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DO  CZYTELNIKA. 


obecnego  dzieła  r.  1 824  ubończył 
X.  Siarczyńskif  Mąi  z Nauk  w literackim  świę- 
cie znany  f Autor  wielu  dzieł,  drukiem  bezimien- 
nie ogłoszonych,  i w rękopiśmie  pozostałych; 
a roku  1829  przez  śmierć  Kościołowi  i oyczy- 
znie  wydarty.  Wspomniane  dzieło  przez  Teo- 
logów Katolickich  przeyrzane  i uznane  iest  go- 
dnem  zaiąć  umysł  kakdego  człowieka  kochaią- 
cego  prawdę,  i pragnącego  oświecić  się  w na- 
uce zbawiennćy.  Prawda,  ie  mnóstwo  iuHi  ob- 
cych i sławnych  ludzi  w tey  materyi  pisało , i 
u nas,  pominąwszy  wielu,  sławny  X.  Skarga 
wielkie  ma  w tym  względzie  zasługi,  ale  tak  X\ 
Skarga  iakó  i inni  pospolicie  tylko  o łych  przed- 
miotach pisali,  które  są  w sporze  między  wscho- 
dnim i zachodnim  Kościołem’,  lecz  nasz  Autor 
razem  w przedmiotach  i zgodnych  i 'spornych 
rzecz  tę  pracowicie  zebrał,  i dokładnie  wyło- 
żył, przez  co  dzieło  to  stało  się  dziś  pierwszem 
w ięzyku  naszym. 


Di.  liii^  . ” : : :y  Googic 
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Osttotca  dzieła  tego  zahreilona  przez  Auto- 
ra,  ieśt  zachowana  y ale  przez  ttomacza  obszer- 
niej rozwinięta  y przez  wydawcę  zaś  lepiey  ie- 
wyiaśnioua  dowodami  z Pisma  S.  z Oyców 
Kościoła  y z Soborów  powszechnych  ' i z wielu 
sławnych  Pisarzy  wyciągniętemiy  mianowicie 
w przedmiotach  spornych , iako  to  o pochodze- 
niu Ducha  i od  Syna,  o Supremacji  Papie- 
rów i t.  d.  a zatem  to  dzieło  przez  rzeczone 
dodathi  nasze  w texcie  i notach  o drugie  tyle 
się  -powiększyło. 

Tey  wolnościy  uzytey  w zamiarze  tak  zba- 
wiennym, w dziele  tak  waTnemy  nikt  zapewne 
' ani  tłomaczowiy  ani  iego  wydawcy  za  złe  po- 
czytać nie  zechce.  A my  za  nasze  trudy  i pra- 
ce, dosyć  wynadgrodzeni  zostaniemy,  kiedy  choć 
iednćy  osobie  do  poznania  prawdy  i do  zbawie- 
nia pomoc  zdołamy. 


ntrtczrt 


myśl,  taż  sama  chęd,  która  Spowodowała 
uczonego  Fryderyka  Sclilegela,  (1)  do  wydania 
na  widok  publiczny  dzieła:  o zgodnoiści  kościo- 
łów wschodniego  i zachodniego  przez  zacnego 
Józefa  Hermanna  Schmitta  w ięzyku  nieraiec- 


(ij  Fryderyk  Schlegel,  Cesarsko-Królewskiego  poselstwa 
Ilacizca,  mąż  równic  nauką^  iak  gorliwą  prawo  wiernością 
znakomity;  wydawał  był  dzieło  piśmienne  pod  napisem 
Concordia,  które  Wcześnie  przerwane  zostało.  Wsławia 
lego  imię  inne  uczone  pismo:  Geschichte  der  alten,  und 
tieiien  Literatur,  etc. 
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kitn  napisanego,  (1)  dala  mi  pochup,  abym  ie 
na  Polską  mowę  praielo/.yl.  Zamiar  uićyteczno- 
ści,  aby  się  w iakicykolwiek  części  przyłożyć, 
ieżelt  nie  do  pożądanego  zjednoczenia,  tedy 
przynayinniey  do  zbliżenia  ku  icdności  dwóch 
od  ośmiu  wieków  rozdzielonych  kus'cioló  w,  iest 
tak  ważny,  iż  innóy  to  pismo  nie  potrzebuie 
zalety. 

Wykład  polski  zamiarowi  temu  dogadza,  bo 
Jatwiey  da  poznać  przedmiot  rzeczy  tym,  któ-  < 
rych  się  szczególńiey  dotyczę,  dla  których  ię- 
zyk.  polski,  ile  dla  icdnopleiniennycb  ludów, 
iest  albo  bratnim,  albo  oyczysłym  ięzykiem. 

Nietylko  więc  przełożyć,  ale  i przystosować 
rzecz  do  bliższych  nam  o sąsiednim  narodzie 
wiadomości , dopełnić  ią  służącemi  do  tegoż 
przedmiotu  uwagami,  tak  własnemi,  iako  i z 
obcych  pism  ćzerpanemi,  starałem  się.  Ani 
ten  przedmiot  iest  mi  nowym;  często  myśl 
moią  zaymowal,  gdym  albo  na  dawnieysze 
dzieie,  albo  na  obecne,  uwagę  zwracał.  Smu- 
tek mnie  z podziwicniem  ogarniał,  iż  naród  tak 
wielki,  tak  dzielny,  i rodcjwi  i ięzykowi  grec- 
kiemu wcale  obcy,  mógł  dać  się  wciągnąć  w 
upadek  i błąd  wiary,  który  pycha  Greka,  ie-  > 
dnego  Patryarchy  utworzyła;  iż  chciał  póyść 


(i)  Józef  Hermann  Schmilt,  iest  kapelanem  w Lohr  w Kró- 
lestwie Bawarskiem  w Dyecezyi  Wurzburgskićy,  nieda- 
leko miasta  Aschaffenlmrg. 
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w ślady  obłąkania  iednego  zuchwalca,  i zrywać 
dlań  związki  iedności,  które  go  przez  dziesięć 
wieków  z głową  kościoła  powszechnego  łączy- 
ły; ii  naród  tak  wysoko  ku  lepszemu  oświe- 
ceniu podniesiony,  tyle  prawowiernością  chlu- 
bny, tyle  przy  licznych  rodzaiach  cliwały,  i 
pobożnością  znakomity,  może  się  tak  dalece 
zaślepiać  względem  kościoła  swego,  aby  nie 
chciał  tego  uznawać  przez  upór,  czego  nicmoże 
nieznać  przez  zdrowy  rozsądek  i powagę  wia- 
ry: „iż  niema  reiigii  bez  obiawienia,  żadnego 
„pewnego  znaczenia  w obiawieniu  bez  kościo- 
„ta,  niema  kościoła  bez  Papieża.  Źe  obiawic- 
„nie  z kościołem  i Papieżem  iest  kościół  Icato- 
„licki,  a kościół  katolicki,  iest  niepodległe 
„świeckiemu  królestwo  Boże  na  ziemi.”  (1) 
Pomysł  przywrócenia  iedności  między  wscho- 
dnim i zachodnim  kościołem  nie  iest,  i nie 
powinien  mi  bydź  oboiętnym,  tak  względem 
stanu  mego,  którego  obowiązki  prawowierność 
katolicka  uświęca,  iako  i względem  panowania, 
które  opieką  reiigii,  sprawiedliwością  i dobro- 
cią swą,  szczęście  i chlubę  oyczyzny  moiey 
stanowi.  Obszerne,  a różnorodne,  podległe  po- 
tężnemu a świetnemu  berłu  Austryackiemu  kra- 
ie  do  półtora  milliona  wyznawców  Aviary  od- 
szczepnego  kościoła  zawieraią.  Czuią  oni  po- 


( 1 ) Der  Papst  im  Verhitltnisse  mm  KatholicUmus.  Lu- 
sern-  1817  cdit.  3_tia.  ^ 
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Crzebę  głowy,  bez  którzy  ich  kościół  zostaie. 
Bada  się  ich  myśl  o Piotra  stolicę,  na  któróy 
Chrystus  kościół  swóy  zbudował;  pyta  o zna- 
czenie słowa  Bożego  zawartego  w nowym  za- 
konie, gdzież  nay wyższy  pasterz  owczarni 
Chrystusa?  gdzież  iey  iednośó,  która  iest  isto- 
tnem  prawego  chrześciaństwa  znamieniem?  Są 
to  naywięcóy  ludy  Sławiańskie,  które  pomniąc, 
iż  ich  pierwotni  przodkowie,  i wiarę,  i obrząd- 
ki ióy,  dotąd  powiększóy  części  w ięzyku  Sla- 
' wiańskim  sprawowane,  od  wschodu  przyięli, 
ku  niemu  oczy  i myśl  błędną  zwracaią,  a w ró- 
wności wyznania,  i wspólności  odstępstwa, 
pociąg  ku  temuż  kościołowi,  który  za  sw'óy 
maią,  znayduią.  Gdyby  powrócono  do  dawnóy 
z kościołem  Rzymskim  iedności  były,  razem  i 
religiyne,  i rządowe  związki  ściśley  spoione  i 
utwierdzoneby  zostały.  (1) 

Lecz  iestże  chwila  po  temu,  aby  się  moina 
poddaó  nadziei  osiągnienia  skutku  tak  pożąda- 
nego dla  dobra  religii,  dla  szczęścia  spółecz- 
ności  ludzkićy?  Tak  iest,  wszystko  zamiaro- 
wi temu  sprzyiać  zdaie  się.  Czegóż  spodzie- 
wać się  nie  można  po  tak  światł}'m,  tak  cno- 
tliwym, i tak  religiynym  Monarsze,  miłośniku 
pokoiu,  opiekunie  ludzkości,  iakimiest  Alexan- 
der  I.  wszechwładzea  ducliowny  i.  świecki 


(i)  JJ-teratur-Zeit.  fiir  kathol.rel,  JLehrtr'  Mas  t i aur.  i 'i 
Zion^s/.uf.  i8i8s.  4. 
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naywiększego  w świecie  państwa,  i naydziel- 
nieyszego  narodu  ł Czy  liż  to  nie  ten  zbawca 
Europy  przeznaczony  iest  od  Opatrzności,  aby 
ołtarze  Bogu,  pokóy  narodom,  trony  panuią- 
cym,  a iedność  wscbodniemii  i zachodniemu 
kościołowi  przywrócił  1 (1)  Komuż  lepióy  zacho- 
wana ta  chwała,  iak  temu,  który  tyle  do  nie- 
śmiertelnóy  w dzieiach  świata  pamięci  ma  pra- 
wal  Kiedyż  pogodnieysza  ku  temu  świętemu 
zamiarowi  pora  zabłysnąć  mogła,  iak  teraz, 
gdy  tronem  zachodnich  Cesarzów  Franciszek 
I.  władnie,  wzór  naylepszych  rządzców,  oyciec 
ludów,  prawowiernóy  Apostolskiey  religii  czci- 
ciel i obrońca,  naczelnik  ewanielicznego  zwią> 
zku,  i braterskiego  między  panuiącymi  i naro- 
^ darni  przymierza?  którego  osobist3'in  cnotom, 
religii  i sprawiedliwości  milliony  ludów  pokóy 
i szczęśliwość  swoią  są  winne?  który  obeyinu- 
jąc  i łącząc  oycowskim  rządem  różnego  ięzyka 
i wyznania  narodj^  znaczną  część  między  ty- 
mi odszczepnych  od  kościoła  Rzymskiego  ebrze- 
ścian  liczy?  Będzież  trudno  temu,  co  nad  umy- 


(i)  Napi*  dany  wyobrażeniu  AIcxandra  sławę  dzieł  iego 
sawarł  w dwóch  wierszach  łacińskich; 

Jura  Pater  populis , diademata  regibiia  ultor  y 
Europae  pacem,  templis  sua  numina  reddit. 
po  Polsku  zai: 

Zwycięzca  iwiatn  pokóy,  Oyciec  Indom  prawa; 
Mściciel  ołtarze  Bogn,  tron  królom  oddawa. 


VI 


słami  poddanych  pannie,  przywieść  ie  do  pra- 
wowiernego wyznania  iedności? 

Zeyście  się  dwóch  wielkich  i nadzwyczay- 
nydi  planet  zawsze  w świecie  fizycznym  za 
oznakę  wielkich  i nadzwyczaynych  wydarzeń 
uważane  było;  zacóż  i w świecie  moralnym 
zeyście  się  dwóch  Cesarzów  wielkich  sławą 
czynów  i cnót  ich,  za  znamię  nayważnieysze- 
go  moralnego  zdarzenia  poczytaćby  się  nie  go- 
dziło? Jedność  sprzymierzona  dwóch  naypo- 
tężnicysz3'ch  wschodu  i zachodu  mocarzów, 
czemuż  niema  bydź  pomyślną  wróżbą  iedności 
wschodniego  i zachodniego  kościoła?  AYszak 
i w nich  moc,  w nich  świetność  tych  dwóch 
państw,  co  niegdyś  świata  panowanie  dzieliły, 
zlaną  i wyżey  daleko  podniesioną  zostaic.  Oby- 
dwóch potężnych  władaii  rozszerzone  granice 
ku  starożytnym  w^schodu  i zachodu  stolicom 
zbliżaią. 

Jednoczy  ich  święte  przymierze,  i spólny 
zamiar,  nietylko,  aby  wszelkie  rozdwoienia,  i 
rozdziały,  które  o tyle  klęsk  przyprawiły  na- 
rody, uchylić,  i zgodnego  pokoiu  związki  mię- 
dzy tronami  i ludami  skoiarz3^ć  i umocnić,  ale 
oraz  ażeby  ducha  burzliwości  i rozterek  przy- 
tłumić i wytępić.  Cóż  bardziey  tak  zbawien- 
nemu zamiarowi  przystoi,  nad  zgodność  wy- 
znania i iedność  kościoła?  Kóżnowierność  i 
bezbożność  stała  się  źródłem  tych  wszystkich 
nieszczęść,  których  niedawno  czasy  nasze  świad- 
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kami  były.  (1)  Dowódzcy  róźnowierców  i bez- 
bożników, powstawszy  przeciwko  Papieżom, 
przeciw  czcigodney  i starożytney  stolicy  Apo- 
stolskiey  kościoła  budowie,  pierwszy  ióy  cios 
zbrodniczą  ręką  zadali;  a uwiódłszy  rozutny 
ludzkie  do  szperania  w prawdach  wiary,  ośmie- 
lili ie  oraz  do  szperania  w prawach  i zasadach 
każdey  władzy  naywyższóy,  i tak  iednąż  ręką 
podstawami  tronu  i ołtarza  zachwiali.  Już 
nieszczęsne  doświadczenia  dosyć  nauki  nam 
dały.  Rozsądek  dla  dobra  religii  i ludzkości 
wcześnie  korzystać  z nióy  każe.  Zły  wróg  spo- 
koyności  kościoła,  tronów  i narodów  nie  za- 
marł zupełnie,  ale  się  tylko  przyczaił.  Ocknie- 
nie się  iego  mocnieyszo  i niebezpiecznieysze 
byłoby,  niżeli  pierwsze  targnienie  się.  Tle  ogień 
w skrytości ; rozdwoienia  wszelkie  są  iego  ży- 
wiołem, bezbożność  i niewiara  narzędziem, 
obalenie  kościołów  i tronów  zamiarem.  Gwał- 
towny przywlaszczyciel  wroga  tego  na  wodzy 
ręką 'żelazną  trzymał,  i ku  wyniesieniu  go  tylko 
swoiemu  używał.  Upadkiem  go  nakoniec  swo- 
im przywalił,  lecz  nie  tak  leszcze,  aby  się  ła- 
two podnieść  nie  zdołał.  Niema  siły  przeciw 
niemu,  iak  tylko  w iedności  kościoła,  w zgo- 
dności tronów.  Niema  zaś  żadnóy  religii,  któ- 
rabj"  bardziey  potępiała  wszelki  rodzay  powsta- 
ni.-ł  przeciw  władzy  rządów,  iak  katolicka  re- 


CiJ  JIoc  fonte  deripata  clades. 
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ligiia.  Jćy  nauka  wszelkie  rządy  szanować  każe. 
Przeciwni  tćy  religii,  są  razem  przeciwni  iey 
nauce.  Władzy  duchownćy  oni  razem  i ćwiec- 
kićy  nie  cierpią.  Wiarę  dobrą  nazwali  słabo-* 
ćcią,  pobożność  zabobonem , podległość  niewolą. 
Nay większe  iednak  nieszczęścia,  które  rodzaio- 
wi  ludzkiemu  niewola  sprawić  mogła,  nie  wy* 
równaią  i w części  tym,  któi'e  powstania  spra* 
wiły. 

Tak  iest,  samóy  tylko  religii  katolickióy  nauka, 
gromi  ie  i potępia.  Tak  ią  wymowny  i pobo- 
żny Bossuet  wykłada:  „Nieinasz  powodu  ża- 

„dnego,  niema  nawet  pozoru,  któryby  mógł 
„usprawiedliwić  burzliw'e  powstania.  We  w’szy- 
„stkich  panuiącycli,  iacybykolwiek  oni  byli, 
„poważać  urządzenia  samych  niebios,  i udział 
„mocy  Boskiey  należy.  Tak  kościół  chrześciań- 
„ski  w naypięknieyszych  swych  czasach  nauczał, 
„powagę  rządu  świętą  i nietykalną  wystawiał 
„w  tych  nawet,  od  których  prześladowanie 
„ponosił...  W tych  to  srogich  prześladowaniach, 
„które  przez  tyle  wieków  bez  szemrania  wy- 
„trzymał,  walcząc  za  Jezusa  Chrystusa  i za 
„Ewanielię  iego,  walczył  oraz,  mogę  śmiało 
„powiedzieć,  za  powagę  władzy  tych  panuią- 
„cych,  którzy  przeciw  iego  wyznawcom  sro- 
„gość  swą  wywierali.  Nie  iestże  to  bowiem  wal- 
„czyć  za  prawą  władzę  rządu,  gdy  kto  od  nióy 
„wszystko  cierpliwie  znosił”  (1) 

(i)  Sermon  sur  runitc,  i,  point. 
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Na  połączeniu  więc  kościołów  wiele  samym 
rządom  zależy.  Chwilę  sposobną  ku  J:emu  po- 
wszechne uczucie  ' potrzeby  skazuie.  Wielu 
światłych  pisarzów  (1)  upatruią  temu  zamia- 
rowi dogodną  szerzącą  się  W różnowiercach 
oboiętnnść  względem  swey  religii.  Nie  są  oni 
gorliwymi  zwolennikami  swóy  nauki^  ale  są 
nay większymi  obrońcami  AVolności  sumienia  y ' 
którą  zakładaią  na  tern , aby  go  nie  wiązać  do 
żadnego  wyznania:  aby  nie  podlegać  żadney  ^ 
władzy  duchownóy,  a tera  bardziey  głowie  ko- 
ścioła.— Przeciwni  są  *bez  Wątpienia  wszel- 
kiey  iedności  z kościołem  Rzymskim,  ale  mię- 
dzy "sobą  łatwo  zgodni,  bo  zarówno*  oboiętni, 
bo  w każdym  nięprzyiacielu  stolicy  świętey, 
przyiaciela  swego , i spólnika  związku  mieć  ro< 
zumieią. 

Ponieważ  zaś  przedmiotem  pisma  tego  szcze- 
gólniey  się  Rossya  uwiiża,  przeto  poznanie  sta- 
nu rzeczy,  co  do  kościoła  Ruskiego,  stosowney 
i^więcey  obej-tmiiącej'^  wdadomości,  nad  te, 
które  pismo  Schmitta  zawiera,  wymaga.  Te 
zaś  w dziele  De  Maisłre  (2)  pod  napisem : 


(i)  De  la  necessild  d’un  culle  puhlic.  1797  iii  8.—  Du 
Papę,  par  C.  De  Maistre  1821  Paris.—  Researchęs  ^sia~ 
tiku,  London  i8ia.  Cl.  Buchanan,^  Sur  1’indiJJ'erence  en 
maliere  de  religion  iSio. 

(a)  Wzef  Hr.  De  Maistre  nroJzit  się  r.  1753  w Cham- 
hery  z dawnego  i zacnego  domu,  który  wyszedłszy  z Lan- 
gwedocyi  w Piemoncie  osiadł.  Został  on  naprzód  sena- 

'2 
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0 Papieżu,  du  Papę,  nietylko  rozsądnie,  ale  k 
dokładną  znaiomością  rzeczy,  wyłożoną  znaj'- 
duię,  umiei^cić  więc  z niego  niektóre  wyiątki, 

1 uwagami  iego  pismo  Schmitta  obia:inić  i do- 
pełnid  pożyteczną  bydź  rzeczą  osądziłem.  Te 
dadzą  czytelnikowi  lepsze  i rzetelnieysze  wyo- 
brażenie kościoła,  który  podług  pospolitego  spo- 
sobu mówienia  Greckim,  lub  wschodnim  zo- 

I 


torem  w Chamhery,  a gdy  oyczyinę  opanowali  powstańcy, 
wyniósł  się  z niey  r.  1793.  Gdy  zaś  r.  1799  i Xiąże  pann- 
iący  kray  swóy  opuścić  musiał,  lir.  de  Maistre  złączył  się 
z iego  dworem,  i z nim  do  Sardynii  się  udał,  gdzie  rząd 
jiaywyzszey  kancellaryi  nadworney  miał  sobie  polecony. 

Roku  i8o3  posłem  pełnomocnym  przy  dworze  Petersburg- 
skim  był  miąiiowany,  i przy  którym  do  r.  1817  obowiązki 
swe  sprawował.  Miał  więc  czas  i porę  obeznania  się  do- 
brze z nauką,  układem  i rządem  Rossyiskiego  kościoła. 
Wróconego 'do  oyczyziiy  król  Sardyński  uczynił  mini- 
strem stanowym  i kanclerzem  państwa,  na  którym  stopniu 
r.  j8ai  w miesiącu  Lutym  śmierć  życie  i prace  iego  przer- 
wała. Był  to  mąż  cnotą  i nauką  równie  sławny,  towarzy- 
stwa i Akademii  Turynskiey  członek.  Jego  dzieła  pismićn- 
ne  ważnieysze  są;  i.  Confideratiom  etir  la  France  suwies 
d’un  eeaai  sur  le  principe  ginirateipr  des  ponstitutions  poli- 
tiques.  Paris  i8i4.  — a.  Fu  Papę.  Tomes  a.  Lyon  et  Pa-  v 
ris  i8ar,  wydanie  drugie,  które  sam  przed  swą  śmiercią 
poprawił.,  a Maurycy  Lieber  na  ięzyk  niemiecki  przełożył 
w Frankforcie  nad  Menem  r.  i8a3. — '3.  Lęs  soirźes  de 
St.  Petersbourg,  ou  entretieńs  sur  le  gowernement  temporel 
de  la  Prouidence , suwi  d'un  traili  sur  les  sacrijices.  Pa- 
ris 1821  deux  volum.es. — 4.  Fe  l'Eglise  Gallicane  dans 
son  rapport  avec  le  Soiwerain  Pontife,  pour  servir  de  suito 
d fourrage  intitule:  du  Papę.  L^on  et^  Paris  i8a  1 . 

!■ 
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wiemy,  a któryś  mówiąc  właściwie,  nieiest  ani 
Jednym,  ani  drugim.  Rzeczony  De  Maistre 
mniema , ii  raczey^  protestantskim , lub  Focyań- 
, skim,  od  Focyusza  pierwszego  sprawcy  roz- 
dwoienia  zwany  bydź  powinien.  (1)  Mniema- 
nie iego  ma  słuszne  powody.  Co  innego  bez 
wątpienia  iest  koicioł^  co  innego  obrządek; 
bardzo  dobrze  mówió  modemy:  koiciót  obrząd- 
ku greckiego,  lub  wschodniego;  ale  nazwać  go 
greckim,  lub  wschodnim,  chcąc  mówić  wła- 
ćci wie,  nie  możemy. 


(i)  Kościół  odszczepny  iest  właśnię  protestantskim;  bo 
każdy  różno  wiercą  iest  protestantem,  który  aię  od  iedno* 
ści  kościoła  katolickiego  odłączył.  Gdy  wieku  ostatniego 
Piotr  W.  Cesarz  Ross.  katechizm  dla  swych  poddanych 
drukiem  ogłosić  kazał,  w Anglii  r.  i7aS  przełożony  został, 
a tłumacz  wyznał  w przemowie:  że  kościoły  Angielski  i 
Ruski  odszczepny  w wielu  prawdach  wiary,  tyle  z ^sobą  są 
zgodne,  ile  od  Rzymskiego  kościoła  odległe.  Metody,  Ar- 
cy-Biskup  Twerski,  w dzieiopismie  wydanem  po  łacinie 
r.  i8o5.  Methodii  Archiepiscopi  Tvereiu.  łibar  historicus  de 
rebus  in  primiiira  eccłesia  christ^  etc.  Mosąuae  typia  San- 
ctissimae  Synodi  Cap.  p.  168  o chrzcściaństwie  w pier- 
wszych 4 wiekach  mówi  bez  ogródki,  że  duchowieństwo 
Rossyiskie  powiększey  części  nauce  Kalwina  sprzyia',  o- 
wszem  sam  Metody,  wielkim  mężem  kacerza  tego  nazywa, 
i w dowodzie,  że  kościół  Rossyiski  prawosławny  czystóy 
Apostolskiey  wiary  naucza;  do  Binghama  Teologa  Angiel- 
skiego zdania  odwołnie  się.  — Jako  zaś  wszystkie  kacer- 
stwa,  nazwę  od  kacermistrzów  swych  biorą,  tak  iak  Arya- 
nie.  Socynianie,  Łutrzy,  Kalwiniści,  i t.  d.  słuszną  rze- 
czą De  Maistre  uzuaie,  aby  różnowiercy  Rossyiscy  Focya- 


Digitized  by  Googic 


aciii 

I 

Pi-zedsiębiorąc  dać  przekład  ninieyszy  wmó- 
wię Polskićy,  chciałem  mieć  zupełną  wolność 
w przelaniu  go  nawet  na  kształt  inny,  byle  nie 
przeistaczać  iego  osnowy,  byle  nie  przywłaszczać 
sobie  cudzey  pracy,  byle  niechybić  zamiaru  pi- 
sarza, który  icst:  rozdwoione  kościoły  wscho- 
dni i zachodni,  czyli  właściwióy  mówiąc,  od- 
szczepny  i prawowierny,  połączyć,  a przynay-  , 
mniey  ku  sobie  ie  zbliżyć,' przytem  zaś  różność 
i zgódność  nauki  obydwóch  kościołów  W rze- 
telnóra  świetle  wystawić.  (1) 

Oby  życzenia  dobrze  myślących,  nadzieie  po- 
bożnych, wróżby  nadal  widzących,  spełnione 
iak  nayrychley  zostały!  Oby  to,  co  stać  się 
kiedyś  musi,  (2)  wcześniey  się  ziściło,  ku  roz- 


(i)  Zachowałem  napis,  iaki  dał  Schmitt  dziełu  swemu, 
lubo  iako  niewłaściwy,  zmienić  mi  go  należało.  Haczćy 
napis  bydź  był  powinien : Zgodność  i niezgodność  hościota 
katolickiego  Rzymskiego  i odszczepnego  Rossy isko-  Grec- 
kiego) wykaznie  bowiem  nietylko  to,  w czem.  się  oba 
kościoły  zgadzaią,  alei  to,  w czem  się  różnią.  Zostawi- 
łem zaś  ten  napis,  dla  tego  szczególniey,  iż  zgodność  iest 
chęci  i pracy  pisarza  przedmiotem.  Nie  zmieniałem  też 
wyrazów  zachodniego  i wschodniego  kościoła,  lubo  wła- 
ściwsze są;  Katolicko -Rzymski  i odszczepny  Rossyisko- 
Grecki,  lecz  odszczepni  bydź  tak  zwanymi',  iak  są,  nio 
cierpią.  Owszem  dla  zgódy  i w ciągu  pisma  wyrazu:  wscho- 
dniego kościoła  używać  będę. 

(a)  Tak  de  Maislre  wróży  przyszłe  zjednoczenie  się  ko- 
ścioła odstępnego  z katolickim  Rzymskim.  ,,VVe  wszyst- 
„kich  różiiowicrczych  kościołach  zaydą  wielkie  odmiany, 

,,^órc  przepowiadam  j i te  się  od  duchowieństwa  poczną. 

' \ 
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szerzeniu  prawowierney  religii,  ku  dobru  spó- 
leczności  ludzkićy.  ' 


„Ros*ya  naypierwsay  krok  uczyni.  Nie  piszę  tego  w dn- 
,,cbu  sprzeczności.  Szanaię  wszystko,  co  szanować  nale- 
„iy,  a szczególniey  rządy  i narody.  Nienawidzę  t}  Iko  sa- 
liną nienawiść.  Mówię  to,  co  iest;  mówię  co  ma  bydź; 
„mówię,  co  bydź  musi.  Aicżliby  skutek  kiedy  przepowie- 
„dzenia  mego  nieziścił,  wyzywam  potomność,  aby  hańbą, 
„pogardą  i urąganiem,  pamięć  moią  ekryia.”  T.  Jl  liv. 
4.  chap.  5. 
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„ IBłogosławieni  ciszy,  albowiem  ' oni  osiądą 
„ziemię.  — Błogosławieni  pokóy  czyniący,  al- 
„bowiem  nazwani  będą  synami  Boiymi.”  (1) 
'Wyrok  ten  Ewanielii,  ktijry  dla  każdego  w szcze- 
gólności, bądź  w nizkim  stanie,  bądź  na  wy- 
sokim stopniu  potęgi  człowieka,  prawdziwćy 
chrześciańskićy  nauki  życia  skarb  zawiera,  sto- 
kroć iest  w’aźnieyszy,  gdy  go  się  przystosuie 
do  całego  chrześciaóstwa  i kościoła,  który  przed- 
wieczna miłość  krwią  odkupienia  w iedno  ciało 
spoiła,  ale  pycha  ludzka  święte  związki  ięgo 
stargała;  ale  duch  zawiści  i niezgody  odszcze- 
pił  niektórych  od  środka  iedności,  i dotąd  ich 
w odszczepieniu  tóra  trzyma. 


(i)  Matth.  cap.  V. 
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Nie  będzie  tak  zawsze,  ani  tak  zawsze  bydź 
moie.  /Wielekrod  powtarzane  są  zapewnienia 
Boskie  w Bismie  świętćra,  iż  przyidzie  czas, 
w którym  tylko  będzie  iedna  owczarnia  i ieden  ' 
pasterz.  Ziemia  i niebo  przeminą,  słowa  zaś 
Zbawiciela  zmienić  się  nie  mogą.  Wszystko  to 
zupełnie  i rzeczywiście  spełnić  się  musi.  Tak 
wiara  zape\’rnia.  Lecz  czemiiżby  i sam  rozum 
tey  nadziei  przypuścić  ńie  miał?  A przynay- 
mniey,  czeńniżby  się  spodziewać  nie  można  było 
połączenia  2ch  rozdwóionych  kościołów  wscho- 
dniego i zachodniego  j które  co  do  prawd  wiary 
tak  mało  się  różnią,  uważuiąc  ic,  nie  wzglę- 
dem szczególnych  mniemań  ludzkich,  ale  w nau- 
ce i ustawach  kościoła.  (1)  Obydwóch  wiara  co 
do  prawd  głównych,  co  do  taiemuic,  zawsze 
taż  sama  była.  Ale  nieszczęsne  zdarzenia,  oso- 


■ (i)  Różnica  między  kościołem  zacliodnim  i wscliodnim 
odszczepionym  co  do  liczby  prawd  wiary,  iest  wprawdzie 
małą;  ale  co  do  skutków  okropną...  Albowiem  w od- 
tzezepTeństwie  nawet  prostem  zostaiąc  od  Naczelnika  ko- 
żciuła  katolickiego,niepodobno  rościć  sobie  nadziei  do  zba- 
wienia... Wierz  mocno  i bynaymrtiey  nie  wątpiy,  mówi 
S.  Fulgencynsz  Lib.  de  Fide  ad  Petrura  Cap.  3g,  że  każdy 
Schismatyk  ochrzczony  w Imię  Oyca  i Syna  i Ducha  Sgo, 
chociażby  i iiay  większe  iałmiiżny  czynił,  chociażby  i krew 
swą  przelał  dla  Imienia  Chrystusowego,  a niczjcdnoczyl 
się  z kościołem"^  katolickim,  żadną  miarą  niemoże  bydz 
sbawiony.  — A ieżcli  to  o prostem  odszczepieństwie  tak 
trzymać  należy,  iakże  daleko  więcey  o odszczepieństwie 
połączońem  z odstępstwem  prawd  wiary?-  Nota  cudziy  r{hi. 
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biste  niesnaski,  moralne  ludzi  winy, ' fttóiych 
za  błędy  kacerskie  poczytać  nie  nlozna,  rozdział 
ten  utworzyły,  i zupełne  odłączenie  się  zdzia- 
łały. 

Gdyby  miłość  chrzeiściańska,  iakiey  duch 
wszystkie  członki  kościoła  w pierwiastkach  ie- 
go  ożywiał,  powodowała  była  zdaniami  i czyn- 
nościami tych,  od  których'  rzecz  zależała,  ni- 
gdy by  było  pewnie  do  tego  rozdziałli  nie  przyszło. 
Rozdział  więc  ten,  gdy  nie  błędu  wiary,  ałe 
błędu  miłości  był  skutkiem,  naprawa  iego, 
iedności  pow'rócenie,  miłości  tylko  dziełem  bydź 
może. 

Oba  te  rozerwane  kościoły  (1)  prócz  niektó- 
rych w sporze  będących  między  nimi  nauk,  nie- 
tylko  wspólnie  z całóm  chrześciaństwem , ieden 
chrzest,  iednego  Boga  w Tróyęy  iedynego  maią, 
ale  ten  sam  skład  wiary  Apostolski,  toż  samo 
podanie  oyców  kościoła,  tenże  ołtarz  i iego  ofia^ 
rę  świętą,  takiei  kapłaństwo,  i też  same  sa- 
kramenta^ 

••  1 


(i)  W tćm  miejacu  Scfalegel  ró\»-nie  Wschodni  iako  i 
Zachodni  kościół  nazwał  katolickim;  pewnie  on  tn  nic  brał 
katolicyzmu  w tern  znaczenia,  iakie  mu  iest  właściwe,  bo 
kościół  wschodni  który  się  odłączył  od  iedności  zachodnie- 
go, który  w Biskupie  Rzymskim  nie  uznaie  głowy  wi- 
dzialnóy,  i stolicy  iego  zwierzchniego  pierwszeństwa  za- 
przecza, który  i w wyznaniu  taiemnic  wiary  się  różni  od 
niego,  iakże  katolickim  zwać  można?  Cużby  było  do  żą- 
dania , gdyby  był  prawdziwie  katolickim  ? ' 
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Jak^.cby  tedy  niciniaia  ich  pofączy<i  iednoiić, 
kiedy  ie  niegdyś  poląc/at  ieden^e  iycia  duchu-  « 
wnego  poc/,ątck,  i kiedy  teraz  tenże  duch  nauki, 
ofiary  i tnieinnic  święt3'ch  zhiiza  uiie  do  siehief 
Odszczepienie  się  i oderwanie  członków  od  ciaia, 
iako  dla  części  oddzielonych  icst  zawsze  śinier- 
telnem,  tak  dla  cntości  wielce  szkodijwem  się 
staie.  Odry  wki  inartwcmi  się  staią  i życie  tra- 
cą, ciato  zaś  na  stracie  ich  cierpi. 

Tak  hliska  zgodność  ohyd wuch  kościołów,  tak 
bacznie,  tak  umieiętnie,  tak  bezstronnie,  a co 
naywiększa  w duchu  pr/iwdziwey  miłości  chrze- 
ściaiiskióy,  iak  słuszność  i rosiropność  wyinagi, 
w ninieyszóm  piśmie  iest  wystawioną,  iz  z tych 
samych  względów  na  wielką  zaletę  zasfuguie, 
i sprawienia  pożądanego  skutku  otuchę  cz)'ni. 
Ten  bowiem  tylko  iedyny  środek  w mocy  iest 
naszey,  aby  zastarzałe  i wkorzenionc  przesądy 
uprzątnąć,  a na  ich  mieysce  dać  iasne  ohięcie 
tak  ważnych  okoliczności , i słuszny  rozsądek 
*'0  rzeczy,  iak  iest  właściwie,  ustanowić,  DOch 
sprzeczności  i szkolney  rozprawy,  a .szczegól- 
niey  duch  przeciwny  iedności  chrześaiańskić}'^, 
dalekim  w tein  przedsięwzięciu  hydź  powinien. 

Mozę  nieieden,  który  tych.  okoliczności  zgłę- 
bić się  nigdy  nie  starał,  zdziwionym  zostanie, 
gdy  z pisma  ninieyszego  pozna,  iak  mała  ró- 
żność między  obydwoma  kościołami  zachodzi; 
iak  małego  znaczenia  są  powody,  dla  których 
w rozdzieleniu  zostaią  i przeszkody,  które  ich 
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na  powrót  Kicdnoc'«enic  wstrzyinuią.  Nic  trze- 
ba tu  iak  tylko  przcii^ć  się  duchem  prawdy 
Ewaniclicziiey ; chęcią  gorliwą  o dobro  clirzc- 
ścianslwa,  i dokiadnćm  poznaniem  zasad  wiary 
katolickiey,  aby  przez  błędne  uprzedzenia,  przez 
niesforne  namiętności,  przez  osobiste  niechęci, 
nie  wstrzymywać  zlewu  łask  miłosierdzia  Bo- 
skiego, które  ku  szczęściu  iiidzkicmii  w posta- 
nowieniu kościoła  swego  na  ziemi  Bóg  prze- 
znaczył. 

Przywrócenie  iedńości  obydwom  kościołom, 
pewneby  i nieocenione  korzyści  przyniosło,  po- 
mnożyłoby ich  świetność,  wzmocniło  ich  siłę, 
i utwicrdzaiąc  związki  pokoiti  i zgody  prawo- 
wiernego chrzcściaństwa,  spoiłoby  ie  silniey- 
szym  miłości  braterskiey  węzłem,  obłąkanych 
nawet  pociągnęłoby  do  powrotu  na  łono  kato- 
lickiego kościoła.  Bóg,  który  mu  świętość  ic- 
dności  do  strzeżenia  polecił,  i który  W skutku 
czystość  wiary  od  skazy  wszelkiey  ochronić 
umiał,  ozywilbj'^  go  pełnoś^cią  swey  łaski  przez 
ożywienie  pierwiastko wćy  między  chrześciań- 
stwem  miłości.  Drugi  zaś  kościół,  który  tyle 
twardych  doświadczeń  przebył,  tylu  niebezpie- 
czeństwom obłąkania  uległ,  złączywszy  się 
z stolicą  pra'wowiernośd , i powróciwszy  na 
łono  mifości,  które  opuścił,  pozbyłby  się  błędów 
uniarzaiącycli  duszę  i tępiących  iey  silę  ku  po- 
znaniu prawdy.  (1) 

. (j^  Apocal.  c.  II.  4. 
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‘ Szczególniey  tu  i słusznie  uwagę  pisarza  na- 
ród Rossyiskł  zayinuie.  Oiiwiecenie  icgo  od  pói 
wieku  sporo  się  wznosi,  i szybkim  postępem 
coraz  się  bardziey  rozszerza.  Pr/.eią!  on  oby- 
czaynuść  Francuzką,  naśladuie  dobrze  przemysł 
Angielski , i do  mnieiętności  Nieinieckiey  się 
zbiiza.  Jakozkoiwick  wielkie  są  narodu  tego 
przedsięwzięcia,  i chwalebne  przewagi,  są  one 
jednak  połączone  z własnćm  iego  niebezpieczeń- 
stwem , ieżeli  ten  stopień  wyższości , na  który 
się  wznosi,  nie  będzie  oparty  na  wierze  pra- 
wdziwćy,  aby  nakonicc  o nim  nic  rzcczono; 
Opuścili  mnie  sśródto  wodp  a wykopali 

sobie  studnie  zatrzymać  ‘wody  niemogące.  (1) 
Na  ten  naród  szczcgólnićy  pisarz  nasz  baczność 
s.wą  natężył,  i z tey  strony  nay większa  dzieła 
tego  zaleta.  Oliiclię  mu  dobrego  skutku  swey 
usilności  czyni,  nietylko  późnicysze  oddzielenie 
się, i właściwe  położenie  kościoła  Ruskiego,  (2) 
ale  też  i duch  pobożności,  znainioimiący  szczc- 
gulniey  północne  narody,  tudzież  świetne  prze- 
znaczenie, które  w tym  wieku  do  podziwienia 
dla  Rossyi  zaiaśniało,  nigdy  zaś  bardzie}',  iak 
pod  pełnem  chwały  panowaniem,  przez  tyle 
, znakomitych  pomyślności  ubłogosławionego  od' 
Niebios  Monarchy  Alexandra  I. 

(j)  Jerem.  II.  i3. 

(a)  Teologiczne  dziełko  Koiutancego,  Theologica  opus- 
ctila  Cosiami  zawieraią  wiele  stosownych  ku  temu  samia- 
rowi  s pilnością  zebranych  \riadomoici.  ^ 


Digitized  by  Google 


XXI 


Zac<S^by^iny  bowiem  1 po  naszych  czasach  o- 
becnych  w wielkie  wypadki  i odmiany  płodnych, 
wydarzeń  zapewniaiącycli  światu  szczęśliwe 
owoce  pokoiu  i trwaley  clirześciaństwa  po- 
wszechnego iedności,  spodzie  wad  się  nie  mogli'} 
Zacóź  ziszczenie  Ewanielicznego  przepowiedzą-  i 
nia  lepszycli  czasów  do  daickióy  i.  niepewnóy 
przyszłości  odkładaćbyśmy  mieli'}  Alboź  czas 
ninieyszy,  który  tyle  klęsk  okropnych  na  rodzay 
ludzki  sprowadził,  tyle  krwi  wylewu  zrządził, 
tyle  zamie&zań  sprawił,  nie  icstźe  oraz  czasem 
niespodziewanego  ratunku  i cudu  łaski  okaza- 
ney  światu  w podźwiguieniu  go  z niebezpie- 
czeństwa zguby,  w potłumieniu  nieprzyiaciót 
religii , moralności  i spółccznego  , porządku , w 
przywróceniu  narodom  pożądanego  powszechne- 
go pokoiu? — Któżby  w takowem  dziele  nie 
uznał  prawicy  naywyższego,*  która  berło  prze- 
mocy zuchwałego  przywłaszczyciela,  iak  słabą 
trzcinę,  skruszyła,  która  wyniosłe  zamysły  py- 
chy obala,  a prawość  poniżoną  dźwiga;  która > 
wolę  królów  i narodów  na  wodzy  trzyma,  i 
w tę,  którą  chce  stronę  skłania.  Przykre  do- 
świadczenia, któreśmy  wytrzymali,  ducha  chrze- 
ściaństwa  wzmocniły  i ku  uczuciom  religiynym* 
zwróciły . umysły.  W przechodzie  nawalnych 
zaburzeń,  wiele  i ustanowienia  pobożne,  i za- 
kłady kościelne  ucierpiały.  Jakiż  skuteczniey- 
szy  środek  zagoienia  ran  im  zadanych  bydź 


może,  iak  w zjednoczeniu  rozdwoionych  ko- 
ściołów. 

( • / c .V.  ^ 


l 
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Tak  zawsze  po  opłakanych  rloświarłczeniach, 
po  nadzwyczaynych  dopuszczonych  klęskach, 
iiadzwyczayne  łaski  od  Boga  następować  zwy- 
kły; i tey  kolei  w całych  dziełach  świata  nie- 
zatarte ślady  postrzegamy.  Za  naywiększy  dar 
dobroczynney  Opatrznośoi  dla  czasów  obecnych 
poczytać  należy  ową  rzadko  kiedy  widzianą 
Haypotężiiieyszych  inocarzów  zgodność,  związa- 
nych z sobą  przymierzem,  i spoiną  chęcią  u- 
trzyinania  długo,  danego  im  od  Boga  pokoiu. 
Pierzchała  na  widok  tego  świętego  związku 
zawistne  szczęściu  społecznemu  wrogi;  nikną 
czarne  burzliwych  duchów  cienie,  gdzie  to  słoń- 
ce pokoiu  błyśnie. 

Lecz  iakże  pokóy  zewnętrznj'  trwałym  bydź 
może,  gdzie  wewnętrznego  niemal  A którego 
świat,  równie  iak  człowiek  póiedyńczy  nigdzie 
znaleść  nie  zdoła,  iak  tylko  w Bogu  i w ści- . 
słem  z nim  połączeniu,  to  iest  w prawey  wie- 
rze i religiynem  uczuciu  1 Tego  >vięc  naprzód 
ducha  niepokoili  uchylić  i znieść  należy.  Zje- 
dnoczenie katolickie  kościołów  uważać  można , 
iako  podstawę,  iako  kamień  węgielny  tey  bu- 
dowy Bożego  pokoiu,  w.któróyby  on  w po- 
śród zamieszań  obłąkania  dla  całóy  przyszłości 
wieków  i ludzi  mógł  bydź  zachowanym.  "Wiel- 
kie klęski  bez  naszego  wpływu  na  świat  spa- 
daią,  ale  na  błogosławieństwo  łaski  niebios,  aby 
nam  Bóg  ic  udzielił,  icżcli  nie  zasłużyć,  przy- 
naymniey  chętnem  przyięciem,  współdzialaią- 
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cein  uprzedzeniem , godnymi  dostąpienia  iego 
okazać  się  winniśmy. 

Niedosyć  więc  icst  tyła  pożądanego  połącze- 
nia kościołów  w nieczynnćy  spokoyności,  iako 
daru  Opatrzności  naywyźszey  oczekiwać,  ale 
owszem  uważać  ie  mamy,  iako  dzieło  wiełkie, 
mogące  bydź  skutkiem  spułncgo  usiłowania  i 
zbłiżenia  się  bogoboynycli  Xiążąt  kościoła  i pań- 
stwa , i nay  wyższego  chrześciańskiego  Naczelni- 
ka. Ktokolwiek  ku  temu  powołany  zostanie, , 
aby  w tym  ważnym  zamiarze  zjednoczenia  pra- 
cował, znaydzie  zaiste  wicie  cierni  do  uprzą- 
tnienia  ich  z drogi,  wiele  trudności  do  zw'ół- 

• 

czenia,  wiele  przeszkód  do  pokonania.  Ale 
miłość  wszystko  zwycięża,  a szczcgólnióy  daie 
niezrażoną  niczein  cierpliwość,  i ipocną  wytrwa- 
łość, która  nic  nic  opuszcza,  i poty  w usilno- 
ści  ciągtey  nie  ustaie,  póki  celu  swego  nie  do- 
pnie.— Im  trudnieysza  i przykrzeysza  praca, 
tern  większą  z dokonania  iey  clnvała,  tćm  zna<- 
micnitsza  nagroda.  Ktokolwiek  tąk  będzie  szczę- 
śliwy, iż  to  tak  wielkiey  wagi  przedsięwzięcie 
do  zamierzonego  celu  zbliżyć  przynaymnićy 
zdoła,  a tćm  bardzióy,  kto  ic  do  skutku  dopro- 
wadzi, powiedzieć  będzie  można  o nim:  „Bto- 
„gostawiony,  który  przychodzi  w imię  Pana” 
iako  Jego  sprawca  i dzielny  na  ziemi  zastępcą. 

Przed  kilką-  laty  uczony  pisarz  kościoła  Grec- 
kiego, rzecz  całą,  ile  się  t3^cze  obydwóch  od- 
dzielon)'^ch  od  siebie  kościołów',  iak  są  wzglę- 
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dem  siebie,  dokładnie  wywiódł.  Ale  dzieło 
iednostronne  możeż  sprawić  skutek  poządaney 
iednoiścił  Bynaymniey.  Nic  chcemy  go  naślado- 
'Wać,  a naprzeciw  nieprzychylney,  owszem  obra- 
źliwóy  mowie,  stawiamy  miłość  wszystko  prze- 
baczaiącą,  i chęć  zgodnego  połączenia  się. 

Dzieło  iedności  obydwóch  kościołów  stałoby 
się  razem  zwycięstwem  praw’dy  i nayświetniey- 
szą  chwałą  krzywa  Chrystusowego  na  ziemi. 
Wtedy  możnaby  z Prorokiem  królem  zaśpiewać 
• Panu  psalm  dziękczynny:  „Wszystkie  ludy  ra- 

„zem  wyznawać  cię  o Boże  będą!  Podaycie  so- 
„bie  ręce  mieszkance  ziemi , i w wesołych  pie- 
„niach  głosy  swe  ku  Panu  podnieście.” 

w Wiedniu  w dzień  S.  Michała  r.  1823. 

Fryderyli  Schlegel. 
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Napis  dzida  tego  zamiar  iego  wyraia.  Znay- 
dzie  się  nieieden,  który  ^miaiey  mydi  dziwid 
się  będzie,  lub  co  do  rZeczy  sainóy,  czoło  swe 
zmarszczy.  Lecz  i zamiarowi  przyzna  u£yte- 
czno^d,  i rzecz  pochwali  przy inciel  prawdy,  któ- 
ry to  wszystko  ma  za  ważne  i dobre,  co  ku  u- 
twierdzeniu  prawdy  siuźy,  co  z rozszerzeniem 
dwiatia  wiary  katolickiey,  bliższy,  lub.  dalszy 
ma  związek. 

Krótkie  to  doświadczenie  pntywiedzenia  do 
skutku  iedności  wschodniego  i zachodniego  ko- 
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ijciota,  spoienia  między  nimi  braterskich  zwią 
zków,  które  nieszczęiśliwe  okolicznuici  z Miny 
czasów  i ludzi,  zwątliiy  naprzód,  a potem  i 
zerwał}',  zbliżenia  ich  ku  sobie,  »aby  byt  ie- 
»den  pasterz  i iedna  trzoda,  tak,  iako  iest  ieden 
»Pan,  iedna  wiara,  i ieden  chrzest*’  chocby 
chybiło  celu  swego,  bez  pożytku  bydż  nie  może. 

Przełożywszy  czytelnikowi  zamiar  tego  pi- 
sma, wypada  mi  obznaiomi(5  go  z powodem  i 
układem  iego. 

Przebiegaiąc  dzieie  i pisma  starożytności 
Chrześciauskićy,  którey  SS.  Bazyli,  Grzegórz,  Jan 
Złotousty,  iako  też  Ambroży,  Augustyn  i Leo 
nauką  swą  przyświecali;  zwracaiąc  mą  uwa- 
gę na  pierwiastki  chrześciaustwa^  na  owe  cza- 
sy, w których  rzucone  w ziemię  przez  Syna  Bo- 
żego ziarno  gorczycy  w krzew  obszerny  uro- 
sło , a pod  którego  cieniem  wschód  z zachodem 
połączony  z\viązkiein  wiary,  spólnością  głowy 
kościoła , pokoiu  i uczestnictwa  darów  laski  Bo- 
żey  używał,  postrzegałem  w'  nich  ze  smutkiem 
prz}'czyny,  które  gotowały  poróżnienie  obu^ko- 
ściołów,  natrafiałem  na  źródła,  z których  wy- 
płynęły niesnaski  i spory,  co  zupęłny  dwóch 
kościołów  rozdział  sprawiły. 

Lecz  bardziey  mnie  w smutku  pogrążyła  ta 
uwaga,  że  gdy  w czasach  naszych  piszący,  ża- 
dnego prawie  przedmiotu  nietkniętym  nie  zo- 
stawili , o tćm  iednak  tyle  przez  wzgląd  religii 
i dobro  społeczności  ważnym,  żaden  nie  pomy- 


‘ / 
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i^lal , i ie  P.  Sturdza,  Radzca  Rossyysld,  w dzic-  ► 
le  swćm:  0 nauce  i duchu  prawowiernego 

kościoła,  zamiast  podania  środków  ku  ziedno- 
czeniu  stron,  starał  się  raczey  utwierdzii:  ie 
w odszezepieniu,  i stawie'  do  odnowienia  da- 
wnych związków  zawady.  Czylii  W'ięc  iuź  ma 
bydi  między  rzeczy  niepodobne  liczone  przy- 
wrócenie iednos'ci  obu  koi^eioiów?  kościołów, 
które  dziesięć  wieków  iedność  wiary  i poko- 
iu  z sobą  trzymały , któro  dotąd  biorąc  po- 
czątek z iednegoi  pierwiastku , maią  tak.  wiele 
prawd  wiary,  nauk  i prawideł  karności  kościeL- 
nóy  sobie  spółnychi 

Wśród  myśli  takowych  przy  wyobrażenia 
możności  ich  połączenia,  które  mnie  coraz  wię- 
cóy  zaymowaio,  nie  mogłem  się  oprzeć  chęci 
iviodącey  mnie  ku  temu,  abym  to  w^yobrażc- 
nię  pismem  wyłożył.  Zrażała  mnie  wpraw'dzie 
przestroga  Poety,  aby  każdy  sit  się  wprzód 
swoich  poradził,  niżeli  co  pisać  przedsię we- 
źmie (1).  Lecz  zachęcony  zostałem  radą  przyia- 
ciela,  który  do  tego  przedmiota  wiele  Avagi 
przywiązywał,'  a w czasie  myśl  sania,  żc  tu 
więcey  może  zdrowy  rozsądek,  niżeli  Avielka 
nauka,  do  przedsięwzięcia  tćy'  pracy  mnie  o- 
śjnielila. 


(O  Sumite  matęriany,  pestris , qui  acribitis , aequam 
Virihus  , et  persate  diu , quid  ferre  reousont , 
Quid  paleant  hunerL  _ H.ok. 

• • \ 
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Nie  podaię  ia  pisma  mego  za  dzieło  dosko- 
nałe, ałe  tylko  za  pismo  tak  proste,  iak  iest 
prawda,  którey  ani  usilkiem  obiąd,  ani  mocą 
nikomu  narzucie  nie  moina.  Prawdę  tyłko  mia- 
łem w myśli  i chęci , i gdym  ią  dobrze  wyra- 
żoną w obećm  postrzegł  piśmie  i do  zamiaru 
mego  przydatną,  u£yć  i4}'  co  do  słowa  nie  wa- 
‘ bałem  się.  Przetwarzać',  łub  dla  nicpoznania 
winne  przestraiać  wyrazy,  próżna  praca  bydż 
mi  się  zdawała.  Wszakże  cudzem  pierzem,  bez 
wyznania  czyią  iost  własnością,  zdobić-  się  nie 
chciałem. 

Co  do  układu  i kształtu,  tego  się  trzymałem, 
który  do  wystawienia  prawdy  w naylepszem 
św’ietle,  bez  szukania  wytworu,  bez  niewole- 
nia ióy  przymusem,  naystósownieyszyin  bydź 
się  zdawał. 

Jeżeli  zaś  niekiedy  przekroczyłem  granice , 
którem  sam  układowi  memu  zakreślił;  ieźeliin 
brał  pod  rozpraw'ę  takie-  prawdy,  względem 
których , oba  kościoły  nie  różnią  się , to  czy- 
niłem tym  końcem,  abym  iasnóm  ich  wyłoże- 
niem , ułatwił  odpowdedż  przywiedzionym  do 
potrzeby  bronienia  ich  przeciw  zarzutom  różno- 
wierców.  Cala  rzecz,  to  iest  wystawienie  zgo- 
dności obu  kościołów,  która  się  w ich  nauce  i 
obrządkach  od  starożytności  apostolskiey  po- 
czątku piętno  noszących,  służy  oraz  za  nie- 
yvzruszony  pomnik  praw  dy  ich  wiary,  zatw  ier- 
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dzę  przeciw  kaźdćy  nauce  zpowszechnąa  pra- 
wą niezgodiićy. 

Oby  Bóg  pracą  z ufnos'cią  w icgo  pomocy 
przedsięwziętą  pobłogosiawić  raczył  f Niechby 
się  bczrozumną  i nikczemną  zdawała  tym,  dla 
których  ukrzyżowany  Chrystus  iest  zgorszeniem 
i głupstwem,  byle  tylko  owoce  pokoiu  i miło- 
ści wydala  ku  zbawieniu  ludzkiemu,  i ku  u- 
żwdęceniu  imienia  Jezusa  Chrystusa,  któremu 
niech  będzie  chwała  na  wieki.  Amen.  (1)  . 

M>  Lohr  to piertonzym  dniu] 
nowego  lata  iSsa 

Pozwolenie  druku  urzędu 
duchownego  Wirzburgskiego 
d.  21  Września  1822. 


(O  Pisarz  w przedmowie  spis  rozdziałów  umieścił, 
tłumacz  dla  zmian  i pomnożenia  ich  na  koniec  dzieła  go 
odkłada,  bo  ani  porządku,  ani  rzeczy  i myśli  ściśle  się 
nie  trzymał. 
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ROZDZIAŁ  I. 

Wyobrażenie  Boskiego  obiatcienia, 
a w szczególności  o obiawieniu 
Moyżeszowóm* 


Komukolwiek  złe  namiętności  nie  skaziły  zu- 
pełnie serca,  nie  przewróciły  umysłu,  ten  to  i 
winnych  postrzegać,  i w sobie  samym  poczu- 
wać musi , iź  iako  wszelkie  ciała  do  ziemi  cią- 
ią,  tak  dusza  człowieka  dąży  iedynie  do  Boga, 
i ku  niemu  zawsze  czcią  i boiaźnią  się  zniża, 
miłością  pociąga , prośbą  i nadzieią  się  wznosi. 
To  postrzęienie , to  uczucie  niezaprzeczonym 
iest  we  wszystkich  potrzeby  religii  dowodem,  i 
niemylnym  wrodzonego  wyobrażenia  o Bogu, 
iako  Stw'órcy,  sprawcy  i wdadzcy  naywyisze- 
go,  skutkiem.  Takowe  wyobrażenie  bierze  czlo- 
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wiek  z tego  wszystkiego,  co  czuie,  co  go  ota- 
cza , i co  się  zmysłom  iego  przedstawia. 

Ale',  ieby  ie  utwierdzić, uświęcid  i skierować 
ku  uszczęśliwieniu  rodzaiu  ludzkiego,  przyszedł 
Bóg  na  pomoc  blędney  w poięciu,  sklonnóy  do 
skażenia  słabości  człowieka.  Podał  mu  obia- 
wienie  wiary,  czci  i nauki  swoióy  (1).  Darem 
tym  nadprzyrodzonym  umysł  iego  oświecił,  chęć , 
ku  dobremu  sprostował , i ściślóy  związki  spo- 
łeczności ludzkióy,  węzłem  bratcrskiey  miłości 
połączył.  Światłość,  która  w ciemnościach  świe- 
ci, a którey  ciemności  nie  ogarnęły,  (2)  z któ- 
róy  pełności  wszyscyśmy  wzi^i , dała  to  nam  po- 
znanie,  któregobyśmy  sami  z siebie  powziąść 
nie  zdołali , a przecie  mniemamy,  iakobyśmy  ie 
z siebie  mieli.  I ta  to  iest  własność,  mówi 
Locke,  obiawienia  Boskiego  (3).  Nie  będę  iey 
rzeczywistości  dowodził;  nie  iest  to  zamiarem 
pisma  tego,  a ten  tylko  zaprzeczać  iey  moie, 
kto  zuchwale  wszystkiemu  zaprzecza. 

Troiakie  obiawienie  uważać  możemy.  Pier- 
wsze povvszechne  i pierwiastkowe , którego  Bóg 
w ogólnóm  wyprowadzeniu  świata  z niczego  , w 
utworzeniu  wszech  rzeczy,  moc,  mądrość  i mi- 
łość ku  dziełu  rąk  swych  okazał.  Pięknie  wy- 
raził ie  Dawid : Niebiosa  rożpowiadaia  chwałę 


CO  Trcdti  de  la  vraie  Religion  par  Bergier.  T,  i.  par.  3. 
CO  doan  I.  5. 

(3^  Christian  raisoimi.  T.  i.  c.  />•  39^** 
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Boiq,  a dzieła  rąk  tego  óznaymuią.  utwierdze- 
nie. Dzieli  dniowi  opowiada  słowo.,  a noc  ho- 
cy  wskazuie  zuaiomość.  (1) 

Wtóre  iest  obiawienie  wewnętrzne , które 
inoralnóm  nazwać'  inoina,  które  się  w sumie- 
niu kaidego  zamyka,  i w przedsięwzięciu  ka- 
żdey  czyunui^ci  człowieka,  gdyby  mu  t)'lko 
chciał  bydź  powolnym,  co  się  godzi,  lub  nie 
godzi,  ostrzega.  Jest  to  prawo  uczucia,  ia- 
kióm  się  ^wiat  rządził , niżeli  prawo  pisane  o- 
trzymal. 

Trzecie  obiawienie  w'yraźne,  które  z wiarą 
Chrystusa  początek  bierze,  które  Zbawiciel  ro- 
dzaiu  ludzkiego  żwiatu  udzielił,  które  nam  Pro- 
roc)'^  i Apostołowie  duchem  Bożym  natchnieni 
w pismach  i mowach  swych  oznaymili,  które 
kościół  Chrystusów'  zachował,  i powierzone 
swey  bacznożci,  wiernie  i pilnie  od  wszelkiego 
skażenia  strzeże.  Księgi  żwięte , które  słusznie 
zowiemy  księgami  nowego  i starego  przymie- 
rza, iiietylko  nam  dzieie  pierwiastkowe  rodza- 
iu  ludzkiego  podaią,  ale  i przepowiadaią  oraz, 
iaki  koniec  iego  będzie,  zawieraią naukę  życia, 
prawidła  wiary,  poświęcenie  łaski , cuda  mocy 
i dobroci  Boskiey. 

Religia  przyrodzona,  na  pow'Szechnóm  obia- 
wieniu  oparta,  nie  Uchroniła  człowieka  od  obłą- 


(i)  Psalm  XV III  1 et  a. 
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kań,  które  ciemnoty,  slaboi^ci  i namiętności  ska- 
żonych były  skutkiem.  Wierząc  człowiek,  ic 
lest  Bóg,  bo  nic  mógł  niewierzyd,  szukał  i czcit 
Go  w stw'orzonych , lub  ręką  własną  wyrobio- 
nych istotach.  Wyobraiaiąc  Go  sobie  podo- 
bnym, uczynił  Go  razem  i występnym,  a tak 
co  we  czci  uwielbiał,  w' życiu  naśladował. 

Obiawienie  sumienia  nigdy  dostatecznćm  bydź 
nie  mo^o , aby  człowieka  w karbach  obowią- 
zków iego  utrzymało,  a tern  bardzićy,  aby  mu 
wskazało  wyższy  cel  przeznaczenia  ludzkiego, 
aby  go  ustrzegło  w wierze  od  błędów,  uprze- 
dzenia i powszechnóy  ślepoty,  w działaniu  od 
przestępstw  ułomności  i nierządney  chuci.  Mędr- 
cy świata,  których  nauka  wyżey  wzniosła  nad 
lud  pospolity,  głosili  szacunek  dla  cnoty,  ale  nie 
zagrzewali  woli  do  iey  pełnienia. 

Zachowanóm  to  było  obiawieniu  religii  Chrze- 
ściańskiey,  obiawieniu  nadprzyrodzonemu,  któ- 
re też  zdziałane  i podane  nadprzyrodzonemi 
sposobami  bydź  musiało.  Wszystko  tu  tchnie 
świętością,  łaską  i prawdą,  wszystko  zbłiża- 
iąc  człowieka  ku  Bogu,  wspicraiąc  iego  niemoc, 
ciesząc  niedolę,  oświecaiąc  ciemnotę,  do  zape- 
^wmienia  mii  szczęścia  w doczesnóin  i wiecznóm 
życiu  prowadzi.  Co  dobroć  Boża  przez  Abra- 
hama, Moj  żesza  i.  Chrystusa  dla  rodzaiu  ludz- 
kiego zdziałała,  obeymuie  wszystko,  i z powagą 
skromney  prostoty  i prawdy  wystawia.  Za- 
czynaią  ie  księgi  Rodzaiu  y a obiawien  Jana  S. 

ł 


Digitized  by  Google 


WYOBRAŻENIE  BOSKIEGO  OBIAWIENIA. 


proroctwa  końc;;ą.  Pierwsze  opowiadaią  dżie- 
ie  początku  świata  i człowieka  z iasnością  nie 
do  naśladow'ania.  Ostatnie  mówią  tylko  o rze* 
czach  przyszłych  pod  postaciami  nie  do  poięcia. 
W dzieiach  Moyzesza  wydaie  sią  wspaniała  i 
razem  skromna  wielkość,  iaka  była  cechą  dziel 
stworzenia;  proroctwa  S.  Jana  przerażaią okro- 
pnością, którą  w zniszczeniu  wszech  rzeczy 
zapowiada.  (1) 

Moyiesz,  naypicrwszy  dzieiopis  świata^'  zaczy- 
na od  iego  stworzenia,  opowiada  upadek  pier- 
W’szego  człowieka,  skażenie  iego  potomków, 
karę  powszechnego  potopu,  ocalenie  sprawie- 
dliwego Noego,  wiarę  nadzwyczayną  Abraha- 
ma, którą  zasłużył,  iź  lud  wybrany  powstał 
z pokolenia  iego,  któremu  Bóg  taieinnicę  miło- 
sierdzia swego  obiawił,  i prawo  święte  ku  za- 
chowaniu przez  Moyiesza  ogłosił;  nad  którym 
szczególnie}'  rozciągnął  opiekę  swoią,  cudo- 
wnie go  wspierał,  utrzymywał,  ratował;  któ- 
ry nakoniec  w przedwiecznym  układzie  odku- 
pienia rodzaiu  ludzkiego  przeznaczył,  ii  się  z 
niego  narodzi  Syn  Boiy,  z pokolenia  Judy,  z do- 
mu Dawida,  aby  człowieka  z niewoli  grzechu 
ofiarą  iycia  swoiego  wybawił,  aby  mu  skazał 
drogę  iycia,  i pra\A’ein  go  do  wieczney  szczę- 
śliwości obdarzył.  (2) 


CO  Genie  du  ChriitianUme  Chateauhriand.  T.  i.  p.  77. 
CO  bcu-  Lr-  5. 
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ROZDZIAŁ  U. 

y > 

Syn  Boiy  ohiatcienia  dopełnia — stano- 
tci  kościół  iciernycTi  i na  iego  łonie  swą 
Boską  nauką  składa, 

\ 

Od  wieków  tak  wyraźnie  przepowiedziany 
przez  Proroków,  co  do  osoby,  czynów,  czasu 
i sposobu  przyy^cia;  pożądany  od  oyców  Mes- 
syasz,  przyszedł  na  żwiat,  iako  syn  człowie- 
czy, w postaci  poniiaiącóy  ubóstwa  i słabości, 
iako  od  urodzenia  aż  do  zgonu  cierpić  tnaiąca 
za  grzechy  nasze  ofiara.  Na  świecie  świat 
byt  uczynion  przezeń , a nie  poznał  go.  Przy- 
szedł do  własności.,  a swoi  go  nie  uznali,  któ- 
rzy zaś  go  przyięli,  dał  im  moc,  aby  się  słali 
synami  Bożymi,  tym  którzy  uwierzyli  w imię 
iego  (l).  — Rozpoczyna  dzieło  swe  od  przykła- 
du i nauki.  Ogłasza  kwiatu  wolę  Boga,  nie  iako 
Pana,  ale  iako  Oyca.  Obwieszcza  przedwie- 
czne wyroki,  nic  iako  posiannik,  ale  iako  wszech- 
mocny spółwtadzca.  Mówi  o królestwie  niebie- 
skiem,  iako  o swey  oyczyźnie,  którą  na  czas 
opuścił,  a do  którey  ma  po  dopełnieniu  dzieła 
swego  powrócić.  Słowa  iego  potwierdzaią  czy- 

CO  Joan.  /.  lo.  II  i2. 
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ny  wyższe  nad  moc  przyrodzoną,  ^^więtsze  nad 
wszelkie  wyobrażenie  ludzkie.  Zycie  iego  cale 
jest  przykładem  tćy  Jagodney,  skromnćy  i do- 
broczynney  cnoty,  którey  naucza,  a żmierd 
hańby  i boleści,  dokonaniem  poiednania  Boga 
z ludźmi,  i drogiego  okupu  za  grzechy  źwiata. 
Cudownie  zmartwychwstały  pokrzepia  wiarę 
uczniów,  zawstydza  małowiernych , utwierdza 
swą  naukę  i źwiat  zapewnieniem  dobrych  na- 
dziei pociesza.  Nakoniec  wraca  do  nieba,  iako 
Pan  życia  i śinięrci,  iako  Oyciec  i Zbawca  lu- 
du, i iako  nay wyższy  w dniu  ostatecznym  Sę- 
dzia. 

Tak  zamiaru  przyyścia  swego  na  świat  do- 
pełnił, tak  święte  dzieło  odkupienia  naszego  do- 
konał. Aby  zaś  wiary,  nauki  i łaski  swey  świat 
cały  iicze.stnikiem  uczynił , wybranym  ku  temu 
zwolennikom  opowiadanie  ich  poruczył  i naka- 
zał" im  rozszerzenie  światła  Ewaniełii,  im  sta- 
ranie i rząd  pierwiastkowego  kościoła  swego 
powierzył.  Do  nicłi  to  rzekł,  niżeli  na  łono 
Oyca  swego  powrócił : Dana  mi  test  wszystka 
władza  na  niebie  i na  ziemi.  Idąc  tedy  nau- 
czaycie  wszystkie  narody  ^ chrzcąc  ie  w imię 
Oyca  i Syna  i Ducha  świętego;  nauczaiąc  ie 
chować  wszystko,  eomkolwiek  wam  przykazał. 
A 'oto  ia  iestem  z wami  po  irszystkie  dni,  az  do 
skończetiia  świata  (1).  WjTaźnióy  zaś  ieszczo 


CO  Math.  XXV JII.  i8.  19  et  ao. 
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pomoc  i opiekę  swą  koi^ciotowi  zapewnii,  mó- 
wiąc: Prosić  będę  cyca,  a innego  pocieszycie- 
la da  wam,  aby  z wami  mieszMat  na  wieki; 
Ducha  prawdy,  którego  świat  poznać  nie  mo- 
że, bo  go  nie  widzi,  ani  go  zna;  ale  wy  po- 
znacie go , ik  u was , i w was  mieszkać  będzie. 
Nie  zostawię  was  sierotami , przyidę  do  was... 
On  was  wszystkiego  nauczy  i przypomni  wam 
wszystko,  cokolwiekbym  wam  powiedział,  (l) 


ROZDZIAŁ  III. 

Kościół  ChryHtusótp  przez  pracą  Aposto- 
łów, śmierć  Alęczenników , prześladowa- 
nie wiernych , rozszerzony  został. 


Gdy  Chrystus  iak  człowiek  umiera,  a do  nie- 
bios iako  Bóg  wstępuie,  zgromadzenie  wier- 
nych ściślóy  się  iednoczy,  koiciót  się  Chrze:ician 
koiarzy  i rozmnaża,  Apostołowie  opowiadaią 
wiarę  i naukę  ukrzyżowanego  Boga  człowieka  i 
w imieniu  iego  cuda  dziataią.  Ziszcza  się  przy- 


(O  Joati.  XIV.  i6.  17.  18  tt  26. 
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rzeczone  od  Syna  Boiego  Ducha  świętego  ze- 
słanie, który  ich  umysły  oi^wieca,  serca  zapala, 
i wymowę  ich  niewypowiedzianą  dzielnością 
ku  poięciu  i przekonaniu  wszystkich  ożywia. 
Prostacy  staią  się  nauczycielami,  a świat  się 
dziwi  ich  mądrości;  głoszą  naukę  Ewaniełii 
potępiaiącą  roskoszy  i wielkości  świata,  a bo- 
gacze rozwięźli,  pyszni  mędrcy  i władzcy  po- 
tężni poddaią  chętnie  wolę  i rozum  swóy  pod 
iarzmo  cierpienia,  pokory  i zaprzenia  siebie  sa- 
mego. Krzyż , dotąd  narzędzie  kary  haniebnćy 
staie  się  znakiem  czcigodnym,  któremu  pycha 
czołem  biie,  który  zdobi  naywyższćy  dostoyno- 
ści  znamiona,  i łaski  pośw'ięccnia  udziela.  Wkrót- 
ce opowiadaniem  Ewaniełii  przez  Apostołów  i 
ich  uczniów  Azya  praw’ie  cała,  siedlisko  bał- 
wochwalstwa, w chrześciańską  zmieniona  zosta- 
ła. Słynęły  mnóstw'em  wiernych  ludów  zna* 
komite  pierwszeństwem  kościoły  Jerozolimy  i 
Antyochii ; wnet  i w Rzymie  panuiącym  świa- 
tu , i w uczonych  Atenach  na  mieyscii  bożyszcz 
zwalonych,  chwała  wiary  i nauki  Chrystusa  się 

I 

wzniosła.  W tymże  czasie  pieszczony  Korynt, 
zabobonny  Efez , kwitnąca  Tessalonika  i Kołos- 
sa,  gromadami  chrześciaństwa  napełnione  ' zo- 
stały (1;.  Słowo  krzyża,  które  żydzi  osądzi- 
li zgorszeniem,  a bałwochwalcy  głupstwem. 


(i)  Die  Sybille  der  Religion  aus  der  Welt  und  Men- 
schen-Geschickle.  Miinchen  i8i3.  §.  11.  ^ 
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brzmiało  uwielbieniem  w ustąch  pokornych, 
skromnych  i prostych  opowiadaczów  Ewanielii, 
i wiarę  chrzcściańską  od  wschodnich  brzegów 
Peloponezu  do  odnogi  Perskióy,  a od  Hellespon- 
tu  ai  do  brzegów  Tybru  rozniosło.  Świat  się 
zdumiewał  nad  tą  zmianą,  którą  wiara  Chry- 
stusa sprawiła.  Prześladowca  chrześcian  gorli- 
wym został  Apostołem;  w domach  obróconych 
na  świątynie  zgromadzaią  się  lud  i kapłani  dla 
uczczenia  Boskich  taiemnic;  rozumieią  się  lu- 
dzie różnego  narodu,  barwy  i ięzyka;  mie- 
szkańcy rozlicznych  kraiów  świata  przez  zwią- 
zek wiary , i miłości  chrześciańskićy  staią  się 
braci  narodem.  Sama  srogość  prześladowań 
liczbę  wiernych  pomnaża,  i wiarę  ich  utwier- 
dza. Krew  mqczenni1iów^  mówi  Tcrtullian  (1), 
stała  się  nasieniem  kościoła  Jezusa  Chrystusa. 
1F  kogóż  łatwiey  uwierzyły  wszelkie  narody^ 
tak  w Jezusa  Chrystusa  ? JViara  tego  rozkrze- 
tctła  się  u Partów,  Medów,  Ełamitów , u mie- 
szkańców Mezopotamii , Pontu , Azyi  i Pamfilii. 
Kwitnie  td  Egipcie  i Afryce,  z tey  strony  Cy- 
reny niemniey  tak  w Rzymie , Jerozolimie  t u 
innych  narodów.  Rozmaite  pokolenia  Getulów, 
rozległe  kraie  Maurów,  cała  w swych  grani- 
cach Hiszpania , liczne  ludy  Gallii  i Brytanii, 
gdzie  teszcze  nie^ wdarła  się  Rzymian  potęga. 


(i)  SattguU  marłyrum  est  semen  Łcclesiae. 
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Sarmtttoivief  Dakaicie  ^ Germanowie  ^ i Skity^ 
tudzież  tyle  innych  narodów  natń  znanych  ^ 
spóltiego  z nami  Boga  czczą  i wyznaią  (1). 
Wprzód  leszcze  napisai  Justyn  Męczennik:  iz 
niemasz  żadnego  narodu  nietylko  między  Gre- 
kami, ale  i między  dzikim^  ludem , którzy  tylko 
w szatrach  (iaskini)  mieszkaią,  u którychhy  nauka 
Ewanielii,  wiara  ukrzyżowanego  Jezusa  Chrystu- 
sa i święte  imię  Jego  we  'czci  nie  byto. 

Z szczupłych  początków  w iednćy  ziemi  Judź* - 
kióy  powstał  wkrótce  rozszerzony  po  całym 
świccie  kościół  Chrześciański , przeciwko  któ> 
reinu  nie  przemogą  bramy  piekielne,  i trw'ad 
po  wszystkie  wieki  będzie.  Piotr,  naczelnik 
Apostołów,  na  którego  wierze  i pierwszeństwie 
przyrzekł  Syn  Boży  kos'ciół  sw'óy,  iak  na  opo- 
ce zbudować,'  początki  swey  władzy  ducho- 
wmóy  w stolicy  państwa  Rzymskiego  położył. 
Jeszcze  w nióy  panowali  groźni  Cesarze,  gdy 
głowa  kościoła  ledwie  znana  między  pospoli- 
tym ludem,  a która  mieysce  ich  w kapitolium  . 
zaiąć  ińiala,  iuż  sprawowała  pasterstwa  nay- 
wyższego  obowiązki.  (2) 

Tak  rozkrzewiony  Kościół  Chrystusów iak 
buyny  krzew  wzrosły  z drobnego  ziarna  gor- 
czycy,  podług  świadectwa  Pisma  S.  był  zawsze 


Terłullianus  adp.  Judaeos  c.  7. 

(2)  Genie  du  Christianisme,  T.  /.  p.  99. 
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i zupełnie  ieilnym'  wiednoi^ci  ducha  i związce 
pokoiii.  Jeden  ^Uich , iednn  ciało  w iednćyże 
’vezwania  nadziei;  Jeden  Pan,  ied/ia  wiara, 
ieden  chrzest,  ieden  Bóg  i Oyciec  nas  wszy- 
stkich (1),  ieden  Pasterz  i icdna  trzoda.  Łą- 
czyła bowiem  wszystkie  kościoły  i ludy  wierne 
spułność  wiary,  spólnośc  środków  zbawienia, 
sputność  miłości  braterskiey  i spułnośó  iednóy 
głowy. 

Jedność  ta  uważaną  byla'iako  istotne  piętno 
i własność  prawowiernego  kościoła;  od  tylu 
^wieków'trwa  w nim  b.?z  naymnieyszćy  przer- 
wy i zmiany  iedność  nauki  i głowy.  Świad- 
czy o tey  icdności  Cypryan  S.  źyiący  w trzecim 
wieku,  gdy  pisze:  Jakkolwiek  po  wszystkie 
strony  kościół  Chrześciaiiski  się  rozszerzył , ie- 
dnym  bydz  przecie  nigdy  nie  przestał.  Wiele 
iest  promieni,  a Jedno  światło  ; wiele  gałęzi  a 
iedno  drzewo  z iednego  rozrosłe  korzenia;  ie- 
' dno  źródło  na  wiele  rozlewa  się  strumieni',  tak 
kościół  Chrystusów , lubo  z tak  wielu  zgroma- 
dzeń wiernych  stę  składa,  iednym  iest  zawsze, 
i nim  będzie  do  skończenia  wiehów.  (2) 


(i)  Ad  Ephes.  ir.  5.  G. 

(a)  Cypriąnu^  de  unitate  Eccłeaiae. 
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ROZDZIAŁ  IV. 

Na  dwóch  podstawach  i Piśmie  iwiątóm 
i Podaniu  KościótChrystusa  się  wspiera. 


Pismo  święte  iest  pierwszą  podstawą,  na  któ- 
rćy  Kościoła  Chrystusowego  niezachwiana  przez 
wieków  ośmnas'cie  stoi  budowa.  Jest  to  skarb 
nieoceniony,  prz^z  miłosierdzie  otwarty  dla  ca- 
łego rodzaiu  łudzkiego.  Jest  to  skład  łaski  i 
praw’dy,  która  się  każdemu  ndzieła.  Piękny 
nam  iego  obraz  zacny  Htollberg  w dziele  swo- 
iem  W'ykreślił:  »Pisino  S.  mówi  on,  tchnie  du- 
uchem  Bożym.  Jego  wspaniała  prostota  rzuca 
u promienie  światła,  które,  gdy  rozum  przekony- 
»wa,  serce  porusza,  i świętym  ogniem  zapała. 
» Podobne  do  przyrodzenia  samego,  własności 
u wyrazów  i myśli  szlachetne,  w mocy  dzielno 
u i przyiemuością  pociągaiące,  a które  z źadnein 
uinnem  pismem  porównane  bydź  nie  może. 
» Święta  iego  -prostota  duszę  pobożną  zasila  i 
u krzepi,  iak  dziecię  pokarm  swćy  matki,  a- 
urazem  wyniosłość  iega  mędrców  zadziwia , ia- 
»ko  twór  wyższy  nad  siłg  rozumu  ludzkiego. 
uObeymuie  doczesność  znikomą  i wieczność  bez 
u końca.  W Imlzkiey  mow'ie  Boską  naukę  wy- 
»k'łada,  która  niedościgniona  w'  swćy  wysoko- 
pści  zniża  się  prostotą  do  poięcia  pasterza , któ- 
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nrcgo  usta  opiewały  chwałę  Boga  zastępów.  Sta- 
nie się  światłem  dla  ciemnych,  przewodnikiem 
ndla  obłąkanych,  podporą  dla  chwieiących  się, 
» smutnym  udziela  pociechy,  cierpiącym  podaie 
nkieiich  zbawienia,  chorym  ratunek,  a kaide- 
nmirna  ciasnóy  i śliskióy  ścieszce  doczesnego 
» życia  podróży  ku  wiecznćy  oyczyinie,  icst  ra- 
ndą,  pomocą,  skazówką.  W nióm  znayduie 
» człowiek  to  wszystko  w całóy  dzielności,  co 
»umysł  ku  prawdzie  sprostować,  co  wolę  ku 
n dobremu  skłonić  i pociągnąć  zdoła.  Nad  nióm 
]>unosi  się  duch  Boży,  iak  niegdyś  unosił  się  nad 
n wodami  stworzenia.  Czyli  głosi  swe  rozkazy 
» narodom  wśród  gromów  drżącego  Synai,  czy* 
»li  z łagodnością  oblubieńca  do  duszy  przema- 
nwia,  słowa  to  są  Boga  samego.”  (1) 

Słysząc  wyrtizy  Pisma  S.  zdaie  siq  nam,  mó- 
wi Ambroży  S.  (2)  tahobyśmy  głos  obecnego 
ieszcze  na  ziemi  Boga  styęzeli.  Głos  ten  cnotli- 
wego w wytrwałości  utwierdza,  grzesznika  wy- 
rzutem przewinień  i groibą  kary  przeraza , na- 
wracaiącego  si^  nadzieią  łaski  pociesza.  — Pro- 
wadząc dzieie  święte  od  stworzenia  pierwszego 
człowieka , aż  do  kolebki  narodzonego  Chry- 
stusA,  zaymuią  ciąg  cały  danych  światu  obia- 


( 1 ) Geschichte  der  Religion  Jesu 

Chr.  von  Stołlberg. 

T.  VJII.  s.  54o. 
faj  Ambros.  de  Paradiso. 
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wieli , potączaii|  pełne  taiemnic  proroctwa  z icTi 
dokonaniem,  początek  z końcem. 

Wtórą  podstawą  koi^ciola  Chrystusowego  iest 
podanie  (1)  stale,  ciągłe  i za  prawdziwe  po- 
wszechnie w nim  uznane.  Chrystus  wiarę  i 
naukę  swą  iedynio  w.mowie  ustn^y  iświatu  ob- 
łowił, w nićy  początki  kościoła  swego  zało^.ył^ 
i«5y  się  wprzód  tylko  trzymano,  podług  nióy  u- 
Tządzano  czci  Bo^óy  i taiemnic  świętych  ob- 
rządki, niżeli  Apostołowie  w pisma  ią  przenie- 
śli, i Ewanielię  światu  obwieścili,.  Juz  wprzód 
nawrócone  narody  Jezusa  ukrzyżowanego  iako 
Boga  czciły,  niżeli  dzieie  życia  i śmierci  iego, 
niżeli  dowody  Bóst\^a,  prawidła  wiary  i święte 
nauki  zaw^arte  w nowóm  przymierzu  na  kar- 
tach czytały.  Ważne  iest  wtóy  mierze  S.  Ire- 
neusza świadectwo.  Wiele  narodów,  mówi  on, 
które  V}ierzą,w  Chrystusa , iego  naukę  zbawię-  ' 
nia,  nie  pismem  śkręśloną , ule  na  sercach  swych 
wyrytą  i dawne  ohiawienia  zachowuią  (2)  Opu- 
szczaiąc  Chrystus  świat  przed  sw’em  wstąpie- 
niem do  nieba,  to  wyraźnie  uczniom  swoim 
zalecił : Dana  mi  iest  wszystka  władza  na  nie- 
bie i na  ziemi.  Idąc  tedy  nauczaycie  wszystkie' 
narody  chrzcąc  ie  w imię  Oyca,  i Syna  i Du- 
cha S.  nauczaiąc  ie  chować  wszystko , com  wam 


O ) Traditio. 

(2)  Irenaeus  adpersus  haereses.  Lib,  UL  c.  4. 
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kolwtek  przykazał.  A oto  ia  testem  z wami  po 
wszystkie  dni.,  ai  do  skończenia  świata.  (1) 

»Z rąk  podania,  pisze  iedcn  z nayrozsądniey- 
„ szych  wieku  naszego  pisarzów,  które  ieststar- 
„sze  nad  wszystkie  pisma  nowego  przymierza, 
„te  nawet  kościoły,  któie  w'  niem  prawidła  wia- 
„ry  naszey  uznawać  niechcą,  przyięły  i naukę 
„Ewanielii  i chrześciańskie  obrządki.  Z niego 
„ prawowierni  biorą  przekonanie  prawdy  i świa- 
„ tło  do  wykładu  Pisma  S.  ku  właściwemu  ro- 
„ zumieniu  słów  Boskich.”  (2)  — Iw  pierwszych 
kościoła  naszego  zawiązkach  i późhiey  w wąt- 
pliwościach i sporach  zachodzących,  odwoływali 
.się  zawsze  do  obiawienia  ustnego,  do  podania 
oyców,  do  zwyczaiu  kościołów,  nauczyciele 
wanielii.  Co  Syn  Boży  nauczał,  co  Apostoło- 
wię  opowiadali,  to  z ust  do  ust  podawali  wier- 
nym ich  następcy.  Podanie  to  strzeżone  od  ska- 
żenia, od  błędu  i od  nadużycia,  tein  pilniey, 
iż  iako'  prawidło  wiary  (3)  w kościele  naszym 
stale  uważane  było.  W strzcźeitiu  i zachowa- 
niu  iego  w swey  czystości  głowa  powszechnego 
kościoła  sprawowała  istotną  powinność  tey  wła- 
dzy, którą  iey,  Cłwrystus  w pas/eniu  swey  trzo- 
dy zostawił  i poruczył.  Wyrok  Biskupa  Rzym- 


CO  Malh.  XXVIII.  i8.  ijj  et  20. 

{2)  Geschichte  der  lieligion.  T.  X.  s.  jejo. 
0)  lirgula  fidei. 
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skiego , który  on  albo  sam , albo  naycz^iicióy  na  t 
Soborze  O^ców  wydawał,  względem  ważności 
pisanego  i ustnego  obiawienia  ostatecznie  sta- 
nowił. Sławne  iest  w tóy  mierze  zdanie  Augu- 
styna S.  Ewanieliihym  nie  wierzył,  gdyby  mnie 
nie  skłaniału  do  tęgo  powaga  kościoła  (1).  Z tóy 
to  powagi  biorą  moc  ustawy  kościelne  i sobor- 
ne  (2),  podług  których  Pismo  za  rzeczywiście 
święte  uznanóm  bywa,  i to  tylko,  co  tóy  po- 
wagi uznaniem,  iako  pieczęcią  prawdy  utwier- 
dzone było , za  święte  i Boskie  w kościele  ęó- 
wszechnym  przyięte  bezsprzecznie  zostało.  »Za- 
»den  katolik  Biblii  za  iedyne  źródło  i podstawę 
» wyznania  swóy  wiary  mieć  nie  moie.  Czy  lii 
»i  prawdę  Biblii  nieiednostayneimi  podaniu  ' 

» winni  iesteśmy?  Jest  to  nieznad  wcale  dzic- 
j»iów  rcligii  naszóy,  poczytywać  za  iedyną  tyl- 
»ko  zasadę  chrześciaństwa  Pismo  S.  Wprzód 
]»niźeli  Biblia  w swym  zbiorze  i związku  po- 
»wszecbnie  światu  znaną  bydi  zaczęła,  iuikwi- 
»tnął  dobrze  utwierdzony  kościół  Chrystusów. 
>>Alboż  przeto  mnióy  dobrymi  i prawymi  chrze- 
ńścianami  ci  byli,  którzy  tylko  iedną  Ewaniclię 
nze  czterech,  lub.  którzy  tylko  listy  Apostoła 
Dznałi? — Przed  ^czwartym  wiekiem  Pismo  S. 


CO  Ego  Efangelio  non  crederem , jąsi  me  autlnoritas 
Ecclesiae  permovereł- 
(2^  Canones. 
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linowego  zakonu  zupełnie  leszcze  nie  było  upo* 
Dwszechnione,  byli  iednak  zawsze  prawowierni 
^uczniowie  Jezusa  Chrystusa.”  (1) 

W tern  przekonaniu  pisał  Apostoł  Paweł  do 
Koryntyan ; Chwalę  was  bracia , ti  we  ws%y- 
słkiem  na  mnie  pamiętacie,  a iakom  wam  po- 
dał, rozkazanie  moie  trzymacie  (2).  I znowu 
do  Tessalończyków:  Przeto  bracia  stóycie,  a 
łrzymaycie  podania,  którycheście  się  nauczyli, 
czyli  przez  mowę , czyli  przez  pisma  nasze  (3). 
Tegoi  był  zdania  S.  Ireneusz  uczeń  Polikarpa, 
który  znał  Jana  S.  Apostoła  i iego  słuchał  nau- 
ki: „Pow'ziętą  wiarę  od  Apostołów  chowa  pilnie 
,,nasz  kościół,  lubo  po  całym  rozproszony  świe- 
' „cie,  tak,  iak  gdyby  był  w iednem  mieyscu 
„zawarty.  Tęż  samą  wszędzie  i icdnostaynie , 
„ iakoby  iednemi  usty  głosi  naukę.  Roziiiaity- 
„rai  wprawdzie  mówi  ięzykaini,  lecz  treść  i 
„istota  podania  nie  różni  się  nigdzie.  Toi  sa- 
. „mo,  co  podaią  kościoły  w Germanii,  nauczaią 
„wiberyi,  między  Celtami,  na  wschodzie,  w 
. „ Egipcie  i Libyi , i po  wszystkich  kraiach  świa- 
„ ta.  Jako  słońce,  dziełu  rąk  Boskich,  iedno  iest, 
„i  toż  samo  na  całym  ś wiecie,  tak  wiara  i 
„nauka,  która  prawowiernych  oświeca  i do 

* 

(i)  Betrachtungen  van  fVesłphalun  eremita.  Munster 
i8ig.  s.  i8. 

(a)  I.  Cor.  XI.  a. 

(Ii)  Tessalon.  II.  it. 
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„osiągnienia  iedynćy  prawdy  prowadzi,  tai  sa- 
lina iest  wszędzie.  Ani  więc  wymowny  nic 
„dzielnością  swą  przydad,  ani  nieudolny  przez 
„sw'ą  słabość  nic  ićy  uiąd  nie  może.”  (1)  ~ 

Tak  myślała  cala  starożytność  chrześciaiiska, 
tak  przekonaną  była.  Potwierdzaią  to  wyraźnie 
Oycowie  święci . i postępowanie  władzy  kościel- 
nćy  w danych  wyrokach  o nauce  Apostołów, 
na  powszechnem  i iednustaynem  podaniu  opar- 
tych. Bo  na  tych  dwóch  podstawach:  Piśmie 
S.  i Podaniu , Kościół  Chrystusów  niezachwiany 
od  wieków’  stoi. 


I • 


ROZDZIAŁ  V. 


O przyrzeczeniach,  takie  dał  Syn  Boży 
kościołowi  swemu. 


Ody  wiele  kościołowi  na  pismiennóm  i ustnem 
objawieniu  zależy,  słusznie  to  w starannćm  ma 
baczeniu,  aieby  czystość  iego  i prawda  od  wszel- 
kiego błędu  ochronioną  była. 


(i)  trenaeus  adv,  haereses,  !•  i c.  3. 
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Pierwszym  ku  temu  iśrodkiem  było  iiznąnie 
prawosici  Pism  świętych,  a uznaniem  przy  ści- 
sl^y  i piln^y  uwadze  powodowało  powszechne 
wiernych  podanie.  Przez  nie  władza  naywyz- 
sza  Kościoła  obwarowała  to  święte  źródło  ży- 
cia od  wszelkiego  skażenia,  którćmby  czystość 
iegó  zamęcie,  calośó  nadwerężyć,  świętość  na- 
ruszyć, złość  łub  niewiadomość  mogła.  Tym 
sposobem  skarb  ten  nieoceniony  słów  BdSkich 
w całości  nietkniętey,  żadną  skazą  przez  tyle 
wieków  Kościół  nam  zachował. 

Równie  usilne  staranie  okazał  zawsze  kościół 
nasz  w utrzymaniu  pierw'otney  czystości  poda- 
nia. Podług  niego  o wynikłych  sporach , o rełi- 
giynych  obrzędach , o znaczeniu  wlaściwóm  wy- 
razów Pisma  S.  stanowił,  w tóm  obiawieiiie 
całe  przyimuiąc  rozumieniu,  w iakiem  ie  ucznio- 
wie Chrystusa,  i- pierwsi  chrześcianie,  w iakiem 
iednustaynie  Oycowie  SS.  i na  stolicy  Piotra 
siedzący  Biskupi  Rzymscy  rozumieli  i wierzyli. 

Cóż  zaś  widoczniey,  co  lepwy  powszechność 
rozumienia  i wierzenia  okazać  mogło,  iak  po- 
wszechne Sobory  Kościoła ł (1)  Możnaż  było 


(i)  Concilia.Oecumenica.  Oprócz  pierwszego  zgroma- 
dzenia r.  5i  od  nar.  Jezusa  Clirystusa,  które  sami  Aposto- 
łowie z uczniami  swcnii  uczynili  względem  sporu  wszczę- 
tego o znehowanie  przepisów  Moyżesza,  a które  za  pier- 
wszy Sobór  mianc  bydi  może , dzieie  kościelne  19  Soborów 
powszecbnych  liczą,  z których  picrwszyoi  był  mianyroku 
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wyraźnićy  \rybada(f , iakie  było  zdanie  wszyst> 
kich  rozrzuconych  po  4 wiecie  Kościołów,  iak 
z wyznania  zgromadzonych  ze  wszech  stron  na 
Sobór  powszechny  Oyców  kościelnych'*  . 

Nie  stanowiły  one  żadnycli  prawd  wiary,  ani 
ich  w /laden  sposób  stanowić  nie  mogły.  Wy- 
rażały tylko  skład  i zbiór  poiedyńcZych  zdań, 
a z tych  tworzyło  się  iedno,  ogólne  i powsze- 
chne zdanie,  które  będąc  zgodnym  wyrazem 
powszechnego  podania,  mylnem  bydź  nie  mogło, 
i za  takie  poczytane  zawsze  było,  i bydź  po- 
winno. Sobór  powszechny,  pod  powagą  głowy 
Kościoła,  wystawiał  cały  Kościół  chrzcścianski , 
i nay  wyższą  władzę  w rzeczach  nauki  prawo- 
•wiernóy  i karności  kościęjney  sprawował.  Ta- 
kowemu tedy  w naypoważnieyszym  swym  zbio- 
rze kościołowi,  który  swe  zdanie  do  słowa  Bo- 


Nicei  mieście  A^.yi  innieyszey,  złożony  z 3i8  Bisku- 
pów, a ostatni  w Trydencie  r.  i545  rozpoczęty,  a który 
trwał  lat  i8  za  pięciu  Papieżów,  roku  i563  zakończony. 
Zgromadził  ten'Sobór  5 Kardynałów,  3 Patryarcliów , 33 
Arcybiskupów,  a35  Biskupów,  lyś  Teologów. — Rossyahio 
odstępni  i Grecy  utrzymuią,  że  siedm  tylko  prawych  So- 
borów powszechnych  bydź  mogło;  tyle  właśnie  ich.  było, 
niżeli  się  od  kościoła  katolickiego  odłączyli , i że  na  tych 
wszystko  postaiiowioneńł  zostało,  tak  dalece  , że  odtąd  no- 
' we  zgromadzać  niebyło  potrzeby.  Osiiiy  Sobór  powszechny 
iest  u nich  nieprawym,  bo  Focyusza  potępił. 

Wspomnioiic  StJjory  są  wszystkie  wymienione  wraz 
* treścią  ich  liistoryi  w dziele  X.  Pouget:  Nauki  halolicbie 
Ml  Tumie  II.  Dziale  2 Eozdz.  2 JT.  5.  Nota  Wydawcy. 
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źego,  do  nauki  Apostołów,  do  ich  i iiczniów 
podania  stoso\yał,  czyliż  niemylno^d  zaprzeczyć 
można  ł Mogliż  oycowie  na  Sobór  zgromadze- 
ni błądzić  w uznaniu  tego  prawdą,  co  nią  nie 
było?  Któżby  śmiał  twierdzić,  iż  mogli  byli 
bydż  tak  namiętnością  uwiedzeni , tak  niewia- 
domością  zaślepieni,  iżby  w obec  świata  nie 
wzdrygali  się  iść  przeciw  powszechnóy  kościo- 
łów swoich  nauęel  Tćm  bardziey,  gdy  pomnieć 
będziemy  na  to , że  Syn  Boży  zapewnił  ten  ko- 
ściół, iż  go  nigdy  bez  swóy  pomocy  nie  zostawi; 
że  mu  zeszłe  Ducha  prawdy,  który  go  oświe- 
* cać , pocieszać  i w nauce  utwierdzać  będzie ; że 
on 'W  nim  swoie  założył  mieszkanie,  i wśród 
niego  będzie  do  skończenia  świata.  Przyrzekł 
On  Apostołom  i Następcom  tychże,  słowem  swćm 
świętóm,  iż  im  sierotaipi  bydź  nie  dozwoli;  a 
słowo  Boże  tak  icst  niezawodne,  tak  pewne, 
iż  prędzćy  świat  przeminie,  niżby  to  się  ziścić 
nie  miało.  W tern  zaufaniu,  głosząc  Apostoło- 
wie postanowienie  pierwszego  swego  i starszych 
W Jerozolimie  zgromadzenia,  iż  chrześcianie  do 
zachowania  praw  Moyżesza  obowiązani  nie  byli, 
użyli  wyrazów : Zdało  się  Duchowi  świętemu  i 

nam.  (1) 

Powdedziat  niegdyś  Zbawiciel:  iż  gdzie  są 
dway^  lub  trzey  zgromadzeni  w imię  moie^  ta-  , 


(l)  Visttm  e&t  spiritui  tancto , et  nohis.  Acta  apost. 
XV.  a8. 
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mtm  test  to  pośrodku  nich.  (1)  Jakżeby  niemiat 
bydź  w poiśród  zgromadzenia  następców  Apo- 
stołów swoich ł Wpośród  oyców  powszechnego 
Kościoła,  których  gorliwość  w sprawie  czci, 
wiary  i nauki  Jego  zgromadza , pobożność  Jego 
pomocy  wzywa,  i w tćy  zaufaniu  działał  Kie- 
dyżby  raczey  przyrzeczenia  łaski  Jego,  dane 
kościołowi,  iż  go  bramy  piekielne  nie  przemo- 
gą, spełnione  bydź  miały  ł 

Gdy  o tóm  myślę,  a myśl  moia  z pewnóm 
przekonaniem  się  zgadza,  mówi  ieden  pobożny 
pisarz,  że  Duch  święty  obecnie  mieszka  w Ko- 
ściele swoim,  umysł  móy  ku  niemu  się  w'znosi, 
serce  moie  go  szuka,  i pociechą  się  prawdziwą 
-napełnia,  że  do  tego  Kościoła,  a zatem  i do 
iego  udziału  łaski  należę. — ' Mógłżebym  chcieć 
kiedy  odłączyć  się  od  niego?  Śmiałżebym  po- 
rzucić łuno  tey  matki,  która  z taką  troskliwo- 
ścią pielęgnuie  swe  dzieci,  tyle  środków  w sło- 
wie i pomocy  Bożey  ku  ich  uszczęśliwieniu  po- 
siadał Ubolewam  nad  tymi,  których  błąd  od 
nióy  oderwał,  ale  iż  ich  Bóg  cierpi,  i'ia  ich 
znoszę  w miłości,  abym  ich  przezto  tcyie  matce 
kościołow'i  pozyskał.  (2) 

Takowe  względem  objawienia  przez  słowo 
Boże  pisane  i podanej  co  do  obecney  Ducha 


(i)  MafĄ.  XriII~2o. 

- (a)  Sanibuga.  Auserleaene  Briefe  lierausgegebnn  %>on 
Klein.  Miinchen  i8i8.  Zj.  s.  i5a. 
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Boskiego  pomocy,  prawidła,  były  zawsze  Ko- 
ścioła Chrystusowego  prawidłami.  Odrzucad  ie, 
a chcieif  bydź  chrześcianinem , pisze  Stollberg,  ^ 
iest  to  albo  przenosić  nad  nie  ludzkićy  nauki 
mniemania,  które  we  wszystkich  przedmiotach, 
a tóm  więcóy  vf  Boskich  i świętych,  iakźe  są 
niepewne,  iak  błędne,  iak  z sobą  sprzeczne'? 
albo  tak  dalece  własnemu  rozumowi  zaufać, 
izby  nim  lepiey  nad  innych  zgłębić  prawdy  re- 
ligii,  doskonaley  nad  nauczy cieló w wszystkich 
wieków  i narodów  sądzić  o rzeczach  zdołał.  Co 
niemogłoby  bydź  tylko  płochćy  nierozw'agi,  lub 
pychy  zuohvvałćy  skutkiem.  (1)  ^ 

Uznawszy  tedy  w słowie  podanóni  i pisanóm 
dwie  niewzruszone  kościoła  podstawy,  nie  mo- 
żna nieprzyiąć  nicmylności  iego  w rzeczach  wia- 
ry i nauki  Jezusa  Chrystusa,  ząsadzaiącćy  się 
na  danem  mu  przyrzeczeniu  Syna  Bożego. 

M rąri  M 

ROZDZIAŁ  VI.  . 

/ 

trłnsność  i godność  Kościoła  usląuowio- 
nego  Założonego  od  Jezusa  Chrystusa, 

Przyrzeczenia  Syna  Bożego  spełnione  w ze- 
słaniu Ducha  S.  i w dzielney  swóy  zawsze  dla 

(i)  Gcschichte  der  Religion  Jesu.  Bd.  X.  / - 
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Końcioia  opiece  i obronie,  która  mu  nigdy  za* 
chwiać  się  w wierze  nie  dala , która  go  od  wie> 
ków  przeciw  spiknionym  na  obalenie  iego  bu- 
dowy, i potędze  mocarzów  świata,  i błędowi 
rozumu,  i zaślepieniu  namiętności  ludzkich,  w 
tym  stanie , w iakim  wyszedł  z rąk  Jego , nie- 
zmiennie zachowuie,  niezaprzeczone  o niemyl- 
ności  iego  w przedmiotach  wiary  przekonanie 
stanowią.  Zbudowanego  na  mocn^  opoce,  ni- 
gdy, nigdy  bramy  piekielne  ,*  ani  otwartą  prze- 
mocą, ani  skrytą  zdradą,  zwalczyć  nie  zdołaią. 

Kościół  ten  iest  naprzód  powszechnym;  nię- 
tylko  iź  dla  każdego  krain,  rządu  i narodu 
nauka  iego  zarówno  przypada,  nietylko  iż  się 
po  całćy  rozkrzewił  ziemi , ale  oraz,  iż  zawiera 
prawdę  powszechnie  przyiętą  i uznaną,  ku  do- 
bru powszechnemu  wszech  ludów  stosowną,  i 
do  powszechnego  uszczęśliwienia  wszystkich 
w życiu  wiecznem  dążącą.  Tey  powszechności 
wyraz  każdy  prawowierny  katolik  nosi,  (1) 
tym  prawdziwy  kościół  chrześciański  się< szczyci. 

Znamię  iedności  tenże  kościół  o^snacza,  nie- 
tylko wewnętrznćy,  iż  iedney  i tey  samćy  za- 
W'sze  nauki  się  trzyma,  tęż  samą  i iedną  wiarę 
wyznawa,  do  iedncgoż  końca  zmierza,  ale  i 
zewnętrznóy,  iż  ścisłćni  zjctlnoczeniem  swoiem 
pod  iedną  widzialną  głową,  iedno  ciało  składa. 


(i)  Palholicus  z greckiego  powszechny  znaczy. 
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Co  S.  Paweł  Apostói  wyrzekł  do  iednego  zgro- 
madzenia wiernych,  to  się  ma  rozumieć  o ca- 
łym chrzećciańskim  kościele:  Słaraycie  $tę  %a- 
chować  tedność  ducha  w zwiące  pokotu , bo  ieden 
test  nasz  Bóg  t Oyciec  wszystkich , któr^  test 
nadewszysłko  i we  wszystkich  nas...  abyśmy  się 
wszyscy  zeszli  w tedności  wiary.  (1) 

Kościół  nakoniec  Chrystusów  iest  świętym  i 
Apostolskim.  Bo  cóż  iest  świętszego  nad  iego 
początek,  który  ma  od  Boga  I Nad  wiarę,  którą 
wyznaie;  nad  taiemnico  łaski,  do  których  ucze- 
stnictwa wiernych  przypuszcza,  nad  prawdę 
samą,  któróy  nauczać  Od  zawiązania  swego, 
sprawowany  przez  Apostołów,  od  nich  rozkrze- 
wiony  i rządzony  zawsze  od  ich  następców, 
sprawiedliwie  też  Apostolskim  się  zowie.  1 ten 
, to  kościół  ieden,  święty,  powszechny  i pra- 
wdziwie Apostolski  okazuie  się  w całey  swey 
dzielności  przez  gorliwe  swe  o szczęście  całego 
Todzaiu  ludzkiego  staranie;  przez  środki  i usta- 
nowienia ku  pomnożeniu  czci  Boskiey,  ku  za- 
szczepieniu cnoty  w sercach  ludzkich,  ku  połą- 
czeniu wszystkich  przez  miłość  braterską,  ku 
wsparciu  słabych  przez  łaskę , ku  p’bciesze  stra- 
pionych przez  nadzieię,  nakoniec  ku  ułatwieniu 
wszystkim  osiągnienia  zbawienia  przez  wiarę. 

W tym  to  nayważnieyszym  zbawienia  dusz 
naszych  zamiarze , który  iedy nie  usilności  ludz- 


^ ( 1 ) Ad  Ephes.,  IV.  3.  6 et  i3. 
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kie  zaymowad  powinien,  iako  nam  Koiściól  wszel- 
kie łatwości  poddaie,  tak  oraz  wszelkie  prze- 
szkody, co  zgorszenie  przynosi,  co  iedność  roz- 
rywa , co  cnotę  skażeniem , co  naukę  błędem 
zaraza,  oddala  i wytępia,  abyśmy  tćm  pewnidy 
z królestwa  Bożego  na  ziemi,  przeszli  do  kró^ 
lestwa  Bożego  W wiecznością  (1) 


ROZDZIAŁ  VII. 

O oddzieleniu  się  wschodniego  j czyli 
Greckiego  od  Zachodniego  ^ czyli 
Rzymskiego  Kościoła* 


Zbiór  wszystkich  Kościołów  na  świecie,  wszyst- 
kich zgromadzeń  wiernych  ogólną  ma  powsze- 
chnego Kościoła  nazwę,  i iedyną  tylko  głowę 
widomą  w Biskupie  Rzymskim,  następcy  Piotra 


(i)  Theol.  Christ,  specialis  et  theorełicae  Pt  B,  Zimmer. 
Landshut  i8o4  pars  Ul,  s,  18<-I12< 
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uznaic,  i zawsze  uznawał.  Rząd  i usługa  du- 
chowna tych  zgromadzeń  wymagała  tego,  aby 
były  podziełone  na  pewne  okręgi  miiieysze,  aby 
każdy  miał  swego  pasterza,  aby  ci  znowu  za- 
leżeli od  władzy  Biskupów,  podległych  powa- 
dze stołecznego  w każdóy  prowihcyi , lub  kraiit 
naystarszego  Biskupa.  Nad  tym  ieszcze  zwie- 
rzchni dozór  sprawowali , wyższych  dawnością 
i pierwszeństwem  kościołów  Biskupi,  zaszczy- 
ceni dostoynością  Patryarchów.  Takimi  byli 
prócz  Rzymskiey  stolicy  Jerozolimski,  Antyo- 
cheński,  Alexańdryiski  i Carogrodzki.  (1)  Po- 
trzebę i pożyteczność  postanowienia  tego  sto- 
pniowanego porządku  godi.  jści  kościelnych,  zwa- 
nego Ilicrarcliią , czas  sam  okazał  i wprowadził, 
a skutek  usprawiedliwił,  mówi  Fleury.  (2) 

Jako  zaś  nad  wszystkie  państwa  świata  od- 
znaczyły się  potęgą  i wielkością  swoią  dwa 
^Cesarst\v"a,  z których  wdno  Rzym,  drugie  Kon- 
stantynopol za  stolicę  miało,  pierwsze  zacho- 
dnićm,  drugie  wschodnićin  zwane,  tak  z tegoż 
względu  kościoły  obięte  w kraiach  panowania 
pierwszego  zachodnim,  drugiego  wschodnim,  ku  • 
końcowi  wieku  czwartego  nazywać  zaczęto.  Pó- 


(l)  ConsłanłinopolUanus. 

(a)  Jnstitntion  au  droit  canon.  Eccleslant.  Fleurl.  Jlierar- 
cltia  iest  wyraz  Gi'ecki  złożony  z dwóch  słów;  Hieroa  świę- 
ty, i arche  władztwo,  Takiż  skład  w wyrazach;  Patriar~ 
cha,  Monarcha,  i t,  d. 
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źniey  nieco  od  narodowości  ięzyka  w służbie  Bo- 
iey  i obrządkach  kościelnych,  łacińskim  i grec- 
kim ie  zwano.  Różniły  się  od  dawna  oba  to 
kościoły  co  do  ięzyka,  co  do  obrzędów,  co  do 
zwyczaió w , i co  do  niektórych  ustaw  karności 
kościelnćy;  ale  co  do  wiary  i co  do  nauki  opar- 
tóy  na  objawieniu  i podaniu  naymnieyszey  rze- 
czy nie  różniły  się,  owszem  w ścisłem  zawsze 
zjednoczeniu  trwały.  Kościół  wschodni  czcił 
zawsze  w Biskupie  Rzymskim  naywyższą  gło- 
wę powszechnego  kościoła,  tego  się  wyrokom 
i urządzeniom  poddawał,  i dziesięć  blizko  wie- 
ków nieprzerwaną  z nim  Jedność  w podległości 
zachował. 

Nigdzie  Jednak  bardzJey,  Jak  na  wschodzJe 
spokoyność  koścJoła  przez  zdanJa  różnowJerców 
powszechnemu  'wyznanJu  przecJwne  zakłóconą 
nJo  była ; J dla  tego  pierwsze  Sobory  wszystkie 
na  wschodzie  tylko  zgromadzane  były.  "Wszyst- 
kJo  błędy  KaJnJtów,  Gnostyków,  ManJcheuszów, 
Aryanów’,  Obrazoburców  i tysiąc  innych  na 
wschodzie  się  wylęgły  i rozkrzewity.  Lecz  ża- 
dne z tych  nie  zrywały  Jedności  z kościołem  za- 
chodnim. Dopiero  Focyusz,  Patryarcha  Caro- 
grodzki, osadzony  nieprawnie  na  tey  stolicy,  po  2 
strąceniu  z nićy  S.  Ignacego  przez  Michała  Ce- 
sarza, niemogąc  otrzymać  od  Mikołaial.  i Adrya- 
na  II.  Papieżów,  aby  go  na  tey  godności  po- 
twierdzili, owszem  będąc  od  nich  wyklętym, 
powstał  przeciw  władzy  Stolicy  Apostolskiey 
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czynem  i pismem,  zerwad  z nią  iedno^ci  zwią- 
zek, i nawet  ’od  powszechney  nauki  odstąpić 
postanowi}.  Lubo  zaś  na  Soborze  Konstanty- 
nopol. r.  869.  Focyusz  potępionym,  zrzuconym 
z tey  Stolicy,  a S.  Ignacy  przywróconym  na  nią 
został,  iednak  i Focyusz  sam  się  późnióy  upa- 
mięta},  następcy  nie  popierali  iego  błędów,  i ie- 
dność  z Kościołem  Rzymskim  trzymali.  Była  to 
burza,  która  przeszła  bez  znacznćy  klęski  spra- 
wienia, ale  zawsze  była  szkodliwą.  Zapuściła 
bowiem  iskrę,  z którey  w'e  dwieście  iat  blizko 
wybuchnął  poiar,  który  wiele  spustoszenia  w 
kościele  clirzcściańskim  sprawił.  Słusznie  więc 
Grecy  sami,  iako  Metrofanes  ze  Sinirny,  Sty- 
lian  z Cezarei,  Nicetas  i Teognostes  pamięci 
Focyusza  złorzeczą.  (1) 

Jeszcze  trwał  pokóy  obydwóch  kościołów  do 
potowy  iedy  Ilastego  wieku,  gdy  Michał  Cerullary, 
Patryarcha  Carogrodzki,  niemogąc  wymódz  u Sto- 
licy Rzymskiey,  aby  go  niepodległym  Patryarchą 
wschodnim  uznała,  sam  się  nim  ogłosił,  i 
otwarcie  głowie  Kościoła  posłuszeństwo  wypo- 


(i)  Michael  Cerullariua  Schismatis  author,  quod  per  tot 
saecula  perdurat,  dici  debet.  Neque  enim  Photius  vir  in 
rebus  theologicia  versatus , graecae  et  latinae  ecclesiarum 
scissurae  author  est,  Cum  Joannis  VIII.  indulgentia  eccle- 
siae  Romanae  reconcilialus , et  in  Romania  tabulia  varia 
I graecorum  nomina  leguniur , qui  post  morlem  Photii  Jlo- 
ruerunt,  Pagius  /ust,  ecci,  ad  an.  io68, 
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wiedział.  Odti^d  właściwie  można  czas  oznaczyć 
zerwaney  między  wschodnim  i zachodnim  Ko- 
ściołem iedności.  Aby  Patryarcha  zerwanie  to 
przed  światem  ubarwił,  łacinników  o kacerskie 
zw}'^czaie  i naukę  obwinił.  W piśmie,  które 
Nicetas  Pectoratus  ułożył,  zarzuca  im,  iż  Sabba- 
ty  z żydami  święcili,  iż  używali  chleba  praśne- 
go  do  ofiary  ołtarza,  że  w poście  alleluja  nie 
śpiewali,  że  brody  strzygli,  (1)  ie  xiężom  mieć 
żon  nie  pozwalali,  że  duszone  zwierzęta  iedli, 
i t.  d.  Przedsięwzięte  od  Rzymu  kroki,  aby 
znaglić  patryarchę  do  winney  podległości,  roz- 
iątrzyły  bardziey  niechętne  Greków  umysły  i 
odszczepieiistwa  dokonały.  Papież  Leon  IX.  r. 
1054  przez-  posły  swe  Cerullarego  wykląć  ka- 
zał, toż  na  odwet  przeciw  Leonowi  Cerullary 
w Carogrodzie  uczynił,  kościoły  łacinników 
zamknąć  kazał,  rozpisał  też  listy  do  innych  Pa- 
tryarchów  i Biskupów,  aby  za  iego  przykładem 
imię  Papieża,  iako  kacerza  z dyptychów  (czyli 
ksiąg,  w których  imiona  ku  czynieniu  pamięci 
w modlitwach  zapisywane  był}',)  wymazane  zo- 
stało. 

Usłuchali  tego  Avezvvania  Grecy  niektórzy, 
które  pochlebiało  ich  pysze,  dogadzało  niena* 


(i)  Maimbourg  hintoire  du  Schisme  des  Grecs.  Lw.  3 ad 
nn.  io53.  Co  za  ważne  przyczyn}'  rozdziału  cłirzcściań- 
akicli  kościołów!  pisze  Voltaire.  Essai  sur  les  moeurs  T. 
/,  chap,  3i. 
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wiści.  Nawykli  Pajtryarchowie  iuż  byli,  pisze 
Fleiiry,  od  dawna  do  rządzenia  się,  ie/ieli  nie 
udzielnie,  to  przynaymniey  oddzielnie  w zwycza- 
iach  swoich,  obrządkach  i prawidłach  karności 
kościeliiey;  składali  oni  osobne  Sobory,  stano- 
wili Biskupów,  wydawali  wyroki  bez  odwoły- 
wania się  do  Biskupa  Rzymskiego.  Przywła- 
szczali oni  sobie  wyłączną  zwierzchność  ko- 
ściołów na  wschodzie,!  władzy  tylko  Cesarzów 
ulegać  chcieli.  (1)  Tak  słaby  był  związek  z 
Rzymską  stolicą,  trwały  był  tylko  co  do  iedne- 
go  i powszechnego  w’iary  wyznania,  ale  i ten 
pycha  zerwała. 

Niemogąc  Grecy  zaprzeczyć  pierwszeństwa 
stolicy  Apostolskiey,  twierdzili , ie  to  nie  z usta- 
no wipnia  Bożego,  ale  z nadania  Cesarzów'  po- 
czątek wzięto,  a zatem  po  przeniesieniu  stolicy 
państwa  z Rzymu  do  Carngrodu , przeniosła  się 
i stolica  chrześciańskiego  kościoła;  że  ten  upa- 
dek stolicy  zachodnićy  przywiodła  na*  Rzym  ka- 
cerska  nauka  o pochodzeniu  Ducha  św'iętego  t 
od  Syna.  (2) 


(i)  Discours  sur  1’histoire  eccles.  de  Fletiri  p.  i56. 

(a)  Ciż  Grecy  na  Soborse  Carogrodz.  ósmym,  r.  869 
zeznali  uroczyście,  ii  pamiętne  bydź  powinno  każdemu 
przyrzeczenie  dane  Piotrowi  od  Syna  Bożego,  a które  zi- 
s’ciło  się  znpeinie,  gdy  w Stolicy  Apostolskiey  wiara  ka- 
tolicka żadnym  nigdy  błędem  tkniętą  nie  była,  i zawsze 
niezmiennie  opowiadała  prawą  i czystą  nankę  Jezusa  Chry- 
stusa. Natalis  .Alex.  DUsertalio  de  PJiotiano  Schispiate , 
et  8 Syrt.  C.  P.  T.  II.  JT.  10  p.  657. 
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Rzecz  godna  uwagi,  że  różnośó  nauki  o Du- 
chu S.  nie  była  wlaiściwie  oddziału  Greków  przy- 
czyną. List  Michała  Cerulłarego,  iako  i Leona 
IX.  zadnóy  o tóm  wzmianki  nie  czynią,  iako  ani 
pismo  Piotra  Patryarchy  Antyochii,  wykładaiące 
powody  zerwanóy  dwóch  koi^ciolów  iednq^ci. 
Obwiniano  tylko  lacinników  o zwyczaie  niezgo- 
dne'ze  zwyczaiami  Greków,  a niesłuchaiąc  ani 
przełożeń,  ani  rad  i środków,  które  Leo  Papież 
kwoli  zwrócenia  ich  do  iednożci,  z naywiększą 
łagodnością  podawał,  wszystkie  duchowieństwo 
i chrzes'ciaństwo  obrządków  łacińskich  od  swóy 
spóteczności,  wyłączono. 

Ledwie  lat  40  upłynęło  od  tego  rozdwoienia, 
gdy  Urban  II.  r.  1097  radę  kościelną  w .Barze 
w Apiilii  złoŻ3'ł,  dla  przedsięwzięcia  środków 
ku  odnowieniu  dawnego  związku  z Grekami. 
W następnym  wieku  Manuel  Koulnen  wyprawił 
do  Ałexandra  III.  poselstwo  w chęci  przywró- 
cenia iedi  ści,  i otrzymania  z rąk  Papiezkich  ' 
Cesarskiey  korony.  Papież  rad  tóy  sposobności. 
Kardynała  i Biskupa  Ostyeńskicgo  do  Carogrodu 
tym  końcem  wysłał,  ale  zamysł  i nadzieie  dobre 
bez  skutku  spełzły.  Nie  był  pomyśłnieyszy  ziazd 
miany  w Nicei  r.  1233  a tegoż  czasu  Sobór 
Greków  W'  Nimfeo  W'  Bitynii  wyrzekł,  iż  Duch 
S.  od  Oyca  tylko  pochodzi. f 

Mimo  tego  iednak  było  ieszcze  wielu  między 
Grekami  gorliwych  iedności  obrońców,  i nic 
nie  opuściła  Stolica  Rzymska,  aby  odstępnych 
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ku  sobie  zwróciła.  Porę  ku  temu,  Michała  Pa- 
leologa  Cesarza  skłonna  chęć  do  odnowienia  da- 
wnych z Rzymem  związków,  podała.  (1)  Zgro- 
madzony Sobór  powszechny  w Liigdunie  we 
Francyi  r.  1274  pracował  nad  przywiedzeniein 
Greków  do  zgody;  rzecz  się  zdawała  zbliżoną 
do  pożądanego  skutku.  Oświadczono  uroczyście 
powrót  na  łono  matki  kościoła';  uznano  prawdę 


• (i)  Michał  Paleolog  r.  1261  zdobywszy  Carogrod  , przy- 

wrócił Grekom  państwo  M’scIłodnic,  które  lat  5/  Frąncuzi 
trzymali/''  Aby  zaś  tern  pewiiiey  na  niem  się  utrzymał, 
prawdziwego  dziedzica  tronu,  młodego  Jana  Gaskarysa,  o- 
ślepił.  Wyklął  go  za  tę  zbrodnię  Ar.scni  Patryarclia  Ca- 
rogrodzki. Michał  w obawie  klątwy  i Baldwina  Cesarza, 
który  szczęśfiem  na  łódce  uszedł  rąk  zwycięzcy,  aby  z po- 
mocą Karola  króla  Sycylii  utraconego  troiiu  nie  odzyskał, 
chciał  zniewolić  sobie  przychylność  Papieża,  którego  po- 
waga w sprawach  panuiących  wielki  wpływ  miała.  Wi- 
dział ku  temu  naypewnieyszy  środek  w pociągnieuiu  Gre- 
ków do  dawney  z kościołem  Rzymskim  iedności.  Wcho- 
dził przeto  w układy  z Urbanem  IV.  a potem  z Klemen- 
sem IV.  i gdy  ci  wkrótce  pomarli,  z Grzegorzem  X.  Ten 
w chęci  przyspieszenia  skutku,  4.  Franciszkanów  do  Ca" 
rogrodu  wyprawił,  a do  Józefa  Patryarchy  napisał  wzy- 
waiąc  go  na  .Sobór  powszechny.  Ale  gdy  i Patryarcha  i 
greccy  Biskupi  wyznanie  wiary  przez  Klemensa  IV.  spi- 
sane nnoriiie  odrzucali,  niemógł  Cesarz  dopiąć  zamiaru 
iiicbardzo  szczerych  swych  chęci.  Na  tym  Soborze  iednak 
a5  Metropolitów,  9 Artyhiskupów  z podległ)  mi  sobie  Bi- 
skupami i calem  duchowieństwem  Carogrodzkiem  wyzna- 
nie Soborne  podpisali,  sam  tylko  Patryarcha  przywieść  się 
do  tego  nie  dał;  opuścić  raczey  swą  stolicę  i do  monasteru 
udać  się  wolał. 


.ODOZIBŁEIUB  SiĘ  WSCHÓD.  OD  ZACHOa  KOS.  35 

I 

nauki  O pochodzeniu  Ducha  S.  odOycai3yna;(i) 
Sobór  swe  działania  w naylepszóy  nadziei  za- 
kończył, ale  ta  niestety  zawiodła.  Michał  Pa- 
leołog  ęjesarz,  który  swych  ppsłów  na  ten  So- 
bór wysłał  z listami , okazał  następnie , M nie 
miał  szczerey  woli'  połączenia  się  z Rzymskini 
kościołem,  ale  chciał  tylko  odwrócić  od  siebie  ■ 
groźny  oręż  Baldwina.  . Andronik  syn  i następca 
iego  iawnie  odszczepieństwii  sprzyiał;  zwołał 
zborzyszcze  Greków , ustawy  i czynności  wszel- 
•kie  Soboru  Lugduńskiego  za  nieważne  uznał, '(2) 
trzymaiących  z Rzymem  prześladował,  Pa- 
łryarcbę  pczychyiiiego  iedności  do  więzienia 
wtrącił,  Józefa  zaś  zrzuconego  przez  Sobór  Lug- 
duński  do  patryarchatu  przywrócił.^ 

Wszystkie  następnych  po  Grzegorzu  X.  Papic- 
żów  starania. w puciągnieniu  Greków  do  iedno- 
ści  były  bezskuteczne.  Sami  Cesarze  kładli  do  ^ 
tego  przeszkody.  Woleli  swym  patryarchom 
rozkazywać,  niżeli  Biskupowi  Rzymskiemu  pod- 
legać. Lecz  gdy  Cesarz  Jart  VH..Paleólog,  ma- 
iący  za  żonę  Xiężniczkę  Ruską  widział  się  w po- 


(i)  Zasiadali  na  tym  Soborze  Grzegorz  X.  Pap.  Patryar- 
cha.Antyochenski  i Carogrodzki,  i5  Kardynałów,  5oo  Bi- 
skupów, 70  Opatów  i 1000  przeszło  Teologów.  Grecy 
chcąc  ubarwić  swóy  upór  odszczepieński  zarzucali  nic- 
' ważność  temu  Soborowi  z tćy  przyczyny,  iż  od  innych  nie- 
obecnych Patryarchów,  posłów  na  nim  nie  było. 

(a)  Leo  Allatiue  de  coneenau.  Ub.  a eap,  i5. 

9 


Digitized  by  Google 


/ 


KOZDZlAt  VII.  » 

trxebie  szukania  Rzymu  pomocy  przeciw  cisną- 
cćy  go  potędze  Ainiirata,  który  naylepsze  kraie 
iui  mu-byi  wydarł,  aby  ią  tóm  snadiiiey  pozy- 
skał, posłów  do  Papieża  (1)  wyprawił,  z oświad- 
czeniem i swoióy,  i całego  kos'cioła  wschodnie- 
go chęci  do  odnowienia  związków  starganćy 
iedności.  Pożądane  było  takowe  oświadczenie 
dla  Rzymskiey  stolicy;  wszystko  z siebie  uczy- 
nić była  gotową.  ' Trzeba  było  naprzód  Sobór  . 
powszechny  zgromadzić,  na  ten  miasto  Ferrarę 
we  Włoszech  przeznaczyła,  i oprócz  duchowień- 
stwa łacińskiego  i greckiego,  oprócz  obydwóch 
Cesarzów,  wszystkich  nań  panuiącycli  chrześciań- 
Skich  wezwała.  Dnia  9 Kwietnia  r.  1438  roz- 
poczęły się  Soborne  obrady.  Lecz,  iż  Cesarz 
wschodni  żądał,  aby  od  eiiropeyskicli  książąt 
posłovvic,  i zasiadaiący  w tymże  czasie  na  So- 
borze w Bazylei  Biskupi  zaproszeni  byli,  przeto 
publiczne  posiedzenia  do  dnia  8 Października 
odłożone  bydź  musiały,  a tym  czasem  prywatnie^ 
w rzeczach  sporowi  podiegaiących  umawiano 
się.  Ani  na  tych,  ani  potem  na  publicznych 
obradach,  których  16  w Ferrarźe  złożono,  na 
nic  się  zgodzić  Oycowie  nie  mogli.  Bo  i iedna, 
i -druga  strona,  swey  się  nauki  upornie  trzy- 


(i)  Siedział  w tym  czasie  na  stolicy  Rzymskiey  Eugeni 
IV.;  Sobór  Bazyleyski  odsądził  go. od  Papiestwa  i Ama- 
deusza Xiązęcia  Sabaodyi  pod  imieniem  Felisa. V.  wybrał 
ale  ten  zrzekł  się  tey  dostoyności. 
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mała.  Jui  Grecy  roziechac' się  chcieli,  ale  wstrzy- 
mała ich  powaga  Cesarza,  kt^ry  do  skutku  zgodę  ' 
przywieść  pragnął,  i gdy  się  w Ferrarze  poka- 
zała zaraza , z całym  Soborem  do  Florencyi  sio 
przeniósł.  Gdy  bowiem  Papieżowi  na  wydatki 
ogromne  utrzymyvVania  swym  nakładem  tak  li- 
cznego Soboru  zabrakło  pieniędzy,  Florencya 
dostarczyć  się  ich  podięła,  icśłiby  się  Sobór  w 
tein  mieście  odbywał.  Przeniesiony  Sobór  do- 
piero dnia  26  Lutego,  a zatóm  w rok  od  pier- 
wszego zagaicnia,  do  czynności  swych  przystą- 
pił. Na  ośmiu  obradach  iedynio  o pochodzeniu 
Ducka  S.  * od  Syna  rozprawiano,  a na  dzie- 
wiątey  dnia  3 Lipca  zgodnie  za  prawowierną 
naukę  przyięto,  że  Duch  S.  równie  od  Oyca, 
iak  od  Syna  pochodzi.  I tej'^,  i innych  przed- 
miotów spornych  załatwienie  rozwadze  wybra- 
nych Oyców  z łacińskiego,  i greckiego  kościoła 
poddano,  Tych  więc  zdaniem  uznano:  Zechłeb 
przasny  do  ofiary  Mszy  S.  mógł  bydź  ważnie  uży- 
wanym. — Ze  (flisze  sprawiedliwych  podlegle 
winie,  , na  drugim  śvviecie  wprzód  sprawiedli- 
wości Boskióy  uczynii:  zadosyi:  muszą,  niżeli 
szczęśliwości  wieczną  osiągną. — Ze  Papież  iest 
namiestnikiem  Chrystusa,  i głową  powszechne- 
go kościoła  i t.  d.  Ostatnie  posiedzenie  Soboru  , 
odbyte  było  w katedrze  Fłurcnckiey  i ustawy 
Sohorne  uroczyście  podpisane  zostały.  Z strony 
łacińskiey  przez  Papieża,  8 Kardynałów,  2 Pa- 
tryarchów,  ,8  ArcybiskiipóiW' , 50  Biskupó.w  i 
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bardzo  wielu  duchownych;  zai  a strony  Gre- 
' ków,  przez  Cesarza  i Patryarchę  Carogrodzkie- 
go, przez  3 namiestników  patryarchalnych , 17 
AjVletropuIitóvv,  wielu  Biskupów  i kapłanów.  (1) 
Dzieło  Soboru  Florenckiego  trwaióni  bydź 
nie  mogło.  Żadna  powaga  przesądu,  gdy  doń 
namiętno^d  pychy  i zawii^ci  przystąpi,  ugiąd  nie 
zdoła.  Owszem  kierowane  nim  sumienie  bar- 
dzióy  iest  nicporuszone , nad  przekonanie  spra- 
wione przez  rozum.  Nie  chciełi  przyiąd  Grecy 
skoiarzonćy  przez  Sobór  Florencki  iednoi^ci, 
uznawali  go  nieprawym , a postanowienia  iego 

^ t 

' — 

(i)  Chorym  będąc  wo  Florencyi  Patryarcha  Carogrodz- 
ki pragnął  przed  swym  zgonem  widzieć  pnwróconą  iednośe 
Kołcioła.  Ale  tey  chwili  nie  dożył.  Na  dni  4 przed  doy- 
icicm  zgody  umarł,  to  iest  d.  lo  Czerwca.  Wyznanie  ie- 
. dnak  swey  wiary  z. własnoręcznym  podpisem  zostawił  w 
tych  wyrazacli : ,,Ja  Józef  z miłosierdzia  Bożego  miasta 
ę „Carogrodu  nowego  Rzymu  Arcybiskup,  powszechny  Pa- 
,,tryarcha,  stoiąc  nad  brzegiem  •ętiobu,  na  inny  żywot 
,, przenieść  się  gotowy,  przedsięwziąłem  spisać  i podpisać* 
„za  pomocą  Bożą  ostatnie  me  uczucia  ka  przestrodze  Sy- 
„iiom  mym  w Chrystusie.  Oświadczam  więc,  iż  wierzę 
„i  przyimuię  to  wszystko,,  co  katolicki  i Apostolski  kościół  ■ 
„Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa  starego  Rzymu  naucza. 
„Wyznaię  także,  że  Oyciec  nayświętszy,  nay  wyższy  kapłan 
„i  namiestnik  Chrystusów  Papież,  dla  pieczy  wiary  po- 
„wszechney  postano  wioń  iest;  wierzę  też,  żc  iest  czyściec 
^„i  to  wyznanie  podpisem  mym  stwierdzam.”  Roku  i439. 
yicta  Cuncilii  Plorentini  cap.  VL  z Greckiego  Sylwestra 
Sguroputa  po  łacinie  przełożył  Robert  Creygliton.  Fleiuy 
HUt.  ecęiea.  T.  ii.  Annaita  Raynaldi  ad.  an. 
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za  nieważne  i przeciwne  wierze  ehrzei^ciąiiski^y 
poczytali. 

, Jako  zaś  z pomiędzy  Qreków  naywięc^y  się 
przyłożyli,  do  ułatwienia  zgody,  oprócz  Józefa 
Patryatchy  Carogrodzkiego,  uczony < Bessaryon 
Arcybiskup  Niceyski,  i nasz  li^ydor  Arcybiskup 
Kiiowski,  który  i Pafryarclię  Antyochciiskiego 
zastępował,  tak  był  ióy  nayprzeciwnieyszym 
Marok  Arcybiskup  Efezski.  Powróciwszy  on 
do  Grecyi  głosił  wszędzie,  że  zdradzono,  zhań-  i 
bioiio  i zgubióno  wiarę  prawosławną , ii  cjdy 
Kościół  wschodni  przemleniłi  w łaciński  i ka- . 
cerski.  Czćm  tak  poburzył  unpiysły  diuhowień- 
stwa  greckiego,  iż  z.  temf,  co  z Florencyi  po- 
wrócili, iako  z kaćerzami  obcowac^  i wspójnie  ^ 
z nimi  nabożeństwa  odprawiać  nie  chcieli.  Co 
wielu  skłoniło,  iż  się  zrzekli  iedności  z Rzy- 
mem, odwoływali  swe  przyzwolenie  i podpisy,' 
rzucali  potwarz  na  łacinników,  iż  do  podpisów 
iedni  przekupieni,  drudzy  znagieni  od  nich  byli. 
Próżne  były  usiłow^ania  wiernych  postanowie- 
niom Soboru  Florenckiego,  przemagała  powaga 
i Nczba  iego  nieprzyiaciół. 

Oburzyła  ieszcze  liardzi^y  Greków  Metrofa- 

. nesa  Patryarchy  od  Cesarza  świeżo  mianowa- 
nego gorliwość  o utrzymanie  iedności,  z którey 
powodu  tych  tylko  na  urzędy  duchowne  wyno- 
sił, którzy  z łacinnikami  trzymali.  Złożyli  więc 
Sobór  Patryarchowie  drudzy,  wyświęconych 
od  Metrofauesa  odsądzili  od  Kapłaństwa  i Bi- 
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'sklipstw,  Patryarchę  Carogrodzkiego  kaccrzeiii 
uznali,  samemu  za^  Cesarzowi  klątwą ^ grozili, 
ieieliby  z Biskupem  Rzymskim  i Metrnfancsem 
przeciw  Koiściolowi  Greckiemu  na  potem  poro- 
zumiewał się.  Nie  zatrwożyłyby  byiy  Cesarza 
takowe  pogróżki  w innym  czasie,  ale  inaiąc  na 
karku  obcych  nieprzyiaciót , liczby  ich  kraiowy- 
mi  pomnażaó  nie  chciał.  AYzięli  więc  górę  od- 
szczepieńcy  i spełzła  iedno^ci  nadzicia. 

Z nastąpionym  wkrótce  upadkiem  Państwa 
Wschodniego  r.  1453  '^przez  opanowanie  Caro- 
grodu  od  woysk  Machometa  II.  ówietno^ó  Ko- 
ścioła wschodniego  zupełnie  prawie  znikmęła. 
Owszem  sama  religia  ćhrze^ciańska  cios  śmier- 
telny poniosła.  Utrzymuie  się  leszcze  wprawdzie 
‘cień  nieiaki  godności  Patryarchów  Carogrodzkich 
udzielaney  więcóy  daiącym,  których  osadza  i 
zrzuca  samowolnie  władza  Dywanu.  Slaby  tb 
iuż  bardzo  cień  ich  znaczenia,  które  w nazwie’ 
prawie  tylko  zachow'ane  zostaic. 

Jeszcze  r.  1460  trzóy  Patryarchowie  rozdzia- 
łem swjch  Kościołów  b -'Z  związku  i głowy,  tu- 
dzież uciskiem  iarzma  Tureckiego  strapieni,  po- 
relstwo  do  Piusa  II.  Papieża  wyprawili,  które 
Moyżesz  Archidyakon  Antyocheński,  mąż  wielce 
na  wschodzie  poważany  sprawował,  dla  oświad- 
czenia Papieżowi,  iż  rzeczeni  Patryarchowie 
A|exandryi,  Antyochii  i Jerozolimy  skłonni  b)li 
przyiąć  Florenckiego  Soboru  ustawy. . Lecz  chę- 
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ci  ich  dobre  i oświadczenia,  ani  późnieysze  Ni- 
fona  Patryarchy  Ruskiego , nic  przyniosły  trwa- 
łego pożytku.  Wynikłe  potem  woyny  religiyne,' 
zamieszki  zrządzone  w Kościele  przez  rózno- 
wierców,  pomnożyły  do  zjednoczenia  zawady. 


ROZDZIAŁ  VIII. 

DohtadnieyHza  wiadomość  o Focyuszu  i 
Cerularym,  spratocach  odstępstwa  Ko- 
ścioła Greckiego  i w iakićm  ie  %cyohra- 
ieniu  Kościół  ten  wystawia. 

\ 

' N 

■ • \ 

/ 1^.  ■ ■ 

/ 

Roku  859  Cesarz  wschodni  Alichal  III.  piiak 
przezwany,  niesprawiedliwy 'w  . rządach,  roz- 
wiązły w pozy  ci  u,,  napominaniem  S.  Ignacego 
Patryarchy  Carogrodzkiego  obrażony,  zrzucid  go 
z tćy  godności  postanowił.  Nie  mogąc  zaś  skło- 
nić go,  aby  z stolicy  swćy  dobrowolnie  ustąpił,  • 
przemocą  go  z nićy  wypędził,  a Focyusza  dwo- 
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raka,  człowieka  (1)  przebiegłego,  maiąccgo  wie- 
le nauk,  ale  dumnego  i obłudnika,  M się  Ce- 
sarzowi podobad  ńmiał,  lubo  był  leszcze  świe- 
ckim, Patryarchą  Carogrodzkim  mianow^.  We- 
zwani Biskupi,  aby  go  wyświęcili,  w sześciu 
dniach  w^szystkie  święcenia  mu  dali.  Dnia  Igo 
postrzyźony  na  mnicha,  drugiego  ranieysze  sto- 
pnie odebrał,  a następnych  dyakonem,  kapła- 
nem, Biskupem  i Patryarchą  został.  Trzeba 
było  sziikad  sposobu,  aby  tak  widocznie  nie- 
prawnemu wyświęceniu  dad  pozór' prawności. 
Focyusz  duchowieństwo  na  Sobór  do  Carogro- 
du  r.  861  zgromadził,  które  go  prawnie  wynie- 
sionym uznało. 

Ignacy  niesprawiedliwie  z godności  Patryar- 
chalney  wyzuty,  podług  tylu  wieków  zwyczaiu 
udał  się  do  Rzymskiey  Stolicy,  na  któróy  wtedy 
Mikołay  1.  siedział.  Papież  na  Soborze  z tego 
powodu  w Rzymie  złożonym , wysłuchawszy 
skargi  Ignacego,  podług  słuszności  i ustaw  Ko- 


(i)  Focyiisa  ze  *nakomitćy  i bogatćy  rodziny  pocliodztł. 
Był  on  wnukiem  Patryarchy  Tarazyusza,  a bratem  Patry- 
eyusza  Sergiego,  Ceaarakiego  azwagra.  Urodzenie  i przy- 
mioty znakomite  nanaywyższe  go  stopnie  wyniosły.  Byt 
Koniuszym  Wielkim  Nadwornym,  Kapitanem  Gwardyi , 
posłem  do  Persyi  i pierwszym  sekretarzem  państwa,  prze- 
szedłszy przez  te  stopnie,  stann  duchownego  się  chwycił 
rokn  85g  niecierpliwy  czekać  zeyścia  Ignacego  Patryarchy, 
zmńwił  się  z Michałem  Cesarzem  na  zrzucenie  iego,  i na 
stolicy  mąiącćy  prawego  Patryarchę  zasiadł. 
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ściflnych  r.  862  Focyusza  iako  właza  (1)  nie- 
godziwego, niepórządnie  wyświęconego , skar- 
ci! i wyklął.  Próżno  Focyusz  chciał  się  -nspra- 
wiedliwid  przytaczaiąc  przykład  S.  Ambrożego, 
który  równie  z świeckiego  człowieka  na  Biskup- 
stwo był  wyniesiony.  Inny  tam  był  wcale 
przypadek,  ^ie  była  obsadzona  stolica  jV(cdyo- 
lanu,  gdy  obranym  był  JS.  Ambroży,  aby  ią  za- 
iąt.  Stolica  zaś  Carogrodzka  miała  swego  Pa- 
tryarchę  Ignacego,  gdy  ią  Focyusz  nieprawnie  ' 
posiadł.  Tam  Ambrożego  lud  wszystek  mieć 
Biskupem  usilnie  pragnął ; tu  wszystek  wydar- 
tego sobie  pasterza  żałował. 

Nie  chciał  uledz  Ftfcyusz  władzy  stolicy  Apo- 
stolskiey;  owszem  tak'  dalece  się  ozuchwalił,  że 
zswey  strony  na  Papieża  klątwę  rzucił,  i na 
spiskowym  soborze  duchowieństwa  powolnego 
iego  rozkuzum , Mikolaia  od  - papieztwa  odsą- 
dził r.  866 , poczem  nietylko  Carogrodzkim,  ale 
j powszechnym  Patryarchą  się  ogłosił.  Aby  zaś 
czynności  swe  niecnotliwe  pozorem  prawowier- 
nćy  gorliwości  ubarwił.  Biskupów  Kościoła  Za- 
chodniego obwiniał:  1.  Ze  poszczą  w soboty. 

2.  Ze  pierwszego  tygodnia  wielkiego  postu  ieść 
z nabiałem  pozwalaią.  3.  Że  zabraniaią  mal- 

^żeństwa  kapłanom.  4.  Że  muc  bierzmowania 

\ ’ ' 


CO  Intrusus',  po  polsku  l^łaz,  lub  JVtrtt,  tak  X.  Skarga 
ten  wyraz  łaciński  tłumaczy,  dziś  mówim  SamoUoniec. 

10 
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BUkupi  sobie  wyłącznie  pr/y właszczaią, .które 
razem  ze  clirztem  udzielać  się  powinno.  5.  Ze 
do  składu  wiary  przydali:  * %«a , iakoby  Duch 
S.  równie  od  Syna,  iak  od  Oyca  pochodził. 

Vfe  trzy  lata,  za  j>anowania  Cesarza  Bazylego 
Macedończyka,  Adryan  Papież  Sobor  powsze- 
chny do  Carogrodu  zgromadził;  zasiadało  na 
nim  300  Biskupów,  a posłowie  stolicy  Rzym- 
skiey  przodkowali.  Sprawa  Ignacego  i Focyu- 
sza  wniesioną  i roztrząsaną  została;  a zgodny 
i iednomyślny  wyrok  Soboru,  Focyusza,  iako 
nieprawego  wlaza  na  stolicę  Carogrodzką  po- 
tępił, i na  pokutę  publiczną  skazał.  Ale  ani 
o błędach  iego  nauki  , ani  o zarzuconych  zacho- 
dniemu duchowieństwu  kacerstwach  mowy  nie 
było ; dowód  oczywisty,  iż  co  do  wiary  Grecy 
się  wtedy  od  Łacinników  ieszcze  nie  różnili. 

Przywrócony  Patryarcha  Ignacy,  wiat  10  żyć 
przestał,  a Focyusz  tyle  byt  zręczny  w użyciu 
środków,  że  i od  Bazylego  Cesarza  powtórnie 
na  tęż  stolicę  byt  wyniesiony,  i Jan  YIII  Pap. 
dla  mitości  pokoiu  na  to  wyniesienie  zezwolił. 
Sobor  też  znowu  zwołany  w Carogrodzie  roku 
879  Patryarchą  Focyusza  uroczyście  uznał  (1). 


(i)  Uazyli  Cesarz  będąc  iiizkicgo  rodu,  uzacnić  go  przez 
iakikol»ick  sposób  pragnął.  Chytry  Focyusz  umiał  korzy- 
stać zslabości  czlo>vicka;  w wydanym  rodopisie  Bazylego 
w prostey  linii  Tyrydata  Króla  Ai-mcnii  potomkiem  u- 
czynił.  Pochlebstwo  Cesara  przywróceniem  Focyusaa 
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Nic  tfmiat  na  nim  Focynsz  odzywać  się  z swo- 
ieini  zdaniami , ani  z czyńionemi  dawnióy  Ła- 
cinnikom  zarzutami,  niby  to  bezprawiów  staro- 
żytnym Kościoła  zwyczaiom  przeciwnych , ani 
z wyznaniem  wiary  nieprzyimuiącem  pocho- 
dzenia Ducha  S.  od  Syna.  Ale  gdy  się  iuż  pe- 
wnym posiadania  stolicy  Patryarchalney  bydź 
widział , człowiek  wyniosły  i pyszny,  uznanym 
bydź  patryarchą  powszechnym  (2)  zapragnął. 
Rzym  przywłaszczeniu  temu  otwarcie  sprzeci- 
wiał się,  Rzymu  Focyusz  nienawidził,  nad 
Rzymem  przez  poniżenie  stolicy  Apostolskićy 
zemścić  się  postanowił.  Dawnieysze  więc  klą- 
twy, zarzuty  i obwinienia  odnowił,  od  Kościo- 
ła Rzymskiego  się  oddzielił,  i do  tegoż  oddzia- 
łu Greków  nieprzychylnych  zawsze  Łacinnikom 
bez  trudności' pociągnął.  Lecz  duma  iego  mia- 
rę cierpliwości  Boskiey  przebrała,  i nakonieV 


na  stolicę  , patrjarcbalną  roku  877  nagrodiiŁ  Wdanie 
się  Cesarza  i zabiegi  Focynsza  obłudnika,  zniewoliły  Jana 
yill  Papieża,  że  przyznania  mu  patryar«balney  dostoyiło- 
Jci  nie  odmówił.  Lecz  spostrzegłszy  się  bydź  ułtulzonym,. 
i-  Sobor  ów  Carogrodzki  i.  Focy.u&za  potępił-,  a następni 
Papieże  Marcin,  Adryan  i Stefan  wyrok  poprzednika, 
potwierdzili.  . ' 

{2)  Oecumenicus.  Właściwie  chciał  się  zrobić  papieżetn- 
wsebodnim  , i teg'ó  oddzieleniem  się  od  Stolicy  llzym- 
skiey  dopiąć  tak  Focynsz  iako  i Ccrulary  spodziewał  się. 
Służył  pozór  powagi,  i dana  Carogrodowi  nazwa  nowego 
Rzymu,  w równości  i stolicę  i patryai'cbę,  ze  starym. 
Rzymem  sta^viala. 


/ 
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go  /gubiła,  Leo  Cesarz,  zwany  filozof,  syn  Ba- 1 
, zylego,  po  roztrząśnieniu  rzeczy',  Focyusza  z 
stolicy  patryarchaliićy  zrzucił,  do  klasztoru 
w Armenii  odesłał,  gdzie  nieszczęśliwy,  w po- 
'gardzic  i W zapomnieniu  życia  dokonał , roku 
891.  (!) 

Taki  był  pierwszy  spraw’ca  odstępstwa  Ko- 
ścioła Greckiego  ,>  którego  nam  dzieiopis  Fleury 
obraz  rzetelnie  oddany  wystawia,  iako  czło- 
wieka z wielkim  rozumem  i nauką,  ale  dosko- 
nałego obłudnika  bez  cnoty  i dobrych  obycza- 
iów;  który  mówił  iak  święty,  a działał  iak 
zbrodzień.  Przypatrzmy  się  innemu  obrazowi 
teyże  ręki,  który  nam  da  poznać,  iaki  duch 
dzieło  rozdwoienia  Kościołów  kierował.  „Jest 
„pewny  rodzay  zbrodni,  którego  przykładu  w 
„tych  wiekach  nie  zrayduię,  iak  tylko  na  wscho- 
„dzie;  iest  to  bezbożność  i iawna  wzgarda  re- 
„ligii.  Nie  można  czytać  bez  wzdrygnienia  się 
„o  owych  św'iętokradzkich  igrzyskach  młodego 
„Cesarza  Michała  syna  Teodory,  który  z towa- 
„rzyszami  wyuzdańcy  rozpusty,  przybrany  wraz 
„z  niemi  w’  odzienia  kościelne  iidaiąc  pi:.ocess3'e 
„i  religiyne  obrządki,  ulice  Carogrodu  przebie- 
,,gat,  z czcigodnych  zwyczaiów,  z pobożności 
„Chrześciańskiey,  a nawet  z straszney  ofiary 


CO  Ber  gier  Bicłionnaire  Theolog.  ort,  Schitme  de» 
O/kes.  ' 
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„ołtarza  iirągat  się,  i na  publiczne  ie  poi^mie- 
„wis^  Avystawiai.  Widział  to  i milczał  Fo- 
„cyusz  patryarcha,  o co  go  powszechny  Sobor 
„ósmy  obwinia;  co  okazuie,  iz  od  samego  Ce- 
„sarza  b}d  bezbożnieyszy.  Ten  bowiem  młody 
„szaleniec,  często  piiany,  a zawsze  niepohamo- 
„wany  w namiętnościach  swoicli , naywńęcey 
„bez  rozwagi  czynił.  Ale  Focyusz,  człowiek  krwi 
„zimney,  wszystko  co  działał,  działał  z namy- 
„słem  i rozwagą.  Byt  iednym  z nayuczeńszych 
„wieku  swego,  i na}' większego  dowcipu  czło- 
„wiekiem.  Nayczarnięyśzą  duszę  pozorem  cno- 
„ty  okrywał;  w postaci  i mowie  święty,  wczyu- 
„nościach  zbrodzień  niegodziwy.  Sprawcą  byt 
„bezbożności  nowego  rodzaiu;  tak  dalece  ni- 
„knzemnik  pochlebstwa  posunął,  iż  panuiących 
„ubóstwiał.  Kościoły  im  wystawiał,  i dnie  ich 
„pamiątce  poświęcone  obchodził.  Tak  uczynił 
„dla  Konstantyna," który  był  synem  Bazylego 
„Macedończyka  Cesarza,  aby  oyca  po  stracie 
„syna  pocieszył,  wczóm  bałwochwalczych  zwy- 
„czaiów  naśladował.”  (1) 


Cl}  jPleury.  Discours  sur  l’histoire  Ecclesiast-  dis.  'ilL 
p,  io5.  Uist.  Iwr.  LIII.  §.  3.  Idem  Hister.  Eccl.  Łl.  43. 

Bardas  odnowiciel  ^nauk  w Grecyi  był  dozorcą 
■wychowania  Foęynsza.  Postęp  ucznia  mistrzów  iego- 
zadziwiał.  Stał  się  razem  gramatykiem,  wierszoipsem, 
mówcą,  krytykiem,  matematykiem,  iilozoferri , lekarzem 
i astronomem.  Chwyciwszy  się  stanu  duchownego,  oddał 
,aię  Teologii,  i w niey  celował.  Wielu  pisarzów  nie  przy- 
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Po  zeyściu  Focyusza,  patryarchowłc  Caro- 
grodzcy przywłaszczonego  zaszczytu  powsze- 
clinych  patryarchów  uziy wać  nie  przestali , o- 
wszcm  przykładem  Focyusza  mniemali  siej  bydź 
niepodległymi  stolicy  Apostolskiey , ieszcze  ie- 
dnak  z nią  związku  Kościół  Grecki  zupełnie  nie 
zrywał.  Ten  stan  rzeczy  trwał  półtora  wieku. 
Roku  1043  za  panowania  Konstantyna  Mono- 
macha , a za  papieztwa  Leona  IX.  Michał  Ce* 
rulary,  gdy  patryarchą  Carogrodii  został,  aby 
się  zrobił  Rzymowi  niepodległym , odstępstwa 
dokonał.  W liście  pisanym  do  "Włoch  cztery 
zarzuty  Kościołowi  łacińskiemu  pzyni.  1.  Źe 
do  S.  ofiary  ółtarza  chleba  niekw'aszonego  uzy- 


zuawaią  Focyuszowi  innćj  wyższćy  nauki,  iak  tylko,  iż 
po  grecku  i po  łacinie  mógł  mówić  i pisać,  iż  w obu  ię> 
Zykach' Ewanielią  rozumiał,  iż  znał  się  na  śpiewie  ko- 
ścielnym: ut,  re , mi, /a,  sol.  Lecz  nieaprawi^tłliwic  to 
czynią.  Odmówić  nanki  Focyuszowi  nie  można.  Dzieła 
iego  uczone^iey  dowodzą.  Książka  przezeń  napisana : Si- 
bliolheca,  iest  iednym  z naydroższych  zabytków  staroży- 
tności , które  nas  doszły.  Są  to  wyciągi  różnych  ksiąg 
dziś  iiaiii  nieznanych  z 3oo  blisko  pisarzów,  które  on  dla. 
brata  swego  zebra}.  Dzieło  to  szanowne,  lubo  skażone 
przymieszkami  pismaków,  wydane  ąustało  drukiem  w 
Rotomagu  w Francji  r.  tSbS  z tłamaczeniem  Schota  i przy- 
piskami  Hescheliiisza.  — 'Focyusza  także  iest  pracą;  zbiór 
ustaw  kościelnych  od  Apostołów,  aż  do  siódmego  powsze- 
chnego Soboru,  iako  i wyroków  Cesarskich  w rzeczach 
kościelnych  pod  napisem;  A’ómoconon.  Są  też  listy  Fo- 
cyusza w liczbie  a48,  i różne  teologiczne  rozprawy,  i o- 
prócz  tych  niektóre  dzieła  i-ękopisne,  które  Watykański 
księgozbiór  zachowuie.  , 


. 
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wa.  2.  Ze  pości  Soboty.  3,  Ze  w wielkim  po-  ’ 

ście  |>ozwala  nabiału,  i nie  broni  ieść  micjsa 
zwierząt  zaduszonych.  4.  Ze  w poście  W.  al- 
leJuia  opuszcza.  Leo  IX.  na  list  ten  zgodnością 
odpowiedział,  i do  Carogrodu  legatów  swych* 
posłał,  ale  Qcrulary  widzieć  się  z nimi  nie  chciał. 
Wyklęli  go  więc  legaci , a on  ich  nawzaiem , a 
tak  zerwanie  wszelkiego  związku  dokonane  zo- 
stało. 

Wkrótce  Cerulary  karę  zuchwałości  swey  od- 
niósł; bo  gdy  nietylko  Papieża,  ale  i Cesarza 
władzy  ulegać  nie  chce , i równym  mu  się  czyni, 
od  Izaaka  Komnena  złożony  i na  wygnanie  po- 
słany został.  Tam  znękany  zgryzotą  i smutkiem 
po  16  latach  patryarchatu , życie  roku  1059  za- 
koiiczyi.  Rzecz  godna  uwagi,  że  oba  patryar- 
chowie  odstępstwa  sprawcy,  zrzuciwszy  z sie- 
bie zbawienne  jarzmo  powagi  duchówney  Bi- 
skupów Rzymskich , przez  władzę  świecką'  zło- 
żeni, nie  mogli,  >ak  w razie  podobnym  ich  po- 
przednicy czynili,  odwołać  się  do  głowy  Ko- 
ścioła, szukać  opieki  tey  zwierzchności  świę- 
tey,  którą  wzgardzili.  I następcy  ich  na  przy- 
kre doświadczenia  z strony  Cesarzów,  nie  maią- 
cych  poważenia  dla  ich  dostoyności,  Avystawie- 
ni  byli.  Opanowaniem  Carogrodu  przez  Maho- 
metanów  los  się  patryarchów  pogorszył  (1). 


CO  Discours  sur'l’hist,  eccles.  Fltury.  III. 


50 


ROZDZIAŁ  TUI. 


Dostoynośd  ta  stała  się  przedayną;  pospolicie 
więc^y  daiący  osiąga  one,  lub  gdy  się  nie  dosyć 
opłaci,  Utraćaią. 

Z tych  wiadomości  o Focyuszu  i Cerularym 
"te  wnioski  wynikaią;  1.  Iz  oba  sprawcy  roz- 
dwoienia  Kościołów',  podobnym  duchem  pychy 
tchnęli,  i że  obydwóch  Cesarze  wschodni,  któ- 
rych nienawiść  przeciw  Rzymowi  zrazu  pod- 
sycali, iako  nieznośnych,  i im  samym  niebez- 
piecznych , z kraiu  wygnać  musieli.  2.  Ze  przy- 
wiedzione od  nich  do  odstępstwa  powody  były 
płonne.  Jeden  względem  pochodzenia  Ducha  S. 
» od  Syna  mógłby  bydź  miany  za  ważny , ale 
Cerulary,żadney  o nim. wzmianki  nie  czyni;  za- 
rzuca zaś  ^o  łacinnikom,  o czem  focyusz  nie 
myślał,  ii  kwaśnego  chleba  do  ofiary  oita- 
trza  używaią.  Dzisieysi  Grecy  o co  innego  w ca- 
le  nas  obwiniaią.  3.  Focyusz  i Cerulary  nie 
zarzucali  łacinnikom , że  Biskupi  Rzymscy  przy- 
właszczali sobie  władzę,  która  im  nie  należy  (1). 

Aby  wiedzieć,  iak  Kościół  Grecki  oddzielenia 
się  swoiego  powody  wystawia,  o co  Kościół 
Zachodni  obwinia,  iakie  iiiegodziwości.  i spro- 
sności  łacinnikom  zarzuca,  należy  czy  tac  w'iel- 
kićy  wagi  u narodu  .Greckiego  i Rossyiskiego 


(O  Wypi*  ta  umieszczony  iest  wyięty  z wybornego  w 
tym  przedmiocie  dzieła  Francuzkiego : L’efflise  cathohąue 
juslifiee,  contrę  lea  attagues  d'un  ecriyain,  gui  se  dit  Or- 
thodoxe.  etc.  a Lyon  et  d Parys.  i8aa.  str.  S94— 3oo. 
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ksią/kę  inaiącą  napis:  Kormc%aia  Kniga  (1), 
pierwiastkowa  napisani^  po  Grecku , a po  Sła- 
Aviausku  przełożoną.  Pisarz  tey  księgi  nagania-' 
iąc  bezbożność^!  skażone  obyczaie  Kościoła  za- 
chodniego, tern  dowodzi:  „że  utrzynuiie  pocho- 
„dzenie  Ducha  S.  i od  Syna<,  iakoby  posłanie  od 
„Syna  i pochodzenie  iedną  było  rzeczą że  za- 
„miast  Chleba  kwaszonego,  przaśnego  do  ofiary 
„ołtarza  używa,  winę  składaiąc  naS.  Piotra,  i in- 
„nych  oyców,  iakoby  to  z ich  ustawy  i podania 


(O  Kormczaia  Kniga,  czyli  książka  Sternicza,  bo  wy- 
^az  Kormczy,  znaczy  Sternik,  naucza  zaś,  iak  łódką  Ko- 
ścioła Chrześciańskiego  sterować.  Jest  to  właściwie  zbiór 
prawa  kościelnego,  Corpun  juris  canonici,  dla  Kościoła 
Grecko  - Sławiańskiego.  Sami  Grecy  wydali  podobuąż 
książkę  w Lipsku  z napisem  : Pedalion,  rudlo , czyli  Ster. 
Na  czele  iey  rycina  wyobraża  statek  na  morzu,  na  które- 
go przodzie  icst  Kościół,  w środku  Apostołowie  i Oyco^- 
wie  Święci,  w tyle  zaś  Jezus  Chrystus,  który  iedną  ręką 
koniec  żagla  trzyma,  drugą  rndłem  kieruie.  Pod  ryciną, 
iest  wykład , co  wyobraża.  Przypis  icst  od  wydawców 
Agapiasza  i Nikodema  z góry  Athos  Wielkiemu  Kościoło- 
wi, dany  dnia  4 Grudnia  roku  I7g3.  Potem  zaświadcze- 
nie zgodności  z pierwszem  wydaniem  zaczetóm  za  nay- 
święt:  patryarcby  Józefa,  a skończonem  za  Nikona  roku 
od  stworzenia  świata  7161,  przebitem  r.  7325,  czyli  od 
nar.  Clir.  1817. — Wołosi  maią  także  swoią  Kormczaię  wy- 
szłą  roku  i652,  lecz  nie  wiadomo,  czyli  z Greckiego,  lub 
Sławiańskiego  tłóm'aczoną.  Ta,  o którey  tu  mowa,  iest 
przekładem  z Greckiego;  pierwotwór  iest  dziełem,  ile 
wnosićmożna,  trzj'nastcgo,  lub  czternastego  wieku.  W rze- 
czach kościelnych  wielka  i#y  iest  powaga,  i w zdarzonych 
Mątpliwościach  i sporach,  z Kormczai  przywiedzione  pra- 

11 
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„czynił;  że  Biskupi  idą  osobiście  na  woynę  i 
„w bitwach  sami  dowodzą;  że  puszczą  soboty, 
„chodby  w nie  i^więto  iakowc  przypadało;  że 
„post  wielki  zaczynają  we  środę,  nic  poszczą 
„maślnicy  czyli  sernicy,  nawet  tego  postu  nie 
„znaią;  w wielkim  poście,  nawet  w wielki 
„czwartek,  jaja,  ser  i mleko  iedzą,  i dzieciom 
„swym  przez  cały  post  wielki,  masła,  mleka  i 
„sera  pozwalaią;  obrazów  świętych  pańskich 
„nic  maluią  w swych  Kościołach,  tylko  ukrzy- 


yridło,  ostateranie  stanowi.  JahrbUcher  der  Literatur.  23. 
Bfuid.  i8a3.  x.  220.—  Eugcni  Metropolita  Kijowski,  ktiVry 
' wydał SlownikRua.Pisai-2Ówduchownjch  wPeters.  r.  1819, 
mniema,  a wierzyć  tnn  można,  żc  Kormczaia  Kniga  od 
razyratników,  czyli  żlewierców,  przewrotnych,  r.  i653 
wydaną  była  za  wietlzą  Nikona  patryarchy,  ktćry  dla 
wsunionych  przymieszek  i uchybień,  wydawców  iey 
śledztwa  poddał.  Roku  1787  z rozkazu  Katarzyny  II.  no- 
we teyźe  ksifgi  wydanie  wyszło;  roku  i8o4  i i8i6  powtó- 
rzone było.  — Pisarze  niektórzy  Rossyiscy,  mnicmaią,'  iż 
Kormczaia  kniga  icst  przekładem  Greckiego  Monokanonu, 
ząwicraiąc  ego  zbiór  praw  duchownych  i świeckich.  Znany 
był  Karamzynowi  rękopism  tey  księgi,  który  się  w księ- 
gozbiorze Synodu  pod  liczbą  8a  znaydnie.  Na  czele  iego 
ten  iest  napis:  ,,Rokii  6790.  Napisane  są  te  księgi  z roz- 
,,kazu  błagoniernego  Dmitrego,  a staraniem  Bogolubnego 
„Arcyb.  Nowogrod.  Klemcntego,  i złożone  są  w cerkwi 
,,S.  Zofii  na  poczy'tanie  duchownym,  i na  posłuchanie 
,,Chrzcścianoin , a sobie  na  zbawienie  duszy.  A ieżliby 
„kto  wziął  te  księgi  z Cerkwi , i rzekł  tak:  mogętowziąść 
„iako  inoie,  czyli  to  popin,  czyli  Biskup,  czyli  Xiążę 
,, czyli  Ihumen,  czyli  Dyakon,  czyli  kościelny,  lub  tćż  inny 
„taki  świecki,  niech  niema  błogosławieństwa.,  i niech  bę- 
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„^.oWanego , i tego  nie  farbami,  ale  z dfzewa, 
„łub  kamienia  wyrabiaią  ; gdy  do  ffo^^cinta  przy- 
„chodzi},  padaią  twarzą  na  ziemię,  i tak  leząr. 
„szepczą,  pocałowawszy  zań  ziemię,  powstałą, 
„i  zrobiwszy  na  niey  palcem  znak  krzyża  S.  na 
„tern  modlitwę  swą  kończą ; matkę  Zbawiciela 
„naszego  Jezusa  Chrystusa  Bogarodzicą  nie  zo- 
„wią,  tylko  S.  Maryą;  każdy,  kto  chce  tylko, 
-„iakieykolwiek  bądź  pici,  wieku  i stanu,  na- 
„wet  w czasie  ofiary  kolo  ołtarza  świętego  prze- 
„chodzid  może  tak  dalece , że  nawet  kobiety  na 
„tronie  biskupim  siadaią',  tak  to  oni  święte  rze- 
„czy  od  nieczystych  odróżniaią ; zwierzęta  udu- 
„szone  i od  dzikich  pokąsane,  ścierwa,  krew, 
„mięso  niedźwiedziej  wydry, żółwie  i coieszcze 
„nieczystszego  i obrzydliwszego  bydźmoże,  bez 
„wstrętu  iadać  zwykli.  .Księża  ich  i Biskupi 


„dzie  przeklęty,  i t.  d.  “ — Lubo  ustawy  w tym  zbiorze 
umieszczone  maią  moc  obowiązuiącą,  nie  są  icdnak  wol- 
ne od  błędów.  Taka  iest  u-^tawa  Włodzimierza  Wiel. . 
w którey  ten  Xiążę  pisze  się  bydź  ochrzczonyoz  od  F*  - 
cyusza  Patryarchy  Carogrodzkiego,  gdy  na  lat  ^ przed 
Włodzimierzem  iuż  nie  żył  Focyusz.  KaramzVn  z wy- 
razów niektór3'cb  Sławiańskich,  używanych  tyl,ko  w ticr- 
wii  i Bulgaryi  wnosi,  iż  ten  przekład  nie  był  w Rusi  zro-  ' 
biony.  Nie  wiem  , czyli  z postrzeżonych  killiu  wyrazów 
wniosek  sprawiedliwy  bydż  może.  Co  do  Monokaiioiiu  , 
który  iest  Zbiór  ustaw  kościelnych  aż  do  siódnie- 
do  zboru  powszechnego  wyszlych,  przez  Focyusza  spi-  ' 

' sany,  obacz  przypis  w ruzd-  poprz.. 
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„nie  robią  sobie  sukni  z wełny,  ale  z czerwo- 
„nych  nici  i pstre  odzienia  noszą.  Uży  waią  tóż 
„pierścieni  i rękawic;  na  prawćy  ztychinaluią 
„ rękę  iakoby  w obłokach,  a na  lewćy  baranka 
„Bożego.  Biskupi  chrzczą  tylko  wodą,  włoży- 
„wszy  chrzczącemu  się  wprzód  sól  w usta , po- 
„tem  pluią  w-lewą  rękę,  a roztarl^zy  prawą 
„plwociny  swoie , chrzest  przyimuiącego,  niemi 
,,namazuią.  A gdy  ochrzczeni  podrosną  i na- 
‘ „grzeszą,  namaszczaią  ich  oliwą  kwuH  odpu- 
„szczenia  grzechów,  i dla  tego  uważaią  się,  ia- 
„koby  dwa  razy  chrzcili.  Biskupi  też  i kapłani 
„sprawuią  i inne  oczyszczenia,  kropią  się  co- 
„dzień  dla  odpędzenia  duchów  złych,  których 
„się  obawiaią,  naśladuiąc  żydowskich  zwycza- 
„iów.  Szczególnym  sposobem  ivszystkiemi  pię- 
„cią  palcami  ludzi  żegnaią,  i środkiem  palca 
„wielkiego  krzyż  na  czole  znaczą.  Od  środy 
„wslępney  do  Wielkićy-nocy  Alleluia  nie  śpie- 
„Vvaią.  Dyakoni , kapłani , Biskupi  gdy  są  wy- 
„święceni,  porziicaią  swe  żony,  i księżom  pod 
,,swą  mocą  zostaiącym  porzucać  ie  każą.  Ale ' 
„tych  rozkazali  księża  nictylko  nie  sluchaią,  ale 
„się  żenią  nawet  i powtórnie,  gdy  owdowieją, 
,,to  i po  trzeci  raz,  a mimo  tego,  bez  boiaźni 
„służbę  Bożą  odprawiaią.  Gdy  Biskup  umrze , 
„zostawiaią  ciało  niepogrzebione  przez  dni  ośtn, 
„aż  się  cala  dyecezya  zjedzie , potćin  w'  iibio- 
„rnch  sw'ych  śpiewaią  nad  nim  i grzebią  go. 
„Kąk  umarłemu  nie  składaią  na  piersiach , iak 
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„u  nas , ale  ie  wyciągaią  na  dól  ku  lędźwiom , 

„i  zaicpiaią  mu  oc/y,  także  ust  i nosa  otwory 
„woskiem.  Toż  i z świeckich  ludzi  trupami 
„czynią.  Kapłani  ich  miewaią  po  trzy  i po  czte- 
„ry  Msze  icdnegoź  dnia,  i w iednymże  Koście- 
„Ic,  albo  tćź  tam,  gdzie  im  się  zdarzy,  nie  roz- 
„roźniaiąc  mieysc  świętych  i niepoświęconych. 
„Każdy,  kto  syna  wydaie  za  córkę  drugiego, 
„bierze  nawzaiem  iego  córkę;  dla  syna,  brata 
„lub  przyiaciela  swego.  Jeżeli  który  z mnicha 
„Biskupemy.ostanie , ieść  potem  mięsa  nie  wzdry- 
„ga  się.  Mnichy  ich  nawet  dla  iakiey  kol  wiek 
,tiiaiey  słabości  iedzą  z mięsem,  a oraz  zdręwi 
„pospolicie  mięso  i słoninę  w klasztorach  iadaią 
„Wielki  post  nie  wszędzie  równo  zachowuią. 
„Naprzykład  Polacy  9 tygodni,  inni  8,  \Vłosi  i 
„Rzymianie  6 tylko  tygodni  poszczą.  Znaydu- 
„ic  się  wprawdzie  u nich  zawsze  krzyż  w ko- 
„ściele  i czczą  go,  całuią,  schylaią  się  przed 
„nim , ale  w Wielkim  poście , ani  mu  się  kła- 
„niaią,  ani  nań  patrzą,  ale  go  wciemnein  micy- 
„scu  stawiaią,  zakrywaią  suknem,  i Alieluia 
„opuszczaią.  Dopiero  w sobotę  wielką,  wyno- 
„szą  go  odkrytego  z ciemnego  mieysca,  ukazu- 
„ią  go  ludowi , iakoby  z grobu  zmartwychwsta- 
„łego,  i wtedy  wszyscy  razem  głośno  wołaią: 
„alieluia,  i toż  długo  powtarzaią,  iak  my  wcza-‘ 
„sie  Wielkanocy  zw'ykliśmy  powtarzać:  Chry- 
i,ato8  WoskresoHos.  Gdy  ich  kapłani  podług^ 
^ „swego  obrządku  Mszę  czytaią , nawet  gdy  o- 
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„gtaszaią  S.  Ewanielię,  iub  od{)ra\viaią  i^więteta- 
„ieiiinice,  a ludzi  się  dosyd  zgromadzi,  zwy- 
„czaieiii  swoim,  bez  naymnieyszey  boiaźni  P. 
,,Buga,  z sob§  rozmawiaić|.  Kommuaię  wca- 
„le  nie  tak,  iak  my,  przyimuią.  Święcenia 
„kleryków  i Biskupów  nie  zawsze  odbywaią 
„się , ale  tylko  4 razy  do  roku  w dnie  przezna- 
„czone.  Jako  zaó  rok  na  4 pory  się  dzieli,  tak 
„w  początku  ka/:dóy  pierwszey  środy  miesiąca 
„Marca,  Czerwca,  Wrześnięi  i Grudnia  świę- 
„cenia  dawane  bywaią  i t.  d.”  (1) 

Taki  obraz  Łacinników  w religiynym  wzglę- 
dzie maliiie,  podobny  i dzieiów  odstępstwa  Ko- 
ścioła Greckiego,  w których  nie  wschodni,  lec» 
zachodni  Kościół  odpadnienia  od  wiary  pra- 
wdziwey  według  niego  iest  winnym,  wystawia. 
Oto  ich  treśó  rzetelna:  „Za  Konstantyna  Ce- 
„sarza  i matki  iego  Ireny  był  Adryan  Papież 
„obecnym  na  siódmym  Soborze  powszechnym 
„dla  utwierdzenia  czci  obrazów  świętych;  po 
„nim  nastąpił  Leo,  ale  go  zazdrośni  krewni 
„Adryana^  z stolicy  papiezkióy  strącili.  "Wysiał 
„Papież  o pomoc  do  Konstantyna  Cesarza,  ale 
„zakłócony  domowemi  rozterkami  daó  mu  iey 
„nie  mógł,  więc  się  udał  do  Karóla Króla Fran- 
„ków,  i ten  go  na  stolicę  przywrócił,  a Papież 
„Karola  na  Cesarza  Rzymskiego  Greckim  ob- 


( 

(i)  Kormesaia  Kniga.  ro^dz.  46. 
i • 
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„rządkiem  koronował,  z przymieszką  zydo- 
„wskich  zwyczaiów , od  głowy  do  nóg  nama- 
„ścił.  Tak  związek  między  córką  i matką,  mię- 
„dzy  nowym  i starym  Rzymem  zerwał  (1).  Lii- 
„bo  zaś  Karol  był  z przodków  Chrześcianinem, 
„wprowadził  iednak  z sobą  kapłanów,  którzy 
„będąc  zarażeni  Apollinaresa , Maccdoniego,Se- 
„wera,>Dyoskora  i Oryginesa  kacerstwami , ta- 
.„koweż  błędy  między  ludem  szerzyli,  naucza- 
„iąc,  iż  Duch  S.  od  Oyca  i Syna  pochodzi,  o- 
„fiarę  tei  ołtarza  na  przaśnym  chlebie  odpra- 
7^ wiali.  Chciał  Leo  Papież  powściągnąć  zarazę, 
„żądał  przywieść  naucżycielów  z Carogrodu, 
„ale  państwo' to  pod  ó wczas  wściekłość  obra- 
„zoburców  zamięszało.  Wysłał  więc  do  Toma- 
„sza  Patryarchy  Jerozolimskiego  prosząc  o mę- 
„żów  bogoboynych  i światłych  dla  wytępienia 
„kacerstwa.  Nie  odmówił  Patryarcha,  lecz  go- 
„dnych  mężów  przezeń,  wyprawionych  Teofil 
„Cesarz  Carogrodzki , gdy  go  o'  wzgardę  obra- 
,,zów’  świętych  upominać  chcieli,  iednychzży- 
„cia  wyzuł , drugich  piątnem  na  czule  wypalo- 
„nóm  zhańbił.  Leo,  aby  prawowierne  wy- 
„znanie  Chrześciańskie  od  skażenia  kacerzów 
„zachował,  na  tablicy  kruszcowey  ie  wyryć  i na 


(O  Po  Adryanie  Leo  III.  Papieżem  był  obrany  796. 
Karol  W.  nmarł  roku  8i4,  a Leo  8ił>.  Dla  czegóżby  ko- 
Tonacya  Karola  Wielkiego  miała  bydź  zerwania  zwią- 
zku między  Rzymem  i Carogrodem przyczyną? 
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„Ścianie  Kościoła  przybić  kazał.  Po  zeyściii 
„Leona  nastąpił  Benerlykt  (1),  i ten  wypisał 
„także  skład  wiary  i wśzystkim  wiernym  tak 
„łacińskim,  iako  i greckim  rozkazał,  aby  się  do 
„niego  stosowali.  Pisał  oraz  do  czterech  Pa- 
„tryarcliów,  aby  po  iego  śmierci  nic  przyimo- 
„wali  do  swey  spółeczności  Papieżów’,  ażby  się 
„z  wyznania  wiary  wy  wiedli ; ponieważ  kacer- 
„stwo  ro/.krzewiło  się  w Rzymie,  wierząc  w 
„pochodzenie  Ducha  S.  i od  Syna,  i używaiąc 
„niekwaszonego  chleba.”  Potem  wylicza  nastę- 
pnych Papieżów  błędnie  co  do  porządku,  mię- 
sza  do  nich  patryarchów  Carogrodzkich  niektó- 
rych, kończy  na  Formozym  Papieżu  „który  byt, 
„mówi , nay większym  kaccrzem,  bo  w wyznanid 
„prawowiernćm  dodał  wyrazy,  iż  Duch  S.  i od 
„Syna  pochodzi;  chleba  do  mszy  używać  kazał 
„bez  rozczynu  i soli , sposobem  żydowskim ; 
„nauczał,  że  dusze  sprawiedliwych  dopełniaią 
„wczyscu  pokuty  przez  mąk  cierpienie,  i do- 
„piero  tak  oczyszczone  chwały  wieczney  dostę- 
„puią.  Przyięli  niebaczni  Łacinnicy  tę  naukę , 
„i  tak  się  od  cesarstvva  Greckiego  i czterech  Pa- 
„tryarchó>v  oddzielili.  Wtedy  był  Sergiusz  Pa- 


(O  Miesza  tn  Leona  IIF.  Pap.  z Leonem  IV.  który  był  ’ ’ 
o lat  3i  późnieyszym;  po  pierwszym  Szczepan  IV.  po 
drugim  Benedykt  III.  nastąpił,  roku  855.  Formozy  zaś 
dopiero  roku  891  pierwszy  z Biskupa  Papieżem  został. 
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„tryarchą  Carogrodzkim  r.  6532  (1)  upomniał 
„Papieia  przez  pismo,  aby  się  nawrócił,  ale 
„tr\vał  upornie  w swych  błędach,  a tak  i on^ 

„i  następcy  iego  od  wiary  prawdziwóy  odpa- 
„dli',  i głównymi  nieprzyiacielami  Greków  i 
„wszystkich  prawowiernych  stali  się.  Poszły  za 
„ich  błędami  niektóre  narody,  iako  Węgry,  Po-  ^ 
„lacy,  Czechy  i inne.  A gdy  Sergiusz  i drudzy 
„Patryarchowie  odwieść  Papieża  od  błędu  nie 
„mogli,  wyklęli  go,  i z swóy  spółeczności  wy- 
„łączyli.  ^ Toi  uczynił  i Larius  Patryarcha  (2)  > 

„ząMicbała  Cesarza,  nierozsądnych  i bezbożnych 
„Łacinników  potępił.  Lecz  gdy  Piotr  Stotterer  (3 ) 
„obiął  stolicę  Rzymską,  ten  zupełnie  wiarę  chrze- 
„ściańską  porzucił,  zgorszył  całe  Włochy,  wiele 
„kacerstw  rozsiewał,  po  siedm  zon,  a nałożnic 
„tyle,  ile  kto  chciał  mieć  pozwolił,  ani  im  tego 
„za  grzech  niemiał;  organy  i muzykę  do  Kościo- 
„łdw  wprowadził;  strzydz  brocjy^  i wąsy,  bez 
„spowiedzi  rozgrzeszać,  nawet  i rokiem  wprzód 
„od  grzechów  uwalniać  kazał;  czynienie  pamią- 
„tek  codziennych,  i święta  odmienił;  soboty  po- 


(i)  Odciągnąwszy  rok  przyiści*  na  świat  Jezusa  Chry-r 
etusa  55o8  wypadnie  rok  io24.  od  Fonnozcgo  o sto  lat 
przeszło  daleki,  za  nadto  więc  tu  zbliżony. 

(a)  Był  to  Michał  Patryarcha  Carogrodzki. 

(3)  Był  Piotr  Patryarchą  wtedy  Antyochii  nie  Rzymu. 
Żaden  z Papieżów  po  Piotrze  S.  nic  był  tego  imienia-  Jest 
to  błąd,  ale  i błędy  wiernie  wypisać  winien  byłem. 

12 
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„<cid,  w hlizkii^in  pokrewieństwie  śluby  zawie- 
,'.rai',  obrzydliwości  wszelkiey,  nawet  z iednego 
,, talerza  z psami  ieść  nic  bronił  Rozrządzenia 
„iego  i odszczepieństwa  dążjiy  do  zbaubienia 
„i  zniszczenia  Kościoła  Jezusa  Chrystusa.  Przeto 
jjZasluzyl,  iż  cały  Kościół  Rzymski  wyklętym 
, .został.  Wyklęcie  to  iiobór  za  Konstantyna  Mo- 
„nomaclia  Cesarza  w Carogrodzic  zgromadzony 
„uroczyście  ponowił,  tak  aby  klątw'a,  z łacin- 
„ników  zdiętą  bydź  nie  mogła. — Często  Pa- 
„pieże  Cesarzów  na  tronie  państwa  Rzymskiego 
„sadzali,  ale  ci  ich  stucbac  nie  cbcieli.  Musieli 
„się  więc  ku  Niemieckim  Kniaziom  w Brytanii 
„obrocie;  sprzymierzyli  się  z nimi  pod  naywięk- 
,,szeini  przysięgami,  i obowiązali  się  im  daó 
„króla , dla  czego  Bryttowie  pokóy  z Rzymiana- 
„mi  zawarli.  W'ciągnęli  ich  więc  Papieże  w swe 
,,kacerstvvo,  sprowadzili  ich  Kniaziów  i wodzimy 
,,do  Rzymu,  /ł^li  iin  króla,  i tu  postanowili,  (1) 
„że  odtąd  łacinnicy  Papieża  w Rzymie  i Cesarza 
,,z  Niemców  osadzać  będą.  Tak  wiarę  prawą 
,, katolicką  na  zachodzie  zupełnie  i na  zawsze 
„zagubili.”  Takiemi  to  niedorzecznemi  baśnia- 
mi, i kłamliwemi  potwarzami,  zatrutemi  niena- 
wi.ścią  ku  Łnciiinikom,  napełnioną  iest  Kurmcza- 
in  Kiiiga  miana  za  książkę  natchnioną  od  Boga, 


(i)  O takićni  postano  wieniu  , żadney  wzmianki  w dzic- 
iacL  kościelnych  nic  znayduictny. 
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kstąikę  pownźną  ze  zbioru  ustaw  koi^cie^nych , 
a która  zasady  religiyney^  nauki  Wielkiego  na- 
rodu zawiera. 

Stawa  narodu  za  winy  nieo^wiecenia  czasów 
odpowiadać  nie  może;  uprzedzenia,  które  cie- 
mnota rodzi,  wscliód  światła  rozpędza;  zawi- 
ści, które  krzywdy  wzaieinne  żywią,  czas  i ro- 
zum umarza;  czemuż  te  dotąd  rozpędzone  i 
umorzone  nie  są?  Uczony  Alexander  Sturdza 
w piśmie  swoićm  o prawowiernym  Kościele, 
i zatarte  upj-zedzenia  odnowił  i dawne  zawiści 
odświeżył.  (1)  ^ W uwagach  nad  nauką  i ducheiii 


(i)  Alrsander  Sturdza,  radzca  rządowy  Rossyiski,  napisał 
dzieło  w ięz}'ka  Francuzkim , a przynaymniey  w nim  iest 
wydane:  Consideratiońs  sur  la  doctrine  et  l’esj  rit  de  l’e~ 

glise  ortkodoxe,  d tVeimar  1816.  Aug.  Kotzcbuc  przełożył 
ie  po  niemiecku  i dał  w druk  w Lipsku  r.  1817.  Język  i 
Diieysce  wydania  obce,  dowodem  są,  iż  książka  ta  pozwo- 
lenia druku  w krain  od  ceiiaury  Petersburgskiey  uzyskać 
nie  mogła.  To  samo  czyni  ią  podeyrzaną,  gdy  duchowień- 
stwo nie  s'miało  zaświadczyć  prawo  wierności  obrońcy  Ko- 
ścioła swego.  Nie  mógł  nikt  lepiey  połączyć  mocy  i umiar- 
kowania, iuk  ie  poŁączył  bezivnicnny  pisarz  Francuzki  w 
wydaney  odpowiedzi  na  tę  książkę  z napisem:  ‘ L’egUse 
vatholique  justijiie  contrę  łes  ałlaques  d’un  eeriuain,  qui  se 
dii  orbhodoKe , ou  rejutalion  d'un  ouurage  intiluU:  Conside- 
rations  sur  la  doctrine  et  1’esprit  de  teglise  orthodoxo^ar 
diex^  de  Stourdza  d fVeimar  l8i6.  Co  na  polskie  tak 
się  tłornaczy:  Usprawiedliwienie  Kościoła’ Katolickiego  z 

zarzutów  pisarza,  mieniącego  si{  hydz  prawowiernym;  czyli, 
zbicie  dzieła,  pod  tytułem:  Uwagi  nad  nauką  i duchem 
Kościoła  prawowiernego , przez  tdlexcindra  Slurdzęi  Go-  - 
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Kościoła  prawowiernego,  (tak  Koiiciói  Rossyiski 
zowie)  pisząc,  o tćm  rozdwoieniii  Kościołów, 
wyraża  mniemanie  swoie,  źe  związek  ich  iedno^ 
ści  nie  mógł  nigdy  bydź  trwałym,  było  to  bo- 


dło : ydentes  esite  legis  doctores , non  intelUgentes , neque 
qune  loąuuntur , neque  de  quibus  afjirmant.  S.  Paul.  I. 
Ep.  Timoth.  cap.  I.-  7.  To  iest:  Chcąc  hy di  nauczy cielor- 
mi  zakonu , nierozumieiąc  ani  co  mówią , ani  o czem  twier- 
dzą. Par  M d Lyon\  et  Parii  i8a3.  Tak  ten  pisarz 

zdanie  swoie  o dziele  Sturdzy  wyraża:  P.  Slurdza  zape- 

wne sif  nie  po.^trzegi,  ie  iego  dzieiko  uhlecone  na  prfdce,  i - 
ie  tak  powiem,  oblizane,  powodowany  widokami  osobistemi, 
wcelu  bronienia  artykułów  wiary  i nauki  iednego  tylko  oder- 
wanego od  głównego  szczepu  wyznania  chrze/ciańskiego , 
dąiy  do  obalenia  całego  Chrystyanizmu,  i podstawienia  w 
mieysce  iego  religii  zupełdie  nowóy  i uroioney,  iedynie  na 
przytoczeniach  mniemanych  artykułów  wiary,  cech  i figur 
znsadzoniy,  które,  ieili  wzorem  iego  każdy  z na.^  póydzie  za 
popędem  wyhuiałóy  wyobraźni , co  chwila  zmieniać  sif  mu- 
szą. JNie  postrzegł  sif , źe  nadaiąc  sens  allegoryiny  i do- 
ttrolny  wyrażeniom  i brzmieniu  Ewangelii,  których  nieborak- 
niepoymuie  i które  na  nieszczficie  umysł  iego  wikłaią,  tim  sa- 
rnim do  wszystkich  i wszelakich  błfdów  otwiera  wrota.  pag.  16. 

Wątek  zaś  i osnowa  dzieła,  wykaznią,  iż  pisarz  człowiek 
młody,  obdarzony  zbyt  żywą  obrażnią,  uprzedzony  prze-  ' 

/ ciw  katolicyzmowi,  którego  dobrze  nie  zna,  napoioa}'  ku 
' łiierau  nienawiścią,  wznosi  się  wyźey'nad  poziom  iasnego 
poięcia;  cienie  zamiast  rzeczy,  mary,  za  prawdziwe  istoty 
chwyci;  błąka  się,  gdy  biiia;  potwarza,  gdy  obwinia;  bre- 
dzi, gdy  rozuinuie.  P.  Sturdza  ze  znakomitey  Wołoskićy 
familii  pochodzi.  Pewny  bezimienny  krytyk,  odpowia- 
daiąc  mu  za  Kościół  Rzymski  napisał:  Chce(i  Sturdza, 

abyśmy  sif  od  fVołochów  rozumu  i prawd  wiary  uczyli? 
łJiccU  osądzi  czytelnik  czy  to  zapytanie  nic  iest  trafne?  , 
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\viem  gw'alto\vne  połączenie  dwóch  rósinorodnych 
i przeciwnych  sobie  żywiołów;  było  sprzągnie- 
nie  w iedno  iarzmo  dwóch  niesprzęglych  istot, 
potomków  Assaraka  i Herkulesa.  (1)  Stanowiąc 
za^  iakn  naywainieyszy  powód  rozdwoienia, 
‘złą  naukę,  zarażoną  błędami  wiarę,  występne 
zwyczaie  i bezprawia  Kościoła  Rzymskiego,  od- 
dzielenie się  od  niego  Greków,  nazywa  odcię- 
ciem chorey  części , od  zdrowego  ciała.  (2)  Da- 
ley  iitrzymuie,  iż  cechą  Kościoła  zachodniego 
iest  pycha  i panowanie,  a W'Schodniego  pokora. 
Te,  i tym  podobne  zdania,  których  naw’et  po- 
zór prawdy  nie  zaleca,  a tern  mniey  dowodnośd 
nie  wspiera,  sam  błąd  ich  własny  obala.  Wy- 
tknięcie iego,  umysły  roziątrza;  a nasz  zamiar 
iest  do  iedności  związku  ie  zbliżyć. 


(i)  Któi  nio  wie,  xo  Asaarak  ćlo  dzieitfw  Rzymskich,  a 
Herkules  do  Greckich  i ieszcze  baiecznych  należy,  tak  iak 
do  dziciów  Rossy iskich  Dymitr  nikczemny.  Iwan  srogi,  i 
Alexander  Newski  waleczny;  lecz  czyliżby  dla  tego  Ros- 
syaii  potomkami  Dymitra,  Iwana  lub  Alexandra  zwać  mo- 
żna? Któżby  mógł 'powiedzieć,  że  Rzymianie  ud  Assaraka, 

Grecy  od  Herkulesa  pochodzą?  Wyraz  zaś  potomka,  po- 
chodzenie oznacza. 

(a)  Gdybyśmy  przykładem  Sturdzy  oddzielenie  Kościoła 
wschodniego  od' zachodniego  do  odcięcia  chorego  czfoiika 
od  zdrowego  ciała  porównywać  chcieli,  któżby  bezstronnie 
myślący  części  zarażoney  i odciętey  do  Kościoła  odstępnego 
nie  przyrównał?  Gdyby  ciało  z głową  zarażone  było,  i 
podpadało  odcięciu,  tein  samćm  oddzielone  części  zostałyby 
bez  życia.  ' ■ i 
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ROZDZIAŁ  IX. 

Przyczyny  dalsze,  które  wpływały  do 
roZdwoienia  ohu  Kościołów, 


iędzy  nayccliiieySze  przyczyny,  które  się 
przyłożyły  do  zerwania  dawnóy  obydwóch  Ko- 
ściołów iedności,  nieoświecenie  ludów,  a zatóio 
i błędne  zrozumienie  praw’d  wiary, ' liczyó  na- 
leży. Roie  dzikich'narodó\v,  które  się  wysypały 
na  ziemię  Europy,  o niezmierne  klęski  ią  prz)  - 
prawiły.  Wszj  stko  niszcząc  ogniem  i żelazem, 
naykwitnicysze  kraie  obróciły  w pustynie.  Sa- 
mi żadnych  nic  cierpiąc  nauk,  nie  cierpieli  ich  i 
W kraiach  podbitych  srogością  swego  orężą. 
"Wick  szósty  zwłaszcza  grubych  ciemności  pano- 
AVanie  rozpoczął.  * 

Nie  doznało  wprawdzie  wschodnie  państwo 
Greków  klęsk  tych,  które  zachód  niszczył}'^,  ale 
ścieśniły  granice  iego  Arabów  Muzulmanńw 
zwycięztwa.  Nie  przekonania,  ale  mocy  oręża 
iiżywaiąc  w opowiiidaniu  nauki  iMachometa  sku- 
tcczniey  ią  rozszerzyli,  niżeliby  »tego  wymową' 
dokazac  mogli.  Wiary  i nauki  Machometanów 
p»\zór,  zwodził  Chrześcian.  Wyznaią  oni  tylko 
lednego  Boga,  bałwochwalstwem  się  brzydzą, 
modlą  się  i poszczą.  Lud  ciemny  tum  iatwiey. 


ii 
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Śmiania!  się*  do  tey  wiary,  która  niepowściągli- 
wym wielości  zon  dozwalała.  Ta  cieinnośid  wie- 
ku (1)  wcisnęła  wiełe  błędnych  wyobraień  i do 


(i)  „Niev»iadottiość,  mówi  Flenry,  nigdy  nic  dobrego 
„nic  sprawiła.  Niewietn  gdzie  icst,  ta  uroiona  prostota, 
„która  iest  strażą  cnoty.  To  .wiem,  iż  w wiekach  i naro- 
„dach  grubey  ciemnoty,  naysproanieysze  występki  pano-r 
„wały.’*  Discours  sur  Phist.  Eccles.  III.  p.  io4. 

Gruba  niewiademość,  i zabobonność  odurzaiąca,  są  od^ 
szczególniaiącym  udziałem  łtidów  i duchowieństwa  Grec- 
kiego Kościoła ; co  się  iawnic  w licznych  nadużyciach  i 
iiieprzyzwoitościach  niezgodnych  z duchem  religii  Jezusa 
Chrystusa  wykaziiie.  Od  czasu  odłączenia  się  'od  stolicy 
Rzymskiey,  iak  Fcller  uważa,  nicmiał  ten  Kościół,  ani 
iiauezycicla  sławnego,  ani  pamiętnego  czem  Soboru.  Osta- 
tni uczeni  Grecy,  iakinii  byli  Bessaryon , Allatius,  Arcu- 
diusit.  d.  b}’li  ziednoczeni  z Rzymskim  Kościołem.  „Czy- 
„niąc  porównanie,  mówi  Montesąuieu , duchowieństwa 
,, Greckiego  z łacińskiem  , postępowania  Papieżów  z postę- 
„powaniem  Patryarchów  Carogrodzkich,  ile  pierwszym 
,, rozsądku,  tyle  drugim  nierozamu  przyznać  musiemy.”-:- 
Nie  dziw  więc,  iż  Grecy  odszczepieni  od  zachodu,  i po- 
łożeniem bliżsi,  i w nauce  mniey  wyraagaiący,  błędom, 
przesądom  i zabobonom  nawet  pobłażaiący,  znaj’dowali 
Avięcey  nad  łacinnijców  łatwowierności  w skłonieniu  Ru- 
sinów, aby  się  z nimi  raczey  w wierze  i nauce  łączyli. 
Naruszewicz  przywodzi  świadectwo  Ademara  Mnicha,  że 
gdy  Bolesław  Chrobry  ciało  S.  Brunona,  który  na  pogra- 
niczu Rusi  naukę  Chrystusa  opowiedaiąc  męczeństwo  od- 
niósł, z rąk  Pieczyngów  wykupił,  wtedy  prawie  przybył 
na  Ruś  Biskup  Grecki  i wielu  Rusinów  ochrzcił,  lubo 
ich  nieoświecił,  .gdzie  też  zaprowadził  zwyczay  Grecki  za- 
puszczania brody  i wielji  innych  pd  Greków  przeiętych. 
Tom  IV.  str.  a64. 
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wiary  Chrzei^cianskićy.  Jćy  byta  skutkiem  wścic> 
ktuiic  kacerzów  obrazoburców,  którzy  cześd  in- 
ną obrazom  i^wictych,  batwochwaistwem  bydź 
mienili;  ióy  skutkiem  latwowMerno^ó,  zabobon- 
no^ó  i zasadzanie  religii  liaywięcóy  na  obrząd- 
kach) zewnętrznych,  których  zachowania  nayści- 
śley  Koi^ciói  wschodni  przestrzegał;  iey  skutkiem 
liczne  wznawiane  błędy,  które  zawsze  znaydo- 
waly  stronników;  ióy  skutkiem  niewdadnuioi^d 
o prawdziwóm  znaczeniu  stolicy  Rzymskióy, 
którey  powagę  z Carogrodzką  równad  chciano. 

II.  Do  ciemnoty  iączyia  się  rozwiązloód  oby- 
czaiów  na  wschodzie;  zbytek,  zniewiesiciatoód, 
pomieszanie  różnych  narodów,  stabośd  rządu, 
zle"*  przykłady  paniiiących,  powszechne  skażenie 
w ten  kray  przywiodły.  Zaraza  przepychu  i 
miękkości,  rozlała  się  po  całóy  Grecyi.  Wysta- 
wa bogactw  była  iedynym  zaszczytem,  którego 
iuż  nie  szukano  w cnocie  i zasługach.  Spodlo- 
ne nikczemnożcią  umysły  do  wszelkiego  znako- 
mitego czynu  niezdolne  się  stały.  Nie  byli  to 
iuż  Grecy,  tylko  z imienia.  Siad  narodowy  po- 
został tylko  w zepsutym  ięzyku.  Ze  steku  ró- 
żnych ludów,  iako  to;  Persów,  Skitów,  Tra- 
ków, Armenów,  Hunnów  i Bułgarów  powstał 
naród  nowy  pod  nazwą  Greków',  których  pó- 
żiiićy  opanowanie  kraiu  przez  Machometanów 
z Arabami  pomieszało.  Byli  oni  zawsze  Chrze- 
ócianami,  ale  nie  więcey  podobno  znamion  za- 
' chowali  z swego  chrześciaustwa , iak  z swoiey 
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narodowości  Greckićy.  Pod  źelaznćin  bcrtem 
Mahometanów  łatwo  przywiązanie  do  wiary 
swych  oyców,  w oboiętność  zmienili , a wielu 
krok  tylko  od  niey  uczyniwszy  wstecz,  i wiary  . 
sięChrześciańskiey  wyrzekli.  Nie  dawali  Clirze- 
ścianom  opieki  Mahometanie,  ani  Grecy'^  do- 
brego przykładu.  Leo  Izauryk  burzył  ołtarze, 
palił  świętych  obrazy.''  Michał  Cesarz,  bełko- 
tem zwany,  więcey  był  żydem,  niżeli  Chrze- 
ścianinem.  Michał  III.  wyuzdany  na  \vszelkie 
rozpusty  rodzaie,  świętości  religii  naszćy  hań- 
bił i wyszydzał.  Alexander,  Leona  brat,  blu- 
źnił  Boga , obrządki  i kapłanów  iego  ohydzał. 
Inni  publiczney  pobłażali  rozwiązłości,  i upo- 
ważniali ią  złego  życia  przykładem.  Górę  więc 
wzięło  na  wschodzie  powszechne  obyczaiów 
zepsucie,  zaniedbanie  ewanieliczney  nauki,  a 
woyny  krzyżowe,  które  Bóg  na  karę  rodzaiu 
ludzkiego  dopuścił,  nieszczęść  Chrześciaustwa 
wschodniego  dopełniły.  Taki  był  stan  Kościoła 
wschodniego,  gdy  się  od  zachodniego  odszczepit. 

III.  Lecz  ważnieyszą  przyczynę,  która  od- 
szczepienie  Greków  ułatwiła  i umocniła,  po- 
strzegam , a tą  iest  głęboko  w ich  sercach  za- 
korzeniona ku  Łacinnikom  niechęć.  Panowanie 
Franków  wCarogrodzie  imię  ich  samo  Grekom 
nienawistnem  uczyniło.  Po  zdobyciu  stolicy' 
przez  Łacinników,  i Cesarz  i Patryarcha  Caro- 
grodzki przenieść  się  w d^.Isze  ustronia  Azy'i 
musieli , unosząc  z sobą  żal  i nienawiść  w sercu 

13 
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przeciw  zdobywcom  swey  oyczyzny , w któ- 
rych nayWiększych  nieprzyiaciol  swych  uw'a- 
żali.  Pozostałym  kraiowcom  rząd  i obyczaie 
Franków'  podobać  się  nie  mogły.  U ludzi  cie- 
mnych i uprzedzonych  obrządki  rcligii  zewnę- 
trzne poważane  są  równie,  iak  sama  wiara, 
ow'szein  niekiedy  i więcey.  Tych  różność  od 
swych  gdy  Grecy  u Franków’  widzieli,  za  lu- 
dzi innóy  wiary,  czyli  za  kacerzów'  ich  poczy- 
ty w'ali.  — Wzmagała  się  ta  nienaw'iść  Greków 
róziątrzonych  postępowaniem  z nimi  Franków’. 
Znoszą  latW’o  narody  obcych  na  swym  tronie 
panuiących,  ale  tego  nie  cierpią,  aby  obcemu 
narodow'i  podlegały.  Franko w'ie  obcego  ięzyka 
i rodu  ludzie , wszystkie  urzędy  i mieysca  w'yż- 
szego  znaczenia  sami  wyłącznie  w podbitem 
Państwie  zaymować  , sami  panować  mu  chcieli, 
a tern  samć<m  Greków'  ku  sobie  zniechęcali. 
Odstrychnęly  ich  bardziey  woyny  krzyżowe, 
częstokroć  srogie  w obeyściu  się  z mieszkańca- 
mi państwa  wschodniego.  Wzięta  broń  na  od- 
>3  zyskanie  ziemi  św'iętey  i wydarcie  iey  z rąk 
niewiernych , obróconą  z czasem  została  na  łu- 
pieztwo  Chrześcian  greckich.,  na  niszczenie  i 
zabory  icli  kraiów.  Zaw’oiowany  przez  Krzy- 
zowników  Carogrod  roku  1204,  Alexy  Cesarz 
z panowania  i życia  wyzuty,  pomnożył  rozią- 
trzenia  Greków  powody,  a czyniąc  im  postę- 
po\yanie  Łacinników'  nienaw  istnem , i sposób 
ich  życia,  i naukę  w’iary’,  oraz  władzę  Kościo- 
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ła , która  ich  pod  znak  Krzyża  zgromadzała , 
bardziey  im  ieszcze  obmierził.  Tak  zdobycie 
Carogrodu,  iak  rozsądnie  uważa  Fleury,  dla 
iedności  Koiciułów  wschodniego  i zachodniego 
cios  śmiertelny  zadało. 

IV.  21awszc  pisze  szacowny  dzieiopis,  m^ieli 
Grecy  wpodeyrzeniu  krzyżowe  tacinników  wy- 
prawy, sądząc , iż  na  zawoiowanie  ich  państwa 
dybią.  Skutek  ich  podeyrzenie  sprawiedliwem 
okazał.  Pociągnieni  Frankowie  od  "Wenetów 
uderzyli  naprzód  na  miasto  Zarę  w Dalmacyi, 
potem  przeciw  Carogrodowi  siły  swe  obrócili, 
i zdobyli  go,  jiozór  daiąc  swey  czynności,  ii 
mieli  tylko  zamiar  przywrócić  na  Tron  młode- 
go Cesarza  Alexego , a ukarać  Murzufta,  za  nie- 
godziwe iego  względem  tego  Ksiąięcia  postępo- 
Avanie.  Ten  powód  ogłaszali  dowódcy  Krzyżo- 
■wników,  twierdztąc,  iż  wydziercy.  okrutni , 
państw  cudzych  posiadać  prawa  nie  mieli.  Cie- 
mni Książęta,  nie  postrzegali  tego,  ile  ta  nau- 
ka szkodliwą  była,  gdy  dla  nich  samych  nie- 
bezpieczną bydź  mogła.  Innocenty  III.  Papież 
wszelkie  zrazu  czynił  usiłowanie  dla  odwiedze- 
nia Krzyżowników  od  tego  zamysłu,  przckla- 
daiąc  im,  iż  nic  przeciw  Chrześcianora , ale 
przeciw’  niewiernym  broń  wzięli;  że  nie  do 
nich  należało  n)ścić  się  krzywd  wyrządzonych 
Izaakowi  Cesarzowi , lub  synowi  iegp  Alcxemu. 
To  gdy  nie  pomagało,  klątu'ą  Krzyżowników 
obłożył.  — Lecz  widząc  nakoniec  pomyślny 
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przedsięwzięcia  ich  skutek  i uznaiąc  dzieło  Bo- 
skie w opanowaniu  Carogrodu  przez  Łacinni- 
ków,  cieszył  się  nadzieią  podwóyną,  toięst,  że 
łatwióy  będzie  dać  pomoc  ziemi  święt^y  i Gre- 
ków z Kościołem  Rzymskim  zjednoczyć.  Mó- 
wiono z iedney  strony,  iż  Grecy  dotąd  nay  wię- 
^ cóy  wyprawom  krzyżowym  przez  swe  zdrady 
i nieżyczliwość  szkodzili;  że  stawszy  się  pana- 
mi Carogrodu  droga  do  ziemi  S.  ułatwi  się  i 
zabezpieczy.  Mówiono  prócz  tego,  że  Grecy 
są  uporni  odszczepieńcy,  są  od  kilku  wieków 
zbuntowane  przeciw  matce  Kościołowi  dzieci, 
które  ukarać  należało.  Może  broń  nasza  do 
dawnych  klubów  powinnóy  podległości  ie  wró- 
ci. Jcźli  zaś  nieł  trzeba  ich  wytępić  i kray 
^ Katolikami  zaludnić.  Ale  się  ani  iedno,  ani 
drugie  nie  udało.  Zdob3'^cie  Carogrodu  stratę 
Ziemi  S.  sprawiło,  i nadzieię  przychylenia  do 
iedności  natchnionych  nieprzebłaganą  niena- 
wiścią Greków,  na  zawsze  zniszczyło.  — Trze- 
ba było  dla  utrzymania  Carogrodu  nowe  krzy- 
żowników  czynić  zaciągi , które  osłabiały  siły, 
iakich  prowadzona  wo}'na  w Syryi,  zwłaszcza 
po  stracie  Jerozolimy,  wymagała.  Rozkrzewiat 
się  duch  zdobyczy  w bliższych  kraiach,  po- 
wstawały nowe  państwa  Tessaloniki  i Achaii , 
rosła  liczba  nieprzylaciot , a posiłki  z Krzyżo- 
wników  i do  lat  60  zachować  Carogrodu  w rę- 
kach Franków  nie  zdołały;  nieszczęścia  zaś 
ztąd  na  ten  kray  zlane,  tyle  nadwerężyły  moc 
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iego , iż  potćin  w 200  lat  prawie  przywiedzio- 
ne do  skutku  opanowanie  iego  przez  Turków, 
ułatwiły.  (1) 

Sturdza  niechęć  Greków  ku  Rzymianom  da- 
wnemu zapaśnictwu  między  temi  dwoma  na- 
rodami i wzaieinnóy  zazdrości  przypisuie  (2)* 
„Rzym  i Grecya  na  przemian  daiąc  prawa  świa- 
„tu,  lub  obce  jarzmo  dźwigaiąc,  chodząc  z so- 
„bą  w zapasy  o pierwszeństwo  sławy,  potęgi  i 
„oświecenia,  w czasie  przyiścia  na  świat  Zba- 
„wiciela,  musem  nieiako  połączone  przez  zwią- 
„zek  wiary  zostały.  Ten  stan  gwałtowny  dfligo 
„trwać  nie  mógł;  rostrychnęła  ie  dążność  prze- 
' „ciwna  obydwom  wrodzona  i samo  położenie 
„rozgrodzito  ie  morzem,  którego  przepaść  sama 
„tylko  prawica  Boska  zapełnić  może.”  Lecz 
ieżełi,  odpowiada  bezimienny,  możemy  przy- 
znać Grecyi,  że  z Rzymem  w zawodzie  nauk  u- 
bicgaia  się  o pierwszeństwo  i o wyższość,  co 
do  potęgi  przyznać  nie  możemy.  Grecya  poko- 
nana orężem  Rzymskim , nigdy  o równość  po- 
tęgi dobiiać  się  nie  mogła.  Pod  rządem  Cesa- 
rzów  iednoż  iarzino  oba  państwa  aż  do  podzia- 
łu ich  po  Teodozym  dźwigały.  — Ani  w rcligiy- 
nyin  względzie  zapaśnictwo  Grecyi  i Rzymu 


(.0  Disnours  VI.  sur  l’ hist.  eccl,  Incoweniens  de  la 
‘ prise  de  C.  P.  p.  247. 

{'2)  Considerations  etc.  p.  i6ó.  • 
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mieysca  nie  miało.  Przez  trzy  wieki  i daley 
od  początku  Chrze^ciaństwa  żaden  z Biskupów 
greckich,  ani  pomyiilii,  aby  o równość  inógt  się. 
spierać  z Rzymską  stolicą.  Na  Soborze  I.  Nicey- 
skim  nie  byio  icszcze  ani  \yzmianki  o Bizan- 
ckim  Biskupie.  Pierwszeństwo  Rzymskiego  ża- 
dnego nie  doznawało  oporu.  Posłowie Papiezcy 
przed  wsz}'stkiemi  Biskupami  mieysce  brali. 
Po  nich  następne  Biskupom  Alexandryi  i Antyo- 
chii  naznaczono.  Wkrótce  Konstantyn  Cesarz 
i miasto  Konstantynopol,  i wniem  państwa  sto- 
licę założy t.  To  podniosło  znaczenie  Biskupa  , 
który  w końcu  wieku  IV.  na  Soborze  Caro- 
grodzkim pod  Teodozym  Cesarzem  o drugie 
mieysce  po  Papieżu  do  Dainaza  Papieża  z pro- 
żbą  się  odezwał.  Ale  Uainazy  odmówił  inu  te- 
go, bo  z ustawy  Soboru  Niceyskiego  to  się  Bi- 
skupowi Alexandryi  należało.  Po  rozdziale  Ce- 
sarstw, te  o lepsze  części  spierać  się  mogły.  Ale 
Rzym  iuż  inney  nie  sprawował  wiedy  wladz}', 
iak  tylko  duchowną.  Dzieie  Soboru  EFezskiego 
roku  431  i we  20  lat  Chalcedońskiego  świadczą, 
iak  wielka  b}ła  na  wschodzie  Papieżów  powa- 
ga. Na  ostatnim  Anatoliusz  Patryarclia  Caror 
grodzki  znovvu  p!eroszeństwa  się  domagał,  i 
jiiern^szy  był,  który  powszechnego  Patryarchy 
zaszczyt  sobie  przy  właszczył,  którego  mu  Rzym 
nie  przyznawał.  Następćy  iego  więcey  zapra- 
gnęli, bo  Papieżami  wschodnimi  bjdż  chcieli. 
Mogli  zazdrosnein  okiem  widzieć  wyższość  sto- 
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licy  Rzymski^y,  ale  ta  Carogrodzki^y  cóz  za- 
zdrościć miała?  Rzym  tylko  nad  Grecyą  mógł 
się  litować.  Potomkowie  Herkulesa  wszystko 
stracili  oprócz  pychy  i próżności ; iakieź  zapa- 
śnictwo  wieść  mogli?  (1) 

Nie  byl  to  więc  duch  zapaśnictwa,  ale  iak 
rozsądnie  uważa  De  Maistre  , duch  nieiedności 
i oddziału , który  był  z dawna  i iest  dotąd  po- 
dobno duchem  panuiącym  i odznaczaiącym  Gre- 
ków. W ich  dzieiach  widzimy  odosobnione 
tylko  wsie  i miasta,  których  nic  zjednoczyć  nie 
zdołało,  owszem  które  zawsze  były  z sobą  w 
woynie,  i które  się  nAwzaiein  niszczyły.  Ka- 
żda osada  oddzielną  Rzecząpospolitą,  oddziel- 
nem  państwem  bydź  chciała.  Różność  ich  ię- 
zyków,  była  znamieniem  różności  ich  umysłów. 
Tego  ducha  niezgody  wprowadzili  i do  umieię- 
tności.  Filozofia  Greków  dzieliła  się  na  sekty  (2), 
równie  iak  ich  rządy  i religia.  Ileż  zamieszania 
i zakłócenia  z przyczyny  Greków  Kościół  Chrze- 
ściański  doświadczył?  Płodni  yy  pomysły  do- 
wcipne, dzieląc  rzeczy  niepodzielne  w istocie, 
zgłębiaiąc,  czego  rozum  ludzki  zgłębić  nie  zdo- 
ła, wykrętom,  domysłom  i sporom  prostotę  E- 


(0  L' Eglise  Cathol.  /ustijiee.  p.  3oi. 

(a)  Wyraz  grecki  haeresis,  zastępował  znaczenie  wyra- 
zu sekty.  Mówiono  haeresis  Aryanów,  tak  iak  mó- 
wiono haeresis  filozofów  stoików,  i t.  d. 
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wanielii  poddawali.  Chcieli  bydź  razem  filozo- 
fami i chrzescianami , ani  iednćm , ani  driigiem 
nie  byli.  (1) 

V.  Sama  różnosd  ięzyka,  Łacinników  obcymi 
Grekom  czyniła.  Pomnieli  oni , iak  w staroźy- 
tndy  niegdyś  Grecyi  tych , co  idy  ięzyka  nie  zna- 
li, barbarzyńcami  nazywano.  Oni  Łacinników 
nie' tylko  dla  tego,  ale  z posti^powania  ich  z so- 
bą za  takich  uznawali.  Taź  różnośd  ięzyków 
zachowana  w obrządkach  kościelnych  tern  wię- 
cdy  Greków  od  Łacinników  dzieliła,  zwłaszcza, 
ie  i w kształcie  Kościołów,  i w ubiorach  ka- 
płańskich, i w samych  służby  kośąielnóy  zwy- 
czaiach,  icdni  się  od  drugich  różnili.  Tak  odró- 
żnione Kościoły  łatwo  przyszły  do  zerwania 
wszeikićy  między  sobą  iedności. 

VI.  Nię  postrzegał  prawie  tego  zerwania  lud 
grecki,  przywykły  uważad  w swych  patryar- 
chach  rządzców  nay wyższych  Kościoła  swego, 
równych  w dostoyności  Patryarsze  Rzymskiemu. 
Patryarchowie  ich  bowiem  sprawowali  władzę  -- 
duchowną  w'  podległych  sobie  Kościołach,  iako- 

by  udzielnie.  Pod  ich  imieniem  wychodziły  li- 
sta wy  i urządzenia  duchowne,  do  nich  szły  od- 
wołania się  w sprawach  duchownych,  przy 
nich  była  moc  osadzania  stolic  biskupich,  udzie- 
lania łask,  rozwałniania  przeszkód,  dawania 


(O  -Papę  Tom  //.  p.  217. 
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wyświęceń,  stanowienia  w pr/edmiotacli  ducho- 
wnych 7.  zupełnością  władzy  naywyźszey.  AV 
służbie  Boićy  ich  imion  pamiątka  codzień  czy- 
niona i publicznie  w świątyniach  głuszona  była. 
Po  starganych  więc  związkach  icdności  z stolicą 
Rzymską  żadna  zmiana  widoczna  ludowi  spo- 
strzegać się  nie  dała;  zdawało  się,  iż  Patryar- 
cha  Carogrodzki  więcćy  sobie  mocy  nie  przy- 
właszczał, nad  tę,  iaką  miał  dawnićy.  Duclło- 
wieństwo  Greckie  podobało  sobie  w tern  odstęp- 
stwie, woląc  mieć  Naczelnika  zwierzchniego  w 
Patryarsze  sw'oim,  aniżeli  go  szukać  w odle- 
głym Rzymie. 

VII.  Założenie  też  stolicy  państwa  wschodnie- 
go w Konstantynopolu  dało  powód  Grekom  mnie- 
mania, że  do  niego  i stolica  prawowiernego  Ko- 
ścioła przeniesioną  została;  że  gdzie  Cesarzów 
tron,  tam  i nay wyższa  zwierzchności  kościel- 
nóy  powaga  znajdować  się  powinna.  Podział 
państw  między  Arkady m i Honorym  Cesarzami 
rozstrychnął  obu  państw  mieszkańców',  i iakoby 
dał  im  słuszne  do  dzielenia  się  powody.  ’ Sła- 
bość panuiących  na  zachodzie,  a okazalsza  świe- 
tność tronu  wschodniego  pochlebiała  uprzedze- 
niu narodowemu  Greków,  iż  swóy  nowy  Rzym 
nad  stary  wynosili. 

VIII.  Ile  zaś  duchowieństwo  Greckie  .odstrę- 
czały od  lacinników  niepozwolone  u nich  ka- 
płanom małżeństwa,  tyle  znowu  lud  świecki  po- 
bierane na  zachodzie  z płodów  ziemnych  dzicr 

V . 14 
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tięciny.  Nie  wymagał  Rjsym  wprawdzie  od  wzy- 
wanych do  jedności  Greków,  ażeby  albo  źon 
aię  zrzekali,  albo  aby  właściciele  ziemi  dawali 
dziesięciny;  lecz  iedni  i drudzy  niebyli  bez  oba- 
wy, aby  do  równości  praw  i zwyczaiów  z la- 
,cinnikatni  pociągnieni  kiedy  nic  zostali ; obrażali 
się  i tóm,  ie  im  iaciaskich  kapłanów  do  kraiw 
przysłano,  co  im  zagrażało  zmianą  ich  Kościoła 
zwyczaiów,  którychby  dla  niczego  w śniecie 
odstąpió  nie  chcieli;  przeto  trzymaią  się  i dawnóy 
lat  rachuby  od  st%vorzenia  świata,  nic  zaś  od 
narodzenia  Jezusa  Chrystusa,  i poprawy  kalen- 
darza  przez  Grzegorza  XIII.  Pap.  wprowadzo- 
ney  nie  przyięlk 

IX.  Obwiniaią  wprawdzie  niektórzy  pisarze 
Stolicę  Rzymską,  iż  ostrością  użytych  środków 
ku  zwróceniu  obtąkanj^h,,  utwierdziła  w uporze 
Greków  odstępnych.  Lecz  nie  czytamy  w dzie- 
łach, aby  się  ostrzóy  z nimi  obes/Ja,  niżeli  z . 
innymi,  którzy  z nią  iedność  zrywali,  obchudzió 
się  zwykła  hyla.  1 Focyusza  Patryaichę,  i pe- 
tóm  Ceriilarego , wyłączył  Kościół  od  swey  spó- 
ieczROŚci,  dopiero  wtedy  gdy  się  cisami  wprzód 
od  nióy  odłączyli,  fi)  Dzieie  kościelne  przyznaią 
winę,  i nie  bez  przyczyny  legatom  Jana  V1IL 
Pap.  którzy  będąc  wyprawieni  na  Sobór  Caro-  ' 
grodzki  złożony  ed  Bazylego  Cesarza  Wschód. 


>(1)  jBMCourt  tur  rhist,  wtif.  J.  Ben.  Bottuet  T.  I.  p.  ZL 
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rt>lLU  878,  a na  któiryiR'  Focyusz  Patryarcha 
przodku  wał,  tak  byli  słabego  umysłu , iż  uchwa- 
lę ^Sohorną,  wyrzucaiącą  ze  skłatln  wiary  kato- 
łickićy  pochodzenie  Ducha  S.  i od.  Syna,  czy  U 
raczćy  uznaiącą  tę  naukę  za  błąd,  wierze  prawćy 
Kościoła.  pow'Szechnego  przeciwny,  imieniem  sto- 
Kcy  Rzyraskićy  podpisać  ćnriełi.  Potępił,  wpra- 
wdzie ten  Sobór  Jan  Pap.  podpisy  i czynności 
swych  legatów  za  nieważne  i przestępne  ogło- 
sił, ale  Grecy  ustaw  się  iego  trzymali,  i na  nich 
się  zasadzali  w uporze  awoinK 
X.  Można  leszcze  do.  przyczyn  tęga  rozdwo- 
ienia  Kościołów  przydać  panuiącego  wtedy  du- 
cha rozpraw  szkolnych.  Duch  sprzeczności  za- 
iąt  w Grocyi  wszystkie  umysły.  Począwszy  od 
mnicha,  który  ledwie  czytać  pacierze  swe  iimial, 
ai  do  tronu,  dla  którego,  nauka  teologii  obcą 
była,  wszyscy  o taiemnicach  wiary  rozprawiali. 
Cesarze  niedołężne  swe  dowody,  popierali  mucą 
sw-óy  władzy.  Już  Mahomet  bramy  stolicy  wy- 
iamal ,.  gdy  się  teologowie  ieszcze  o chwale  Bo- 
łey  na  górze  Tabor  z sobą  kłócili.  Patryarcho- 
wie  Carogrodzcy  niechciełi  się  zdawać  mniey 
umieć  nad  innych.  Widziano  ieb  niekiedy  Arya- 
nami,.  Munotęlitami,  Eutychianami  i t.  d.  iak 
, chęć  ulegania  błędom  i namiętnościom  panuią- 
cych  wymagała..  Papieże  w obronie  prawd  wia- 
ry musieli  obrażać  i,  potęgę  fednych  i podle  ule- 
ganie drugich.  — Jwyczay  rozumowania  o 
wszystkióra,  szperania  w taiemnicach,  i klóce- 
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nia  się  o wszystko,  nayczę^ci^y  rodzi!  kacerstwa. 
Oddalili  się  Grecy,  mówi  uczony  Łe  Long,  od 
źródeł  uniieiętnoi^ci  płynących  od  zachodu.  (1) 
W szkołach  Grecyi  podzielonych  na  Akademi- 
ków i Perypatotyków  sprzeczano  się  nieustan- 
nie, lubo  nic  nie  wiedziano,  na  zachodzie  zaź 
wiedziano  wszystko,  ale  się  o nic  niesprzecza- 
no.  Cala  stara  filozofia  Grecy  i zasadzała  się  na 
wiecznych  sporach.  Grecya  była  oyczyzną  Syl- 
logizmów , stolicą  ciągłego  rozumowania  bez  ro- 
zumu, dochodzenia  i sprzeczania  się  o piawdę, 
bez  miłoi^ci  i chęci  poznania  prawdy;  kłócenia 

0 niedorzeczne  drobnostki,  dła  okazania  rozumu, 
którego  ani  w rzeczy,  ani  w sposobie  sporu  nie 
było.  W tych  to  bowiem  czasacłi  dobry  Syllo- 
gizm  więcóy  waiyt  iak  rozum,  a filozofia  Ary- 
stotelesa tćy  była  powagi,  ii  i o taicmnicach 
wiary  tylko  podług  perypatetyki  prawideł  roz- 

, prawiad  wolno  było.  Tak  wygórowało  szkol- 
nictwo, że  na  Soborze  Florenckim  same  rozpra- 
wy odbyw'ane  zupełnie  w kształcie  szkolnym 
kilka  miesięcy  trwały,  i które  do  znużenia,  nie 
do  przekonania  umysłów  służyły.  Zapalali  się 

1 niechęcili  przeciw  sobie  rozpraw'cy.  Upór  słu- 

< zył  często  za  moc  dowodu.  Marek  Efezu,  Do- 

zyteusz  Monbazy,  Sofroni  Achiali  Biskupi  Greccy 


(i)  Maurice  the  hUtory  ef  IndoBtan  4.  T.  I.  p,  i6^  CZ«— 
mtua  AUxandr.  Strem.  f. 


\ 


Digitized  by  Google 


y 


PRZYCZYNY  DALSZE  ROZDWOIENIA  KOS. 

i kilku, innych  nieprzeparci  iadnemi  dowodami, 
od  zdania  swego  odstąpić  nie  chcieli , a powró- 
ciwszy do  oyczyzny  upór  swóy  zwycięztwem 
nazwali.  (1)  ■ » 


s 

ROZDZIAŁ  X. 

Hnś  należąca  do  Kościoła  Wscliodniego 
naydłuzśy  z Kościołem  Rzymskim  związki 
iedności  zachowała. 


W 

tym<wlaćnie  czasie,  w którym  Focyusz  Ko-' 
ćciól  Grecki  od  stolicy  Rzymskióy  odrywał,  na-' 
wróceniem  Rusi  pomnożone  Chrzećciaństwo  zo- 
stało. Jako  zaś  tego  przypuścić  nie  można,  co 
Nestor  oyciec  latopisów  Ruskich,  który  z powie- 
ści baiecznych  początki  dzieiów  ^Rusi  usnował, 
pisze,  a co  tyle  innych  za  nim  w dobrey  wie- 
rze powtarza,  że  S.  Andrzey  Apostoł  pierwszy 


(i)  jicta  Conc.  Flor.  Fleury  T.  27.' 
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mieszkańcom  tych  kraiów,  które  Stawianie  pe> 
obu  brzegach  Dniepra  ku  morzu  CzarnemU'  za- 
siedli, wiarę  Chrystusa  opowiadał , i na  górze- 
Kiiowa  zatknął  ówięte  znamię  odkupienia  na- 
szego, tak  tego  zaprzeczyć  nie  moźoa,  ii  Riió. 
pierwsze  ćwiatio  Ewaniclii  Koóciotuwi  Rzym- 
skiemu iest  winna , i w iednoici  z nim  chrze- 
dciańską  bydi  zaczęła. 

Cyryłł  i Metod}',  hibo  k urodzenia  Grecy, 
pierwsi  nam  znani  Apostołowie  Sła.wian,  Ko- 
dcioła  Rzymskiego  powszechnego  wyznawcami 
byli  (1).  Od  Adryana  II.  Papicia  ifa  Biskupów 
wydwięceni,  od  niegoi  około  roku  867  do  na- 
wracania narodów  północnych  wysłani  zostali.. 
'W  tymże  czasie  nie  Focyusz,  ale  Ignacy  Patryar- 
cha  Carogrodzki,  podług  dzieiów  Konstantyna 
Porfirogenita  i innych  pisarzów  Greckich  za  pa- 
iiow'ania  Bazylego  Macedończyka  Cesarza  wy- 
prawi! na  Rud  Biskupa,  od  którego  mieszkańcy^ 
chrzest  S.  przyięli,  i iak  pisze  Nestor  iui  za 
czasów  Igora  wielu  Chrzedeian  było.  w Kiiowie^ 


fi)  Ze  na  prelbf  posłów  wyprawionych  do  Carogrodu 
T.  846  do  Teodory  Cesarzowey,  matki  Michała  Cesarza,' 
wysłany  był  Cyryli  z bratem-  świadom  ięzyków  Greckiegoj^ 
Łacińskiego  i Sławiańskiego , i ip  ten  narodom  nad  Woł- 
gą, Donem  i Dnieprem 'opowiadał  Ewanielię,  przywodzi 
, świadectwa  Stritter  Tom  II.  p.  g65.  Że  Ruś  za  Michała. 
Cesarza  nawracał,  zgadza  się  z Antologiem  Greckim,  hx- 
atoryą  kościelną  Acta  8S.  Bolland.  i Długoszem. 
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Ru^  więc  od  pierwiastków  nawrócenia  swego 
katolicką  w spóieczno^^ci  Ignaccęo,  nie  Focynsza 
iiyla.  (1)  Slawiański  przekład  Biblii  przez  Cy-  > 
rylla  zrobiony,  nie  Focyusz,  ale  Jan  VIIL  Pa- 
pież potwierdził. 

Wróciła  się  Ruii  potóin  do  bałwochwalstwa, 
i dopiero  właściwie  w dziesiątym  wieku  wiara 
Chrzei^ciańska  w tych  kraiach  zakorzeniła  się  i 
Tozkrzewiła.).  Włodzimierz  W.  i sam  roku  988 
chrzest  przyiąl,  i do  iego  przyjęcia  cały  naród 
Ruski  przyprowadził  (2).  Biorąc  naukę  wiary 


(i).Focyuss  w liście  okólnym,  pisanym  kn  końca  r.  866. 
ogłaszał  radość  Kościoła  z nawrócenia  Rusi,  i z gorliwości 
o wiarę  -Chrystusa  ich  ćhwali.  Na  Soborze  powszechnym 
ósmym  r.  86g  'obecni  różnych  narodów  posłowie  oświad- 
czyli wyraźnie,  iż  żadney  spółeczności  z Focynszem  nie 
maią.  Kalend.  Eccles.  tmiv.  T,  II  p.  a54.  356. 

(3)  Dzieiepisowic  Ruscy  przyięcie  wiary  Cfarześciańakiey 
na  Rnsi  na  sześć  epok  dzielą.  Pierwszą  stanowi  baieczne 
opowiadanie  S.  Andrzeia  Apostoła,  bo  Zonares  pisze  *tr. 
35o,  iż  Sławian  wiary  Chrystusa  nauczał,  a Wasyl  Tre- 
diakowski  w swych  historycenycfa  badaniacli  o starożytno- 
ściach ilusi  wydanych  r.  1773  ią  utrzymnie.  Drugą  w sto 
lat  późnióy  nawracanie  przez  Cyrylla  i Metodego  Aposto- 
łów Morawii,  a które  na  czasy  Ruryka  przypada.  Trzecią 
iest  chrzest  narodu  Rhoe  w księgach  Bizantyńskich  opisany. 
Czwartą  wzmiankuie  Nestor  latopis  Ruski,  gdy  twierdzi, 
że  Oskold  byl  Chrześcianinera  i za  męczennika  iest  poczy- 
tany. Fiąlą  czyni  chrzest  O^i  od  tegoż  Nestora  tak  wy- 
raźnie opisany,  a szóstą  przyięcie  uroczyste  chrztu  przez 
Włodzimierza  Wielkiego  i cały  naród  RaskL  Scilozer 
> Tom  U.  str.  345. 
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od  wschodu,  ztaintąd  wziąt  oraz  Kapłanów, 
obrzędy . i ustawy  kościelne.  Nic  potrzebował 
Włodzimierz  naradzać  się  z Boiarami,  wypra- 
wiać posłów  do  Rzymu  i Grecyi,  słuchać  Apo- 
stołów Machomctanów  i iydów;  nie  potrzebował 
namysłu,  czyliby  miał  obrządek  Grecki  nad  Ła- 
ciński przenosić  (1).  Zastał  on  ieszcze  w Kiio- 


(i)  Rozsądny  dzieiopis  Mik.  Karamzyn,  ale  tam  tylko 
gdzie  idzie  o poniżenie  powagi  Fapieztwa  i sławy  Pola- 
ków zbyt  łatwowierny,  baśń  wydobytą  z starych  latopism 
Haskich,  którą  podobną  wcale  do  prawdy  bydź  mniemam 
tak  wystawia:  „Wieść  się  rozniosła,  że  Włodzimierz  Xią- 
„żę  bałwochwalca  wiarę  sweią  chce  zmienić.  Zbiegli  się 
„doń  różnych  wiar  Apostołowie,  każdy  go  doswoiey  chciał 
„namówić.  Naprzód  Bulgarowie  z nad  Wołgi,  wyznawcy 
„nauki  Mahometa,  obrazem  roskośzy  raiu,  wolnością  la- 
„bieżnym  namiętnościom  dogodną,  na  swą  go  stronę  po- 
„ciągali;  ale  odrażało  go  obrzezanie,  i nie  podobał  mu  się 
„zakaz  wina:  Rusini,  rzekł,  lubią  wino,  bez  niego  się  obeyść 
„nie  mogą.  — Katolicy  z Niemiec  przekładali  mu  wielkość 
„Boga,  nierozum  bałwochwalstwa;  wróćcie  się  do  swych 
„kraiów,  odpowiedział  im , oy  co  wie,  nasi  od  Papieża  nio 
„przyimowali  religii.  Wysłuchawszy  żydów,  zapytał  się 
„ich:  gdzie  wasza  oyczyzna?  W Jerozolimie  odpowic- 
„dzieli,ale  Bóg  nas  w gniewie  swoim  po  całym  świecie 
« „rozproszył;  iakże,  rzekł,  chcccież  nas  do  siebie  pocią- 
„gnąć,  abyśmy  równie  b<z  oyczyzny  zostali  ? — Nakonicc 
,, Filozof  Grecki  przełożył  mu  dziele  starego  i nowego  za- 
„konu,  naukę  Rwanielii,  obietnicę  przyszłego  życia,  obraz 
„sądu  ostatecznego,  rozdział  złych  od  dobrych,  owych 
„karę,  tych  szczęście  nay wyższe.  Do  tego,  gdy  poruszony 
„Włodzimierz  wzdychać  zaczął,  Grek  nie  wahał  się  mu 
„ie  zapewnić,  byle  się  ochizcić  dozwolił.  Odpowiedź  swą 
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wie  ślady  chrześciaństwa , które  Olga  babka 
iego  przed  lat  30  w Carogrodzie  przyiijla. 
Może  przekonanie,  a może  raczey  chęć  polą- 

,, Włodzimierz  do  narady  z Boiarami  odłożył , którzy  te- 
' „go  byli  zdania,  aby  wprzód  Xia.zę  ludzi  światłych  w 
„obce  kraie  wyprawił,  aby  ci  poznawszy  rozmaite  wia- 
„ry,  przypatrzywszy  się  ich  obrządkom,  mogli  zdać  Pa- 
■„mi  sprawę,  któraby  religia  naylepszą  im  się  zdawała. 
,,Xiążę  dziesięć  zacnych  mężów  do  tego  przeznaczył,  któ- 
„rzy  widziawszy  w Bulgaryi  u Machometanó w smu- 
,,tne  i ubogie  meczety,  modlitwy  nieprzy icmne;  wNiem- 
„czech  u Katolików  obrządki  bez  wielkości  i okazałości, 
„gdy  do  Carogrodu  przybyli , zaprowadzeni  do  Kościo- 
„ła  S.  Zofii  zdumieli  się  nad  wspaniałością  świątyni,  nad 
„bogactwem  ozdób,  naczyń  i ubiorów  kapłańskich,  nad 
„rozkoszą  śpiewów  kościclnj'cli , powagą  święty'ch  obrzę- 
„dów,  i przeto  nad  wszystkie  wiary  religię  grecką  Wło- 
„dzimierzowi  zalecili,  tern  kończąc  swe  doniesienie:  nie 
„przyimuią  usta  goryczy,  które  w słodkim  iiapolu  smaku- 
„ią.  Jednomyślnie  więc  boiary  Włodzimierzowi  radzili  , 
„aby  przykładem  Olgi  do  wiary  greckiey  umysł  swóy 
,, skłonił.  „ Jlist.  Rass.  y. /.  p- 261.  Książka  dziciów  ko- 
ścielnych wydana  w Kolonii  r.  1676  z napisem : Nucleus 
Ilisloriae  ecrle.iiasl.  Chrisiop.  Samlii  zawiera  na  str.  Gi 
list,  który  Jan  Smera  lekarz  Xiążęcia,  wysłany  przezeń 
dla  przypatrzenia  się  rozmaitych  wiar  obrządkom,  do 
pana  swego  z Alexandryi  pisał.  Ten  objechawszy  Pan- 
nonię,  Serwią,  Bulgaryę , Mezyę  , sławne  państwo  Wscho- 
dnie , Anatolię,  Jerozolimę,  donosi  zAlexandryi;  ,, Wi- 
działem Kościoły  Chrześcian,  poznałem  ich  nanczyciclów  , 
ludzi  spokoynych  i podobnych  do  Aniołów.  Już  wyrzu- 
cili bałwanów,  nie  maią  w swych  Kościołacli  tylko  ławki 
i stoły.  Na  modlitwę  przed  wschodem  i o zachodzie  słoń- 
ca, tudzież  o godzinie  .5  i 9 się  zgromadzaią.  Pisze  o so- 
bie, że  także  clirzest  przyjął,  Xiążęciii  Ewanielię  i dzieic 
Apostołów  przesyła.  Dodaie  zaś:  Ci  ludzie  tak  łagodni, 

15 
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czenia  się  z Anną  siostrą  Bazylego  i Konstan- 
tyna Ccsarzów  wscliodnich , a która  pod  tym 
tylko  warunkiem  zezwalała  na  oddanie  mu 


tak  dobrzy,  uciśnieni  są  w prowincyacfi  państwa.  Grecy 
są  równie  chytrzy,  iak  Rzymianie.  Cnoty  ich  są  obłu- 
dne, aby  ludzi  prostych  do  swego  Kościoła  przyciągnęli. 
Nakoniec  wyznanie  wiary'  Chrześcian  przyłącza  — Pismo 
to  znalezione  bydź  miało  \s  Monasterze  S.  Spasa  ped  Sam- 
borem roku  i567,  które  z ięzyka  Bułgarskiego  Andrzeiy 
Kłodziński  Dyakon  Witebski  po  polsku , a Wiszowaty 
po  laciiije  przełożył.  Uczony  i opiekun  nauk  Adam  Xią- 
żę  Czartoryski  dochodzi!  z pilnością,  czyliby  w rzeczo- 
nym Monasterre  iakiego  śladu,  iakiey  wiadomości  lub  po- 
dania względem  lego  jdama  nie  byle,  ale  wszelkie  bada- 
nia bez  skutku  były. 

Wyprawę  Jana  Snicry  słusznie  ma  za  baieczną  Kle- 
nien.s  Cbodykicwiez  w dziele:  Diss  -rta/.  criticae  de  iitroq. 
JCpisropaiu  l.eopol.  1770.  cap.  Xf.  „Falsi  conoincilur  nar- 
ratio  Ula,  quae  ab  Herbesteinio,  ex  Syntaxario  et  an- 
nalibus  Russomm  sparsa  est  de  legałis  a yiadimiro  ad 
i<ari(is  gentes  rnissis , ut  singularum  nationum  ritus  explo- 
rarenl , Inter  quos  graecum  rilu/n  prae  caeteris  placuisse 
yimUmiro;  tum  quia,  ut  adoertit  Assemanus , neque  Ce- 
drenu.s , neque  alu  antiquiores  Scriptores  graeci  mentio- 
tiem  talis  narrationis  faciunt-,  fecissent  autem  in  graliam 
sitar  gentis,  si  s-er.e  contigisseł.  Tum  quia  de  graeca  re- 
ligione  rituqike  jam  antea  edocti  fuerant.  etc.  Co  w Pol- 
skim ięzykn  tak  brzmi.:  Bezzasadna  iest  powieść  llerbe- 
•sleyninsza  rozsiana  z roczników  Rossyiskich  o poselstwie 
J1'łodzimierzn  do  rozmaitych  narodów,  dla  wybadania  ich 
obrządów:  i ze  z tych  wszystkich  grecki  naybardziey  Wło- 
dzimierz polubił.  Gdyż  iak  uważa  Asseman  , ani  Cedrenus  , 
ani  ioden  x dawnieyszych  pisarzów  greckich  o tern  nie 
wspomina,  co  gdyby  było  prawdą,  napisaliby  to  byli  na 
pochw'd(  swego  narodu.  Jako  tez  i złego  powodu,  ie gre- 
cką rel.j^if  i obrządy  iui  dawnjły  znali. 
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swćy  ręki,  ieżliby  Cbrześcianinem  został,  Wło- 
dzimierza do  teyże  wiary  skłoniła.  Nie  wybo- 
ru więc,  ale  połoi^enia  stanu  rzeczy  było  sku- 
tkiem , ie  odbieraiąc  chrzest  w Chersonie  z rąk 
Arcy 'Biskupa  greckiego,  wchodząc  w związki 
ślubne  z Cesarzowną  grecką,  oświecony  w 
nauce  wiary  przez  kapłanów  greckich , w okrę- 
gu kraiów  podległych  władzy  duchownóy  pa- 
tryarchy  Carogrodzkiego,  dat  religii  greckiey 
pierwszeństwo.  Używam  tu  wyrazu , iakiin 
pisarze  odstępni  wyznanie  swe  zowią.  Ale  ta 
religia  pewnie  ani  w umyśle  Nestora,  z którego 
powieśó  iest  wzięta,  ani  w ow'ym  wieku  nie- 
katolicką leszcze  nie  była.  Nawet  gdy^ Michał 
Cerulary  Patrynreha  wszelkie  związki  iedności 
z stolicą  apostolską  potargał,  Ruś  iey  nie  od- 
stąpiła. Hiłaryon  , który  wtedy  na  stolicy  me- 
tropolii Kijowskiey  siedział,  ani  do  wyboru 
Pafryarchy,  ani  do  błędów  iego  nie  należał  (1). 
Dług^o  Rusini  w dąwney  iedności^trwaii. 


(i)  Siusisna  tu  wspomnieć  to,  co  autor  pod 

j..  io5o  i inni  Dziciopi.sowie  dawni  Ruscy  i Moskiewscy 

0 tym  Hilaryoiiie  napisali.  Po  osieroceniu  Metropolii 
Ruskiey  przez  śmierć  Teopemta , następcą  iego  w. skutek 
■wyboru  Duchowieństwa  został  Hiłaryon^:  zwyczay  po 
nim  wymagał,  aby  się  udał  do  Carogrodu  po  sakrę;  lecz  • 
ie  iuź  nadto  były  głosiie  Cerularyusza  z Rzymem  zatargi 

1 iego  naganna  dążność,  porozmiiiawszy  się  zatem  z J^eo- 
nem  IX.  Papieżem  Ducliowieństwo,  wstrzymało  podróż 
Uiiaryona,  nicchcąc  zaś,  aby  w potwierdzeniu  iego  Ce- 
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Następcy  Hilaryona  metropolici  Kijowscy  r(5- 
■wnie  od  swego  tylko  diicliowieństwa  wybiera- 
ni byli,  i ile  mogli,  narzutom  władzy  patryar- 
chatu  opierali  się.  Uledz  iednak  czasem  prze- 
wadze iego  musieli,  i Jerzy  Grek,  następca  Ru- 
sina Hilaryona,  byt  z Carogrodu  przysłany.  O- 
wszeiu,  iak  uważa  Karamzyn,  od  tego  czasu  hh  , 
do  upadku  państwa  wschodniego  Metropolia 
Kijowska  liczona  byia  iako  siedmiodziesić|te  bi- 
skupstwo w porzijdku  tych,  które  władzy  pa- 
tryarcliatu  Carogrodzkiego  podlegały.  Patry- 


rulariusz  miał  udział,' ogłasza  go  swoim  Metropolitą.  Dat  . 
wprawdzie  w tym  przypadku  Kościołowi  Ruskiemu  po- 
moc Jarosław  tVłodzimiBrz  Xiąię  Ruski;  nay większą  ato- 
li będzie  Duchowieństwa  Ruskiego  zaletą,  ze  w tak 
przykrym  razie  iiie  zboczyło  z drogi  przez  roztropność 
i prawa  wskazan^y.  Był  to  bardzo  znakomity  iedności 
iego  z Kościołem  Łacińskim  dowód.  Ale  niemniey  umiar- 
kowane iego  o swym  Patryarsze  żdanie  zaświadczał.  Nie 
zaprzeczało  ono  mu  zwierzchniego  nad  sobą  rządu,  sza- 
nowało iego  powagę  pośredniczą;  ale  zaWsze  iiayNryższą 
władzę  w osobie  Biskupa  Rzymskiego,  iako  iedyney  wi- 
doniey  głowy  Kościoła  Chrystusowego  upatrywało.  Sko- 
ro więc  wyroki  1’atryarcbów  swych,  zgodne  z nauką  Ko- 
ścioła Rzymskiego  postrzegało,  dopełniało  ich;  iak  tylko 
zaś  te  powadze  Nay  wyższego  Pasterza  uymuiące  lub  nauce 
prawdziwey  przeciwne  znaydowało,  szło  za  przewodni- 
ctwem tego,  któremu  samemu  nieomylność  w wyrokaclł 
wiary  i nauki  Praw  oda  wra‘nasz  Jezus  Chrystus  zapewjiił. 

X.  Kulesza  w Dziele;  JViara  prawosławna  kar.  G8.  X.  O- 
strawshi  Dziele  Kościoła  Polskie/^o  Tom  3.  wiek  7.  §.  3. 
Uwaga  If^ydawcy. 
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archotnte  w dowód  mtanego  dla  Metropolitów 
powakauta,  w pismach  do  nich  wydawanych 
nie  na  wosku ,,  lecz  na  ołowiu  pieczecie  swe  wy- 
ciskali {\}.  Karanizyn  dzieiopis  synom  Jarosła- 
wa W.  Xią/.ęcia  Rusi  to  przyznaie,  iz  im  pa- 
tryarchat  Carogrodzki  prawo  stanowienia  Me- 
tropnlJtów  Kijowskich  byt  winien  (2).  Jarosław 
bowiem  sam,  ieszcze  o biskupa  do  Benedykta 
VIII.  udawał  się,  i AIexy  rodem  Bułgar,  biegły 
w mowie  Greckiey  i Sławiańskiey,  roku  1021  z 
Rzymu  do  Fiijowa  był  przysłany  (3  . Kulczyń- 
ski dowodzi,  że  Metropolici  Kijowscy  do  roku 
1408  złączeni  byli  z Kościołdl^i  Rzymskim  i wie- 
lu z nich  było  cnotą  i nauką  znakomitycli  (4)^ 
Dowodzi  także  bezsprzecznie  iedno^ci  Metro- 
politów' Kijowskich  z Rzymem  Bulla  Urbana  II. 
do  Efrema,  który  r.  1096  Metropolię  Kijowską, 
posiadał.  W niey  Papież  nakazuie  obchodzenie 
pamiątki  przeniesienia  ciała  8.  Mikołaia  Bisku- 
pa, i złożenia  go  w mieście  Bari  Apulii  (5J;, 


(1)  Słritter  Mem.  pop.  T.  IL  p.  io36. 

(2)  Jlist.  de  Russie.'  T.  IT.  p.  ii3'. 

(3)  Gołtlieb  Frisius  de  episcop.  KiJopiensU 

(4)  Specim.  Eccl.  Rułlien.  part.  3.  ' 

(5)  S.  Mikołaia  Biskapa  zwłoki  pogrzebane  były  wr 
mieście  Myra  w Lycyi,  którego  był  Biskupem,  i tam 
cudami  słynęły.  Kupcy  włoscy  będąc  wAzyi  ciało  świę- 
tego wykradli,  i do  swey  oyczyzny  Baru  w państwie 
Ncapolitańskiem  z sobą  przywieźli.  Raynald.  hist.  eccles< 
ad  on.  1060. 
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jakoż;  ią  Kościół  Ruski  dotąd  corocznie  dnia  9 
Maia  obchodzi,  grecki  zaś  odszczepiooy  święta 
tego  nie  przyiąt,  i tey  pobozney  nic  zachowuie 
pamiątki,  co  iawnie  dowodzi,  ze  Ruś  pod  ów- 
czas  w iedności  z Kościołem  Rzymskim  ieszcże 
trwała,  a Grecya  w schizmie  zostawała.  Gdy 
stolica  Rzymska  z władzy  głowy  Chrześci- 
ańskiego  Kościoła,  korony  paniiiącym  rozda- 
wała , Izasław  Xiąź;ę,  wnuk  Włodzimierza 
potrzebuiąc  pokoiu  z Polską , a żądaiąc  zaszczy- 
tu z przyznanćy  mu  od  Papieża  królewskiey 
godności,  syna  swego  do  Rzymu  wyprawił. 
Grzegórz  VII.  Biskup  pow’szechny,  który  nay  wyż- 
szą władzę  wtedy  Kościoła  sprawował,  dał  odpo- 
wiedź Xiąźęciu  przez  posłów  swoich ; Izasła- 
Wa  zwanego  po  chrzcie  Dymitrem  Królem  Ru- 
skim pisze , i na  proźby  iego  zezwala  (1).  -Są  ie-- 


S.  Mikołajr‘u  Rusi,  iako  naypierwszy  po  Bogu  w nie- 
bie, i iako  nay  większy  cudotwórca  na  świecie,  od  da- 
wna iest  czczony.  Hordy  nawet  bałwochwalcze,  grani- 
czące z Ros.syą,  zapatrzywszy  się  na  czes'ć , iaką  od  Ru- 
sinów odbiera,  w poczet  swych  bóstw  S.  Mikołaia  poli- 
czyły. L'Eveque , excursion  sur  le  Sckamanisme,  Thucidt 
trąd.  Tom  III.  p.  292. 

(i)  Oto  słowa  z listu  tego:  Gregorius  P.  servus  sert^o- 
rum  Dei , Demetrio  Russorum  Regi , etc.  Filius  V ester  li^ 
mina  Apostolorum  Pisiłans , ad  nos  penit,  et  quod  regnutn 
aiud  dono  S\  Petri  per  manas  nostras  pellet  obtinere  , 
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szcze  ślady  niewątpliwe  tćy  iedności  i w starych 
księgach  Sławiańskich  ^ lubo  późnieysze  wyda- 
nia zatrzćć  ie  przez  odmiany  poczynione  sta> 
raią  się,  przecie/;  dostrzeżone  bydi  mogą  (1). 
Cóż  może  iaw'niey  okazać  związek  Rusi  z Rzym* 


eidem  iB.  Petro  dehita  Jidelitate  exhibita,  deyotU  preeibut 
pootulauit,  indubitanter  asseuerans , Ułam  suam  petitio- 
nem  pestro  consensu  ratam  fore  ac  stabilem , si  aposto- 
licae  aucłoritałis  gratia,  ac  munimine  donaretur.  Cuju$ 
fotis , et  petitionibus , quia  justae  videbantur , tam  ex  con- 
sensu vestro , quam  ex  devotione  poscentis , tandem  assen- 
sum  praebuinuts  , et  regni  vestri  gubernaeula  sibi  ex  parte 
Scati  Petri  tradidimus.  etc.  etc.  Baron,  uinnales  Eccles, 

T.  I.  p.  472.  Po  jy)lsku  tak:  Grzegorz  Papież  sługa  sług 

Bożych  Demetryuszowi  Królowi  Boss.  etc.  Syn  twóy  zwier- 
dzaiąc  groby  .Apostołów,  przybył  do  nas  i w zamiarze  o- 
trzymania  tego  Królestwa  od  błogosławionego  Piotra  przez  ^ 
nasze  r(ce,  temuż  błogosławionemu  Piotrowi  należne  po- 
słuszeństwo oddawszy , pokornie  o nie  upraszał,  twierdząc^ 
iż  iego  proibf  niezawodnie  potwierdzisz  iak  tylko  powagą 
stolicy  Kpostolskiey  zostanie  uwieńczoną.  — .A  ponieważ  te 
żądania  iego  zdawały  nam  sif  by  di  słuszne,  i tak  z twoie- 
mi  życzeniami  iako  i z proszącego  uległością  stósowne, 
wi(C  przychyliliśmy  sif  do  nich  i onemu  rządy  Królestwa 
onego  z strony  Piotra  S.  oddaliśmy.  ' . 

(i)  L'  eglise  Cathol.  justifiee.st.  363,  Z tego  wszystkie- 
go, co  się  przywiodło,  wnosi  dzieiopis  Ruski,  iż  między 
Rusią  i Rzymem  związki  przyiazne  długo  trwały.  Ro  i 
u Wszewłoda  W.  Xcia  nieiaki  Teodor  Biskup  poselstwo 
od  Urbana  II.  Papieża  roku  logi  sprawował.  Ale  iakże 
powód  ktt  temu  tłumaczy?  „Pyszni,  mówi,  następcy  Pio- 
,,tra  S.  używali  wszelkich  sposobów,  aby  cerkiew  Ruską 
,,pod  awą  władzę  zaięli. ,,  Kar,  T.  11.  p.  128. 
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ską  stolicą,  iak  starania  Swiatopeika  Xią’^ęcia 
Kijowskiego  roku  1102  u niey  czynione,  dla  wy- 
iednania  dla  córki  swey  Zbyslawy  uwolnienia 
od  przeszkody  pokrewieństwa  z Bolesławem  III. 
przez  związek  ślubny  lączyd  się  maiącey? 

Roku  1157  Izastaw  31ścistawicz,  AVielki  Xią- 
że  Kijowski,  przykładem  Jarosława  zbór  Wła- 
dyków Ruskich  w Kijowie  zgromadził  dla  wy- 
boru nowego  Metropolity,  po  zeyściu  Cyrylla 
bez  dołożenia  się  Carogrodu.  Zebrane  ducho- 
wieństwo Rusi , 6 Władyków  liczyło,  i uchwa- 
liło,^ iż  zamiast  ręki  S.  Jana  Chrzciciela  uży- 
waney  przez  Patryarchę  Carogrodzkiego  przy 
poświęceniu  W^ladyków',  użyciem  głowy  S.  Kle- 
mensa męczennika  przyniesioney  z Chersonu, 
poświęcenie  przez  naystarszego  z Władyków, 
udzielone  ważnem  bydż  mogło,  Tym  sposo- 
bem wyświęconego  Klemensa  Metropolitę  Ki- 
jowskiego wyklął  Patryarcha,  i na  iego  miey- 
sce  Konstantyna  Greka  na  Metropolitę  wyświę- 
cił. Ruś  go  iako  wtręta  wygnała,  i Teodora 
po  nim  niechętnie  znosiła.  Nie  byłby  się  i Jan 
następca  utrzymał,  gdyby  się  był  niewdał  za 
nim  Emmanuel  Cesarz  do  Rościsława  Xięcia 
Kijowskiego.  Zdaie  się,  iż  Jan  Metropolita  w 
Papieżu  głowę  Kościoła  uznawał.  Dziińe  al- 
bowiem kościelne  zachowały  list  iego  pisany  do 
Alcxandra  III.  roku  1192,  który  świadesy,  że 
Jan  był  w spółeczności  Kościoła  Rzymsidego. 
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Lecz  z czasem  coraz  bardzi^y  wpływ  Papie- 
źó\y  do  Rusi  się  zmnieyszal,  a odszczcpieństwo, 
w’spierane  zabiegami  Patryarchów  Carogrodz- 
kich i opieką  Cesarzów  wschodnich,  w nley  się 
szerzyło.  W połowie  XII  wieku  Mateusz  Cho- 
lewa Biskup  Krakowski,  ze  zlecenia  ^więt^y  sto- 
licy, wezwał  sławnego  nauką  i pobożnością  Ber- 
narda Opata  z Clairvaux  we  Francyi,  aby  Ru- 
sinów nietylko  z błędów  odstępstwa,  alei  zgru- 
bóy  ślepoty  wywieść  starał  się  (1).  Ale  i nay- 
gorliwsze  usiłowania  nie  wiele  dobrach  sd^ut- 
ków  sprawić  zdołały.  Innocenty  III.  Papież, 
z powodu  Opanowania  Carogrodu  przez  Łacin- 
ników’  r.  1201  powziął  myśł  Rusinów  obłąka- 
nych do  owczarni  katolickióy  pociągnąć.  Tym 
końcem  Legata  sw'ego  Kardynała  Grzegorza  na 
Ruś  wyprawił,  wydał  list  okólny  do  Duchowień- 
stwa Ruskiego,  ze  gdy  za  zrządzeniem  Bożein 
całe  państwo  Greckie  zdobyte  przez  Franków 


( 1 ) Mathaei  Episcopi  Cracov.  epittolae  ad  jihhatem  Clare~ 
vallensem  de  suscipienda  Euthenorum  conversione.  Jeden 
J!  tych  listów  to  zawiera;  ,, Naród  Ruski  hiezlJrzoiiy  na- 
„koztałt  gwiazd  iia  niebie,  Chrystusa  wprawdzie  na  pozór 
„wyznaie,  ale  go  się  postępkami  swymi  zapiera...  Żyie, 
„iak  gdyby  na  innym  był  świecie.  W tiemnóy  i mroźiióy 
„krainie  mieszka.  Światła  dobroczynney  wiary  oczckuic. 
„Gdy  twarde  serca  tych  dzikich  ludów  zmiękczyć  potra- 
„fisz,  na  sławę  nowego  Orfeusza,  lub  Amfiona  zasłużysz.” 
Listy  te  z księgozbioru  Watykańskiego  uczony  AlbertraU- 
di  lygo  r.  wypisał. 
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przeszło  na  łono  Koiścioła  Rzymskiego,  zacóź 
Koiściót Ruski,  który  iest  tylko  częścią Greckiega 
ma  się  od  niego  odlączacł  i t.  d.  (1)  Styiiąt 
wtedy  walecznością  Roman  Mścislawicz  Xiązę 
Halicki,  do  niego  się  udał  Legat  Papiezki,  i wy- 
mownie mu  przekładał,  iak  wieleby  przyniosło 
korzyści  dla  szczęścia  i chwały  panowania  iego 
ziednoczenie  się  z Rzymską  stolicą,  któróy  bło- 
gosławieństwo nowey  świetności  przydałoby  o- 
ręzowi  iego.  Roman  położywszy  rękę  na  swym 
orężu  odpowiedział:  „Póki  go  przy  boku  swo- 

„im  mieć  będę,  od  nikogo  świetności  pożyczad 
' „piemain  potrzeby.”  Tak  Ruś  coraz  więcey  od 
stolicy  Rzymskiey  się  odsuwała.  Roku  1233. 
Dominikanie,  iako  załoga  władzy  Papiezkiey  w 
Kiiowie,  wypędzeni  z niego  zostali. 

^Vkrótce  zawoiowanie  przez  Mogółow  Rusą. 
północnóy  i południowcy  ndwą  porę  podało 
s|olicy  Rzymskiey  do  oderwania  Rusinów  od 
związków  z Grecyą,  a do  powrócenia  ich 
do  swey  iedności.  Daniel  Xiążę  Halicki  sam 
na  tę  myśl  nawiódł  Papieża  Innocentego  IV. 
któremu  oświadczył,  iż  chce  swóy  Kościół  po- 
iednad  z Łacińskim , chce  pod  iego  chorągwią 
walczyd  przeciw  Mogółom;  byle  Avdanicm  się 
dworu  Rzymskiego,  przeciw  napadom  Litwy 
kraie  Ruskie  zasłonione  bydź  mogły.  Wypra- 


li) Łpht.  Innoc.  Bnluzzt.  T.  II.  L.  X. 
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wiony  T.  124G  Plan  Carpin  z kilką  mnichami 
od  Innocentego  lY.  w poselstwie  do  Chana  M»- 
golów,\vziąl  przedsię  drogą  na  Niemcy,  Czechy, 
Polskę  i Rii^,  i miał  w polereniti  nawracanie 
Rusi  ods/czepioney.  Nie  udał  się  zamiar  po- 
selstwa. Chan  przyięcie  wiary  Chrze^ciańskiey 
do  umowy  z S.  Piotrem  odtoiyt.  Xiąźęta  Ruscy 
przyrzekali  to,  czego  szczerby  woli  dopełnić 
nie  mieli.  Daniel  tylko  zniewolony  powabem 
obiecaney  mu  z Rzymu  korony  królewskićy, 
oświadczenie  swćy  chęci  skoiarzenia  iednos'ci 
przez  post}'’  swe  Rzymowi  ponowił.  Uradowa- 
ny tern  Papież  uznaie  Daniela  królem  Halickim, 
szle  mu  nowóy  godności  ozdoby,  i na  żądane 
zachowanie  wszelkich  obrządków  Kościoła  (/rec- 
kiego zezwala.  Opizon  Opat  Messyny  Legat 
Papiezki  w Polscze  miał  rozkaz  koronować  Da- 
niela, i warunki  iedności  ułożyć.  Dopełnił  pier- 
wsze Legat  r.  1246  lecz  co  do  drugiego  chytry  ' 
Daniel  otrzymawszy  koronę,  o iedności  słyszeć 
nie  chciał,  lubo  w czasie  obrządku  koronacyl 
odbytey  w Drohiczynie,  za  Oyca  i Namiestnika 
Chrystusowego  Papieża  uznał  (Ij. 


(i)  w liście  Innocentego  IV.  do  Daniela  te  są  wyrazy; 
Pełiłiones  luas , ąuantiim  cum  Deo  possumus , Ubenter  ad 
gratium  exauditionis  admitlimus . . . Episcopis  et  aliis  pre- 
sbyteris  de  Russia,  nt  liceat  eis  morę  suo  e.v  Jermentato 
patie  conficere , et  alioe  eorum  ritus  , <jui  fidei  catholicae , 
e^uam  Ecclesia  Romana  tenet,  non  obuiant^  ob&ervartt 
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Jak  Rzym  Daniela  oświadczenia  za  szczere 
poczytał,  daie  się  poznać  z tego,  że  r.  1248 
przybywszy  posłowie  Papieicy  do  Xcią  Ale- 
xandra  Newskiego  w Włodzimierzu  łi'ad  Klasiną, 
zachęcali  go  do  naśladowania  przykładu  Daniela, 
zapewniaiąc  inu  wszelką  powolność  w żądaniach, 
iego  z strony  stolicy  Rzymskićy,  gdy  do  iedno- 
ści  przystąpi  (1).  Ale  i ten  Xiążę  słuchał  ra- 
czey'  rady  Duchowieństwa  swego,  a ta  w Ale- 
xandrze  i Danielu  słabą  chęć  iedności  przytłu- 
miła. 

Od  duchowieństwa  iedynie  prawie  iednośd 
Rusi  z Kościołem  Rzymskim  zależała.  Lud  ślepo 
się  trzymał  wyznania  swych  pasterzuw,  ci  zań 


aułJioritate  praeaentium  indulgemus  etc.  Po  polsku  tak ; Do 
proib  twoich,  na  ile  według  Boga  nam  sif  godzi,  ochotnie 
eif  przychylamy...  "Łeby  Biskupi  i Kapłani  stosownie  do 
swego  zwyczaiu  do  sprawowania  ofiary  S.  chleba  kwaszo- 
nego używać  i inne  ohrzfdy  swe  nie  sprzecirpiaiące  się  wie- 
rze katolickiiy,  którą  Kościół  Rzymski  wyznaie,  zachowy- 
wać mogli,  ninieyszem  pismem  pozwalamy.  Przeszkodę 
także  z pokrewieństwa  pochodzącą  między  Wasilkiem  bra- 
' tern  Daniela  a Xiężniczką  Dobrawą  uchyla  i małżeństwo 
ich  z tćy  przyczyny  nieważnie  przedtem  zawarte  ogłasza 
ważnem,  nadto  Alexego  zakonnika  Kapelanem  dla  Daniela 
Króla  przeznarza.  Raynaldua  Tom  XIII.  ad  .Annum  ia46 
n.  3o.  Iłem  ad  Annum  lań/  n.  a8.  et  ag. 

(i)  Speculiim  histor.  JKinc.  Bellouacensis.  Li.  3i.  c.  tg. 
Alexander  IV.  Pap.  r.  laSj.  wyrzucał  Danielowi  wiaro- 
łomnośći  niewdzięcznos'ć  dla  stolicy  Rzymskiey;  a na  uka- 
ranie iey  użyciem  mocy  duthowney  i s'wieckiey  zagrażał. 
Raynal.  Ann.  eccl.  T.  XIV.  ad  Annum  laS;  n.  a6.  et  a8. 
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nieodstrychali  się  od  siebie  przez  ró£nos'd  zda« 
nia,  owszem  w sprawie  Kościoła  łączyli  się. 
Dowodem  tego  Sobór  miany  w Włodzimierzu 
W'ołyńskim  r.  1274.  Przodkował  na  nim  Cyryl 
Metropolita  Kiiowski  przyiazny  Rzymowi,  i 
wszyscy  prawic  Władykowie  Rusi  południowóy 
nieodlegli  od  iedności,  iako  i z Rusi  pólnocnóy 
odstępni , obecni  byli.  Uchwalono  na  nim  uży- 
teczne dla  Kościoła  Ruśkiego  ustawy  (1).  Wła- 
dza Metropolity  Kiiowskiego  wtedy  się  leszcze 
do  całey  Rusi  rozciągała.  A lubo  Michał  Paleo- 
log  Cesarz  i Jan  Veccus  Patryarcha  Carogrodzki, 
sławny  nauką  i wymową,  wspólnie  podówczas 
Kościół  wschodni  z zachodnim  połączyć  starali 
się,  iednak  wspomniany  Cyryli,  zmarły  r.  1281, 
iako  i następca  iego  Maxym  nieporuszenic  w 
odstępstwie  swem  trwali.  Lecz  i po  Janie  bę- 
dący Patryarcha  Józef  tak  dalece  Rzymską  po- 
wagę i naukę  nienawidził,  iz  obie  publicznie 
wyklinał. 

Gdy  r.  1307  Kiiów  przez  Gedymina  W.  Xcia 
Litewskiego  opanowany  został,  zwierzchność 
Metropolity  Kiiowskiego,  która  dotąd  Ruś  całą 
obeymowala,  utrzymała  się  tylko  przy  władzy 
, nad  Rusią  południową  i Rusią  białą.  Teognostes 


(i)  Canones , ustawy  Soborue,  a w Cerkiewnym  Sla- 
wiańskim  ię*yku  prawidła  s\e  zowią.  Te,  o których  tu 
mowa  w rękopismie  złoionćin  w księgozbiorze  Synodu 
Rossy iikiego  dotąd  są  zachowano. 
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Greczyn  pierwszy  byl,  który  około  r.  i;  30  Me- 
tropolię w miejcie  Moskwie  zatoiyt,  ale  wpra- 
wa Kiiowskiego  Metropolity  się  nie  izierał. 
Piotr  wprawdzie,  cudownym  w Rossyi  5wany, 
i za  iiwiętego  czczony,  iui  r.  1308  byl  n<;  Metro- 
politę Moskiewskiego  w Carogrodzie  v y^wię- 
conyin,  oddział  zaó  zupełny  dopiero  za  Te  >gnosta 
nastąpił.  A lubo  Moskiewscy  Rusini  od  stolicy 
Rzymskiey  wcale  się  odstryclinęli  (3),  Kiiowscy 
przecie  dzielili  się  między  Rzymem  i Cłrogro- 
dem,  diod  więcey  przychylni  drugiemu  byli. 

Rolesław  Troydenowicz  zostawszy  Xiąięciem 
Rusi  polndniowey  r.  1328  chciał  obrządek  Łaciń- 
ski na  Ruś  wprowadzić,  aby  tóni  pewnićy  do 
iedności  z Rzymem  ią  przywńódl,  lecz  ten  za- 
mysł o zgubę  życia  go  przyprawił.  Niechęcily 
Ruś  ku  Łacinnikoin  woyny  srogie  przez  Pola- 
ków z nią  toczone,  zabory  kraiu,  uciążliwe  i 
krzywdzące  ustawy.  Niewojne  odstępnym  były 
sprawowania  publicznych  urzędów,  niewolno 
z osobami  religii  Greckiey,  to  iest  odstępnóy, 
ślubne  związki.  Przeto  i oni  takichże  Łacinni- 
kom  bronili,  a Jan  Metropolita  Kiiowski  ciskał 
pioruny  kościelne  na  Xiążąt,  którzy  swe  córki 


(3)  Był  leszcze  * Rusi  póhiocney  na  Soborze  Konstan- 
eyenskirn  r.  iłi4.  Jerzy  Władyka  Nowogrodzki,  z innyfni 
pięcią  Hnskienii  Władykami , którzy  swćni  i ludu  Ruskie- 
go imieniem,  podległość  dla  stolicy  Rzymskiey  i zgodność 
z iey  wyznaniem  oświadcz5’'li. 
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za  Xiąźąt  Łacińskich  wydawali  (1).  Ze  w wie- 
ku czternastym  Ruś  leszcze  świętopietrze  Rzy- 
mowi opiacad  musiała,  świadectwem  iest  pe- 
wnem  list  Władysława  Łokietka  r.  1324  pisany, 
w którym  iądaiąc  Jana  XXII.  Papieża  przeciw 
Rusinom  pomocy,  tę  mu  stratę  z Rusi  przedsta- 
wia. (2) 

Po  śmierci  Cypryana  Metropolity  Kitowskiego 
r.  1406  Focyusz  Grek  z Morei  nastąpił,  siedział 
w Moskwie,  choć  Metropolitą  Kitowskim  się 
pisał.  Nie  cierpiał  go  Witołd  W.  Xiąie  Litwy 
i Rusi,  i że  w obcym  kraiu  swą  władzę  spraw'o- 
wał,  i ze  powszechnie  za  chciwego  zbiorów  był 
lniany.  Złożył  więc  Xiąże  Sobór  z Władyków, 
który  Focyusza,  iako  niepełniącego  swych  po- 
w'iiiności  zrzucił,  na  iego  zaś  mieysce  uczonego 
Bułgara  Grzegorza  Cemiwlaka  posadził,  którego 
Witołd  do  Carogrodzkiego  Patryarchy  posłał,  aby 
na  Metropolitę  wyświęconym  został.  Lecz  gdy 
Patryarcha,  przyiaciel  Focyusza,  uznać  obranego 
nie  chce,  zebrane  Władyki  same  go  wyświęci- 
, ły,  iako  to:  Teodor  Arcybiskup  Połocki  i Lit. 
Izaak  Czerniechowski,  Dyonizy  Łucki,  Gera- 
sym  Wiodziiiiirski,  Sebastyan  Smoleński,  Ka- 


(1)  Do  panowania  Zygmunta  Augusta  świątynie  Greckie 
w PoLscze  nie  Cerkwiami,  lecz  Synagogami  zwane  były. 

(2)  Terrani  Ruthenornm  nostrls  contiguam  melis , de  qua 
armua  tribula  consueverant  Papae  percipere.  Raynald.  An- 
nnl.  Eccles.  ad  an.  l324. 
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f ryton  Chełmski,  Eufemi  Turowski  Władycy. 

Obwieszczenie  Soboru  obraz  stanu  rzeczy  wy- 
stawia; „Ze  Focj'usz  Kościół  Kiiow'ski  nay- 
„pierwszy  w Rusi  bez  starania  opuścił,  ie  du- 
„chowienstwem  pogardzał,  ie  iedynie  o zbiory 
„i  pomnożenie  swych  dochodów'  ubiegał  się,  ie 
„starożytne  ozdoby  Kościołów  Kiiowskich  .do 
„Moskwy  zabrał.  Ii  nakoniec  Bóg  miłosierdzia 
„natchnął  serce  W.  Xięcia  Alexandra  Wiłołda 
„Hospodara  Litwy  i wielu  innych  prowincyi 
„Ruskich,  ie  Focyusza  zrzucił,  a innego  Metro- 
j „poiity  od  Cesarza  i Patryarchy  żądał.  Ale  ci 

„zaślepieni  chciwością  nieprzyięli  prośby  na- 
! „szey.  Zwołał  więc  W.  Xią/e  nas  Władyków 

' ! „na  Wielki  Sobór,  tud/.icż  wszystkie  Xiąięta 

j „Litewskie  i Ruskie  i inne  imi  podlegle,  iako 

. ' „też  Archimandrytów,  Opatów',  i Kapłanów'. 

•:j  „Zgromadzeni  więc  w Novvogrodku  Litewskim 

J ! „władzą  W'ziętą  od  Apostołów  poświęciliśmy 

„Grzegorza  na  Metropolitę  Kiiowskiego,  w'  miey- 
„scu  Focyusza,  którego  niecne  postępki  Patryar- 
! „szc  przełożyliśmy*  Niech  więc  świat  nie  inó* 

„wi,  ie  Xiąże  Witold  iest  inney  religii  i o Ko- 
I „ściót  Kiiow'ski  niedba,  który  iest  matką  wszy- 

„stkich  Kościołów,  tak  iak  Kiiów  wszystkich 
i I „miast  Ruskich.  Od  wieków  Biskupi  mieli  moc 

j,^  „stanowienia  Metropolity,  tak  u Serbów,  tak  u 

j ; „Bułgarów',  tak'  nasi  przodkowie  za  Izaslawa 

j : „Xiąięcia,  Klemensa  obrali.  Nie  ndszczepiainy 

j'  „się  od  Kościoła  Greckiego,  szanuiemy  władzę 
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„Carogrodzkiego  Patryarchy,  ale  nie  możemy 
„bydź  na  to  oboiętni,  aby  Cesarz  wschodni  mie- 
„szai  się  nieprawnie  dorzeczy  duchownych,  bo 
„to  nie  Patryarcha,  ale  Cesarz  nam  Metropolitę' 
„mianuie,  który  tą  godnością  kupczy.  Manuel 
„chciwy  opłat,  trzech  nam  razem  Metropolitów 
„przysłał,  bo  każdy  mu  swą  godność  zapłacił. 

„i  t.  d.  Dnia  15  Listopada  r.  1415.’* — ■ Na 
próżno  Focyusz  na  AYitołda  powstawał,  i prze- 
śladowcą go  wiary  prawoslawney  nazwał,  pró- 
żno Grzegorza,  iako  narzuta  wyklinał.  Grze- 
górz  przekonany  o pożytkach  iakieby  przynio- 
sło złączenie  Łacińskiego  i Greckiego  Kościoła, 
z wiedzą  Witolda  do  Rzymu  i Carogrodu  ieździł, 
ale  rzecz  została  bez  skutku,  gdy  r,  1419  żyd 
przestał  (I),  Następcą  iego  był  Gerasym  Wła- 
dek Smoleński  od  Patryarchy  wyświęcony  1433.  ^ 


(i)  W podróży  tćy  towar2yszyło  mu  wielu  panów  z Rusi 
1 Litwy  przychylnych  iedności.  Pamięć*  iego  błogosławio- 
na iest  w Rusi  południowcy  dla  iego  o prawowierną  reli- 
gię  gorliwości,  lecz  złorzeczą  iey  w stolicy  Moskwie.  On 
święto  uroczyste  na  cześć  S.  Parascewy  z T.irnowa,  któ- 
Tey  życic  napisał,  postaiipwił.  Hisł.  Ros.  Karamzyn.  T. 
V.  pag.  278. 

Witold  utrzymywał  Ruś  w połączeniu  z Kościołem 
Rzymskim,  i z hierarchią  Moskiewską  społeczności  mieć 
nie  dozwalał,  owszem  2 pod  wladzj'  dnchowiićy  Patryar- 
chy Carogrodzkiego  wyiąć  ią  przedsiębrał.  Ccmiwlak  czy- 
li Samblak  był  mąż  uczony,  pobożny  i pracowity,  sprzyiał 
iedności.  Mów  iego  dwadzieścia  i siedm  mianycli  w ró- 
żnyrh  zdarzeniach,  W rękopismie  zawarte  zachowuie  ksi;- 

17 

* 


Digitized  by  Google 


100 


ROZDZIAŁ  X. 


Troskliwa  zawsze  Stolica  Rzymska  o zwró> 
cenie  Greków  i Rusi  do  dawney  iedno^ci,  nic 
ustawała  w staraniach  swoich.  Na  Soborze  Flo- 
renckim r. '1439,  o 'którym  dokiadniey  mówid 
się  będzie,  z strony  Rusinów  zasiadał  Izydor 
Metropolita  Kiiuwski  i całey  Rusi.  Ten  czynną 
gorliwosścią  śwoią  wiele  się  do  zjednoczenia  Gre- 
ków zŁacinnikami  przyłoiył,  wiele  pracy  usil- 
Jiey  w tóy  mierze  podiąt.  Papiei  w nagrodę 
zasług  naprzód  Kardynalską,  potóm  Patryarchy 
Carogrodzkiego  dostoynoi^cią  go  ozdobił.  Gdy 
Izydor  do  swóy  oyczyzny  powrócił,  a czyny  i 
ustawy  Soboru  obwieścił,  lubo  niektórzy  prze- 
ciw niemu  szemrali , duchowieństwo  iednak  Ru- 
si poludniowóy  ze  czcią  ie  przyięło.  Lecz  gdy 
w tymie  celu  do  Moskwy  się  udał,  gdzie  Jonasz 
z Biskupa  Rezańskiego  Metropolitą  obrany,  nay- 
większą  ku  Łacinnikom  tcłinął  nienawiścią,  ' 
wti-ącony  został  do  więzienia , i ledwie  ucieczką 


gozbiór  Synodalnj’  Mosltiewski.  Jlj^s  liist.  literatury  Ros. 
Orecza  przez  Lindego  str.  4i.  Witołd,  aby  stuteczniey 
Rusinńw  do  iednoici  pociągnął,  nictylko  Litwinom  z Ru- 
sinkami odszczepnemi,  i na  odwrót  łączyć  się  małżeństwem 
zakazał,  ale  oraz  r.  i4i3  postanowił,  aby  Rusin  nie  Kato- 
lik, by  nayzacnieyszy , w radzie  mie3’sca  me  miał.  I brat 
iego  Władysław  Jagiełło  takich  związków  małżeńskich  nie 
^ dozwalał.  „Vladidaus  Rex  legem  condidit , ne  Russie  et 
j,Cutholicis  matrimonium  inter  se  contrahere  liceret , nisi 
yJRjussus , vel  Russa  a suis  ad  Catholicos  transiret,  JHst% 
R.  poi.  Neugelauer  p.  a33.  ^ 
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iycie  ocali!.  (1)  Osadzony  w Monasterze  Czu- 
dowskim , wyklęty  od  Cara  Bazylego  i zaślepio- 
nego w btędach  swoich  duchowieństwa,  mógt 
się  sprawiedliwie  obawiad,  aby  iako  kacerz 
spalony  nie  został. 

Od  tóy  to  chwili  przynaymnińy,  mówi  Ka- 
ramzyn,  Rossya  bydź  niepodległą  Kościołom 
Carogrodzkiemu  zaczęła,  co  naywiększą  chwałę 
panowania  Bazylego  Cara  stanowi.  Opiekę  Gre- 
ków drogo  dotąd  opłacac'  musiała.  Przez  pięe 
wieków  od  Włodzimierza  ai  do  Bazylego  śle- 
pego, sześciu  tylko  liczy  się  Metropolitów,  któ-^ 
rzy  byli  Rusini.  Oprócz  darów,  które  posyłano 
Cesarzom  i Patryarchom,  Metropolici,  zawsze 
prawie  cudzoziemcy,  bogate  zbiory  wyprowa- 
dzali z Rusi  do  Grecyi.  (2)  Nie  mogli  oni  bydź 
ani  tak  życzliwi  kraiowi,  ani  tak  wierni  panu- 
iącym,  iakby  byli  kraiowcy;  nieśmiano  tknąć 


» # • ‘ 

(i)  Wiadomość  obszernieyasa  o Izydorze-  przy  Soborze 
FlorenAim  umieści  się. 

(a)  Wiele  Patryarciiom  Carogrodzkim  wlcżalo  na  tern, 
aby  zwierzchnią  władzę  nad  całym  Kościołem  Ruskim  u- 
trzymać  mogli.  Od  nich  dawniey  wyświęcenia  Biskupów, 
łaski  i kary  duchowne  wychodziły.  Do  nich  się  w spo- 
rach między  niższem  a wyższem  duchowieństwem  udawa- 
no. Rzecz  dziwna,  że  Cesarze  Carogrodzcy  do  wyroków 
Patryarchy  łączyli  swą  powagę,  iakoby  a nim  władzę  du- 
chowną dzielili.  Tuk  gdy  około.  r.  i36o  Ruskie  ducho- 
wieństwo do  Patryarchy  Filoteijsza  zaniosło  skargę  na  Me- 
tropolitę o zdzierstwa,  któremi  ie  uciskał,  odpowiedź  Pa- 
tryarchy podpisem  Cesarza  Kantakuzena  atwierdzoną  była. 
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się  rzeczy;  którą  powaga  dawno^ci  i religii 
uświęciła.  Lecz  po  Soborze  Florenckim,  gdy 
Riiś  północna,  trzymaiąc  się  odstępstwa,  oddzie- 
liła się  od  duchowieństwa  Greckiego,  upadł  i 
wpływ  do  niey  Patryarchów  Greckich.  Jonasz 
Metropolita  Moskwy  chciał  i Biskupów  Litwy 
zaiąć  pod  swą  władzę,  ałe  tego  dokazad  ni.e 
;nógł.  (I)  * ^ 

Po  wzięciu  Carugrodu  przez  Mahometanów 
r.  1453  Cyr\lł  Mnicli  ubiegał  Ruś  całą  zachęca- 
jąc do  icdnuści,  a usunienia  się  od  podległości 
Patryarclioni  Carogrodzkim,  których  Dywan  na- 
rzucał, i strącał,  ('2)  Udało  mu  się  wielu  od- 


(«')  Jlint.  Ros.  T.  V.  p.  Sgg.  Pius  II.  Pap.  w wydanćy 
Bul,li  r.  i458  ogłasza  Jonasza  bezbożnym  Synem  Kościoła, 
kacerzem  , i w iary  odstępcą  i t.  d. 

(2)  Zupełny  oddział  metropolii  Moskiewskiey  od  Ki- 
iowskiey  i zerwanego  między  niemi  związku  można  kłaść 
w roku  )458,  w którym  Pius  II.  przez  bullę  swą  Jonaszo- 
wi jtolicę,  Moskiewską,  a Grzegorzowi  Kiiowską  oddał, 
i obom  podległe  I3isknpstvva  odziuiczył.  Patryarchów  Ca- 
rogrodzkicli  mianowali  Cesarze  wschodni,  a Papieże  da- 
wali im  .Sakrę,  czyli  ich  potwierdzali.  Metropolici  zaś, 
Arcybiskupi  i Biskupi  w obrębie  Patryarebatn  od  Patryar- 
cliów  Sakrę  brali.  Tak  Metropolita  Kitowski  i całć}'  Rusi 
mianowany  od  Króla  po  odstępstwie  Patryarcliy  Caro- 
grodzkiego odbierał  Sakrę  z Rzymu  , inivi  zaś  Biskupi  iiiiiri 
po  inianowiiuiii  przez  króla 'mieli  Sakrę  udzieloną  od  Me- 
tropolity Kiiowskicgp.  Defenta  dioecM  Rinhup  Kiioutskl 
przez  Orłowskiego  lyiS.  Jinayduiemy  ślady  w dzieiach  , 
że  dopiero  w wieku  czternastym,  Władykowie  Ruscy  Nie- 
uuięi  zaczęli  używać  stroiu  Biskupiego  z krzyżem,  i ci 
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stępnych  pociągnąć;  przykładał  się  ku  temu  i 
Grzegorz  którego  Mikołay  V.  Papiei  Metropo- 
litą całey  Rusi  mianował.  Przykładali  się  i na- 
stępcy Grzegorza  wstrzymiliąc,  ile  mogli,  sze- 
rzącą się  odszczepienstwa  zarazę,  zwłaszcza 
Józef  Sołtan,  który  wiernie  i gorliwie  iedności 
się  trzymał.  -Ale  zerwał  ią  znowu  Jonasz  oko- 
ło r.  1520  na  tę  godnośó  wyniesiony  z zalece- 
nia Heleny  królowey  poi.  któróy  do  iedności 
z Kościołem  Rzymskim  nic  skłonić  nie  zdołało. 
Wolała  się  zrzec  korony,  niżeli  swego  wyzna- 
nia. (2)  Owszem  pod  ióy  opieką  zebrane  du- 


którzy  niebyli  z SJnicliów,  mitrę  c;y  to  klobnk  biały  od 
Patryarchy  Carogrodzkiego  odbierali.  — W Rosayi  da- 
jChowienstwo  w ogńlności  dzieliło  się  na  białJ  i czarne. 
Pierwsze  było  żonate,  iak  i dzisiay  w Grecko  - Rossyiskim 
Kościele  zostaie.  Czarne  składa  się  z zakonników,  którzy 
też  i czernc.ami  są  zwani.  Krót.  opis.  staroŁyln.  Ros.  przez 
Gabr.  Uspt  i*  'lego  T.  II.  str.  ig. 

(a)  Roku  i4g4  gdy  posłowie  Litewscy  umawiali  się  o 
Helenę  córkę  Caja  Moskiewskiego, Iwana  III.  dlaSAlexan- 
dra  króla  Polskiego,  vs’tcdy  W.  Xięcia  Litewskiego,  mieli 
za  warunek  istotny  sobie  podan,v,  aby  nigdy  religii  swey 
nie  zmietliała.  A gdy  w podpisie  umowy  AIexander  przy- 
dał, że  iey  do  zmiany  wiary  przymuszać  nie  będzie,  lecz 
ieżli  zechce  przeyść  na  obfządek  Łaciński,  ma  bydż  iey 
wolno;  ledwie  cala  umowa  zerwaną  nie  była. — Żądał  Pa- 
pież Alexander  VI.  aby  król  Helenę  do  iedności  z Kościo-  \ 
łem  Rzymskim  przywiódł,  gdyby  zaś  tego  nie  uczyniła, 
żadnemu  Riskupowi  koronować  iey,  i królowi  żyć  z nią 
nie  dozwalał.  Powolnieyszy  był  Juliusz  II.  z Heleną  Ale- 
xandrowi  żyć  pozwolił,  a nai^róccnic  iey  staraniu  króla 
i duchowieństwa  polecił. 
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chowieństwo  Rusl^o- Litewskie  na  Sobór  w Wil- 
nie r.  1509  obostrzyło  ustawami  nietykalność 
prawoslawney  swóy  nauki. 

Co  do  Rusi  pólńocnóy,  lubo  Cary  Moskiewskie 
. i Łacinników  i ich  naukę  w nienawiści  mieli, 
lubo  woleli  rządzić  swóm  duchowieństwem,  nii 
od  obcey  zwierzchności  kościelnóy  w czemkot- 
wiek  Zależeć;  iednak  nie  odrzucali  nic  takiego, 
. coby  ich  w równości  z innemi  państwami  Chrze- 
ściańskieini  postawić,  dać  im  wyzsze  w Europie 
znaczenie,  a przeto  ku  związkom  z Rzymem 
zbliżyć  mogło.  Taki  byl  zamiar  urzędowych 
oświadczeń,  które  Car  Wasyl  Iwanowicz  nie- 
tylko  Maxymilianowi  I.  Cesarzowi  Niem.  ale  i 
Papieżom  Adryanowi  VI.  i Klemensowi  YII. 
czynił;  taki  cel  poselstw’a,  w któróm  Uyrnitr 
Romanow'icz  byl  wyprawiony  do  Rzymu  dla 
okazania  sklonney  chęci  ku  skoiarzeniu  iedno- 
ści.  Wybrał  się  byt  ten  Dymitr  z powracaią- 
cym  posłem  Papiezkim  kapitanem  Paulim  Ge- 
nueńczykiem, który  iuż  był  za  Leona  X.  Ruś 
obieżdżał,  a teraz  przybył  powtórnie  iako  po- 


Pod  opipką  królowej  Moskiewki  odszczepieństwo  w Ru- 
si PoUkióy  gńre  wzięło ; nietylko  pospólstwo,  ale  i szlachta 
dla  większej  w Tiiem  wolności  sumienia,  do  niego  pr2eclia- 
dzila.  Na  scymie  więc  C rodzieńskitn  r.  iSaa  wstępu  do 
ur/ęclńw  krniowych  Rusinom  odszczcpnj'ln  zabronioao. 
Roku  i543  Zygmunt  I.  przywileie  od  poprzedników  swycli 
dane  Rusi,  że  tylko  Unitom  służą,  postanowił,  a Nieuui- 
ci  , iak  kacerze  uważani  bydź  inaią. 
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sel,  aby  Cara  Wasyla  do  woyny  przeciw  Tur- 
kom i do  iedno^ci  z Kościołem  Łacińskim  skło- 
nił, ofiaruiąc  mu  królewską  koronę.  (1)  W teź 
s'lady  poszedł  i Iwan  Wasylewicz,  który  roku 
1547  przez  posły  swe  do  Karola  V.  Cesarza, 
zlecił  przełożyć  powszechnemu  Soborowi  Try- 
denckiemu, ie  nietylko  sam  z ludem  swoim 
pragnie  ziednoczyć  się  z Kościołem  Rzymskim, 
ale  oraz  przywieśd  ku  temu  Ormianów',  dosta- 
wić zbroyne  przeciw  potędze  niewiernych  Otto- 
manów  posiłki,  aby  całe  Cbrześciaństw'o  w ie- 
dno  ciało  połączyć  się  mogło.  Bo  upadek  pań- 
stwa wschodniego  nauczył,  £e  w poróżnieniu 
i niezgodzie  iest  zguby  państw  przyczyna.  (2) 
!Nie  traciła  z pamięci  tego  oświadczenia  Sto- 
lica Rzymska.  Wyprawiony  w poselstwie  do 
Moskwy  od  Grzegorza  XIII.  r.  1581  Antoni 
Possewin  Jezuita,  odebrał  zlecenie,  aby  Cara  Iwa- 
na Wasylewicza,  do  iedności  przywiódł.  Pró- 
żne były  usiłowania  Possewina,  próine  kroki 


(0  Joulus  de  ]iToscot-\  legutione.  p,  lao. 

(aj  Car  Iwan  okrutny,  który  wiele  czynił  starań,  aby 
narodu  swego  ob3'czaie  wykształcił,  przez  posła  Sasa 
Szmita  pisał  do  Karola  Y.  Cesarza,  prosząc  go,  aby  bie- 
^ głych  teologów  Łacińskich  do  Moskwy  mu  przysłał,  kt(i- 
rzyby  naukę  wiary  Cerkwi  Greckiey  dobrze  poznawszy, 
o iey  błędach  lud  przekonać  mogli,  aby  w ten  sposób  ku 
połączeniu  obu  Kościołów  trudności  wszelkie  ułatwione 
zostały;  i dzieło  ziednoczenia  zgodnie  do  skutku  przywie- 
dzione było.  Karamzyn  T.  V.  przyp.  g. . 
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-I  i Papieża,  i ofiarowane  po^recłnictwo,  którego 

Car  źądal  do  poiednania  go  z królem  Polskim 
, - Stefanem;  nie  było  szczeróy  cli«^ci,  i wzaiemne 

od  Cara  do  Rzymu  poselstwo  dobrego  skutku 
j nie  wzięło. 

* . Utrzymywali  ieszcze  choć  coraz  słabszy  wpływ 

do  Rusi  południowcy  Patryarchowie  Carogrodz- 
cy. (1)  Powaga  ich  wspierała  się  ieszcze  na 
świętości  ich  urzędu.  Od  nich  załeiaiy  wyświę- 
cenia Władyków,  łaski  i kary  duchowne,  uwol- 
nienia od  przeszkód  w małżeństwie,  i t.  d.  Do 
. Palryarchów  udawano  się  w sporach  między 

wyższćm  i niższćm  ducłiuwieństwcm.  Lecz  da- 
wnióy  Cesarze  wscliodni  do  wyroków  patryar- 
chatu  powagę  swoią  łączyli,  iakoby  z nim  dzielili 
I władzę  duchowną.  Tak,  gdy  około  roku  1360 

Ruskie  duchowieństwu  d*>  Fatryarchy  Filoteusza 
^ zanioi^lo  skargę  przeciw  Metropolicie  Kiiowskie- 

j mu,  iż  ie  różnćm  zdzicrstwem  uciskał,  odpo- 

wiedź Patryarchy  podpisem  Cesarza  Kantaku- 
zena  była  stwierdzona.  Władza  ich  za  Maho- 
metanów  iuź  mieć  tego  wsparcia  nic  mogła.  Już 

I 

■ > 

} 

) 


t • 


Digilized  by  Google 


(i)  Gdy  się  kacerstwa  na  Rusi  szerzyły,  wyprawił  Pa- 
tryarcha  Carogrodzki  Legata,  który  przybywszy  t o Lwo- 
wa r.  i54g,  stamtąd  się  udał  do  Litwy  do  króla  Z/gmiiiita 
Augusta  z prośbą,  aby  kacerstwa  uśmierzał,  iżby  s ę niemi 
Ruś  prawowierna  nie  naraziła.  Był  to  Arcybiskup  jalacyi, 
któryż  Wilna  do  Trydentu  poiechał.  Stanis.  Oruehorius. 
Chimaera.  p.  7. 
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§nni<^y  i .od  tych , co  im  iilegad  w Rusi  Polskićy 
i Litewskićy  ciicidi,  uważaną  była,  a przez 
uciążliwe  narzut}'  ohydzoną  została. 

Przymuszeni  Patryarcliowie  Carogrodzcy  i gor 
<1no:ić  i wolność  swą  opłacać  Dyw’anowi,  dur 
ęhowieństwo  też  ruskie  do  ciężkich  opłat  zmur 
azali.  Uciskali  niemi  Metropolitę  i Władyków, 

.ci  też  na  Ihuincnów,  protopopów,  popów  i ^ 
czernców  one  wkładali.  Narzut  takowy,  lubo 
po  części  pod  pozorem  składki  na  wystawienie 
cerkwi  Pantohrata  w Carogrodzie  byt  wyma- 
gany, był  iednak  zawsze  Rusinom  nieznośny  i 
gorszący ; nosił  albowiem  na  sobie  iawną  ccr 
chę  ohydnego  świętokupstwa,  z którego  ieszcze 
lo 'drugie  złe  wynikało,  że  nic  ten,  kto  uczeńr 
szy,  zastużeńszy  i świątobliwszy,  ale  kto  mo? 
żnieyszy  i bogatszy  był»  kościelnych  dostępor 
wał  godności.  Jeżeli  zaś  kto  przez  wzgląd  iar 
Jtowy  bez  opłaty  ie  otrzymywał,  wkrótce  tra- 
cić ie  musiał,  nie  opłaciwszy  założonego  harar 
^zu.  Roku  1588  zjawił  się  na  Rusi  Jeremiasz, 
którego  Dywan  z Patryarchostwa  złożył  i wy- 
pędził. Ten  dawną  powagą  za  okup  stanowił 
ji  składał  Władyków  (1).  Michał  Rahoza  od  Je- 


(i)  Tenże  Jeretnia.sz  z Kijowa  do  Moskwy  się  udał.  z 
jiinj  Hieroleusz  i Arseni  fii$kup.i  Greccy,  tudzież  wieli^ 
Arcliiinaiidr.ytów  i Hegumenów  z Rusi,  przy  którycli  Je- 
xemiasz  podług  chęci  Cara  Fedora  Iwanowicza  Metror 
^olilę  Moskwy  podąiósł  na  godnoąć  Patryarchy,  i na  njpy 

, 
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rcmiogo  na  Mcfropolitę  Kijowskiego  wyświęco- 
ny,  a późniey  dla  niewypłaconego  okupu  zrzu- 
cony, powziijl  myśl,  i siebie  i Hlucliowieństwo 
o<l  oJiydnogo  łiaraczu  oswobodzić.  Zwotnie 
Sohor  do  Brześcia  Litewskiego  r.  1591.  Na  nim 
zgroinać.zeni  Władycy  i duebowieństwo  ruskie 
w obecności  Posłów  wyznaczonych  od  Króla 
Zygmunta  III.  uchwała  zjednoczenie  się  z Ła- 
cinnikaini,  i uznanie  w Biskupie  Bzymskim  ie- 


John  Biskupa  Kolomny  iT.  26  Styczni.!  r.  od  stworzenia 
świata  7097  osiidziłj  i dałnioc,  aby  po  .Tobie  inni  iwstę- 
piiic  J’atryarrIiowie  przez  Metropolitów  i Biskupów,  z 
dunicsicnieui  Patrynrsze  Carogrodzkicinii , obierani  byli. 
l’i  zy  w ilóy  patryarcliatu  , iak  pisze  Korinczaia,  na  parga- 
iiiinie  , zlotem  i czerwono  pisany  podpisanii  i pieczęciami 
Cara,  Biskupiny  i Arciiireiów  stwierdzony,  w skarbcu  Ko- 
ści.iła  Apostolskiego  w Moskwie  był  chowany.  Job  za 
10/kazein  Cara  czteiecli  Metropolitów  postanowił.  Po 
powrocie  do  Carogrodu  przysłał  Jeremiasz  potwierdzenie 
J’at  lyai  ciiatii  Moskiewskiego,  zr.ody,  iak  syyraża  , in- 
łiyeli  Pali  yarelió w , i cliciał  aby  był  piątym*  Patryarchą, 
a Carogrodzkiego  iako  głowę  'HWa2.ił.  Podpisów  82  do 
lego  listu  łączy  d.  8 JUaia  roku  od  stworzenia  świata 
7098.  — W' czasie  zamieszania  D^-ni itrowego  przez  lat  9 
]'atr\ arcliy  nic  było.  Znown  przybył  do  Moskwy,  gdzie 
Car  Micli.Tł  Pederowicz  panował,  Tcołan  Patryareba  Je- 
1'ozoliiiiski  .spędzony  z swóy  .stolicy  od  Turków,  a który 
ji.r  żądanie  Cara,  Pilareta  Nikitycza  oyca  Michała  Cara, 
Patryarchą  wj'św'ięeil,  roku  7127  czyli  roku  ^ 1619.  Od 
J.iha  dziesięciu  Patyyarchów  Moskiewskich  się  liczy;  o- 
statnim  był  Adryan  roku  l7o3,  w którym  Piotr  Alexic- 
wicz  Synod  z n Biskupów  złożony  na  micy-.scii  Patryar- 
ehy  postanowił,  i siebie  Głową  Cerkwi  gr.  ros.  uczynił. 
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dyi\ey  gtowy  powszechnego  Kościoła.  Postano- 
wienie soborne  podpisali  imieniem  wszystkiego 
duchovvieństwa  i ludu  ruskiego  Rahoza  Metro- 
polita Kijowski , 11  ipacy  Pocićy  Wiodzimirski , 
Cyryli  Terlecki  Łucki,  Micha!  Kopysteński  Prze- 
myślski  i Samborski,  Gedeon  Bałaban  Lwowski, 
Dyonizy  Zbyrowski  Chełmski,  Leon  Pelczycki 
Piński  i Turowski  Miadykowie.  Wyprawieni 
od  Soboru  tego  posłami  do  llz3'mii : Pociey  i 
Terlecki  oświadczenie  przyięcia  iedności  uro- 
czyście Stolicy  Apostolskiey  złozyli , i toź  przy- 
siijgij  zaręczyli.  Klemens  VIII.  Papież  ilzielo 
zjednoczenia  tego  w}'iokiem  swym;  Bulla  unto- 
nts  zatwierdził  i dla  urządzeń  kościelnych  no- 
wy Sobór  naznaczył.  Nu  tym  roku  1590  prócz 
duchowieństwa  ruskiego,  umocowany, od  Stoli- 
cy Apostolskiey  Dymitr  Sulikowski  Lwowski, 
Bernard  Macieiowski  Łucki,  i Staiiisła\v  Goimi- 
liński  Chełmski  Biskupi  zasiadali;  pełnomocni- 
cy tez  królewscy:  Mikolay  Xiąz;ę  Radziwiłł  Het- 
man , Lew  Sapieha  Kanclerz , i Dymitr  Chale- 
cki  Podskarbi  Litewscy  dla  przestrzegania 
bezpieczeństłva , pospolitego  pokoiu,  byli  obe- 
cni. Dzieło  tak  cłiwalebney  iedności  dwóch 
Kościołów  zepsuć  usiłował  Konstantyn  Xiązę 
OstrOgshi,  Pan  wielkich  włości , niezmiernemi 
bogactwy,  i wazinem  przez  nie  u Rusi  znacze- 
niem; pyszny  możnowladzca , który  brak  świa-  ^ 
tła  zastępuiąc  uporem  , bądź  z własnego  uprze- 
dzenia, bądź  z namowy  Carogrodzkiego  Patry- 
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fircfiy,  ktńrego  postannik  Nicefor  przy  nim 
\vił , wszystkich  śrorfkdw  dó  zerwania  tey  ie-* 
dnośet  itżywal,  i nd  swą  stronę  Baiabattaljwo- 
wskiega  i Kopysteńskiege  Przemyślkiego  Wta-^ 
dyków,  pociągnął. 

Nie  inogto  więc  to  zjednoczenie  znacznegn  ii-*^ 
Czynić  postępu,  ani  spodziewanych  sprawić 
skutkówf  Nicefor  ów  wsparty  powagą  Xięeia 
Ostrogskiegu  burzyć  nie  przestała  Po  Rahozie' 
Pociey  obiąt  dostoyno^ć  Metropolity  Kijowskie- 
go 1598  i równie,  iak  następca  iego  Welamia 
Kucki,  mimo  gorliwości  swey,  nie  zdołał  prze- 
inódz  uporu  ciemnego  duchowieństwa  i litdii, 
który  tę  iedność  sprawą  czartowską  nazywał  i ' 
bydź  mniemał.  Podniecał  ducha  niezgody  o- 
szust  nieiaki  Teofan,  który  się  ża  patryarcl>ęl 
Alexandryi  udawał,  lubo  nawet  nie  był  kapła- 
nem, patryarchą  zaś  wtedy  był  Sofroni  (1). 
Przybywszy  on  do  Kijowa  r.  1617  Ruckiego  z 
Metropolii  zlozył,  a natomiast  Metropolitą  Ki- 
jowskim i Halickim,  Joba  Boreckiego,  Lwo-- 
wskim  AVladyką  Abrahainowicza,  Potockim 

^ - • ■ ■- : , 


O)  Dawuley«ł  pisarze  twierdzą,  ie  Teofan  tn  enił  się 
tydź  Patryarclią  Jero'<y>limskiin  : tozaś!iest  rzecz;,  pewną, 
iż  podówczas  Stolicę  jerozolimską,  Sofroni  w Alexan- 
dryi  mieszkciący,  sprawował.  Kulesza^  Umiaru  jrfiMfOsłi 
na  tar . S22.  Kulczyński , Specimen  Ruthen.  Eccl.  part.  3. 
B.  46.  Ostrowski , Dzieie  Kościoła  Pol,  fViek  7.  Czfść  3. 
j3,  Przypisek  Wydawcy. 
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Malecego  Sinotryckiego,  Przemyśl  kim  Izaakćt 
Boryszkowicza,  Łuckim  Pawła  Puzymj,  Piń- 
skim Eacyda  Stagońskiego  pusianowił  i ^wy- 
święcił. Nie  uznał  ich  rząil  krain,  ale  Imł  chciał 
ich  mieć  pasterzami;  wydzierać  mu  ich  nie- 
bezpieczną  rzeczą  było.  Odtąd  dyecezye 
Rusi  jpolskiey  po  dwóch  miały  Władyków, 
jeden  byt  dla  ludu  trzyinaiącogo  się  ie- 
dności  z Rzymem  , drugi  dla  odszczepnego.  Ci 
pospolicie  walczyłi  z sobą  o prawa,  domy,  do- 
chody i świątynie,  a kto  mocuieyszy  ten  był . 
lepszy.  Odtąd  pierwszym  nazwa  Unitów,  dru- 
gim Dyzunitów  pospolitą  bydź  u nas  zaczęła  (1). 
Dopuściła  się  Ruś  ciemna  dyzłinicka  w wielu 


(1  „Luboi  zieclnoczcnie  Rusi  z Kościołem  Rzymskim  nie 
„ńaylepszy  wtedy  skutęk  miało,  z czasem  iednak  tak  Ji- 
,,czba  unitów  wzrosła,  iż  teraz  (pisze  to  r.  i8o4 ) siedm 
„dyecezyi  nayobszeriiieyszych  Ruś  Katolicka  zayrauie, 
,, przeszło  6 tysięcy  paraiii  osadzonych  kapłanami,  i za- 
„konników  S.  Bazyłc;jo  mouasterósr  ibo  liczy.,,  Breu. 
fiot.Jund.  Koryalowicz  aulJu  J.  Bazylotvibz  Ord.  S.  Baa% 
Cassouiae  i8o4.  Teirże  na  str.  82  n)ówi,  iż  w Węgrzech 
Biskupów  ruskicli  unitów  iest  24,  iiicnnitów  zaś  8 i me- 
tropolita 1 w Karłowicach.  — Wkrótce  po  dokonanein 
dziele  zjednoczenia  Rusi  z Kościołem,  Rzymskim , bo  wr. 
1621  czwartą  część  ludności  Królestwa  Polskiego  Rusiiii 
stanowili.  Liczono  wtedy  cerkwi  unitów  2169,  a nieuni- 
tów  1089,  czyli  razem  3258.  Po  rozdziale  Polski  r.  1789 
część  Metropolii  Ruskićy  w koronie  zawierała  cerkwi  u- 
iiitów  192Ś,  kajilanów  2126,  a dusz  i,23o,659,  dodawszy 
do  tego  w zbliżonym  stosunku  nieuuitów  2,0)8,000  wy- 
nosi ludność  Rusinów  3,248,659- 
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mieyscacli  srogości,  poległ  Arcy-Biskup  Polockł 
Jozafat  Kiinczcwicz  iśinierciii  męczennika  r.  1623. 
Użyta  moc  w znaglaniu  do  icdności , leszcze 
bardziey  przeciw  iiiey  umysły  ruzić|trzyla. 
Chciano  iugodnieyszych  doświadczać  środków. 
Pragną!  tego  Zygmunt  Król  i r.  1G29  ńa  iśobór 
do  Lwowa  duchowieństwu  wczwat.  Lecz  tam 
przemogła  liczba  i upór  otlstępnych.  Zjedno-> 
czonym  Biskupom  i kapłanom  cerkwie  wszy- 
stkie w tern  mieścin  zamknięto  , w Kościołach 
tylk. i Łacińskich  nabożeństwa  swe  sprawowić 
mogli.  Sobór  spełzł  na  niczem  (1).  AYrócunu 
się  znowu  do  przymusu , ale  sumienie  ludzkie 
żadnego  nie  cierpi.  Powstała  \ przeciw  niemu 
czerń  uzbroiona.  Opis  klęsk  stąd  wynikłych 
do  dzieiów  kraiowych  należy. 

Taż  Ruś,  która  się  z głową  Kościoła  łączyć 
nic  chciała,  potępiała  kacerzów'  tey  władzj'  nio- 
przyiacioł  i wszelkie  ich  wezwania  do  związku 
z sobą  odrzucała,  nie  dopuszczaiąc  żadney  w 
■wyznaniu  swem  zmian}".  Związek  rozpoczęty 
w Toruniu  1596,  a w ^Yilnie  1599  z różnowier- 
cami  skojarzeń}’,  nie  miał  innego  cclu^  iak  tyl- 
ko zapewnienie  wzaiemney  pomocy. 


CO  Codex.  ^drchiu.  Leop.  Zimorowicz  M.  S.  p.  121. 

W tymże  czasie  r.  1601  Jan  Metropolita  Serbski  i B il- 
garski,  odstąpiwszy  Patryarcliatu  Carogrodzkiego  Klcnieu- 
•owi  YIII.  od  całego  duchowieństwa  i Judu 'Serbii  posłu- 
szeństwo złożył.  • 
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Po  Ruckim  na  Metropolię  Kijowską  Korsak  r, 
1636  nastąpił,  i przez  odszczepieuców  spędzo- 
ny z swóy  stolicy  został.  Antoni  Sielawa  o- , 
brany  r.  1642  iuz  tylko  imię  Metropolity  Kijo- 
wskiego nosił.  Rii^  odstępna  górę  tyzięła,  i 
Jan  Kazimierz  r.  1650  na  scyinie  Warszawskim, 
odebrane  Unitom  Katedry,  Kościoły  i klasztory 
rzyznac  iey  musiał.  Po  Avróconym  pokoiu  gwał- 
tem wymuszone  te  nadania  Król  w przywiieiu 
pozwolonym  dla  unitów  ogłosił,  lecz  tego,  co 
iuz  posiadali  wydrzeć  dyzunitom  nic  mógł.  - Ni- 
kon Metropolita  Moskiewski  podał  myśl  Alexe- 
imi  Michałowiczowi  Carowi,  aby  siebie  głową 
cerkwi  Rossyisko  - Greckiey,  iego  zaś  Patryar- 
chą  ogłosił.  Lecz  tę  mj  śl  Piotr  syn  dopiero  wy- 
konał. Michał  Król  czyni!  staranie  o Unię,  i 
posłowi  swemu  Metropolicie  Gazeńskieimi  Avy- 
stancmu  do  Moskwy  dał  to  w zleceniu  r.  1668. 
Tenże  r.  16T1  dał  na  piśmie  zapewnienie  ko- 
zakom burzącym  się  z powodu,  iakoby  nci- 
śnionóy  wolności  religiynćy  dyzunitów,  iż  rząd 
polski  nigdy  niecbce  używać  przymusu , aby 
ich  do  iedności  z Kościołem  Rzymskim  prz}'- 
Aviódł,  W' liście  do  Ilanenkjf  Wodza  kozackiego. 
Załuski.  Eptsłolae  faętil.  T.  \.  p.  302.  — Jan 
Sobieski  chcąc  przytłumić  zaięte  między  unita- 
mi i dyzunitami  niesnaski  i walki  r.  1680  zjazd 
do  rozmowy  i,  porozumienia  się  Władykom  i 
starszyźnie  diicbowney  obu  stron  w Lublinie 
naznaczył.  Stanął  Cypryan  Żochowski  Metro- 
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polita  Kijowski  Uniat,  tacyż  Władykowie  i 
Kommissarze  Królewscy  z Senatu . ale  dla  ma- 
lcy liczby  dyzunitów  rozmowa  religiyna  miey^ 
sca  nie  miała.  Znowu  r.  1705  za  Metropolity 
Lwa  Zatęskiego  uniaci  Uuscy  okrutnego  przej 
Zładowania  doznali.  Piotr  Alexiewicz  Car  Mo^ 
ekiewski  wszedłszy  z woyskiein  do  Połocka , 
zastawszy  w katedrze  na  zamku  będącóy  Ba- 
zylianów nabożeństwo  nieszporne  śpiewaią- 
cycb,  zbroynym  żołnierzom  rozpędzió  mnichów 
kazał,  i w tym  razie  czterech  zabito,  resztę  do 
więzienia  wtrącono,  Kościół  i klasztor  złupiono. 
Wtenczas  i Zabokrzycki  Biskup  Łucki  poyma- 
ny,  w głąb  Moskwy  zaprowadzony  zostaL 
Już  wprzód  traktat  przez  Grzymałtowskiego  r, 
1686  z Iwanem  i Piotrem  Alexie wieżami  za<r 
warty  nieunitów  Uusi  los  podniósł.  Jeden  z , 
warunków  iego  zastrzegł,  że  Metropolita  Kijo- 
wski nieunit  w sprawowaniu  swey  władzy  w 
całym  krain,  wolnym  zupełnie  będzie;  że  cep»> 
kwie  i władyetwa  Lwowskie,  Halickie,  Prze- 
^yślkie,  Łuckie  i Białoruskie  z monasterami 
swylni  i Ihumenami  przy  nieunitach  pozośtaną. 
Unitom  zaś  w Rossyi  równość  co  do  praw  cy- 
wilnych , i prywatne  w domach  sprawowanie 
obrządków  pozwolone. 

dziele  nawracania  Rusi  do  iedności  nay- 
•więcćy  zależało  od  pasterzów.  Gdyby  tych  sta- 
rano się  było  pociągnąć,  lud  ciemny  oświecić, 
yoztropną  powolnością  skłonić , zamiar  iediiu- 
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ćci  byłby  pewniey  przyszedł  do  skutku.  Po 
wielu  nakoniec  okropnych  burzach  zostawiono 
odstępnych  w spokoyności , a ci  sami  przych)  - 
lad  się  do  icdności  zaczęli.  Roku  1700  Józef 
Szumlańshi  Biskup  Lwowski,  podawszy  na  pi- 
śmie swe  wyznanie  wiary  i podległości  dla  sto- 
licy Apostolskiey,  zgodne  z ustawami  Soboru 
Florenckiego,  złożył  ie  w ręce  Radzieiowskie- 
go  Arcy- Biskupa  Gnieźnieńskiego  i Antoniego 
Devta  papiezkiego  Legata , i tak  się  z Kościo- 
łem Rzymskim  połączył.  Wprzód  ieszcze,  bo  r. 
1691  Winnicki  Władyka  Przemyślski  z wybrane- 
mi  pełnomocnikami  od  szlachty  dnia  19  Maia 
do  Warszawy  przybył,  do  iedności  Kościoła 
Katolickiego  Rzymskiego  z całą  swą  trzodą  u- 
roczyście  przystąpił,  i publiczne  wiary  wyzna- 
nie uczynił.  Za  ich  przykładem  i inni  nieunic- 
cy  Biskupi  poszli,  tak  dalece,  że  roku  1710 
iuż  żadnego  nieunita  Biskupa  w Rusi  Polskióy 
nie  było  (1).  Roku  1720  za  staraniem  Lwa 


(i)  Roku  \’]Zo  taka jbyta  Hierarchia  Rusi  unitów  wFol- 
szcze:  1.  Metropolita  całey  Rusi  Arcy-Biskup  Kiiowski  i 
Halicki.  2.  Arcy-Biskup  Potocki. ' 3.  Biskup  Wlpdzimir- 
ski  i Brzeski , Prototron , czyli  pierwszy  Sufragan  Ar- 
cybiskupa Kiiows.  który  wswey  dyecezyi  W(rfyń  i Pod- 
lasie zaynio  wał.  4.  Biskup  Łucki  i Ostrogski,  £xarcha  Rusi. 
5.  Biskup  Lwowski , Halicki  i Kamieniecki-  6.  Biskup 
Przemyślski,  Sanocki,  Samborski  i Jarosławski.  7.  Biskup 
Fiński  i Turowski.  8.  Arcy-Biskup  Smoleński,  ale  ten 
•wkrótce  od  unii  odstąpił.  Załuski  ep.  famil.  T.  //.  />.  1221. 

19 
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Kiszki  Biskupa  Włodzimirskiego,  a potćm  Me- 
tropolity Rusi,  zgromadzone  duchowieństwo  ru- 
skie na  Sobor  w Zamościu  zgodnie  do  icdności 
przystąpiło.  Nie  przyięła  iey  iednak  znaczna 
część  Rusi  południowcy  .odszczepney,  którCy 
liczbę  pomnożyła  zmiana  panowania,  zagarnia- 
iąc  ią  pod  naywyźszą  władzę  Synodu  rządzą- 
cego Kościołem  Rusi  północney. 

W tey,  gdy  wprzód  Metropolita  IMoskwy  wła- 
dzę Patryarcby  sprawował.  Piotr  W.  Cesarz 
Ross.  r.  1703  po  Adryanie  Patryarsze  Stefanowi 
Jaworskiemu  Arebireiowi  Rezańskiemu  rządy 
duchowne  w państwie  swein  z władzą  namie- 
stnictwa Patryarcby  powierzył,  a po  iego  zey- 
ściu  Synod  utworzył  r.  1720,  ale  moc  i powa- 
gę iego  wolą  panuiącego  określił.  Obeznany 
Cesarz  w swych  podróżach  z Chrześciaństwem 
łacińskiem , porównywaiąc  oświecenie  ducho- 
wieństwa w obcych  kraiach  z ciemnotą  Ruskie- 
go, aby  naród  swóy  ku  lepszemu  uksztalceniu 
zblizył,  miał  wiele  chęci  zmienić  religię  pań- 


Kto  chce  mieć  w tym  przedmiocie  obseernieyzzą  wia- 
domość oprócz  wielu  innych  pisarzy,  tak  obcych  iako  i 
domowych,  niech  czyta  następuiącycli  autorów:  Kuleszy 
dzieło : Wiara  Prawosławna.  Kulczyńskiego  Speetmen 
!Ecclesiae  Rathenicae.  Dzieic  Kościoła  Pol- 

skiego Tom  III.  Także  Dissert.  de  origine  Christian. 
Religionis  in  Russia,  Avydane  w Rzymie  roku  i8a6,  a 
mianowicie  X.  Skargi:  O iedności  Kościoła  i o Synodzie 
Brzeskim  napisane  z wielką  dokładnością.  Nota  Wydawcy. 
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stwa  swego , Kościół  Ruski  na  wzór  Łacińskie- 
go urządzić,  lub  też  z nim  połączyć.  Roku  1706 
wysłał  Rorysa  Xiąźęcia  Kurakina  do  Klemensa 
XI.  Pap.  z oświadczeniem  przychylności  i usza- 
nowania swego  dla  Stolicy  Ap.ostolskiey , oraz 
z doniesieniem,  że  sprawowania  obrządków  ^ 
religii  katolickiey  Rzymskiey , że  Kapucynów 
klasztor  w mieście  Moskwie  założyć , że  Kato- 
likom w kraiach  panowania  swego  mieć  szkoły, 
i kapłanom  przeyścia  przez  nie  do  Chin  i Tarta- 
ryi  Wielkićy  dozwalał. — Gdy  tenże  Piotr  Ce- 
sarz roku  1717  żnaydował  się  w Paryżu,  Teo- 
logowie szkoły,  Sorboną  zwaney,  przedsięwzię- 
li użyćtey  pory  do  skłonienia  go  ku  zjednocze- 
niu Kościoła  Ruskiego  odszczepnego  z Katoli- 
ckim, Oli  czego  nie  bydź  odległym  Cesarza  W 
mianych  z uczonemi  rozmowach,. uważali.  My- 
śli mu  więc  swóio  i środki , któremiby  życzo- 
no połączenie  do  skutku  przy  wdeść  można  by- 
ło, na  piśmie  podali  (1).  Przyiąt  mile  rzeczony 
układ  Piotr  W.,  wziął  go  z sobą,  a danie  nań 
odpowiedzi  Teofanesowi  Prokopowiczowi,  Bisku- 
powi Pskowskiemu  polecił,  i tę  napisaną  Sor- 


fi)  Pismo  rzeczone  znayduie  się  umieszczone  w dziele; 
I^eues  Magazin  Jiir  katholische  Rełigions-LeJtrer.  von  Fel~ 
der  i8t'i.  11  Band.  Przełożone  i obiaśnionc  iest  wintiem 
dziele:  Oriindlicher  Beweis , das  die  Fereinigung  der ge- 
trennlen  Kirchen  leicht  zu  hewerkstelligen  sey,  t’on  Aegi- 
dius  Se.xstetler  1763.  Prag, 
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bonie  do  Paryża  przesiał  (1).  Cesarz,  który 
MC  wszystkićin  prawie  własnego  tylko  zdania 
słuchał,  zdania  Teofanesa  w tey  mierze  usłu- 
chał, za  iego  poszedł  radą,*  która  była  zupeł- 
nie przeciwną  iedności.  Jakoż  mógł  się  i spra- 
wiedliwie podobno  obawiać,  aby  nagle  chcąc 
zwalić  narodu  zbyt  ciemnego  przesądy,  nie  o- 
balił  wstrząśnionóy  tylą  zmianami  rządn  bu- 
dow3'. 

Komuż  Nieba  tak  wielką  przeznaczyły  chwa- 
łę, aby  dzieło  iednoćci  dwóch  Koćciołów  przy- 
wiódł do  skutku?  Kómużby  lepióy  przystała, 
ieżeli  nie  temu,  którego  imię  iuż  dzieie  wieka 
naszego  zapisały  w niećmiertelnóy  pamięci  przy- 
bytku? Komuż  właściwióy  należy  dzieło,  aby 
był 'sprawcą  i obrońcą  świętóy  iedności  Chrze- 
ściańskich  Kościołów , iąk  temu,  który  iuż  iest 
sprawcą  i obrońcą  szczęśliwóy  iednoćci  Chrze- 
iściańskich  rządów  i narodów  ? Któżby  lepićy 
zdołał  spełnić  pomysł  Piotra  Wielkiego,  iak  A- 
łexander  Wielki?  Opatrzność  nay wyższa,  roz- 
trychnione  i nayczęścićy  walką  i zawiścią  prze- 


O)  Teofanes  Prokopowicz  był  rodem  z Kiiowa,  mąż 
obszernych  wiadomości.  Po  odbytych  naukach  w swey 
oycz3'źnic,  udał  się  do  Włoch,  i w Rzj'inie  trzy  lata  na 
nauce  ięzyka  Włoskiego,  Teologii  i innych  wyższych  u- 
mieiętneści  strawił.  Powróciwszy  na  Ruś  w Monasterze 
Rrackoini  nauczycielem  został,  i dał  się  poznać  uczone- 
mu światu  wydaniem  zbioru  wierszy  i mów  swoich  na 
pochwałę  Cesarza  i Mężykowa  mianycb.  Niczyich  chę- 


Digilized  by  CoogI( 


EOI.  XI.  ZOODN.  KO.SC.  W OŁÓW.  PRAWDACH. 


119 


dw  sobie  zaięte  Rusi  póinocnćy  i potudniowćy 
narody,  dla  tego  może  połączyła  pod  iedno  A- 
łexandra  berło,  aby  ic  połączone  iednością  pa- 
nowania , do  połączenia  sią  iednością  wiary 
katolickićy,  zbliżyła. 


ROZDZIAŁ  XI. 

^ głównych  prawdach  Chrześciańskiśy 
nauki  zgodne  iest  Kościoła  tcschodniego 
i zachodniego  wyznanie. 


Dzieie  nas  uczą,  iak  prędko  Kościół  Chrystu- 
sów po  śmierci  Apostołów  rozkrzewił  się  po 
całym  śwńccie,  iak  się  rozwinęła  dziclnośd  ie- 
go  w udzielonych  światu  nauki  swóy  korzy- 


tnióy  kazań  iak  Prokopowicza  Piotr  W.  nie  słuchat.  Je- 
mu imieniem  dncLowieństwa  ruskiego  na  pismo  Sorbony 
odpisanie,  ięmu  urządzenie  nay wyższego  Synodu  pole- 
cił, a on  polecenie  to  z zadowolnieniem  Cesarza  r.  1730 
dopełnił.  Ustawy  przezeń  spisane,  przez  zwołane  do  Mo- 
skwy z całego  państwa  duchowieństwo  i przednieyszych 
Boiarów  podpisane,  w roku  następnym  po  całym  krain  ob- 
wieszczone zostały.  1 zaraz  Synod , którego  Cesarz  na- 
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^ciacli,  iak  wiele  poiedynczycli  Koiściolów  po- 
wstało z iego  łona , które  ta  matka  powszechna 
wypielęgnowała  swein  staraniem , zasilała  po- 
karmem słowa  Bożego,  ożywiała  swym  du- 
chem. 

Wszystkie  te  Koiścioły,  tak  na  wschodzie,  ia- 
ko  i na  zachodzie,  południu  i północy,  okry- 
wała dobroczynnym  cieniem  spólney  zwie- 
rzchności i opieki,  łączyła  ie  przez  dziewięć 
w'ieków  związkiem'  iediieyże  nauki  i wiary,  i 
związkiem  chrześciańskiey  miłości.  Ale  niedo- 
ścigłe sądy  Boże,  niezbadane  są  drogi  iego. 

Związek,  który  tyle  wieków  wschodni  i za- 
chodni Kościół  w świętóy  utrzymywał  iedności, 
wątleć  zaczął,  i nakoniec  zupełnie  zerwany  zo- 
stał. Lecz  lubo  to  zerwanie  zamieszało  spo- 
koyność  powszechnego  Kościoła,  lubo  zewnę- 
trznie odszczepiło  Grecki  od  Łacińskiego  Ko- 


czelnikami  z władzą  namicstniczą,  Prokopowicza  Arcy- 
Biiikupa  Moskwy  i Teodozego  Arcy-Biskupa  Wielkiego 
Nowogrodu,  naznaczył,  urzędowanie  swe  sprawować  za- 
czął. tVagners  Geachichte  des  Hussischeii  Reichs  T.  IV. 
8.  125.  M.  Kaczenowski  w piśmie : o Wymowie  Rossyi- 
akićy  odpisanie  Teologom  Sorbońskim  przyznaie  Szese- 
panotoi  Jautorskiemu , który  był  także  ' Kiiovi  ianin  i wiel- 
kie u Piotra  I.  Cara 'miał  względy;  sławn}’m  był  mówcą 
cerkiewnym,  mianowany  Biskupem  należał  do  układów 
rządu  Synodalnego  wRossyi,  był  przed  Teofanesem,  Me-^ 
tropolitą  Moskiewskim , i zastępcą  tronu  patryarszego  , i 
prezydentem  nowo  urządzonego  Nayświętszega  Synodu. 
Zszedł  w Moskwie  roku  i733. 
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ściota,  nie  oddzieliło  ie  tak  iednak  co  do  isto- 
ty nauki  i obrządków,  aby  fm  powrotu  do  ie- 
dnoi^ci  odięło  nadzieię.  Na  iednych^e  zasadach 
opicraią  się  obu  Kościołów  wyznania,  z iedne- 
goż  źródła  czerpaią  swą  naukę.  Nictylko  Pismo 
święte  starego  i nowego  zakonu,  alei  podanie, 
ma  w obydwóch  Kościołach  objawienia  Boskie- 
go powagę.  Oba  oraz  uznaią  prawdę  przyrze- 
czenia, które  Syn  Boży 'dał  Kościołowi  swo- 
iemu. 

Gdy  zaś  tak  iest,  czy  liż  pic  mamy  słusznóy 
przyczyny  pytać  się  z Jakóbem  S.  Apostołem : 
Izaltz  źródło  z tegoż  stoku  wypuszcza  słodką 
i gorzką  wodę 'i  Iz&łi  może  figa  winne  jagody 
rodzić^  albo  winna  macica  fig;i^.  (1)  Wszak  iak 
mówi  nauczyciel  narodów',  ieżeli  korzeń  świę- 
ty,  to  i gałęzie,  ('l). 

’ Tę  niezaprzeczoną  prawdę  i rozsądny  wnio- 
sek nam  wskazuie,  i zdanie  Sorbony  nayle- 
pszey  wtóy  mierze  wagi,  zatwierdza.  „Kościół 
„Grecki,  mówi  Sorbona, 'wierzy  iednego  Boga 
,,we  trzech  osobach  iak  i my,  i równie  z nami 
„bluźnierstwy  starych  i nowych  Aryanów  się 
„brzydzi.  Wyznaie  razem  z nami  to  W’szystko, 
„czego  nas  obiawienie  Boskie  o wcieleniu  Syna 
„Bożego,  o połączeniu  Bóstwa  z człowieczeń- 


(i)  Ep.  Jacob.  III.  11  et  la, 
(O  Ad  Roman.  XI  iG. 
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„stwera,  i o dwóch  różnych  naturach  w Chry- 
„stusie  naucza.  Wyznaie  z nami  naukę  Kościo- 
„la  Katolickiego  o grzechu  pierworodnym,  a 
„odkupieniu  rodzaiu  ludzkiego  przez  Jezusa 
„Chrystusa,  o potrzebie  laski  Bożey  ku  zaslu- 
„dze  zbawienia,  Przyimuie  razem  z nami  siedm 
„Sakramentów,  które  Chrystus  w Kościele  swo- 
„im  postanowił,  równie  iako  i naukę  o bez- 
,,krwawey  świętey  ofierze  ołtarza , w ktorey 
„chleb  i wino  w prawdziwe  ciało  i krew  Jezusa 
„Chrystusa  przemienia  się.  Z nami  oraz  błaga 
„w  tym  nayśw.  Sakramencie  istotnie  obecnego 
„Boga  człowieka.  Czci  iako  i my  btogosławio- 
„ną  Dziewicę  Matkę  Boską  Maryę,  i ióy  pomo- 
„cy,  iako  i innych  świętych  pańskich  w niebie 
„króluiących  wzywa.  Ma  w poszanowaniu  świę- 
„tości  i obrazy,  nauczaiąc  tak , iak  nasz  Ko- 
„ściół naucza,  że  to  poszanowanie  nie  rzeczom, 
„ale  temu,  co  one  wyobrażaią,  wyrządzać  się 
„powinno.” 

„Modli  się  z nami  za  dusze  wiernych,  którzy 
„w  pokoiu  i spółeczności  Kościoła  zżyciem  się 
„rozstali,  wierząc  z pewnością,  że  nasze  zasługi , 
„ieżeli  ieszcze  nie  uczyniły  zadosyć  sprawiedli- 
„wości  Boskióy,  przynieść  ratunek  im  mogą. 
„Nie  zaprzecza  i tego , że  Chrystus  dał  moc  Ko- 
„ściotowi  swemu  wyrokowania  niemylnie  w 
„rzeczach  wiary  i nauki , a ustaw  iego  wszy- 
„scy  wierni  słuchać  są  winni.  I to  trzyma  z 
„nami,  że  nietylko  Pismo  Święte,  ale  i ustne 
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„podanie,  si|  naypewnieysze  wiary  Chrześci- 
„ańskiey  prawidła ; ie  ieden  tylko  iest  Kościół 
„prawdziwy,  który  iest  widomy,  który  sam  ma 
„prawo  w zachodzących  wątpliwościach  wyro- 
„kować,,a  wyroki  iego  są  niemylne;  i ze  na- 
„koniec  w tym  tylko  iednym,  świętyn^,  Kato- 
„lickim  i Apostolskim  Kościele  podług  nauki 
„Pisma  S.  i podania,  zbawionym  bydź  mo- 
„źoa.”  (1)  > 

Wykład  następny  z obiaśnicniem  szczegółów 

zgodności  tey  dowiedzie. 

« 


ROZDZIAŁ  XII. 

Zgodność  nauhi  ohydioóch  Kościołów. 


§.  1.  Co  do  nauki  o Tróycy  Swiętey. 

Któż  Boga  przedwiecznego,  nieograniczonego 
i nieśmiertelnego  poiąó  zdoła '1  W^yższym  On  iest 
nad  poziom  ludzkiego  poięcia.  Ja  testem^  który 


(i)  Wyiątek  2 pisma  podanego  przez, Sorbonę  Piotrowi 
Wielkiemu  r.  1717. 
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testem  (I)  mówi  o sobie;  Dawid  zaś  Go  wyo- 
braża , ze  iest  ten , który  wysokości  niebios , 
głębokości  ziemi , i krańce  świata  w ręku  swych 
trzyma.  Dziełem  Jego  są:  niebo,  ziemia  i mo- 
rza, które  On  z niczego  utworzył.  On  drogę 
gwiazdom  wykreślił,  On  światło  z ciemności 
wyprowadził.  On  iest  Panem  wszech  rzeczy, 
On  wskazał  bieg  strumieniom  i rzekom,  On  roz- 
postarł niebios  obłoki,  zawiesił  ziemię,  wody 
morza  w gtębokiein  zawarł  łożu,  a w świetle 
niedostępnem  mieszkanie  Jego.  On  iest  po- 
czątkiem istnienia  wszech  rzeczy,  On  życia  wszy- 
stkich stworzeń  źródłem  iedynem.  W mó- 
wi Apostół,  Łi/ierny,  ruszamy  stę  i testeśmy.  (2) 
Tego  iedynego  Boga,  tego  w starem  przymie- 
rzu Jehota,  nauka  wiary  chrześciańskiey,  wspar- 
tóy  na  objawieniu  Bożeiii,  wystawia  nam  tro- 
jakiego wosobacji,  iako  Oyca,  iakoSyna,  i ia- 
ko  Ducha  Świętego.  Tróyca  ta  przecie  iednym 
tylko  iest  Bogiem.  Wyższą  nad  obięcie  rozu- 
mu ludzkiego  taiemnicę  Tróycj'.  ciemno  tylko 
obwieszczoną  w Piśmie  starego  zakonu,  i wu- 
krytycli  postaciach  objawioną  światu,  dała  po- 
znać wyraźnie  i w zupcftiem  świetle , ile  dosyó 
iest  dla  naszóy  wiary,  nauka  Syna  Bożego. 
Idicte,  rzekł  On  do  Apostołów,  nauczaycie 
wszystkie  narody  chrzcząc  te  w imię  Oyca  i Sy- 


, ("O  £xod.  III.  i4. 
(2)  A et.  XVII.  a8. 
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na  i Ducha  Świętego  (1).  Nauka  Jezusa  Chry- 
stusa o istocie  Boga  wTi-óycy  ieHynego  byia  ie- 
dnostayną  nauką  Apostołów,  była  powszechną 
zawsze  nauką  prawowiernego  Kościoła.  (2) 

Taż  nauka  iednostaynóin  i po wszęch nem  wy- 
znaniem- wiernych  uświęcona  i zatwierdzona, 
i iak  uczony  De  Maistre  (DeMestr),  uważa  z 
głębszą  Psychologią  i z podaniem  wszystkich 
narodów,  lubo  ciemnóm  i wtaiemnicę  uwikta- 
' nem  zgodną  (3),  stanowi,  iż  Syn  Boży  od  Oy- 
ca,  Duch  'święty  od  obydwóch  pochodzi  (4). 
Tak  nauczał  zawsze  Kościół  wschodni,  tak  vvy- 
rażaią  naydawnieysze  Chrzcścian  Greckich  wy- 
znania. 

Alcxander  Sturdza,  przedsięw'ziąwszy  wdzie- 
łc  swoióm  (5)  iak  twierdzi  na  str.  30  bronić  nauki 
Kościoła  swego  przeciw  podkopuiącym  skrycie 


CO  Maih.  XXVIII.  ig.  Pi/.y toczenie  innycli  licznych 
dowodów  z Pisma  S.  nie  należy  do  zamiaru  tego  dzieła. 

(O  Nauka  o TrÓ3'cy  S.  na  pierwszym  Soborze  Nicey- 
skini  roku  325  od  całego  Kościoła  wschodniego  i zacho- 
dniego uznaną  była  zgodnie  za  główną  prawdę  wiary 
Katolickiey,  opartą  na  iasnych  i niezaprzeczonych  Pisma 
S.  i podania  dowodach. 

C3)  Les  soiries  de  S.  Petershourg , ou  lea  entratiens  sur 
la  propidence.  Parts  1821. 

iC4)  Wczem  się  względem  pochodzenia  Ducha  S.  różni 
Kościół  Grecki,  mówić  się  oddzielnie  będzie. 

(5J  Considerations  sur  la  doctrine  et  1‘  esprit  de  V Eglist 
Orthodoxe  par  Al.  Stourdza.  JYeimar  18 16. 


126 


EOZDZIAŁ  XII.  <C 


iego  budowę,  aby  go  z czasem  obalić  mogli, 
„znayduie  naprzód  w Piśmie  Swiętćm  starego 
„zakonu  wiele  wysokich  objawień  o Tróycy, 
„iako  Nay  wyziszóy  i niengraniczonóy  mocy,  iako 
„nieskouczonóy  miłości  będącóy  częścią  tey 
„istoty,  iako  mądrości  niedościglóy,  która  czy- 
„nami  i radami  ićy  władnie.  Otóż  mówi,  o- 
„brazy  trzech  własności  odróżniaiących  i od- 
„znaczaiących  trzy  osoby  Tróycy.  Bo  przymio- 
„ty,  które  w ludziach  są  tylko  przydatkowe , 
„w  Bóstwie  są  rzeczywistości  doskonałe  i nie- 
„odmienne , iako  istota  sama,  któróy  są  pier- 
„wiastkami.  Jest  więc  rzeczą  pewną,  wnosi 
„daley,  że  w wyrazach  wszechmocności , miło- 
„ści  i mądrości , znayduiemy  w starym  zakonie 
„trzy  osoby  Tróycy  cudowney.”  Tenże  na  str. 
34  postrzega  w tóy  taiemnicy  podobieństwa  Bo- 
ga i człowieka,  i w Człowieku,  tróycę  zło- 
żoną z myśli,  słowa  i działania  wystawia. 
„Myśl  iako  Oyciec,  słowo  iako  Syn,  działanie 
„iako  Ducb.  Myśl  iest  Oycem  niewidzialnym 
„twórcą  innych  istot,  słowo  ludzkie  iest  Synem, 
„iest  spółczesne  myśli  przez  nię,  iako  stwo- 
„rzyciclkę  istotną  rodzone.  Działanie  pochodzi 
„często  od  słowa,  ale  istotnie  tylko  nd  myśli, 
„która  istotnym  i iedynym  iest  ruchu  począ- 
„tkiem.  Oyciec  myśl,  nie  objawia  się  tylko 
„przez  Syna  , to  iest  przez  słowo,  i czyni  wszy- 
„stko  przez  Ducha,  to  iest  działanie.*’ 
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W takowym  wykładzie,  mo:^nali  przyznać 
pisarzow'1  wyobrażenia  iasne,  pewne  i nie  po- 
mieszane? Gdyby  utrzymywał  podwóyną  li- 
czbę w Bóstwie,  czyliżby  iey  lepióy  iKrzymad 
nie  mógł  przez  podobi^stwo  duszy  i ciała? 
Wynosząc  Sturdza  liczbę  trzech  pełną  taicm nic, 
uważa,  że  cztery  liczba  była  we  czci  u Pitago- 
resa,  a która  uświęconą  przez  krzyż  została. 
Połączona  zaś  ztróyką  cz3mi  siódemkę,  która 
iest  pierwiastkiem  układu  płanet  nadziemnych; 
Ileż  tu  sprzeczności  z Pismem  Swiętóm  i zdro- 
W'ym  rozumem ! Ileż  błędów  w stosunkach  ta- 
iemnicy  tak  wysokióy,  tak  ludzkiemu  rozumo- 
wi niedościgtey ! I wykład  taiemnicy  w' podo- 
bieństwie, i przystósow’anic  iey  do  przyrodzo- 
nych własności  ludzkich,  sądowi  czytelnika  i 
doyrzalszey  uwadze  pisarza  zostaw'iam.  Nie 
przyznaie  się  do  takowego  wykładu  Kościół 
Grecki.  Nie  mniema  on,  ani  naucza  tak,  iak 
Sturdza  twierdzi  «as#r.  47,  „iż  Tróycaiestprzed- 
„miotem  umieiętności  rcligii , źródłem  niewy- 
„czerpanein  rozmyślań,  postrzeżeń  i stosunków; 
„iż  ta  taiemnica  zawiera  początki  prawd  umy- 
„slowych  i przj'^rodzonycli ; iż  iest  środkiem 
„promieni  w'tyni  okręgu  poięcia,  który  rozum 
,, ludzki  przebiedz  iest  WMnien  z przeznaczenia 
„swoicgo  (1).”  Ale  Kościół  tak  wschodni,  ia- 


(i)  Obicz  rozbiór  i odpowicJź  zbiiaiącą:  Łilteratur  Z. 
Jiir  haihol.  Iteligions-Łehrer,  Mastiaux  i8:8.  IV.  Bd.  «. 


I 
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ko  i zachodni  twierdzi  i naucza,  ii  taieirmica 
Tróycy  iest  niedościgti|  dla  rozumu  ludzkiego  , 
szanuic  ią  z pokorą,  i wierzy  mocno  w Boga 
iedynego  w istocie , a troistego  w osobach,  Oy- 
ca.  Syna  i Ducha  S.  (1) 

Słusznie  rozsądny  Fleury  nagania  zuchwa- 
łość szperaiących  w tak  wysokićy  taiemnicy,  i 
szukaiących  iey  dowodów.  „Naymocnieysze  do- 
„wody,  mówi  on,  nie  są  zdolne  wyiaśnić  ióy 
„niepoiętości  dla  słabego  rozumu  ludzkiego , ale 
„okazuią  tylko  potrzebę  iey  wierzenia.  Zawsze 


12. — L' Eglise  Catholique  justifiie  par  M....  a Lyon  et  a 
Paris  1822  «.  6.  Nieclicę  iść  za  iego  przykładem , który 
pozwala  sobie  nieprzyzwoite  czynić  Kościołowi  Rzym- 
skiemu zarzuty:  że  słę  nie  obeznał  a duchem  Chrześci- 
ań.stwa,  ze  naucza  sprzeczności,  że  hańbi  wiarę  Jezusa 
Chrystusa ,, że  byle  uznać  naywyższą  władzę  Papieża,  i 
wiary'  swey  odstąpi. 

CO  Dowodem  tego  iest  Katechizm  mały,  czyli  krótkie 
i prawdziwe  wyznanie  Greckiego  odstępnego  Kościoła, 
dla  użytku  Sławiańskićy,  Serbskiey  i Woloskiey  mło- 
dzieży, napisany  w 4 ięzykach , potwierdzony  od  zboru 
niezjcdnoczonych  Biskupów  mianego  w Karłowicach  r.  1774. 

Zgodny  on  iest  co  do  istoty  z katechizmem  ułożonym 
przez  Platona  Metropolitę  Mo,sk'ic wskicgo , i wydanym 
roku  1765  pod  napisem:  Prawowierna  Nauka,  czyli  skró- 
cona Chrześciańska  teologia  dla  uż)'cia  W.  Książęcia  Pa- 
wła Petrowicza,  którego  Platon  był  nauczycielem  religii. 
Katechizm  Platona  podług  Grecza,  tłumaczony  byt  na  ię- 
zyki  : Angiel.ski,  Francuzki,  Niemiecki,  Łaciński,  Gre- 
cki, Ormiański  i Grażyński.  Pys  hisfor.  liter,  Rossy.L 
199, 
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„Chrze^cianie  w iednego  tylko  Boga  wierzyli , i 

„czcili  Go  w Synie  Bożym ; więc  Jezus  Chry- 

„stus  iest  tymże  Bogiem , co  i Oyciec  stworzy- 

„ciel  świata,  lecz  iest  inną  osobą  od  Oyca,  bo-\ 

„by  względem  siebie  nie  mógł  bydź  razem  i Sy- 

„nem  i Oycem.  Jakżeby  można  rozumieó  slo- 

„wa  Boskie,  iż  pochodzi  od  Oyca,  że  iest  od  Niego 

„posianym , że  On  i Oyciec  iest  iedno,  gdyby  nic 

,,byl  od  Oyca  oddzielną  osobą,  chociaż  iednym- 

„że  iest  Bogiem  1 Będąc  Synem  Bożym  iest  ró- 

„wnym  Oycu,  inaczey  byliby  dwa  Bogi.  Duch 

„święty  byt  równie  posianym  od  Oyca,  ale  iest- 

„innym  od  Syna,  bo  Go  wyraźnie  mianuie  Syn 

„Boży,  gdy  mówi : My  trzey  iedno  iesteśmy. 

„Więc  Tróyca  osób  trzech  iest  tylko  iednym 

„Bogiem.  Nie  możemy  tego  poiąć,  ale  wierzyć 

„możemy  i winniśmy.”  (1) 

/ 

§.  2.  O stworzeniu  świata  i cztowieha. 

W pierwszych  zaraz  stówach  zaczynaiących 
pierwszą  księgę  Pisma  S.  podaie  nam  Moyżesz 
wiadomość,  iak  świat  ten  z niczego  wywie- 
dziony został.  Na  początku  stworzył  Bóg  nie- 
bo i ziemią^  a ziemia  była  pusta  i próżna,  i 
ciemności  byty  nad  głębokością,  a duch  Bo^y 
unaszał  się  nad  wodami ; * rzekł  Bóg : niech  ąię 
stanie  światłość.  (2) 


(O  Discours  sur  l’ histoire  Eccl.  Fleury.  C.  ii.  /?.  63. 
Ca)  Genesis.  /.  t ad fin. 
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Opowiada  potćm,  iak  Bug  światło  od  cie- 
mności oddzielił,  iak  dał  utwierdzenie  wodom, 
które  zgromadził  w morza,  i ziemia  suchą  się 
fitała;  iak  zasklepił  niebiosa,  iak  rozkazał,  aby 
ziemia  zrodziła  ziele  daiące  nasienie,  i drzewa 
rodzayne  owoc  czyniące,  aby  św'iatła  przyświe- 
cały, i czasy  dzieliły  na  dnie,  nocy  i lata;  iak 
W'ody  rybami , powietrze  ptastwem  , ziemię  pła- 
zem i żwierzęty  różnego  rodzaiu  napełnił.  I 
stało  się  tak,  i widział,  że  wszystko  było 
dobre. 

Poczóin  rzekł  Bóg:  Uczyńmy  człowieka  na 
wyobrażenie  i podobieństwo  nasze  ^ a niech  bę- 
dzie przełożonym  rybom  morskim , ptastwu  po- 
wietrznemu i zwierzętom  i płazom,  i wszystkiey 
ziemi....  I stworzył  Bóg  człowieka  na  wyobra- 
żenie swoie  — męszczyznę  i białogłowę  stworzył 
ie.  Błogosławił  im  Bóg  i rzekł:  Rosde  i mnóż- 
cie się,  i napełniaycie  ziemię,  a czyńcie  ią  so- 
bie poddaną.  I panuycie  nad  rybami  morskie- 
mi,  nad  ptastwem  powietrznem,  i nadewszemi 
zwierzęty,  które  się  ruchaią  na  ziemi.  I rzekł 
znowu : Oto  dałem  wam  wszystkie  ziełe  rodzą- 
ce nasienie  i wszystkie  drzewa  owoce,  aby  wam 
były  na  pokarm....  I widział’  Bóg  wszystkie 
rzeczy,  które  był  uczynił,  i były  bardzo  dobre. 
Utworzył  tedy  Pan  Bóg  człowieka,  mówi  da- 
ley  (1),  z mułu  ziemi,  i natchnął  w'  oblicze  ie- 


C I y Genesis  II.  7. 
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go  dech  żywota  i stal  się  człowiek  w duszę  ży- 
wiącą.”— Zabrzmiało  słowo  nieograniczoney 
mocy  Boiey:  niecłi  się  stanie  to  a to  po  cał^y 
rozlegloi^ci  świata,  i po  wszystkich  kończynach' 
iego;  a gdzie  niecnie  było,  stanął  ogrom  świata, 
i na  nim  człowiek,  szczególne  i celnieysze  dzieło 
rąk  Boskich , ożywiony  duchem  Wiecznego  Boga 
i na  obraz  Jego  utworzony. 

jednoi  ma  źrodło^dzieiów  stworzenia  s'wiata 
Kościół  zachodni  i wschodni;  iednąż  obydwa 
stąd  czerpaią  naukę.  Wzmiankowane  wyióy 
Greckie  wiary  wyznanie,  tak  o tóm  stworzeniu 
mówi:  ,,Bóg  niebo  i ziemię  i to  wszystko,  co 

„pod  zmysły  nasze  podpada  stworzył  z niczego, 
„mocą  słowa  i woli  swoiey,  a to  w przeciągu 
„dni  sześciu.  Kazał,  aby  się  stało,  i stało  się 
„w’szystko.  Czyniąc  człowieka,  ciało  iego  z zie* 
„mi  utworzył,  i wlał  w nie  duszę  tchem  swo- 
„im.  Utworzył  go  zaś  na  podobieństw'o  własne, 
„obdarzaiąc  go  świętością,  sprawiedliwością, 
„niewinnością,  mądrością  i własną  wolą.  (1) 

§.  3.  O upadku  w grzech  pierwszego  człowieka, 

Dzieie  upadku  pierwszego  człowieka  w krót- 
kiey  i prostey  powieści  Pismo  S.  zawailo. 

Rozkazał  Bóg  Adamowi  mówdąc:  Z każdego 
drzewa  rayskiego  iedz,  ale  z drzewa  wiadomo- 


(j)  Przytociojiy  powyżt'y  katechizm  Or«cki  «tr. 

21 
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ict  dobrego  i złego  nie  będziesz  iadt^  bo  którego 
dnia  iadtbyś  z nicĘO^  śmiercią  umrzesz...  Uy- 
rzata  niewiasta , ze  dobre  było  drzewo  ku  iedze- 
niu,  i piękne  oczom  i na  weyrzenie  roskoszne^ 
i wzięta  z owocu  iego  i iadła  i data  mętowi 
swemu.,  który  iadt.  Wtedy  otworzyły  się  oczy 
oboyga ; a gdy  poznali.,  ie  byli  nagimi,  posuszy-' 
wali Jigowe  liście,  i poczynili  sobie  zasłony.  A 
gdy  usłyszeli  głos  P.  Boga  przechodzącego  się 
po  raiu , . . skrył  się  Adam  i śiona  iego  od  obli- 
cza P.  Boga.  (l) 

„Rzeki  Fan  do  niewiasty:  „Rozmnoię  nędzę 

„twoią  i pofzęcia  twoie,  z boleścią  rodzić  bę- 
,,dzicsz  dziatki,  i pod  mocą  będziesz  mężową, 
„a  on  będzie  panował  nad  tobą.  Adamowi  zaś 
„rzeki:  iżeś  usłuchał  głosu  zony  twoićy,  iadłeś 
„z  drzev\a,  z któregom  ci  kazał,  abyś  nieiadt, 
„przeklęta  będzie  ziemia  w dziele  twoiem , w 
„pracach  ieść  z niey  będziesz  po  wszystkie  dni. 
„żywota  twoiego.  Ciernie  i osty  rodzić  ci  bę- 
„dzie,  a ziele  będziesz  iadł  ziemi.  W pocie  czo- 
„ła  twego  będziesz  pożywał  cldeba,  aż  się  wró- 
„cisz  do  ziemi,  z którćyeś  wzięty,  boś  iest  proch, 
„i  w proch  się  obrócisz,”  (2) 

„Daley  rzekł:  Oto  Adam  stał  się,  iako  ic- 
„den  z nas  wiedzący  dobre  i złe.  Teraz  tedy. 


(i)  Genesis  III.  3.  ad  8. 
(3)  Tamże  III.  16.-19. 
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„by  snad  nie  ściągnął  ręki  swoiey,  i nie  wziął  tei 
„z  drzewa  żywota  i nieiadł,  a byłby  iyw  na 
„wieki.  I wypuścił  go  P.  Bóg  z raili  rozkoszy, 
„aby  uprawo  wal  ziemię,  z któróy  iest  wzięty; 
„i  wygnał  Adama  i postawił  przed  raiem  Cbe- 
„rubina,  i miecz  płomienisty  i obrotny  ku  strze- 
„żeniu  drogi  drzewa  żywota.” 

Tak  człowiek  przez  złe^  użycie  woli  swoiey, 
szczęśliwość  pierwiastkową  razem  z niewinno- 
ścią utracił.  I tu  Kościół  wschodni  i zachodni, 
ani  co  do  dzieiów  upadku , ani  ćo  do  nauki  nie 
różni  się  bynaymniey.  Grzech,  mówi  ieden  z 
Sobornych  oyców  Greckich,  o wielkie  nieszczę- 
ście pierwszego  człowieka  przyprawił.  Zwie- 
dziona niewiasta  przez  czarta  uwiodła  męża, 
ziedli  owoc  z drzewa,  z którego  im  ieść  Bóg 
zakazał,  a przestąpieniem  tego  zakazu,  ściągnął 
na  się  gniew  i karę  Boską  i zhańbili  na  sobie 
wyobrażenie  Boskie.  (1) 

§.  4.  O grzechu  ‘pierworodnym  i odkupiintu^ 
Skaza  grzechu  pierwszego  człowieka,  przeszła  Ha 
cały  rodzay  ludzki,  i iego  przestępstwa  wszyscy- 
śmy się  stali  winnymi. 

Ta  prawda , ta  nauka  o pierworodnym  grze- 
chu, iakożkołwick  dla  rozumów  naszych  trudną 


(i)  Przywiedzione  wyznanie  wiaty  na  sir.  53.  Lubo  w., 
■wykładzie  upadku  człowieka  różnić  się  mogą  oycow'ic  obu 
Kościołów,  to  iednak  istoty  rzeczy  i nauki  nie  odmienia 
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do  poięciat  trudną  do  zgodzenia  z nieograniczoną 
dobrocią  Boga  bydć  się  zdaie.,  tak  .iednak  iest 
pewną  i zasadzoną  na  Boskićm  obiawieniii , na 
Piśmie  starego  i nowego  zakonu^  iz  ktoby  iey 
cbciat  zaprzeczać,  wyrzechy  się  razem  wiary 
i nauki  chrzei^ciańskiey  imisiat.  Z prawdą  bo- 
wiem grzechu  pierworodnego  połączona  iest  tak 
ściśle  prawda  odkupienia  rodu  ludzkiego  przez 
Syna  Bo^-ego,  \i  bez  zlewu  winy  Adama  na 
rodzay  ludzki,  nie  byłoby  odkupienia,  a zatem 
cala  budowa  wiary  clirzcściańskiey  upa,śc'by  mu- 
siała. 

Ula  tego  to  rzpkł  S.  Paweł  Apostoł:  Jaho 

przez  ieduego  człowieka  grzech  na  ten  świat 
wszedł t a przez  grzech  śmierć.  I tak  na  wszy- 
stkich ludzi  śmierć  przeszła  z iednego,  w któ- 
rym wszyscy  zgrzeszyli.  „Jednego  przestępstwo 
„stało  się  wszystkim  ludziom  ku  potępieniu,  a 
„iednego  Syna  Bożego  sprawiedliwośd  dla  wszy- 
„stkicłi  ludzi  ku  usprawiedliwieniu  żywota.  Ja- 
„ko  przez  nieposłuszeństwo  iednego  człowieka 
„wielu  się  stało  grzesznymi,  tak  przez  posłu- 
„szeństwo  iednego  wielu  się  stanie  sprawiedli- 
„wymi.”  (l)  Cóz  nad  tę  naukę  ia^nieyszego  bydź' 
może? 

P«»słuęhaymy  uchwały  Oyców  zachodniego  Ko- 
ścioła na  Soborze  Trydentskim:  „Jeżłiby  kto 


(i)  jRoman.  V.  12.  ad  19. 
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. twierdził,  iź  wina  grzechu  Adama,  która  iest 
w swym  początku  iedyną,  a przez  udzielenie, 
nie  przez  naśladowanie,  przeszła  na  cały  rodzay 
ludzki,  tak  iz  każdego  winą  własną  się  stała, 
albo  mocą  przyrodzenia  ludzkiego,  albo-przez 
inne  środki  zniesioną  bydź  może,  nie  zaś  przez 
zasługi  Zbawiciela  i pośrednika  naszego  Jezusa 
Chrystusa,  który  nas  krwią  swoią  odkupił,  i 
z Bogiem  poiednał,  stał  się  dla  nas  sprawie* 
dliwością,  poświęceniem  i odkupieniem,  (1) 
przeklętym  niech  będzie.”  (2) 

Tak  właśnie  i Kościół  wschodni  nauczał  za- 
wsze, i dotąd  naucza  (3).  Jeżłi  są  w nim  nie- 
którzy, a podobno  i wielu,  którym  do  wagi  ich 
błahego  rozumu  nauka  ta  nie 'przypada,  alboź 
ich  dosyci  w' naszym  Kościele  nie  mamy?  Zu- 
chwałe niedowiarki , pisze  sławna  użytecznością 
wielu  prac  piśmiennych  Pani  Genlis,  uiywaią 
grzechu  pierworodnego,  iako  nayostrzeyszóy  bro- 
ni przeciw  chrześciańskiey  nauce.  Możnaz  w’ie- 
Tzyć,  mówią  oni,  aby  na  dzieci  niewinne  zlała 
się  skaza  i kara  grzechu  ich  oyca?  Wyznaię 
ia,  odpowiada  na  to,  ii  to  iest  taieinnica  nie 
łatwa  do  poięcia.  Ale  czyliź  nie  można  dopu- 
ścić, że  Adam  po  grzechu  dopiero  stawszy  się 


(i)  Corintli.  I.  3o. 

(a)  ConcUiiun  Trident.  Sess-  V.  Decrel,  de  peccat.  Orig. 
(3)  Greckie  wyznanie  wiary  str.  8i. 
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oycem,  potomstwo  swe  stabe,  niedołężne!  nie- 
szczęśliwe, któremu  dai  życie,  występno^cią^swą 
skaziil  Czyliż  nam  należy  znad  i poymowad 
widoki  i układy  przedwieczne?  Cóżby  na  tern 
zyskała  rełigia,  gdybyżmy  ićy  taiemnice  zgłębiać 
mogli?  To  zaś  iest  nay większą  ićy  zaletą,  iż 
rzeczy,  które  się  ubiąd  nie  daią  rozumem  naszym, 
pochodzą  tylko  z niedościgłego  postępowania  Bo- 
skiego, ałc  nigdy  nie  tyczą  się  przykazań  iego, 
któro  pełnić  winniśmy.  Prawa  ogólne,  które 
nam  Bóg  postanowił,  zgodne  są  zawsze,  ieżełi 
nie  z skłonnościami  naszemi,  tedy  przynayninićy 
z sumieniem  i z światłem  rozumu,  którem  Bóg 
nas  obdarzył.  Ten  zaś -rozum  przekonywa  nas, 
iż  nie  iest  rzeczą  stworzenia  sądzić  o dziełach 
Stwórcy  swego.  Dzieła  więc  i wyroki  Jego  nie- 
dościgle bydź  poięciu  ludzkiemu  powinny,' a stąd 
tćm  łatwiey  dla  człowieka  poddać  się  wierze 
rzeczy  niedościgłych,  fi) 

§.  5.  O łasce  i siedmiu  Sakramentach. 

Nic  dosyć  miał  Bóg  na  tern,'  iż  tyle  łaski  i 
miłosierdzia  swego  rodzaiowi  ludzkiemu  okazał 
w dziele  odkupienia  naszego,  ale  chciał  nam 
ieszcze  zostawić  działaiącą  stale  swą  łaskę,  ku 


(i)  I,a  religion  consideree , comme  l'unique  łase  du  bon- 
heur  Ł'tc.  c.  V.  p.  G7. 
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wsparciu  staboiici  naszćy,  ku  pomocy  zastuienia 
na  szczęśliwość  wieczną. 

Ten  święty  prawodawca  nasz,  który  rzeki  do 
iednego  mistrza  w Izraelu:  Co  się  narodziło 

z ciała,  ciało  iest,  a co  się  narodziło  z ducha, 
duch  iest,  rzeki  także  do  iednego  z uczniów 
swoich:  Bezemnie  nic  uczynić  nie  monecie.  (1)  * ' 

W teyie  myśli  napisał  Apostoł:  Bóg  w was 
sprawnie  i chcieć  i wykonać  podług  dobrey  woli. 

I daley,  wszystko  mogę  w tym,  który  mnie  uma- 
cnia. (2)  Tym  duchem  tchnął  i Augustyn  S.  gdy 
mówi : Łaska  Boska  wspiera  i skłania  każdego 
ku  dobremu,  ale  woli  iego  nie  wiąże.  Jeżeli  ióy 
powolni  z nią  działamy,  Bóg  w nas  dzieło  wła- 
sney  łaski  uwieńcza. 

Nie  innego  był  żdania  poważny  Sobór  oyców 
Kościoła  w Kartaginie,  który  naukę  tę  uznał 
bydź  pravA'owierną,  ie  człowiek  bez  łaski  Bo> 
skióy,  współ  dzialaiącey  nic  ku  zasłudze,  ani 
myśleć,  ani  czynić  nie  iest  zdolny.  (3) 

Bez  granic  iest  Boskie  dla  człowieka  mi- 
łosierdzie.  Nictylko  nam  o udział  swćy  łaski 
starać  się  i prosić  pozwolił,  alei  wyraźnie  roz- 


0)  Joann.  III.  6.  - XV.  5. 

(a)  Philipp.  II-  i3.  IV.  i3. 

(3)  Sobór  ten  w Kartaginie  w Afryce  zgromadzony  na 
początku  wieku  piątego  ku  potępieniu  błędów  Pelagiusza, 
utrzymuiącego  źc  człowiek  może  aię  obeyść  bez  łaaki  Iło- 
akiey,  200.  Biskupów  liczył. 
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kaza!:  Proście  a otrzymacie.  (1)  Nadto 

w dowód  swey  dla  nas  dobroci,  postanowi! 
lirodki,  przez  które  laskę  swą  na  łudzi  zlewa; 
środki  te  zbawienne  iiwaiac  mamy,  iako  wido> 
me  znamiona,  do  których  użycia  udział  łaski 
swoiey  przywiązał,  iako  dobroczynną  pomoc  ku 
wsparciu  ułomnćy  natury  ludzkiey,  iako  poświę- 
cenie w naywaźnieyszych  chwilach  życia  na- 
szego. Środki  te,  cóż  innego  bydź  mogą,  iezeli 
nie  Sakramcnta,  które  Grecy  taicjnnicarai  zowiąl 
które  Syn  Boży'  postanowił  w swym  Kościele, 
i iemu  ich  spraw-owanie  poruczyl?  Ilość  ich 
do  potrzeby  ludzkiey  zastopował. 

Siedm  Sakramentów  Święty'ch  Kościół  cbrze- 
ścianski  zawsze  uznawał  i nauczał.  1.  Chrzest, 
iako  duchowne  odrodzenie  człowieka,  iako  po- 
święcenie iego  ku  doskonałemu  życiu,  iako 
przyięcie  na  łona  Kościoła.  2.  Bierzmowanie, 
iako  utwierdzenie  człowieka  Duchem  Bożym  ku 
uchronieniu  się  licznych  niebezpieczeństw  życia. 
3.  Wieczerza  Pańska,  iako  pokarm  niebieski 
wzmacniaiący  duchowne  życie  człowieka,  i po- 
silaiący  go  w drodze  zbawienia.  4.  Pokuta, 
iako  środek  po  upadku  grzechowym  przebłaga- 
nia Boga,  otrzymania  odpuszczenia  winy  i kary', 
przez  spowiedź  i żal  prawdziwy  i pokutne  za- 
dosy'óiiczynienie.  5.  Ostatnie  pomazanie,  iako 


(o^  Joan.  XVf.  a4. 


Digitized  by  Google 


ZGODN.  NAUKI  OBYDWÓCH  KOŚC. 


139 


wztnocnienie  słabości  i przygotowanie  człowie- 
ka do  niebczpieczney  walki  z bólem  i śmiercią. 
6.  Kapłaństwo,  iako  poświęcenie  powołanego 
człowieka  do  sprawowania  ważnych  i świętych 
obowiązków  z udzieleniem  mu  mocy  w imieniu 
Boskiem  do  czynności  iego  stanu.  7.  Małżeń- 
stwo, iako  udział  potrzcbney  laski  Boskiey  w'  po- 
stanowieniu, od  którego  szczęśliwość  dw'oyga 
ludzi , i dobre  icłi  dzieci  w miłości  i boiaźni 
Boźey  W’ychqwanic  zależy. 

Od  czasów  Apostolskich  Kościół  powszechny 
Chrześciański  był  w iecinostaynem  używaniu 
tycli  siedmiu  sakramentów  od  Boga  ustanowio- 
nycli  i podanych  ludziom  za  środki  siiuteczne 
do  osiągnicnia  łaski  i dusz  zbawienia.  Nauka 
ich  tak  mocno  była  w korzenioną  w sercach 
clirześcian,  iż  podług  świadectwa  dzieiów'  ko- 
ściełnycli,  żaden  z kacerzów,  odrzucać  i zaprze- 
czać icli  się  nie  ważył.  Siedmioraką  ich  liczbę 
W tern  znaczeniu,  iakośmy  wyłożyli,  trz3'maią 
nietylko  wszyscy  wierni  Wschodniego  i Zacho- 
dniego Kościoła,  ale  i ci  Clirzcściame,  którzy 
się  odszczepili  równie  od  wyznania  Greków  iak 
i Łacinników',  iako  to  Koptowie  w Egipcie, 
Nestoryanie  i inni. 

Ze  zaś  ta  nauka  żadnych  nigdy  w starożytno- 
ści nieprzy iaciół  nic  miała,  przeto  nie  znaydo- 
wał  Kościół  potrzeby  utvvierdzać  iey  Soborne- 
ini  ustawami.  Dopiiero  w'  wieku  szesnastym 
powstało  na  nią  zuchwałe  iiowowierców  obłą- 

22 
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kanie,  i zmusiło  Ko^ciut  na  Soborze  Trydentskim 
do  ogłoszenia  swey  powszechney,  icdnostayney, 
na  obiawieniu  i podaniu  Apostołskiem  wspar- 
łby o sakramentach  świętych  nauki.  (1) 

Aby  tu  okazać  widoczne  i wyraźne  dowodj', 
iak  wzgłędcin  tby  nauki  zgodne  są  doskonale 
obadwa  Kościoły,  chcę  dać  rj  s krotki  wykładu 
ich  w iednym  i drugim,  i te  obok  siebie  dła 
Jatwieyszego  ich  porównania  wystawić. 

Wykład  siedmiu  sa-  Wykład  siedmiu  Sa- 
kramentów podług  na-  kramcntów  podług  na- 
uki wschodniego  Kościo-  uki  zachodniego  Kościo- 
ła odszczcpnego.^  ' ła. 

* 1.  Chrzest,  iest  sakra-  1.  Chrzest  iest  pier- 

nient,  przez  który  się  wszy  bnaypotrzebniey- 
człowiek  w sposób  du-  s/y  Sakrament,  w któ- 
chowny  odradza,  i przez  rym  człowiek  przez  w’o- 
łaskę  świętą  odnawia,  dę  i słowo  Boże  oczy- 
szczonym, i iako  nowe 
stworzenie  w Chrystu- 
sie odrodzonym  i po- 
święconym zostaie. 

2.  Bicrzmow'anie  iest  2.  Bierzmowanie  iest 
drugi  Sakrament,  w któ-  Sakrament,  w którym 
rym  człowiek  przez  znak  ochrzczony  człowiek. 


(i)  Kośció^t  wtedy  tylko  wydawał  swe  względem  nauki 
wiary  wyroki,  iak  postrzegamy  w dziełach  kościelnych, 
gdy  » przyczyn}'  zaszłych  sporów,  lub  wznowionych  błę- 
dów, potrzebę  ich  uznał. 
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widomy  i namaszczenie 
krzyźmem  ( chrisma  ) 
świij:  dary  Ducha  S.  i u- 
twierdzcnie  iaski  wzię- 
tćy  na  chrzcie  odbiera, 
przeto  sakrament  ten 
piecz<{cią  się  zowie. 

3.  Wieczerza  Święta, 
czyli  Sakrament  ołtarza 
iest  ustanowienie  Zba- 
wiciela, w którem  pod 
postaciami  chleba  i wi- 
na. prawdziwe  ciało  i 
krew  Jezusa  Chrystusa 
ku  odpuszczeniu  grze- 
chów przyimuie  się. 

4.  Pokuta  iest  Sakra- 
ment , przez  który  czło- 
wiek grzeszny  przewi- 
nienia swoie  w^yznaie, 
przyzwoicie  za  nie  żołn- 
ie, spowiada  się  ich,  i od 
Boga  przez  kapłana  od- 
puszczenie swych  grze- 
chów' otrzymuie. 

5.  Kapłaństwo , iest 
wysoki  Sakrament,  któ- 


przez  rąk  kładzenie  krzy- 
imn  święte  i słowa  zba- 
wienia, otrzymuie  od 
Ducha  S.  utwierdzenie 
w łasce,  aby  sw’ą  wiarę 
statecznie  wyznawał  i 
pilnie  obowiązki  iey  peł- 
nił. 

3.  Sakrament  ołtarza 
iest  ten,  w którym  za 
poprzednióm  poi^więce* 
niem  przez  kapłana,  pra- 
wdziwe ciało  i krew  Pa- 
na naszego  Jezusa  Chry- 
stusa w'raz  z duszą  i bó- 
stwem iego  pod  posta- 
ciami chleba  i wina  isto- 
tnie i zupełnie  iest  obe- 
cne. 

4.  Pokuta  iest  Sakra- 
ment , mocą  którego  ka- 
płan zwyczayny , gdy 
grzesznik  przewinień 
swoich  usty  się  spowia- 
da, a sercem  iałuie,  i 
szczerze  pokutować  chce 
w imieniu  Boga, grzechy 
mu  odpuszcza. 

5.  Kapłaństwo,  czyli 
pos'wiecenie  duchowne. 
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rym  przez  położenie  rąk  iest^Sakrament,  przezeń 
udziela  się  poiświęcone-  kapłanom  i sługom  Ko- 
mu moc  Ducha  Svv.  ku  ścioła  udziela  się  moc  du- 
sprawowaniu  innych  sa-  chowna  ku  poświęceniu 
kramentów.  Ciała  Clirystusowego , 

ku  praweimi  i dobre- 
mu spraw'owaniu  du- 
chownych obowiązków. 

o.  Małżeństwo  Sakra-  6.  Małżeństwo  iestSa- 
inent  prawnego  połączę-  krament,  w którym  dwie 
Ilia  się  męzczyzny  i nic-  clirzcściańskie  osoby  mę- 
wiasty  ku  diichownuy  i zcz)  zna  i niewiasta  ślu- 
ciclesney  icilności , ku  bulą  sobie,  i łąbząsię, 
miłości  wzaieniney  i ku  odbicraiąc  przez  Sakra- 
powściągliwości  ciała,  ment  laskę  Bożą,  aby  w 
' tym  stanie  wytrwać  aź 

(ło  śmierci,  i dzieciom 
cłirześciańskie  wycho- 
' wanio  dać  mogli. 

7.  Ostatnie  oleicm  S.  7.  Ostatnie  pomaza- 
namaszczenie,  Sakra-  nie,  iest  Sakrament,  w 
ment,  AV  którym  odbiera  którym  przez  Ole}'  S.  i 
chory  namaszczenie,  w niodłykaplańskie,udzie- 
wierze  i nadziei  otrzyma-  la  się  choremu  łaska  Bo- 
nia odpuszczenia  grze-  ska  przynosząca  pomoc 
chów  na  duszy,  i odzy-  duszy,  a niekiedy  i zdro- 
skania  zdrowia  na  cic-  wie  ciała.  (2) 
łe.  (1) 

(1)  Greckie  wyznanie,  str.  io6.-ii5. 

(2)  Cuncilium  Tridentinurn  de  sacramentit. 
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Lubo  zaś  w przywiedzionym  tu  rysie  iaśnie 
daie  się  widzieć  zgodność  nauki  obydwóch  Ko- 
ściołów względem  siedmiu  Sakramentów,  czyli 
taiemnic  Świętych , zachodzi  icdnak  mała  róini- 
ca,  a ta  szczególniey  od  zwyczaiów,  które  za- 
chowywane są  przy  sprawowaniu  obrządków 
Sakramentalnych  zależy,  iednak  te  nic  istoty 
nauki  nie  zmieniaią.  Zobaczemy  to  w szcze- 
gólności. 

1.  Chrzest. 

Trzymaiąc  się  ściśle  nauki  Jezusa  Chrystusa, 
i tey  obiawioney  wyraźnie  przez  niego  prawdy: 
Jeżeli  się  kto  nieodrodzi  z teodf/  i Ducha  Swię- 
togo,  nie  umiydzie  do  Królestwa  Bożego  (1) 
uznał  oboi  Kościół  istotną  potrzebę  chrztu  dla 
każdego  człowieka,  iako  warunek  konieczny  do 
zbawienia,  przez  zgładzenie  tym  Sakramentem 
skazy  pierworodnego  grzechu.  Bez  tego  Sakra- 
mentu nikt  bydż,  ani  mianować  się  chrześcia- 
ninem  nie  może.  Sposób  udzielania  chrztu  sam 
Syn  Boży  przepisał  mówiąc:  Chrzciycie  w imię 

Oyca,  / Syna  i Ducha  Świętego.  (2) 

Od  pierwszych  zaś  wieków  chrześciaństwa 
wprowadzone  zostały  zwyczaic  obrządkowe, 
którym  pobożność  religiyna  początek  dała.  Je- 


(i)  Joan  III.  5. 

(a)  Matli.  XXVIII.  jg. 
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dne  z tych  chrzest  święty  poprzedzaią , inne  mu 
towarzyszą,  inne  zaś' po  nim  następuią.  Opi- 
sanie ich,  a przynaymnićy  wainieyszych  chrztu 
obrządków  czytamy  w katechizmach  S.  Cyrylla 
Biskupa  Jerozolimy  (I),  który  iyl  w czwartym 
wieku.  Aby  mied  dokładnieysze  wyobrażenie, 
iak  sprawowane  są  chrztu  obrządki  w Kościele 
wschodnim,  ku  rzeczy  będzie  wystawić  je  tu 
w tym  porządku,  iaki  iin  Euchologion  prze- 
pisuie. 


(i)  S.  Cyryli  był  r.  35i  Biskupem  Jerozolimy;  iest  ie— 
dnym  z ccliiieyszych  oyców  Kościoła  wschodniego/  gdy 
był  leszcze  kapłanem,  polecił  mn  Biskup  Maxym  nancza- 
jiie  katechizmu  w Jerozolimie,  napisał  a3  katechizmów, 
które  czasów  naszych  doszły,  i nietylko  dla  swey  wymo- 
wy i czystćy  nauki  bardzo  są  szacowne,  alei  dla  świadec- 
twa, iak  Kościół  iednostaynie  Apostolskiego  podania  się 
trzyma.  Lnbo  niektórzy  uczeni,  zwłaszcza  Protestanci,  iż 
ich  błędom  nie  sprzyiaią,  w Arątpliwość  ie  podać  chcieli, 
iediiak  oświeceiisi  i od  iiprzedzeaiia  wolnieysi,  niezawod- 
dnem  ie  S.  Cyrylla  dziełem  uznaią.  Mosheim  przeto  słu- 
sznie  twierdzi,  że  tych,  którzy  S.  Cyryllowi  dzieło  to 
\ zaprzeczaią , duch  stronnictwa  uwodzi.  Słowa  są  iego; 
Inter  scripta,  guibits  dogmata  Sacra  hoc  aevn  sunt  expo»ita, 
primus  loeus  Cyrilli  Ilierosolymitani  Calhecheaihus  dehetur. 
Nam  qui  recenłiorls  ea.i  scripłoris  opus  esse  voluni,  partium 
studio  impediri  fidentur,  quo  minus  uerum  dicant.  Przy— 
znaie  one  bezsprzecznie  S.  Cyrj'llowi:  Baumgarten,  a przed 
nim  ieszcze  ieden  z uczonych  Kalwinistóvv  Blondel  Fran- 
cuz, a z pomiędzy  Anglikanów  zasłużony  Biskup  Pearsow* 
Grancolas  teolog  Sorbony  wydał  przekład  Francuzki  tych 
' kalecbizmów  z przypisami  r.  lyiS  a Toullee  Benedyktyn 
zbiór  nowy  dziel  S.  Cyrylla  r.  1720  w druk  podał. 
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Pierwszym  obrządkiem  iest  modlitwa  za  bia- 
łogłowę, w pierwszym  dniu  po  iey  rozwiąza- 
niu. 

Drugi  obrządek  następuie  ósmego  dnia  po  na- 
rodzeniu dziecięcia,  gdy  imię  mu  ^ię  daie;  iest 
to  modlitw'a,  przy  któróy  znaczy  się  dziecie 
znakiem  Świętego. 

Do  trzeciego  obrządku  naleiy  znow’u  modli- 
twa za  matkę  w czternaście  dni  od  ićy  rozwią- 
zania. 

W czwartym  obrządku  czyni  się  modlitwa  ku 
poświęceniu  chrztu  oczekuiącego.  Catechumenus. 

Piątym  obrządkiem  iest  samo  wykonanie  i do- 
pełnienie chrztu  S.  Wszystkie  te  obrządki  do 
zupełności  i uzacnienia  czynu  religiynego  naleią. 
W dniu  tym,  w którym  białogłowa  rozwiązaną 
zostaic,  udaie  się  kapłan  do  iey  domu,  i mo- 
dlitwę za  matkę  i urodzone  dziecię  odprawia. 
Ósmego  dnia  pospolicie  dziecię  do  Kościoła  przy- 
noszą, gdzie  swe  imię  odbiera.  Dnia  14  matka 
do  wywodu  do  Kościoła  przychodzi,  gdzie  ra- 
zem z sobą  i dziecię  przynosi.  Dopiero  nastę- 
pnie obrządek,  w którym  dziecię  do  chrztu, 
przez  poświęcenie  i czynione  zań  modlitwy,  spo- 
sobi się.  Czas  iednak  ku  tętnu  żaden  przezna- 
czony nie  iest. 

Poświęcenia  oczekuiącego  chrztu  obrządek  za- 
czyna kapłan  od  rozpasania  go ; zdcy^muie  z nie- 
go odzienie,  i ku  wschodowi  twarzą  go  obraca, 
Poczem  po  trzykroć  w twarz  iego  chucha,  po 
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trzykroć  czoło  i piersi  iego  znaczy,  rękę  swą 
na  iego  głowę  kładzie,  modli  się  i czarta  za^ 
klina,  exorcismus.  Odpra\viw'szy  modlitwę  ka- 
ptan chuchanie  ponawia,  obraca  chrzczonym 
bydź  inaiącego  kii  zachodowi,  bez  nakrycia, 
bez  obuwia,  z AVzniesioneini  do  góry  rękami 
pyta  się  go:  „"Wyrzekasz  się  czarta  i wszyst- 

„kich  dziel  iego,  i wszystkich  aniołów  iego,  i 
„wszełkióy  pomocy  i pych)'  iego?  Oczekuiący 
clirztii,  lub  za  niego  oyciec  chrzesny  odpowia- 
da: wyrzekam.  Następuią  potem  inne  pytania, 
i poprzednia  chrztu  czynnosc  tern  się  zakończa. 

Dopiero  sam  chrzest  się  rozpoczyna.  Wcho- 
dzi kapłan  do  Kościoła  w ubiorze  obrządkowym 
kos'cielnym,  a po  zapaleniu  .świec  na  ołtarzu 
bierze  kadzielnicę  w ręce,  i chrzcielnicę  w o- 
kolo  kadzi.  Skończywszy  to,  schylony  kapłan 
z pomocnikami  modli  się,  wodę  święci,  bierze 
we  dw'a  palce  nieco  olciu  świętego  i robi  nim 
znak  krzyża  na  czole  chrzest  przyimuiącego , 
mówi  potem : „N.  sługa  Boży  namaszcza  się 

„olciem  radości  w imię  Oyca,  i Syna,  i Ducha 
„S.  teraz  i na  wieki  wieków  amen.”  Znowu 
tenże  znak  wyraża  na  piersiach  i na  plecach 
między  łopatkami  mówiąc:  przy  znaczeniu  pier- 
si: „Ku  jioświęceniu  iego  duszy  i iego  ciała.’* 
Namaszczaiąc  uszy:  „Ku  słuchaniu  wiary.”  Da- 
ley  środek  rąk:  „Ręce  twoie  uczyniły  i uksztai- 

„ciły  mnie.”  Nakonicc  gdy  stopy  nóg  namaszcza, 
używa  słów:  „aby  mógł  diodzie  drogą  przykazań 
„iego.” 
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Po  takowćm  namas/czczeniu  ciała , kapłan 
chrzest  rozpoczyna;  podnosi  chrzcącego  się  do 
góry,  i z obrócone'^  twarzą  ku  wschodowi,  mó- 
wi: „N.  sługa  Bo/:y  chrzci  cię  w imię  Oyca 

„Amen.  (czyni  zanurzenie  pierwsze),  w imię 
„Syna  amen  (zanurzenie  wtóre)  i Ducha  święte- 
„go  amen  (zanurzenie  trzecie)  teraz  i na  wieki 
„wieków.,,  Dopiero  kapłan  wkłada  odzienie 
na  osobę  ochrzczoną.  (1) 

W zachodnim  zaś  Kościele  obrządek  chrztu  za- 
czyna się  od  zapytania  o imię  maiącego  bydź 
chrzczonym,  i czynienia  nad  nim  modlitwy. 
Chuchanie,  znaczenie  krzyżem,  trzymanie  rąk 
nad  głową  zachowuią  równie  Łacinnicy,  iak 


CO  GebrHuche,  und  Ceremonien  der  Griechischen  Kir- 
che  in  Russland,  oder  Beschreibung  ihrer  Lehre,  Goltes- 
dienst^s , und  Kirchen  - disciplin.  Joh.  Knig.  Przekład 
Nietn.  z Angielskiego.  Riga  1773.  Wystawienie  Greckich 
zwyczaiów  kościelnych  iesi  dokładne,  ale  zdanie  pisarza 
często  błędne,  i uprzedzeniem  kierowane. 

Obrządek  Grecki  ziednoczoiiy  od  czasu  unii  w udziela- 
niu chrztu,  nic  zanurzania,  ale  polewania  wodą  używa, 
przyczćni  kapłan  wymawia  te  słowa : Chrzci  cię  sługa  Bo- 
ży N.  N.  w imię  Oyca,  i Syna,  i Ducha  S.  Amen. 

W Małey  także  llossyi , cz)'li  w Kusi  południowcy,  u 
odśzczepieńcew  dziecko  chrzest  przyimuiące  nie  zanurza 
się  w wodzie,  podług  zwyczaiu  zachowywanego  w wiel- 
kićy  Rossyi,  ale  kapłan  wodą  ie  tylko  polewa,  podług 
zwyczaiu  przyiętego  od  Polaków,  gdy  ta  Ruś  pod  ich  pa- 
nowaniem zostawała.  Krótkie  opisanie  starozytn.  Rosyi 
przez  Uspeńskiegu , tłumaczone  przez  Hlebowicza.  T.  I 
str-  g3. 

23 
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Grecy.  Potćm  kapłan  kładzie  nieco  soli  w usta 
osoby  przed  iey  ochrzczeniem,  odmawia  nad 
nią  modlitwy  i exorcyzmy  przepisane,  i dopie- 
ro iey  wniyść  do  Kościoła  pozwala.  Po  wniy- 
ściu  do  Kościoła  postępuiąc  ku  chrzcielnicy,  ka- 
płan z przytuinneini  prowadzącemi  do  chrztu  o- 
sobami,  mówi  głośno  skład  apostolski  i modli- 
twę Pańską.  Znow’u  exorcyzm  powtarza,  i 
wziąwszy  nieco  śliny  z ust  swoich,  dotyka  się 
nią  powierzchownie  uszów  i nozdrza  chrzcić 
się  maiącego,  a czyniąc  to,  słowa  przepisane 
wyinawńa  (1).  Poczeni  czyni  zapytanie:  „ N. 
„odrzekasz  sic  ducha  złego!  — i wszystkich  spraw 
„icgo!- — i wszystkiey  pychy  iego!  ,,  Na  to  po- 
tróyne  zapytanie  przyiinuiący  chrzest,  lub  zań 
rodzice  chrzestni  potrzykroć  odpowiadaią:  ,,od- 
rzekam.  „ 

Następnie  namaszczenie.  Kapłan  zmaczawszy 
palec  wielki  prawey  ręki  w olei  u S. , i tym  na 


CO  Myli  się  P.  Knig , twierdząc,  że  kapłan  Łaciński 
pldie  na  osobę  maiącą  się  chrzcić  j m^di  się  ieszcze  go- 
rzcy Kormczaia  Knig  a , ydy  stąd  bierze  powód  do  szy- 
dzenia z tego  obrządku.  Jc.stże  to  skutkiem  iiiewiadomo- 
ści , czyli  złey  woli;  raezey  zapewne  drugiey.  Ale  może 
i niewiadomości.  Czytanie  książki  nnszóy  obrządkowey 
oświeciłoby  ich,  że  śliną  kapłan  dotyka  się,  oleiern  S. 
namaszcza.  Wszak  inne  iest  znaczenie  wyrazu  tangere 
dotykać,  inne  Hnireluh  itngere  namaszczać.  Przepis  ob- 
rządku mówi;  Saliua  oris  iaiigal.  Oleo  sacro  iingat.  Ego 
te  linio  oleo  salutin. 
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piersiach  i na  plecach  między  łopatkami , ro- 
biąc kr/yź  namaszcza  osobę , maiącą  Chrzest 
przyimowad.  Po  namaszczeniu  i słowach  ku 
temu  służących,  pyta  się  iey  kaptan  po  trzy  razy, 
czy  wierzy  w Boga  Oyca  Wszechmogącego  Stwo- 
rzyciela nieba  i ziemi?  — i w Jezusa  Chrystusa 
Syna  Jego  Jedynego  — i w Ducha  Świętego,  Ko- 
ściół Katolicki,  świętych  obcowanie,  grzechów 
odpuszczenie,  ciała  zmartwychwstanie  i żywot 
wieczny?  nakoniec:  czyli  chce  bydź  ochrzczo- 
nym? Po  odebraney  stósownóy  odpowiedzi, 
właściwy  obrządek  chrztu  rozpoczyna,  to  iest: 
wziąwszy  wodę  z chrzcielnicy , polewa  nią 
wierzch  głowy  i mówi : Ja  ciebie  chrzczę  N. 
w imię  Oyca  ( pierwsze  polanie)  t Syua  (drugie 
polanie)  {Ducha  Sw.  (trzecie  polanie).  Nakoniec 
Krzyżmem  czyli  Chryzmem  świętem  namaszcza 
osoby  ochrzconey  wierzch  głowy,  i zamiast  sza- 
ty białey,  chustkę  białą  na  iey  głowę  wkłada. 

Z opisu  tych  obrządków  iaśnie  się  pokazuie, 
iak  obydwa  Kościoły  zgodne  są  we  zwycza- 
iach  swoich,  a to  samo  dowodzi , iż  ziednegoż 
Ustanowienia  początek  swóy  biorą.  Tak  na 
wschodzie,  iako  na  zachodzie,  chuchanie,  zna- 
czenie krzyżem,  exorcyzmy,  wyznanie  wiary, 
i namaszczenie  oleiem  ś\Viętym,  zachowane 
bywa.  W tćm  tylko  rożnośd  zachodzi,  iż  Ko- 
ściół Grecki  trzymaiąc  się  ściśle  starego  zwy- 
czaiu,  używa  do  chrztu  troiakiego  zanurzenia 
osoby,  gdy  Łaciński  polaniem  wody  chrzest  od  < 
bywa. 
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Stary  iest  wprawdzie  zwyczay  przeięty  od 
Apostołów  dawania  chrztu  wiernym  przez  za- 
nurzanie (1),  ale  pokropienie,  czyli  polanie  wo- 
dą, także  od  czasów  apostolskich  pochodzi. 
Używane  z początku  w chrzczeniu  chorych  (2), 

O)  Riłuale  Romanum  Pauli  V.  /ussu  editum  Rassani. 

1773. 

fa)  Wprzńd  dorosłych  chrzest  by!  wprowadzony,  niżeli 
dzieci.  Przyimufący  wiarę  Chrzeicianską,  przyimowali 
zaraz  i chrzest  od  Apostołów  i uczniów  Chrystusa.  Za- 
chowany przy  ich  chrzcie  obrządek,  przeszedł  w zwy- 
czay chrztu  dzieci.  Stąd  zwyczay  pytania , mówienia 
składu  apostolskiego,  odziewania  i.  t.  d.  Co  wprzód  sa- 
mi dorośli  mówili,  w tern  dzieci  dziś  zastrpuią  rodzi- 
ce chrzestni.  Kościoł  Grecki  więcey  icszcze  śladu  dawne- 
go zatrzymał  w zwłoce  do  usposobienia  i w poświęceniu 
chrzcić  sięmaiącey  osoby.  Lubo  zanurzenie  przy  chrzcie, 
mówi  Flenry,  było  zwyczeyałe,  miano  iednak  polanie, 
pokropienie  za  dostateczne  w czasie  potrzeby  i wzglę- 
dem chorych.  Dzieci  chrześcianskie  chrzczono  zaraz  , 
gdy  ie  przyniesiono  i dnia  osmego  nic  czekano.  Ochrzczo- 
nym dawano  do  iedzenia  miód  i mleko  , na  znak,  żc  we- 
szli do  ziemi  obieraney,  i są  w dzieciństwie  duchow'nem; 
pospolicie  nawet  nowo  orhrzczonych  dziećmi  zwano,  ia- 
kikolwiek  życia  wiek  mieli.  Przez  cały  tydzień  po  chrzcie 
nosili  szatę  białą,  w którą  ich  przy  chrzcie  na  znak  nie- 
winności oblekano.  Moeura  des  Chretiens.  Cl.  Fleury 
ch.  JV. 

W Rossyi  na  ochrzczone  dziecię  razem  z koszulą  krzy- 
żyk się  wkłada.  żadnem  państwie  Clirzcściańskieni  nie- 
ma tego  zwyczain..  Kiedy  zaś  wziął  początek  , niewiado- 
mo. Joachim  Biskup  Nowogrodzki  chrzcząc  Nowogro- 
dzianów,  rozkazał,  aby  ochrzczeni  dla  różnicy  od  tych, 
którzy  ieszcze  chrztu  nic  jirzyięli,  krzyżykami  się  od- 
znaczali. Od  tego  czasu,  pisze  Talyszczew,  zwyczay  ten 
w Koasyi  zaprov\'adzony  został.  Istor  Ros.  ku.  1.  str.  5o. 
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przeszło  w powszechny  zwyczay  chrzczenia 
wszystkich.  ^ Wszakże  od  dawna  Kościół  Chrze- 
ściański  av  wielu  obrządkach  i nabożeństwach 
pokropienia  wodą  używa.  Dla  tego  nikt  nie 
wątpił- o tóm,  aby  chrzest  przez  polanie  dany, 
nie  miał  bydź  równie  prawny  i ważny,  iak 
iest  przez  zanurzenie.  Wspiera  to  twierdze- 
nie świadectwo  Cypryana  S. , który  żyiąc  w 
trzecim  wieku , nietylko  był  wielkióm  światłem 
chrześciańskiego  Kościoła,  ale  oraz  surowym 
obrońcą  prawowierney  nauki.  Zapytany  on : 
czyliby  chrzest  udzielony  choremu  na  łożu  przez 
polanie  tylko  równie  był  ważny,  iak  przez  za- 
nurzenie ł odpowiedział : iż  niema  o tern  hadney 
przyczyny  wątpienia , ani  należy  ograniczać 
skutków  dobroci  Boskiey,  iezeli  ten^  który  ią 
przyimuie , iako  i ten  , który  ią  udziela , zupeł- 
ną ma  wiarą  (1). 

Zdaniu  tego  Ojxa  Wielkiego  w Kościele  Chry- 
stusowym nikt  w starożytności  prawdy  nie  za- 
przeczył. Owszem  zwyczay  zanurzenia  we 
chrzcie  zdrowych,  polania  w potrzebie  i dla 
chorych  trwał  statecznie.  Dopiero  w wieku  trzy- 
nastym zanurzanie  chrzczących  się  wychodzić 
ze  zwyczaiu  w zachodnim  Kościele  zaczęło , i 
naydlużey  w Kościele  Medyolańskim  we  Wło- 
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szedł  zachowane  zostało  (1).  Zdarzało  się,  rk 
gdy  tłumy  ludów  nowo  nawróconych  chrzció  trze- 
ba było,  wprowadzano  ich  niekiedy  do  naybliz- 
szey  wody,  albo  tei  nayczęścióy  na  pokropieniu, 
czyli  polaniu  wodą  przestawano,  a tak  iedni, 
iak  drudzy,  chrzest  ze  wszech  miar  ważny  przyi- 
mnwali. 

Cóżkolwick  bądź,  rzeczą  iest  pewną  podług 
dzieiów  Kościoła,  iż  obydwa  sposoby  chrztu 
od  czasów  apostolskich  początek  swóy  maią. 
Jakoż  ten  zwyczay  Łacinników,  nigdy  nie  byt  ^ 
kamieniem  obrazy  dla  Greków,  o któryby  się 
rozbiiaty  przedsięwzięte  ku  ziednoczeniu  oby- 
dwóch Kościołów'  środki.  Niektórzy  w’prawdzie 
póżnieysi,  zwyczaiów'  wschodniego  Koś.  stron- 
nicy, iako  Sturdza  i inni  przed  nim,  okrzyczeli  u- 
żywanie  na  chrzcie  polania  wodą,  iako  nowość 
gorszącą.  0w'szeintei\że  Sturdza  śmie  utrzymy- 
wać przeciw  nauce  powszechnego  podania,  tyle 
wieków'  trwaiącego,  a czego  dotąd  Grek  żaden 
nie  uczynił  (2),  iż  chrzest  dany  przez  polanie 


{i)  Geschic/it^iche  Darstellung  der  Verrichtung  der 
Taufe  i’on  Christus  bis  auf  unsere  Zeiten.  vOn  Dr.  Frie- 
drich Brenner.  I.  Bd. 

(a)  Tnk  mniemał  Schinitl,  lecz  iest  przeciwnie.  Zarzu- 
cają n.icn  albowiem  Grecy,  iako  ważny  błąd  wiary,  iako 
grzccli  nieodpuszczony , iż  w chrzcie  polania,  infusio , 
nie  zaś  zanurzania  immersio  Łacinnicy  używamy.  Niema 
nad  lat  6o  iak  Kirlo  patryarcha  Carogrodzki  utrzymywał 
i nauczał,  iż  ci  tylko  są  prawdziwi  Chrzeiciaaic , którzy 
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sprzeciwia  się  mistycznemu  znaczeniu  tego  Sa- 
kramentu , i źródłowemu  znaczeniu  wyrazu  • 
greckiego  (1). 


chrzest  przez  zanurzenie  przyięli,  inaczey  chrzczonych 
Chrzeician  potępieniu  oddawał,  wyklinał  Papieża,  Króla 
Francuzkicgo  i wszystkich  panów  Chrześcinńskich ; Gre- 
kówr  swego  Kościoła,  ktńrzyby  byli  inaczey  ochrzczeni,  na 
nowo  chrzcić  kazał.  L’  EgUae  Cathol.  juatifiie  p.  29. 

Ten  postępek  Kirla  potępia  stara  nauka  Oyców  nietylko 
Łacińskich  ale  i Greckich,  którzy  ludzi  dorosłych,  chorobą 
złożonych , a następnie  nie  mogących  być  ochrzczonymi 
inaczey,  tylko  przez  polanie  wodą,  chrzest  za  ważny 
poczytywali.  Dowodem  iest  tego  Kanon  12  Soboru  przez 
nich  mianego  na  początku  czwartego  wieku  w Neoceza- 
rei,  który  tu  dosłownie  kładziemy;  Ktohy  $v  chorobie  był 
ochrzczony,  nie  może  zoatać  kapłanem , gdyi  wiara  iego 
nie  pochodzi  z uprzeymiy  ch{ci , ale  z konieczności;  chy- 
baby  nastfpnie  dał  niezaprzeczone  dowody  swiy  wiary  i 
cnoty.  A ieżelić  taki  mógł  zostać  kapłanem  toć  ważnie 
był  ochrzczonym.  Toinus  II.  Concilior.  FarJsiis  i644. 

pag-  74. 

(i)  Wyraz  grecki  baptizare , nie  znaczy  nigdy  wPismie 
nowego  zakonu  nurzać,  kąpać,  immergere , ale  obmywać, 
abluere , laoare.  Pisarz  książki  U Eglise  Cath.  justijiie 
p.  108,  dowodzi  słownikiem  greckim  i łacińskim  przez 
P.  Schrewsler  wydanjun  w Lipsku  r.  1792,  któr)'  twier- 
dzi, iż  słowo  Greckie  bapto  nigdy  nie  iest  brane  wno- 
wym  zakonie  w znaczeniu:  nurzam,  ale  zawsze  w'  znacze- 
niu: obmywam,  myi(>  co  okazuie  w przykładach  wielu. 
Niema  więc  przyczyny  Stnrdza  odsyłać  nas  po  naukę  do 
słowników'  i do  baick  Lzopa.  Nie  nauczył  więc  nas  ro- 
zumienia wyrazu , ale  nas  nauczyć  może  wykładu  słów 
Jezusa  Clirystusa  mówiącego:  „Idźcie,  nauczaycie  wszel- 
kie narody  chrzcząc  ie , i t.  d. ,,  ,, Idźcie,  wykłada  Sturdza 
,fiastr.  85,  i głoście  słowo  Zbawiciela  wszystkim  poko- 
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Cała  tu  waga  rozprawy  nie  na  zdaniu  tego, 
lub  owego  pisarza,  lecz  na  dzieiach  i na  zgodiićm 
świadectwie  nauczycielów  polega.  Z tey  zaś 
nauki  ta  prawda  wynika,  iż  obydwóch  zwy- 
czaiów  naganiać  nie  można.  W wieku  16  wszczął 
się  spór  u ważność  chrztu  dawanego  w ruskim 
obrządku;  wątpliwość  posuniona  do  śmiesznych 
badań  wtóy  mierze,  ale  wyrok  Kościoła  chrzest 
ruski  za  ważny  zupełnie  uznał,  a Stanisław 
Orzechowski  pismem  swem  gruntowności  tego 


„leniom  pociągnionym  w npadck  przewinieniem  ich  oy-  ^ 
„ców.  Nurzaycie  ie  w wodzie,  znamieniu  stanu  pierwiast- 
„kowego  ich  skłonności,  ich  namiętności  burzliwych  po 
„upadku  pierwszego  człowieka,  a przez  wezwanie  troistey 
„istoty  Bóstwa,  działaycie  wewnątrz  człowieka  cud  sprzy- 
,, mierzenia  się  wiecznego  między  Stwórcą  i stworzeniem.,, 
Izaliź  nicchciał  pokazać  Sturdza  , iak  Clirj’stu.s  do  Aposto- 
łów mówić  był  powinien?  Tak  zas'  obraz  Syna  Bożego 
biorącego  chrzest  przez  zanurzenie,  tenże  na  str.  86  wy- 
stawia; „Jezus  Chrystus  iako  zastępca  przyrodzenia  ludz- 
„kiego,  poddaic  się  sam  sprawowaniu  chrztu  w wodach 
„Jordanu;  przypatrzmy  się  więc  z skromnością  naszemu 
„odkupicielowi  Boskiemu,  iako  odbiera  z rąk  biernego 
„narzędzia  swey  woli  naywyższćy  chrzest  odrodzenia  i . 
„życia. — Pan  iest  na  puszczy...  Kąpie  się  w potoku  wody 
„żywey,  która  iest  obrazem  znikomego  istnienia  i zamę- 
„tu  namiętności...  Zanurza  się  w wodach , i wychodzi  z 
„tego  grobu  poruszonego,  aby  się  wyniósł  na  powietrze, 
^,obraz  krainy  zrozumiałości  i t.  d.„  Niemasz  tey  zrozu- 
miałości w całem  dziele  Sturdzy.  Na  tych  zasadach  bu- 
duic  on  wniosek,  iż  ieden  tylko  Grecki  Kościół  wiernie 
naśladuie  swego  mistrza , udziclaiąc  Sakrament  chrztu  w 
czystości  pierw iastkowey. 
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Wyroku  dowiódlr.  1544. 1 nawet  były  przykłady, 
ze  chrzczono  powtórnie.  AIex.  VI.  Papież  prze- 
clirzciwać  Rusi  zakazał.  Początek  ich,  nayda- 
Mnieyszych  czasów  apostolskich  dosięga.  Ze 
zwyczay  chrzczenia  przez  z-'~nurzanie  był  iiay- 
tlawnieyszy,  iest  rzeczą  niezaprzeczoną,  ale 
aby  Jezus  Chrystus  takiż  chrzest,  nic  zaś  przez 
polanie,  preyiinowat,  rzeczą  dowiedzioną  by dź 
nie  może.  — Oba  więc  chrzty  mieyiny  za  wa- 
żne, znośmy  się  w miłości  i cierpliwości,  to 
iest  naygtównieyszą  chrześciaństwa  zaBadą. 

2.  Bierzmowanie. 

Za  czasów  apostolskich  Filip  Dyakon,  mąż 
natchniony  Duchem  Świętym,  w pełności  łaski 
Bożey  opowiadał  Ewanielią , nawracał  łud , 
chrzcił,  i wielkie  cuda  działał,  nie  śmiał  ie- 
dnak  udzielać  Sakramentu  Bierzmowania,  przez 
które  ci,  co  ie  godnie  przyimuią,  dary  Ducha  S. , 
dar-y  mądrości,  rady,  mocy^,  umieiętności  i bo- 
iażni  Bożey,  a to  za  wkładaniem  rąk,  zna- 
kiem krzyża,  i namaszczeniem  zbawienia,  od- 
hieraią.  Apostołowie  tylko  sami  tych  wiernych 
bierzmowali , którzy  iuż  przez  chrzest  odebra- 
ny do  Kościoła  Jezusa  Chrystusa  należeli.  Zgro- 
madzenie przeto  Kościoła  SS.  Apostołów  Pio- 
tra i Jana  wyprawiło  do  Samaryi,  która  słowo 
Boże  przyięła.  A gdy  przyśli , modlili  się  za 
nich,  aby  wzięli  Ducha  <S.  albowiem  me  przy- 
szedł byt  ieszcze  na  żadnego  z ntch ; ale  tylko 

21 
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ochrzczeni  byli  u>  imic  Pana  Jezusowe^  Tedy 
na  nich  wkładali  rące^  i brali  Ducha  Swię- 
lego.  (I) 

OdtąH  za  przykładem  Apostołów  trwał  zwyczay 
udzielani.i  ochrzczonym  Sakramentu  Bierzmo- 
wania w oboim  Kościele  w zachodnim  i wscho- 
dnim ; ale  sprawowanie  iego  należało  szczegól- 
niey  do  władzy  Biskupów,  iako  prawdziwych" 
następców  apostolskich.  Są  iednak  w dziełach 
kościelnych  ślady,  iż  kapłanom,  przynaymniey 
•w  potrzebie , i w niektórych  inieyscach  bierz- 
mować wolno  było,  Późniey  ta  wolność  okre- 
śloną została  tylko  co  do  przypadku:  1.  Gdy- 
by żadnego  nie  było  w tym  kraiu  Biskupa,  2. 
gdyby  przytomny  wyraźnie  rozkazał,  3.  gdyby 
kacerz  nowo  nawrócony  i blizki  śmierci  żądał 
lego  sakramentu,  a Biskup  był  odległy.  W ta- 
kich razach  mocen  był  bierzmować  kapłan  ka- 
żdy w Hiszpańskim  i Gailikańskim  Kościele; 
alii  w Bzymskim  ściśley  tę  rzecz  brano,  i moc 
ta  wyłącznic  tylko  Biskupom  była  zachowa- 
ną. (2) 

Jeszcze  w’  VI.  wieku  kapłani  podług  dawne- 
go prawa  i zwyczaiu  niekiedy  obrządek  tego 
Sakramentu  sprawowali , ale  coraz  im  to  wię- 


(■j)  jieta  apostoł,  cap.  VIII.  5 ad  17. 

(2 ) Geschicht.  Darstellung  d»r  V erricfUurtg  dtr  Taufe  , 
•Ic,  vjn  Dr.  Fried.  Brenner  11  Band. 
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c6y  utrudzano,  aA  nakuniec  zupełnie  wzbro- 
niono, chyba  za  wyraźnein  pozwoleniein  Pa- 
piezkiein.  Pozwolenie  to  podług  teraźnieysze- 
go  z wyczaili  Koiiciuta  rzadko  pospolitym  ka- 
płanom udzielane  bywa,  i tu  w szczególnych 
przypadkacli , lako  to:  Missyonarzom  w pań- 
stwach bałwochwalczych  (l).  Jakoż  i niegdyś 
pisze  Fleury,  ochrzczonych  przywodzono  do 
Eiiskupów,  za  których  modlitwą  i |M>toźeniera 
rąk  przez  namaszczenie  bierzmcm  czyli  krzy- 
zmcm  odbierali  Ducha  S.  ku  utwierdzeniu  ich 
W lasce  na  chrzcie  wziętćy.  (2) 

AV  Kościele  zaś  Greckim  kapłani  przy  mocy 
bierzmowania  przez  łatwe  dozwalanie  Bisku- 
pów zachowani  zostali.  Okazuie  to  odpowiedź 
dana  przez  duchowieństwo  wschodnie  Grzego- 
rzowi W.,  który  iako  głowa  Kościoła  tey  ogól- 
iiey  wolności  niepochwalat , to  wyraźaiąc:  źe 
Kościół  Łaciński  z starego  podania  tylko  w przy- 
padkach potrzeby,  kapłanom  bierzmować  do- 
zwala, i chciał,  aby  się  i wschodni  do  tego  stó- 
sowali,  którzy  twierdzili , źe  im  tu  prawo  z dar 
wna  służy,  i ie  go  zawsze  bezpiecznie  używali. 
1 utrzymali  się  przy  niem  naywięcey  z tey  przy- 
czyny, że  na  wschodzie  chrzest  razem  z bierz.- 
imiwaniom  iest  połączony,  i w iednym  czasie, 


(1^  Tamże. 

(aj  Moeunt  des  Chretiens.  Ch.  a.  \ 
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za  iednym  czynem  udzielane  bywa.  W zacbo- 
diiim  zaś  oba  Sakramenta  oddzielnie  sprawo-, 
wane  bydź  zwykły,  i bierzmowanie  w późnićy- 
szym  dopiero  czasie  po  clu-zcie  następnie,  gdy 
iiiź:  człowiek  do  poznania  przychodzi.  (1) 

Obydwa  iednak  zwyczaie  od  dawnych  czasów 
początku  swego  zasięgaią , i mała  zachodzi  ró-. 
źnica  w obydwóch  między  bierzmowaniem  przez, 
kapłanów  greckich  umocowanych  ogólnem  ze- 
zwoleniem^Biskupów,  a bierzmowaniem  przez 
.samycbzic  Biskupów  łacińskich  sprawowanem 
łub  w czasie  potrzeby  dozwaianćm  kapłanom. 
Ani  przeto  Greczyn , iż  ma  to  za  dobre,  bierz- 
mowania łacińskiego  odrzucać  nie  może , ani 
Łacinnik  , iż  ma  to  za  lepiey,  niema  prawa  po- 
tępiać bierzmowania  Greków. 

Sobór  Trydentcki  bierzmowaniu  danemu  przez; 
kapłana  na  to  umocowanego  ważności  nie  od-^ 


(i)  Kościół  Łaciński  od  roku  7 i daley  maiącynj,  udzie- 
lać zwykł  Sakrament  bierzmowania,  gdy  przyimuiący  iuż- 
iest  wstanie  wiedzieć  i poznawać , co  przyimuic,  a prze- 
to i sposobiiiej-szym  się  staie  do  uczestnictwa  zbawien- 
nych skutków  tego  Sakramentu.  Owszem  zwyczay  iest, 
przez  oczyszczenie  sumienia  S.  spowiedzią  i nauki  dawane 
o tym  Sakramencie,  uspo.sabiać  wprzód  Jud,  aby  godnie 
go  przyimował.  Nie  naganiaią  Grecy  tego  zwyczaiu,  i 
Stiirdza  sądzi  go  przyzwoitym,  gdy  mówi,  iż  ta  zwłoka 
czasu  ma  swoie  pożytki.  Niegdyś  w Kościele  naszym 
czas  ^\''ielkanocy  i Z.ieloivych  świątek  był  bierzmowaniu, 
jirzeznaczoiiy. 
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mawia,  gdy  stanowi:  Biskup  iest  zwyczay-- 
nym  sprawcą  Sakramentu  tego ; ałe  nie  stano- 
wi , aby  przez  kapłana  udzielony  nie  miał  sw6y  ' 
ważności.  Bo  wszystkich  ustaw  prawowiei> 
nego  Kościoła  iest  zawsze  pierwszym  prawi- 
dłem: objawienie  i podanie.  (1) 

Co  się  tycze  obrządków  bierzmowania  te 
są  krótsze  i prostsze  od  obrządku  clirzlu  świę-- 
tego.  Naśladując  Kościół  we  wszystkiem  oby- 
czaiów  pierwiastkowych  za  czasów  apostol- 
skich, nie  pomnażał  ich  okazałości  powierzcho- 
wiióy,  skuteczniey  dzialaiącey  na  zmysły  ludz- 
kie; wschód  ie  z licznemi  i poważnomi  chrztu 
obrządkami  połączył.  Na  zachodzie  dostoyność 
Biskupa  sprawowanie  iego  okazalszóm  czyni. 

W Greckim  Kościele  po  modlitwach  chrzciel- 
nych, kapłan  chrzczącego  się  krzyżinem  świę- 
tem namaszcza,  czyniąc  znaki  krzy^.a  na  iego- 
czole,  oczach,  nozdrzach,  uszach,  piersiach  i no-, 
gach,  a przy  kazdćm  znaczeniu  mówi:  Pie-. 
częć  daru  Duclia  Świętego.  Amen. 

Po  siedmiu  dniach  sprawa  chrztu,  obrządków 
się  kończj'.  W łacińskim  równie  namaszczenie 
i modlitwy  mieysce  maią,  ale  u wschodu  wię-. 
cey  na  pomaszczeniti , u zachodu  więcey  na  po- 
łożeniu rąk  zaleźyć  zdaie  się.  Równie  iednak. 

* pierwsze  i drugie  iest  zacbowane. 


(i)  Episenpua  vst  ordinariua  minister  Iiujus  SacramontL. 
Cunc.  'JSi/-id.  Sess.  7.  de  ('onfirmat.  Can.  3.  
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3.  Spowiedź 

Od  początka  Kościoła  Cłirystusowego , uwa-^ 
ianą  była  spowiedź,  nietyłko  iako  zwyczay 
zbaw’ienny,  ale  iako  rzecz  istotney  potrzeby. 
Jest  zaś  równie  dawna  iak  moc  przez  S3'na  Bo- 
żego nadana  Apostołom,  a przez  nich  uczniom 
ich  i następcom , związy wania  i rozwiązywa- 
nia sumień  ludzkich , gdy  rzekł : Zaprawdę 
powiadam  wam^  cobj/sctekołwiek  związali  n» 
ziemi,  będzie  związano  i na  niebie,  a cobyście- 
kolwiek  rozwiązali  na  ziemi,  będzie  rozwiąza- 
nem  i w niebie  (1).  A na  innem  mieyscu : Jaka 
( mnie  postoi  Oyciec  i ia  was  posyłam.  To  po- 
wiedziawszy tchnął  na  nich  i rzekł tm  : Wezmiy- 
cie  Ducha  S.  których  odpuścicie  grzechy,  są  im 
odpuszczone,  a których  zatrzymacie,  są  im 
zatrzymane  (2).  W t}'ch  słowach  wyraźnie  o- 
znacza  się  i udzielenie  widoczne  mocy  Boskiey 
uczynione  Apostołom  przez  posłanie , tak  iak 
sam  Syn  Boży  był  posłany,  i przez  tchnienie 
Jego,  potrzebne  i szczególne  poświęcenie  kn 
łemu,  takie  tylko  kapłani  odbieraią. 

Jakżeby  zaś  grzechy  odpuszczone,  lub  za- 
trzymane bydź  mogły,  gdyby  nie  poprzedziło 
ich  wyznanie  temu,  który  moc  udzieloną  sobie 
od  Boga  sprawnie  ł Potwierdzaią  to  dzieie  A- 


fi)  Math.  XVI1J.  i8. 

C'j^  Joann.  XX  aj.,  aa  et  a3. 


l 
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f>t)stołów,  bo  gdy  z powodu  dopuszczonćy  ka- 
ły Boskiey  na  siedmiu  synów  Scewy,  która 
wiadoma  była  żydom  i poganom  mieszkaiącym 
to  Efezie , strach  padł  na  wszystkich  , * wstawi- 
ło się  imię  Pana  Jezusowe , wiele  wierzących 
przychodziło^  spowiadaiąc  się  i opowiadaiąc  u- 
czt/nki  swoie.  (1) 

Nauka  w tey  mierze  wscbodniego  i zacho- 
dniego Kościoła  nie  róini  się  bynaymnióy,  na 
iednychiSic  wspiera  się  dowodach,  tez  ina  zaso- 
by <z  dzieiu  w Kościoła  świadectwa,  i 'Stałym 
zwyczaiem  od  wieku  pierwszego,  aż  do  naszychł 
ezasów  się  stwierdza. 

Z t5'ch  świadectw  dosyć  nam  tu  będzie  przy- 
toczyć niektóro.  Tertuliaii  pisząc  o pokucie, 
tak  względem  niey  myśl  swoią  tłumaczy ; IPie- 
lu  iest  rozumiem , którzy  unikaią  iawnego  grze- 
chów swoich  wyznania,  i przeto  ie  od  dnia  do 
dnia  odktadaią,  więeey  wakąc  wstyd,  nikeli 
swoie  zbawienie.  Podobni  do  owych , którzy 
miane  rany,  lub  bóle  w pewnych  członkach  ciała 
taią  przed  lekarzami  mogącymi  ie  uleczyć,  a 
przeto  razem  ze  wstydem  swym  giną.  Taienie 
to  iakiegoz  nas  ratunku  pozbawia}  Czyliz  to, 
co  przed  wiadomością  człowieka  kryiemy , u- 
kryć  przed  Bogiem  będziemy  mogli  (2)ł 


CO  Acta.  Apost.  XIX.  i5  ad  i8. 
faj  Terłullianus  de  Poenit.  cap.  9. 
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Orygenes  zaś  kwitnący  w wieku  trzecim  ta-^ 
ką  daie  względem  spowiedzi  naukę : Matac  wy- 
znawać ‘przewinienia  *wasze,  bądźcie  przezornić 
bacznymi;  doświadzcie  wprzód  lekarza , któ- 
remu stan  sumienia  waszego  powierzać  chcecie , 
abyście  uznawszy  iego  zdolność  i miłość , iść  za 
*ego  radą  ufniey  i bezpieczniey  mogli.  Osą- 
dzili on  rzeczą  potrzebną , abyście  swe  przewinie- 
nia iawnie  odkryli  ku  waszemu  zbawieniu , a zbu- 
dowaniu drugich , uczynić  to , ani  się  rćahai 
powinniście.  (1) 

Jakże  gorliwie  S.  Cypryan  do  spowiedzi  za- 
chęca!'? Oto  mowa  iego:  Proszę  bracia  nay- 
milst,  nie  odkiadaycie  nadal  wyznania  grze^ 
chów  waszych.,  póki  ieszcze  czas  po  temu  ma- 
cie ^ póki  wasza  spowiedź  przyiętą  bydź  może , 
póki  stuży  wam  sposobność  do  otrzymania  od 
kapłana  rozgrzeszenia.,  i zadosyć  uczynienia 
Bogu  za  grzechy.  Nawróćmy  się  sercem  ca- 
łem  do  Pana,  żebraymy  miłosierdzia  iego  a 
prawdziwym  żalem  i skruphą,  gniew  Jego  za* 
służony  przebłagać  staraymy  się  przez  szczerą 
pokutę  w postach , płaczu  i iękach , do  Utórey 
nas  sam  wzywa.  Tenże  przywodzi  przykład  ie- 
<lney  dziewicy  skarani}’’  od  Boga,  iż  śiniata 
przystąpili  do  Sakramentu  ołtarza,  nie  oczyści- 
wszy wprzód  przez  spowiedź  sumienia  swego.  (2) 


<"1)  Orig.  Hom.  2.  in  Psalm.  37. 
Cyprianus  de  lapsU, 
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Póiniey  o wiek  ieden  żyiący  Chryzostom  S. 
potrzebę  spowiedzi  pndobniei  zaleca;  Naśla- 
duymy  Samarytańską  ^ nieiriastę  w wyznaniu 
grzechów  naszych,  a nie  kryimy  się  z ntmt^ 
Kogo  wstyd  wstrzymuie , kto  się  spowiadać  i po- 
kutować nie  chce,  w dniu  ostatecznym  poniesie 
wstyd,  który  nie  zasługą,  lecz  karą  będzie,  i 
skryte  nawet  grzechy  iego  całemu  światu  ohia- 
wione  zostaną  (1). 

Moinaby  tu  przytoczyd  mnóstwo  ^jwiadectw 
wziętych  z pism  które  nam  zostawili  Oycowie  > 
obydwóch  Koiciolów,  iako  to:  Laktaneyusz, 

Bazyli,  Grzegorz  z Nissy,  Ambroży,  Augustjm, 
Leo,  Grzegorz  W.  i tylu  innych.  -Wszystkich 
nauka  o spowiedzi  iest  ieduostayna  i zgodna. 
Lecz  iakźe  Oycowie  Święci  w zalecie  spowić* 
zgodni  bydi  nie  mieli,  kiedy  i ci,  co  idy  nie 
znali,  i ci  co  iij  odrzucali,  równie  idy  użyte- 
czność przyznawali  (2)? 


(l)  Chryzostomus  , homilia  de  Samariłana  muliere. 

(a)  Z tych  co  ićy  nie  znali,  iako  sakranienta,  Seneka  o 
wyznaniu  win  swoich  mówi : ,, Dla  czego  win  swoich  nikt 

,,nic  wyztuie?  bo  w nich  się  poprawić  nicchce./  ^V3'znać 
„swe  winy,  iest  znakiem  poprawy.”  Quare  Kua  oitia  ne- 
nio conjitetur?  quia  iri  illis  eticnniim  est.  Vitia  sua  eon- 
Jiieri,  sanilatis  indicium  est.  Epiat  mor.  53.  Zdaie  się, 
pisze  De  Mautre , że  sły-szciny  słowa  Salomona  Prooerb, 
'X.XE11I.  l3.  Toż  powiedział  Moyżesz  iako  prawodawca. 
Levit.  F".  Numer  XXXV.  Spowiedzi  potrzebę  przepisywa- 
ły praw.1,  stanowiły  religie:  w Peru,  w Tybecie  i Japo- 

25 
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ObycZay  iey  sprawowania  w Kościele  wscho- 
dnim i zachodnim  równie  staro/iytny,  równie 
interessiiiący  i równie  ai  do  naszych  czasów 
zachowany. — Kapłan  Grecki  przystępuiącego 
do  spowiedzi,  pyta  o iego  wiarę,  o przewinie- 
nia, i wybadawszy  stan  sumienia  iego,  daie 
naukę,  wzywa  miłosierdzia  Boskiego,  aby  grze- 
chy pokutuiącego  odpnsicid  raczył,  i udziela  mu 
rozgrzeszenie  w tych  słowach  : „Jezus  Chrystus 

Pan  i Bóg  nasz  przez  nieograniczoną  swą  dobrod 


łiii , n Brachnianów,  u Turków  i t.  d.  Clirześciaustwo  e 
.skłonności  ludzkiey  utworzyło  za.sługę , i za  pokutę  onę 
przyimuie  na  mocy  ustaw  Ewangelii.  Zdanie  o spowie- 
dzi tj'cli , co  ią  wymysłem  ludzkim  nazwali,  wymowny 
Chałeaubriand  tak  wyraża:  ,,Ci  którzy  śmieli  blnźnić 

Boga,  nie  śmieli  zaprzeczyć  ustanowieniu  spowiedzi  wiel- 
kich korzyści  dla  dobra  społeczności  ludzkiey.  Uznawali 
w nićy  nayniocnieyszą  przeciw  wy.stepko\vi  zaporę  i nay- 
ważnieysze  dzieło  mądrości.  -Ileż  to,  rzc\il  Rousseau , po- 
wrńconey  cudzey  własności,  iiagrodzoney  krzywdy  bli- 
źniemu, nie  są  winni  katolicy  ustanowieniu  spowiedzi. 
Podług  Woltera  spowiedź  ie.st  skuteiznym  hamulcem  dla 
zbrodni,  iest  najlepszym  środkiem  ku  przebaczeniu  ura- 
zy, przeiednaniu  nicprzyiażni.”  Bez  nióy  wj’słef)nik  uledz- 
by  musiał  rozpaczj'.  Gdzieźbj'  miał  złożyć  ciężar  dręczą- 
cego sumienia?  Czyli  na  łonie  przjdażni?  -Ach!  iakże 
mało  na  przyiażni  ludzkiey  polegać  można  V Miałżeby  się 
powierzyć  oboietnemu  dla  siebie  światu,  i całemu  przy- 
rodzeniu? iakążby  ulgę  znaleść  zdołał.  Świat  go  potępia; 
przyrodzenia  widok  strapienie  iego  pomnaża.  Bóg  tylko 
lituie  się  nad  człowieka  upadkiem,  i sam  mu  gotową  do 
przebaczenia  i podżwignienja  rękę  miłosierdzia  swego  |>o- 
dai*.”  Gtni*  dii  Christianismt.  7\  /.  /.  3.  c/i.  6.  p.  112. 
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i iniłoi^c  ku  rodzaiowi  ludzkiemu  odpuszcza  ci 
moie  dzidcię  wszystkie  grzechy  twoie^  i ia  nie- 
godny kapłan  mocą  mi  użyczoną  odpuszczam  ci, 
i rozgrzeszam  cię  ze  wszystkich  przewinień  two- 
ich, w imię  Oyca,  i Syna,  i Ducha  S.  Amen  (I).” 

Ten  sam  obrządek  zachowuie  i Kościół  Ła- 
ciński. W obydwóch  istota  spowiedzi,  zależy 
na  wyznaniu  grzechów,  i szczórym  za  nie  źulu^ 
po  którym  następuie  pokuta  i odpuszczenie  grze- 
chów; w obydwóch  słowa  rozg.rzeszenia  też  sa- 
me są  prawie.  (2) 

4.'  O Sakramencie  Ołtarza. 

Gdy  się  zbliżał  czas  męki , którą  Chrystus  Syn 
Boży  ponies'<5  miał  dla  zbawienia  rodzaiu  ludz- 
kiego, postanowił  na  ostalniey  z uczniami  swo- 
imi wieczerzy  zostawić  naydroższy  miłości  sw’o- 
ióy  ku  nam  zadatek,  daiąc  nam  za  pokarm  ciało 
swoie.  Wziąwszy  chleb  w ręce,  pobłogosławił ' 
go,  łamał  i dał  go  pożywać  uczniom  swoim, 
mówiąc:  To  test  ciało  moie.  Potem  wziął 

w ręce  swe  kielich,  i w krótkióy  modlitwie  zło- 
żywszy Bogu  dzięki,,  uczniom  go  swoim  podał 
i rzekł:  Bierzcie  go  i piycie  to  iest  krew  mo- 


(i)  Knig  OebrSuche  der griechisch  - ILuesischm  Kir»h$. 
atr;  2i3. 

(a)  Mitieale  Jfłomanum  /netu  Pii  W.  edilum  \7fi. 
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ta,  która  będzie  wylaną  na  odpuszczenie  grze- 
chów (1). 

ClicHc  zai  dobrodzieystwo  swe  uczynid  po- 
wszechndm  dia  wszystkich  ludzi  i dla  wszyst- 
kich wieków,  przyda!  te  wielkiego  znaczenia 
słowa:  To  czyńcie  na  tnoią  pamiątkę.  Dopeł- 
niali wiernie  woli  i postanowienia  Mistrza  i Zba- 
wicielu swego  uczniowie,  obchodząc  tę  pełną 
taieninicy  i miłości  wieczerzę,  ku  osiągnieniu 
żywota  wiecznego.  Jam  test,  rzekł  On,  chłeb  zy- 
„tcy,  którym  * nieba  zstąpit.  Jezlihy  kto  pozy- 
„wat  tego  chicha,  %yć  będzie  na  wieki,  a chlcb, 
„który  ia  dam,  iest  dato  moie.  Za  prawdę  po- 
„wiadam  wam,  ieilibyście  nie  iedli  ciała  syna 
„człowieczego , i nie  pili  krwi  iego,  nie  będzie- 
„cie  mieć  żywota."  (2) 

Obrządek  tey  wieczerzy  Pańskióy,  iak  był 
sprawowanym  w pierwszym  wieku  Kościoła 
Clirześciańskiego , żyiący  na  początku  drugiego 
sławny  świątobliwością  życia  i pism  swych  nauką 
Justyn  S.  opisał:  Po  odprawioney  modlitwie 

zgromadzeni , iak  bracia  w Chrystusie,  powi- 
łateszy  iedni  drugich  pocałowaniem  pokoiu,  ie- 
den  s braci  przełożonemu,  czyli  naystarszemu 
między  nami  podnie  chleb  i kielich  z winem  z 
przymieszann  wodą. , Ten  ie  odebrawszy  odma- 


(1)  Math.  XXVI.  aG.  et  uy.  Marci  XIV.  22.  23.  et  24. 
Lucae  'XXII.  ig.  et  20. 

(2)  Joun.  VI.  48.  tid.  60, 
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wia  nabożeństwo  ku  chwale  nieskończoney  do- 
broci Oyca  wszech  rzeczy^  w imieniu  Syna  i Du- 
cha S.  czynii(c  mu  dzięki  powinne  za  dar  tak 
wielki.  Odmówioną  modlitwę  przez  naystarszego^ 
lud  wszystek  przytomny  kończy  icdnem  słowem: 
Amen.  Po  czcm  ci,  których  Dyakonami  zowie-, 
my,  rozdaią  każdemu  z przytomnych  z owego 
chleba  i wina,  a nieprzytomnym  do  domów  zano- 
szą. Pokarm  ten  Święty  nazy  wamy  Eucharistią , 
to  iest  dziękczynieniem.  Nikomu  z niego  pożywać 
nie  godzi  się,  tylko  temu,  który  wierzy,  że  ta, 
którą  od  nas  powziął,  nauka  iest  prawdziwą ; 
który  się  przez  chrzest  odrodził  i obmył  z grze- 
chów sumienie  swoie ; który  żyie  tak,  iak  nas 
Chrystus  nauczył.  Nie  pożywamy  bowiem  tego 
pokarmu , iako  chleba  pospolitego  i nie  piiemy 
wina , iako  napoiu  zwyczaynego , ale  iako  przez 
słowo  Boże  Jezus  Chrystus  Zbawiciel  nasz  stał 
się  człowiekiem  i miał  dla  zbawienia  naszego 
ciało  i krew , tak  pokarm  ten  przez  poświęcenie 
modlitwą  kapłana  i słowo  Boże  w ciało  i krew 
Jezusa  .Chrystusa  przemienia  się.  Tak  nam  po- 
dali Apostołowie  w Ewanieliach  swoich,  iż  8yn 
Boży  wziąwszy  chleb  w ręce  i uczyniwszy  dzię- 
ki, rzekł:  to  iest  ciało  moie.  Podobnież  wziąwszy 
kielich  dziękował  Bogu  Oycu  i mówił:  To  iest 
krew  moia,  to  czyńcie  i wy  na  moią  pamiątkę  (1). 


' (i)  S.Jusłini  Apologia  i.  circa  fin. 

/ 
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Późnie}'szy  Ireneusz  tęź  daie  wiernym  naukę; 
Jako  chleb,  który  ma  $wóy  początek  z ziemi 
za  'wezwaniem  mocy  sfowa  Boskiego  przestaie 
byd£  chłebem  pospolitym^  ale  iest  eucharystyą, 
potączaiąc  dwie  w sobie  rzeczy  ziemską  i nie- 
bieską, tak  dato  nasze  zasilone  pokarmem  eucka- 
rystyi przestaie  bydi  znikomem , ale  nabywa  na- 
dziei zmartwychwstania  ku  wieczności  (1). 

Z iaką  bacznoiścią  i uwagą  obchodzono  się  z 
tym  Świętym  pokarmem,  uczy  nas  Orygencs: 
„Alboz  nie  wiecie  bracia,  którzy  sprawowaniu 
„clirzesciańskich  taiemnic  ^obecnymi  bywacie, 
„z  iak  wielką  ostroznoiścią,  z iak  giębokióm  u- 
„szanowaniem  ciało  pańskie  przyimowaó  się 
„zwykło,  aby  nayninieysza  z niego  odrobina  na 
„ziemię  nie  padła  i straconą  nie  była?’*  Tenże 
na  innćm  inieyscu  mów'i:  „Przypuszczeni  dp 

.„uczestnictwa  wieczerzy  Pariskióy,  gdy  poźy  wa- 
„cie  ciało  Jezusa  Chrystusa,  gdy  krew  iego  pi- 
„iecie,  winniście  z pokorą  Ewanielicznego  Se- 
„tnika  mówić  do  Pana:  Panic!  nie  iestem  go- 
„dzień , abyś  wszedł  pod  dach  móy.”‘ 

Wierny  nauce  Jezusa  Chrystusa,  zostawionóy 
nam  w Piśmie  S.  i w podaniu  Apostołów,  tak 
wschodni  Kościół,  iako  i zachodni,  czci  i wy- 
znaie,  iż  w Sakramencie  ołtarza  za  >vyrzecze- 
niem  stóvv  świętych  przez  kapłana,  Jezus  Chry- 


(i)  S.  Iiaeneus  Łib.  cap.  l>x. 


Digitized  by  Google 


ZGODN.  NAUKI  OBYDWÓCH  KOŚC. 


169 


stiis  pod  widomemi  postaciami  chleba  i wina 
istotnie  przytomnym  zostaie.  Ta  tylko  zacho-< 
dzi  róinica,  iz  u Greków  Sakrament  ten  mało- 
letnie nawet  dzieci  przyimiiią,  u Łacinników 
zai^,  ci  tylko  do  stołu  pańskiego  przypuszczeni 
bywaią,  którzy  prz3'szediszy  do  lat  rozsądku,  W' 
stanie  są  poznania  tego,  co  pożywaią.  Oprócz 
tego  w Kościele  wschodnim  zwyczay  iest  iidzic- 
lad  wiernym  ten  Sakrament  pod  obiema  posta- 
ciami, w zachodnim  zaś  pod  iedną  tylko,  to 
iest  pod  postacią  chleba. 

Pospolicie  wprawdzie  dawny  obyczay  Gre- 
ków dozwala  wszystkim  wiernym  przyimowap 
Sakrament  ołtarza  w ob3'dwóch  postaciach,  ale 
nie  zawsze.  Przez  cały  post,  który  święta  wiel- 
kanocne poprzedza,  w soboty  tylko  i w niedziele, 
bezkrwawa  oliara  sprawco waną  bywa,  w inne 
zaś  dnie  odbyw'aią  się  obrządki  ofiary  Swiętey 
przy  eucharystyi  wprzód  poświęconey.  A za- 
tóm  w te  dni  tygodnia  tak  kapłani  , iak*o  i lud 
świecki  pod  postacią  tylko  chleba  Sakrament  S. 
przyimuią,  który  z niedzieli  był  zachowany. 
Prawda,  iź  ta  postać  chleba  przeznaczona  do 
pozywania  w ciągu  tygodnia,  w wina  postaci 
zmaczaną  nieco  byw’a,  lecz  pospolicie  przez  3 
lub  4 dni  tak  wysycha,  iż  mów’ić  nie  moina, 
aby  i postać  wina  używaną  wtedy  była. 

Slucha3'iny  o tóm  św’iadka  Greka  godnego 
wiary,  który  pisze:  fl)  W te  dni  kapłan  przy 

(j)  Allalius  epist.  i646. 
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ofierze  mszy  S.  nie  poi^więca  na  nowo  ciała  i 
krwi  Pańskiey,  ale  ofiarę  wprzńd  poświęconą, 
a to  pod  iedną  tylko  postacią  ciilcba,  poiywa. 
W niektórych  Kościołach  postad  cliłebą  b.ywa 
maczaną  >v  postaci  wina,  czego  nie  czynią  w 
Kościele  Carogrodzkim.  Czyli  zaś  iest  zmoczo- 
na, lub  nie,  iedyna  tylko  postać  chleba  uwa- 
żaną bydź  może,  który  wprzód  poświęcony  słu- 
ży do  ofiary  ołtarza  w dnie  od  poświęcenia  wy- 
ięte,  a krew  Pańska  przez  wyschnięcie  zmacza- 
nia iiiż  się  W'  nim  nie  znaydnie. — Wina  też 
na  nowo  niepoświęca  się  w tym  czasie,  ponie- 
waż słów  poświęcenia  kapłan  nie  w'ymawia, 
lubo  wino  do i kielicha  nalewa.  Chorzy  też  pod 
iedną  tylko  postacią  ciało  pańskie  przyimuią, 
które  poświęcone  w czwartek  wielki  przed  Wiel- 
kanocą, przez  rok  chowane  ku  temu  użyciu, 
i tylko  winem  owegoź  dnia  poświęconem  odwil- 
żane  bywa. 

Świadectwo  ninieysze  potwierdza  Arkadius 
urodzony  Grek  także  z wyspy  Korfu,  który  pi- 
sze o Czerncach,  ii  gdy  się  w podróż  wybie- 
rają, biorą  z sobą  Sakrament  S.  ale  tylko  pod 
postacią  chleba.  Toż  w dzieiach  kościelnych 
czytamy,  że  od  dawnych  czasów  był  ten  w Ko- 
ściele obyczay,  iż  chorym  ciało  pańskie  w po- 
staci chleba,  dzieciom  zaś  tylko  w postaci  wina 
dawane  było  (1). 

(l)  Fleury  Ilist.  Eccles. — Moeurs  des  Chreliens.  T.  //• 
C.  //.  Ciało  rańskie,  mówi  on,  które  chorym  dawano 
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Nie  miałbym  byl  potrzeby  przywodzi<5  te  ta 
świadectwa,  gdyby  ich  niepotrzebowała  obrona 
Łacińskiego  Kościoła  przeciw  zarzutom  Greków', 
a zwłaszcza  Stiirdzy  (2),  któremu  się  podobało 


. ^ 

w iedney  tylko  postaci  chlcba  zawierało  się.  Dziatkom  zai 
pospolicie  w postaci  wina  ie  dawano. 

(a)  W piśmie,  któres'ray  powyżey  wymienili:  Consi* 

derations , udziela  nam  przed  wszy.stkiem  Sturdza  od  str. 
8g.  górnych  wyobrażeń  swoich  o tym  Sakramencie,  i o 
działaniu  w nas  tego  (świętego  pokarmu  i „Pożywienie 
„ciała,  mówi  on,  ie.st  obrazem  postaci  pożywienia  duszy, 
„Oba  podtug  iednychże  praw  działaią,  to  iest  praw  prze- 
„istoczenia  cząstek  i przez  krwiotworność  (^aanguification) 
,,i  oddział  pożywnych  żywiołów.”  Tłumaczy  daley  Bo- 
skie słowa  poświęcenia : ,, To  iest  ciało  moie,  czyli  to  iest 

,,móy  duch,  nioia  moc,  moia  mądrość  nieskończona,  które 
,,kwoli  znikczemnionego  stworzenia  dotykalncmi  uczyni- 
„łemi  To  iest  krew  moia,  czyli  wola  moia,  miłość  moia, 
,, początek  ruchu  ogólnego,  który  sam  odrodzić  wolę  czło- 
wieka  iest  zdolny.”  Tak  odsłoniwszy  głębokość  taiemdi- 
cy,  wyiawiwszy  moc  zasady  odłączonęy  od  zmysłowości, 
wyłoży V szy  znaczenie  taiemnicze  Sakramentu,  kto,  rze- 
cze, na  chwilę  może  zachwiać  się  w uznaniu  rzeczywistey 
obecności  w postaciach  przeistoczon)'ch  chleba  i wina? 
Stąd  bierze  wstęp  do  okazania,  -podług  swego  sposobu  wi- 
dzenia rzecz)'',  potrzeby  przyimowania  Sakramentu  w obu 
postaciach.  Dowód  swóy  celny  opiera  na  wlasnem  mnie- 
maniu, że  cbleb  znarnienuie  stałość  rozeznania,  a wino 
płynność  woli  ludzkiey.  Ale  mniemanie,  wątłe  i mylne 
dzieło  domysłu,  możcli  mieć  powagę  pewnego  dowodu? 
Iłaicż  prawo  do  odrzucenia  zgodnego  Oyców  i Nauczycie-* 
lów  Kościoła  zdania,  iż  chleba  i wina  postacie  znamionuią 
raczćy  wzmocnienie  i zasilenie  człowieka  przez  Jezusa 

26 
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Utrzymywać,  że  ubywanie  Sakramentu  ołtarza 
w iediićy  tylko  postaci,  sprzeciwia  się  wyraźnie 
ustanowieniu  Jezusa  Chrystusa.  Jakiż  dowód 
iego  naymocnieyszy?  Oto  stówa  Ewanielii  (3). 
„To  iest  krew  moia,  piycie  ią  wszyscy.”  Ale 
czytaiąc  ie,  któż  nie  przyzna,  ze  stówa  te  iedy- 
niedo  Apostołów  wyrzeczone  byłyt  Jakoi  roz- 
kaz ten  natychmiast  wypełnili.  „Gdy  oni  iedłi 
„Jezus  wziąwszy  kielich,  dał  im  go  rzekąc:  piy- 
„cie  z niego  wszyscy,  albowiem  ta  iest  krew 
„moia.”  A inny  Ew'anielista  dodaie;  „I  pili 
„z  niego  wszyscy.”  Nie  iestze  to  rzecz  iasnal 
Chcąc  ztąd  wnosić  obowiązek  dla  wszystkich 
wiernych  przyimowania  obu  postaci,  byłoby  to 
słowom  prawdy  dowolne  daw'ać  znaczenie.  Nie 
tylko  rzekł  Jezus  Chrystus  Apostołom:  piycie  z 
niego  wszyscy,  ale  rzekł  oraz  po  poświęceniu 
ciała:  „To  czyńcie  na  pamiątkę  nioią  (4).” 

Więc  z tych  słów  wnieśćby  równie  można,  ie 
iak  wszystkim  pić  z kielicha  tak  i wszystkim 
ciało  swoic  poświęcać  rozkazał.  Źle  wybrał  Stur- 
dza,  mówi  odpowiadaiący  mu  bezimienny  pi- 


Chrystusa?  Postrzegaiącemn  zai  w zwyczaiu  Kościoła  Za- 
chodniego skutek  duchownego  Samo  władztwa,  radziłbym 
czytać  pismo  odzieiach  i obyczaiach  pierwszych  Chrzescian 
bezstronnego  Flenrego,  i niepokonanego  w dowodach 
fiossueta  o konmmnii,  pod  obiema  postaciami. 

(3)  Jkfath.  XXVI.  26.  ct  27. 

(4)  Luca*.  ^XJI,  19. 
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sarz  M...  (1)  przytoczony  wyjątek  zEwanielii. 
Inny  uiyty  do  zarzutu,  więcśy  mógłby  mieó 
mocy.  Ja  mu  go  sam  nastręczę:  Jezus  Cbrystns 
nauczając  lud  słuchający  głosu  iego  rzekł:  Za< 

prawdę  f zaprawdę  powiadam  wam^  ieklibyicie 
nie  iedli  ciała  Syna  człowieczego^  i nie  p*H 
hrwi  iego,  nie  będziecie  mieć  kywota  w sobie  (2). 
Otói  w tych  słowach  iest  moc  cała  dowodu,  prze- 
ciw' zwyczajowi  Koiścioła  naszego  użytym  bydż 
na  pozór  słusznie  mogącego.  Na  pozór  rzekłem, 
bo  wzięte  w ciągu  i związku  dalszym  też  słowa, 
za  Kos'ciołein  są  Rzymskim.  Bossuet  iaśnie  to 
okazał  (3).  „Syn  Boży,  który  znał  dobrze,  ia- 
„kie  i dla  czego  tajemnice  stanowił,  wiedział 
„oraz,  iaką  im  moc  nadawał.  Czczy  iest  za- 
„rzut  z słów  S.  Jana:  Jezlibyście  nie  iedli  ciała 
„Syna  człowieczego,  i nie  pili  krwi  iego,  nie 
„będziecie  mieć  kywota  w sobie;  bo  to  nie  iest 
„pożywać  ciało,  pić  krew,  co  daie  żywot,  ale 
„iest  to  przyimować  Jezusa  Chrystusa.  Całym 
„on  iest  pod  osobą  chleba,  całym  pod  osobą  wi- 
„na  i całym  w naymnieyszey  cząstce  tych  po- 


(1)  Ueglise  cathoUąue  justifiee , contr*  les  ałta<pua  d’un 

tcrivain  etc.  par  M Str.  112. 

(2)  Joann.  VI.  54. 

(3)  Traiti  de  la  communion  Sout  les  deux  especes.  1743, 
W teni  dziele  Bossuet  zawarł  wszystko,  cokolwiek  za  i 
przeciw  kominunii  pod  obiema  postaciami  po.wiedzianśnx 
l^dź  może. 
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^staci...  Nie  pokarm  i napóy  stołu  Świętego, 
„lub  przymiotów,  któro  pokrywaią  ciaio  i krew 
„Jezusa  Chrystusa,  ale  Jego  istota,  życia  i laski 
„nam  udziela.” 

Grecy  obecni  na  Soborze  Florenckim,  którzy 
znali  dobrze  ten  Łacińskiego  Kościoła  zwyczay, 
żadnego  przeciw  niemu  zarzutu  nie  uczynili. 
Dzisieyszym  zarzutów  dostarczaią  Protestanci, 
do  których  się  coraz  ^więcóy  zbliiaią.  Do  tych 
zarzutów  zapewne  należy  i ten,  który  czynią 
Kapłanom  Łacińskim,  iż  lud  świecki  do  połowy 
tylko  stołu  Pańskiego  przypuszczaią,  gdy  go  sa> 
mi  cały  pożywaią.  Bo  całośd  togo  pokarmu  Bo- 
skiego, nic  na  postaciach,  ale  na  istocie,  iak 
się  rzekło,  zależy.  Kapłani  katoliccy,  gdy  oprócz 
ofiary  do  togo  stołu  Pańskiego  przystępuią,  przyi- 
muią  tylko  pod  iedną  chloba  postacią. 

Nie  zaprzeczamy  bynaymnióy,  ii  w pierwiast- 
kach Chrześciańskiego  Kościoła  wszystkiemu  lu- 
dowi Sakrament  ten  w obydwóch  osobach  był 
dawany,  ani  z pewnością  oznaczyć  możemy  czas, 
w którym  wierni  Kościoła  zachodniego  w iedney 
tylko  postaci,  przyimować  go  zaczęli.  Nie  znay- 
duiemy  nawet  żadnego  prawa  kościelnego,  któ- 
reby  to  stanowiło.  Mamy  wyraźne  ślady  w'  dzie- 
jach kościelnycłi , iż  w wieku  dwunastym  zwy- 
czay przjirnowania  obydwóch  postaci  byt  po* 
wszechnic  zachowywanym;  w następnych  do- 
piero wiekach  odstępował  z wolna  lud  świecki 
obrządku  Łacińskiego  od  dawnego  zwyczaiu , 
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przcstaiąc  na  iednćy  postaci  chleba,  do  czego 
Koiściói  wiernych  ani  zmuszał,  ani  odwodził, 
w przekonaniu,  źe  ciało  Pańskie  z krwią  razem 
złączone  uwaiać  się  powinno.  W roku  nako- 
niec  1414  Sobór  Konstancyeński  wprowadzony 
zwyczay  przyimowania  iednóy  postaci  ustawą 
swoią  potwierdził,  i w Łacińskim  Kościele  za- 
chowany mieć  chciał,  w niektórych  icdnak  przy- 
padkach przyimowania  pod  obiema  postaciami 
dozwolił,  Greków  tei  przy  swym  zwyczaiu  zo- 
stawił, a zatem  go  równie  wa£nym  uzna- 
wał (1). 

Może  i ostróżność  doradziła  tę  zmianę  z oba- 
wy łatwego  przypadku  w udzielaniu  krwi  Pań-  . 
skióy,  może  i zdarzony  kiedy  przypadek  powścią- 
gnął lud  od  wymagania  oboióy  postaci,  a to 
samo  dowodzi  powszechne  przekonanie,  że  gdy 
się  przyinuiie  ciało  Pańskie,  przyiinuie  się  oraz 
i krew  w tern  ciele  zawarta. 

Sobór  Trydciitcki  tak  w tóy  mierze  powsze- 
chnego katolickiego  Kościoła  wolę  wyraża:  „Na- 
„'uczony  Sobór  przez  Ducha  S.  który  iest  du- 
„chem  mądrości  i rozeznania,  duchem  rady  i 
„pobożności , idąc  za  przekonaniem  i zwycza- 
„iem  pow'szeclinego  Kościoła,  oświadcza  i nau- 
„cza,  że  niema  żadnego  przykazania  Boskiego, 
9,którcby  ludzi  świeckich  i kapłanów  nie  spra- 


(i)  JJiscours  su?'  Phist.  unw,  J.  Ben.  Bossuet.  II.  p.  V 
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„wuiących  Swięt^y  ofiary,  obowiązywało  do 
„przyimowania  Sakramentu  ołtarza  pod  obiema 
„postaciami.  Ze  bez  naruszenia  wiary,  wątpić 
„żadną  miarą  nie  można,  ii  przyięcie  w iednćy 
„postaci  dostatecznym  iest  dla  nich  do  zbawie- 
„nia.  Cliuciai  bowiem  Chrystus  Pan,  podczas 
„ostatniey  wieczerzy,  Sakrament  ten  Switjty  w 
„obydwóch  postaciach  chleba  i wina  postano- 
„wił,  i podał  ie  tak  Apostołom  swoim;  iednak 
„ustanowienie  i podanie  to  nie  ma  w zamiarze, 
„aby  wszyscy  wierni  Chrystusowi  byli  obowią- 
„zani  rozkazem  Jegodoprzyimowania  obydwóch 
„postaci.  Ani  z owóy  mowy  u Jana  S.  w rozdz. 
„VI.  zawartóy  wnosić  sprawiedliwie  można,  ii 
„nam  Bóg  oboiey  postaci  używanie  przykazał, 
„iako  to  / rozmaitych  wykładów  i nauki  Oyców 
„Świętych  rozumieć  się  daie.  Ten  bowiem  któ- 
„ry  rzekł : Jeżlibyicie  nie  iedli  ciała  Syna  czło- 

„wieczego,  i nie  pili  krwi  iego,  nie  będziecie  mieć 
„iywota  w sobie;' rzekł  oraz,  kto  będzie  poży- 
„wać  chleba  tego,  iyć  będzie  na  wieki.  I znowu, 
„który  rzekł:  Kto  poiywa  moie  ciało,  i piie 
„krew  moią  ma  iywot  wieczny;  rzekł  indziey: 
„Chleb,  który  wam  dam,  ciałem  moióm  iest  ku 
„żywotowi  iwiata.  Ow  nakoniec,  co  rzekł:  Kto 
„pozywa  mego  ciała,  i piie  krew  moią,  we  mnie 
„niioszka,,  a ia  w nim;  rzekł  oraz,  kto  pozy- 
„AVa  tego  chleba,  żyć  będzie  na  wieki  (1).” 

(i)  Concilitim.  Tridentinum  Sessione  2i.  cap.  i.  Czytay 
X.  Skargi  Kazauic  na  Poniedziułck  vriclkan«ciiy,  w którćm 
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Ponieważ  Zuż  Chrystus  pod  obiema  postacią* 
mi  Sakrament  ołtarza  postanowił,  pod  temiź 
obiema  sprawuią  go  Kapłani  w Łacińskim  Ko- 
ściele. O różności  zaś,  iaka  zacliodzi  między 
Kościołem  Łacińskim  i Greckim , względem  uży- 
wania chleba  przaśnego  w iednym,  a kwaszo- 
nego w drugim,  na  innem  mieyscu  odrębnie  mó- 
wić się  będzie. 


5.  Kapłaństwo. 

\ 

Jezus  Chrystus  zbudowawszy  Kościół  na  opo-  ' 
oe  słowa  swego,  zostawił  mu  wiarę  i naukę  do 
opowiadania,  taiemnice  do  sprawowania,  obo- 
wiązki do  pełnienia.  Lecz  wiara  i nauka  opo- 
wiadaną, taiemnice  sprawowane,  obowiązki 
pełnione  bydź  nie  mogły,  iak  tylko  przez  ludzi 
powołanych  ku  temu  mocą  Boską,  poświęconych 
laską  tego.  Takimi  naprzód  byli  uczniowie 
Chrystusa,  którym  poruczył  moc,  i dal  swą  łaskę 
do  rządzenia  Kościołem  podług  woli  swoiey.  Do 
nich  to  rzeki  Syn  Boży,  niżeli  świat  opuścił: 
Jako  mnie  postał  Oyciecy  tak  ia  was  posyłam. 
Idąc  tedy  nauczaycie  wszystkie  narody,  chrzcząc 
ie,  w imię  Oyca,  i Syna  i Ducha  Świętego. 


-dokładnie  pokaźnie  tak  z Pisma  S.  iako  i z podania, 
Sakraoientn  ołtarza  godzi  się  pod  iedną  osobą  używać. 

Przypisei  TVydawey. 


t 
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Nauczatąc  ie  chować  wszystko,  cotn  wam  przy* 
kazał.  A oto  ia  testem  z wami  po  wszystkie  dni, 
az  do  skończenia  śiciata  (1).  Tym  to  udzieiit 
Boskiey  swey  mocy : Cokolwiekbyście  rozwią* 

zali  na  ziemi,  rozwiązano  będzie  i na  niebie,  a 
cobyście  na  ziemi  związali,  i w niebie  związane 
będzie ; którym  odpuścicie  grzechy,  są  im  od- 
puszczone , a którym  zatrzymacie,  są  im  zatrzy- 
mane. Tym  gdy  na  ostatnićy  wieczerzy  Sakra- 
ment ołtarza  stanowił,  rozkazał,  aby  toi  samo 
na  pamiątkę  iego  czynili. 

Apostołowie,  ani  wiecznymi  nie  byli,  ani 
wszystkim  obowiązkom  krzewiącego  się  cudo- 
wnie Kościoła  podołać  nie  mogli.  Widziemy 
przeto  w ich  d/ieiacli,  iako  z pośrodka  wiernych 
wybierali  osoby  znamienitsze  przykladnością  iy- 
cia  ku  zbudowaniu  (2),  znaiomością  nauki  ku 
oświeceniu,  gorliwością  wiary  ku  iey  rozkrze- 
wianiu,  iako  ie  wysyłali  po  różnych  mieyscach 
podług  potrzeby  do  posługi  ducliownó}^  do  spra- 
wowania taiemnic  i opowiadania  słowa  Bożego. 
Przed  wysłaniem  zaś  udzielali  im  łaski  i mocy 
stanu  wziętey  od  Jezusa  Chrystusa  przez  kła- 
dzenie rąk.  W ten  sposób  od  czasów  Apostol- 
skich porządek  ciągły  posłania,  i łaska  peświę- 


‘ (i)  Joan.  XX.  21.  Malh.  XXVIII.  i8.  19.  et  20. 

(2)  Wyraz;  budować,  aedificare  w znaczeniu  ducliownefn 
pierwszy  raz  użyty  od  S.  Pawła  I.  Cor.  III.  9.  wszedł  w 
używanie  wszystkich  Chrzciciańskich  języków. 
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cenią,  przechodziła  od  iednych  do  drugich  przez 
rąk  położenie,  i dotąd  nieprzerwanie  utrzymu- 
ie  się.  Wszyscy  kapłani,  następcy  uczniów  Chry- 
stusowych, biorą  poświęcenie  zicdnego  źródła 
pełności , a tóin  iest  Pan  i Zbawiciel  nasz.  Bez 
Niego  niema  kapłaństwo  tych  świętych  zna- 
mion, które  ie  wznoszą  do  godności  nauczy- 
cielów  wiary  i życia , sprawców  świętych  taie- 
mnic  i sług  Chrystusowego  Kościoła.  Jako  zaś 
Apostołowie  wybranym  wiernym  do  zastępstwa 
i pomocy  obowiązków  swoich  udzielali  poświę- 
cenia przez  kładzenie  rąk,  tak  to  dotąd  czynio- 
ne przez  Biskupa,  przy  wezwaniu  łaski  Ducha 
Świętego,  iako  istotny  poświęcenia  kapłańskie- 
go obrządek  iest  uważane,  i równie  w Koście- 
le wschodnim,  iako  i zachodnim  zachowane 
bydź  zwykło.  Inne  wszystkie  przy  tern  ob- 
rządki w stopniowanem , i podzieionem  na  cza- 
sy wyświęceniu  kapłanów,  które  pobożny  zwy- 
czay  wprowadził  i utrzymuie  , od  naydawniey- 
szych  czasów*  Chrześciańst(v*a  początek  swóy 
biorą , do  wysokiego  wyobrażenia  obowiązków, 
do  których  powołanie  Boskie  stan  ten  przezna- 
cza, należą,  i co  do  istoty  rzeczy  zgodnośti  oby- 
dwóch Kościołów  okazuią  (1). 


(i)  GebrSuche  griechisch-  Ruisich,  Kirche.  Knig, 
*tr,  a4i. 

, 27 
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6.  Małżeństwo. 

Cóż  może  bllżęy  dotykać  i potrzeb  życia,  i 
skłonności  serca  ludzkiego,  iak  /wiązek  mał- 
żeński 1 co  bardziey  nadeń  ustawy  przyrodze- 
nia i korzyści  spóleczności  ludzkiey  połączą  ? 
Jakże  są  godne  podziwienia  i uwielbienia  dzie- 
ła mądrości  Boskiey ! Zawsze  łaska  Boga  na  po- 
moc potrzebom  ludzkim  przychodzi.  Wspiera 
nią  słabość  ułomnego  przyrodzenia,' broni  od 
zepsucia,  a czynności  pospolite  człowieka  wzno- 
sząc ku  wyższemu  celowi , prawdziwe  mu  prze- 
znaczenie iego  w żywocie  wiecznym  wskazuie. 
Ten  zaiste  był  zamiar  woli  Syna  Bożego  w na- 
daniu małżeństwom  Cbrześciańskitn  zacności  i 
laski  Sakramentu  świętego. 

Tą  ustawą  związki  rodzinne  utwierdził,  stan 
tak  ważny  w społeczności  poświęcił,  powinno- 
ści iego  rozciągnął,  i dozgonną  węzłom  mał- 
żeńskim trwałość  naznaczył,  gdy  rzekł:  Co 
Bó"  złączyły  niech  człowiek  nie  rozłącza  {\). 

Pełniąc  Kościół  naukę  J.  Chrystusa  zachował 
zawsze  ten  święty  obyczay,  iż 'połączenie  ślubne 
męzczyzny  i niewiasty,  błogosławieństwem  i 
obrządkiem  religiynym  zatwierdzał  (2).  Ró- 
żność nieiaka  w obrządku  używanym  ku  temu 
przez  Kościół  wschodni,  istoty  rzeczy  nie  zmie- 
nia. 


(i)  Malh.  XIX.  6. 

(aj  TertuUian  I.th.  a ad  Ux(rem. 
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Greckie  obr/<|dki  od  trzecli  czynności,  które 
dziś  razem  , dawniey  zaś  w trzech  oddzielii}'ch 
czasacii , spi-awowane  byty,  zawisły.  Do  pier- 
wszey  należy  zaślubienie,  w którem  obrączki, 
lub  inne  dary,  iako  znak  miłości  i wierności 
zobopólnćy,  zamieniane  bywaią.  Poprzedzaią 
te  zamianę  rozmaito  czynione  modlitwy  przez 
kapłana,  któren  wziąwszy  dwie  obrączki,  zło- 
tą oblubieńcowi , srebrną  zaś  oblubienicy  od- 
daie  {l)  i mówi  do  pierwszego:  „Sługa  Boski 
„N.  zaślubia  się  z służebnicą  Boską  w imię  Oy- 
,,ca,  i Syna  i Ducha  S.  amen.”  Potem  zaś  do 
oblubienicy : „Służebnica  Boska  N.  zaślubia  się 
„z  sługą  Boskim  w imię  Oyca,  i Syna  i Ducha 
„S.  teraz  zawsze  i na  wieki  wiekóvA\  Amen.’’ 
Drugi  obrządek , który  vvłaściu’ie  małżeń- 
stwo oznacza,  i zowie  się  czynnością  małżeń- 
skiego uwieńczenia,  na  tern  zależy,  iż  kapłan 
przełóż)' wszy  zabieraiącym  się  do  tego  stanu 
zamiar  i obowiązki  małżeństwa,  pyta  naprzód 
oblubieńca:  „N.  inaszże  dobrą  i nieprzymuszo- 
„ną  wolę  i mocne  przedsięwzięcie  poiąć  za 
„małżonkę,  tę  osobę  N. , którą  tu  przed  sobą 


(i)  Tłumacz  nie  śmie  zapewnić,  czyli  Jan  Kriig,  z któ- 
rego Schmitt  wypisał  ruskiego  odstępnego  Kościoła  ślu- 
bjie  obrządki , miał  ich  dokładną  wiadomość  ? i czyli  ta- 
kie są  i 11  innych  Greków  Wzwyczain?  Złotćy  i srebrney 
obrączki  dla  wszystkich  przypuścić  nie  moiua.  .Jeźli  trze- 
ba różnicy,  dosyć , aby  była  żółta  i biała. 


/ 
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„widzisz  1”  Oblubieniec  odpowiada;  „mamwle- 
„lebny  Oycze.”  Przystępnie  potćm  do  oblubie- 
nicy, i takież  pytanie  iey  czyni.  — Po  odebra- 
nćy  odpowiedzi  i po  odmówionćy  znowu  mo- 
dlitwie, bierze  kapian  wieniec  ieden  t kładąc 
go  na  głowę  oblubieńcowi,  mówi:  „N.  sługa 
„Boski  uwieńcza  się  dla  służebnicy  Boskióy  N. 
„w  imię  Oyca  i Syna  i Ducha  S.  Amen.”  Po- 
dobnież czyni  i mówi  kładąc  drugi  wieniec  na 
głowę  oblubienicy. 

Trzecim  ślubnym  obrządkiem  iest  zdięcie 
Avieńców  dnia  osmego,  gdy  żona  odprowadzo- 
na w dom  męża , rozpoczyna  domowych  zatru- 
dnień obowiązki,  co  przenosiny  zowiemy. 

Łaciński  Kościół  nie  różni  się  w obrządkach 
używanych  przez  Greków,  iak  w tóm  szczegól- 
nióy,  iż  wieńczenie  publiczne  oblubieńców  iuż 
teraz  niema  mieysca,  ale  oblubienica  pospolicie 
z wieńcem  na  głowie  do  ślubu  przystępuie.  Po- 
dobieństwo tych  obrządków  dało  powód  Kni- 
gowi , mniemania,  ze  Grecy  naśladowali  ob}'- 
czaiu  ślubów  Rzymskich,  co  rzeczą,  rozumiem 
iest  daleką  od  prawdy,  lecz  raczey  podobień- 
stwo to , iednegoż  starożytnego  ich  początku 
iest  dowodem  (1). 


(i)  Sturdza  przyznawszy  obrządkom  Kościoła  Greckie- 
go świętośd,  stósouność  i powagę,  mówi  w dziele  sweni 
iia  str.  loo  o obrządkach  ślubnych-,  użj'wanych  w innym 
Kościele,  (pocisk  zaś  iego  pewnie  przeciw  Rzymskiemo 
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Ale  istotna  różność  obydwóch  Kościołów 
enayduie  się  wsamćy  nauce,  względem  zwią- 
zków małżeńskich,  które  Kościół  Łaciński  za 
niemogące  bydź  w żaden  sposób  zerwanemi  po- 
czytnie, Grecki  zaś  trzyma,  że  przypadek  cu- 
dzołóztwa  spełnionego  z iednóy,  lub  drugióy 
strony  zry  wa  ie  i niszczy.  Nie  iest  tu  mieysce 
dowodzić  prawdj'  nauki  utrzymywanóy  state- 
cznie w Kościele  Rzymskim;  to  tylko  namie- 
niamy,  iż  ta  na  Piśmie  świętóm  i na  podaniu 
się  opiera,  i że  trwałość  nierozdzierzgnionych 
węzłów  małżeńskich  iest  sprawą  nietylko  świę- 
tości religii,  która  ie  utwierdza,  ale  i dobra 
spółeczności  ludzkiey,  które  się  na  tey  trwałości 
zSsadza  (1 ).  Byli  wprawdzie  niektórzy  z oyców 


iest  wymierzony,  lubo  go  nie  wymienia),  ,,zo  zaczęto 
naprzód  mieć  ie  za  zbytnie,  i przez  śmiałość  pieprze widu- 
iącą  skutków,  chciano  ie  uczynić  prostszemi,  a skończono 
na  przekształceniu  Sakramentu  w umowę  cywilną,  zawar- 
tą przed  pisarzem  i pod  strażą  urzędu.,.  Lecz  ieżeli  gdzie 
śmiałość  niebaczna  tego  się  dopuściła.  Kościół  katolicki 
nigdy  do  tego  nie  należał,  i nietylko  iey  nie  pochw'alał, 
ale  owszem  potępiał. 

(i)  „Błądzi,  kto  mniema,  że  rozwód  oboygu  małżon- 
,,kom  szczęśliwość  wraca.  Ten,  który  w pierwszym  zwią« 
„zku  szczęśliwym  bydź  nie  umiał,  nie  będzie  nim  pewnie 
„i  w drugim.  Wzburzone  namiętności  pragną  rozwodu  , 
„nie  bacząc,  że  ten  wprowadza  zamieszanie  w rodziny, 
,, przytłumią  rodzicielskie  uczucia  , zaraża  serca  niewinne, 
;,sprawia  zg-oj^szenie,  i czyni  umysłom  niestałym  pokusę.,, 
Genie  du  Christianisme  far  Ghateaubriand.  T.  i.  c.  3.  p. 
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kościelnych,  którzy  "w  cmlzołózt  wie  upalrowa- 
Ji  słuszną  rozwodu  przyczynę,  ale  zawsze  prze- 
ważała liczba  i powaga  utrzyirtuiąc3'^ch  przeci- 
wnie (1).  Stollberg  w swych  dzieiach  religii 
mówi:  iż  zdanie  i obyczay  zrywania  małżeństw 
w przypadku  cudzołóztwa  miał  zawsze  na 
wschodzie  swych  stronników.  Po  odłączeniu 
się  zaś  od  Kościoła  Rzymskiego,  we  wszystkich 
Kościołach  wschodnich  powszechnym  bydź  za- 
czął. 

Kościół  Łaciński  na  Soborze  Trydentckim  za- 
siidzaiąc  się  na  nauce  Ewanieiii  i Apostołów, 
zwłaszcza  Pawła  S. , który  uczy(l),  że  śmieró 
tylko  iedna  rozwięzuie  małżeństwa,  stanowi, 
że  cudzołoztwo,  z ieduej',  lub  drugiey  strony 
popclpione,  związku/ małżeńskiego  nie  niszczy, 
ale  iż  w takim  przypailku , tak  iedna,  iako  i 
druga  strona,  nawet  niewinna , obowiązaną  icst 
tak  żyć , chociaż  w rozłączeniu , póki  druga 
żyic  , i. że  którakolwiek  z nich,  czyli  małżonek 
za  życia  żony,  czjdi  żona  za  żyxia  męża,  win- 
ny związek  wstępnie,  staie  się  winną  zgwałco- 
iiggo  małżeństwa. 

7.  Ostatnie  namaszczenie. 

Religiia  Cbrześciańska,  która  prz\'chodzące- 
go  na  świat  człowieka  nu  łono  swuie  prz\  iinii- 


Ci)  Kislemaker:  Ahhaadlwig  iiber  die  Uiiatijlusbarkeit 
dex  fhcłichen  liandes.  — Jioncld  sur  le  dU^oi  cc.  , ’ 

(t)  I.  Cor.  VJl.  3g.  ad  Roman.  VII.  a. 
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ie,  i schodzącego  nie  opuszcza.  Zaczynaiącego 
bieg  życia  duszę  przez  chrzest  święty  oczyszcza 
i na  drodze  zbawienia  go  stawia,  kończącemu 
zaś  bramę  szczęśliwszćy  wieczności  przez  Sa- 
krament Namaszczenia  otwiera.  — Jeżeli  we 
wszystkich  ważnieyszycli  zdarzeniach  życia 
wspiera  nas  Bug  udziałem  swey  łaski  zosta- 
wioney  w taiemnicach  świętych,  iakżeby  miał 
opuścić  człowieka  w tey  chwili  nayważniey- 
szćy  przeyścia  z doczesności  na  wieczność? 
Tu  słabą  nadzieię  naszą  miłosierdzie  Boże  ła- 
ską swą  pokrzepia,  tu  trwodze  sumienia  od- 
puszczeniem przewinień  spokóyność  i pociechę 
wlewa,  tu  i w zgonie  zbliżaiącym  się,  nie  da- 
ie  widzieć , iak  tylko  kres  pożądany  do  osią- 
gnienia  lepszego  iyw'ota. 

"W  takowym  widoku  uważany  Sakrament  Na- 
maszczenia w Kościele  Chrześciańskim , iest 
naypięknieyszćm  ustanowieniem,  iest  nayrze- 
czywistszym  miłości  Jezusa  Chrystusa  ku  ro- 
dzaiowi  ludzkiemu  dowodem.  Używanie  iego 
iest  równie  dawne , i.ik  wiara  Chrystusowa. 
Zaświadcza  w Ewanielii  Marek  S. , iż  ucznio- 
wie Chrystusowi  chorych  oleiem  namaszczali  i 
uzdrawiali  (1).  S.  Jakub  Apostoł  nauczał  wier- 
nych: Choruiehło  między  wami%  niech  w wiedzie 
kapłanów  kościelnych , a niech  się  ^modlą  nad 


(O  Mar.  VI.  i3. 
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nim,  pomazuiąc  go  oleiem  w imię  Patiskie,  a 
modlitwa  wiary  uzdrowi  niemocnego  i ulky  mu 
Pan,  a iekliby  w grzechach  był,  będą  mu  odpu- 
szczone (1). 

Nauka  Apostola  i dziatauie  uczniów  Chry- 
stusowych nie  raoglo  mieć  innego  początku  i 
powodu,  iak  w ustanowieniu  zakonodawcy 
wiary  i nauki  Chrzećciańskiey,  do  którego  stó- 
sowai  sią  obyczay  wschodniego  i zachodniego 
Koćcioia,  z tą  tylko  różnicą.,  iż  na  w’schodzie 
siedmiu,  lub  naymnióy  trzech  kapłanów  po- 
trzeba było , tam  gdzie  liczba  ich  była  dostate- 
czna , do  namaszczenia  chorego , lecz  przestaią 
i na  iednyra , gdzie  więcóy  mieć  kapłanów  nie 
można.  Na  zachodzie  zać  ieden  kapłan  iuż  od 
dawna  Sakrament  ten  prawnie  udziela. 


(O  Jaeobi  V.  i4. 
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Z/godność  obydwóch  Koiciołów  win- 
nych wainych  przedmiotach  nauki 
Chrześciańakiey. 

§.  1.  Ofiara  Ołtarza. 

Jakżo  święta,  iak  cudowna  icst  ta  ofiara,  w 
którey  sam  Syn  Boży,  dla  którego  czci  i pa- 
. miątki  ofiara  ta  się  czyni , staic  się  ofiarą 
wprzód  się  nią  stawszy  rzeczywiście  w ponie- 
sioney  śmierci  na  krzyzu  dla  odkupienia  rodzą- 
iu  ludzkiego!  Sam  ią  ustanowił  i sam  ią 
w’przód  sprawował,  na  owey  ostatnióy  z u- 
czniami  swymi  wieczerzy,  o którey  rzekł:  Po- 
żądaniem pożądałem  pozywać  tey  paschy  z wa- 
mi, pierwey  niżbym  cierpiał  (1).  Wielkość  tey 
ofiary  pelney  taiemnic,  których  cześć  człowiek 
z miłością,  wdzięcznością  i boiaźnią  łączyć  po-  ■ 
winien , przepowiedział  Małachiasz  Prorok : Od 
wschodu  słońca  aij  do  zachodu  wielkie  test  imię 
moie.  między  narody,  a na  kazdem  mieyscu  po- 
święcaią  i ofiaruią  imieniotci  memu  ofiarę  czy- 
stą, bo  wielkie  iest  imię  moie  między  narody, 
mówi  Pan  zastępów  (2). 

CO  Lucae  XXII.  i5. 

CO  Malachiae  1.  ii. 

28 
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Godność  tóy  ofiary  wymagała , aby  sprawo- 
waną bydź  mogła  tylko  przez  osoby  powołane 
i usposobione  poświęceniem  szczególnym , aby 
sic  z nią  łączyły  modlitwy  i obrządki,  któreby 
wyrażały  wiarę  powszechnego  Kościoła,  i nie- 
ocenioną wielkość  dobrodzieystwa  Boskiego.  Ja- 
koż tym  właściwie  tchnie  duchem  obyczay  od 
wieków  zachowany  od  Kościoła  wschodniego  i 
, zachodniego,  w sprawowaniu  ofiary  Mszy  Swię- 
tey.  Zgodna  iest  obydwóch  w tey  mierze  nauka 
i przekonanie,  że  w tey  Swiętey  taiemnicy  iest 
sam  S}'n  Boży  Jezus  Chrystus  ofiarą  i ofiaruią- 
c}Mn;  że  nam  wyobraża  paniigc  owey  krwawey 
ofiary,  którą  na  krzyżu  złożył  ,Oycu  przedwie- 
cznemu dla  zadosyd  uczynienia  za  grzechy 
ludzkie. 

Sprawowanie  tóy  ofiary  podług  zwyczaiu  spól- 
iiego  obóin  Kościołom  na  trzy  głów’ne  części, 
czyli  działania  podziela  się,  to  iest:  ofiarow’anie, 
poświęcenie  i dopełnienie  ofiary.  Wszystkie  inne 
obrządki  i modlitwy  do  działań  tych  odnoszą 
się  i stosuią;  wszystkie  razem  maią  nazwę  wcię- 
tą z Greckiego  wyrazu:  Liturgia^  która  cześd 
publiczną  oddaną  Bugu,  a w mowie  Stawiań- 
skióy  służbę  Bożą  znaczy.  Liairgie  tak  Łaciń- 
skie, iako  i Greckie  są  co  do  istoty  iediie,  w 
małych  tylko  rzeczach  się  różnią.  Słowa  mo- 
dlitw są  inne,  ale  myśl  taż  sama;  obrządki  co- 
kolwiek różne,  ale  duch  ieden.  Wszystkie  li- 
turgie z tychże  się  części  skiadaią.  Przy  wstę- 


Oigitized  by  Google 


ZGOD!i.  KORĆ.  W WAŻNTCH  PRZEDMIOTACH. 


189 


pie  kaptan  wzywa  pomocy  Boskićy  i Świętych 
Pańskich  przyczyny;  czyta  wyiątki  Pisma  S. 
starego  i nowego  zakonu  z stosowną  czasowi 
w nich  nauką,  opowiada  Ewanielię,  głosi  śpie- 
wem Aniołów  chwałę  Pana  zastępów,  czyni  ży- 
wych  pamiątkę,  zanosi  modły  do  Boga  nad  zto- 
źoQemi  na  ołtarzu  ofiarami  cldeba  i wina,  i onci 
słowy  Jezusa  Chrystusa  poświęca;  poświęcone 
okazuie  ku  czci  obecnemu  ludowi;  przez  zasłu- 
gi Zbawiciela  i Świętych  iego  blaga  miłosierdzie 
Bo.skie  dla  umarłych;  gotuie  się  do  przyięcia 
ofiary  ciała  i krwi  Pańskie}',  pożywa,  czyni  dzię- 
ki, i lud,  któremu  błogosławi,  odprawia. — Ta- 
ka iest  istota  obydwóch  Kościołów  liturgii,  która 
dowodzi,  iź  tenże  maią  początek.  W oby'dwóch 
Kościół  połączą  pamięć  źy  wycłi  i umarłych , tak 
tj'ch,  którzy  iuż  w chwale  Boskiey  pomieszczeni 
zostali,  iako  i tych,  którzy  spraw iedlivvości  nay- 
wyższey  za  przewinienia  swoie  nie  uczynili  ie- 
szcze  zadosyć.  Wzywa  pierwszych  przy'czyny 
i pośrednictwa,  za  drugich  błagalną  ofiarę  składa. 
Zanosi  przed  oblicze  Pana  modły  wsparte  za- 
sługą naydroższey  ofiary  o łaskę  naw'rócenia 
grzesznych , o ulgę  dla  cierpiących,  o ratunek  dla 
słabych,  o w’ytrwałość  do  końca  dla  postępuią- 
cych  drogą  zbawienia,  wszystkich  zaś  wiernych 
do  uczestnictwa  ofiary  i zasługi  przy'puszcz'a. 

W pierwiastkach  Kościoła,  iak  wszystkie  re- 
ligiyne  obr.ządki,  tak  i ofiarę  ołtarza  zalecała 
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prostota  Ewanieliczna  (1).  Starano  się  iednak 
odprawiać  ią  z taką  iirorzystoiścią,  na  iaką  tylko 
zdobydź  się  można  byto.  Lubo  zaś  istotne  czę- 
ści, które  Mszę  skladaią,  od  dawna  w używa- 
niu byiy,  czego  dovvód  w naukach  S.  Cyrylla 
Biskupa  Jerozolimy  mamy,  liturgie  iednak,  ia- 
kie  dziś  są,  nie  zaraz  powstały.  Z czasem  po- 
bożność okazałości  tóy  Swiętóy  ofierze  dodała, 
i Mszę  w' ten  kształt,  iaki  ma  dzisiay,  zło/yła. 
W wieku  czwartym  po  nadany^m  pokoiu  Kościo- 
łowi Clirześciańskiemu,  gdy  Cesarz  Konstantyn 
wspaniałe  zaczął  stawiać  Świątynie,  potrzeba 
byio  przydać  także  wspaniałości  obrządkom, 
Zacho wuiąc  iednak  ściśle  to,  co  w’  nicli  z poda- 
nia Apostołów  pochodziło.  Obrządki  te  i oka- 
załość ich  stosowała  się  do  mieysc,  ludzi  i zwy- 
czaiów.  Stąd  różność  liturgii  na  wschodzie  i 
zachodzie.  Naydawnicysze  były'  pod  imieniem 
S.  Jakóba  i Marka.  Późniey'sze  Greckie  Swię- 


(i)  Odsył.nm  czytelnika  do  dzida  zawieraiącego  wiele 
ważnych  w tym  przedmiocie  wiadomości,  napisanego  przez 
Jana  Grancalas  Teologa  Sorbońskiego;  Trniti  des  liturgies. 
1(197,  w którem  opisiiic  dokładnie  obrządki,  iak  Msze  ka- 
żdego wieku  w Kościele  wschodnim  i zachodnim  odpra- 
wiane były.  Nicmniey  szacowne  iest  pismo  iego  w tey 
maleryi  drukiem  wydane  1699. 

Pisał  także  o tein  wybornie  X.  Poguet  w dziele  Inslitu- 
tiones  Catholicae,  które  zpblszczone  wychodzi  teraz  z dru- 
ku pod  tytiilcni ; Nauki  Katolickie  w 4.  Tomach. 

Przypisek  fPydawcy. 
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t5'in  Bazylemii  i Chryzostomowi,  Łacińskie  S. 
Grzegorzowi  Wielkiemu  układ  swóy  są  winne. 
Troiakińy  liturgii  używaiądziś  Grecy.  Jedna  S. 
Chryzostoma  używana  iest  codziennie;  druga  S. 
Bazylego  na  dnie  tylko  niektóre  szczególne  słu- 
ży; trzecia  na  dnie  postu  wielkiego  przed  Wiel- 
kanocą, gdy  się  ofiara  ołtarza  bez  nowego  po- 
fświęcenia  chleba  i wina  odprawia.  Pierwsza  uży- 
waną była. w Carogi odzie,  i dzW  u Rusi  powsze- 
dnią iest  liturgią. 

Sturdza  liturgię  Łacińską  Tl))  poczytuie  za 
bardzo  późną,  i mówi  że  iest  tylko  starożytnóy 
skróceniem , i przeto  ma  wadę  spólną  wszyst- 
kim skróceniom,  ale  Sturdza  niewiadomy  zape- 
wne naszóy  liturgii , twierdzi  na  pamięd  a nie 
dow’odzi  twierdzenia  swego  i dowieścby  go  nie 
mógł.  Tak  Kos'ciół  Rzymski  może  swoióy  litur- 
gii początku  zasiągać  od  S.  Piotra,  iak  swą  Ale- 


(i)  Ofiara  Ołtarza  zwana  tcź  była  iiiegJyi  Synaxis , to 
iest  ■Ł^romaHiZcmc  , i Eucharistia,  czyli  dziękczynienie,  bo 
tylko  w czasie  zgromadzenia  się  wiernych  i w modlitwach 
wyraiaiącycli  dziękczynienie  Bogu  za  ustanowienie  tey  S. 
ofiary,  odprawiać  się  zwykła  była.  Dziś  w naszym  ięzyka 
od  dawna  Msza  się  zowie,  od  słó\]|^  kapłana  kończącego 
ofiarę  i rozpuszczaiąccgo  zgromadzenie:  Ite , missa  est. 

Idźcie,  iuż  ofiara  przesłana  iest.  M3'  z słowa  Missa,  wy- 
raz Msza,  Niemcy  i Francuzi  Messe  utworzyli.  W cer- 
kiewnym ięzykii  zowie  się  tcź  obiata  , nioiv  z Łacińskiego 
Oblata,  z którego  my  mamy  opłatek,  albo,  iak  mnioma 
Ktiapski  od  słowa  obiad,  iakoby:  obiadnia. 
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xamlryiski  wywodzi  od  S.  Jakóba.  I na  zacho- 
dzie cztery  liturgie  liczyd  można.  Rzymska,  o 
którd}'  się  mówi,  Medyolańska,  Gallikanska  i 
Hiszpańska.  Gallikanska  utrzymywała  się  do 
środka  osmego  wieku,  w którym  czasie  na  Rzym- 
ską ią  zmieniono,  zatrzymano  iednak  w staro- 
żytnych niektórych  Kościołach  starożytne  zwy-^ 
czaie.  Hiszpania  wprowadziła  hyla  od  piątego 
wieku  liturgię  Gotycką,  czyli  Mozarabską,  ale 
około  r.  1080,  powróciła  do  liturgii  Rzymski^y, 
któróy  w pierwiastkowych  czasach  używała. 
Medyolańska,  zwana  liturgią  S.  Ambrożego , do- 
tąd trwa  icszcze.  Rzyipska,  iaka  iest  teraz 
w używaniu,  tai  sama  iest,  iaka  była  za  S. 
Grzegorza  W.  Pap.  który  nowey  nie  wprowa- 
dził, ani  ióy  co  do  istoty  nie  zmienił,  ale  tylko 
ią  uporządkował  i niektóre  przydatki  do  nióy 
przyłączył.  Stara  iest  więc,  i od  12.  wieków 
nietknięta  liturgia  Rzymska  (t).  Ze  tak  obrządki 
ofiary'^  Swiętey,  iako  i modlitwy  skrócone  z cza- 
sem zostały,  w'ątpid  o tóm  nie  można,  lecz  to 
nietylko  w zachodnim,  ale  i wschodnim  nastąpiła 
Kościele.  Te  stare  obrządki,  te  modlitwy,  dla 
zmiany  stanu  Kościoła,  stósowneby  dziś  nieby- 
ły (2).  Stroie  kościelne,  zwyczay  wprowadzo- 

(i)  I’eglixe  Cathol.  justifiie  p.  i4a. 

(a)  W czasie  ofiary  czynione  były  niegdyś  kollckty,  to 
iest  zbierano  iałtnuiny,  dawane  były  wszystkim  wiernym 
pocałowania  pokoiu,  i t.  d.  Ob.  Fleury:  O obyczaiach 
Chrześcian.  To  się  teraz  dJa  różnych  a bardzo  słusznyclk 
przyczyn  nic  zachowuie. 
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iiychna  zachodzie  muzycznych  narzędzi,  iadnćy 
istoty  w liturgii  nie  stanowi,  ani  nie  daŁe  słu- 
sznego Panu  Sturdzy  do  nagany  powodu. 

Przyznayniy  nawet,  że  Greckie  obrządki  maią 
więc^y  s'wietnoiici  i okazałości  zewnętrzn^y,  lecz 
Łacińskie  natomiast  maią  więcey  powainćy  pro- 
stoty. A to  dowodzi,  że  obyczaie  narodowe  i 
na  obrządki  religiyne  wpływ  maią.  Wschodnie 
narody  przywykłe  do  wystawy  i przesady  i 
w kościelnych  zwyczaiach  oddalad  się  od  niey 
nie  chciały ; potrzebow'ały  tego  ich  zmysły  do 
okazałey  powierzchowności  nawykłe.  Carogród  ' 
był  Stolicą  Cesarzów,  którzy  dumą  i przep3’chem 
Dworu  pokrywali  swą  słabość,  a w braku  pra- 
wdziwey  wiełkości , szukałi  pozorney  w blasku 
bogactw,  w świetności  dwom  i w mnóstwie 
obrządków  (I).  Od  Greków  wiele  Rusini  prze- 
ięli  (2).  Łacinnicy  zaś  wiernióy  zachowali  w * 
swych  obrządkach  pamięć  pierwiastków  Kościo- 
gdy  się  z służbą  Bożą  ukrywać  przed  prze-  ' 
ślatłowanicin  musieli,  gdy  prostota  obrządków 


(ł)  Imperium  Orientale.  Banduri.  1711.  Constantini  Por- 
jihyrogen.  de  Caeremoniis  Aulae  Byzantinae.  2.  Vol. 

(2)  W połowie  dziesiątego  wieku  zwłaszcza ^ wszystko 
na  Rusi  Carogrodzką  Grcczyzną  tchnęło.  Religia  i zabo- 
bony, umieiętności  i sztuki  wyzwolone,  rzemiosła  i han- 
del, prawa  i kary,  obyczaie  i występki  nawet  2 Carogro- 
du  do  Kiiowa  się  przeniosły.  A iako  Carogród  przez  py- 
chę, nowego  Rzymu  nazwę  sobie  dawał,  tak  Kiiów  miał 
aobie  za  chlubę  małym  Carogrodem  bydi  zwany. 
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zgadzała  się  z prostotą  obyczaiów  Clirzes'cian 
pierwotnych.  1 tych  iednak,  i drugich , tenże 
duch  wiary  i pobożności,  toź  samo  uczucie  nie- 
ograniczoney  Boga  dobroci,  obie  liturgie  ożywia. 

Do  różności  nic  nieznaczącey  względem  istoty 
nauki 'należy  pewnie  różność  ięzyka,  nietylko 
w olierze  Swiętey,  ale  i w innych  obrządkach 
religiynych  używanego.  Kościół  wschodni  Grec- 
kim i Stawiańskiin  podług  różności  narodów, 
obrządki  swe  sprawnie,  w Zachodnim  zaś  we 
wszystkich  narodach  do  niego  nalcżąc}'ch,  oprócz 
małey  części  Rusi  ziednoczoney,  Łaciński  iest 
powszechnie,  iako  ięzyk  obrządkowy  religiyny 
uważany.  Walczą  z sobą  o to  rozróżnione  zda- 
nia. Ci  co  słuszność  widzą  z strony  Kościoła 
Rzymskiego,  u wielbiaią  mądrość  postanowienia 
w tym  dawnym  i stale  utrzymywanym  zwycza- 
iu.  „Jakże  zgodne  iest,  mówi  De  Matstre  (1), 
wyobrażenie  mowy  povvszechney  i powszechne- 
go Kościoła!  spólność  ięzyka  ma  bratniego  zwią- 
zku znaczenie,  moc,  i pożytki.  Jakże  dobrze 
dla  narodów,  iak  pięknie  dla  religii,  ud  iednego 
bieguna  do  drugiego  znayduiąc  katolicyzm,  znay- 
dować  tęż  samą  mowę,  tenże  obrządek,  uzna- 
W’ać  wszędzie  braci  teyże  wiary,  i z nimi  łączyć 
swe  modły!  Tenże  daley  wynosząc  ięzyk  Ła- 
ciński nad  inne,  wyraża:  nic  nie  wyrówna  za- 


fi)  De  MaiUre  T.  I.  cbap.  20.  p.  196. 
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cnos'ci  -iego.  Nosi  on  piętno  wielkości  narodu , 
którego  byl  mową  oyczystą.  Żaden  inny  dosko- 
nałości iego  nie  dosiągnąl.  Nie  miał  Grecki,  ani 
tey  mocy,  ani  maiestatu,  bo  nawet  nie  miał  wy- 
razu, któryby  maiestat  oznaczał.  Język  Rzy- 
mian był  równy  sławie  i wielkości  narodu;  gra- 
nice iego  tei  były,  co  i panowania  Rzymskiego; 
Traian  ie  ai  do  Eufratu  rozciągnął.  Papież , BU 
skup  Rzymu,  Stolicy  Świata,  tym  iężykiem  do 
obu  biegunów  świata  przemaw'ia.  Nim  w obu 
Indyach,  Chinach  i Japonii  rozumied  się  daie. 
Niema  nic  słiisznicyszego , iak  aieby  tenże  ięzyk 
był  iężykiem  religii,  który  iest  iężykiem  oświe- 
cenia i ukształcenia  lepszego  ludzi.  Zakres,  do 
którego  ięzyk  Rzymski  zasięga,  iest  oraz  cywi- 
lizacyi,  czyli  uobyczaienia  narodów  zakresem. 
Po  zanim  pustynia,  ciemnotami  dzikośd. — Gdy- 
by mowa  Łacińska  przy  używaniu  religiynóm 
utrzymaną  była  wKiiowie,  Nowogrodzie  wiel- 
kim i Moskwie,  byłaby  pewnie  z nią- utrzyma- 
ła się  i wiara  katolicka  w tych  kraiach,  nie  by- 
liby dzielni  Sławianie  zbliżeni  mową  do  Rz}'- 
inu,  łączyli  się  ze  znikczemnionymi  Grekami, 
z Kościołem  upadaiącegu  państwa,  zgniecionego 
ciężarem  nicszćzęśc,  występkami  własnymi  za- 
*służonych,  a którego  dzieic  .obtirzaią  niekiedy, 
a po  części  i politowanie  wzniecaią.” 

Przeciwni  Kościołowi  Rzymskiemu  naganiaią 
to  iego  postanowienie.  Nie  bytażby  rzecz  słu- 
sznieysza,  pytaią  oni,  w kaidym  kraiu  odpra- 

• 29 
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\via<f  nabożeństwo  publiczne  ięzykiein  o^  ludu 
zrozumiałym?  Nie  sprzeciwiaź  się  to  duchowi 
Chrzeiściańskićy  nauki,  która  chce  aby  kaidy 
ięzyk  wychwalał  Pana?  Są  to  pozory,  mówi 
pewmy  pisarz  tegoczesny,  które,  rzecz  w gruncie 
zważywszy,  wmet  nikną.  - Koiściól  zatrzymuiąc 
ięzyk  Łaciński  w swóm  nabożeństwie,  uczynił 
dzieła  Oyców  SS.  i pisarzy  kościelnych,  w tym 
języku  wydane,  Kapłanom  uiytecznemi,  ustalił 
zgodność  tak  potrzebną  co  do  Świętych  obrzę- 
dów, zapobiegł  sporom  niebespiecznym  około 
nauki,  iakieby  nieuchronnie  ze  zmiany  narodo- 
wych ięzyków  wyniknąó  mogły,  stan  duchowmy 
obwarował  przeciw  natłokowi  osób  ledwo  czy- 
tad  umieiącycb,  któreby  się  do  niego  niezawo- 
dnie cisnęły,  gdyby  służba  Boża  w i^zyku  na- 
rodowym się  odbywała,  i tenże  stan  posunął  do 
wyższych  nauk.  Strata  zaś  z utrzymania  ięzyka 
niezrozumiałego  dla  ludu  iest  nic  nieznacząca. 
Ma  on  przekłady  modłów  i obrzędów  kościel- 
nych w książkach  dla  iego  użytku  wydanych, 
W}’kładaią  one  także  i Kapłani  z ambon,  może 
wifc  wiedzióc,  iakie  są  modły  Kościoła,  o co  Bo- 
ga prosi  w czasie  S.  ofiary,  przy  sprawowaniu 
Sakramentów  i innych  obrzędów  i może  nale- 
życie swoie  modły  do  modłów  i intencyi  Kościoła 
stosować. 

Ruś  niegdyś  Sławiańskim  naszych  Oyców'  ję- 
zykiem Mszą  S.  sprawow'ała  i dziś  sprawnie. 
Naówczas  ięzyk  ten,  który  się  też  Bułgarskim 
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nazywał,  a dzii^  się  Cerkiewnym  zowie,  byt  lu- 
dowi zrozumiały ; teraz  go  ani  Bulgarowie , ani 
Rusini,  ani  Kroatowie  i t.  d.  dobrze  nie  rozu- 
inieią,  i mus/ą  go  się  tak  nieinał  iak  my  Ła- 
cińskiego, uczyć.  Bo  tylko  w księgach  został, 
a lud  pospolity  insze  słowa  w mowę  wprowa- 
dził. Język  ten  SS.  Cyryli  i Methody  naprzód 
w Morawii  w używanie  ko:ścielńe  wprowadzili. 
Jan  VIII.  Papiei  nowość  tę  za  przeciwną  da- 
wnemu zwyczaiowi  Koiścioła  pocz3'tał,  i oney 
nie  dozwalał  (1).  Lecz  póżniey  na  przełożenie 
tychże  Apostołów  Morawii , iak  słuszne  do  tego 
mieli  powody,  do  ich  prośby  się  skłonił,  iednak 
aby  Ewanielia  wprzód  po  Łacinie,  potćm  po 
Sławiańsku  czytaną  byló,  rozkazał,  i przekład 
Stawiański  Biblii  i pismo  Siawiańskie  pochwa- 
lił (2).  ^ ' 

Nie  podobał  się  ięzyk  Sławiański  Rzymowi 
w użyciu  ko^ciełnóm,  zw'łaszcza  po'odszczepie- 
niu  się  Koiicioła  Greckiego.  Późnióy  nawet  mia- 
no za  złe  t}'in,  co  ięzykiem  Słowiańskim  służbę 
Bożą  odprawiali.  Ani  więc  w Morawii,  ani 
w Czechach,  ani  w’  Polscze  i w innych  kraiach 
Slawiańskich,  ięzyk  narodowy  długo  ntrzymad 
się  nie  mógł.  Biskupi  i duchowni  cudzoziemcy 


Ci)  Roku  879  pisząc  do  Metodego  Arcybiskupa  Pannonii 
i Morawii  nagania  mu:  qitod  missa»  cantes  Barbara,  hoa  « 

etl  SUwina  lingua, 

(3)  Literat  Slavonicas  jurę  laudannus. 
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niecierfiicli  ięzyka,  którego  nie  rozumieli;  po!a> 
cinic  i Mszę,  i inne  obrządki  sprawowali,  owszem  ' 
w powszechne  ui3'wanie  przywiesśó  starali  się. 
Stolica  Rzymska  staraniom  tym  nietylko  sprzy- 
iala,  ale  ie  i powagą  swoią  popierała.  Jan  XII. 
Papież  w sto  lat  po  śmierci  8.  Metodynsza  nie 
pozwalał,  aby  inny  byl  w tych  kraiach  Biskup, 
iak  tylko  Łacińskiego  ięzyka  i obrządku  (1). 
S.  Grzegorz  VII.  r.  1080.  Wratysiawa  Xcia  Cze- 
skiego żądanie  utrzymania  mowy  Slawiańskióy 
w służbie  Bożey  duchowi  Koiścioia  przcci  wnem  na- 
zwał. Nare.szcie  Sobór  Konstancyeński  powsze- 
chny r.  14lG  używania  tego  ięzyka  w obrządkach 
religii  katolickióy  zakazał.  Czechach  leszcze  w 
wieku  iedynastym  służbę  Bożą  w Stawiańskim 
ięzyku  odprawiano,  i długo  Slawiańsko- Grec- 
kiego obrządku  trzymano  się  (2).  W Węgrzech 
nierównie  dlużey,  gdzie  r.  1204  ieden  tylko  kla- 
sztor Łaciński  był  w państwde.  W Polscze,  iż 
za  Władysława  II.  w Krakowie  nabożeństwo, po 
Sławiańsku  odbywało  się,  Długosz  dzieiopis  ia- 
ko  spółczesny’  i naoczn}^  świadczy  (3).  Czesi  u 


(i)  A'on  secundum  ritus , auł  sectam  2iulgaricae  gentin, 
vel  Russicae  , aut  Slavonicae  linguae  , sed  magis  secundum 
iustituta  et  decreta  jdpoRtolica  etc. 

(a)  Dobner.  .Abhandlungen  der  Bohmisch,  Tf^issensch. 
1786.  s.  43a.  ^ 

(3)  pyiadielaui  II.  Pol.  jR.ex  cum  consorłe  sua  lledvige 
in  Oppido  Klepacz  Monasterium  Slaoorum  fundant , con- 
dunl  et  dotantgjratres  lienedictinos  ex  monasterio  Pragensi 
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Soboru  Bazyleyskiego  r.  1437.  Polacy  u Adryana 
VI.  Pap.  r.  1526  woInos'ci  używania  Języka  krato- 
wego we  Mszy^  i innych  obrzędach  dopraszali  się, 
lecz  bez  skutl^u.  Mimo  tego  dotąd  36  miiiionów 
ludzi,  w znacznćy  ezężci  do  icdno^ci  Katolickie- 
go Kościoła  należący,  iako  to : w Rossyi , w Pol-  t 
scze , Rusi , Galicyi , Węgrzech , SJdaw^onii , Dal- 
macyi,  Bosnii,  Kroacyi,  Serwdi,  Bulgaryi  i t.  d. 


sumptos  ad  Ułud  introducunt , a quibus  usque  ad  mea  tem- 
pera et  eub  oculU  meis  in  ecclesia  Ula  S.  Crucie,  et  in  re 
dii>ina , et  in  horis  cnnonicis , caeterisq.  caeremoniis  eęcle- 
siasticis , idiomate  Slauonico  per  monachos  fratres^  S.  Be- 
nedicti  ojjiciabatur , et  administrabatur.  an.  iSSg.  Dlugos. 
lib,  lo.  p.  127. 

Między  wolnościami^  iakie  Daniel  król  Halicki  od  Innocen- 
tego IV.  Pap.  na  przełożone  mn,  przez  posłów  swoich  żąda- 
nia otrzymał,  była  i ta,  aby  Kapłani  Ruscy,  tak  Mszę,  iako 
i inne  religiyne  obrządki  w ięzyku  Sławiańskim  odprawiać 
mogli.  Raynał.  ad  an.  1246.  Specimen  Eccl.  Ruth.  Kulczyń- 
ski part.  3.  n.  2X  lEngeni  IV.  Pap.  listem  danym  do  Wła- 
dysława III.  r.  i443  wszystkie  prawa,  z wyczaie  i wolności 
Rusinów  zatwierdził:  Unirersis  Ecclesiis,  eorumq’  Episco- 
pis,  seu  Kladicis , praelalis , dero  et  ceteris  personie  eccle~ 
siasticis  ejusdem  ritus  graeci  et  Ruthenorum  haec  omnia 
jura,  libertates , modos,  consuetudines  et  immunitates  uni- 
fersas  duximus  in  perpetuum  concedendas , et  praesenłibua 
concedimua  etc.  u4nn.  Eccl.  Raynal.  ad  an.  i443.  — Uśpio- 
nego ducha  chciwego  nowości  obudził  we  Francyl  Arnold 
Idzi  Bauduer,  uczony  kapłan,  pismem  swem : Traiti  sur  la 
question,  si  1'eglise  pourrait  aujourdhiu  sans  inconfenience 
faire  rojjlce  dU'in  en  langue  yulgaire.  1783.  I lubo  iest  za 
Łwyczaiem  dotąd  trzymanym , wielu  iednak  w życzeniu 
tiżvwania  narodowego  ięzyka  w obrządkach  kościelnych 
i'.ie  zaspokoił. 
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ten  ięzyk  w słuibie  Bo£ćy  utrzym  nie,  lecz  według 
starożytnego  wysłowienia , które  się  dzii^  nie  da 
bez  poprzednióy  nauki  zrozumied,  iak  się  iuż 
wyzdy  powiedziało  (1). 

§.  2.  O dobrych  » %tych  duchach. 

' Lubo  obiawienie  Boskie  w Piśmie  8.  zawarte 
zadney  nam  o stworzeniu  duchów  wiadomości 


(i)  Uczony  X.  Starga  w kazania  osmem  o Mszy  S.  podo- 
bnież Autor  książki;  Wykład  obrz(dów  kot  cielnych  wy- 
daney  w Warszawie  J8a8  r.  a mianowicie  X.  Pouget  w 
swoiem  dziele  wybornćm:  Institutiones  Całholicae  teraz 
■wycliodzącem  w Polskim  ięzyku  pod  tytułem:  Nauki  Ka- 
tolickie w Dziale  a.  Rozdz.  6.  Tomu  4.  który  niezadługo 
opuści  drukarnią,  i inni  pisarze  gruntownie  tego  dowo- 
dzą , iak  słusznie  Kos'ciół  zachodni  ięzyk  Łaciński  w obrzę- 
dach swych  utrzymuie.  Jakoż  sama  odmiana  tak  częsta 
ięzyków  narodowych,  któraby  oprócz  wiehi  innych  niedo- 
godności, także  odmianę  w Mszałach,  w Brewiarzach  i in- 
nych księgach  kościelnych  za  sobą  pociągać  musiała,  nadto-, 
przeszkoda  do  ziednoczenia  się  z innymi  narodami  ztąćt 
•wyniknąć  mogąca,  gdyby  Kapłan  u.  p.  rodem  Włoch,  Pran- 
enz,  Hiszpan  i t.  d.  w Polsczc,  i nawzaiem  Kapłan  rodetn 
Polak  w obcych  kraiach,  dla  nienmieiętności  ięzyka  miey- 
scowego,  nie  mógł  mieć  Mszy  i Sakramentów  uroczyście 
sprawować  i wiele  tym  podobnych  przyczyn  Kościół  Rzym- 
ski sprawiedliwie  skłoniło  do  tey  ustawy,  aby  nie  innym, 

, tylko  Łacińskim  ięzykiem  sprawowana  była  służba  Boża.. 
Słusznie  więc  Sobor  Trydentcki  obstaiąc  przy.  tey  odwie- 
czney  Kościoła  Rzymskiego  ustawie  i zwyczaiii  zakazuie,. 
aby  Msza  nie  była  odprawo wana  w pospolitym  ięzyku,  a 
na  tych,  coby  przccivvnie  nauczali , klątwę  kładzie.  Cono. 
Trid.  Sese.  22.  cap,  8 et  can.  9. 
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wyrain^y  nie  podaie,  iednak  częste  ich  wspo- 
mnienia, o ich  bytności  przckonywad  nas  po- 
winny.— Wyrazy  Pisma  Świętego  tak  starego, 
iak  i nowego  zakonu  wystawiaią  nam  Aniołów, 
czyli  dobrych  duchów,  iako  wiernych  sług  Pana 
' Nay wyższego , iako  w'oli  iego  tłumaczów,  iako 
donosicielów  i w-ykonywaczów  przedwiecznycli 
Boskich  wyroków.  Są  oni  posłami  łaski  i po- 


Ci  więc,  którzy,  to  z przyczyny  npadkit  ięzyka  Łacińskiego 
w dzisieyszych  szkołacli,  to  z innych  powodów,  radzą  od- 
prawiać służbę  kościelną  w ięzyku  narodowym , albo  nie 
znaią  zasad  Kościoła  Katolickiego,  albo  z grunta  są  prze- 
wrotni i godzą  na  upadek  tegoż  Kościoła.  Lecz  dozwól- 
my, żeby  ta  rada  nie  była  tak  bezbożną,  ieszczebyśmy 
mieli  prawo  zapytać  ićy  wynalazców:  gdzie  wskażą  fundusz 
na  przetłomaczenie  i przedrukowanie  wszystkich  Mszałów, 
'Rytuałów,  Brewiarzów,  Oyców  SS.  Teologow  i t.  d.  Pe- 
wnie nas  odeślą  do  Kompetencyi  Xiężych,  ale  te  niegdyś 
i tak  szczupłe,  dziś  ieszcze  bardziey  zostały  zmnieyszono 
i podatkami  wycieńczone,  iż  z ledwością  wystarczaią  du- 
chowieństwu na  opędzenie  nieuchjonnych  potrzeb.  Jakiż  ' 
więc  będzie  do  tego  środek  ? Powiedzmy  otwarcie  z iednym 
pisarzem:  „że  lepieyby  zrobiły  te  obłudne  duchy,  gdyby 
zrzuciwszy  machiawelską  maskę,  wygadały,  szczerze  czem 
serca  ich  nabite,  i czem  nawet  gęby  czasem  dość  głośno 
strzelaią  :*że  obeydzie  się  naród  i bez  Xięży  i bez  Mszów 
i bez  Sakramentów,  że  Xięża  próżniaki,  niepotrzebne  cię- 
żary ludu,  że  ten  gatunek  ziemianów  opowiadaiących  swo- 
im współobywatelom  prz3'szłe  życie  i niebieską  Oyczyznę, 
tłumi  w nich  zapał  patryotyzmu,  przytępia  sprężystość  ro- 
zumu do  wynalazków,  ścieśnia  serce  do  zamiłowania  rze- 
czywistych swego  kraiu  korzyści,  tak  oni  rezonuią  i ieszcze 
tężey  bliiżnią  kiedy  pozwolą  ustom  tłomaczyć  wnętrzne 
uczucia  swey  bezbożności.”  Przypiseh  Wydawcy. 
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koiu  dla  dobrych,  Si|du  i kary  dla  ziych.  Aniot 
pierworodne  dzieci  i zwierzęta  w Egipcie  zabita, 
Aniot  185  tysięcy  Woyska  w króla  Assyryiskiego 
obozie  o iimierc'  przyprawia.  Zastępy  Aniotów 
obecne  byty,  gdy  Bóg  wiród  gromu,  błyskawic 
i trzęsienia  ziemi  na  górze  Sinai  ludowi  Izrael- 
skiemu przez  Moyiesza  prawa  swe  dawał. 

Aniot  Maryi  Pannie  oznaymit,ii  Syna  Bożego 
porodzid  miała,'  Aniot  pasterzom  narodzenie  się 
Jego  obwies'cit,  Anieli  ogłaszali  chwalę  Bogu  na. 
wysokoiici,  a pokóy  ludziom  na  ziemi,  Anieli 
usługiwali  Jezusowi  Chrystusowi  na  puszczy, 
Aniot  zatrwożonego  Zbawiciela  'przed  śmiercią 
krzyża  pokrzepiał,  Anieli  grobu  Jego  strzegli, 
zwiastowali  uczniom  zmartwychwstanie  Jego,  i 
że  w dniu  ostatecznym  znowu  się  iiwiatu,  iako 
Sędzia,  okaże,  opowiedzieli. 

Zawsze  się  utrzymywało  to  pobożne  między 
Chrzescianami  zdanie,  iż  Bóg  każctemu  człowie- 
kowi Aniota  do  straży  przeznacza,  któryby  go  od 
wszelkiego  niebezpieczeństwa  upadku  w grzech 
ochraniał,  a podług  wyrazów  Dawida:  „Bóg 

„rozkazał  Aniołom  swoim,  aby  mieli  o oztowie- 
„ku  staranie,'  i strzegli  go  we  wszystkich  dro- 
„gach  iego,  by  snad  nie  obraził  o kamień  nogi 
„swoićy  (1).”  I iako  mówi 'Apostoł  Paweł  S. 
Izałi  wszyscy  nie  są  duchowie  usługuiący:  na 


(i)  Psalm  XC.  u et  12. 

* ■ ' 
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posługę  posłani  dla  tych,  którzy  dziedxictvoo 
zbawienia  wziąść  maią  (1)1  Utwierdzać  zdaie 
się  to  zdanie  Clirystus  Pan,  gdy  naiiczaiąc,  iak 
troskliwie  strzedz  się  nam  należy  aby  nie  dać 
Z siebie  młodszym  zgorszenia,  zaprawdę,  mówi, 
powiadam  wam.  Aniołowie  ich  widzą  oblicze 
Oyca  mego , który  iest  w niebiesiech  (2). 

O złych  zaś  duchach,  którzy  początkowo  do 
liczby  Aniołów  należeli,  lecz  po  grzechu  popeł- 
nionym przez  pychę  strąceni  za  karę  z niebios, 
stali  się  nieprzyiaciołami  Bnga  i ludzi,  potrze- 
bną nam  ku  przestrodze'  wiadomość  Pismo  S. 
udziela.  O szatanie  to  mówi  Zbawiciel,  „iż  w 
„nim  niemasz  prawdy  i Oycem  iest  kłamstwa  (3),” 
on  napastuie  niewinnych,  on  dręczył  sprawie- 
dliwego Joba  (4)  i do  szemrania  przecivv  opa- 
trzności Boskićy  poduszczał;  on  wstąpił  w Ju- 
dasza i przywiódł  go  do  zdrady  mistrza  swe- 
go (5). 

W wielu  mieyscach  Pismo  S.  czartów,  iako 
spólników  grzechu  i kary  szatanów  nam  wysta- 
wia, iako  kusicielów  i zwodzicielów  ludzkich. 
Ostrzega  przeto,  i napomina  Piotr  Apostoł:  Czu- 
waycie  bracia , boć  przeciwnik  wasz  dyabeł  krą- 


(1)  Ad  Hebraeos  /.  i4. 

(2)  Matk.  XrHI.  10. 

(3)  Joann.  mi.  44. 

(4)  Joh.  /.II. 

(3)  J«an  XIII.  27- 

30 
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ky  tako  lew  ryczący.,  szukatąc  kogoby  pożarł; 
któremu  sprzeciwiaycie  mocni  fr  wierze  (1). 
Ktoby  byi  ten  dyabet,  naucza  nas  Jan  S.  Kto 
czyni  grzech  z dyabla  iest,  gdyż  od  początku 
dyabót  grzeszy.  Na  to  się  okazał  Syn  Boży, 
aby  zepsował  dzieła  dyabelskie  (2). 

Ponieważ  zas  Kościół  równie  w'schodni,  iak 
zachodni,  niema  innego  przewodnika  w swey 
nauce,  iak  tylko  Pismo  S.  i podanie,  przeto  i w 
zdaniu  względem  dobrych  i'  złych  duchów  by- 
naymniey  się  oba  Kościoły  nie  róinii|.  Złe  du> 
chy,  twierdzi  wyznanie  Greckie,  nie  byli  czar- 
tami z początku,  iakimi  są  teraz,  ałe  to  byli 
dobrzy  Aniołowie,  równie  iak  inni  utworzeni 
od  Boga,  ałe  przez  grzech  utraciwszy  niewin- 
ność, wypadli  z łaski  Boskiey,  i na  wieki  po- 
tępieni zostali  (3). 

§.  3-  O niebie  i piekle.  ' 

Z wiarą,  która  nay wyższą  sprawiedliwość  Bo- 
ską uznaie,  ściśle  iest  połączona  o nagrodzie  i 
karze  wieczney  nauka.  Mógiżeby  bydź  Bóg  spra- 
wiedliwym, gdyby  w życiu  przyszlem,  żadney 
nagrody  dla  dobrych,  i dla  złych  kary  nie  prze- 
znaczył? Człowiek  prawy,  tyle  w tein  życiu 


( 1 ) I.  Petri  y.  i et 

(2)  I.  Joan.  III.  8. 

{3J  IFy  znanie  wiary  Koi  ciota  Greckiego,  na  str.  45. 
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przeciwności  i prześladowania  doświadcza,  tyle 
umartwienia  i niedoli  znosi,  czyiii  w przyszlćm 
szczejśliwszym  bydź  nie  ma?  Zly  zaś  człowiek 
n4  tym  świecie  nayczęście}^  w poniyślności  wszel- 
kie ojdywa,  czyli  na  tamtym  za  zbrodnie  i prze- 
st(jpstw’a  swoie  zasłiiżoney  kary  nie  dozna?  Bóg 
iest  sprawiedliwym  nieskończenie,  niema  tu  dla' 
dobrych  nagrody,  ani  dla  złych  kary,  Aviec  w'  ży- 
ciu przyszłem  czeka  dobrych  nagroda,  którą 
niebem,  a- złych  kara,  którą  piekłem  zowiemy. 

Zapewnia  nas  o ,tóm  wiara  przez  obiawienie 
światu,  udzielone;  Dusze  sprawiedliwych,  mówi 
Bóg  w księdze  mądrości  (1),  są  w ręce  Jlozey, 
i niethnie  się  ich  męka  śmierci.  Lecz  'niezbozni 
wedle  tego,  co  myślili,  karanie  mieć  będą,  któ- 
rzy zaniedbali  sprawiedliwego  i Pana  odstąpili. 
Na  inneiu  zaś  mieyscu:  Sprawiedliwi  na  wieki 

Łyć  będą,  u Pana  iest  ich  zapłata,  a przeciw 
niesprawiedliwym  gniew  swóy  srogi  zaostrzy  (2). 
Lecz  dobitnieyszy  iest  w tey  mierze  w'yrok  w' 
Ewunielii  Jezusa  Chrystusa:  Gdy  przyidzie  Syn 

człowieczy  w maiestacie  swoim,  i wszyscy  Anio- 
łowie z Nim,  tedy  siędzie  na  stolicy  maiestału 
swego  i będą  zgromadzone  przedeń  wszystkie  na- 
rody, i odłączy  iedne  od  drugich,  tako  odłącza 
pasterz  owce  od  kozłów,  i postawi  owce  po  pra- 


(i)  Sapientiae  HI.' \ et  lo. 
(a)  Sap.  V.  i6  et  i8. 
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€Pi'(Py,  a kozttf  po  lewicy  twoiey.  Tedy  rzecze 
Król  tym,  którzy  będą  po  prawicy  iego:  Póydż- 
cte  błogosławieni  Oyca  mego,  otrzymaycie  kró- 
lestwo wam  zgotowane  od  stworzenia  świata,. , 
Znowu  rzecze^  i tym,  którzy  po  lewicy  będą: 
Idźcie  odemnie  przeklęci  w ogień  wieczny,  któ- 
ry zgotowany  test  dyabłu  i Aniołom  iego...  I 
póydą  ci  na  mękę  wieczną,  a sprawiedliwi  do 
żywota  wiecznego  (1). 

Tak  bez  wątpienia;  bo  i to  do  wiary  na- 
leż)^, źe  gdy  dusza  ludzka  iest  nieśmiertelna, 
nagroda  oraz  i kara  nieśmiertelną  i wieczną  bydź 
musi.  Czyli  nam  wiec  S_vn  Boży  za  dobre  uczynki 
przez  zasługi  odkupienia  swego,  królestwo  nie- 
bieskie, widzenie  swey  twarzy,  szczęście  i ra- 
dość bez  końca  zapewnia;  czyli  grzesznikowi 
srogą  męką,  ciemnościami  i przepa.ścią  ognia 
Zagraża,  zaw'sze  ich  trwałość  wiekuistą  prze- 
znacza. 

Kościół  wschodni  z zachodnim  zgodną  zupeł- 
nie o piekle  i niebie  naukę  utrzymuie,  i temiż 
słowy  Kwaniclii,  któreśmy  wyzey  przywiedli 
w wyznaniu  swóm  tylekroć  tu  AVspomnianera, 
ią  wykłada. 

§.  4.  O cza  Śwtęłych,  ich  obrazów  i relikwii. 

Na  obalinach  bałwochwalstwa  powitał  Kościół 
Chrystusów.  Nauka  czci  duchownej',  religii  ino- 

' I II  

(j)  Math.  XXV.  3i  adk<o.  - --■ 
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ralney,  zaięla  mieyscc  czci  prawdziwie  zmyslo- 
wey,  religii  kaiącey  obyczaie.  Bałwochwalca 
czcił  swe  bogi  w wj'obraieniach , iakie  mu  wy- 
stawiały dzieła  rąk  ludzkich;  Chrzes'cianin.  czci 
Boga  w duchu  i prawdzie.  Bałwochwalca  kła> 
niał  się  temu,  co  widział;  Chrze^cianin,  gdy  cześć 
wyobrażeniom  wyrządza,  myśl  swoią  ku  świę- 
tościom  wyobrażonym  podnosi.  Nauka  Jezusa 
Chrystusa  oderwała  ludzi  od  czci,  która  się  ie- 
dynie  zasadzała  na  zmysłach  i powierzchownych 
obrządkach , a wprowadziła  religię  czyli  cześć 
umysłową  i duchowną,  połączoną  z niewinnością 
serca  i czystością  sumienia,  iedynemi  warun- 
kami przyicmney  czci  Bogu. 

"W  ten  sposób  od  pierwszych  wieków  Kościoła 
Chrześciańskiego  oddawano  cześć  Świętym  Pań- 
skim, zgromadzano  się  przy  grobach  Męczenni- 
ków, obchodzono  ich  pamiątki,  buduiąć  się  z ich 
przykładów  i wzywaiąc  ich  pośrednictwa  ku 
osiągnicniu  laski  Bożey  (1).  Z tego  powodu  i 
obrazy  Świętych,  zwłoki  i szczątki  ich  ciał,  w 
poszanowaniu  były.  Enzebi  Biskup  Cezarei, 
który  żył  przed  końcem  wieku  trzeciego,  a na 
początku  czwartego,  pisze  w dzieiach  swych  ko- 
ścielnych o posągu  Jezusa  Chrystusa  w Paneas^ 
II  źródeł  Jordanu;  który  mu  niewiasta  uzdrowio- 
na cudownie  od  krwiotoku  tu. wystawiła,  ii  wiele 


(i)  Ciytay:  Mueurs  des  Chretiene  par  Cl.  Fleury. 


Digitized  by  Google 


208 


ROZDZIAŁ  XU1. 


przy  nim  cudów  się  dziaio,  a iii£  dawniey  przed 
Euzebim  w powszechney  czci  byl  miany  i uczę- 
szczany od  wiernych.  S.  F.pifaniego  Greczyna, 
który  byi  Biskupem  w Salaminie  z wieku  czwar- 
tego świadectwo  przekonywa,  ie  wiele  Kościo- 
łów na  wschodzie  i zachodzie  obrazami  Świę- 
tych zdobiono,  lecz  zwyczay  ten  leszcze  nie  byt 
wprowadzony  powszechnie,  iako  to  w Judei, 
Cj'prze  i innych  Kościołach,  gdzie  dozwolona 
cześc  obrazów  gorszyć  mogła  słabe  umysły  świe- 
żo nawróconych  z balwochwałstwa  i nieoswo- 
ionycłi  ieszcze  ze  czcią  duchowną.  I to  było 
przyczyną,  dła  czego  S.  Epifani  był  im  prze- 
ciwny. . • 

' "W  wieku  ósmym  powstali  róźnowiercy  prze- 
ciw czci  obrazów,  zwani  przeto  obrazoburcy, 
Iconoclastes.  Leo  Cesarz  wscłiodni  byt  na  icłi 
czełe.  Rozkazy  iego  kruszenia  posągów,  pale- 
nia małowań,  wykonywane  z dzikością, 'wielkie, 
i długo  trwaiące  zamieszanie  w Kościele  sprawi- 
ły, i wiele  na}'przednieyszych  dzieł  sztuki  zni- 
szczyły. Po  śmierci  Leona  syn  iego  Konstantyn 
Kopronimem  zwany,  odziedziczywszy  Cesar- 
ski tron  po  oycu,  odziedziczył  oraz  i błąd  iego. 
Niszczył  obrazy  Swiętycłi  i okrutniey  ieszcze 
niżeli  oj  ciec  prześladował  tych  co  ie  czcili.  Chcąc 
zaś  na  swą  stronę  duchowieństwo  przeciągnąć, 
zwołał  ie  na  Zbór  do  Carogrodu  r.  754.  Obie- 
tnice i groźby  panuiącego  wymogły  ustawę  po- 
tępiaiącą,  nictylko  cześć  obrazów,  iako  zabytek 
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bałwochwalstwa,  ale  oraz  naypięknieysze  sztuki 
rzeźby,  malarstwa,  snycerstwa,  iakoby  sztuki 
dyabelskip,  a które  rzeczy  samóy  u Saracenów 
w ochydzeniu  były.  Na  tym  Zborze  nieprawym, 
ani  Patryarcho\yie,  ani  żaden  z Biskupów  za- 
cliodnicłi  nic  znaydowal  si«j  (1). 

Zgromadzeni  nareszcie  Oj^cowic  Koźcioła  na 
Sobór  powszechny  w Nicei  (2),  ustawą  swą  po- 
twierdzili pobożną  i chwalebną  czeźd  obrazów', 
wprowadzoną  dawnym  i iednostaynym  obycza- 
iem  Chrześciańskiego  Kos'ciola.  Ponowił  toź  sa- 
mo w wieku  szesnastym  Sobór  Trydentcki,  na- 
uczaiąc,  iż  obrazy  Chrystusa  Pana,  Matki  Bo- 
skióy,  i Świętych  Pańskich,  zwłaszcza  w Kościo- 
łach, zatrzymane  i czczone  bydź  powinny,  nie 
iakoby  te  moc  iaką  miały,  albo  iżby  się  do  nich 
uda  wad,  i w nich  ufnośd  iaką  pokładad  można 
było,  ąle  iż  iin  cześd  wyrządzana,  do  tego,  kogo 
wyrażaią  odnosi  się,  iż  nam  odnawuaią  pamięd 
, dzieła  odkupienia,  zachęcaią  do  naśladuw*ania 


(1)  Disconrs  sur  Vhistoire  Uniuerselle.  J.  B.  Bossuet' 
pag.  190. 

(2)  Był  to  z porządku  Soborów  powszcclinych  siódmy 

złożony  r.  787  w obecności  Konstantyna  Cesarza  i matki 
iego  Ireny.  Liczył  Bi.skupów  Zasiadali  na  nim  po- 

słowie Pap.  Adryana  i Tarazyusz  Patryarcha  Carogrodzki. 
Po  uchwale  względem  obrazów  przeniesiony  został  do 
Carogrodu.  Na  dwóch  ostatnich  posiedzeniach  sama  Ce- 
sarzowa znaydowała  się,  i ustawy  Soboru  podpisała.  Acta 
Coiicil, 
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cnót  Świętych,  wystawiaią  zmysłom,  naszym  ich 
zasługi,  a ii  niekiedy  Bóg  przez  nich  cuda  czyni, 
zatem  do  dziękczynienia  i chwalenia  mocy  i do- 
broci Boskiey  nas  pobudzają  (ł). 

Ten  sam  powód  usprawiedliwia  czes'c  w Ko- 
ściele wschodnim  i zachodnim  oddawaną  zwło- 
kom i szczątkom  ciał  Świętych,  które  gdy  żyli, 
były  mieszkaniem  Ducha  Świętego,  poświęcone 
szczegółniey  przez  laskę  Jezusa  Chrystusa,  przez 
które  podobało  się  i dotąd  podoba  się  Bogu  dzia- 
iad  cuda,  i niezliczonemi  wiernych  obdarzad  do- 
brodzieystwy.  Nie  można  zaprzeczyd,  iź  w'Zglę- 
dem  ciał  Świętych,  i ich  szczątków',  czyli  re- 
likwii zdarzały  się  liczne  oszukania,  i wcisnęły 
się  nadużycia.  Lecz  cóż  iest  tak  świętego,  coby 
na  złe  użytem  bydź  nie  mogło?  Postrzegał  to 
w swym  wieku  Augustyn  S.  i nayw'iększą  ostró- 
inośd  w rozeznawaniu  ich  przeciw  podeyściom 
złych  ludzi  zalecał:  Wielu,  rzekł,  dusze  goreią 

W'  ogniu,  których  ciała  są  w poszanow’aniu  na 
ziemi.  Na  w'schodzie  naprzód  zaczęto  rozsyład 
i dzielid  relikwie  pisze  Fłeury  (2). 

, Trudne  było  uniknienie  zdrady.  Ale  Bóg, 
który  na  serca  ludzkie  patrzy,  nie  poczytnie  za 
grzech  niewinney  pomyłki  ludu  w uczczeniu 


(1)  Concilium  Tridentinum  Sens,  a5  de  inpocalione  Sane- 
tonim. 

(2)  Ditcours  sur  l'hist.  Eccł,  c.  3.  p.  88. 
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zwłok,  które  za  prawdziwe  zwłoki  Świętych 
bydź  mniema,  chocby  niemi  nie  były.  Położo- 
na niebacznie  w relikwiach  Świętych  nfiios'd, 
nie  może  nicpomodz  ku  usprawiedliwieniu  czło- 
wieka, ieieli  go  nie  usprawicdłiwiaią  własne  iego 
uczynki,  naucza  nas  tego  sam  Jezus  Chrystus 
mówiąc  o sobie : Poczniecie  mówić,  iadaliśmy 

przed  tobą  i piiali  i uczyłeś  na  ulicach  naszych. 
I rzecze  wam,  nie  znam  was  zkądeście,  odstąp- 
cie odemnie  wszyscy  czyniciele  nieprawości  (1). 
Przytomnoiść  ciał  błogosławionych,  i świętość 
mieysc,  nie  więcey  nam  pomogą  iak  życiom, 
którym  wyrzucał  prorok:  „Na  cóż  się  przyda, 

„iż  mówicie,  Kościół  Pański  iest  u nas,  gd>  ście 
„się  chwycili  kłamstwa,  i nawrócić  się  nie  chcie- 

„li  (2)1” 

Zgodność  zwyczaiu  i nauki  obydwóch  Ko- 
ściołów o czci  Świętych,  ich  ciał  i obrazów, 
tak  iest  iawna,  iż  żadnych  nie  potrzebnie  do- 
wodów (3). 


(1)  Lucae  XI/I.  26  ef  27. 

(2)  Jeremiae.  VII.  4. 

(3)  Od  naydawiiieysiycli  czasów , 'żaden  naród  Cłirzc- 
ściański  tyle  czci  świętośtioin  , krzyżoiii , obrazom  nie  wy- 
rządzał iak  naród  Ru.ski.  Pocałowanie  krzyża  niiane  za- 
wsze było  za  nay  ważnieysze  stwierdzenie  śl^ibu  lub  przy- 
sięgi. Obrazy  Świętych  nie  były  niegdyś  w Rusi  przeda- 
wane,  ale  zamieniane,  lubo  za  pieuią,tlze.  Przeto  w Ru- 
skim ięzyku  nie  mówiło  się  obrazy  Święte  kupować,  ale 
wymieniać,  bo  inaczey  obawiano  się  popełnić  grzechu 

31 
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§.  5.  o modlitwie  i ofierze  za  dusze  zeszłych 
z Świata. 

Wprzód  niieli  ksi<;gi  Machabeyczyków  za  Bo- 
skie uznane  i w poczet  ksiąg  Pisma  S.  starego 
zakonu  powagą  Kościoła  przyięte  zostały,  a w 
któryrh  tę  ważną  naukę  mamy:  i^  iwi^ta  i zba- 
wienna iest  myśl  modlić  się  za  umarłych,  aby 
byli  od  grzechów  rozwiązani  (4),  iui  Tertułłian 
wspomina  o zwyczaiu  w Ko^ciełc  Chrześciań- 
skim , czynienia  ofiary  Bogu  za  żywych  i umar- 
łych, za  dusze  wiernych  spoczy  waiących  w po- 
koiu  (5).  I Cyrylł  S.  Biskup  Jerozołimy  zachę- 
ca łud,  aby  przy  sprawowaniu  Świętych  taie- 
mnie,  w których  pamiątka  Świętych  Pańskich 
starego  i nowego  zakonu  się  czyni,  pomnieli 
tei  o wiernych  zmarłych,  i łączyli  swe  modły 
z ofiarą  ołtarza  dla  ziednania  ich  duszom  miło- 
sierdzia Boskiego,  i w cierpieniach  ich  za  swe 
winy  rychłego  ratunku  (6).  S.  Efrem  przed  zgo- 


Swiftokupstwa.  JesEcze  i dotąd  poboinieysi,  nawet  i 
v^yższego  stanu,  ściany  swych  domów  obrazami  Swiętychi 
a nayszczególuićy  Bogarodzicy,  S.  Mikolaia,  i t.  d.  zdo- 
bią, przed  któremi  pospolicie  lampy  dzień  i noc  palie  sif 
Ewykły,  a wchodzący  bądź  domowi,  bądź  obcy,  naprzód 
obrazy  Święte  pokłonem  ze  czcią  witaią.  Obyczay  tfft 
pospolitym  iest  niemiiićy  w Rusi  poludniowey,  iak  w pół- 
iiocnóy. 

(4)  2.  Machab.  xrr.  46. 

("5)  Tertullian,  de  corona  miliłit.  cap.  3. 

(6)  S.  C.yril.  Hieros.  Calechee.  MyKtag-  5. 
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nem  swoim  prosił,  aby  za  iego  diisz^  modlitwy 
i ofiary  Święte  czynione  były  (1).  Podług  tóy 
dawn^y  nauki  powziętóy  z Pisma  S.  i z iedno- 
staynego  podania,  Koi^ciut  wschodni  i zachodni 
postanowił  iałubne  nabożeństwa,  nictylko  w 
szczególnych  przypadkach  śmierci,  ale  i powsze* 
chne,  których  sprawowaniu  dzień  iedcn  w roku 
zwany  zadusznym , przeznaczył , zasyłaiąc  gorą- 
ce Bogu  modły,  za  wiernych  zeszłych  z tego 
świata  w pokoiu,  aby  im  Bóg  winy  ich  przeba- 
czyć, i do  wiekuistóy  ich  szczęśliwości  przypu- 
ścić raczył,  i oraz  pragnąć  aby  oni  się  tam  za 
nami  przyczyniali,  iak  my  się  tu  za  nich  mo- 
dlimy. Wyznaiąc  albowiem  Kościół  Chrześciań- 
ski  w składzie  Apostolskim  swóy  wiary;  Swtę- 
tych  obcowanie  (2),  naucza,  iż  udział  zasługi 
Świętych,  iui  cieszących  się  szczęśliwą  wieczno- 
ścią, pomocnym  iest  dla  nas  dążących  do  nióy 
w podróży  doczesnego  życia. 

^ ^Viara  ta  spólna  iest  obydwom  Kościołom, 
spólny  zwyczay  żałobnych  i zadusznyoh  nabo- 
żeństw; tymże  tchną  duchem  w obrządkowych 
książkach  kościelnych  przepisane  za  dusze  zmar- 
łych modlitwy.  Jednóy  z nich  u Greków  te  są 
wyrazy:  ,,0  Bożel  wszech  duchów  i wszego 

„ciała,  któryś  śmierć  pokonał,  szatana  stłumił. 


(1)  Słollberg  ReligionB-Geschichte  i.  433.  Bd.  12. 

(2)  Sanciorum  comnutnio. 
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„ i i^wiatu  nowe  da)  życie,  spraw  to  o Panie! 
„aby  dusza  zmarłego  sługi  twego  N.  w miłćin  i 
„szczęśliwym  inieyscu  używała  pokoiu , aby  się 
„strapienie,  boieśd  i ięki  do  niey  nie  zbliżały. 
„Odpuść  ićy  o Boże  miłośniku  ludzi,  grzechy, 

„które  myślą,  słowem  i uczynkiem  popełnić  mo- 

« 

„gla.  Żaden  bow’iem , kto  żyie  nie  iest  wolnym 
„od  vvinj\  Ty  tylko  ieden  iesteś  bez  skazy, 
„Twoia  spra wiedli woś(!  iest  sprawiedliwością 
„wieczną,  a Twoie  słowo  iest  prawdą  (1).” 

§.  6.  O Hierarchii  Kościelniy. 

Chrystus  poruczywszy  nauczanie  narodów 
swym  uczniom  wstąpił  na  górę  Oliwną  i wzięty 
iest  w nielio  od  oczów  świata.  Odtąd  Kościół 
pozostał  się  w Apostołach , i rozkrzewił  się  za- 
razem u żydów  i pogan.  Piotr,  iako  głowa  Ko- 
ścioła władzę  w nim  naywyższą  sprawow’ał,  gdy 
Paweł  dane  sobie  zlecenie  nawracania  niewier- 
nych dopełniał  (2). 

Rozmnożone  Kościoły  potrzebowały  rządzców 
i pasterzów  zgromadzenia.  Stanowili  ich  Apo- 
stołovvie,  a ci  przełożeni  byli  pierwsi  Biskupi. 
Oni  sami  tylko  służbę  Bożą  czynili,  i oni  sami 
opowiadali  słowo  Ewanielii,  oni  sami  pasterskie 


(i)  GehrSuclie  der  der griechisch^ Iłussischen  Kirche 
der  Ordnung  des  BegrSbnisses.  Str.  3ao. 

(a)  Genie  du  Clirist.  Chałeaubriand.  T.  I.  c.  4.  p.  99- 
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powinności  pełnili.  Z pomnoienicm  się  wier- 
nych , trzeba  byio  pomnoiyd  poinocnikóvA'  i ro- 
botników winnicy  Pauskiey.  Biskupi  więc  przez 
położenie  rąk  i modlitwę  udzielali  innym  mocy  . 
nauczania  i.  sprawowania  Sakramentów.  Bez 
tego  poświęcenia  nikt  się  na  ten  urząd  wdzierać 
nip  waiyl. 

Byli  oprócz  tego  inni  urzędnicy  kościelni,  iedni 
drugim  podlegli,  do  rozmaitych  obow'iązków  i 
posług  w Kościele  przeznaczeni,  a iednymze 
duchem  ku  chwale  Boga,  i ku  usłudze  błiźnich 
połączeni.  Do  nich  stosuie  naukę  swą  S.  Paweł 
Apostoł:  „Są  rózłiości  darów,  lecz  tenże  Duch. 

Są  różności  posług , ale  tenże  Pan.  I są  różno- 
ści spraw , ale  tenże  Bóg , który  sprawnie  wszy- 
stko we  wszystkich . . . Izaliż  wszyscy  Apostoła- 
miT  Tzali  wszyscy  Prorokami^  Izali  wszyscy 
nauczycielami  (1).*” 

- Juz  za  czasów  Apostolskich  trzy  znamienitsze 
stopnie  urzędów  w hierarchii  kościelnóy  widzieć 
się  .daią:  Dyakoni  ustuguiący  w Kościele  do 

ofiary  ołtarza.  Presbytery  zawiaduiący  i spra- 
wuiący  obrządki.  Episkopy  przełożeni  nad  wszy- 
stkimi. Stopnie  to  nważane  były  iako  postano- 
wione z natchnienia  i w'oli  Ducha  S.  Tak  bo- 
wiem wyraźnie  mówi  do  nich  Paweł  S.  Pil- 
nuycie  sami  siebie,  i wszystkiey  trzody,  nad 


(i)  r.  Corinlh.  XII.  4.  5.  6.  ag  et  3o. 
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którą  was  Duch  S.  postanowit  Biskupami^  aby-- 
icie  rządzili  Kościół  Bo&y,  którego  krwią  swoią 
nabyt  ( 1 ). 

Dzicie  Apostołów  wystawiaią  nam  iailnie  urzę- 
dowanie Dyakonów.  Do  nich  naleiaio  staranie 
o ubogich,  strzeżenie  ówiętoiści  i opowiadanie 
słowa  Bożego.  Takimi  byli  S.  Filip  i Szczepan. 

I dzi^  stopień  Dyakona,  który  kapłaństwo 
poprzedza , pamięć'  pierwiastkowego  ich  urzędo- 
wania zachowuie,  zwłaszcza  gdy  przy  uroczy-  ' 
stóy  służbie  Bożćy  Dyakon  ogłasza  Ewanielię, 
pomaga  sprawuiącemu  ofiarę  mszalną,  ciało  pań- 
skie ludowi  rozdaie,  i lud  o skończeniu  ofiary 
obwieszcza  (2). 

• Lecz  ani  w Piśmie  Swiętóm , ani  w dzieiach 
początkowych  Chrzeżciańskiego  Kościoła  niedo- 
strzegalny dokładnóy  różności  między  wyrazem 
Presbytera  i Episkopa.  Zdaie  się,  iż  te  wyrazy 
często  ieden  za  drugi  brane  były,  a to  podobno 
z przyczyny  równego  ich  w ięzyku  Greckim 
znaczenia  (3).  Urzędowania  ich  iednak  iu^  za 


(1)  ^ct.  XX.  28. 

(2)  Niżs*e  stopnie,  przex  kt6re  przed  wyświęceniem  n» 
Dyakoństwo  i Kapłań.stwo  przechodzi  się,  iako  to:  Ostia- 
rUi* , Lector , Exorci»tn,  Akolitha,  Smbdyakon,  pamięć  nie- 
gdyś usług  kościelnych  zachownią. 

(3)  Oba  wyrazy  Greckie  EpUhopoa , i Preahyteros , zna- 
czą zwierzchność  wyższą  i władzę  maiącego.  Niekiedy 
nawet  wyraz  EpiacopoB  w Piśmie  S,  dla  oznaczenia  Kapła- 
na użytym  bywa. 


j 


/ 
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ezasów  Apostolskich  się  róinily,  i nietylko  Pre> 
zbytero wie, czyli  Kapłani  podlegali  zwierzchno- 
ści Biskupów,  ale  i od  nich  tylko  wyświęcenie 
swe  brali.  Owszem  Biskupi,  iako  następcy  Apo- 
stołów nad  ich  obyczaiami  i nauką  czuwaó  win- 
ni byli.  Dowodzi  tego  list  Pawia  S.,  w którym 
pisze  do  Tymoteusza:  Przeciw  Kaptanowi  nie 

przyimuy  skargi  ^ chyba  za  dwiema  y albo  trze- 
ma świadkami;  grzeszących  iednak  strof uy  przed 
wszystkimi y aby  i drudzy  boiaht  mieli  (1).  Ty- 
tusowi zaś  zaleca:  Dla  tegom  zostawił  cię  w 
Krecie  y abyś  tOy  czego  niedostaway  napiawity  i 
postanowił  kapłanów  po  miastach  y iakom  i ia 
tobie  rozrządził  (2). 

Bóinośó  Biskupa  i Kapłana  urzędu , naylepióy 
się  okazuie  w Piśmie  Ignacego  S.,  który  będąc 
od  Apostola  wyświęconym,  uznawał  się  bydź 
niegodnym  tak  wysokiey  dostoyności,  a innych 
nauczał,  iak  szanować  i sluchac  Biskupów'  po- 
winni, iak  wiele  zależało  na  ścisłóm  połączeniu 
urzędników  kościelnych,  między  którymi  wyra- 
źnie Biskupów,  Kapłanów  i Dyakonów  odró- 
żnia (3).  Tam  się,  mów'i,znayduie  trzoda,  gdzie 
pasterz,  czyli  Biskup.  Czció  należy  Biskupów, 
iako  obraz  Boga,  a Kapłanów,  iako  radę  iego. 


(1)  1.  Timoth.  K.  19  et  20. 

(2)  TU,  I.  5. 

(3)  S.  Ignatius  £lpisł.  ad  TralUanos  et  Epiat.  ad  Ma- 

gnesianoa.  , 
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Pisząc  zai^  do  Efezyan,  chwali  kapłanów  miey- 
sca  tego,  iz  tak,  iako  strony  u,  liry  z Biskupem 
się  swoim  zgadzali. 

Do  wyboru  Biskupów  i lud  niegdyś  należał, 
tak  ii  uczestnictwo  iego  za  koniecznie  potrzebne 
uwaiane  było,  a przynaymniey  w zgromadze- 
niu publicznóm  wybór  ten  przez  duchowieństwo 
był  czyniony.  Przytomność  ludu  ten  dobry  sku- 
tek sprawiła,  ii  obranego  Biskupa  z przekona- 
nia u iego  cnotach,  zasłudze  i zdatnos'ci , chętniey 
słuchał,  kochał  i poważał.  Biskupi  tóż  w przyi- 
mowaniu  osób  w poczet  duchowieństwa  w da- 
waniu im  święceń  znosili  się  z ludem,  i nay- 
częściey  na  iego  prośbę  i zaletę  one  wyświę- 
cali (I). 

Niegdyś  Dyecezye,  czyli  eparchie  Biskupów 
nic  były  większe,  iak  są  dziś  parafie,  a kapłani 
prace  ich  dzielili.  A lubo  przy  poświęceniu  moc 


(i)  Moeurs  des  Chretiens.  T.  II.  c.  2. 

Doświadczenie  z czasem  dowiodło,  iż  dobre  skutki,  któ- 
re z obecności  ludu  przy  wj^borach  Pasterzy  zdawały  się 
wynikać,  obok  zamieszań  i nadużyć,  których  się  tenże 
Ind  z tego  powodu  dopuszczał,  były  nic  nieznaczącc.  Prze- 
toż  powszechne  Kościoła  Sobory,  przerażone  wśpomniony- 
mi  naduŻ3'cianii,  nietylko  zakazały  ludowi  'na  przyszłość 
mieszać  się  do  wyboru  Biskupów,  ale  też  rzuciły  uroczystą 
klątwę  na  tych,  którzyby  mu  do  tego  przyznawali  prawo. 
Conc.  VIII.  Generale,  Constantinopol.  autem  IV.  celebr, 
869  a.  Cau.  22. 

Prsypiseh  Wydawcy. 
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rozgrzeszania  odbierali,  nie  używali  i^y  iednak, 
iak  tylko  podług  poruczenia  Biskupów.  Za  po- 
większonym wzrostem  Kościoła  Chrześciariskie- 
gOySama  potrzeba  wprowadziła  między  Biskupy 
porządek  i stopnic  podległości.  Stąd  nazwy  Pa- 
tryarchów,  Kxarchóvv,  Prymasów,  Metropolitów 
i Arcybiskupów,  a nad  wszystkimi  było  zawsze 
pierwszeństwo  przy  Biskupie  Rzymskim.  Ze  zaś 
rząd  kościelny  zawsze  byt  w działaniu  przezor- 
nym, przeto  w zdarzeniach  waźnieyszych  zw’oły- 
wane  były  Sobory,  czyli  Synody  duchowieństwa. 
Zgromadzenie  się  iego  z iedney  flyecezyi,  dyece- 
zalnego;  z iednego  państwa,  prowincyonalnego; 
z całego  chrzcściaństw’a , powszechnego,  nazwę 
i powagę  miało.  ' 

Kanon,  czyli  ustawa  Soboru  Niceyskiego  w 
porządkirczterdziesta  czwarta  brzmi  w ten  spo- 
sób: „Patryarcha  winien  czuwad  nad  Metropo- 

„litami  i Biskupami,  którzy  mu  są  podlegli.  Je- 
„żcliby  ich  znalazł  źle  się  spraw  uiących,  może 
„ich  złożyć  i rozrządzie  podług  zdania  sw'ego, 
„^bo  iest  oycem,  a oni  synami.  Metropolici  po- 
„vyinni  ich  powagę  szanować,  iako  naystarszych 
„braci ...  I iako  Patryarcha  ma  władzę  nad  swy- 
„mi  podległymi,  lak  Papież  Rzymski  ma  nad 
„Patryarchami , tak  iak  ią  miał  Piotr  S.  nad 
„wszystkimi  przełożonymi  Chrze.ściaństw^a  i iego 
„Soborami,  bo  iest  Namiestnikiem  Chr}stusa  nad 
,,całeui  dziełem  zbawienia,  nad  Kościołami  i nad 
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„całą  trzodą  (1).”  Od  hierarchii  więc  nietylko 
porządek,  ale  i związek  podległości,  i utrzyma- 
nie karności  kościelnćy  zalcialo;  przeto  i nay- 
dawnieyszemi  zwycząiami  i ustawami  Sobor- 
nemi  iest  utwierdzoną. 

Nigdzie  lepiey  hierarchia  zachowaną  nie  iest, 
nigdzie  iey  korzyści  widocznieysze  nie  są  iak 
w Kościele  katolickim.  Bo  w nim  stopniowa- 
ny porządek  prowadzi  do  głowy,  która  całemu 
ciału  przodkuie,  i nim  włada.  Tu  więc  iest 
hierarchia  zupełną,  a tey  zupełności,  Kościoły 
oderwane  od  głowy  mieć  nie  n\pgą.  Cói  w n>ch 
'ią  zastępiiic?  Bo  iakoikolwiek  bądź,  wszelkie 
ciało  głowę  prawą,  łub  nieprawą,  właściwą, 
lub  przywłaszczoną  mied  musi.  Żalą  się  za  na- 
szym Kościołem  będący  (2) , że  rządem  ich  ko- 
ścielnym, nie  te  ręce,  którym  to  przystoi  i 
należy,  władaią.  Ale  czyiiż  inaczóy  bydź  mo- 
że? Jest  to  skutek  zerwanćy  iedności,  i zrzu- 
coney  podległości  winnćy  głowie  Kościoła. 

' Względem  całey  hierarchii  kościelney  Grecy 
i Łacinnicy  iedenźe  porządek  i zgodną  naukę 


(i)  Abraham  Ecchellensis  uczony  Maronita,  i ięzyków 
M'scliodnic)i  nauczyciel  w szkole  Król.  Paryskiey;  Concor- 
dia omnium  nationum , christianarum  orienłalium  in  fidei 
CalhoL  dogmalibus.  Moguntiae  i655. 

(u)  Marcheinecke  Prof.  w Heidelberdze  w piśmie  wyda- 
iieni : (Jeber  den  ufahren  Character  des  epongelischen 

Priester. 


l 
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zachowiiią.  We  wszystkich  urzędach  i stopniach 
równie  z nami  uznaią  iednośó  Kościoła,  ale  tę 
iednośó  od  stolicy  Apostolskióy  oddzielaią  (1). 

P.  Sturdza  uważaiąc,  iż  się  hierarchia  kościel- 
na bez  głowy  utrzymać  nie  może,  bez  któróy 
Kościół  zhifdowany  od  Jezusa  Chrystusa  na  opo- 
ce, bydź  Kościołem  iego  przestaie,  bo  niema 
istotnego  prawości  swoie}'  znamienia;  nie  chcąc 
zaś  tóy  głowy  uznać  w stolicy  R/ymskióy,  aby 
obronę  Kościoła  swego,  którą  przedsięwziął, 
uczynił  zupełną,  stanowi  rządu  kościelnego  za- 
sady i do  poięcia  i do  utrzymania  niepodo- 
bne (2).  Te  w czterech  głównych  twierdzeniach 


{i)  Kościół  Rossyiski  zostaie  pod  władzą  nay wyższą  Sy- 
nodu, który  woli  i rozkazom  panuiącego  podlega,  złożony 
z Biskupów  i wyższego  duchowieństwa,  i podzielony  na  Sek- 
eye  w Petersburgu  i Moskwie  zasiada.  VVj'ż.sze  duchowień- 
stwo z Metropolitów,  Arcybiskupów  i Biskupów  się  skła- 
da, którzy  ogólnem  imieniem  Archireióu>  się  zowią.  Bi- 
skupi wszyscy  od  rządu  tylko  Synodalnego  zawiśli, żadaćy 
ieden  nad  drugim  nie  ma  zwierzchności,  lecz  każdy  w swey 
eparchii  równą  władzę  sprawuie.  Różnią  się  t}'lko  svyż- 
szością  dostoyności,  i zewnętrznie  Arcybiskupi  od  Bisku- 
pów tern,  że  maią  krzyż  na  czapce,  a Metropolici,  iż  białą 
czapkę  noszą.  Kościół  Rossyisko  - Grecki  ma  3 Metropo-, 
litów  i 34  eparchów.  W duchowieństwie  świeckiem  pp 
Biskupach  nay  wyższy  iest  stopień  Protopopa,  albo  Pro- 
toiereya,  to  iest  Archipresbyłera , czyli  pierwszego  w go- 
dności Xiędza,  bo  protos  pierwszy,  Jetey  Xiądz  znaczy. 
AVyższych  moiiasterów  przełożeni  Archimandryłami,  czyli 
Opatami,  niższych  Igumenami,  czyli  przeorami  się  zowią. 
JViadom.  Geogr.  i Statystycz.  Mactulshi  nc^  sir.  i43. 

(a)  Lip.  2 chnp,  3 pag.  log.  ' 
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8ą  zawarte.  1.  Rząd  Chrze^ciaństwa  duchowny 
obeymuio  wszystkie  kształty  rządów  ludzkich 
przez  Ducha  Bożego  cudownym  sposobem  zie- 
dnoczone.  2.  Koi^ciul  powszechny  iest  związkiem 
wszelakiego  rodzaiu,  którego  gtow’ą  widomą  i 
niewidomą  iest  Chrystus.  3.  Związek  ten  rzą- 
dzony iest  przez  prawo  nowego  przymierza,  i 
przez  zgromadzenie  wszystkich  Biskupów,  przy 
którem  tylko  iest  moc  wykładania.  4.  Koiściót 
ma  władzę  nad  wewnętrznym  człowiekiem. — 
' Zasady  te,  iłeź  zawieraią  sprzeczności?  Jakie 
obszerne  pole  podaią  wnioskom,  któie  wywra- 
caią  świętą  Kościoła  budowę,  niszczą  powagę 
obiawicnia  Bożego,  stanowią  iakieś  zgromadze- 
nie bez  głowy  ])ravvdziwey,  bez  iedności,  bez 
nauki.  , Dosyć  iest  twierdzenia  te  wyłożyć  do- 
słownie, aby  dać  poznać  iakićy  są  wagi.  Wszak- 
że o rządzie  i gtow’ie  Kościoła,  o pierwszeństwie 
i władzy  Stolicy  Apostolskióy,  mówić  się  od- 
dzielnie będzie. 


ROZDZIAŁ  XIV. 

O leolności  żenienia  sią  Xięzy  obrządku 
Greckiego  f a Łacińskiego  bezzeńslwie. 

Dwie  tu  prawdy  zaprzeczone  bydi  od  nikogo 
nie  mogą.  Jedna,  że  w pierwiastkach  Kościoła 
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Clirze^cianskiego  kapłani  iony  mieli  (1);  wtóra 
ie  bez/eństwo  poczytane  było  zawsze  za  Cnotę 
chwalebną  i przyiemną  Bogu. 

Z dawnego  zwyczaiu  zmienionego  późniey- 
szemi  urządzeniami  Kościoła,  to  dotąd  zacho* 
wuią  Grecy,  ii  do  wyższych  dostoynoijci  ducho- 
wnych powściągliwości  wymagaią,  Kapłani 
zaś  maią  wolność  żenienia  się,  które  wyświę- 
cenie poprzedzać  powinno,  gdyż  po  wyświęce- 
niu otrzymanein  iuż  im  wchodzić  w związki 
małżeńskie  nie  wolno;  przeto  owdowiali  brać 
drugiey  żony  nie  mogą.  Owszem,  Jęcz  tylko  w 


(i)  Liibo  to  się  trafiało,  że  w początkach  Kościoła  ma- 
jących żony,  wyświęcano  na  Kapłanów,  w.szakże  takich 
tylko  do  tey  godności  poszukiwano,  którzy  albo  wskutek 
wspólney  umowy  z żonami  sweini  nie  mieszkali  i w do- 
zgonney  powściągliwości  żyć  mieli  wolę,  albo  też  z innych 
prawnych  prz}^czyn  one  opuścili.  Ten  zwyczay  równie 
n Greków  niegdyś  iako  i u Łacinników  się  zachowywał 
a nawet  u tych  ostatnich  dotąd  święcie  iest  utrzymywany. 
Bo  to  prawo  ieszcze  za  czasów  Apostolskich  w całym  Ko- 
ściele kwitnęło,  na  mocy  którego  nie  przypuszczano  do 
stopni  Kapłańskich  tylko  albo  bezżenuych,  albo  od  żon 
powściągliwych  i od  nich  oddalonych.  O tem  prawie  pi- 
szą pierwszych  wieków  Chrzcściaństwa  Oycowie  SS.  a 
naprzód  S.  Hieronim  tak  mówi:  u4po/ttołou>ie  obierali  na 

Biskupów , Kapłanów  i Dyahonów  albo  nie  ionatych,  albo 
po  małżeństwie  powściągliwych.  Biskup  któryby  małżeń- 
stwu służył,  a był  oto  przekonany,  nie  za  małżonkaby  go 
miano,  ale  za  cudzołożnika  poczytano.  S.  Hier.  advcr.  Jo- 
vin.  lib.  1.  i o Greckiego  obrządku  Kapłanach  S.  Epifani 
tal(ie  Greckiego  Kościoła  Biskup  napisał;  Swigie  Kapłan^ 
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Grecko-Rossyiskim  Kościele,  Kaptan  świecki  po 
śmierci  żony  w monasterze  czyli  klasztorze  lako- 
wym iyd  musi. 

li  zaś  do  otrzymania  stopni  wyższych  iako 
to  Biskupa,  Arcybiskupa  i t.  d.  bezcennym  bydź 
potrzeba,  przeto  na  nie  pospolicie  osoby  zda- 
tnieysze  z pomiędzy  mnichów  wybierane  bywa- 
ią.  U Łacinników  zaś  duchowieństwo  wszystko 
bezżenność  zachować'  iest  obowiązane,  i żona- 
tym sprawować  obowiązków  kościelnych  nie 
wolno;  a gdyby  który  z żonatych  wyświęconym 
bydź  iądat,  wprzód  żonę  opuścić  musi. 


slu>o  z dziewictwa  pochodzi , ałho  z tych  którzy  pustelnicze 
życie  wiodą.  ieieli  tych  nie  staie , brać  się  zwykli  ci, 
którzy  się  od  własnych  zon  powtciągaią.  S.  Epipiian.  in 
Exposit.  lidci  Catliol.  cap.  21.  Ale  iia^dobitniey  o wspo- 
mnionem  prawie  świadczy  Sobór  w Kartaginie  roku  3go 
odprawiony,  którego  Kanon  2.  tak  brzmi;  Omnibus  pla- 
cet, ut  Episcopi , Eresbyteri,  Eiaconi , vel  qui  Sacramenta 
contrectant , pudicitiae  custodes , etiam  ab  uxoribus  absti- 
neant , ut  quod  .Apostoli  docuerunt  et  ipsa  seruauit  antiqui- 
tas , nos  quoque  custodiamus.  Tom  II.  Concil.  Labb.  col. 
ii5g.  Po  polska  tak  ; fVszystkim  sit  podoba,  aby  Biskupi, 
Kapłani,  Eyakoni , albo  którzy  sit  Sakramentów  dotykaią , 
byli  stróżami  czystoici  i od  żon  sit  powściągali.  Bo  tai 
nauczali  Apostołowie  i tak  sama  starożytność  chowała  i my 
tri  zachowuymy.  Fałszywie  więc  utrzymuią  ci,  którzy 
^niówią,  że  prawo  o czystości  pierwszy  na  Kapłanów  6'y- 
rycyusz  Papież  włożył,  bo  to  dawno  przed  tym  Papieżem 
iest  ustanowione.  Oto  ci  Oycow’ie  Soboru  Kartagińskiego 
twierdzą,  że  od  Apostołów  ta  nauka  pochodzi. 

Przypisek  ffydawcy. 
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Ażeby  w rzetelnem  iświetle  rzecz  wystawić, 
zasiągnąć  należy  pierwszych  początków,  z któ- 
rych zwyczay  obydwóch  Kościołów  ważny  bar- 
dzo we  względzie  karności  wyniknął. 

Jak  mysślit  S.  Paweł  Apostół,  iak  wiernym 
w tey  mierze  radził,  dat  iawnie  poznać  w Hicie 
SVi’ym  pisanym  do  Koryntyan:  Chcą  abyście 

byli  bez  pieczotowania ; kto  bez  zony  iest^  stara 
sią  o co  pańskiego  iest^  iakoby  się  podobał' 
Bogu;  a który  z zoną  iest,  stara  sią  oto^  co 
światu  naleiy,  iakoby  sią  podobał  iottie,  i roz- 
dzielony iest  (1).  \ 

Zdanie  Pawda  8.  było  bezwątpienia  zdaniem 
spółnćm  i innych  nauczycielów  Kościoła.  Stan 
bezżenny  uważany  od  nich  był,  iako  stan  wyi- 
«zey  doskonałości , któremu  poświęcali  się  przez 
śłiiby  dozgonne  zakonnicy,  i który  sobie  przez 
, cnotę  obicrałi  przeznaczeni  do  opowiadania  sło- 
wa Bożego,  i sprawowania  świętych  taiemnic, 
wprzód  niżeli  ich  obowiązywała  ustawa  kościel- 
na. Ustawa  ta  inieysca  mieć  nie  mogła  w owym 
czasie,  gdy  powiększey  części  żonaci  iuż  przyi- 
niowali  z chrztem  wiarę  Chrześciańską , a mło- 
dzieńcy do  duchownych  urzędów  przypuszczeni 
bydź  nie  mogli.  Lecz  późniey  wielu  z tych,  któ- 
rzy się  do  stanu  kapłańskiego'  sposobili,  szli  za 
radą  Pawła  S.—  Kościół,  lubo  nie  nakazywał, 


(i)  /.  Corinth.  VII.  32  et  33. 
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cnotę  Jednak  powściągliwości  w Dyakonach  i Ka- 
płanach zwłaszcza  pochwalał  (1).  A tak  bez- 
żeniiośc  w zwyczay  wchodziła,  co  w Pismach 
S.  Epifaniego  i Hieronima,  i w dzieiach  pier- 
wszego powszechnego  Soboru  Niceyskiego  wi- 
dzieć się  daie.  Hieronim  S.  świadczy,  iż  w Ko- 
ściołach wschodnicłi,  i we  wszystkich  podległych 
stolicy  Apostcłskiey,  żadnego  innego  nie  wyświę- 
cano na  Kapłaństwo,  tylko  albo  bezżennych, 
albo  żonatych,  lecz  którzy  w znpełnóy  powścią- 
gliwości żyć  ślubowali. — S.  Epifani  zaś  zape- 
wnia, źc  żaden  z tych,  który  po  zeyściii  pier- 
wszey  żony,  wtóra  poiął,  pośvvięćenia  Kapłań- 
skiego otrzymac\nie  mógł.  A każdj'  pierwszy 
raz  nawet  żeiiny,  ani  do  Subdyakonatu  przj'^- 
puszczonym  nie  byt,  tam  szczególnióy  gdzie  wier- 
nie ustaw  kościełnycłi  przestrzegano,  icżełi  się 
wprzód  do  powściągliwości  na  zawsze  nie  o- 
bowiązał  (2).  Tak  podług  Sokratesa  w Tessalii, 
Macedonii,  Achai,  bezżenność  iako  stan  przy- 
zwoity duchowieństwu  i iako  cnota  z powoła- 
nia mu  właściwa,  uważaną  i zachowywaną  by- 
ła (3). 


(l)  Patrz  co  się  dopiero  wyżey  o tern  w nocie  mówiło 
na  zasadzie  pewnjch  dowodów,  iż  prawo  o bezżeństwie 
i powściągliwości  Xięży  od  Apnstołó'w  pochodzi. 

Przypisek  kPydawcy. 

(a)  Epiphanius  aduersus  haereses  Sg  vel  5g  Hacres,  quae 
est  Catharor  n.  4. 

(3)  Stołlberg  Religions  GeschicJue,  X.  Band. 
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Dla  tego  pićrwszy  powszechny  _ Sobór  Nicey- 
ski  r.  325 , na  którym  zgromadzeni  Oycowie  Ko- 
óciola,  szczególnićy  karnością  duchowieństwa 
zaymowali  się,  uchwalił,  ze  wszyscy  Biskupi, 
Kapłani  i Dyakoni,  którzy  przed  wyświęceniem 
się  iony  poięli,  oddzielić  się  od  nich  powinni 
byli.  Powstał  przeciw  tóy  ustawie  Pafnucy  Bi- 
skup w Tebach  wyższych,  Święty  wyznawca 
wiary  Chrystusowcy,  któremu  ziey  powodu  oko 
wyłupiono,  i rzekł:  Nie  naleiy  duchownym  tak 

twarde  i uciążliwe  iarzmo  narzucać.  Stan  mał- 
żeński iest  czcigodny,  i łoże  iego  niezmazane. 
Nie  każdemu  Bóg  daru  zupełney  wstrzemięźli- 
wości użyczył.  Lękaćby  się  zaś  potrzeba  było, 
aby  żony  opuszczone,  nierządnym  pożądliwo- 
ściom  ciała  uwieść  się  nie  dały.  Zostawmy  ra- 
czóy  Kościół  przy  dawnym  zwyczaiu,  aby  du- 
chowny powołany  w stanie  bezźennym  w nim 
na  cale  życie  pozostał;  żennych  zaś  odłączać  od 
niewiast,  którym  przed  wyświęceniem  swćin  ślu- 
bowali, nie  należy. — Całe  zgromadzenie  przy- 
stało na  zdanie  Świątobliwego  męża,  tóin  wię- 
cóy  ważone , iż  sam  od  młodości , do  nayściśley- 
szóy  karności  zakonnóy  nawykłe  życie  prowa- 
dził.. Sobór  więc  każdy  Kościół,  prz,y  swych 
z wyczaiach  i prawach , iakio  któremu  od  dawna 
służyły,  zostawił  (1). 


(i)  Fleury.  Ilist.  Ecclts.  Tom  XI.  p.  17. 

Ta  powieść  o S.  Pafnocym  wzięta  iest  z Pism  Sokra-; 
teia  i Sozomcna,  obydwóch  Nowacyańskicgo  kaccrstwa 

33 
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'AYschodni  Kościół  dopiero  na  Zborze  swym 
r.  692  postanowił,  ii  małżeństwa  Kapłanów, 
którzy  w stanie  żennym  wyświęcenie  przyięłi, 
w caley  swey  obszerności  i ważności  zachowane 
bydź  powinny,  po  wyświęceniu  zaś  wchodzie 
im  w związki  małżeńskie  w'ięcey  nic  wolno  2). 
Ustawa  tego  zboru  w Kościele  wschodnim  iako 
główne,  prawidło  iest  uważaną.  Zachodni  zaś 


Bwolenników,  którzy  wiele  kłamstw  w swey  historyi  na- 
kładli. Słusznie  więc  sławni  pisarze  Baroniusz  i Bellar- 
min  poczytuią  one  za  baicczną.  I w rzeczy  samey,  iakoż* 
by  S.  Pafnucy  mógł  się  odezwać  z takiem  zdaniem , które 
iest  w oczyyyistey  sprzeczności  z prawdą,  a która  mu  bez- 
wątpienia  tayną  nic  była?  I znów  iakżeby  Sobór  Nicen- 
ski,  złożony  z kilkuset  Oyców,  zaleconych  równie  wysoką 
cnotą  iak  nauką,  miał  przestać  na  takowem  zdaniu?  Cbce 
ono  dać  do  zrozumienia,  iakoby  był  dawny  zwyczay  w ko- 
ściele dozwalać  z żonami  mieszkania  tym  Kapłanom,  któ- 
rzy ie  mieli  ieszcze  przed  swem  wyświęceniem.  Gdy  tym- 
czasem pewno  iest,  że  inż  za  Apostołów  był  ten  zwyczaj, 
a nawet  i prawo,  aby  żonaci  na  Kiipłaństwo  wezwani  w 
czystości  żyli,  a z żonami  nie  mieszka!;.  O tym  zwyczaiu 
i o tern  prawie. świadczą  SS.  Hieronim,  Epifani  i Ojco- 
wie Soboru  Kartagińskiego,  których  się  słowa  w przypieku 
zaraz  na  początku  tego  rozdziału  położyły.  Tego  zaś  pra- 
wa ani  żaden  zwyczay  przeciwny,  ani  Sobór,  do  niekn 
wspomnion}'cb  Oyców  w iiiczćm  nic  nai-uszył.  Bo  S.  Bpi" 
fani  w księdze  swey  o kacerstwacli , pisząc  o 5g  w liczbie 
lierezyi,  mówi  wyraźnie:  iżby  to  było  przeciw  ustawom 
Kościelnym,  gdyby  Kapłan  lub  Dyakon  zżoną  swoją  wspól- 
nie żył;  także  S.  Hieronim  w swey  książce  przeciw  Wi" 

(a)  Concil.  in  TruUo.  Tamże  1.  i.  4o.  p.  4g. 
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powodowany  i waźnemi  przyczynami,  i zwy- 
czaiem  powiększey  części  powszechnie  przyię- 
tym,  nadat  mu  moc  prawa  stanowiącego  bez- 
iennośc  Xięzy,  iako  warunek  konieczny  do  spra- 
wowania oi^owiązków  duchownych. 

Taki  iest  poc^.ątek  trwaiących  w obu  Kościo- 
łach zw}'czaiów,  względem  których,  to  uważać 
można,  ii  iako  ich  różność  w pierwiastkach 


gilaiicyii.szo wi  powiada:  ii  za  czasów  icgo  w Kościele 
Wscliodiiitn  i w Egipcie  nie  godziło  się  Xięiom  i Dyako-  ' 
nom  z żonami  mieszkać;  co  zaiste  b3'łoby  fałszem,  gdj'by 
Sobor  Niccj'ski  niedawno  przedtem  odprawiony,  nim  oni 
to  napisali,  tego  Kapłanom,  na  przedstawienie  S.  Pafnucego, 
iak  wymieniona  powieść  twierdzi,  dozwolił.  Wypada  więc 
ten  wniosek;  Ze  albo  SS.  Epifani  i Hieronim,  albo  też 
Sokrates  i Sozomen  kłamstwo  w sweni  piśmie  umieścili. 
Lecz  któż  rozsądny  nic  wolałby  raczey  wierzyć  Epifanie- 
nm  i Ilieroniinowi  mężom  Świętym,  a do  tego  bliskim 
owego  czasu,  w którj'.^  się  Sobor  Niceyski  odprawił,  ni- 
żeli Sokratesowi  i Sozomenowi  kacerzom,  daleko  póżnićy 
żyiącym  ? 

Nadto  iakżeby  można  pogodzić  tę  powieść  o S.  Pafnucym 
z trzecią  ustawą  Soboru  Niceyskiego,  która  zakazuie  Bi- 
skupom, Kapłanom  i Dyakoiiom,  aby  w domu  swoim  nie 
ważyli  się  żadney  niewiasty  mieć,  oprócz  matki,  siostry, 
ciotki?  a żony,  którą  naprzód  należało  wspomnieć,  ii  nio 
mianuic  to  dla  tcga,icią  precz  2 domu  Ducliow^nycli  od- 
dala. Baronius  Annales  Eccles.  ad  an.  3u5  Bcllarminus 
Disputation.  ~ Tom  II.  de  Clericis  Lib.  1.  cap.  20. 

Od  którego  czasu  Kościół  Grecki  odstąpił  starodawnego 
zwyczaiu  i prawa  wyciągaiącego  bezieństwa  po  Kapłanach,  ^ 
Dyakonach  i Subdyakouach,  będzie  o tem  niiey. 

Przypisek  TVydawcy, 
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Chrze^ciaństwa  nigdy  nie  była  powodem  do  roz- 
rywania iednoi^ci  ich  związku,  tak  i teraz  po- 
łączeniu się  ich  przeszkadzać  w iaden  sposób 
nie  może.  Wszak  i .dotąd  Kościoły  Greckiego 
obrządku,  które  w dawnóy  iedności  z Kościo- 
łem Rzymskim  trwaią,  przy  dawnóy  wolności 
mieszkania  Kapłanów  z ionami  są  zostawione. 

Miałże  Kościół  Łaciński  słuszne  utrzymania 
bezieństwa  Xięży  przyczyny?  Sąi  waine  zasa- 
dy zdania  tych,  którzy  tę  ustawę  karności  ko- 
ścielnóy  pochwalaią?  lub  tych,  którzy  ią  nie- 
sprawiedliwą, prawom  przyrodzonym  i dobru 
państw  szkodliwą  bydź  głoszą?  Zapytaniu  te- 
mu nikt  lepióy,  nikt  dokiadnióy  zadosyć  uczy- 
nić nie  mógł  nad  tego  pisarza,  który  obszerną 
znaiomość  rzeczy  z rozsądkiem  zdrowym'!  bez- 
stronnością połączył  (1).  Umieścić  tu  treść  iego 
rozprawy,  ani  od  rzeczy,  ani  bez  pożytku  nie 
będzie. 

Niemasz  na  świecie  prawodawstw'a , któreby 
na  Kapłanów  i oiiarników  obowńązku  powścią- 
gliwości nie  wkładało;  któreby  od  sprawuiących 
religiyne  obrządki  nie  wymagało  nietylko  duszy, 
ale  i ciała  czystości.  Ustawy  zwyczaiowe  i pi- 
sane, tak  w bałwochwalczóy,  iako  i w praw’dzi- 
wóy  rcligii,  równie  u Hebrayczyków,  iak  u 
Egipcyan',  Greków  i Rzymian,  dla  uprzyiemnie- 
nia  czci  w ońaracłi  Bogu  powinney,  stanowiły 


(i)  Joseph  de  Maistre.  T.  I.  1.  3 ch.  3.  p.  S/. 
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dla'  pici  oboićy  pow^ciągliwoi^ci  potrzebę.  Nikt 
bez  ni^y  do  skrytych  Bóstwa  taiemnic  przypu- 
szczonym bydź  nie  mógł.  ’ Wszędzie , aby  ofiara 
godną  Boga  była,  trzeba  było,  aby  ią  czyste 
ręce,  czyste  ciało,  na  czystym  składało  ołtarzu. 
To  przekonanie  Jest  powszechne  w narodach, 
nietylko  starego,  ale  i nowego  ówiata;  a w tóy 
mierze  iedna,  iź  tak  rzekę,  była  wiary  nauka 
W'  Jeruzalem , iak  i w Memphis , Atenach , Rzy- 
mie, Benares,  w Mexyko  i Kwito  (1). 

Moźnaź  nieuznaó  w tćm  prawdy,  na  co  i^wiat 
cały  się  zgodził?  1.  Ze'powiściągliwo^c  iest  wa- 
iną  i miłą  Bogu  cnotą  i zasługą.  2.  Ze  do  spra» 
wowania  godnie  religiynych  obrządków  nade- 
wszystko  przystoyną  i potrzebną. 

Przekonanie  tóy  prawdy  przemieniło  zwyczay 
pobożny  w ustawę  karności  kościelney  obowią- 
zuiącą  do  bezieństwa  Kapłanów.  Ustawa  ta 
utwierdziła  i uświęciła  nieiako  odwieczne,  lecz 
wielą  błędami  skażone  wyobrażenie  ludów  i 
nieocenione  Chrześciaństwu , spółecZeństwu  i 
Duchowieństwu  samemu  korzyści  przyniosła. 
Kapłana  całego  siły  i czas  zaymiiią  trudne  i 
pracowite  obowiązki  dla  bliźnich ; iakże  im  po- 
doła, gdy  oprócz  tych,  obowiązkom  oyca i męża 
oddad  się  musi?  Ile  iednym  więcóy  się  poświę- 
ci, tyle  uymie  drugim.  Jako  nauczyciel  słowa 


(i)  Ciremonies  religieuses  de  tous  les  peuples,  Paris 
174i.  Tom  VII.  p.  187. 


Digitized  by  Google 


232 


ROZDZIAŁ  XIV. 


Bo^.ego  potrzebnie  spokoyney  myśli  i chwili; 
moieli  ią  mieć  zawsze  w potrzebie,  będąc  roz- 
targniony staraniem  obecnego  i przyszłego  losu 
rodziny  i potomstwa  swego?  Jako  pasterz  swey 
trzody,  iako  oyciec  swych  duchownych  dzieci, 
cziiie  skłonność  nieśd  im  w ich  niedostatku  wspar- 
cie i pomoc,  w miarę  możności  swoidy,  ałe  myśl 
o potrzebach  zoUy  i potomstwa  serce  iego  za- 
twardza.  W obcowaniu  i obeyściu  się  z kobie- 
tami codziennem  zachodzą  pewne  nieprzyzwo- 
itości,  które  stanowi  kaptańskienui  nie  przystoią, 
które  go  wystawiaią  na  pogardę  ludu  ostro  są- 
dzącego nictyłko  o nim,  lecz  i o iego  rodzinie; 
któróy  nawet  krewkości  plamic  go  zwj  kly.  Nie- 
bezpieczną iest  żona  dla  iego  cnoty  i sławy,  gdy 
ią.  kocha,  niebezpieczną,  gdy  nie  kocha.  Zle, 
gdzie  żona  domem  i mężem  Kaptanem  rządzi, 
ta  i Kościołem  rządzie  się  odważy.  Złe,  gdzie 
mąż  sam  wszystkiem  rządzi,  bo  cały  ciężar  za- 
trudnień on  dźwigać  musi. — Często  pożycie 
małżeńskie,  które  przyzwoitości  nie  chybia 
względem  świata,  rozwiązłości  gorszącej'  ma  po- 
zór względem  ołtąrza. — To  co  się  zwykle  w 
mężu  świeckim  przebacza,  w mężu  duchownym 
cnotę  i uczci  wośc  obraża. — Tak  iest  wysokie 
urzędowanie  Kapłana,  tak  są  święte  między  pa- 
sterzem i trzodą  iego  stosunki,  iż  słusznie  wyż- 
szości w ich  stanie,  i oddziału  od  pospolitego 
ludu  wymagamy.  To  co  ich  ku  światu  zbliża, 
od  pożytecznego  pełnienia  ważnych  nader  pO' 
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wołania  obowiązków  ich  oddala.  Spowiedź  sa- 
ma potrzebnie  bezźennego  spowiednika.  Nigdy 
pled  skromna  źennemu  nie  powierzy  zupełnie 
sumienia  swego.  Ałe  przyzwoitość  w rzeczy  tey 
rozwodzie  si»j  nie  dozwala. 

Gdyby  małżeństwo  duchownych  tak  było  zgo- 
dne z wyobrażeniem  doskonałości  wyższey,  któ- 
rey  po  nich  świat  wymaga;  tak  przystało  ich 
powołaniu  i obowiązkom , iak  obrońcy  mniema- 
ni praw  ludzkości  twierdzić  śmieią,  czemuż  w 
Kościele  llossyisko- Greckim  dozwolone  nic  iest 
Biskupom?  Czemuż  wzbronione  Kapłanom  po 
wzictem  wyświęceniu?  Czemuż  owdowiały  re- 
sztę życia  w monasterze  pędzić  iest  przymuszo- 
ny? Te  wyięcia,  te  określenia  wolności,  ten 
przymus  sam,  nie  mówiż  nam  iaśnie  przeciw 
zwyczaiowi , że  raczóy  iest  cierpiany  przez  ule- 
ganie słabości,  niżeli  przyięty  z uznania  słuszno- 
ści i przyzwoitości  prawideł. 

Naylepiey  iest  sądzie  o rzeczy  z iey  skutków. 
Jak  wielkie  skażenie  obyczaiów  duchowieństwa  « 
w tych  kraiach  pannie,  w których  iest  wolne 
Xięży  małżeństwo , ten  tylko  sobie  wystawić 
może,  który  iego  łiył  świadkiem.  Nic  zawiele 
o nieni  Tott  w pamiętnikach  swoich  powiedział. 
Któżby'  uwierzył,  że  w krain,  w którym  tę  wol- 
ność utrzymuią  i zalecała,  nazwa  Xiężego  syna 
obelgę  znaczy?  Mógłbym  dowieść  tego  przy- 
toczeniem wiadomych  mi  szczegółów,  ale  nie 
chcę  bawić  czytelnika  kosztem  stanu  nieszczę- 
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^liwego,  przeciw  któremu  lubo  iest  wszystko, 
ma  iednak  wielu  godnych  i szanownych  człon- 
ków, ile  moina  o nich  sądzid  z daleka,  gdyż  nay- 
niesprawiedliwsze  uprzedzenie,  mówię  o pań- 
stwie Rossy iskiem,  od  wszelkióy  zacnieyszńy 
spólecznońci  Xięży  wyłącza. 

Nie  potrzebuię  ku  poparciu  bezżeństwa  ducho- 
wnych innóy  używad  broni,  iak  tylko  tóy  sa- 
móy,  którą  mi  przeciwnicy  w ręce  podaią.  Zda- 
nie Metodego  Arcybiskupa  Twerskiego,  męża 
ńwiatłem  i rozsądkiem  iednego  z nayznakomi- 
tszych  w Rossyi,  tak  iest  w tym  przedmiocie 
ważne,  ii  mi  go  zamilczyd  nie  godzi  się.  Od- 
biw'szy  on  przeciw  bezźeństw^u  Xięiy  zarzuty 
Mosheima,  tak  mówi:  „Po  tóm  wszystkićm  la- 

„two  iest  zruzumied,  czyli  i w iaki  sposób  zwią- 
„zki  małżeńskie  Kapłanom  nauczycielom  słowa 
„Hożego  dozwolone  były.  To  iest  móm  zdaniem 
„nigdy  wprawdzie  niedozwolone,  iak  tylko  w 
przypadku  potrzeby  i to  wńelkióy.  Naprzykład, 
„gdyby  ci  którzy  do  stanu  duchownego  podawszy 
„się,  zachować  po wsciągliwoici  nie  mogliipoiąć 
„żonę  żądali,  innych  zań  lepszych  i godnieyszych 
„natomiast  nie  było.  W takim  razie  Końciól, 
„niepowściągliwym,  iuż  ożenionym,  nie  z wy- 
„boru , ale  z potrzeby  Kapłańskie  święcenie  u- 
„dzicla  (I).” 


(i)  Quo  quidem  cogniło,  non  erit  dijjicile  intellecłu, 
et  quomodo  doctoribus  Ecclesiae  permissa  tint  canjugiol 
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Kogó£  nie  zastanowi  takowe  zdanie  i świa-  , 
dectwo  męia , który  byt  w stanie  znad  rzeczy  z 
blizka,  i o nich  sądzid,  który  będąc  nieprzyia- 
cielein  Rzymskiey  Stolicy,  ióy  ustaw  nienawi- 
dził? 

Dalóy  przedsiębierze  szanowny  pisarz  mówid 
o żennćm  duchowieństwie  w Koi^ciele'  odłączo- 
nym od  iednos'ci  z Stolicą  Rzymską,  a w szcze- 
gólności Angielskim;  Lubo  mi  drogo  przycho- 
dzi, pisze  De  Matsłre,  wystawid  w swem  świe- 
tle skutki  nieszczęsne  przeciwnego  karności 
kościclnóy  zwyczaiu,  nie  mogę  iednak  odstąpid 
twierdzenia,  że  Kapłaństwo  ienne  wyzuto  iest 
z wszelkióy  mocy  i wpływu  na  sumienia  ludz- 
kie. Owa  zadziwiaiąca  wyiszośd,  która  Teodozy- 
usza  u drzwi  Kościoła,  Attylę  u murów  Rzy- 
mu, Ludwika  XIV.  u ołtarza  wstrzymała,  owa 
nadludzka  dzielnośd,  która  serce  skamicniaie 
zmiękczyd,  martwe  ozy  wid,  zdoła;  która  nieuży- 
tym bogaczom  złoto  z rąk  wydziera,  aby  ie  na 


Scilicet  mea  ąuidem  sententia , non  permisaa  unquamj  prae~ 
terąucun  si  necessitas  oboenerit , eaqua  magna.  Ut  sicut 
si  ii,  qui  ad  hoc  munus  praeato  sunt,  ab  usu  matrimonii  tem- 
perare  sibi  neęueant,  alqae  hoc  expetant,  meliores  vero  dignio- 
resque  desint,  ideoąue  Eccleaia  tales  intemperantes,  post-  ‘ 
quam  uxores  duxerint,  casu  połius,  non  delectu  sacro  or- 
dini  adsciscat.  Mtth.  archiep.  Tu>er.  Liber  histor.  Prolog.  , i 

l.  I.  p.  5.  Rzecz  warta  uwagi,  ze  Metody  mówi  tu  w cza- 
sie teraźnieyszym , azatóm  mówi  u zwyczaiach  swego  Ko- 
ścioła, iakie  miał  w myśli  i przed  oczyma  swemi. 

34 
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łono  potrzeby  rzuciła;  która  niczego  się  nie  wzdry- 
ga,  i wszystko  pokonywa,  aby  tylko  ludzkość 
strapioną  pocieszyć,  cierpiącóy  ulżyd  mogła; 
która  odebrawszy  z iedney  strony  policzek,  bi- 
, iącemu  drugą  nadstawia,  aby  tylko  dar  ziednala 
dla  sierot  podrzuconych  przytułku;  która  sic 
nieznacznie  wciska  w sumienie  ludzkie,  aby 
smutne  icgo  odkryła  taiemnice,  i doskwirny 
ciężar  z nióy  zdięta;  która  wskazuie  ścieszkę 
obowiązków,  i sama  nią  prowadzi  i toruie, 
która  zastępuiąc  przewodnictwo  rozumu  dodaie 
mocy  powabom  do  poczciwości  i cnoty,  a wątle 
siły  ęzłowieka  pokrzepia  i wznosi;  która  nie- 
przebaczaiąc  błędom  umie  wyrozumieć  słabości; 
która  w pośrednictwie  między  człowiekiem  wi- 
nowaycą,  a Bogiem  sędzią,  zbliża  nas  ku  Niemu 
dla  przebłagania  Go  przez  żal  i pokutę;  która 
stnie  obok  kolebki  człowieka , aby  mu  pobłogo- 
sławiła, i nie  odstępuie  go  oraz  na  łożu  śmier- 
telnem , aby  walczącemu  ze  zgonem  sił  wiary 
dodała,  i pocieszaiącą  nadzieią  otworzyła  mu 
bramy  szczęśliwcy  wieczności.  Moc  ta  icst  nad- 
przyrodzona; niemasz  iey',  niemasz  indziej',  tyl- 
ko w iedności  prawowiernego  Kościoła. 

Długo  starałem  się  poznać  Cbrześciaństwo  o- 
błąkane  po  zagranice  określoney  od  Boga  iedno- 
ści. Tam  widziałem  Kapłaństwo  bezwładne,  lę- 
kliwe, uginaiące  się  przed  tymi,  którzyby  im 
się  uginać  powinni.  Tani  winnemu  przystępu- 
iącemii  z wyznaniem;  ukradłem , nie  śmie  przyi- 
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inuiący  W3'znanie  powiedzieć:  powróć.  Tam 
Kapłan  iest,  iako  proste  narzędzie  dziaiaiące  za 
poriiszeniein  zcwnętrznem,  a stówa  iego  roz- 
grzeszenia, SH  iakoby  narzędzia  iakiego  dziełem 
i skutkiem.  Trzebaby  widzieif,  aby  sobie  tego 
dokładne  wyobrażenie  nczynic.  W kraiach  tych' 
moralność  osoby  powołaney  do  Kapłaństwa  iest 
rzeczą  zupełnie  oboiętną,  niemnićy  iak  pełnie- 
nie rcligiynych  obowiązków  iest  rzeczą  nayobO- 
iętnieyszą  dla  wszystkich.  W innych  kraiach 
poboźnoiić,  obrządki,  w społecznościach  dobrych, 
gdy  niema  inney  osnowy,  przynaymniey  część 
niciaką  potocznćy  rozmowy  za^^muią,  tu  nie- 
ma zwyczaiu,  aby  kiedy  te  były  rozmowy  przed- 
miotem.— Więc,  albo  kapłaństwo  nie  ma  ża- 
dnego do  reiigii  wpływu,  albo  ieżeli  ma  uznać 
szkodliwe  skutki  z poniżenia  kapłaństwa  żen- 
nego,  i niezaprzeczoną  wyższość  katolickiemu 
zachowanemu  w karbach  kościełney  karności, 
przyznać  wypada. 

Odpowiadaiąc  tenże  na  obelgę  rzuconą  przez 
P.  Godwin  (I),  na  duchowieństwo  nasze,  poró- 
wn\'vvaiącego  toż  z Angielskiem,  niema  tu  miey-* 
sca  , rzecze,  porównanie,  boby  należało  kapłań- 
stwo obok  kapłaństwa  wystawić.  Lecz  iestże 
kapłaństwo  iakie  w'  obłąkanym  Kościele,  gdzie 


(i)  Bihlioth.  hritann.  sur  l’£uquirer  de  Mr.  Oodwin,  1798 
lu  53  p.  282. 
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razem  kapłan  i ofiara  zniknęła  1 Gdzie  nawet 
zniesiony  i zarzucony  wyraz  kapłana?  Juz  za 
czasów  Bakona  nazwa  ta  za  nazwę  krzyw'dzą- ' 
cą  poczytywaną  była  (1).  Więc  gdzie  niema 
duchowmych,  niema  i duchowieństwa.  A iezli 
tyiri  wyrazem  wszelkich  sług  religii  wyznania 
Chrze^ciańskiego  zwać'  mamy,  iakie  przewaga  na 
stronę  duchowieństwa  katolickiego  w zasłudze 
i powalaniu  icst  widoczna?  Nieodmawiaią  mu 
szacunku  ci  nawet,  którzy  odmawiaią  posłuszeń- 
stwa Kościołowi,  którego  władzy  i powagi  toź 
duchowieństwo  iest  podporą  i obroną.  Jest  to 
głos  sumiennego  przekonania,  którego  sądu  prze- 
kupid  niemocna. 

' Zdroiności  same  katolickiego  duchowieństwa, 
wyższości  iego  dowodzą.  Sprawiedliwie  uważa 
Voltaire  „ii  życie  świeckich  zawsze  było  wy- 
„stępnieysze  niżeli  duchownych , lecz  tych  winy 
„zawsze  prędzóy  postrzelone  były,  dla  sprzecz- 
„ności  postępków’  z prawidłami  ich  nauki  (2).’* 
Nic  się  im  przebaczad  nie  zwykło , bo  się  wszy- 


(i)  Metn  zdaniem,  rzekł slaWRj  Bakon,nie  powinniśmy 
niywać  wyraża  Priesł,  Kapłan,  zwłaszcza  gdy  się  nim 
ludzie  obrażaią.  Christianisme  de  Bacon.  T.  II.  p.  a4i. 
Uslnchano  rady  Bakona.  W Angielskim  ięzyku,  i/obco- 
waniu  pozostał  ślad  wyrazu  Prieet  w słowie:  Priesteraji, 
które  znaczy:  popia  zdrada,  oszukanie, 

(a)  W dziele : Tryumf  filozofii  w wieku  i8.  Cz.  a.  s.  igS- 


DIgitized  by  Google 


o ŻENIENIU  SIĘ  NIĘŻT  GRECKICH. 


239 


stkiego  od  nich  wymaga.  Tak  ^wiat  o AIexan* 
drze  Yl.  o Juliuszu  II.  Papieżach  sądził,  i na  tęi 
miarę  zacząwszy  od  Papieża , ai  do  laika  zwykt 
sądzie'.  W katolickich  Xięźach  małe  błędy  są 
występkami,  gdy  w innych,  tak  iak  W'  świec- 
kich występki  prawdziwe  za  drobnostki  ucho- 
dzą. Czómie  iest  właściwie  sługa  religiyny  w 
róinowierczym  Kościele?  Jest  to  człowiek  w czar- 
nym ubiorze,  który  co  niedziela  inówió,  lub  od- 
czytad  kazanie  przed  swóm  zgromadzeniem  po- 
winien. Przypatrzyłem  się  im  dosyd  zblizka, 
badałem  się  pospolitego  mniemania , i zgodne  ie 
z moićm  znalazłem.  Nie  żąda  świat  więcóy  od 
nich,  iak  tylko  uczciwości;  ale  cói  to  iest  uczci- 
wmśd  ludzka  dla  urzędu,  który  cnoty  więcey  iak 
ludzkiey,  to  iest  śvviątobłiwości,  wymaga! 

\V  Anglii  to  naywidoczniey  poniżenie  sług 
Ewanielii  postrzegać'  się  daie.  Dobra  duchowne 
stały  się  prawie  dziedzictw'em  synów  nay- 
młodszych  znacznieyszych  domów;  sposób  życia 
nie  różni  ich  W’  niczóm  od  świeckich;  wreszcie 
dla  prowadzenia  nabożeństwa  w Kościele,  któ- 
rego bogate  dochody  posiadaią,  płacą  Kantora, 
i przez  to  mnicmaią,  źe'w’szystko  zrobili.  Miey- 
,sce  ich  w izbie  wyźszey  iest  bez  żadnego  zna- 
czenia. Ledwie  w rzeczach  religii  odezwad  się 
śinieią.  Z izb}'  zaś  niźszey  duchowni  są  wyłą- 
czeni zupełnie.  Upodlenie  tego  stanu  do  tego 
stopnia  przyszło,  ke  niektórzy  duchowmi  w pi- 
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sinach  publicznych  przy  swćin  nazwisku  klaśc 
zgłoski  stan  ich  oznawącćy  nie  chcieli  (1). 

Jakaż  wiailciwa  pinrienia  stanu  tego  przy- 
czyna? Wykłada  King  członek  parlamentu, 
w głosie  publicznie  ińianym  (2).  „Niemałe  stąd 
„nieszczęście  wyniknęło  dla  Anglii,  iź  w czasie 
„oswobodzenia  i^y  z pod  władzy  Papiezskiey, 
„pozwołono  się  źenid  duchowieństwu  naszemu. 
„Odtąd  duchowni  nasi,  żonami  tylko  i dziećmi 
„są  żaięci.  Wyżsi  opatrzeni  w dostatnie  doebo- 
„dy  łatwo  sobie  radę  daią.  Ale  drugiego  rzędu 
„przy  szczupłych  dochodach , niemogąc  dać  sw'ym 
„dzieciom  sposobu  do  życia,  rozmnożyli  w ca- 
„łem  państwie  nowy  ród  żebraków.  Nie  webo- 
„dzę  w to,  czyli  powściągliwość  potrzebną  iest 
„cnotą  dla  sług  ołtarza,  /^przynaymniey  dodałaby 
„ona  stanowi  temu  więcey  godności  i znaczenia,, 
„i  byłaby  iakąś  cnotą,  któraby'  ich  od  pospoli- 
„tego  ludu  odznaczała)  ale  to  wiem,  iż  rząd  ża- 
„dney  różnicy  nie  czyni  między  żoną  Biskupa 
„i  nałożnicą  iego.  Dostoyność  Biskupia  męża, 
„nigdzie  ióy'  do  żadnego  pierwszeństwa,  do  ża- 
„dnego  względu  prawa  nie  daie;  wzgląd  ten 
„przecie  żonie  każdego  szlachcica  służy.  Nay- 


(ł)  Jest  to  zgłoska  R.  puc/ątkowu  słowa  Re^'erend , wie- 
lebny, która  W Anglii,  tak  iak  w Polsczc  zgłoska  A'.  Xię- 
clzaA>ztiacza. 

(a)  Mowa  miana  w parlamencie  r.  i8o5,  gdy  się  sprkwa 
Katolików  Irlaudzkich  toczyła. 


Digitized  by  Gciogle 


OtZENIBNTII  SIĘ  XIĘŻT  GRECKICH. 


241 


„bogatsze  opatrzenia  obydwóch  naszych  Akade- 
„mii  winniśmy  dwom  bezźennym  niegdyś  Bisku- 
„pom  w Anglii.  Odtąd,  iak  bydź  żonaci  poczi^li, 
„ani  darów  ustanowienia  publiczne,  ani  nauki 
„światła  z nich  nie  inaią.”  Otóż  dowód  iak 
człowiek  obcego  wyznania  małżeństwo  ducho- 
wnych szkodliwem  dla  ich  stanu  i dlakraiu  bydź 
sądził  (1). 


(i)  P.  także  Protestant,  podobnież  o bezżenstwie 

Katolickiego  duchowieństwa  napisał  1825  r.  w ]is'cie4.  swćjr 
liistoryi  e Reformie  Protestanckiey  do  ludu  Angielskiego. 
Oto  słowa  iego ; „Duchowieństwo  Katolickie  iest  wpra- 
wdzie połączone  z bezżeństwem  : ale  też  nikt  u Katolików 
nic  przymusza  nikogo,  aby  sobie  stan  duchowny  obierał. 
I ten  warunek  nie  iest  nikomu  taynym.  Wszedłszy  na- 
' wet  do  tego  stanu  i w nim  czas  pewny  dla  wypróbowania 
ducha  swego  przebywszy,  iako  iuż  Kandydata  do  Ducho- 
wieństwa świeckiego , po  przełożeniu  mu  obowiązku  bez- 
żeństwa  przed  samem  święceniem.  Biskup  zapytuie:  czyli 
tym  stanie  pozostać,  lub  dostana  dawnego  powrócić  pra- 
gnie? i nie  pierwey  go  do  tego  bczżenności  $t»nu  wciela, 
aż  mu  po  namyśle  da  odpowiedź  stanowczą.  Podobneż 
pytania  i warunki  po  zakonach  względem  Nowieyuszów 
przez  ich  przełożonych  praktykiiią  się.  Nie  musi  też  bydź 
bczżeństwo  okrucieństwem , kiedy  ie  tak  mocno  zaleca  S. 
Paweł  Apostoł.  Przeznaczonym  bowiem  na  duchowną  lu- 
du posługę,  nic  nad  bczżeństwo,  iako  nwalniaiące  od  zby- 
tnich gospodarczych  zabieg<)W,  stosownieyszego  bydź  nie 
może.  Któryż  to  bowiem  Kapłan  maiący  żonę  i dzieci, 
Taczey  dla  nich  wszystkich  swych  star.?ń,  nie  zaś  dla  du- 
chowney  trzody  poświęcić  nie  zechce?  Będzież  tak  łatwym 
i skorym  do  czynienia  iałmużny  i wspierania  ubogich,  bę- 
dąc liczną  familią  obarczonym?  Nie  niożeż  bydź  kiedj" 
kuszonym  i odwracanym  od  gorliwego  pełnienia  sw'^ću 
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Wytknąwszy  potćin  P.  King  w zarzutach  prze- 
ciw duchowieństwu  katolickiemu,  brak  prawdy 


obowiązków  w napomnieniu  i strofowaniu  osób  od  któ- 
rych częstokroć  pomoc  i los  iego  samego  i iego  synów,  có- 
rek, i zięciów  zależy?  Stosunki  iego  żtray,  z iednemi 
ddbre,  z drugieroi  swarliwe,  z innemi  plotkarskie,  nie 
' wciągnąż  do  siebie  i Xiędzamęża?  A pomiiaiąc  mnostwo 
innych  uwag  podobnych;  czyliż  Xiądz  małżonek,  okaże 
się  tak  łatwym,  do  odwiedzania  i pocieszania  chorych  i 
zapowietrzonych  iak  to  czynić  zwykli  katoliccy  Xięża  bez- 
źenni?  Przykład  następny  naylepiey  na  to  odpowie.  Za- 
mek w Winchester  był  obróconym  w woynie  r.  1776  na 
więzienie  wziętym  do  niewoli  Francuzom,  pomiędzy  któ- 
rymi byli  i Protestanci.  Gdy  zabóycza  epidemia  rozsze- 
rzyła pomiędzy  niemi  śmiertelność;  bez  względu  na  nie- 
bespieczeństwo,  dopełniali  tam  Xięża  Katoliccy  swoim 
współwyznawcom  duchowney  posługi.' A gdy  Protestanci 
zażądali  podobnćy  od  Pastorów,  Parochóvr,  Wikarych  i 
Prcbendarzów,  licznie  w Winchester  zamieszkałych  ani 
ieden  z pomiędzy  nich  prośbie  tych  nieszczęśliwych  zado- 
syć  uczynić  nic  raczył,  tę  iednozgodną  daiąc  odpowiedź: 
Jako  osoby  poiedyAcze  i my  si(  hynaymniiynie  l(kamy  śmier- 
ci równie  iak  Xifia  Katoliccy,  ale  nie  chcemy  przynosić  za- 
razy na  łono  naszych  familii.  Ci  więc  sobie  samym  zosta- 
wieni nieszczęśliwi  Protestanci,  opatrywani  i pielęgnowani 
. iedynie  przez  duchownych  Katolickich;  Katolikami  też  po- 
marli.” 

Te  uwagi  Protestanta  zarumienićby  powinny  dzisiey- 
szych  niektórych  mędrków  między  Katolikami,  którzy 
piorunuią  na  bezżeiistwo  Kapłanów  i radziby  ie  widzieli 
iak  nayprędzey  zniesionem.  Są  to  skutki  nowomodney 
XVIII.  wil  ku  hlozolli  która  każe  zapamiętale  to  wszystko 
odrzucać  i potępiać  co  cała  starożytność  święcie  zachowy- 
wała, CU  Oycuwic  Kościoła  Katolickiego  zalecali  i nchwa- 
'~It-'i,  a od  uwielbienia  czego  sami  nawet  rozsąduieysi  ka- 
wstrzymać  się  nie  mogą.  Przypisek  fVjdawcy. 
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a wicie  zlo^liwćy  potwarzy,  stawia  za  wzór 
duchowieństwo  Francuzkie,  które  przez  swe  cno- 
ty Ewanieliczne,  godnem  się  czasów  Apostolskich 
^bydź  okazało.  Ich  gorliwoió  w obowiązkach 
powołania  sw’ego , ich  stalo^ó  w wierze,  wytrzy- 
muiąca  wszelkie  naysroźszego  prześladowania 
dosy,  ich  niespracowana  i niezrażona  niczóm 
w usłudze  bliźnich  usilnośd  i duch  świątobliwóy 
pobożności,  wznoszą  bezieństwa  Kapłanów  za- 
letę. 

^ie  zostawia  De  Maistre  i tego  zarzutu  bez 
odpowiedzi,  z którym  Warhurton.,  Rousseau  i 
inni  liczni  przeciw  bezieństwu  duchownych  wy-  - 
stępuią , mieniąc , ii  ustawa  bezieństwa  ducho- 
wnych sprawia  uszczerbek  w ludności  państw, 
a przeto  zgubną  iest  dla  nich  ustawą.  To  ty- 
siące ust  i piór  w’e  Francyi , Anglii , Niemczech 
i Rossyj  powtarzaią  (1).'  Zważmy  pokrótce,  jle 
w nim  prawdy.'  Źe  ićy^  w nim  niema  wcale. 


(i)  Nie  można  bez  sinieaznego  uprzedzenia  twicl^dzić,  ia- 
koby  bezżeństwo  Kapłanóvr  tamowało  ludnoić  pań.stw. 
Ktoby  porównał  kraie  heretyckie,  których  religiyni  Mi- 
nistrowie się  żenią,  z Katolickimi , w których  bezżenność 
duchowieństwa  tak  świeckiego  iako  i zakonnego  kwitnie; 
przekonałby  się,  iż  pierwsze,  w ludności  drugich  nie  prze- 
wyższaią.  Z drugiey  strony,  i)ieroznmuą  iest  rzeczą  fra- 
sować się  o zaludnienie  kraiów;  kiedy  iuż  teraz  więcey 
iest  ludu,  niż  go  wyżywić  ziemia  wygodnie  może,  kiedy 
naymnieyszy  ićy  nieurodzay  głód  sprawnie,  kiedy  gró-  ' 
madne  prsenoszeaia  się  z iednego  kraiu  do  drugiego  są 

35 
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dosy<5  iiiż  Bakon  okaza!.  Okazali  iiiź  dowodnie 
i inni  rozsądni  pisarze,  ii  prawodawca  nie  po- 
mnoienia,  lecz  wyżywienia  i szczęścia  ludności 
staraniem  zaymowac  się,  resztę  ludom  zostawid 
powinien.  Ale  trzeba  było,  aby  Pisarz  fegoi 
wyznania-,  które  tey  broni  przeciw  Katolickie- 
mu duchowieństwu  naywięcey  używa,  mocy 
obronie  naszey  dodał. 

Mówię  tu  o Panie  Malthus,  którego  światłe 
o zasadach  ludności  dzieło  do  tych  pism  rzad- 
kich bardzo  należy,  które  obcyniiiiąc  wszystko, 
nie  zostawia  nic,  coby  w tym  przedmiocie  no- 
vvego  odkryć  można  było.  Nikt,  tak  mniemam, 
* przed  nim  nie  wystawił  dokladniey  tego  prawda 

opatrzności:  „Iż  nietylko  niekażdy  zrodzony  iest 
„do  małżeństwa,  aby  podobnych  sobie  płodził, 
„ałe  oraz  iż  w każdćm  państwie  dobrze  rządnćm, 
„powinna  bydź  iakaś  ustawa,  moc,  czyli  zasada, 
„któraby  pomnożenie  małżeństw  wstrzyniy- 


iawnym  dowodem  zbyteczney  świata  ludności.  Nie  nale- 
żałoby się  więc  na  bezżeństwo  dnclio wieństwa  katolickie- 
go tak  niewinne,  oburzać,  ale  raczćy  potizcbaby  na  bez- 
żeństwo owych  bc^zwstydiiych  wyuzdańców  tak  szkodliwe 
państwom,  z całą  iiiteressownością  powstawać,  a iednai 
nayu>i(ciy  z łych,  hłórzy  pierwsze  ganią,  drugiemu  podle- 
gaią , a łat  sami  siebie  wiasnym  wyrokiem  ptotępiaią.  W y- 
iątek  z sławnego  dzieła;  Katechizm  Filozoficzny  przez  X. 
Flcxier  de  Rewal.  Tom  2.  Księga  4.  Rozdz.  7.  Art.  6. 
.Wydane  iest  to  dzieło  po  Polsku  w Wilnie  r.  1784. 

Przypiseh  IFydawcy. 
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„wala.”  Dowodzi  on,  ii  wzrost  ludnoici  daleko 
się  wyi^y  podnosi,  niżeli  przy  naylepszycli  oko- 
licznościach, utrzymania  ićy  sposobnośd,  a to 
w stosunku  nie  do  porównania.  Wzrost  tako- 
wy‘byłby  państwom  niebezpieczny,  tak  dalece, 
ii  Malthus  utrzymuie  potrzebę  powściągnienia 
go  przez  środki  moralne.  Któryż  środek  moral- 
Iiie3'szy  bydź  może  nad  bezieństwo  duchownych  1 
Gdyby  każde  małżeństwo,  iedno  na  drugie  ra- 
chuii|c,  wydawało  troić  dzieci,  ludnoścby  się 
nie  podniosła,  dwoić  bowiem  potrzebni,  aby  za- 
stąpili zcliodzących  oyca  i matkę,  a pospolicie 
połowa  urodzonych  dzieci  przed  drugim  rokiem 
umiera.  Dodawszy  do  nich  tych,  co  przed  do- 
siągnienicm  wieku  męzkiego  zmiera,  riiałoby  co 
,dla  ludności  pozostało.  Aby  więc  ludnośd  stałe 
wzrastała,  potrzeba,  aby  z iednego  małżeństwa 
czworo  się  przynaymnićy  rodziło.  Lecz  te  ra- 
chuby-wzrostu  ludności,  lub  iey  ubytku  nayczę 
ściey  cliyftiaią;  pewnieysze  te  są,  które  na  mo- 
ralności ludów  zasadzaią  się.  Do  tey  zaś  wpływ 
duchowieństwa  przy  pomocy  praw  nayskutecz- 
niey  działa.  Niczawodnem  źródłem  ludności  nie 
tey  nędżnć)',  niestaley  i niekiedy  rządom  nio- 
bezpieczney,  ale  zdrowey,  zdolnćy  i dostatniey, 
iest  powściągliwość  \V  bezżeństwie,  a cnotliwość 
w związku  małżeńskim.  'Miłość  go  koiarzy,  a 
cnota  zaludnia. — Clicemyż,  rzekł  Plato,  aby 
małżeństwa  dla  państw  pożytecznemi  były,  po- 
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mniymy,  ie  naycnotliwsze  są  naypoiytecznłey- 
sze  (1). 

CfO  niegdyii  marzyło  się  dobrze  mydlącym , to 
zakon  Jezusa  Chrystusa  do  skutku  przywiódł, 
związki  mat£eńskie  uświęcił.  Wszystkie  inne 
religie,  nawet  Chrzei^ciaiiskie , które  się  od  ie- 
dnosici  Kościoła  Katolickiego  odłączyły,  uwaiaią 
małieństwo  tylko  pp  ludzku  iako  pospolitą  czyn- 
nośd,  Katolicka  zaś  mu  błogosławi,  przed  ołta- 
rze Boskie  wyprowadza,  nie  rozdziergniony  iego 
węzeł  świętością taiemnic  w imieniu  Boga  utwier- 
dza, przepisuie  mu  obowiązki,  i nad  dopełnie- 
niem ich  czuwa.,  a w tóm  wszystkićm,  posługi, 
sprawy  i pieczy  Kapłanów  swych  używa.  Któż 
ma  więc  prawo  rzec,  ii  ich  beziennośd  pań- 
stwom iest  szkodliw^ał  Nieiestie  to  powiedzied, 
ie  deszcz  szkodzi  wzrostow’!  ziarna  pszenicy, 
dla  tego  iź  deszcz  pszenicy  nie  rodził 

Z tego  więc,  co  się  rzekło,  iaśnie  wynika,  ii  da-' 
chownych  bezieństwo  dwoiako  owszem  iest  pań- 
stwom pożyteczne,  raz  iako  moralne  ogranicze- 
nie ludności  bez  idy  skażenia,  powtóre  iako 
dzielny  środek  przez’  wpływ  iego,  chroniący 
obyczaie  od  skażenia  nayszkodliwszego  w^zro- 
stowi  zdrowćy  i szczęśliwóy  ludności. 


( 1 ) Plato  de  republica  Ub.  5.  Operum.  T om  7.  p.  aa. 
Do  tego  pięknego  zdania  stosnie  się  wiersz  Mai-cjalisa; 
' Uxor  vade  forat  etc.  etc. 
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Lecz  niedosyt  iest  okazad,  ii  bezieństwo  du- 
chownych iest  przystoyne  ich  powołaniu  i du- 
chowi Ewanielii , dogodne  ich  obowiązkom,  nie- 
szkodliwe państwom , trzeba  nam  ieszcze  odpo- 
wiedzied  na  niektóre  zarzuty*  P.  Sturdzy,  który 
twierdzi,  ii  beziennodd  Xięiy  w wieku  trzyna- 
stym dopiero  wprowadzoną  byia.  Użyię  tu  po- 
mocy pisma,  które  dla  obrony  praw  i zwycza- 
iów  Koiiciola  Katolickiego  przeciw  pociskom 
rzeczonego  Rossyanina  przedsięwzięte,  nic  do 
żądania  w tóy  mierze  nic  zostawia  (1).  Jakiż 


• ( i)  L'eglUe  cathoUąue  justijiie  contrę  les  attaąues  etc. 
p.  2i4.  Sturdza  na  str.  i36  ntrzymuiąc  f>oczątck  bezzeń- 
stwa  XiQŻy  w wieku  i3,  powstałe  przeciw  Chatę auhriand, 
który  go  daleko  dawiiieyszym  bydź  mniema,  i tych  wy- 
razów używa:  i, II  a ahjuri  toute  honne  Joi , rendu  un 

honteux  hommage  a Pusurpation , composi  apec  Pesprit  de 
secte , et  transigJ  sur  les  droiłs  imprescriptibles  de  la  reli- 
gion  et  de  Phumaniti.  Cette  institution  doit  son  origine  a 
Pambition  insatiahle  du  siege  de  Romę,'  a son  despotisme , 
a la  barbarie , a la  dcpolion  mai  entendue  etc.  Bo  Polsku 
tak;  Wyparł  się,  i wiary  i sumienności',  złoiył  hołd  bez- 
wstydny przywłaszczeniu ; działał  w duchu  sekty,  naruszył 
prawa  święte  i niewzruszone  religii  i ludzkości.  Ustawa 
ta  winna  swóy  początek  nieugiętóy  i nienasyconśy  dumie 
Stolicy  Rzymskiey,  iiy  despotyzmowi , barbarzyństwu , ile 
zrozumianły  pobożności  i t.  pi  W zbytnióm  unoszeniu 
się  naśladować  F.  Sturdzy  nic  będziemy,  bo  to  z drogi  pra- 
wdy na  nbócz  błędów  sprowadza,  bo  od  iedności  i zgody, 
która  iest  iedynym  badania  naszego  zamiarem,  oddala,  bo 
to  zasad  bronionych  nie  dowodzi,  ale  owszem  cechuie  ich 
słabość. 
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dowód  twierdzenia  swego  przytaczał  iądire- 
go.  Przecież  gtiyby  zwyczay  małżeństwa  Xię- 
ży  trwał  wieków  dwanaście;  iakieś  iego  ślady, 
jakieś  przepisy  i ustawy  znaleśdby  się  powin- 
ny. Szukaymy  ich  w dzieiach  kościelnych  a nie 
u Mosheima  i Heitieccyusza,  bo  mam  ie  słusznie 
za  podeyrzane,  ale  w t}'ch,  które  są  bezstronne. 
Czytam  o Soborze  Eliberytańskim  mianym  r.  305  i 
w porządku  ustaw  iego,  znayduię  trzydziestą  trze- 
cią tak  brzmiącą:  „Wszyscy  Biskupi,  Kapłani, Dya- 
koni  i Klerycy  obowiązani  do  posługi  duchowney, 
wstrzymywać  się  od  swych  żon  powinni;  prze- 
stępni klerykaturę  niech  tracą.”  Roku  325  nay- 
pierwszy  i naj-głównieyszy  Sobór  powszechny 
Nice}'ski  tak  względem  bezżennycli  kapłanów 
się  tłómaczy  w ustawie  trzeciey : „Sobór  wielki 

„zabrania  ogólnie  wszystkim  Biskupom,  Kapła- 
„nom,  Dyakonom  i innym  duchownym  trzymać 
„u  siebie  niewiastę,  któraby  podcyrzpnic  spra- 
,,wić  mogła  (I),  pozwala  iedynie  mieć  swą  matkę, 
„siostrę,  ciotkę,  i te  tylko  osoby,  które  żadnego 
„podeyrzenia  nie  czynią.”  Niewiasty  te  podcy- 
rzane  w dom  ducliownych"  wprowadzone  pod 
pozorem  przyiaźni  duchowney  zwane  agapeły, 
żyiąc  z temiż  duchownymi,  wielkie  zgorszenie 
sprawowa|■3^  Zakaz  ten  trzymania  w swych 
domach  niewiasty,  któraby  podeyrzaną  bydź  mo- 


(i)  Mulier  :,ubintroductcu 
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gla,  dowodzi,  ii  ńie  byli  żonaci,  lub  przynay- 
mnióy  duchowni  z żonami  swemi  nie  żyli.  Gdy- 
by bowiem  mieli  żony,  dla  czegóźby  innych 
Jiobiet  trzymać  wolno  im  nie  było?  Gdyby  byli 
mieli  wszyscy  żony,  toby  pewnie  w liczbie  osób, 
które  mieć  duchownym  Sobór  pozwala,  naypier- 
wey  żony  położone  były.  Jaśniey  znaczenie  tćy 
ustawy  Sobornóy  da  nam  poznać  wyrok  Syry- 
■cyusza  Papieża  r.  385  dany  w piśmie  do  ili- 
■nicryusza  Biskupa  Tarragony  w Hiszpanii:  „S^ 
„więc  u was  Kapłani  i Dyakoni,  którzy  długo 
„po  wyświęceniu  się  z żonami  swemi  źyią  i 
.„dzieci  płodzą.  Dla  usprawiedliwienia  zaś  swey 
„niepowściągliwóści  przywodzą  prawo  Moyże- 
„sza,  które  Kapłanom  i Lewitom  małżeństwa 
„pozwala.  Lecz,  czyż  nie  wiedzą  ci  niew'strze- 
„miężliwc}',  że  tenże  Moyżesz  przystępuiącycU 
„do  świętości  ołtarza  napominał:  Bądźcie  świę- 

„tymi,  bo  i P.  Bóg  wasz  świętym  iest?  Dla 
„czego  nakaz  mieli  Kapłani , aby  w rok  przypa- 
„daiącey  na  nich  służby  opuszczali  swe  domy 
„i  mieszkali  w.  Kościele,  leżeli  nie  dla  tego,  aby 
.„odłączeni  od  swych  żon,  w czystości  przyiemną 
„Bogu  ofiarę,  sprawować  mogli?  Którym  też 
„ieżeli  po  ukończonóy  służbie  dozwalano  inie- 
„szkać  e żonami,  to  dla  tego,  żeby  mieli  na- 
„stępców',  bo  tylko  z pokolenia  Lewitów,  godziło 
„się  mieć  sług  ołtarza  Bożego.  Przyszedłszy  zaś 
„na  ten  świat  Messyasz,  prawodawxa  nasz,  chciał 
„aby  czystość  była  nayświetnicyszą  ozdobą  oblu- 
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„bienicy  iego.  Przeto  my  Kaptan!  i Lewici  no- 
„w'ego  przymierza  od  dnia  poświęcenia  naszego, 
„prawem  nieodmiennym  obowiązani  iesteśmy, 
„zachowad  odtąd  czystośd  i powściągliwość,  aby 
„serca  i ciała  nasze  wolne  od  przedmiotów  ziem- 
„skich  mogły  Bogu  codziennie  przyiemną  zano- 
„sić  ofiarę.  Ci  bowiem,  który  według  Pawia 
jjApostoła  iyią  podług  ciała,  Bogu -się  podobać 
„nie  mogą.  — Ci , o których  nam  donosi  wasza 
„świątobliwość,  źe  zgrzeszyli  przez  niewiado- 
„mość  i źaluią.tego,  uzywaiąc  pobłażania,  zo- 
„stawieni  bydź  maią  aż  do  śmierci  w swych 
„obowiązkach  bez  postąpienia  wyióy,  byłe  nadał 
„dokładną  wstrzemięźliwość  zachowali.  Ci  zaś, 
„którzy  do  starego  praw'a  się  odwołuią,  niech 
„wiedzą,  ie  powaga  Stolicy  Apostołskićy  odsą- 
„dza  ich  od  wszełkiey  dostoyności  kościełnóy, 
„którćy  się  stali  niegodnymi,  i niezdolnymi  na 
„zawsze  nasze  nayświętsze  taicmnice  sprawo- 
„wać,  bo  się  sami  przeż  swe  wyuzdane  namię- 
„tności  shaóbili.  Aby  zaś  takie  zgorszenia  na 
„potóm  się  nie  zdarzały,  niech  wie  odtąd  każdy 
„Biskup,  Kapłan,  Dyakon,  któryby  broń  Boże 
„stal  się  w tey  mierze  przestępnym , iż  z strony 
„naszćy  pobłażania  spodziew^ać  się  niema.  Po- 
„trzeba  bowiem  użyć  wszelkićy  surowości  na 
„wykorzenienie  złego,  którego  środki  łagodne 
„wykorzenić  nie  mogą.  Nie  pozwalamy,  aby 
„inne  niewiasty  z duchownymi  mieszkały,  iak 
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), tylko  te,  które  Sobór  Niceyski  wymienia  (1).” 
Sławny  ten  wyrok  Syrycyusza  w^ątpió  nam  nie 
(laie,  iz  w wieku  4 było  prawo « które  ducho-* 
wnyin  powinnoiśc  powściągliwości  przepisywało* 
Nie  Syrycyusz  więc  prawo  tO  postanowiły  ale 
iuż  przed  nim  było,  on  tylko  na  przestępców  iego 
karę  wymierza*  Cóź  przeciw  tak  wyraźnemu 
świadectwu  powiedzieć  można?  Więc  nie  od 
13  wieku  bezienność  Xięźy  początek  wzięła* 
Obaczmy  dalóy.  Na  Soborze  mianym  w Kar- 
taginie r.  390*  Biskup  Eptgontuś  głos  zabra- 
wszy mówił:  y,  Gdy  na  poprzednim  Soborze 

mowa  była  o ustawach  powściągliwości  i czy- 
stości y uchwalono,  iż  pićrwsze  3 stopnie  du- 
cbowieństwa,  to  iest:  Biskupiy  Kapłani  i Dyako- 
ni  do  ióy  zachowania  są  obowiązani.  Powo- 
dem była  do  tey  uchwały  przyzwoitość^  aby 
ci,  którzy  świętych  (aiemnic  obrządki  sprawii- 
ią,  stali  się  godnymi  przeZ  czystość,  iżby  ich 
modlitwy  tóin  pewnióy  od  Boga  wysłuchane 
bydź  mogły,  i aby  przezto  stosowali  się  do  na- 
uki zostaWionóy  nam  od  Apostołów,  i od  da- 
.wna  zachowywaney*  Na  co  odpowiedzieli  Bi- 
skupi poprzedniego  Soboru:  Stanowieiny,  aby 
Biskupi,  Kapłani,  Dyakoni  i ci  którzy  do  świę- 
t)’ch  ofiar  spra\vowania  należą,  zachowywali 


(l)  Collect.  ConciI*  Toid  III*  Faris  a.  i644*  paj.  iuS  et 
43o, 
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czystość',  i od  ion  swych  się  ofUączyli.  ” — 
Dzieie,  które  mowę  tę  Epigoniusza  przywo- 
dzą, dodali^:  „Wszyscy  oycowie  wyrzekli:  Roz- 
kazuiemy,  aby  powściągliwość  zachowaną  była 
we  wszystkiem  i od  wszystkich,  którzy  ołta- 
rzowi sluią,(l).” 

W tómie  mieście  Sobór  złożony  w lat  90  sta- 
nowi kary  wyraźne  na  przestępców  ustawy 
rzeczone}',  iź  którzyby  duchowni  nie  o<ldzielili 
się  od  żon  swoich,  od  wszelkich  urzędów  ko- 
ścielnych oddaleni  bydź  maią  (2).  Toż  stwierdza 
S.  Hieronim  (3),  i S.  Augustyn  w wyrazach  nie- 
podlegaiących  żadney  wątpliwości  (4).  Ale  stó- 
sownieysze  będzie  świadectwo  Focyusza  samego, 
który  Łacinników  obwiniał,  iż  Ka'planom  mał- 
żeństwa bronili ; nie  powtórnego,  bo  to  i-  u Gre- 
ków nic  było  wolne,  ale  pierwszego,  którego 
wschodni  Kościół  dozwalał.  Żył  Focyusz  w wie- 
ku 9tym,  więc  nie  w trzynastym  tego  zakazu 
początek. 

Ustawa  Sobol  u Niceyskiego  obowiązywała  do 
bezżcnności  i Kościoła  wschodniego  Kapłanów. 
AYszak  to  Sobór,  który  byt  iniany  na  wscho- 
dzie, i z samych  prawie  wschodnich  Biskupów 
i duchownych  się  składał.  Tak  go  rozumiał  S.  Ba- 


(1)  Concilior.  Tom  2.  Labbei  Paris  i6ii  a.  pag.  i jSg. 

(2)  Acta  Coiic.  Carłhaginen.  5.  can.  3. 

(3)  S.  Hier.  CommentariuB  Epist.  ad  Titum. 

(4)  S.  AuguiUn.  de  cM/ugiis  lib.  2 cap.  35. 
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'/yli,  ieden  z naystarszych  Biskupów  wsdiodiiich. 
Pisząc  on  do  Kapłana  Paregora(l)  tak  się  wyraża: 
„Ustawa  SoFioru  Niccyskiego  zabrania  ducho- 
„wnym  iiiicszkad  z niewiastami ; bo  cnota  i go- 
„dnożd  beziennego  stanu  na  tein  zależy,  abyżmy 
„byli  oddzieleni  od  wszelkiego  towarzystwa  z 
„płcią  niewies'cią . . . Wierzę  ia,  iż  będąc  70  le- 
„tnim  niemasz  złych  chuci  mieszkaiąc  z kobiótą, 
,;i  nie  dla  tego  ci  z nią  mieszkać  zakazałem ; ałc 
„dla  tego,  iż  Apostoł  nas  naucza,  abyżmy  się 
„strzegli  -dać  z siebie  złego  przykładu  braciom 
„naszym.  Doświadczenie  zaś  nas  przekonywa, 
„że  często  i to  drugich  gorszy,  co  z naylepszą 
„myślą  czyniemy.  Przeto  z ustawy  Oyców  Swię- 
„tycli  rozkazujemy,  abyś  tę  kobiótę  od  sicblę 
„oddalił.  Niechay  ona  mieszka  z niewiastami, 
„a  ty  miey  do  usługi  mężczyznę,  aby  iinio  Boże 
„dla  was  nie  było  błuźnione.”  Epifani  S.'  w. 
czwartym  wieku  żyiący  Oyciec  Grecki  opisuie 
nam  dokładnie  zwyczay  w tey  mierze  powsze- 
chnego Kościoła,  iaki  był  za  iego  czasów:  „Czy- 
„stość  iest  11.13  większą  chwałą  i zaletą  Kościoła. 
„Kapłaństwo  zwłaszcza  święte,  iest  iei'^  szkół, ą. 
„Ponieważ  z pomiędzy  bezżennych,  lub  mni- 
„chów  do  stanu  kapłańskiego  wybierać  osoby 
„zwykliśiu)';  gdy  iifiędzy  zakonnikami  zda(n3'ch 
„nie  znayduicmy,  wybieramy  z tych,  którzy  po- 


{j)  S.  Basi/ii  Epist.  5o. 
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„w^ciągliwo^i^  z zonami  zachowuią,  lub  którzy 
„wdowcami  zostawszy,  w powtórne  i^iuby  nic 
„wchodzą.  Żonaty,  lubo  pierwszy  raz,  iednak  nie 
„może  bydi  przypuszczony  do  stopnia  Dyakona, 
„Kapłana,  lub  Biskupa,  a nawet  i Poddyakona, 
„ieżeli  nie  iyie  w czystości  z swą  ioną,  lub  ie- 
„żeli  nie  iest  wdowcem.  Taki  iest  zwyczay, 
„zwłaszcza  tam,  gdzie  ściśle  zachowuią  ustawy 
„soborne,  Iiiaczey  czyniący  niczem  usprawie- 
„dliwieiii  bydź  nie  mogą.  Jest  to  wina  prze- 
„ło/onych,  którzy  dla  braku  sług  ołtarza,  któ- 
„rych  większey  liczby  miasta  zaludnione  \vy- 
„magaia,  pohłazaó  w tóy  mierze  się  wazą.  Ko- 
„iiciół,  który  sic  dobrze  rządzi,  i podług  Ducha 
„S.  kicruio  się,  tego  co  iest  doskonalszem , za- 
„wsze  się  trzyma  (!)•” 

Lecz  iiadtobysmy  się  rozwdec  musieli,  gdy- 
byśmy wainieysze  tylko  dowody  ku  rzeczy  na- 
szey  zebrali.  Orygenes  dawnieyszy  od  Soboru 
Niceyskiego  napisał:  „Ten  tylko  ciągłemu  spra- 
„wowaniu  taiemnic  Bniych  poświęcić  się  może, 
„kto  wieczną  czystość  Bogu  ślubował  (2).” 

Ani  Orygenes,  ani  żaden  z Oyców  Kościoła 
nie  sądził,  aby  Apostoł  Paweł  żenić  się  ducho- 
wnym nakazywał,  iak  wnosi  obrońca  mniema- 
nego prawowiernego  Kościoła. 


( 1 ) S.  Epiph.  expoaUio  fidei  cath.  c.  31  et  de  Haeres.  5t)  n.  4, 

(2)  Homilia  2.'5  super  Ub.  numer. 
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Euzebi  Biskup  Cezarei,  przyrównywaiąc  du- 
chownych do  robotników  Ewanielicznych,  mó- 
wi: ii  aby  wolniey  i uiyteczniey  oddad  się  mo- 
gli i^więtym  zatrudnieniom  stanu  swego,  zwią- 
zków się  maiienskich  zupełnie  zrzekaią  (1). 

Taka  była  karnośd  Kościoła  wschodniego  za 
czasów  Atanazego,  Bazylego,  Grzegorza  z Na- 
zianzu,  Chryzostoma,  Epifaniego  i tylu  innych 
naycelnieyszych  Oyców  Ko^icioła. 

Kapłani  żonaci  obrony  w nich  nie  znaydą. 
Całe  ich  usprawiedłiwienje  na  ustawie  Zboru, 
Carogrodzkiego  zwanego  in  Trullo  (2)  polega. 
Nie  był  on  powszechnym,  ani  od  Kościoła  za- 
chodniego za  prawy  uznanym,  a same  wyrazy 
tey  iego  ustawy  dawności  bezieństwa  duclio- 
wnych  w łacińskim  Kościele  dowodzą.  Zwy- 
czay  niniejszy  Kościoła  Ruskiego,  czyli  podług 
tego  Zboru  usprawiedliwionym  bydź  moie,  rzecz 
sama  okaże. 

Oto  są  słowa  tego  Zboru,  który  ku  końcowi  wie- 
ku siódmego  był  miany:  „Aby  duchowni,  któ- 

„rych  pow'olanie  iest  udzielać  wiernym  święto- 
„ści,  byli  czj'^stymi  i od  wszelakiego  zarzutu 
„wolnymi  sługami  ołtarza,  i przeto  godnymi 


(1)  Demonstrado  Evungel.  lib:  i cap.  g. 

(2)  Nazwa  miejsca  w pałacu  Cesarskim,  gdzie  ten  Zbór 
pg.sicdzcnia  swoie  odbywał, od  wyrazu  Łacińskiego  Trulla, 
sklep,  strażnica , po  Grecku  Teremnos,  pochodzi.  Na  nim 
102  prawideł,  Canones,  uchwalono. 
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„niesśc  ofiarę  Bogu,  w którey  on  sam  iest  ofiar- 
„nikiem,  potrzeba,  aby  przez  występne  małi^eń- 
„stwa  nie  hańbili  stanu  swoiego.  Duchowni  Ko- 
„^ciola  Rzymskiego  daią  nam  w tey  mierze  rhwa- 
„lebney  doskonaioijci  przykład.  Lecz  duchowni 
„Kościoła  Cesarskiego,  który  niech  Bug  mieć 
„w  swóy  świętey  opiece  raczy,  idą  za  dfichem 
„pobłażania  i powodowani  ludzkością,  z miło- 
„ścią  łagodność  łączą,  od  zbytniey  surowości  i 
„od  zbytniey  rozwiązłości  dalecy...  Nie  znay'- 
„diiiąc  w ustawach  Apostolskich,  aby  lektorom 
„i  kantorom,  po  ich  na  ten  stopień  podniesieniu, 
„żenić  się  wolno  było,  ieieli  wprzód  żonatymi 
„nie  byli , mocą  tey  ustawy  zakazuiemy,  aby 
„żaden  Poddyakon,  Dyakon  , lub  Kapłan  po  wy- 
„święceniu  żenić  się  nie  ważył.  Ci  więc,  któ- 
„rzy  zabieraiącsię  do  stanu  duchownego,  w zwią- 
„zki  małżeńskie  chcą  wchodzić,  przed  wydęciem 
„święcenia  czynić  to  maią...  Mamy  wiadomość, 
,,żc  w Afryce,  Libyi  i innych  mieyscach,  Biskupi 
„niektórzy,  godni  skądinąd  zalety,  nawet  wy- 
„niesieni  inż  będąc  na  dostnyność  Biskupią,  nie 
„wahaią  się  mieszkać  z żonami  swemi,  a to  ze 
„zgorszeniem  ludu,  który  tćm  się  obraża.  Sta- 
„nowimy  tedy,  aby  to  się  więcey  nie  działo,  aby 
„przestępny  Biskup  był  złożony...  Wiemy,  że 
„Kościół  Rzymski  ma  to  za  prawidło,  aby  nie 
„dawać  święcenia  na  Dyakona,  lub  Kapłana, 
„tylko  tym,  którzy  śltibuią,  żc  z żonami  swe- 
„mi  więcey  obcować  nie  będą.  My  zaś  podług 
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„dawney  ustawy  Apostolskiey  chcemy,  aby  mal- 
„żcństwa  prawe  i ważne  osób  wyświęconych 
„zrywane  nie  były,  i aby  się  nie  rozdzielały,  iak 
„tylko  w czasach  przyzwoitycli.  Nie  może  więc 
„bydź  oddalony  od  wyświęcenia,  iyiący  w mal- 
„żeństwie  porządnem , byle  skądinąd  stanu  tego 
„byl  godnym ; ani  tego  wymagamy,  aby  przed 
'„wyświęceniem  się  oddzielenie  się  od  iony 
„przyrzekano.” — Inna  ustawa  tegoż  Zboru  BU 
skupom  mieszkać  z żonami  zabrania. 

Z ustawy  tu  wypisanóy  wnieść  wypada:  1. 

Ze  dawny  powszechny  Kościoła  Rzymskiego 
zw'yczay  Kapłanów  do  powściągliwości  obowią- 
zywał. 2.  Ze  Zbór  wschodni  zaletę  doskonałości 
mu  przyznawał.  3.  Źe  chcący  się  święcić  mieli 
wolność  żenić  się,  lub  pozostać  w bezżeństwie. 
4.  Ale  po  przyięciu  święcenia  iuż  się  żenić  wol- 
no nie  było.  5.  Iż  Biskupi  żonaci  żony  swe 
oddalać  byli  winni.  6.  Ze  bezżeństwo  Xięży 
iest  starożytną  i pierwiastkową  Kościoła  Kato- 
lickiego ustawą,  i bez  sprzeczki  daleko  nad  wiek 
trzynasty  dawnieyszą  karnością.  7.  Ze  zwyczay 
ninieyszy  w Rossyi , nie  przypuszczaiący  do  świę- 
cenia na  Kapłanów,  iak  tylko  żonatych,  iest 
zupełnie  sobornóy  ustawie  przeciwny.  Ze  na- 
reszcie Zbór  Carogrodzki,  niemaiący  żadney  w 
Kościele  powagi,  karność  kościelną  na  wscho- 
dzie zmienił,  gdzie  niemniey  iak  na  zachodzie 
bezżenność  duchownych  zachowywaną  była,  iak 
0}ców  SS.  świadectwa  widzieliśmy. 
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Obelgą  przeciw  obeldze  walczyć  z Panem  Stur- 
d/ą  nic  będziemy.  Samo  użycie  iey,  wyznaniem 
iest  słabości.  Krzywdzące  wyrazy,  mocy  dowo- 
dów nie  zastąpią  (1).  Przytoczyliśmy  ie  tu  ku 


(i)  Nieprzyzwoite  i dla  Stolicy  Rzytnskiey  i dla  Kapła- 
nów bezżennych  wyrazy  P.  Sturdzy  pod  sąd  rozsądnych 
czytelników  poddaietny,  oto  są,  na  sir.  i3G.  „Z,e.t  preires 
celihataires  sont  des  itrangers , des  mercenaires , des  sa- 
telUtes  dociles  et  toujours  prets  A executer  les  desseins  du 
despotę.  Condamner  une  aussi  nombreuse  classe  d’hommes 
au  celibat , c’est  conłrepenir  oupertement  aux  vues  de  No- 
tre  Seigneiur , qui  ne  peut  que  de  Pr  ais  celihataires ; c'est 
sacrijier  la  realiii  a 1’apparence ; c’est  insulter  aux  bonnes 
moeurs  i c’est  se  jouer  de  la  credulile;  (fest  profaner  la  re- 
ligion,  et  outrager  la  naturę,  etc.  W Polskiem  tak  Xi{ia 
bezienni  są  dla  społeczeństwa  istotami  obcymi,  naiemnita- 
mi,  posługaczami  łatwymi,  i na  skinienie  gotowymi  do  wy- 
konania zamiarów  swoiego  despoty,  skazywać  tak  liczną 
hlasst  ludzi  na  bezieńslwo,  iest  to  wbrew  iśdi  widokom  na- 
szego Zbawiciela , który  po  swych  sługach  wymaga  pra- 
wdziwych bezieńcówi...  inaczćy  rzeczywistość  poświęcamy 
samym  tylko  pozorom  j uwłaczamy  dobrym  ohyczaiom , szy- 
dzimy z łatwowierności',  pospoliluiemy  religią  i naturę  znie- 
ważamy, i t.  p.  A więc  Xięża  bezienni  sąi  to  pasterze 
naiemni , których  zawstydza  Ewanielia  t Radzibys'niy  wi- 
dzieć przykłady  dobrych  pąsferzów  w żonatych  Kapłanacii, 
abys'niy  ich  w cnocie,  nauce,  gorliwości  dopełnianych  o- 
bowiązków  z naszymi  porównać  mogli. — Są  to  służalec 
powolni  na  wszelkie  rozkazy  despoty,  to  iest  Papieża. 
Niech  nam  Stnrdza  choć  iedno  znamię  despotyzmu  w 
Papieżach  wskazać  raczy.—  Są  to  pozornie  tylko  bczżenni. 
Godziż  się  taką  potwarz  niczem  nieduwiedzioną  na  cały 
stan  miotać?  Godziż  się..?  Wieleżto  razy  powtórzyć  ten 
■wyraz  potrzebaby  było  "I ... 
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obronie  bezżeiistwa  duchownych,  iakie  w po- 
wadze Pisma  S.  w nauce  Oyców  Kościoła  w zna- 
ioiBości  rzeczy  samey  znaleśc  mogliśmy;  ale  nie 
poniżamy  Xięży  małżonków,  poważamy  ich 
stan  i osoby,  zbliżenia  ich  tylko  ku  miłości  bra- 
terskiey,  ku  prawdzie,  ku  iedności  szukamy. 


ROZDZIAŁ  XV. 

O przykazaniach  i zwyczaiach  KościeU 

nych. 


Jakośmy  widzieli  dotąd  w rzeczach  bliżey  wiary 
się  tyczących  zgodność  wschodniego  i zacliodnie- 
go  Kościoła,  którey  mniey  istotne  różnice  nie 
niszczą,  tak  tęż  samą  postrzegamy  w przyka- 
zaniach kościelnych  i powierzchownych  zwycza- 
iach,  które  powłoką,  i^  tak  rzekę,  Kościoła  na- 
zwać można.  I w tych  bowiem  vVykazuie  się 
iaśnie,  iź  toż  samo  ustanowienie  początek  im 
dało,  tenże  ich  duch  niegdyś  ożywiał,  tenże  za- 
miar urządzeniem  ich  kierował;  to  iest,  ii  oba 
dziś  nieszczęśliwie  rozłączone  Kościoły,  ieden 
. 37 
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tjlko  prawdziwie  Chrzei^ciański  powszechny  Ko- 
ściół składały.  Nie  można  nie\vidzie(5  tey  zgo- 
dności W’  całćin  sprawowaniii  służby  Bożey,  i 
świętey  ofiary,  w sposobie  i kształcie  ubiorów, 
ozdób  i sprzętów  kościelnych,  w’  używaniu  świa- 
tła, kadzidła  i innych  rzeczy  ku  obrządkom  słu- 
żących, w ustanowieniu  i karności  zakonów, 
w obchodzie  śvviąt,  w pacierzach  i modlitwach 
kościelnych. 

Tymże  duchem,  iakim  tchną  przykazania 
Rzymskiego  Kościoła,  tchną  i przykazania  Grec- 
kiego. Nic  zaiste  ta  różnica  nie  stanowi,  iż 
Łacinjiicy  pięć  tylko  przykazali  kościelnych  li- 
czą, gdy  Grecy  dziewięć  Ich  maią  (1).  I po- 


(i)  Kościół  Grecki  zicdnoćzony  z Rzy/nskiłti  ma  pięć 
tylto  i tez  jainc  z nim  przykazania  kościelne,  lecz  Ko- 
ściół odstępny  do  dziewięciu  ie  pomnożył,  i te  są : l.  Boga 
prosić,  i w dnie  iiicdzieJne  i święte  na  służbie  Bożey  znay- 
dować  się. — a.  Posty  nakazane  zachować. — 3 Kapła- 
nów szanować. — 4.  Wczasie  wielkich  postów  grzechów 
swoich  spowiadać  się,  i wieczerzę  pańską  przyimować. — 
5.  Za  tych  modlić  się,  którym  P.  Bóg  iakąkolwick  dał  wła- 
dzę nad  nami. — 6.  Posty  i modlitwy  nakazane , któreby 
■wczasie  szczególney  iakiey  potrzeb}’,  dla  uproszenia  łaski 
Bożey  Władyka  w swey  dyccezyi  rozrządził,  dopełniać. — 
7.  Książek  kacerskich  hic  czytać. — 8.  Sprzętów  kościel- 
nych na  inny  użytek  nic  obracać. — 9.  Wczasie  postów 
nieobchodzić  godów  weselnych.  — Lubo  my  Łacinnicy 
aby  czcić  Kapłanów , upodlić  się  za  przełożonych , za  przy- 
kazania kościelne  nic  mamy,  poczytuiemy  iednak  te  obo- 
■wiązki  za  wynikające  z przykazania  Boskiego,  iak  sam  ka- 
techizm naucza. — Ten  który  duchownego  zezłości  ude— 
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stów  więcóy  i i^cislóy  zachowiiie  Kościół  wscho- 
dni, niiełi  zachodni.  Oprócz  bowiem  vvielkicgo 
postu  przed  Wielkanocą,  a który  w początkach 
Kos'cioia  za  iedyny  post  z obowiązku  nowego 
prawa  byi  iniany,  poszczą  icszczc  Grecy  przed 
narodzeniem  Cbrystusa  Pana,  przed  Swiętóm 
Piotra  i Pawła  Apostołów,  przed  wniebowzię-' 
ciem  Nayśw.  Panny,  a w całym  roku  środy  i 
piątki  (2). 

W tych  wszystkich  zwyczaiach  widziemy  śla- 
dy starożytnych  wieków  Cj^rzcściaństwa,  które 
tóm  szaiio wnieysze  dla  nas  bydż  powinny,  im 
są  czasów  Apostolskich  bliższe,  im  początek  ich 
dalszy.  Nic  one  istotnego  w sobie  nie  zawieraią. 


rza;  książki  kacerskie  bez  pozwolenia,  od  kogó  to  zależy, 
czyta;  naczynia  kościelne,  nieinaiąc  ku  temu  moc}’,  na  co 
innego  obraca,  zamienia,  przedaic,  klątwie  według  praw 
Kościoła  naszego  podlega.  Choć  nasze  przykazania  Ko- 
ścielne wzmianki  o te'in  nie  ez\’Bią,  iednnk  rozrządzeń  Bi- 
skupów, co  do  modlitw  , postów,  i iiinycli  czci  Boskiey 
przedmiotów  słuchamy,  i słucliać  obowiązani  iesteśuiy, 

(a)  Pierwszy  |>ost  wielki  trwa  dni  4o  , czyli  7 tygodni. 
Drugi  Piotrowka  zwany,  od  pierwszey  niedzieli  po  zielo- 
nych ś^wiątkach  do  S.  Piotra,  co  czyni  3 lub  5 tygodni. 
Trzeci  od  1 Sierpnia  do  i3  czyli  do  uśpienia  Nayś.  Panny, 
to  iest  2 tygodnie.  Czwarty  od  i5  Li.stopaJa  do  Bożego 
Narodzenia  wynosi  tygodni  6.  Razc-ni  tygodni  18  lub  20, 
Wszystkie  te  posty  z 'dawnego  postanowienia  kościelnego 
pochodzą,  i tak  od  Greków, iak  i od  Łacinników  zachowy- 
■wane  były.  'W  środy  i piątki  niegdyś  powszechnie  po- 
szczono. Posty  zaś  były  różne;  co  do  cza.su:  iedne  na 

tern  zależały,  iż  dopiero  o godzinie  3 r południa  iadano, 
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Zmiana, którą  w nich  potrzeba  i sam  czas  spra- 
wnie, nic  w roligii  nie  zmienia,  bo  się  tylko 
powierzchowności  dotyczę.  Jako  kruszec  w ja- 
kikolwiek kształt  wyrobiony  tc£  samą  zachowu- 
.ie  wartość,  i własność,  tak  rozmaite  powierzcho- 
wne zwyczaie  Kościoła,  istoty  i iedności  iego 
nie  znoszą.  Tak  0}'cowie  Święci  trzymali  i 
nauczali. 

W wielu  kraiacb,  mówi  S.  Firmilian  Greczyn, 
Biskup  Kappadocyi  z wieku  trzeciego,  wprowa- 
dzono róine  odmiany  podług  mieysc  różności 
i pod  róinenii  nazwiskami,  co  iednak  pokoiu  i 
iedności  Kościoła  Katolickiego  nie  nadweręża, 
Tęi  samą  naukę  obszernióy  w Pismach  Augu- 
styna S.  czytamy : „Jednaż  iest  wszędzie  wiara 

rozkrzewionego  po  całj'm  świecie  Kościoła,  ró- 
wna co  do  istoty  we  wszystkich  iego  częściach, 
a we  wszystkich,  lubo  odmienny,ch  zwyczaiach. 


drugie,  ze  dó  zachodu  słońca  żadnego  pokarmu  nie  brano, 
trzecie  nayśctślcysze,  w których  od  wszelkiego  jadła  i na- 
poiu,  nav\’ct  dzień  cały,  a niekiedy  i dni  kilka  wstrzymy- 
wano się.  Co  do  pokarmu:  iedni  nic  gotowanego  nie  je- 
dli, i post  ten  zwał  się  u Greków:  homophaginm , a my 
zowiemy  suchoty,  drudzy  zabraniali- sobie  nawet  świeżych 
owoców  i wina,  a to  było  Xirophagium.  Post  ten  zwał 
się  W0I115',  czyli  maślnica,  w któi-ym  tylko  mięsa  nie  ia- 
dano.  Nigdzie  dotąd  ściślćy  nie  są  zachowane  posty,  iak 
w Kościele  wschodnim  ; ten  , iak  mówi  Flcury,  naywięcóy 
dawnych  zwyczajów  Chrzęść,  w tey  mierze  zatrzymał.  Di- 
scours.  chap.  4.  p.  i5G. 
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które  się  nie  dotykaią  prawd  wiarjs  tóy  się  ie- 
dność  wydaie  (1).”  Tenże  Oyciec  Kościoła  roz- 
maite zwycżaie  wymienia,  które  w całym  Ko- 
ściele zachowywane  były,  i są  dotąd,  iako  to: 
post  czterdziestodniowy  przed  wielkąnocą,  po 
nióy  obchód  wesoły  dni  50  do  świąt  zielonych. 
O innych  zaś  wspomina,  że  tylko  niektórym 
Kościołom  były'  właściwe. 

Zapytany  S.  Ambroży  od  matki  S.  Augustyna 
W’zględem  postu  odpowiada:  W Rzymie  masz 
pośció  w Soboty,  w Medyolanie  zaś  niemasz 
obowiązku.  Jedni  mniemaią,  mówi  dalćy,  iż 
ciało  Pańskie  codzień  przyimowad  należy,  inni 
przeciwni  są  temu;  lecz  naylepićy  spór  rozstrzy'- 
ga,  który  we  wszech  rzeczach  pokóy  Jezusa 
Chrystusa  zachować  naucza.  Każdy  niechay  czy- 
ni, co  mu  iego .^mnjenie  doradza;  oba  dobrze 
czynią,  gdy  tak  ieden,  iak  drugi  ciało  i krew 
Pańską  uczcić  iak  naylepićy  pragną.  Wszak  nie 
spierali  się  z sobą  Zacheusz  i Setnik,  ani  się 
jeden  nad  drugiego  wynosił,  gdy  ieden  Pana 
w dom  swóy  z radością  przyiął,  drugi  zaś  rzekł: 
Panic!  nie  iestem  godzien,  aby'ś  wszedł  pod  dach 
móy  (2). 

Gdy  niegdyś  spór  powstał  między'-  Kościoła- 
. mi,  w którym  czasie  święto  wielkanocne  obcho- 

; ^ 

(l)  Augnstin.  Epist.  g4. 

(2}  Idem.  Epist.  i 18. 

\ 

1 

. t 
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dzone  bydź  tnialo,  Koi^cioly  f>owietn  Azyatyckie 
ustanowione  od  Apostołów  SS.  Jana  i Filipa  dnia 
14  miesiąca  Mi/.an  ią  Ubchodziły,  a założone 
przez  SS.  Piotra  i Pawła  w niedzielę  ią  nastę 
pną  święciły,  Wiktor  Biskup  Rzymski  chciał 
zmusid  Azyanów,  aby  się  do  zwyczaiii  Kościo- 
łów Włoskich  słósowali.  Ireneiiśz  S.  do  Papie- 
ża napisał,  aby  zwyczaiem  swych  poprzedni- 
ków każdy  Kościół  przy  tey  wolności  zostawił, 
iakiey  oddawna  używał.  Papież  rady  męża 
Świętego  usłuchał,  postanowienia  swego  odstą- 
pił, a pokóy  i iednuść  w miłości  Chrześciańskióy 
zachowaną  została. 

Tak  Chrześcianie  Jerozolimscy  długo  nie  chcieli 
porzució  zwyczaiów  prawa  Moyżeszowcgo,  i 
Subbat,  lubo  nie  tak  uroczyście,  iak  niedziełę, 

' wiek  cały  ieszcze  po  śmierci  J'ezusa  Chrystusa 
święcili.  Tak  w wieku  ieszcze  trzecim  i czwar- 
tym nie  śmiano  po  wielu  Kościołach  ku  czci 
wiernych  wystawiać  taiemnic  i Swięt\ch  Pań-  - 
skich  obrazów.  Tak  w czterech  pierwszych  wie- 
kach, w niektórych  kraiacłi  nie  cierpiano,  aby 
Kapłan  po  wyświęceniu  żyt  w związku  małżeń- 
skim, w innych  zaś,  zwłaszcza  na  wschodzie, 
pobłażano  niepowściągłiwnści  dncł»ownych,  bjle 
ślub  wyświęcenie  poprzedził.  Tak  wzgłędeii» 
chrztu,  gdzie  niegdzie  w Święto  Epif/iiiii , czyli 
3ch  Królów,  indziey' w Sobotę  wielką,  indziey 
w Zielone  Święta  do  tego  Sakramentu  S.  uspo- 
sobionych przypuszczano.  — Ale  byłbym  nio^ 


C;;:‘Jzed  by  Googk 


fi  PttZTKAZANIACH  I ZWTCZAUCH  KOSd 


265 


slioiic/ony,  gdybym  wszystkie  odmienności  zwy- 
czaiuw  kościelnych  przywodzić  chciat.  Tu  rzecz 
cala  na  tern  zaleiy,  aby  się  przekonać?,  że  ia- 
koikolwiek  różne  byty  zewnętrzne  obrządki  i 
zwyczaic,  tai  sama  iednak  istota  wiary  i nauki, 
'związek  iednośći  Kościoła  powszechnego  zawsze 
stanowiła  i utrzymywała. 

Nie  zwyczaiów  więc  róinośd,  nie  zmiana  ob- 
rządków, ale  raczóy  brak  miłości  braterskióy, 
<łuch  pychy  nieznoszący  podległości  wzniósł  tę 
ścianę  szkodliwego  dla  dobra  rcligii  i spólcczno- 
s'ci  ludzkićy  oddziału  między  wschodnim  i za- 
chodnim Kościołem.  Zly  to  wróg  obu  Kościo- 
łów, nicprzyiafi'el  pokoiu  i zgody  rzucił  to  ziar- 
no kąkolu  (1),  czasy  nieszczęsne  wzróść  mu 
dozwoliły,  nadszedł  podobno  czas  lepszy,  na- 
deszła pora,  aby  ten  zly  krzew  był  wyrwany, 
i Kościół  z mego  oczyszczony  został.  Chcę  tu 
przez  ten  krzew  rozumieć?  zdania  tyczące  się 
nauki  wiar}',  które  oba  Kościoły  różnią,  nazy- 
wam ie  przeto 'naukami  spórneini  i do  mówie- 
nią  o nich  przystępuię. 

I 


.(i)  Venit  intmicus  eju»  et  superseminauit  iiiania.  Math^ 
XIII.  25. 
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ROZDZIAŁ  XVI. 

O pierwszśy  spórney  nauce  i to  iest  o 
pochodzeniu  Ducha  Saiętego:  i od  Syna. 


ie  bez  przyczyny  tóy  nauce  w liczbie  spor- 
nych pierwsze  mieysce  daiemy,  bo  pierwszym 
była  ^sporu  z strony  Greków  przedmiotem,  i 
naygiówmieyszyni  bakiem,  o który,  się  trwaiąca 
dziesięć  wieków  iedność  rozbiła,  i która  iest 
dotąd  celaieyszą  zaporą,  co  pośądane  zbliżenie 
ku  soł)ie  obydwóch  Kościołów  wslrzymuie.  Aby 
to  zbliżenie  szczęśliwie  przywieść  do  skutku, 
aby  zerwany  węzeł  wiary,  pokoiu  i spóleczno- 
ści  znowu  zadzierzgnąć,  aby  ścianę  przedziału 
obalić,  cóż  potrzebnieyszegó  ku  temu  Świętemu 
zamiarowi  bydż  może,  jak  tę  naukę  w całóy  ' 
sw'óy  istocie  i obięciu  wyłożyć,  i we  wszyst- 
kich ią  stosunkach  i względach  bezstronnie  wy- 
stawić? 

Następuiące  badanie,  kierowane  duchem  szcze- 
rości, miłości  i pokoiu,  a od  wszelkiego  uprze- 
dzenia i stronnictwa  dalekie,  drogę  nam  prawdy 
^wskaże,  i do  iey  świątyni  wprowadzi,  zawar- 
tćy  dla  tych,  których  namiętność  zaślepia,  prze- 
tsąd  uwodzi,''  i duch  sprzeczności  od  uznania  co 
pozór,  a co  rzeczywistość,  oddala.—  Nie  iest 
' / 
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rzeczą  moią  niedościgle  zglębiad  taieinnice,  lub 
unosić  się  nad  zakres  poziomy  poięcia  ludzkie- 
go,  ale  w prostćm  znaczeniu  Pisma  Świętego 
odkryć  źródło  objawienia  Boskiego,  w zdaniach 
Oyców  Kościoła  dochodzić  iednostayności  nauki, 
a w dziejach  wiary  i pierwiastków  Kościoła  ; 
Chrystusowego,  wskazać  powagę  Apostolskiego 
podania  przedsiębiorę.  Pismo  bowiem  Święte, 
podanie  Apostolskiey  nauki , iey  icdnostayność, 
były  zavvsze,  tak  u Łacinników,  iako  i u Gre- 
ków’ za  pewne  i niewzruszone  zasady  do  uzna- 
nia prawdziwey  nauki  w przedmiocie  wiary, 
poczytane. 

Kościół  wschodni  i zachodni  zarówno  czci  i 
wyznaie  Boga  w'  Tróycy  iedynego,  Oyca,  Syna 
i Ducha  Świętego;  wyznaie,  ii  przed  wieki 
Oyciec  rodzi  Syna.  Aie  u Boga  niema  ani  wczo- 
ray,  ani  dzisiay,  ani  iutra,  ałe  wszystko  razem 
iest  obecne  w oczach  Jego;  przeto  u Proroka 
rzekł  przedwieczny  Oyciec  do  Syna  przedwie- 
cznego : Ja  cię  dziś  zrodziłem  (1).  Źe  zaś  i Duch 
S.  wyszedł  od  Oyca,  naucza 'nas  Jezus  Chry- 
stus, gdy  mówi:  Duch  S.  htóry  od  Oyca  po- 
chodzi (2).  Tóy  prawdy  nie  zaprzeczają  Grecy, 
ale  nieprzyimuią  w swóm  wyznaniu  tey  nauki 
zachodniego  Kościoła,  ie  Duch  S.  nietyłko  od 


(i)-  Psalm  II.  7, 

(a)  Joaa  XV.  26.  . • 

3S 
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Oyca,  ale  i od  Syna  pochodzi.  Utrzymuią  ho- 
wiem,  że  gdy  Oyciec  iest  żróotem  i początkiem 
Bóstwa,  od  niego  tylko  Syn  i Duch  S.  iestestwo 
swe  bierze,  i wpraw'dzie  Syn  się  rodzi  z Oyca, 
Duch  S.  za^  z Niego  wychodzi,  czyli  innemi 
słowami,  iż  Duch  S.  pochodzi,  przez  Syna  od 
Oyca,  lecz  bezpośredniego  pochodzenia  od  Sy- 
na nie  przy puszczaią,  przeciw  wyraźhóy  nauce 
Katolickiego  Kościoła.  I w tćm  się  główna  ró- 
żność w wyznaniu  wiary  obu  Kościołów  za- 
wiera (1). 

Nie  idzie  tu  o sam  sposób  wykładu  tey  nie- 
poiętey  taiemnicy.  Ale  należy  okazać  iak  pe- 
wna iest  względem  niey  nauka  Kościoła  Kato- 
lickiego. Dowody  albowiem  ióy  zasadzaią  się 
na  świadectwach  Pisma  S.  Oyców  SS.  i Sobo- 
rów powszechnych,  nad  których  powagę  równie 


(i)  Obacz  dzieło  : Lapis  Offensionis , w Greckim  ięzyku 
przez  Eliasza  ^'leinates  Diskupa  Zernicy  i Ralabryi  napi- 
sane, a przez  Jakóba  Kemper  po  Niemiecku  przełożone: 
Der  Stein  des  Anstosses,  oder  eine  ErzShlung  von  dem  Vr- 
sprunge,  und  der  TJrsache  der  Spallung  der  Griechiachen 
und  Lateinischen  Kirc/ie,  etc.  Wicn.  1787  in  8. 

Sebmitt  nazwę  iego  Meinałes  pisze,  i czyni  go  Bisku- 
pem Zernicy  i Kalabryi.  Grecz  pisarz  historyi  literatury 
łlosayiskiey  nazwisko  iego  wyraża:  Biskup  Pe- 

loponezki,  prz)’znaie  mu  wielką  z kaznodzieyskiey  wy- 
mowy zaletę,  i że  iego  nailadował  sławny  kaznodzieia 
Rossyiski  Gedeon  Kryiiowski  Biskup  Pskowski  zmarły  r. 
1763.  tłumaczenie  Lindego  str.  i84. 
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u Greków  iako  i u Łacinników  niemasz  więk- 
szey.  Naprzód  z Pisma  S.  trzy  główne  do  tego 
punktu  ^ciągaiące  się  zasady  wyprowadzić  mo- 
ina:  1.  Ze  Syn  Boiy  posyła  światu  Ducha  S. 

tak,  iak  sam,  i Duch  S.  posłany  iest  od  Boga 
Oyca.  2.  Ze  Ducłi  S.  bierze  to  wszystko  od 
Syna  Bożego,  co  tenże  Syn  spólnego  ma  z Bo- 
giem Oycem.  3.  Ze  Duch  S.  iestrówmie  Duchem 
Syna  Bożego,  iak  iest  Duchem  Boga  Oyca. 

Co  do  pierwszego.  W Ewangelii  Jana  S.  mó- 
wi Jezus  Chrystus  do  swych  uczniów:  Gdy 

przt/idzte  Pocieszyciel,  którego  ia  wam  poślę 
od  Oyca,  Duch  prawdy  który  od  Oyca  poęho- 
dzi,  On  o mnie  świadectwo  dawać  będzie  (1). 
Otóż  Syn  posyła  Ducha  S.  od  Oyca!  Na  innem 
zaś  micyscu  rzekł  tenże  Zbawicieł : Pocieszyciel 
Duch  S.  którego  Oyciec  pośle  w imię  moie.  On 
was  wszystkiego  nauczy  (2).  Otóż  znów'  Oj'ciec 
posyła  Ducha  S.  w imię  Syna!  Dzieło’  więc  ze- 
słania Ducha  S.  Oycu  i Synowi  iest  w’spółnCj 
iest  rówme.  Gdy  zaś  zgodnie  oba  Kościoły  wy- 
znaią,  iż  zesłanie  Ducha  S.  nd  Oyca,  właściwie 
puchudzenie  Jego  od  tegoż  03'ca  oznacza,  iakże 
można  nicprzyznad , iż  przez  zesłanie  Ducha  S. 
przez  lub  od  Syna,  pochodzenie  Jego  od  tegoż 
Syna  rozumieć  się  powinno?  Posyłanie  dow’o- 


(1)  Joan.  XV.  aG. 
(a)  Jtłflii.  XIV.  a(j. 


Digitized  by  Google 


J 


ROZDZIAŁ  XVI. 

dzi  nierówności  miedzy  posylaiącym  i posianym ; 
bu  wyiszy  ten  bydź  musi  co  posyła,  a nizszy 
od  niego  wysiany.  Lecz  między  osobami  Bo- 
skiemi  niema  mieysca  wyższość,  albowiem  są 
istotnie  sobie  równe,  więc  to  posyłanie  wypły- 
wa z pochodzenia  i iest  nakształt  iasności  wy- 
nikaiącćy  ze  światła,  któremu  nie  może  bydź 
tylko  równa  wczasie  i w świetności  mówi  S. 
Atanazy  (1)  i S.  Augustyn  (2).  Duch  S.  nie  mo- 
że bydź  inaczey  posianym  przez  Syna,  tylko 
iako  Syn  był  posianym  przez  Oyca.  Ztąd  Duch 
S.  pochodzi  od  Oyca  i od  Syna.  Nigdzie  nie 
czytamy,  aby  Bóg  Oycicc  byl  posiany;  leczznay- 
duiemy  w Piśmie  S.  iź  Syn  byt  posiany  od  Oyca, 
a Duch  S.  i od  Oyca  i od  Syna;  więc  wnosimy* 
ii  Oyciec  niema  żadnego  początku.  Syn  niema 
początku  tylko  ud  Oyca,  a Diich  S.  bierze  go 
od  Oyca  i od  Syna,  to  iest  przedwieczny  i wspuł- 
istotny  pochodzi  od  przedwiecznych  i ws|>ólisto- 
tnych  sobie  osób  (3).  Rzecz  ta  iest  tak  iasna, 
wniosek  tak  prosty,  że  to  twierdzenie  żadney 
wątpliwości  podlegać  nic  może  (4). 

Z czego  Grecy  chcąc  się  wyśliznąć  mówią: 
Posyła  Syn  Ducha  S.  i%  dary  Jego  posyła.  Ale 
to  próżne  słowa.  Bo  Pismo  S.  dokładnie  mówi, 


(i)  S.  Athan.  Epist.  at!  Serap. 

(a)  S.  Augast.  lib.  4.  dc  Trinit.  cap.  19. 

(.?)  L-'cglise  Catholic.  jiistir.  pag.  a4. 

(4)  Union*- Versuch  der  Sorboniic  zu  Paris. 
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ii  nietylkn  dary  Ducha  S.  posyła,  ale  tći  same- 
go Ducha  S.  Bo  Apostoł  mówi:  Jli7osc  Boża 
rozlaną  test  w sercach  naszych  przez  Ducha  S. 
który  nam  dany  test  (l).  Nie  mówi  dary,  ale 
sam  Duch  S.  I gdy  powiada:  Członki  wasze  są 
Kościołem  Ducha  S.  który  w was  iest^  którego 
macie  od  Boga  (2).  Ktoby  byt  tak  szalonym, 
aby  dary  Boie  nazywał  Bogiem?  aby  darom  Bo-  , 
żym  Kościół  budował  a nie  samemu  Bugu?  Toć 
bylibyśmy  bałwochwalcami  dary  Boie  czcząc 
za  Boga.  I na  innem  micyscu  tenże  Apostoł 
wyliczaiąc  dary  Ducha  S.  nie  miesza  ich  ani  zo- 
wie Duchem  S.  ale  osobno  inianiiie  dawcę  da- 
rów , a osobno  darj'^,  gdy  mówi : Bózności  da- 

rów  są,  lecz  tenże  Duch,  tenże  Pan  i Bóg  i 
który  sprawnie  wszystko  we  wszystkich  (3).  Nic 
iest  tedy  Duch  S.  darem,  ale  dawcą  darów  nie- 
bieskich. Syn  Boży  także  darów  nie  posłał  na 
Apostołów,  ale  samego  Pana  i dawcę  darów 
Ducha  S.  A icźelić  Go  posyła,  toć  od  Niego  po- 
chodzi. I 

Co  do  drugiego.  Mamy  na  to  iasne  słowa 
Pańskie;  Gdy  przyidzie  on  Duch  prawdy,  na- 
uczy was  wszelkiey  prawdy ; ho  nie  sam  od  sie- 
bie mówić  bidzie,  ale  cokolwiek  usłyszy  móicić 
będzie  i co  przyiśdź  ma  oznaymi  wam.  On  mnie 


(1)  Rom.  V.  5. 

(2)  I.  Cor.  VI.  ig. 

(3)  1.  Cor.  XII.  4.  5 et  6. 
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uwielbi y bo  z moiego  weźmie  y a wam  opowie. 
Wszystko  cokolwiek  ma  Oyciec  móie  test.  Dla 
tegom  powiedział;  źe  z mego  weźmie,  a wam 
opow\e  (1).  Cóz;  nadto  wyraźnieyszego  by  dii 
może?  Duch  S.  bierze  wszystko  od  Syna,  mó- 
wi nie  od  siebie  ale  od  Syna,  uwielbia  Syna, 
a Syn  wszystko  ma  wspólne  z Oycem ; więc  co 
bierze  od  Oyca,  bierze  i od  Syna;  a zatóm  i 
pochodzenie  Jego  wspólne  icst  od  Oyca  i od 
Syna.  Tak  te  słowa  wykladaią  SS.  Oycowie 
Cyryli  Jerozolimski  (2),  Chryzostom  ^^3),  Dydy- 
mus  (4),  Augustyn  (5)  i inni.  I wrzeczy  samóy, 
iakoź  Syn  Boży  mógłby  mied  wszystko  co  Bóg 
Oyciec  ma,  gdyby  nie  miał  pochodzenia  Ducha 
Świętego?  I znów  cóżby  innego  Duch  S.  miat 
brać  od  Syna,  czegoby  niemial,  oprócz  pocho- 
dzenia? 

Co  do  trzeciego.  O iak^e  często  w Pisn)ie  S. 
Duch  S.  zowie  się  Duchem  Oyca:  Nie  wy  ie- 

steście,  rzeki  Chrystus  do  uczniów  swoich,  którzy 
mówicie,  ale  Duch  Oyca  waszego,  który  mówt 
w was  (6).  Lecz  tenże  Duch  S.  nazywa  się  tak- 
że Duchem  Syna:  Ponieważ  iesteście  Synowie, 


(i)  Joan.  XVI.  13.  i4  ct  i5. 

(a)  S.  Cyrillus  Hierosol.  Catech.  17. 

(3)  S.  Clirisostomus  Hom.  1 et  2 in  Symbol.  Apost. 

(4)  Dydymus  lib.  2 de  Spiritu  S.  loeis  duob. 

(5)  S.  Augnstiniis  iu  S.  Joan.  £vang.  tract.  9^ 

(6J  Matb.  X.  .20. 
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mówi  Apostoł,'  zesłai  Bóg  Ducha  Syna  swego 
w serca  wasze  wołaiącego  Abha,  Oycze  (1).  I 
znów:  Kto  Ducha  Chrystusowego  nie  ma,  ten 
nie  iest  Jego  (2).  Gdy  tedy  pochodzenie  Ducha 
S.  od  Oyca  dowodzi  się  tóm,  że  iest  Duchem 
Oyca,  taź  moc  wniosku,  że  pochodzi  od  Syna, 
dla  tego,  iż  iest  oraz  Duchem  Syna,  zaprzeczo- 
ną hydź  nie  moie  (3).  Jako  druga  osoba,  nie 
może  się  zwaó  Synem  Ducha  S.  iż  od  nióy  nie 
pochodzi,  tak  trzecia  Osoba,  nie  mogłaby  się 
zwać  Duchem  Syna,  gdyby  nie  pochodziła  od 
Niego. 

Drugi  dowód  nauki  Koćcioła  Katolickiego  o 
pochodzeniu  Ducha  S.  od  Oyca  i od  Syna  zasa- 
dza się  na  świadectwie  Oyców  S8.  tak  Greckich 
iako  i Łacińskich.  A naprzód  co  do  Greckich, 
S.  Epifani  tak  mówi:  Wiara  naucza,  ik  Chry- 

stus z Oyca  iako  Bóg  z Boga,  a Duch  S.  z 
Chrystusa , czyli  z obydwóch  pochodzi;  iako  sam 
Chrystus  twierdzi:  który  od  Oyca  pochodzi,  i 
znów:  Ten  z mego  weimie  lA)'  Cói  nadto  moie 

bydi  powiedziano  iaśnióy?  Nie^Iko  tu  utrzy- 
muie  ten  Święty  Kościoła  Doktor,  ii  Duch  S. 
równie  od  Syna  iako  i od  Oyca  pochodzi,  ałe 
ieszcze  temi  samemi  słowy  Ewangelii  tóy  pra- 


<i)  Galat.  IV.  6, 

(a)  Rom.  VIII.  g, 

(3)  Theolog.  Dogmat.  Zimmer.  «tr.  i48.  j 

(4)  S.  Epiphanius  in  Ancorato  n.  67. 
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wdy  dowodzi,  których  takie  Łacinnicy  dotąd 
przeciw  Grekom,  oney  pieprzyimuiącym,  uiywa- 
ią.  Tenże  S.  Epifani  na  innóm  inieyscii  tak  pisze: 
Duch  Boga , Duch  Oyca , i Duch  Syna  nie  przez 
takie  potączenie , tak  iak  się  ciało  z duszą  tv  nas 
łączy,  ale  w pośrodku  Oyca  i Syna , ale  z Oyca 
i Syna  iest  trzecią  w nazwisku  Tróycy  S.  oso- 
bą (1).  I daley  powiada:  Je&eli  od  Oyca  po- 
chodzi Duch  S.  i mego  iak  Pan  twierdzi, 
weźmie,  iako  nikt  niezna  Oyca,  tylko  Syn  i 
nikt  niezna  Syna  tylko  Oyciec , tak  śmiem  mó- 
wić, iź  Ducha  S.  nikt  nie  zna  tylko  Oyciec  i 
Syn  , od  którego  pochodzi  i swe  iestestwo  bierze, 
i Oyca  i Syna  nikt  niezna  tylko  Duch  S,  który 
prawdziwie  uwielbia , który  wszystkiego  naucza, 
który  świadczy  o Synu,  który  od  Oyca  i Syna 
sam  iest  wodzem  prawdy  (2).  I znów  powiada: 
Duch  S.  iest  zawsze  z Oycem  i Synem  wespół, 
nieiakoby  był  bratem,  lub  wnukiem  Oyca,  ale 
iź  od  Oyca  pochodzi  i od  Syna  swą  istotę  bierze. 
Nieiakoby  był  oddzielony  od  Oyca  i Syna,  ale 
iako  teyźe  istoty  i tegoż  Bóstwa  z Oycem  i Sy- 
nem (3).  1 na  innych  mieyscach  bardzo  dokła- 

dnie świadczy  ten  to  S.  Epifani , ii  Duch  S.  swoie 
iestestwo  bierze  od  Oyca  i od  Syna  i od  oby- 
dwóch pochodzi.  Tymczasem  pewien  Greczyn 


) 

(1)  Idem  n.  8 ibid. 

(2)  Idem  in  Ancor.  72  et  Hoeres.  74  n.  g. 

(3)  Idem  in  Ancor.  n.  7. 
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pisząc  swoie  uwagi  na  Pismo  S.  przy  Avykladzie 
Rozdziału  5 Listu  1.  S.  Pawła  do  Koryntyan 
śmiał  twierdzić:  iz  Epifani  nawet  nie  myślił  ta- 
iiotcego  pochodzenia  Ducha  S.  od  Oyca  i Syna 
dowodzie.  Gdzież  tu  iest  rzetelność!  S.  Grze- 
gorz Nisseński  tak  mówi:  ‘ To  trzymać  nam 
trzeba  a Duchu  S. , iz  tylko  samym  porząd- 
kiem pochodzenia  różni  się  od  innych  osób  Tróy- 
cy  S.  Albowiem  iako  Oyciec  łączy  się  z Synem 
i lubo  ten  z Niego  ma  swoie  iestestwo , iednak 
nie  iest  imdeń  późnieyszymj  tok  Duch  S.  nay- 
bltżey  iednoczy  się  Z Synem,  który  tylko  przez 
rodzenie,-  według  natury  początku  pierwszym  ' 
się  w samey  myśli  naszey  od  Ducha  S.  uważa* 
Bo  w onym  błogosławionym  żywocie,  który  wszy- 
stkie wieki  poprzedza,  przeciąg  czasów  niema 
mieysca , tak  iż  odciąwszy  porządek  pochodze- 
nia, niczem  się  osoby  Tróycy  S.  nie  różnią  (1)* 
Te  słowa  i naywiijkszy  upór  powiilnyby  prze- 
łamać. Naucza  tu  ten  S.  Doktor,  ze  Duch  S. 
niczem  się  od  innych  osób  Tróycy  S.  to  iest  od 
Roga  Oyca  i Syna  Bożego  nie  różnij  tylko  sa- 
mym początkiem  i pochodzeniem ; słuszny  więc 
wniosek,  iz  równie  od  Syna  iak  i od  Oyca  bie- 
rze sw'óy  początek,  ii  tak  od  Syna  iako  i od 
Oyca  pochodzi;  bo  inaczóy  nie  miałby  nic  takie* 


(i)  S.  Gregor.  Nyisertj  in  filie  lib<  1 contr.  Eilnoni.  pag» 
ifił.  ' 

39 
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go  czeińby  się  rozruźaiat  od  Syna,  gd)  by  od 
Niego  początku  swego  iestestwa  nie  brat  i od 
Niego  nie  pochodził.  Co  tez  gdzieindziey  wyra- 
iiiićy  leszcze  twierdzi  ten  S.  Oyciec  Kościoła, 
gdy  mówi : Duch  S.  od  Syna  pochodzi,  który 

test  Duchem  Jego  własnym  tak  tako  i Oyca  (1). 
S.  Atanazy  także  gdy  natirza,  iż  Duch  S.  iest 
'istotą  Syna  Bożego,  wyraźnie  daie  znać,  iż  tenże, 
Cli  Niego  pochodzi,  o, to  słowa  Jego:  Jeżeli  Syn, 
pomewaz  z Bogn  iest,  własnym  test  Jego  co  do 
istoty,  pozosiaie  ze  i Duch  S.  który  się  z Boga 
mianuie- właściwym  iest  Duchem  Syna  według 
istoty  (2).  S.  3Iaxyin  iawnie  też  mówi:  Duch 
<S.  iako  z natury  iest  Boga  Oyca  Duchem  we- 
,dług  istoty,  tak  tez  iest  Syna  Duchem  według 
teyze  istoty,  iako  ten,  który  istotnie  z Oyca  przez 
iednorodzonego  Syna  Jego  niepoiętym  sposobem 
pochodzi  (3).  S.  Bazyli,  światło  Kościoła  Grec- 
kiego, tak  pisze:  JFyraźnie  Apostoł  powiedział, 
*z  Duch  S.  z Boga  iest  mówiąc:  Ducha  który 
z Boga  iest  wzięliśmy,  i oznaymił  iawnie,  ze 
przez  Syna  pochodzi,  mianuiac  Go  Duchem  Sy- 
na tuk  iako  i Boga  .(4). 


(ij  IcLcm  Horn.  3 super  Pater  noster. 

(a)  S.  Atłianasius  in  Epist.  ad  Serap. 

(.3)  S.  Maximus  Tract.  de  Candelabro  Zacliar.  Proph. 

(4)  S.  Easil.  lib.  5 contr.  Eniioin.  §.  Ciw  et  Spiritue , 
Jilius  filii  non  dicitur. 
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Ale  żaden  zOyców  Kościoła,  zdaniem  naszeni, 
. nie  wyiaśnii  tak  dokładnie  pochodzenia  Ducha 
S.  od  Oyca  i Syna  iak  S.  Cyryli  Alexandryiski. 
Zdałe  się  iakoby  ten  S.  Oyciec  przewidział,  iż 
ziomkowie  iego  mieli  się  kiedyś  sprzeciwić  tey 
prawdzie,  dla  tego  wszelkie  pozory  takowego 
sprzęci wieństwa  starał  się  przez  mi^dre  swe  pi- 
sma uprzątnąć.  Tak  zaś  mówi:  Chrystus  Du- 
cha S.  palcem  Bożym  zovie,  ponieważ' w peimy 
sposób  z istnośct  BosTitey  wynika^  i tak  od  ntćy 
naturalnie  zależy  iak  palec  od  ręki  ludzkiey. 
Ramieniem  albowiem  i prawicą  Boską  Pismo  Sy- 
na  Bożego  miantiie . . , \Jako  więc  ramie  z catem 
naturalnie,  łączy  się  ciałem  t działa  to  wszystko 
co  dusza  chce,  palcem  także  zwykło  namaszczać: 
tak  trzymamy,  iż  Syn  Boży  z Oyca  i w Oycw 
naturalnie  iest.  JPierzymy  zaś,  iż  Duch  »S.  na- 
turalnie i istotnie  tak  od  Syna  iak  od  Oyca  po- 
chodzi, przez  którego  Syn  tpszystko  namaszcza- 
iąc,  poświęca.  Nie  iest  Itięc  Duch  S.  oddzielony 
od  Bóstwa,  ale  i od  Niegj>  pochodzi  i w Nim 
naturalnie  iak  ręka  z ramieniem  a ramię  z ca- 
łem  ciałem  się  łączy  (1).  Cóż  nadto  dokiadnićy 
mogłoby  się  powiedzieć'}  Jeżeli  Duch  S.  mianuie 
się  palcem  Syna  Bożego,  ieżeli  tenże  Syn  Boży 
wszystko  przez  Niego  p(»święca,  ieżeli  z Bóstwem 
Oyca  i Syna  ma  taki  stosunek  w iakim  zosłaie 


(0-S.  Cyru'ii.ł  Alcxaiidr.  Tlic.ianr.  Lib.  j3.  cap.  2. 
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ręka/i  ramieniem ; ieicli  nareszcie,  iak  wyraźnie  ' 
doiuzuno,  Duch  S.  istotnie  tak  od  Syna  iak  od 
Oyca  pochodzi,  któż  tii  nieprzyzna,  ii  teini  sło- 
wy wiara  Kościoła  Rzymsko-Katolickiego  o po- 
chodzeniu Ducha  S.  i ud  Syn^  iak  naydobituićy 
się  stwierdza?  I na  drugiem  mieyscu  mówi  ten 
S.  Doktor:  Chrystus  tchnątes^y  na  uczniów  swo- 
ich rzekł:  Bierzcie  Ducha  S.  azebyśhty  tali  we- 
dług pierwotnego  odnowieni  obrazu^  stali  się 
Stwórcy  naszemu  przez  uczestnictwo  Ducha  S. 
podobnemi.  Ponieważ  wiec  Duch  S.  nam  udzie- 
lony^ czyni  nas  Bogu  podobnemi  i ponieważ  od 
Oyca  przez  Syna  pochodzi.)  ztnd  iawno,  ii  ma 
isłność  Boską  i w niey  i przez  nią  rzeczywiście 
i iakoby  naksztalt  tchnienia  ust  ludzkich  pocho- 
dzi (I).  1 gdzieindziey  pisząc  na  wspomnione 

słowa  Cłir\stusovve  mósvi:  Powinniśmy  nweno 
wierzyć)  ze  Duch  S.  nie  iest  oddzielony  od  Bó- 
stwa ,Syna  Bożego.  Albowiem  gdy  z nim  iest 
współistotnym  od  Oyca  ptzez  Niego  pochodzi  (2). 
Ileżhy.śmy  ieszcze  świadifctw  ku  stwierdzeniu  tey 
nauki  zgromadzić  potrafili,  ktureini  ten  S.  Oy- 
ciec  zasiał  księgi  swoie.  Nadto  ilezhyśmy  ta- 
kichże  świadectw  przywieść  mogli  z S.  Grzego- 
rza Taumaturga,  Grzegorza  Nazyanzoiia  in.'czey 
Teologa  , Chryzostoma  i innycli  Oyców  Greckich, 
iyiacych  w pierwszy  cii  wiekach  Kościoła,  oprócz 


(l)  Idem  ibid.  cap.  3. 

(ajldcm  in  Hyaiig.  Jotn.  lib.  12  cap,  56. 
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późnieyszych , którzy  o tem  księgi  przeciwko 
swoim  pisali,  iakimi  są  fiekus  Patryarcha,  Gen> 
nadyus,  Scholaryus,  Hugo  Etcryanus  i inni.  Lecz 
zakres  obecnego  dzieła  nie  dozwala  nam  się  da- 
ley  rozszerzać  w tym  przedmiocie  iuź  dostate- 
cznie i tak  wyiaśnionym.  Ktoby  na  tych  dowo- 
dach nie  przestał,  trudno  uwierzyć,  żeby  większe 
upór  iego  przełamały. 

Co  do  Łacińskich  Oyców  SS.  krótko  powie- 
my: iź  wszyscy  to  piszą  i s'vviadczą:  ze  Duch  S. 
tak  od  Syna  iako  i od  Oyca  pocliodzi.  Dosyć  tu 
wymienić  niektórych  tylko  zdania,  bo  wszystkich 
w tey  mierze  są  iednakowe.  S.  Hilary  pisząc 
jia  one  słowa  Chrystusowe , Duch  S.  % moiego  tce- 
imie,  który  od  Oyca  pochodzi,  mówi:  Pytam 
się  iednoli  to  ięst  brać  od  Syna  co  od  Oyca 
pochodzić.  Jeśli  w tem  ttiernasz  zadney  rózńicy, 
to  za  iedno  i toz  samo  uważać  należy  brać' od 
Syna  co  brać  od  Oyca.  Albowiem  sam  Pan  md- 
wi:  Ponieważ  z moiego  weźmie  a wam  opowie. 
JVszystko  cokolwiek  ma  Oyciec  moie  iest.  Dla 
tegom  powiedział ; źe  s mego  weźmie,  a wam 
opowie.  Co  więc  weźmie  Duch  S,  (czyliby  to  była 
władza',  czy  moc,  czy  też  nauka)  to  Syn  mówi, 
iź  od  Niego  wziętem  będzie , i znowu  dął  znać, 
iz  wziętem  będzie  od  Oyca'.  Gdy  botciem  rzeki: 
źe  wszystko  co  ma  Oyciec  Jego  iest , i dla  tego 
powiedział,  źe  2 Jego  weźmie , a zatem  naucza: 
iź  to  co  bierze  od  Oyca,  od  Niego  także  bierze. 
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ho  wszjjstho  cokolwiek  ma  Otjciec  to  ma  i Syn  (1)* 

I S.  Ambroży  napisał:  Duch  S.  rzeczywiście 

iest  Duchem  pochodzącym  od  Oyca  i od  Syna,  ^ 
lecz  sam  tiie  iest  Synem,  bo  się  nie  rodzi,  ani 
tez  Oycem,  bo  od  obydwóch  pochodzi  (2).  .S. 
Augustyn  pyta  się  mówiąc:  Czemuzbyśmy  wie- 
rzyć  nie  mieli  ze  Duch  S.  pochodzi  od  Syna, 
gdy  Pismo  S.  mianuie  Go  bydi  Duchem  Syna‘i 
Do  iezeliby  od  Niego  niepochodzit,  niebytby  po 
zmartwychwstaniu  stawiwszy  siebie  uczniom  swo- 
im tchnął  na  nich,  mówiąc:  Bierzcie^Ducha  S. 
Cóz  albowiem  innego  znaczyło  mvo  tchnienie, 
iezeli  nie  pochodzenie  Ducha  S.  także  od Niego%... 
Gdy  więc  Duch  S.  i od  Oyca  i od  Syna  pocho- 
dzi, dla  czegoz  Syn  powiedział : Od  Oyca  po- 

chodzić Dła  czego  mniemasz,  iezeli  nie  dla 
tego,  ze  zwykł  temu  przyczyływać  to,  co  iego 
iest  i od  którego  sam  także  iestć  Iztądto  rzeki: 
Nauka  moia  nie  iest  moia,  ale  tego  który  mnie 
ptisłał.  Jeżeli  więc  tu  rozumiemy,  ze  nauka  iest 
iego,  o którey  On  iednak  powiedział , ze  nie  iest 
tego,  lecz  Oyca;  iahoz  tern  więcey  nie  powinni- 
śmy rozumieć  ie  i od  Niego  Duch  S.  pochodzi, 
gdy  tak  rzekł’.  Od  Oyca  pochodzi,  a niepowie- 
dział:  Odemnie  nie  pochodzić  Od  kogo  zaś  ma 
Ip  Syn,  iz  iest  Bogiem,  (iest  albowiem  Bóg  z 
Boga),  od  iego  ma  tez  i to , ze  Duch  S.  od  Nie- 


(i)  S.  Jlilarius  lib.  8 <lc  Trinit.  n.  20. 

(.i)  S.  Anibrosius  lib.  dc  Symbole  cap.  3, 


/ 
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go  pochodzi.  A zatem  Duch  <S.  ze  od  Syna  tak 
tak  od  Oyca  pochodzi,  ma  także  to  od  samego 
Oyca  (1).  Oto  ttt  S.  Augustyn  iiietylko  wyniźiiie 
twierdzi , ii  Duch  S.  równie  od  Syna  iak  od 
• Oyca  pochodzi;  ale  nadto  zarzuty,  które  teraz 
Grecy  odstępni  w tey  mierze  zwykli  Kościołowi 
Rzymsko-Katolickiemu  czynie,  dowodnie  zbiia. 

1 S.  Leo  Papiei  którego  pisma  czwarty  Sobór 
powszechny  w llalcedonie  zebrany,  nazwa!  Fi- 
larem prawdziwey  wiary,  i którego  następne  So- 
bory, mianowicie  na  wschodzie  odprawione,  dzi- 
wnie uwielbiaią,  tak  mówi:  Insza  iest  w Tróy- 

cy  S.  osoba,  która  rodzi,  insza  zrodzona,  a inna, 
która  od  obydwóch  pochodzi  (2).  A cóź  nadto 
iaśnióy  może  bydź  rzeczono.^ 

Toż  samo  twierdzą  inni  Oycowie  SS.  A le- 
żeli niektórzy  wschodni  nauczali:  iż  Duch  S.  ud 
Oyca  przez  Syna  pochodzi,  toż  rnówi  co  i za- 
chodni, którzy  piszą  ii  Duch  Święty  od  Oyca 
i od  Syna  iako  od  iednego  początku  pochodzi. 

Bo  Święty  Bazyli  Wielki  twierdzi,  iż  Grec- 
kie przedimki  ex  i per  iednoż  znaczenie  ma- 
ią  (3).  Przeto  biegli  w nahce  Boskióy  mężowie  ' 
tego  są  zdania , iż  rzeczone  sposoby  mówienia , 
wzięte  w rozumieniu  wlażciwem  , toż  samo  zna-  . 
czą.  Cóż  bowiem  innego  przez  te  wy'razy  iż 


( i)  S.  Augiistinus  in  Joan.  Evang.  cap.  i6  Tract.  gg  n.  7 ct  8> 
(a)  S.  Leo  Episf.  i5  quae  est  de  Friscillianist.  error.  cap.  1. 
(3}  S.  BasiliusLib.  ad  Anipliilchium  de  Spiritu  S.  cap.  5. 
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Duch  S.  7.  Oyca  albo  od  Oyca  przez  Syna  pocho- 
dzi, rozumieć  moinaby  było,  iak  tylko  to,  ii 
Duch  S.  wychodzi  z Oyca , a Oyciec  i Syn  ie- 
dnąi  są  istotą  Boską?  Wszak  nicinaczćy  i Grec- 
cy Oycowie  się  tlomaczą.  Co  gdy  tak  iest,  mo- 
ieby  kto  rzeki:  ii  zarówno  mówićby  się  godziło: 
iż  Syn  przez  Ducha  S.  od  Oyca  pochodzi , po- 
nieważ pochodzi  od  Oyca,  a Oyciec  i Duch  S. 
teyie  są  natury  czyli  istno^ci.  Lecz  tego  spo- 
sobu mówienia  nie  użyie  żaden  z Greków,  to 
iest,  iż  Syn  Boży  idzie  od  Oyca  przez  Ducha  S- 
Wyraz  więc,  który  w nauczycielach  Kościoła 
czytamy,  iż  Duch  S.  pochodzi  z Oyca  przez  Sy- 
na, w obszernieyszem  znaczeniu  brany  bydi 
musi,' to  iest,  ii  nietjlko  iedneyże  są  istoty,  alo 
oraz,  ii  obie  osoby  icdnymże  są  Ducha  S.  po- 
czątkiem, to  iest,  ii  tenże  zarówno  od  obydwóch 
pochodzi.  Tak  gdy  ogień  ieden  od  drugiego  iest 
zapalony,  a od  tego  trzeci,  można  nieiako  po- 
wiedzieć, ii  ten  nietylko  bezpośrednio  od  dru- 
giego-, aletei,  ieod  pierwszego  pośrednio  przez 
drugi  wziął  początek,  poniewai  ten  drugi  od 
pierwszego  się  zaiąl.  I to  to  iest,  co  wyznaie 
Kościół  Łaciński  nauczaiąc,  ii  Duch  S.  od  Oyca 
i Syna  pochodzi,  gdyi  ściśle  biorąc,  te  obydwa 
sposoby  mówienia,  toż  samo  znaczą  i iednóyio 
są  wagi. 

Jeżeli  to  prawda,  iakoż  w rzeczy  samey  iest, 
ie  w każdym  przedmiocie  nauki  mianowicie  tei 
/ Boskićy  zgodność  zdań  i świadectw  ludzi,  iiczo- 
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nością,  i^wiątobliwością  i rozsądkiem  celuiących, 
za  dowód  naypierwszey  wagi  poczytnna  bydź 
powinna.  Niech  nam  wolno  będzie  wyzwać 
przeciwników  pochodzenia  Ducha  S.  i od  Syna, 
aby  podobnych  swóy  wiary  wyznawców  i świad- 
ków przeciw  nam  stawili,  z iakicmi  my  prze- 
ciwlio  Nim  wysiępuiemy.  Nie  stawią.  My  tu 
na  dowód  nauki  naszey  przywodziemy  zdania 
Starych  Świętych  i wielką  mądrością  zaleconych 
Oyców  tak  Greckich  iako  i Łacińskich,  którzy 
iasno  i dobitnie  świadczą:  źe  Duch  S.  równie 
od  Oyca  iak  od  Syna  pochodzi.  Jakiey  zaś  są 
powagi  w obu  Kościołach  wspomnicni  Oycowie, 
dal  to  wyraźnie  znać  Sobór  5 powszechny,  ró- 
wnie od  Łacinników,  iako  i od  Greków  przy- 
jęty i poważany,  gdy  tak  mówi:  TVe  wszystktem 
naśladuiemy  Świętych  Oyców  i Doktorów  Ko^ 
ściota  Bożego,  Atanazego,  Hilarego,  Bazylego 
Grzegorza  Teologa,  Grzegorza  Nisseitskiego, 
Amhrokego,  Augustyna,  Teofilu,  Cyrylla,  Jana 
Konstantynopolitańskiego , Leona , Proklusa , i 
przyimuiemy  to  wszystko , co  o prawdziwey  wie- 
rze i potępieniu  heretyków  napisali.  Przyimu- 
iemy takie  i innych  Świętych  i prawowiernych 
Oyców,  którzy  w Świętym  Kościele  Bożym  az 
do  końca  iycia  swego  prawdziwą  wiarę  bez  przy- 
gany  opowiadali  (1).  Siódmy  Sobór  takie  po- 


(i)  Concil,ior.  Tom  5.  Labb.  Coucil.  Coustautinop.  a.  Act. 
3 in  iin. 

40 


Digitized  by  Goog[e 


284 


ROZDZIAŁ  XYt. 


wszechny  tcyże  samćy  zasady  się  trzymał,  gdy 
klątwę  rzucił  na  tych,  którzyhy  wspoinnionych 
Oyców  SS.  wyroki  służące  do  utwierdzenia  na- 
uki Koi^ciuia  Bożego,  odrzucali  (2).  Itak  zawsze 
w Kościele  Chrystusowym  było,  źe  zdania  Oyców 
SS.  iednomyślne  uważano  za  nieomylne  prawi- 
dła wiary  i obyczaiów,  a kto  im  się  sprzeciwiał 
miano  go  za  błądzącego.  Ci  Oycowie  SS.  wy- 
raźnie twierdzą:  że  Duch  S.  równie  od  Syna  iak 
od  Oyca  pochodzi,  co  okazuią  dopiero  przywie- 
dzione z^  ksiąg  ich  świadectwa.  Kto  w'ięc  po 
» ykryciu  przez  nich  tey  prawdy  ieszcze  szpera, 
ten  kłamstwa  szuka,  a kto  ią  odrzuca,  ten  w 
iawnym  błędzie  zostaie;  przeciwnie  zaś  kto  onę 
wyznaie  i wierzy,  ten  się  nie  myli. 

Nareszcie  co  do  Soborów  kościelnych,  łych, 
ieżeli  są  powszechne y moc  i nieomylność  wyro- 
kowania o prawdach  wiary  Chrześciańskiey  nie 
podpada  wątpliwości  nawet  u ow^ych  Greków, 
którzy  powagi  i zwierzchności  Stolicy  Rzym- 


Sobór  piąty  powszecliny  był  odprawiony  r.  553  wKon- 
stantynopoln , na  którym  pisma  kacorskie  pod  tytułem 
trzech  Rozdziałów , także  błędy  Orypenesa  potępiono  są. 
(a)  Pctaviu.s  de  Trinit.  lib.  7 cap.  8 n r. 

Sobór  7 powszecliny  był  zwołany  r.  787.  Odprawił  się 
w Miełcie  Nicei  po.lożonem  w Azyi  mnicyszey.  Potępio- 
no na  nim  sektę  Obrazoburców,  to  iest  tych,  którzy'  cześc 
oddawaną  Swięty'ch  obrazom  ganili  i odrzucali  i wiele  in- 
nych ustaw  wydano,  które  równie  Grecy  iako  i Łacinnicy 
z uszanowaniem  przyięli.  ’ . ' 
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skidy  nie  iiznaią.  Dwa  zaiś  powszechne  Sobory, 
to  iest  Efezki  i Chalcedoński,  którym  prawóy 
ważności  nie  odinawiaią  równie  Łacinnicy  iak 
Grecy,  wyraźnie  i uroczyście  naukę  o pochodze- 
niu Ducha  S.  »'  od  Syna  utwierdziły  (1).  Na 
Soborze  Efezkim  czytany  byi  list  S.  Cyrylla 


(i)  Sobór  Efezki,  w liczbie  powszechnych  trzeci,  zgroma- 
dzony był  r.  43i  z powoda  błędów  Nestoryusza,  który  z 
pustelnika  roku  4a8  zostawszy  Patryarchą  Carogrodzkim  , 
wielkie  zamieszanie  w Kościele  sprawił  przez  zdania  nauce 
Katolickiey  przeciwne.  Zaprzeczał  bowiem,  iż  w Panu  ^ 
naszym  Jezusie  Chrystusie  iedna  iest  Osoba,  a dwie  na- 
tury. Oprócz  tego  nauczał,  że  Duch  S.  nie  iest  Duchem 
Syna  Bożego  i że  nie  bierze  od  Niego  swego  iestestwa. 

S.  Cyryli  Alexandryiski  powstał  ku  obronie  prawowier- 
nego wyznania  i na  wspomnionym  iuż  Soborze  z polece- 
iiia  Papieża  Celestyna  przodkowa!.  Sobór  błędy  Nestorego 
potępił  i nieclicącego  ich  o/dstąpić  z dostoyności  Patryar- 
chaliiey  złożył.  S.  Cyryli  12  klątew  przeciw  Nestoremu 
ogłosił,  które  Sobór  potwierdził.  Mnxymiaii  Patryarchą 
Carogrodzkim  ogłoszonym  został,  Nestoiy  zaś  na  wygna- 
niu życia  dokonał,  bliał  on  wielu  stronników  swych  błę- 
dów, którzy  długo  zwłaszcza  w Persyi  trwali , nazwani 
Chrzpścianami  S.  Tomasza  i dotąd  się  jeszcze  na  wschodzie 
znaydnią.  JiihUoth.  Orient,  ./isseman.  Tom  III.  par.  2. 

Sobór  4 powszechny  w mieście  Chalcedonie  Azyi  mnicy- 
szey  był  zgromadzony  r.  45i  z powodu  błędów  Entycliesa 
Archymandryty  Carogrodz.  które  lubo  rzeczony  Sobór  po-  i 
tępił,  nie  ustawały  iednak  z ich  przyczyny  zamicszlci  w 
Chrzcsciaństwie  '\Vszczęte , gdyż  Eiityehianom  Cesarze 
wschodni  sprzyiali.  Dopiero  Justyn  1.  Cesarz  iedność  i 
pokpy  rozdwoionym  no  czas  nieiaki  Kościołom  około  roku 
5i8  przywrócił.  Hist.  Eccles.  Natal.  Alexand.  Saecul.  6. 
cap.  7 art. 
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AIexandryiskiego  pisany  do  Nestora  Patryarchy 
Carogrodzkiego.  „Naukę  w tym  lifcie  zawartą 
„wszyscy  Oycowie  obecni  iednomyślnie  pochwa- 
„lili,  za  Katolicką  ią  i zupełnie  z Pismem  S.  i 
„podaniem  zgodną  uznali  i iako  taką  Chrze- 
„ściańskicmu  kwiatu  ogłosili  (1).”  W rzeczonym 
za^  lifcie  znayduią  się  słowa  następuiące:  Lubo 
Duch  S.  w osobie  tctasney  istnieie^  i%  tey  mia- 
ry w sobie  samym  stę  uważa , ile  Duchem  test 
a nie  Synem,  nie  test  iednak  od  niego  oddzie-' 
lonym,  ponieważ  Duchem  prawdy  się  mianuie, 
Chrystus  zaś  test  prawdą,  lecz  równie  także  od 
Niego  tako  i od  Boga  Oyca  pochodzi  (2).  Cói 
tu  może  bydź  iaiśnieyszego  nad  ten  naszćy  nauki 
Katolickiey,  o pocliodzcniu  Ducha  S.  od  Oyca  i 
od  Syna,  dowód? 


(1)  Coucilor.  Tom  V.  Concil.  Ephes.  Part.  2.  Act.  5.  in 
Kclat.  ad  S.  Caelestiłi.  En  verba  ejus  : Lectae  tunt  Literae, 
quas  Sanctissimus,  Deoque  dilecłissimus  Alexandrinae  Ec- 
cleniae  Epincopus  Cyrillus  ad  eum  (Nćstoriuiii)  scripserat, 
quas  Sancta  Sjrnodus  approbaińt  ut  recie  inculpateąue  exa- 
ratas  atque  in  nullo  diseentaneaa  divinis  scripluris  iraditae 
ridelicet  fidei  et  expositae  in  magna  Ula  Synodo  a Sanclis 
JPatribus,  qui  Necene  Bythiniae  olim  conuenerunł. 

(2)  Ibidem  Parte  i.  cap.  26  Epist.  incip.  Cum  Salyałor 
nosler.  li.  10.  En  verba  ilHus: 

Eisi  Spiritus  in  propria  persona  subsisłat}  eatenusque  in 
seipso  consideretur  , qualenus  Spiritus  esł  et  non  Filius,  non 
est  tamen  ab  eo  alienus , ąuando  quidem  Spiritus  veritatis 
nominatur ; Christus  autem  yeritas  est;  sed  et  perinde  quor- 
que  ab  illo , atąue  a Veo  Patre  procedit. 
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Na  .Soborze  Chalcedońshim  Oycowie  znów  u- 
roczyźcie  potwierdzili  i przyięli  wspoinnioną 
naukę  S.  Cyrylla.  Nadto  iawnie  pochwalili  pi- 
sma Leona  S.  Papieża  i oświadczyli:  iź  w nich 
zawarta  icst  nauka  pratcdy  i że  one  są  filarem 
prawowteruey  tatary  (6).  Ten  za^  S.  Papież  tak 
w iednym  z listów  swoich  mówi:  Insza  test 
w Troycy  S.  osoba,  która  rodzi,  insza  zrodzo- 
na, a inna  która  od  obydwóch  pochodzi  (7). 
Nakoniec  ta  nauka  S.  Cyrylla  i S.  Leona  była 
na  trzech  bezpośrednio  następuiących  Soborach 
powszechnych  iawnie  stwierdzojia,  czego  na- 
ocznie do\yodzą  ich  dzieie  i akta,  w których 
pisma  tych  Oyców  są  wysoko  cenione  i uwielbia- 
ne iako  prawowierne  i z słowem  Bożem  zgodne. 

Ztąd  wmosimy:  1.  Ze  gdy  właśnie  w samych 

początkach  Chrześciaństwa  nauka  wiary  o po- 
chodzeniu Ducha  S.  równie  od  Syna  iako  i od 
Oyca  przez  Oyców'  Kościoła  i przez  dwa  Sobory 
powszechne  była  uznana  i stwierdzona;  błądzą 
w’ięc  ci  grubo,  którzy  ią  iakoby  nową  odrzucaią. 

2.  Ze  gdy  to  uznanie  w pewny  sposób  ponowiły  , 
następne  Sobory,  które  równio  iako  i tamte 
pierwsze  na  wschodzie  się  odprawowały  i pra- 
wie z samych  Oyców  Kościoła  wschodniego  się 
składały,  pokaźnie  się  zatem,  źe  taż  nauka  była 


(i)  Concil.  General.  Biali  Tom  II.  Concil.  Clialced. 
Act.  5. 

(a)  S.  Leo  Epist.  i5quae  est  de  Priscillianist.  error.  cap.  i- 
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niegdyś  ciągle  i powszechnie  utrzymywana  i wy- 
znawana na  wschodzie  (1).  Prawda  iest,  że 
wspomniane  dopiexo  Sobory  nie  wydały  wyra- 

: ^ 1 

(O  Roku  1829  wy.s*ła  w Petersburgu  xiążka  pod  tytu- 
łem : Rozmowy  tnifdzy  wątpiącym  i przehonanyrp  o pra- 

wowiernoici  wschodniego , Grecko- Rossyiskiego  ^oiciola, 
tłómaczone  z Rossyiskit^o.  Jestli  autorem  iey  FUaret  Me- 
tropolita Moskiewski,  iat  nam  powiada  tlómacz , czyJi  tei 
kto  inny,  w to  wchodzić  nie  chcemy.  Ceł  tylko  iego  w 
napisaniu  oney,  i zasady  iakie  popiera,  tu  naszą  uw.agę 
na  chwilę  zastanowią.  Cel  ogłoszenia  drukiem  tey  xiążki 
iest,  iak  przedmowa  iedna  i druga  znać  daie,  zniszczenie 
intolerancyi  i wstrętu  w Katolikach  Rzymskiego  wyzna- 
nia, ku  wyznaniu  Kos'cioła  Grecko  - Rossyiskiego  i prze- 
konanie ich  o prawowicrności  iego.  Ach  cózto  za  straszna 
intoleraneya  tych  Rzymskich  Katolików,  że  nicchcą  bratać 
nauki  fioskiey  z wymysłami  ludzkiemi!  ach  cóżto  za  chy- 
roeryczny  ich  wstręt,  że  kochaią  się  w swey  starczy tnćy 
wierze,  nie  uśmiechaią  się  do  nowego  Grecko-Rossyiskie- 
go  W’yznanial  Mógłby  się  tu  podobno  kto  zadziwić,  że 
autor  nie  wspomniał  nic  o Protestantach,  kiedy,  iak  wia- 
domo uczonemu  światu,  i oni  oto  samo  ku  wyznaniu 
iego  wstręt  okazuią,  co  iest  iródlem,  iak  nam  powiada, 
sporu  i niezgody  między  wschodnim  i zachodnim  Kościo- 
łem. O cóż  takiego?  oto,  że  pierwszy  nie  przypuszcza  po- 
chodzenia Ducha  S.  i od  Syna,  gdy  tymczasem  drugi  to 
wyznaie  i wierzy.  Pewnie  o tern  wie,  że  jeszcze  r.  1676 
rzeczeni  Protestanci,  użj'wszy  zachodniego  Kos'cioła  do- 
wodów, Jeremiaszowi  Patrj^krsze  Carogrodzkiemu,  zarzu- 
cającemu im  kacerstwo,  iawnie  także  heretyetwo  zadali, 
twierdząc  iż  źle  i fałszywie  naucza  iakoby  Duch  S,  i od 
Syna  nie  pochodził,  i dotąd  jeszcze  toż  samo  ich  potomko- 
wie utrzymują  o Grekach  Schizmatykach , iż  z tey  miary 
są  w błędzie  heretyckim.  Czemuż  tedy,  srożąc  się  tu  autor 
przeciw  Katolików  wstrętowi,  okazy wanemu  ku  wyznaniu 
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żnóy  w t^y  mierze  ustawy,  iż  podług  tóy  nauki, 
a nie  inaczćy  wierzyd  należało ; ale  tćż  i to  pra- 
wda, że  dały  idy  iui  były  niewątpliwe  prawo- 


iego  Grecko- Rossyiskiego  Kościoła,  milczy  o podobnym 
wstręcie  Protestantów?  Łatwo  odgadnąć  tego  przyczynę: 
to  icst,  że  iak  on  tak  i Protestanci  równie  nienawidzą  Ko- 
ścioła Chrystusowego  , iakim  iest  Kościół  Rzymski.  Nie 
chcą  więc  sobie  pamiętać  uraz  wzaiemnych  z powoda  wy- 
znania wypłynionych  , aby  tóm  silniey  ziednoczyć  się  mo- 
gli na  pognębienie  tegoż  Kościoła.  Odgraża  się  ten  autor 
Katolików  Rzymskich  przekonać  o prawpści  swego  Kościo- 
ła. My  iednak  sądzimy,  i^  tego  niedokaże,  chyba  wzglę-' 
dem  tych,  którzy  iuż  są  i tak  zkądinąd  do  zguby  usposo- 
bieni. Gruntowny  i cnotliwy  Katolik  przekonany  iest  .u 
siebie,  że  za  obrębem  iego  Kościoła  niemasz  prawowier- 
ności,  a zatem  przeciwnemu  przekonaniu  nigdy  nie  ulegnie. 
Zęby  kogo  w iakim  przedmiocie  spornym  przekonać,  trze- 
baby  z iego  dowodów  które  ma  po  sobie,  tryumf  przeci- 
wnemi  dowodami  odnieść.  Z iakiemiż  przecie  nasz  pisarz 
przeciw  Katolikom  występnie  dowodami?  Jego  imagina- 
ryiny  wątpjący,  pyta  go;  czyli  Kościół  Grecko  - Rossyiski 
prawdziwą  naukę  utrzymuie  o pochodzeniu  Ducha  S.  od 
samego  Oyca,  i czyliby  z Pisma  S.  z Oyców  SS.  nie  mo- 
żna dowieść,  że  tenże  pochodzi  i od  Syna  iak  to  wierzy 
Kościół  zachodai?  Cóż  na  to  za  odpowiedź  ?,  Oto  przy- 
wodzi też  same  mieysca  Pisma  S.  któreśmy  na  początku 
tego  rozdziału  położyli  i tłomaczy  ie  według  swego  upo- 
dobania, usiłuiąc  z nich  dowieśdź,  że  Duch  Święty  tyl- 
ko od  Oyca  pochodzi.  I takież  to  tłomaczetiie  ma  nam 
Katolikom  sluż}'ć  za  dowód  przekonywaiący  ? Autor  o- 
świadcza  swóy  i swego  Kościoła  szacunek  i poważanie  dla 
pierwszych  siedmiu  Soborów  powszechnych,  (str.  69)  a 
iakąż  dla  ich  wyroków  zachowuie  uległość?  Wszak  piąty 
z nich,  iako  się  wyżey  okazało,  nakazuic  stosować  się  w 
nauce  wiary,  do  pism  Oyców  SS.  a siódmy  nawet  klątwę 
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wierno!$ci  dowody.  Na  mocy  za^  tych  dowodów 
Sobór  powszechny  Florencki , na  którym  się  o- 
sobliwie  Józef  Patryarcha  Carogrodzki  z wielu 


rzDca  na  tych , którzyby  ich  zdania,  ściągaiącc  się  do  po- 
twierdzenia iey  artykułów,  odrzucali.  Otóż  ci  Oycowie 
tłotnacząc  przywiedzione  przez  autora  micysca  Pisma  S. 
wyraźnie  z nich  dowodzą:  ie  Duch  S.  ma  począteh  swoiiy 
osohy,  od  Oyca  i od  Syna:  to  iest,  it  od , obydwóch  pocho~ 
(fzi,  iakto  okazuią  ich  świadectwa  wyźey  położone.  Czemuż 
tedj  autor  w tłomaczeniu  awoióm  ich  nie  naśladował?  cze- 
muż swćy  głowy  przywidzenia,  udaie  za  dowody  z Pisma 
S.  wyciągnięte? 

Na  poparcie  swego  mniemania,  iakoby  Duch  S.  nie  po- 
chodził od  Syna  Bożego,  chce  zasiągnąć  świadectw  od  Oy- 
ców  SS.  ale  tu  sęk  nie  do  pokonania.  Albowiem  prawie 
wszystkich  Oycńw  SS.  znayduie  sobie  przeciwnych.  Cóż 
tedy  czyni?/ idzie  do  ksiąg  S.  Augustyna,  a pominąwszy 
wiele  zdań  iego  wręcz  ze  swoiem  mniemaniem  walczących, 
wyciąga  iedno  z księgi  XV.  rozdz.  a/  o Tróycy  S.  bardzo 
subtelne,  a zatem  trudne  do  poięcia  mniey  uczonych  i usi- 
łuie  niem  osłabić  naukę  Kościoła  zachodniego  a swoią  we- 
sprzeć; ale  na  niczćm  spełzły  iego  zapędy. 

Wątpiący  albowiem  zwraca  iego  uwagę,  że  o tern  zdaniu 
przeciwne  ma  wyobrażenie,  a zatem  z niego  nic  wnieść  nie 
może  na  stronę  Kościoła  Grccko-Rossyiskiego.  Tern  obu- 
rzony autor,  wyznawców  Kościoła  zachodniego,  obwinił 
o pofałszowanie  pnmicnionego  zdania.  Gdyby  był  rzetel-. 
ności  użył,  byłby  swemu  zwolennikowi  tak  raczey  powie- 
dział.- zdanie  to  różnie  iest  oddane  w różnych  księgach 
pisanych , tey  zaś  różności  iest  przyczy^ną  nieostróżność 
rękopisców,  którzy  przepisuiąc  tę  księgę,  gdy  przyszło 
do  tego  zdania,  iedni  położyli  w niem  ten  wyraz  cognitio- 
nis , a inni  cogitationis.  Te  wyrazy  bliskie  są  siebie  co 
do  wysłowienia  a zatem  łatwo  mogła  się  wkraść  omyłka 
W przepisywaniu , iż  ieden  za  drugi  kładziono.  Aie  tru- 
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Metropolitami  i Biskupami  Greckiemi  znaydo- 
wat,  na  który  także  i inni  trzey  wschodni  Pa- 
tryarchowie  wystali  byli  postów  swoich,  uchwa- 


dno  icst  zgadnąć,  którego  z nich  użył  S.  Augustyn.  Dla 
tego  pc  wynalezieniu  druku,  gdy  przezeń  wspomniopą  ie- 
go  księgę  w Wenecyi,  Paryżu,  Antwerpii  róinycli  cza- 
sów ogla.szano  światu  Clirześciańskietnu;  wydawcy  iey,  ie- 
den  z rzcczonycli  wyrazów  położyli  w teście,  a drugi  na 
marginesie,  z tern  wyrażnćin  ostrzeżeniem,  że  w iedn3'ch 
lękopismacli  ten  a w innych  tamten  się  znayduie.  Prze- 
ciwne tedy  nasze  wyobrażenia  o tćm  zdaniu  ztąd  pocliodzą, 
że  ty  trzjmiasz  się  wj'razu  w teście  położonego,  a ia  ina- 
iąc  za  pewnicj’szy  ten  który  iest  na  marginesie  wj’’tknięty, 
d*o  niego  się  przywięzuię.  Tak  mógł  i powinien  b}'ł  we- 
dług wszelkich  prawideł  słuszności  i szczerości  powiedzieć 
swoicinu  zwolennikowi.  Lecz  on  wolał  udadż  się  krótszą 
drogą , zwyczayną  t3'ni  którzy  złey  sprawy  bronią,  to  icst, 
jzneit  się  do  czarney  potwarzy,  potępiaiąc  iakichsiś  stron- 
ników zachodniego  Kościoła , o zfałszowanie  tego  zdania 
S.  Augustyna  fstr.  4(4).  Przebóg!  zastanów  się  co  mówisz! 
Ty  sam  prz3'znaicsz  i każdy  to  obaczyć  może  w księdze, 
kto  tylko  zechce,  iż"  rzeczeni  wydawcy  to  ostrzeżenie  po- 
łożyli prz3' wspomnioneni  zdaniu  S.  Augnst3'na  , o którem 
się  dopici-o  mówiło,  i wyraźnie  zanotowali,  w iakich  sło- 
wach różnica  zachodzi.  A iiiciestże  to  dowód  raczey 
szczerości  ich,  a nie  zaś  podeyścia  i'fałszcrstwa  ? Fałszerz 
czyliż  zwykł  ostrzegać  świat  o sw3'm  czarnym  czynie? 
Czyliź  który  znalazł  się  tak  głupi,  żeby  >vskazyw'ał  dowo- 
dy swoiego  oszukaństwa,  tak  iak  tu  czynią  rzeczeni  wy- 
dawcy, odwołuiąo.  się  do  rękopismów,  znayduiących  się  w 
wielu  rekach?  Izaliż  owszem  nie  nkr3'wa  on  iak  może 
swych  zdra3'czyeh  zamiarów  i postępków  ? Ale  nasz  pisarz 
mało  ma  na  tey  iediićy  potwarzy,  kładzie  on  na  wyzna- 
wców Kościoła  Rz3'mskicgo  i dragą  leszcze  większą,  mó- 
wiąc; Jakke  liczne  mieysca  Hf  starożytnych  pisarMcch,  tyleż 
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lił  pewne  i wyraźne  prawidło,  według  którego 
wierzyć  się  ma  ten  artykuł  o pocłiodzeniu  Du- 
cłia  S.  Lecz  o tym  Soborze  mówić  nam  od- 
dzielnie wypadnie.  Lubo  zas'  z tych  dowodów 


iawnie  są  z fałszowane  (str.  4g).  O bezsuinienny  czło- 
•wiecze!  godziż  się  kogo  bez  wszelkich  dowodów,  bez 
świadków,  bez  kronik  tak  szkaradnie  potwarzać!  Wiedzże, 
iż  twoicli  współwierców  zbrodnie,  na  wyznawców  za- 
fliodniego  Kościoła  zwalasz.  Odczytay  sobie  dzieie  So- 
boru f'’lorenckiego  (par.  2 Goliat.  17)  a przekonasz  się, 
że  Jianiebne  rzeniiosło  fałszowania  ksiąg  nie  miało  tniey- 
.sca  tylko  na  wscliodzie.  Tak  tam  albowiem  powiedzia- 
no Gifkorn,  czego  oni  zaprzeczyć  nic  mogli.  ,,Aż  do 
j.diiia  dzisic}’szego  z waszych  ksiąg,  i z waszych  staroży- 
„tnycli  Soborów,  iawnie  się  okaznie,  że  występek  fał- 
„szowania  dzieł  i wyrzucania  z nich  tego,  co  na  obronę 
„wiary  przeciw  iey  napastnikom  służy,  b)^l  dostrzeżony 
,,w  kraiach  waszych.  Czytayxie  list  S.  Cyrylla  do  Jana 
,,Antyocheńskiego  pisany,  zaczynaiący  się  od  tych  słów: 
f,Exultent  Coeli , a który  cały  Sobór  Chalccdouski  pochwa- 
„lił  i podpisem  swym  zaszczycił,  tam  on  opowiada,  iako 
j.iego  pisma  ładzie  źle  myślący  poprzekręcali  i pofałszow^ 
,,li.  W drugim  także  liście  do  iiieiakicgo  Akacyusza  donosi, 
„że  niektórzy  napisawszy  sami  list,  takowy  udawali  za 
,,iego  własny,  w którym  to  się  zna)'*tlowało  , iakoby  tego 
, (Wszystkiego  żałował , co  na  Soborze  Efczkim  czynił.”  Są 
i inno  świadectwa  niewątpliwe,  ii  psowanie  i fałszowanie 
ksiąg  było  właściwym  występkiem  Indów  wschodnich. 

Co  nam  autor  zarzuca,  iakoby  czwarte  prawidło  Soboru 
Sardyceńskiego  za  Papieża  Zozyma,  z iawnem  fałszerstwem 
1 przedstawione  było  z Rzymskiego  archivnm  Afrykańskim 
.Riskupom,  (stron.  83)  na  to  krótko  odpowiadam}’’:  że  to 
jest  prostem  kłamstwem , ponieważ  na  Soborze  Sardyceń- 
skini,  żadnych  kanonów  nie  ustanowiono,  więc  też  żaden 
z nich  nic  mógł  bydż  z Rzymu  Biskupom  Afrykańskim 
przedstawiany. 
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■\vyczerpnionych  z Pisma  S.  z podania  i utwier- 
dzenia Sobornego  dostateczne  przekonanie  wy- 
nika u prawdzie  tćy  nauki,  zachodzą  iednak 
ieszcze  niektóre  ważne  trudności  które  nam  z 


Powiada  nam  icszcze  tenże  autor,  że  w d/.icłacli  S.  Augiuly- 
na  i innych  starożytnych  pisarzy  znayduie  się  mnóstwo  iwia- 
dectw  stwicrdzaiącj^ch  naukę  Kościoła  wschodniego  o po- 
chodzeniu Ducha  S.  To  pr<\żne  zaiste  słowa.  Jeżeli  się 
zna)'duią,  a czemuż  z niemi  nie  występnie?  Prawda,  że 
przywodzi  z nich  dwa,  które  mu  się  podobno  zdały  na}'- 
potężnieyszemi , icdilo  z księgi  S.  Augustyna;  contra  Serm. 
Arian.  cap.  a3.  a drugie  z S.  Damaza  które  wypisuie  tenże 
S.  Augustyn  (Serm.  lag  de  temp.)  i Teodoret  ("Lib.  5.  Hi- 
stor.  Ecclcs.  cap.  ii_);  ale  iakież  są  te  świadectwa?  oto  że 
ten  i tamten  Oycicc  mówi:  ii  Duch  S.  pochodzi  od  Oyca  t 
a nie  czjmi  wyraźnóy  wzmianki  o pochodzeniu  iego  i od 
Syna.  O co  to  za  silny  dowód!  Gdyby  tćż  kto  autora  tak 
zagadnął:  S.  Mateusz  Ewangelista  posriada : iż  Abraham 
zrodził  Izaaka,  więc  go  nic  zrodziła  Sara,  bo  o nit^y  ża- 
dnćy  wzmianki  nie  czyni.  Czyliżby  niepoczytał  tego  wnio- 
sku za  śmieszny?  A niciestże  równie  śmiesznością  z tego, 
że  niektórzy  Oycowie  SS.  a nawet  i sam  Chrystus  mówi: 
iż  Duch  S.  pochodzi  od  Oyca,  chcieć  dowodzić,  że  nie  po- 
chodzi i od  Syna?  Gdy  Chrj'.stus  mówi  do  S.  Piotra,  żo 
mu  nie  ciało  ale  Oyciec  niebieski  obiawił  Jego  Póstwo, 
godziłożby  się  ztąd  wnioskować  tak:  że  lubo  Syn  Boży  o- 
bwieca  według  Ewanielii  każdego  człowieka,  lubo  DucJi 
S.  naticza  ludzi  wszclkiey  prav/dy,  iednak  oprócz  Oyca 
samego,  żaden  z nich  Piotrowi  S.  nie  obiawił  Bóstwa  Chr)’- 
stusowego.  Podobnież  z tego,  gdy  mówi  i Oycowie  SS. 
to  powfaizaią;  Duch  S.  pocliodzi  od  Oyca,  alii  słuszna, 
ani  godziwa  rzecz  iest  utrzymywać : żeby  nie  miał  pocho- 
dzić i od  Syna.  Dowiedliśmy  iuż  iasno,  że  Oycowie  SS. 
napełnili  pisma  swoic  świadectwami  wyra'żnemi  i dobitne- 
ini  o pochodzeniu,  Duclia  S.  i od  Syna.  Mówił  zaś  przez 
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ilrogi  iiprzątnąd  należy,  abyśmy  w rozprawie 
dalszey  źadn^y  przed  sobą  zawady  nie  mieli, 
a prawdij  w zupełnym  świetle  odkryć  mogli. 


rifh  iedcn  i tenże  Duch  S.  a iestże  to  podobno  do  uwie- 
rzenia, iżb}-^  iin  miał  przeeiwne  rzeczy  do  serca  i ust  po- 
dawać? JNIianowicie  S.  Augusty ii,  do  ktńrego  się  autor  od- 
■woliiie,  o iakże  często  w swoich  księgach  twierdzi,  iż  Duch 
8.  równic  od  Syna-iako  i od  Oyca  pochodzi.  Niechay  czy- 
ta tęż  same  księgę  XV.  i tenże  sam  rozdz.  27  o Tróycy  S- 
którym  nas  chciał  zwoiować,  znaydzie  tam  przeciw  sobie 
nay wyrażiiieysze  dowody  i nawet  toż  samo  iego  zdanie 
któreśmy  wyżey  ua  str.  280  tego  dzieła  położyli,  tam  znów 
powtórzone.  Oprócz  teg^  niechayże  dobrze  rozpatrzy  się 
jeszcze  w następuiących  tegoż  Oyca  dziełach,  iako  to,  in  ' ł 
4 Lib.  dc  Trinit.  także  Lib.  2’.  conti’.  Maxini.  cap.  i4.  daley 
in  3.  contr.  Serm.  Arian.  cap.  23  toż  samo  iu  Lib.  2 de 
Synib.  cap.  g i w innych  iego  wielu  księgach,  a przekona 
się  iż  ten  S.  Oycicc  nietylko  nie  stwierdza  nauki  Kościoła 
■wschodniego  o pochodzeniu  Ducha  S.  ale  i owszem  nim 
się  ieszczc  ziawiła  wszędzie  iey  się  mocno  sprzeciwia  i iako 
błąd  nieznośny  ią  zbiia. 

Nakoniec  obwinia  Rzymski  Kościół  ten  pisarz,  że  do 
wyznania  wiary  albo  iak  on  mówi.  Symbolu,  przydał  to 
słowo  i nd  Syna.  Lecz  icżcli  to  prawda,  iakoż  iest  nie- 
zawodnie, że  Duch  S.  pochodzi  i od  Syna,  a czcinużby 
się  iey  wyznawać  nie  godziło?  A gdyby  dla  tego  Grecy 
od  Rzymskiego  Kościoła  odstąpić  mieli,  tedy  by  to  da  wniey 
byli  uczynili.  Ale  oni  wiedząc  o tym  dodatku,  długo  prze- 
cież w jedności  z Kościołem  Rzymskim  i Stolicą  Apostol- 
ską Piotra  S.  trwali.  Aż  dopiero  po  siódmym'Soborze,  gdy 
się  dla  innych  nicsłuszny^ch  przyczyn  od  niey  odłączyli,  < 

tą  się  iakoby  słuszną  zasłonić  i swoie  odszczepieństwo  od 
Stolicy  Rzymskiey,  pokryć  i usprawiedliwić  chcieli. 

Przypisek  JPydawcy. 
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Za  Teodozego  Cesarza  w wieku  4 zgromadzili 
się  Biskupi  /iościola  wschodniego  na  Sobór,  ce- 
lem pofępienia  błędów  Macedoniusza  rozkrze- 
wion}'ch  po  zeyściu  tegO  kacermistrza,  którego 
zwolennicy  Bóstwa  Duchowi  S.  zaprzeczali.  So- 
bór rzeczony  wyznanie  prawowierne  ogłosił:  ie 
Ducli  S.  równie,  iako  i Syn  iest  Bogiem,  ic  od 
Oyca  pochodzi , źe  równie  iako  Bóg  Oyciec  i 
,Bóg  Syn  czczony  hydź  powinien,  i że  tenże  przez 
proroków  mówił.  Przeto  do  wyznania  wiary 
Soboru  Niceyskicgo,  które  tylko  zawierało: 
„Wierzę  w Ducha  S.”  dodano  te  słowa:  „Pana 
„i  oŹ3'\viciela,  który  od  Oyca  pochodzi,  którego 
„razem  z^Oycem  i Synem  czcimy  i chwalciny, 
„który  mówił  przez  proroków  i t.  d.” 

To  wyznanie  służy  za  broń  Grekom  odstę- 
pnym do  walki  przeciw'  pochodzeniu  Ducha  S. 
od  Syna:  „Gdyby  owych  czasóvA’,  mówi  ieden, 

„z  nich  ta  była  Katolickiego  Kościoła  nauka,  iz 
„Duch  S.  od  Oyca  i od  Syna  pochodzi,  czemużby 
„iey  Sobór  iaśnic  nicw'yraził,  gdy  icdynic  o isto- 
„cie  Ducha  S.  iestmow'a.  Czemuż  nie  rozkazab 
„aby  powszechnie  wierzono,  że  razem  od  Oyca 
„i  Syna  pochodzi,  nie  zaś  tylko  od  Oyca?  Ani 
„tu  uczyni  zadosyć  odpoAvicdż',  że  Sobór  nie 
„stanowi  wyraźnie,  iż  Duch  S.  od  03'ca  iedynie 
„pochodzi , tale  źe  pochodzi  od  Oyca.  Bo  i na 
„pierwszym  Soborze  Niccyskim  nie  powiedziano 
„W')'raźnic,  żc  nasz  Pan  Jezus  Chrystus  iedynie 
„0(1  Oyca  iest  zrodzony,  a przccięż  cały  Kościół 
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„wierzy,  ii  Syn  iedj'^nie  od  Oyca  iest  zrodzony, 
„Tak,  lubo  Kościół  przy  wyznaniu  o Duchu  S. 
„nie  dokłada  wyrazu:  iedynie,  wierzyć  się  ie- 
„dnak  powinno,  ii  Duch  S.  iedynie  od  Oyca 
„pochodzi.  Sto  pięćdziesiąt  Oyców'  Koicioła  o- 
,, świeceni  darem  Boźjun,  wierzyli,  ii  Duch  S. 
„iest  teyie,  co  Oyciec  i Syn  istoty,  przetoż  w 
.„wyznaniu  swey  wiary  umieścili  te  słowa:  któ- 
,,rcgo  równie  z Oycein  i Synem  czcimy  i chwa- 
„lemy.  Gdyby  więc  wierzyli  byli  takie,  ii  Duch  , 
,,S.  od  Oyca  i od  Syna  pochodzi,  byliby  pewnie 
„do  wyznania  tego  przydać  nie  uchybili.  Wie- 
„rząc  zaś  w pochodzenie  Ducha  S.  i od  Syna , 

„a  opuszczaiąc  dać  poznać  iaśnie  wiarę  swą  o 
„Duchu  S.  wtedy  zwłaszcza,  gdy  na)'więcey  na 
„tern  zależało,  aby  wierni  wiedzieli,  czego  §ię 
,,aV  nauce  o trzeciey  osobie  Tróycy  S.  trzymać 
,, mieli,  staliby  się  Oycowie  winnymi  i błędów 
„własnego  wyznania,  i tych,  które  w czasie  dal- 
„sz3'm  z tego  wyniknąćby  mogły.  Niedomie- 
„szczenie  tedy  tych  wyrazów,  iak  się  rzekło, 
„przekonać  powinno,  ze  ta,  a nie  inna  była  wia-  ^ 
„ra  podówczas  Katolickiego  Kościoła  (J).” 

NiźeK  myłność  wnioskowania  tego  okażemy, 
wypada  nam  wprzód  uczynić  uwagę  dla  wyia- 
śnicnia  zamiaru  i powodu  Soborney  ustawy. 
Ktokolwiek  tylko,  chociaż  lekko  iest  obeznany 


(i)  Przekład  Niemiecki  pisma,  Eliasza  Mcinatesa  str.  i44. 


Digilized  by  Google 


o SPÓRNEY  NAUCE  POCHODŹ.  DUCHA  S. 


297 


7.  dzieiami  ko^ciclnemi  i Soborów  powszechnych, 
ten  zaprzeczyć  tey  prawdy  nie  może,  iż  Kościół 
w tych  tylko  przedmiotach  zwykł  swe  Avyroki 
wydawać,  dla  których  się  zgromadzał,  i w któ- 
rych ziawione  błędy  przeciwne  prawowierney 
nauce  wskazywały  wyraźnego  wyroku  potrzebę. 
AYtedy  potępiaiąc  bł^d  wyrokował  Sobór,  iż  ta, 
a nie  inna  była  prawdziwie  Apostolska  i Kato- 
licka nauka.  Tak  na  Soborze  Niccyskim  zgro- 
madzeni Oycowie  z powodu,  iż  Aryusz  Bóstwa 
Jezusowi  Chrystusowi  zapierał,  a błąd  icgo  da- 
leko szerzyć  się  zaczął,  wyrzekli  zgodnie:  ii 
Cłirystus  Syn  Boży  iest  Bogiem  równóy  i spó- 
łeczney  z Oycem  istoty,  to  iest:  Omoustos. 

Tak  Sobór  Carogrodzki  przeciw  kacerzom  nie- 
uznaiącyin  Bóstwa  Dueba  S.  ogłosił:  że  Kościół 
Katolicki  Ducha  S.  równie  iak  Oyca  i Syna  Bo- 
giem bydź  wierzy  i wyznaie,  W tenże  sposób, 
głly  nowowiercy  podkopywali  zasady  wiary  na- 
szey  przez  płonne  rozumowania  i opaczny  wy- 
kład słów  Pisma  S.  to  nicprzyznaiąc  iednóy  oso- 
by W' Jezusie  Chrystusie,  to  zaprzcczaiąc  w Nim 
dwóch  natur  Boskiey  i ludzkićy.  Sobór  Efezski 
i Chalccdońśki  widział  się  bydź  w potrzebie  o- 
gloszenia  prawdziwey  nauki  Kościoła  o ziedno- 
czeniu  dwóch  natur  bez  ich  pomieszania  w ie- 
dney  osobie  Boskiey  Jezusa  Chrystusa;  aby  błąd 
W'  swóm  źródle  zniszczył  i wiernych  od  zarazy 
iego  ochronił. ' 
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Ten  tylko  byl  zamiar  Soborów  kościelnych, 
to  ich  ustaw  prawidło,  te  czynności  granice,  za 
które  występowad  nie  zwykły  były;  i przeto  o 
tych  tylko  rzeczach  wyrokowały,  które  sporowi 
podlegały.  Jeżeli  zaś  kiedy  'od  tego  określenia 
•potrzeby  sainey,  zboczył)',  ważny  i szczególny  ku 
temu  powód  mieć  musiały.  Dzieie^oborów  ia- 
twoby  na^  o tein  przekonać  mogły,  gdyby  nas 
nie  wstrzymywała  od  obszcrnieyszych  w'ywo- 
dów  skrócenia  rozprawy  potrzeba. 

Po  takowey  uwadze,  niech  nam  będzie  wolno 
zapytać  się  uczonego  Meinatesa,  iakiż  byl  ceł 
pierwsz«'go  Carogrodzkiego  Soboru?  Czyli  ten, 
aby  wyłożył  i obiaśnil  naukę  o caley  istocie  Du- 
cha S?  czyli  raczćy  ten  tylko,  aby  chwieiijcą 
się  niektóiTch  Chrześcian  wiarę  o Bóstwie  te- 
goż Ducha  S.  uroczyście  ustalił,  i prawowierni| 
o Nim  naukę  Ko.ścioła  światu  ogłosił?  Wszak 
o Bóstwie  tylko  Ducha  S.  spór  ze  zlcwiercami 
się  toczył.  A gdy  ten  rozstrzygnął  ostatecznie 
' wyrok  Soboru  powszechnego,  iakiż  mógł  mieć 
powód,  iaką  potrzebę,  tenże  Sobór  aby  był  wy- 
—rzekł  co  względem  pochodzenia  Ducha  S.  i od 
Syna,  o czem  wtedy  nawet  nie  wątpiorio?  Mo- 
żnaz  więc  błąd  niedokładności  przypisywać  usta- 
\ wie  Kościoła,  iż  tyle  tylko  odpowiedział,  ile  mu 
odpowiedzieć  przeciwnikom  należało?  Więc  i 
starszy  Sobór  Niceyski  byłby  tegoż  błędu  win- 
nym,  iż  utwierdzaiąc  swą  ustawą  wiarę  o Bó- 
stwie Syna  Bożego,  nic  nie  wspomniał  o żiedno- 


Digitized  by  Google 


o SPORNET  NAUCE  POCHODŹ.  DUCHA  8. 


299 


czcniu  Jego  dwóch  natur  iednóy  osobie  Bo* 
skiey.  Stanowic  co  wi^cóy,  nad  to,  co  zamia- 
rem zgromadzenia  bydź  mogio,  wykładać  całą 
w swóm  obięciu  naukę  w^iary,  gdy  tylko  o częs'ć 
ióy  iakową  chodziło,  nie  było  nigdy  Soborów 
kościelnych  zwyczaiem.  Sobór  każdy,  tern  się 
iedynie  trudnił,  co  zgromadzeniu  się  iego  powód 
dało.  Poprzedzały  zawsze  roztrząsania  przed- 
miotu, rozbiory  czynionych  przeciw  niemu  za- 
rzutów, długie  częstokroć  wyznaczonych  nay- 
biegłeyszych  w nauce  Boskióy  Teologów  narady 
i rozwagi,  ich  słowne  i piśmienne  rozprawy;  z 
tych  dopiero  na  pełnóm  posiedzeniu  Sobornóm 
iitwarzano  w'yrok  stanow’iący  ostatecznie  wzglę- 
dem przedmiotu  będącego  w sporze.  Podług  te- 
go działań  sobornych  sposobu,  ponieważ  pocho- 
dzenie Ducha  S.  od  Syna  nie  stanowiło  przed- 
miotu, ani  włącznie,  ani  wyłącznie  obrad  Soboru 
Efezskiego  i Chalcedońskiego,  więc  też  nic  wzglę- 
dem niego  nie  W)  rzekły.  Trzebaby  wprzód  do- 
wieść, ze  pochodzenie  Ducha  S.  i od  Syna  było 
przedmiotem  narady  Sobornóy,.a  wtedy  wnio- 
sek mógłby  mieć  mieysce;  lecz  tego  dowieść  nie- 
podobna. 

Czyliż  zaś  Kościół  stanowiąc  i iitwierdzaiąc 
naukę  o pochodzeniu  Ducha  S.  od  0}'ca  dał  iaki- 
kolwick  powód  domysłowi  do  przeciwnego  wnio- 
sku względem  Syna?  Bynaymniey.  Twierdze- 
nie więc  wsparte  na  błędnym  wniosku , ie  gdy 
Kościół  nie  wyrzekł  wówczas  wyraźnie,  iż  Duch 

42 
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S.  i od  Syna  pochodzi,  iuz  tćm  samem  tego  nic 
wierzył,  iako  zupełnie  płonne  upada  (1).  Py- 
taiącycli  się  czemu  Sobór  Carogrodzki,  ieicli 
wierzył,  ic  Duch  S.  pochodzi  i od  Syna,  poło- 
żyt  tjłko:  który  pochodzi  od  Oyca'*  pytam  się 
wzaiem:  ieili  Sobór  Niceyski  wierzył, 'ze  Duch 
S.  pochodzi  od  Oyca,  za  co  nie  umies'cił  więcey 
■w  składzie  wiary,  iak  tylko  to:  Wierzą  w Du- 
cha S.  nic  więcey  nic  dodaiąc.  Czernili  ieźeli 
ieden  i drugi  Sobór  wierzył,  źe  Duch  S.  iest 
równey  Bogu  Oycu  i Synowi  istoty,  źe  iest  Bóg 
obecny  w Nayświęt.  Sakramencie,  nie  wmieścit 
tego  w skład  wiary?  Oto  iest  odpowiedź  na 
to,  i na  wszystkie  takie  pytania. 


(i)  Gdy  w Rozdziale  obecnym  wiele  się  mówiło  o do- 
datku do  wyznania  wiary  Nićeyskicgo  Soboru  tych  słów: 
i od  Syna-,  dostrzeżenie  następuiące  może  ściągnąć  na""  sie- 
bie czytelników  uwagę.  „Wiadomo  iest,  mówi  De  Maistre, 
„powszechnie,  iak  wielką  rolę  grał  Platonizm  w pierwszych 
,, wiekach  Chrześciaństwa.  Sskoła  zaś  Platona  utrzymywa- 
„la , że  draga  osoba  sławniy  tego  Mistrza  Tróycy,  pocho- 
„dziła  od  pierwsziy  a trzecia  od  drugiiy.  Dla  krótkości 
„pomiiam  przytaczanie  dowodów,  które  są  niezaprzeczone. 
„Aryusz  który  miał  wielkie  związki  z Platonikami,  lubo 
„w  gruncie  co  do  natury  Bóstwa  był  mniey  prawowier- 
„nym  od  nich;  Aryusz,  mówię,  znalazł  tę  zasadę  dla  siebie 
,, bardzo  dogodną.  Interessem  bowiem  iego  było  wszystko 
„przyznawać  Synowi  Bożemu  prócz  współistotności  Jego 
„z  Bogiem  Oycem.  Aryanie  musieli  zatem  utrzymywać  z 
„Platonikami  (lubo  z różnych  od  siebie  wywodząc  to  za- 
^ „sad)  że  Duch  S.  pochodzi  od  Syna  Bożego.  Macedoninsz, 
„którego  kacerstwo  było  tylko  wnioskiem  wyciągniętym 
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Tę  triidnoiśd  usunąwszy,  druga  nam  się  wa- 
inieysza  nastręcza.  Nie  iest  rzeczą  tayną  wia- 
duinyin  dziciów  kościelnych,  ii  gdy  się  pow’^ze- 
chnic  Aryanizin  i Nestoryanizm  w Kościele  roz- 
szerzał, mnożyły  się  rozmaite  wiary  wyznania 
pełne  błędów  przeciwnych  Katolickióy  nauce. 
Nie  mógł  i nie  powinien  byt  bydi  Kościół  wzglę- 
dem nich  oboiętnym.  Sobór  powszechny  Efezski, 
ku  powściągnieiiiu  szerzącego  się  skażenia  wiary 
skuteczne  środki  przedsięwziął.  Po  do}'rzałdy 
rozwadze  napisali  Oycowie  ustawę  następiiiącą: 
„Nikomu  niema  bydź  wolno  innego  wyznania 
„wiary  podawać,  utwarzać,  ogłaszać  nad  te, 
„które  Oycowie  zgromadzeni  w Duchu  S.  na  So- 


„T,  błędów  Aryusza^  nastąpiwszy  po  nim,  w zasadach  swey 
„nauki  okazał  się  skłonnym  do  tego  rodzaiu  wiary.  Nad- 
„używaiąc  zas'  tych  słów  Ewanieliij  wszystko  . si{  przez 
,, Niego  stało,  a bez  Niego  nic  sif  nie  stało-,  wnosił,  że  Duch 
„S.  iest  dziełem  Syna  Bożego,  który  wszystko  stworzył. 
„Ponieważ  to  mniemanie  wspólnćm  było  wszelkiego  rzędu 
„Aryanom , Macedonianom  i wszystkim  zwolennikom  Pla- 
„tonizmu,  którzy  się  wszyscy  łączyli  z częścią  potężną  nay- 
„nczeńszych  w tym  wieku  ludzi,  pierwszy  Sobór  Caro- 
„grodzki  powinien  był  uroczys’cie  potępić  to  mniemanie;  ia- 
„koż  dopełnił  tego  wyznaniem,  że  Duch  S.  pochodzi  od  Oj'- 
,,ca.  Có  zaś  do  pochodzenia:  i od  Syna,  o tern  nic  nie  wspo- 
„mniał;  gdyż  w tey  mierze  żadnćy  nie  było  wątpliwości, 
„ponieważ  nikt  temu  nie  przeczył  i owszem  ieżeli  się  tak 
„wyrazić  godzi , ai  nadto  w to  wierzono.  W taki  to  spo-  ' 
„sób,  iak  nam  się  zdaie,  zapatrywać  się  należy  na  wyrok 
„Soboru  Carogrodzkiego , który  wyrażaiąc  iż  Duch  S.  po- 
„chodzi  od  Oyca , nie  wspomina  o Jego  pocliodzcniu  i od 
„Syna."  Do  Maistre  Tom  2.  livr.  4.  chap.  4. 
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„bór  Nicejski  uloiyli  i obwieścili.  Którzyby  zaś 
„to  uczynię  odważyli  się  i nawracaiącym  się  z 
„pogaństwa,  albo  z źydnstwa,  lub  z takiego  ka- 
„ceistwa  do  uznania  prawd)',  inne  wyznanie 
„wiary  podawad  śmieli , ieżliby  byli  Biskupi , lub 
„inni  duchowni,  niaią  hydź  z urzędów  swoich 
„złożeni,  icżcli  zaś  świeccy,  karze  klątw’y  pod- 
„padaią.”  Te  są  wyrazy  usta\vy  Soboru  Efez- 
skiego  (1),  którą  Sobór  Chalceduński  (2)  i Ca- 
rogrodzki III.  w liczbie  zaś  powszechnych  szó- 
sty, uroczyście  potwierdziły  (3). 

Stąd  wielkiey  wagi  pytanie  powstałe:  Mali 
bydź  ta  ustawa  Soborna  dosłownie  rozumianą? 
lub  czyli  inne  tłumaczenie  dac  ióy  wolno?  Lecz 
zważywszy  przyczynę,  która  Sobór  skłoniła  do 
wydania  takowey  ustawy,  cel  który  przezeń  o- 
siągnąd  zamierzył,  nareszcie  wyrazy  w których 
go  ogłosił,  to  wszystko  udowodnią,  iż  w iakiein- 
kolwiek  rozumieniu  ta  branaby  była,  nie  może 
bydź  zastósowana  do  sporu  iaki  się  między  wscho- 
dnim i zachodnim  Kościołem  toczy,  dla  tego  źe 
ten  ostatni  do  dawnego  wyznania  wiary  doło- 
żył wyraz  » od  8yna.  Bo  w niey  niedodawanie 


(1)  Concil.  General.  Binii  Tom  I.  par.  3.  Concil.  Eplies. 
par.  2.  act.  6.  Fleury  Hist.  Ecclesiast.  — StoUbergs  Ge- 
Bchiclile  der  Religion  J.  Christ.  Tu  winienem  ostraedz , iż 
SturJza  w przy  pisku  str.  46  ustawę  tę  Carogrodzkiemu  So- 
borowi mylnie  przyziiaie. 

(2)  Ibid.  Tom  2.  par.  2.  Concil.  Cbal.  act.  5. 

(3)  Ibid.  Tom  3,  Concil.  Constantinop.  3.  Act.  18. 
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do  w}'znania  dawnego  słów,  ale  twor%6me  in- 
nego wyznania  wiary  zakazuie  si<j.  Któż  iest  tak 
ciemny,  aby  tego  nie  wiedział,  iż  od  tych,  którzy 
kiedykolwiek  z iakiey  sekty  kacerskiey  powra- 
cali na  łono  Kościoła  Katolickiego  zawsze  wy- 
magano, nietylko  dawnego  i przed  zjawieniem 
się  oney  sekty  utworzonego  wyznania  wiary 
iako  to  n.p.  Niceyskiego,  ale  nadto  daleko  ob- 
szernieyszego,  to  iest  takowego,  któreby  wszcze- 
gólnoi^ci  nowe  kacerstwo  potępiało.  Ten  zwy- 
czay  zawsze  kwitnął  w Kos'ciele,  który  same  na- 
^ W'et  Sobory  pow'szechne  upoważniały.  I tak 
Sobór  Niceyski  w swey  ustawie  VIII.  rozkazuie 
Nowacyanów  nawracaiących  się  przyimowad 
pod  tym  tylko  warunkiem,  aby  oprócz  zwy- 
czaj'nego  wyznania  wiary  takie  ieszcze  w szcze- 
gólności czynili , które  było  wyraźnie  przeciwne 
rzeczoney  sekcie,  iako  to  n.p.  ii  nie  godzi  się 
od  iedności  Kościoła  odrzucać'  tych , którzyby 
po  śmierci  pierwszey  żony  drugie  poymowali. 
I takie  wyznanie  pow'inni  byli  na  piśmie  czy- 
nić (1).  Oprócz  tego,  ieżeliby  przywiedziona 
ustawa  każdego  dodatku  do  wyznania  Soboru 
Niceyskiego  w'zbraniała,  zatóm  nie  godziłoby  się 
ogłaszać  i śpiewać  wj'znania  Soboru  Carogrodz- 
kiego, który  do  wyznania  Niceyskiego  dołożył 


(i)  Concil.  General,  Binii  Tom  i.  par.  i.  Coucil.  Nicaen. 
can.  8. 
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artykuł  o Bóstwie  Ducha  S.  A iednak  wyzna- 
niie  to  Soboru  Carogrodzkiego  sami  Grecy  ogla- 
ss5aią  i iśpiewaią  twierdząc;  iż  pierwsze  w tern 
drugiem  się  zawiera  i ie  odmawiaiąc  to,  odma- 
wia się  i tamto.  Jasny  więc  wniosek,  iź  Sobór 
Efezki  nie  zakazał  dodatków  czynió  do  wyzna- 
nia Soboru  Niceyskiego,  oprócz  tylko  takich, 
któreby  toż  wyznanie  kaziły  i przeistaczały.  Co 
się  ieszcze  iasjniey  z następuiącego  przykładu 
okćiizuie.  Flawian  Patryarclia  Carogrodzki,  dla 
przytłumienia  Eutycliesowego  kacerstwa  dodał 
do  wyznania  Nicejskiego  te  wyrazy:  łr  Jezusie 
Chrystusie  są  dwie  natury^  za  co  gdy  go  Dioskor 
stronnik  Eutychcsa  na  Zborzyszczu  Efezkiein 
zgromił  i z Patryarchiy  złożył,  pod  tym  pozorem 
iakoby  takowego  dodatku  ustawa  Soboru  Efez- 
kic;go  nie  dopuszczała,  Oycowie  powszechnego 
Soboru  Chałcedoiiskiego  ten  wyrok  Dioskora 
mocno  zganili  i w’szyscy  wołali:  PrzeUlęctico 

Diosliorowi  bo  źle  osądził  (I).  Gdjby  zaś  to 
pr.Tiw’da  była,  iżby  Sobor  Efezki  wszelki  doda- 
tek nawet  prawowderny  wyłączał  od  wyznania 
Niceyskiego,  nie  doznałby  był  zaiste  takowey 
nagany  wyrok  Dioskora,  ponieważ  rzeczona  u- 
cliwała  Soboru  Efezkiego  stanowi , aby  Biskupi 
i wszelkiego  stopnia  duchowni,  tworzący  inne 
wyznanie  wiary  urzędy  swoie  tracili.  Ztąd  się 


(i)  Ibid.  Tom  2.  Concil.  Chalccd.  Act.  1. 
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okazuie,  iźOycowie  wspomnionego  Soboru,  za- 
kaziiiąc  tworzyd  inszego  wyznania  wiary  to  tylko 
na  celu  midi,  aby  się  nikt  nie  wazyt  takowego 
wyznania  knować,  któreby  się  dawnemu  wy- 
znaniu sprzeciwiało.  Lecz  nie  było  ich  zamia- 
rem wiązać  ręku  władzy  koscielney,  aby  ta  iiii 
nic  nawet  zgodnego  z wiarą  nie  mogła  przj/da- 
W'ać  do  dawnego  wyznania,  chociażby  tego  wy- 
ciągała potrzeba  ku  pow^ciągnieniu  zuchwalstwa 
iakiey  herezyi. 

Nie  inne  tćż  rozumienie  tey  ustawie  nadawał 
S.  Cyryli  Patryarcha  Alexandryiski  przodkuiący 
z polecenia  Celestyna  Papieża  na  tymże  Sobo- 
rze, gdy  tak  w lićcie  do  Jana  Patryarchy  An- 
tyocheńskiego  o niey  mówi:  W żaden  sposób 
nie  zniesiemy^  aby  kto  miafpsuć  wyznanie  wiary ^ 
które  niegdyś  od  SS.  Oyców  w Nicei  było  ogto~ 
szone.  I ani  sobie  samym  ^ ani  komu  innemu 
niedozwalamyy  ażeby  w niem  chociaż  słowo  iedtio 
odmieniły  albo  tez  iednę  zgłoskę  dodał  lub  opu- 
ścił (1)  Te  bowiem  słowa,  równie  iako  i po- 
wyższa ustawa  Efezka,  wymierzone  są  wprost 
przeciw  kacerzom  ogłaszaiącym  wyznania  wia- 
ry błądliwe.  Co  następuiący  wypadek  stwier- 
dza: nieiaki  Charyzyus,  kapłan  Kożcioła  Fiiladeł- 
fiyskiego,  będąc  od  stronników  Nestorego  Itacer- 


(i)  Ibid.  Tom  I.  par.  2.  Concil.  Ephes.  par.  3.  cap.  34. 
Cyril.  Alex,  Epist.  ad  Joan.  Antiocfa.  Iiicip.  Laelentur 
Cteli. 
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mistrza  za  heretyka  poczytany  i iako  taki  prze- 
śladowany, uciekł  się  do  Soboru  Efezkiego,  i dla 
usprawiedliwienia  swego,  poda!  Oycom  tam  zgro- 
madzonym swoie  wyznanie  wiary,  które  co  do 
wyrazów  nie  zgadzało  się  w^prawdzie  z wyzna- 
niem Soboru  Niceyskiego,  było  icdnak  prawo- 
wiernem.  Potem  przedstawił  wyznanie  błędne 
Nestorego,  według  którego  te  nie  kazał  wierzyć 
swoim  zwolennikom.  Po  odczytaniu  tych  dwóch 
wyznań.  Sobór  wydał  wyżóy  przy  wiedzionti  usta- 
wę, potępił  Nestoryańskie  wyznanie,  iako  prze- 
ciwne wyznaniu  Niceyskiemii,  wyznania  zaś 
Charyzyusza  nie  zganił,  pouiewai  było  zgodne, 
chociaż  nie  w'  słowach  ale  w rozumieniu  z wy- 
znaniem. Niccyskiem.  Gdy  więc  rzeczony  Sobór 
zakazuie  tworzyć  innego  wyznania,  nie  niozna 
inaczey  rozumieć  tego  zakazu,  tylko  że  zabrania 
ogłaszać  wyznań  niezgodnych  nie  tak  co  do  słów, 
iako  raczey  co  do  rozumienia  z wyznaniem  Ni- 
ceyskiem,  bo  inaczóy  byłby  równie  wyznanie 
Cliaryzyusza  iak  i Nestoryusza  odrzucił.  Gdy 
także  S.  Cyryli  mówi:  iż  się  niegodzi  nic  ani 
odmieniać,  ani  nymować,  ani  dodawać  do  wy- 
znania Soboru.Niceyskiego , inaczey  się  te  słowa 
tłómaczyć  nie  dadzą,  tylko  ii  takich  dodatków 
nie  godzi  się  czynić  do  wyznania  pomicnionego, 
któreby  ie  przeistaczało  i przcciwnem  w rozu- 
mieniu czyniło.  Dla  tego,  lubo  tenie  S.  Cyryli 
w przytoczonym  liście  bardzo  cłiwałi  Jana  An- 
tyocheiiskiego  i innych  Biskupów  wschodnich  za 
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to,  ii  w lif^cie  pisanym  do  niego  oi^wiadczyli : 
ie  nic  nie  chc^  do  wyznania  wiary  Oyców  Ni- 
ceyskich  przydawad,  iednak  wspomnieni  Biskupi 
nie  samo  Niceyskie  wyznanie,  ale  daleko  obszer- 
nieysze  w tyin^e  samym  liście  umies'cili  (1). 

Gdy  zaś  dołożenie  do  wyznania  Niceyskiego 
z strony  zachodniego  Kościoła  tych  słów  e od 
Syna  nie  może  bydź  uwaźanóm  ani  za  tW’orze- 
nie  innego  wyznania,  ani  za  przeistoczenie  da- 
wnego, ponieważ  iasne  są  dowody  na  to,  io 
w rzeczy  samey  Duch  S.  tak, od  Oyca  iako  i od 
Syna  pochodzi;  pozostaie  więc,  że  ten  dodatek 
iest  tylko  prawowiernóy  wiary  tlómaczeniem , > 

koniecznie  potrzebnem  przeciwko  tym , którzy 
,niegodziweini  wykładami  onę  skazid  usiłuią;  a 
zatóm  to  dołożenie  nie  podlega  zakazowi  Sobo- 
ru Efezkiego.  Możemy  się  więc  tu  słusznie  ode- 
zwad  z Swdętym  Ma\ymem  Męczennikiem  prze- 
civvko  tym,  którzy  takowy  dodatek  naganiaią: 
Wszyscy  po  Niceyskim  Soborze  wybrani  od  Bo- 
ga Oycowie  i całe  prawowiernych  i Świętych 
Oyców  zgromadzenie  inney  bynaymniey  zasady 
wiary iak  wy  z tak  wściekłym  uporem  i od  roz- 
sądku  odbieganiem  utrzymuiecie , przez  to  nie 
wprowadzili^  he  nieco  własnych  słów  do  iey 
składu  przyłożyli.  Ale  to  samo  wyznanie  pier- 
wsze i iedyne  od  318  Oyców  Niceyskich  spisane ^ 


(i)  Ibid.  Epist.  Joao.  Antiocli.  ad  CjriL  n.  3o> 
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śtalem  i niewzruszone m mieć  chcieli,  tłómacząc 
te  hjllio  i iaśnieij  wyMadaiąc  dla  tych,  htórzy 
ic  i naulic  to  niem  zawartą  przeciwnemi  tlóma- 
czcniatni  do  swoiey  bezboi,nośct  naciągali  (1). 

INicpodobna  iest  czas  oznaczyć,  kicffy  właści- 
wie wsponiniony  dodatek  w wyznaniu  umiesz- 
czony został.  To  icdnak  pewna,  ie  na  końcu 
wieku  szóstego  iuż  w Hiszpanii  w składzie  wia- 
ry umieszczano  ten  wyraz:  Jilioąue;  postrzcgad 
się  to  daie  w ustawach  Soboru  Tołetańskicgo 
trzeciego  r.  589  odprawionego,  na  którym  z tym 
był  dodatkiem  skład  czytany.  Takiz  był  i na 
Soboracli  Tolctańskim  czwartym  r.  033,  na  Tole- 
tańskiin  dwunastym  i piętnastym  i na  Brakareń- 
skim  czwartym  był  powtórzony.  To  więc  tyłko 
z niciaką  pcwnosxią  stanowić  można,  iz  ów  do- 
datek wziął  początek  w Hiszpanii,  potem  prze- 
szedł do  Kos'cioła  Gałlikańskicgo , gdzie  r.  809 
na‘  Soborze  Akwisgrańskim  iako  sic  niźćy  po- 
wie uchwałono,  aby  skład  wiary  z tymże  do- 
datkiem filioque  podczas  Mszy  był  s'piewany. 
AV  Rzymie,  gdzie  zwyczay  śpiewania  w’e  Mszy 
składu  wiary  (czyłi  Sym^olum  Nicaenum)  dopie- 
ro około  r.,  1014  był  przyięty  (2),  wzbraniano 
sic  długo  przyigcia  rzeczonego  dodatku,  nie  żeby 
sądzono  bydź  go  przeciwnym  nauce  Kościoła, 
ałe  iż  Papieże  iako  Stróże  starożytności , nie 


(j)  S.  Maxiraus  Apolog.  pro  Chalced.  Synodo. 
(2)  Baronius  Anual.  Eccles.  ad  amium  ioi4. 
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chcieli  dopuścić  tey  nowos^ci.  Spory  za^,  które 
w następn3'ch  czasach  z powodu  tego  przj’datku 
Grecy  wszczęli,  dowiodły  iak  słuszny  w tóy 
mierze  Papiciów  byt  opór. 

W tym  stanie  rzeczy  Cesarz  Karol  W.  na  po- 
czątku wieku  dziewiątego,  wiciu  Biskupów 
wschodnich  i < zachodnich  do  Akwizgranu  zgro- 
madził, a na  złożonym  Soborze  Jan  Mnicli  Je- 
rozolimski znaydował  się,  który  słysząc  o tym 
dodatku  w składzie  wiary  którego  na  wscłio- 
dzie  leszcze  nie  przyięto,  a we  Francyi  iuż  hyl 
zwyczaynym,  głośno  się  przeciw  niemu  oburzył. 

‘ Miał  żarliwych  stronników;  wszczęty  spór  za- 
mieszaniem w Kościele  zagrażał.  Dła  zagodze- 
nia  go  więc  powagą  stolicy  Rzymskićy  i dla 
utwierdzenia  prawdy,  Karol  posłów  do  Leona 
III.  Pap.  wyprawił.  Po  długiey  rozwadze  Pa- 
pież rzeczony  przydatek  odrzucił,  i wyrzekł,  że 
wyznanie  wiary  bez  zadnóy  odmiany  czytane 
bydź  ma,  nie  iżby  przydatku  prawowiernym 
bydź  nie  uznawał,  ale  iż  w tóy  mierze  odmiana 
wszelka,  przez  iiięcie,  lub  przydanie,  była  nie- 
bezpieczną i danym  raz  tey'  wolności  przykładem, 
szkodliwą  bydźby  mogła  (1).  Aby  zaś  i na  po- 


(i)  Jak  daleko  byh  przekonany  Leo  III.  Papież  o po- 
cLodzcniii  Ducha  S.  i od  Syna,  można  to  poznać  z rozmo- 
wy Jego  mianey  z posłami  Karola  \y.  Kładziemy  tn  znićy 
•wyiątek  następuiący:  Posłowie  okazawszy  temuż  Papic- 
aowi  dowody  z rozmaitych  ksiąg  ściągaiące  się  do  tega> 
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tern  w wyznaniu  wiary,  ani  przez  dodatek,  ani 
przez  uięcie  słowa  iakiego,  nikt  odmiany  czynid  - 
się  nic  ważył,  Katolickie  wyznanie  wiar}',  na 
dwóch  srebrnych  tablicach  w Greckim  i Łaciń- 
skim ięzyku  wyryd  rozkazał,  a to  bez  dodatku, 

'o  którym  mowa.  Tablice  te  na  grobie  SS.  Apo- 
stołów Piotra  i Pawła,  im  niciako  prawowier- 
nego wyznania  straż  poriiczaiąc,  uroczyście  i 
pobożnie  złoiył.  Mimo  tego,  lubo  Rzym  umie- 
szczenia rzeczonego  dodatku  nie  potwierdził,  za- 
trzymał go  iednak  Kos'ciót  zachodni  i powsze- 
chnie prawie  w czasie  służby  Bożey  był  śpiewa- 
ny. Póżnióy^  dopiero,  to  iest  iako  wyżey 
rzekło,  około  r,  1014  i Rzym  do  wyznania  wiary 
go  przyiijł. 

Sposób  postępowania  w tey  mierze  poiedyń- 
czych  Kościołów,  zbaczaiących  od  ogólnego  pra- 
widła w stosowaniu  się  do  ustaw  Stolicy  Rzyni- 
skióy  usprawiedliwionym  bydź  może.  W sta- 


przednłiotu , tak  się  do  niego  odezwali^  t)vtroż  Pismo  S. 
nauczy  i Oycowie  SS.  utrzymuią,  że  DuchS.  pochodzi  ró- 
wnie od  Syna  iak  i od  Oyca.  Odpowiedział  Papież:  Tah 
i ia  utrzymuif , tab  wierzę  według  nauki  Oyeów  i Pisma  S. 
Posłowie  rzekli;  Gdy  utrzymuiesz , te  tah  trzeba  wierzyć  t 
' należy  i tęga  nieumieiflnych  nauczać,  a umieiftnych  w tiy 
nauce  utwierdzać?  Odpowiedział  Papież;  Tak  iest-,  na- 
leży. Przydali  Posłowie  r Gdyby  kto  tćy  prawdy  nie  wie- 
rzył, mógttiby  otrzymać  zbawienie?  Odpowiedział  Papież: 
Ktoby  anf  zdołał  poiąć , a nieckciałby  iiy  wierzyć , nie  był- 
by zbawiany.  Fłenry  Hńtor.  Eccles.  Tom  X.  Lib.  45.  §.  48. 

Ptzypisek  Wydawcy. 


Digilized  by  Google 


o SPORNET  NACOE  POCHODŹ.  DUCHA  S. 


311 


roiytnych  niektórych  przepisach  składu  wiary 
iii2  przydatek  i od  Syna  w'cielonym  do  niego 
znaydował  się  (1).  Nikt  zaś  podobno  w owych 
czasach  nie  inyśIU,  aby  takowy  dodatek  miał 
bydź  ustawie  Soboru  Efezkiego  przeciwmym; 
ile  że  postępowania  innych  Soborów  i pisma  nie- 
których Oyców  Kościoła  napomykały  to  zdanie, 
iź  wspomniona  ustawa  nie  w znaczeniu  dosło- 

nem  rozumianą  bydź  była'  powinna  (2).  Prócz 
tego  nie  poymowano,  dla  czegoby  to  w wyzna- 
niu roieysca  mieć  nie  mogło,  co  powszechnie 
wierzono. 

Dodatek  bowiem  rzeczdny,  iako  się  iuż  do- 
statecznie dowiodło,  ani  wierze  powszechnóy 
Kościoła,  ani  powadze  Pisma  S.  ani  podaniu  Apo- 
stolskiemu, ani  wyrokom  Stolicy  Apostołskiey 
nie  był  przeciwnym ; przeto  poiedyńcze  Kościoły 
zachodu  zamieszczaiące  go  w Symbolu  ,nieodpa- 
dały  dla  tego  od  prawowiernego  w'yznania.  Bo 
daymy  to  (ieby  było  i tak  co  przecież  nie  icst 
iako  się  iuż  dowiodło)  izby  tyle  razy  w'spomnio- 
na  ustawa  Soboru  Efezkiego  nie  dozwalała  na- 
wet dodatku  potrzebnego  do  wyłożenia  i oka- 
zania prawdy  Katolickiey,  w Nięeyskiem  wy- 
znaniu wiary  umieszczać;  a wtedy  co  do  tego 


(i)  Theol.  Dogmat.  Brenner. 

(a)  j4cta  Concil.  Florent.  Collat.  lo  et  ii.  Patrz  także 
coiifiy  wyżcy  o tern  {lowicdzieli  od'str.  3oa.  do  sU].  3o7. 
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przypadku  nic  mninaby  idy  mvazać  za  ustawę 
wiary,  ale  tylko  za  ustawę  karności  i porządku 
w tym  celu  wydaną,  aby  utrzymać  iednostay- 
ność  wyznania  w całym  Kościele,  ku  powścią- 
gnieniu  dowolnych  odmian  wcisnąć  się  weii  mo- 
gących. Winienem  bez  wątpienia,  iako  zwo- 
lennik nauki  prawowiernego  Kościoła,  każdą  So- 
borną  ustawę  poważać  i pełnić;  ale  rozumiem, 
iż  między  ustawą  wiary,  i ustawą  karności  wiel- 
ka i ważna  z niektórego  względu  różnica  za- 
chodzi. Ustawa  wiary  w skutku  przyrzeczonóy 
Kościołowi  opieki  i pomocy  Ducha  5.  iest  nie- 
zmiennąi  żadneini  nawalnościami  czasów  i zdań 
ludzkich  niewzruszoną.  Ale  ustawa  karności, 
która  tylko  ku  dobru  wiernych,  ku  porządkowi 
lepszemu  zmierza,  czyliż  ud  Kościoła  zmienioną 
bydź  nie  może;  gdyby  takowey  zmiany  okoli- 
czności wymagały.^  Tego  też  iestem  zdania,  iż 
co  Sobór  powszechny  postanowił,  tego  Soborom 
szczególnym  tykać  nie  wolno,  lecz  czemużby 
inny  Sobór  powszechny  tey  mocy  nie  miał?  Ró-- 
żnienie  się  względem  ustawy  karności  kościel- 
ney  powodowane  czyli  to  niewiadomością,  czyli 
potrzebą  czasu,  czyli  też  opacznóm  rzeczy  ro- 
zumieniem, nic  może  bydź  brane  za  iedno  z ró- 
żnieniem się  ćo  do  wiary.  I w tern  mylą  się 
szczególniey  Grecy,  iż  mieszaią.  ustawy  wiary 
z ustaw'ami  karności,  i na  tern  błędnóm  mniema- 
niu zasadzaiąc  swe  wnioski,  obwiniaią  Katoli- 
ków Łaciiiskich,  iź  z przyczyny  dołożenia  da 
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wyznania  Niceyskiego  tych  siów  i od  Sytia  od 
prawey  wiary  odstąpili.  ' 

Ale  nie  wsz3'stkich  Greków  było  to  niegdyś 
nmiemanie.  Miłośnicy  pokoiu  i iedności  chcieli 
wni>'ść  w ściśleysze  związki  z Kościołem  zacho< 
dnim^  który  tego  naymocnióy  pragnął,  i chqć 
swą  na  Soborze  Florenckim  przywieść  do  skutku 
przedsięwziął.  W tey  myśli  mocą  ustawy  swey 
zezwolił,  aby  Grecy  dodatek  ten;  i od  Syna, 
jiUoąue,  mieścić  w składzie  wiary  obowiązani 
nie  byli,  ale  żeby  tylko  dotyczącą  tego, punktu 
naukę  wierzyli  i wyznaw’ali.  Nie  mógł  Kościół 
Rzymski  ani  lepszego  dow'odu  chęci  zbliżenia 
ku  sobie  Greków',  ani  większćy  ku  nim  powol- 
ności z strony  swey  okazać,  iak  gdy  ich  przy 
zaciągnionycli  od  niepamiętney  starożytności 
zwyczaiachi  obrządkach  kościelnych,  w'  całości 
zachował  (1). 

Ale  nie  iest  pewmie  z liczby  miłośników  po- 
koiu P.  Sturdza.  Uczyniwszy  on  sobie  szcze- 
gólne wyobrażenie  Tróycy  S.  i przystosowawszy 
ią  do  Tróycy  uroioney  w człowieku,  powiada- 
iąc:  w'szak  Bóg  stworzył  człowieka  na  obraz  i 
podobieństwo  swoie,  a zatem  do  Tróycy  podo- 
bnym bydź  musi,  złozoney  z myśli,  słowa  i dzia- 
łania (2),  nie  pozwala  na  pochodzenie  Ducha  S. 


(i)  O Soborze  Florenckim  obszernićy  mówienia  miey- 
8ce  będzie. 

(sj  Considerations  str.  33-3j. 


V. 

I 
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od  Syna.  Dla  czegóż?  Mógłby  powiedzieć,  bo 
to  podfiodzenie  mi  się  nie  podoba;  ale  nie,  daie 
dowody  tyleż  prawie,  iakby  toż  samo  rzeki, 
znaczące.  Gdy  Bóg  Oyciec,  mówi  on,iestmy- 
żlą,  Syn  słowem,  Duch  S.  działaniem;  działa- 
nie zaś  nie  pochodzi  nigdy  od  słowna,  tylko  od 
myśli , v\'ięc  i Duch  S.  nie  pochodzi  tylko  od  Oy- 
ca.  Myśl  tylko  i słowo  i działanie  rodzi ; myśl 
nie  obiawia' się  tylko  przez  słowo,  nie  działa 
tylko  przez  Ducha.  "Więc  Oyciec  tylko  rodzi 
Syna  i Ducha  S.  Otóż  dowód,  iak  prosty,  ia- 
sny  i mocny! — Prócz  tego  Bóg  Oyciec  iest  mo- 
cą, Syn  miłością.  Duch  S.  mądrością.  Mądrość 
Z' miłości  nie  wypływ’a,  więc  ani  Duch  S.  nie 
wynika  od  Syna.  Nie  sąż  to  siłą  buiaiącóy  wy- 
obraźni budowane  na  powietrzu  zamki,  które 
lekki  powiew  zdrowego  rozsądku  obala?  Prze- 
cież P.  Sturdza  twierdzi,  że  przydatek  do  wy- 
znania wiary:  t od  Sjjna,  Jilioąue^  miesza  wy- 
obrażenia rozumu,  przeciwny  iest  przyrodzeniu 
ludzkiemu,  i proste  poięcie  rzeczy  oburza.  I 
chce  aby  mu  w tćm  zawierzyć  (1).  Uwierzmy 
więc  temu  podobieństwu;  lecz  czyliżby  tey  sa- 


(i)  Zarzuca  Sturdza  na  str.  43.' Rusinom  i Grekom  Uni- 
tom , iż  nie  wiele  dbaią  o wiarę  pochodzenia  Ducha  S.  od 
Syna,  nie  trzymaią  się  s’ciśle  nayki  Kos'cioła  swego  co  do 
prawd  wiary;  co  do  zachowania  obrządków;  i lubo  z Ko- 
ściołem Rzymskim  trzymaią  na  pozór,  w wielu  icdnak 
rzeczach  różnią  się  od  niego.  Byle  zwierzchnicy  władzy 
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mćy  broni  uxy<5  przeciw  niemu  samemu  iii^ 
można?  Wszak  my^  naszą  w sobie  czuiemy 
X poymuiemy,  iakobys'iny  ją  sjyszeli,  i lakuby 
się  w s.lowie  wyrażała^  Jeżeli  tedy  za  my^lą 
obiętą  łv  s.tuwie  następnie  dzjaianiej  więc  ię 
iny^l  spoinie  z słowem  rodzi,  więc  Duch  .S.  por 
chodzi  spólnie  j od  Oyca  j od  Syna. 

Nictylko  zaśStuidza,  ale  i w.szyscy  odstępne- 
go Greckiego  Kościoła  obroncyj  to  nayinn.ciiiey 
iitrzymuią,  iż  to  tylko  wierzyd  mamy,  .co  siedm 
Soborów  powszechnych,  iż  wierzyd  należy,  osą- 
dziły. ]VIóglbym  się  spytać  o przyczynę^  iestli 
ta  rzecz  przywiązana  do  liczby,  d.o  czasu,  lub 
na  iakiey  powadze  oparta?  Ąle  ci  obrońcy  przyr 
czyny  żadnóy  nie  daią  i pytanymi  bydź  0 n4^ 
nie  lubią.  — Chociaż  na  to  zgodzid  sję  z nir 
ini  nie  możemy,  aby  można  przy  wieśd  co  takie- 
go, coby  liczbę  i powagę  Soborów  powszechnych 
ograniczać  mug}o,  gdy  niemą  nic,  coby  i.ch  ogra- 
niczało potrzebę,  iednak  co  do  rzeczy  zgadza? 
my  się.  1 my  tak  bowiem  trzymamy  i ani  mnióy, 
ani  więcey  nie  wierzemy  nadto,  co  Oycowit 
siedmiu  Soborów  wierzyli.  Owszem  tyle  tylko 

> ■ I . ■■ ' . 'I  . ■.  "•  — — — —ji 

S.tolicy  Rzymskiey  nie  zp|)rzcc:5ali,  cliętnie  .ta  im  wszyslltio 
ich  błędy  pobłaża.  l’ytfiłbyiii  się  Stiirdz.y  o dowody  tych 
.zarzutów  tak  ważnych  i tak  upadli^ąrycli  równio  Unitów 
jak  Stolicę  Rzymską,  ale  Sttwdza  dowodzić  nic  nie  zwykł. 
Chce  aby  mu  na  słpwo  .wierzono.  Wiary  potrzebuie,  kto 
przez  dowody  nie  przekonywa. 

' . U 
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wierzemy,  ile  wschodni  i zachodni  Katolicki  Ko- 
ściół przed  wszelkimi  Soborami  wierzył. 

‘ Ani  nawet  nie  życzemy,  aby  Kościół  Grecki 
odstępny  wierzył  mniey,  lub  więcey  nad  to,  co 
siedin  rzeczonych  Soborów,  ie  wierzyó  potrze- 
ba, uznały;  owszem  tyle  tylko  niech  wierzą,  co 
ieden  którykolwiek  z nich  wierzyL  Lecz  Ko- 
ściół Grecko- Rossyiski  wierzy  i naucza  to,  cze- 
go ani  Sobór  Niceyski,  ani  Sobory  Carogrodzkie, 
ani  żaden  z nich  nie  wierz)l  i nie  nauczał.  Oy- 
^ćoAvie  naprzyklad  Carogrodzcy  wyznawali,  że 
Duch  S.  od  Oyca  pochodzi,  a Kościół  Grecko- 
Rossyiski  'wyznaie,  że  Duch  S.  aie  pochodzi  tyl- 
ho  od  Oyca,  co  rzeczą  wcale  iest  różną.  Zga- 
dzamy się  więc  chętnie  z Soborem  Carogrodz- 
kim, ale  się  nie  zgadzamy  z Kościołem  Grecko- 
Ross}'isklm.;  bo  twierdzi  to^  czego  ani  Carogrodz- 
ki, ani  żaden  mnj  Sobór  nie  twierdził  (J). 

Ale  mówią  nam  przeciwni,  że  Kościół  zacho- 
dni zmienił  i ska/.ił  skład  wiary  umicszczaiąc 
w tiiin  te  słowa-:  V ad  Syna.  Dodanie  prawo, 
wiernych  słów  do  składu  wiary  iestże  tegoż  ska- 
żeniem ? Gdyby  fak  było,  byłby  go  wprzód 
skaził  Sobór  Carogrodzki,  przydaiąc  do  składu 
wiar)'  Niceyskiego:  Tttóry  pachadzi  od  Oyca,  na 
co  pewnie  odstępny  Kościół  Grecki  nie  pozwoli. 
Wszystko,  co  skład  Apostolski  i Niceyski  za- 


,(i)  L'.JglUe  .cjtho/.  p.  19. 
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Wiera,  iest  niewątpliwą  prawdą  wiary,  ale, nie 
Wszystkie  prawdy  wiary  są  tak  w tym  iako  i 
w tamtym  zawarte.  Inaczey,  ii  Bóg  iest  obe- 
cnym W Sakramencie  ołtarza,  że  Duch  S.  iest 
M’spólistotny  Bogu  03'cu  i Synowi,  ie  dusza 
Judzka  nieiśmicrtelna,  i inne  główne  prawdy  wia- 
ry, które  przyimuie  i wyznaie  Kościół  Grecki, 
nie  b}lyby  niemi,  bo  żaden  skiad  ich  nie  wy- 
raża. Co  uczynił  Sol)ór  Carogrodzki,  który  pier- 
wszy przydał  do  składu,  iź  Dinh  S.  pochodzi 
od  Oyca^  uczynił  późniey  Kościół  zachodni  <łu- 
daiąc  ieszczc:  * od  Syna.  Któż  zaprzeczy,  aby 
nie  miał  tj  le  mocy  Kościół  zachodni  przydać  do 
Soboru  Carogrodzkiego,  ile  iey  miał  Kościół 
wschodni  przydaiąc  do  wyznania  Soboru  Nicey- 
Bkiego? 

Rzecz  osobliwsza,  iź  od  czasu,  iakŁacinnicy 
umieścili  w składzie  wiary  te  wyrazy : t od  Sy- 
na ^ trzy  Sobory  powszechne  na' wschodzie,  a 
2 tych  dwa  w samym  Carogrodzie  mianebyły; 
a przecież  Grecy  naymniey  o to  skargi  nie  za- 
nosili , ani  tego  przydatku  nie  naganiali  Rzy- 
niowi  (1). 

Stąd  łatwy  wmiosek  wynika,  ii  nauka  o po- 
chodzeniu Ducha  S.  i od  Syna,  nie  powinna  bydź 


(1)  Maimhourg  Hisłoire  du  Schisme.  a.  867.  Te  ti"/.y 
Sobory  są;  1.  Sobór  Carogrodzki  drugi  niiany  roku  553. 
a.  Sobór  w teinże  mieście  trzeci,  złożony  r.  €80.  3.  Sobór 
IŚiceyzki  drugi  odbyty  r.  787. 
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ćlóf"  ziednoczenia  obydwóch  Kościołów  zawarfą/ 
Sobór  Florencki  dat  przyktad,  iak  snadnie  spór* 
w tey  mietżb  ugodzony  bydź  nfioźfe'.  Nieinasi^ 
tfudności,  kfóreyby  ćli«jc  bezstronna  zgody  i po- 
koiu,  prowadzona  duchem  braterskiey  mrtości^ 
pokonać  nie  zdolaiO. 


ROZDZIAŁ  XVII. 

O drttgiśy  spórney  nauce  ^ czyli  o pier^ 
icszeńslwie  powagi  i władzy  Piotra 
ApOHlola  i iegó  następców* 


Jak  to  ż pfźyiodzoney  wfa.snO^ći  tzeczy  Wy' 
pływa,  ie  ludzie  bez  czci  Boga  Ze\Vn<jtrzney, 
czyli  reiigii,  ta  zas'  bez  sprawców  iey  obrząd-* 
ków  bydź  nic  może;  tak  i to  nićmńiey,  ie  straż 
taiOniUic  religiynych,  czci  zewnętrznóy  porzą- 
dek,  skład  wszcikióy  świętości  od  władzy  i po' 
Wagi  nay  wyższego  kapłana  zależeć  musi.  Wszy' 
Stkie  narody  ich  miały,  lubo  rozmaicie  miano' 
wanych.  Miał  ich  z postanovA'ienia  Boskiego  lud 
Wybrany,  pod  prawem  starego  zakonu , w no' 
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Vł’yin  sam  Syn  Boiy  iednego  z dwunastu  Apo-« 
śtoiów  Piotra  do  rządu  Koiicioia  swego  przezna-^ 
tzyi,  iemu  sprawowanie  nay wyższego  kaptan- 
titwa  powierzyf. 

Na  t4ni  wyraźnym  posfafiowieniu  Jezusa  Chry-* 
Stiisa  nay  wyższa  pasterstwa  następców  Piotra, 
lia  tein  \V  Kościele  Chrzcs'ciańskini  pierwszeń- 
stwo i Władza  Rzyinskióy  Stolicy  Zasadza  się, 
na  tóm  od  wieków  18  stoi,  i podług  przyrze- 
czenia Syna  Bożego  aido  dnia  ostatecznego  stad 
będzie  (1). 

Mimo  tego  przecie,  w'zględem  tóy  nauki  Spór 
dawno  między  wschodnim  i zachodnim  Kościo- 
łem się  tocz}',  a to  poróżnienie  mięsza  ich  po- 
kóy  powszechny  i rozrywa  iednos'd,  która  oba 
iak  nayi^ciśieysZym  Związkiem  bratniey  miłości 
iączyd  powinna. 

Aby  zad  i sporu  powody  uchylid  i obom  Ko- 
ściołom pożądaną  zgodnnśd  przy  wrócid,  potrzeba 
iest,  naukę  Kościoła  powszechnego  o pierwszeń- 
stwie i władzy  Piotra  S.  i lego  następców  wy- 
wieść obszerniey.  Wywód  ten  dla  porządku  na 
badania  podzielmy. 

1.  Pierwsze  ma  itiieysće  badanie:  Czyli  Sj'ń 
Boży  dał  rzeczywiście  pierwszeństwo  i rządy 
Piotrowi  S.  nad  innymi  Apostołami  I 


(i)  Stołłbergs  Rełigion*  GescMcJUe,  Beylage  iiber  den 
f^orrang  des  Ap.  Petrus , und  Seiner  Nackjblger.  lo  Bd, 


i 
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Ważne  i stanowcze  są  wyrazy  Jezusa  Chr^-* 
iltiisa,  którymi  Piotrowi  S.  pierwszą  powagę  i 
władzę  w Kościele  swym  udziela.  Idąc  z ucziria* 
jni  pyta  się  ich  mówiąc:  Czeni  mienią  bydź  lu- 
dzie Syna  człowieczego!  A oni  rzekli:  Jedni 
Janem  Chrzcicielem  ^ a drudzy  Eliaszem,  a inni 
Jeremiaszem , albo  iednym  55  Proroków.  Rzekł 
im  Jezus:  A wy  kim  mnie  hydi  powiadacie^  Od- 
powiadaiąc  Symon  Piotr  rzekł:  Tyś  iest  Chry- 
stus Syn  Boga  hijwego.  A odpowiadaiąc  Jezuś 
rzekł  mu:  BłogosławiónyŚ  iest  Symonie  Barie- 
na,  bo  ciało  i krew  nie  obiawiło  tobie,  ale  Oyciec 
móy,  który  iest  w niebiesiech.  A ia  tobie  p0- 
wiadam,  iześ  ty  iest  opoka,  a na  tey  opoce  zbu- 
duię  Kościół  móy,  a bramy  piekielne  nie  zwy- 
cięią  go.  I tobie  dam  klucze  królestwa  niebie- 
skiego. A cokolwiek  zwiążesz  na  ziemi,  będzie 
%wiazanb  % w niebiesiech,  a cokolwiek  rozwią- 
żesz na  ziemi,  będzie  rozwiązano  i w niebiesiech. 
Tedy  przykazał  uczniom  swoim , aby  nikomu  nie 
powiadali,  że  on  iest  Jezusem  Chrystusem  (1)4 
Tak  uroczyste  wyznanie  Piotra,  wiara  tak 
Znamienita)  zasłużyły  mu  u Syna  Bożego,  ii 
Wyznanie  iego  uroczyście  uwicrtczył,  i wiarę 
znamienicie  utwierdził,  gdy  na  nim,  iako  na  opo-* 
te,  Kościół  swóy  zbudował. 


(i)  Matił.  XVI.  i3  ad  304 
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Ci  którzy  słowa  Chrystusa  tiómaczą  w ten  spo^ 
«ób,  iakohy  wtenczas,  gdy  niówit:  „na  lóy  opo^' 
ce”  na  siebie  samego  wskazywał,  SJ|  to  ci,  któ- 
rzy światła  w słońcu  widzieć  nie  chcą.  Za  có£by 
do  siebie  samego  tak  miał  mówić:  „Ty  iesteś-^ 
Tobie  dam  klucze  i t d?’*  Podobni  im  są  i 
owi,  którzy  p.rzez^  opokę  wyznanie  Piotra  S. 
flicą  rozumieć.  Słowa  następne  obrócone  iedyr 
nie  do  Piotra  S.  iakiżby  z t.em  związek  miały! 
Zarzut,  ii  Święci  nauczyciele  Kościoła,  iako  to 
Chryzostom  i Augustyn  wyrgiz  opokę  brali  zą 
Apostolskie  wyznanie,  żadney  wagi  mieć  nie 
flTioie^  be  zwykłe  są  tłómaczenia  Pisma  8.  w 
przenośnem  znaczeniu,  ani  przezto  dosłownego 
znaczenia  swoiego  utrącą  (1).  Cóź  wyraźniey- 
szego,  po  ludzku  mówiąc,  mógł  powiedzieć  Chry- 
stus, iak  gdy  rzeki  do  Piotra  S.  „Ty  testei 
!0poka.,  a na  tey  opoce  s&budut^  Kościół  móy}.., 


(i)  Gdzieindzióy  i S.  Augustyn  i S. Chryzostom  wyraźnie 
.twierdzą,  iż  Piotr  S.  iest  Naczelnikiem  i Głową  całego 
Kościoła  Bożego.  S.  Augustyn  porównywaiąc  S.  Cypryana 
Diskupa  z S.  Piotrem  co  do  męczeństwa,  tak  mówi:  I^kan/t 
sit  tebym  uim  porównaniem  nie  zeliyi  Piotra,  bo  tłói  nie  wie^ 
ii  iego  u4postolshie  Naczelnictwo  powinno  bydi  przenoszone 
nad  k aide  inne  Biskupstwo? .. . Lib.  2.  cap.  i.  de  Bapds. 
i S.  Chryzostoui  pisząc  na  te  słowa  Chrystuaowc  : Symonie 
Janów  milniesz  mnie  więcćy  ,niż'  li  ci?  Tak.  mówi  ó zwicr 
rzchności  Piotra  S.  Czemui  pominąwszy  innych,  tak  sit  do 
Piotra  odzywa?  Bo  był  ce.luiącym  pomiędzy  Apostołami, 
jistami  uczniów  i głową  ich  zgromadzenia.  Homil.  88  ia 
^oaa.  Przypisek  Wydawcy, 
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Co  przed  swoiem  zmartwychwstaniem  przy> 
rzek!  Syn  Boży  swym  uczniom,  to  po  zmar-r 
twychwstaniu  potwierdzi!  i umocni!.  Gdff  się 
po  trzeci  raz  okazał  Jezus  uczniom  swoim  po- 
wstawszy zmartwych:  rzeki  Symonowi  Piotrowi 
Jezus : Symonie  Janów  miłuiesz  mnie  więcey  «»- 
&ełi  ci}  rzekł  mu:  tak  Panie ^ ty  wiesz,  ie  cię 
miłuię.  Rzekł  mu : paś  baranki  moie.  Rzekł 
mu  powtórnie:  Symonie  Janów  miłuiesz  mięł 
rzekł  mu:  Tak  Panie,  ty  wiesz,  ie  Cię  miłuię. 
Rzekł  mu:  paś  baranki  moie.  Rzecze  mu  po- 
trzecie: Symonie  Janów  miłuiesz  mię?  zasmucił 
się  Piotr,  ze  mu  trzecikroć  rzekł:  miłuiesz  mię 9 
i rzekł  mu:  Panie,  ty  wszystko  wiesz,  ty  wiesz, 
^e  Cię  miłuię.  Rzekł  mu:  paś  owce  mo'e  (1). 

Dla  czegóżby  Jezus  Chrystus  icdnego  tylko 
Piotra  w przytomności  wszystkich  uczniów  swo-, 
ich  pyta!  się  po  trzykroć,  czyli  go  miliiie,  gdy- 
by by!  mu  nie  dal  nad  innymi  pierwszeństwa  i 
władzy?  Dla  czegóżbj'  się  go  pyta!  w sposób 
tak  uroczysty,  tak  szczególny,  gd>  by  by!  nie  miał 
względem  niego  wyższego  zamiaru?  Dla  czego 
rzek!  mu  inn:^  rażą:  Prosiłem  za  tobą,  aby  nie 
ustawała  wiara  twoia,  a ty  niekiedy  nawróci- 
wszy się  połwierdzay  braci  twoich  (2).  Za  cóż - 
takowych  przyrzeczeń  i względów  innym  Apo.- 
Rtoloin  nie  okazywał  i w ten' sposób  mowy  swey 


(i)  Joann.  XXI.  ad  17. 
^2)  Ł^cae  XXII.  32, 
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jdu  nicii  nie  obracał?  Bo  Piotr  byi  pierwszyn) 
powagą  i wia(|/ą  nadaną  mu  od  prawodawcy 
naszego,  bu  byt  opoką  Chrystusowego  Kościoła, 

Ta  prawda  tyłekl•ot^  iest  stwierdzoną  w Piśmie 
Bwii^leiii,  tyłe  ma  niewątpliwych  z niego  do-  ' 
wuduw,  ii  tu  ich  więcćy  pr/y  wocłzić  zbyteczną 
byłoby  pracą. 

Stawny  Bossuet  ten  zaczątek  iedności,  i w'szel- 
kie  prawa  Stolicy  S.  iui  w pierwszym  i^y  Bi- 
skupic Piotrze  widoczne,  s/czcśliwde  wyra/ii: 

,, Piotr,  mówi  on,  ws/ijdzie  okazuie  się  bydi 
„pierwszym.  Pierwszy  w wyznaniu  wiary;  pier- 
„wszy  w oświadczeniu  dla  Chrystusa  miłości} 
„pierwszy  w powołaniu  Apostolskióm ; pierwszy 
„świadek  zmartwychwstania  Zbawiciela;  pierr 
„wszy  w dopełnieniu  liczby  Apostołów;  pierwszy 
„w  działaniu  cudów  ku  potwierdzeniu  wiary; 
„pierwszy  w nawracaniu  żydów,  wszędzie  pier- 
„wszy.  AYszystko  sic  w nim  iednfoczy  dla  pod- 
j,niesienia  iego  pierwszeństwa.  Moc  władzy, 
„wyższość  stopnia,  dostoyności  powaga,  skupie- 
„nie  iedności...  Ta  stolica  wyniesiona  pochwar 
„łami  i czcią  Oyców  SS.  godnością  nayzacnicy- 
„sza,  iest  źródłom  i środkiem  iedności,  naywyi- 
„szym  kapłaństwa  urzędem , iest  matką  Kościo- 
„tów , głową  Stolic  Biskupich  — która  stćr  Cbrze- 
„ściaństwa  prowadzi , i związek  spółejczny  utrzy- 
„muie.”. . . . 

Oprócz  tego,  ani  Kościół  Grecki  zaprzecza, 
aby  Syn  Boży  iednemu  z dwunastu  uczniów  nie 

45 
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miał  da<?  w slowarh  wyraźnych  nad  innymi 
pierwszeństwa.  Uczony  Biskup  Grecki  Menia- 
tcs  tak  zdanie  swoic  wykłada:  „Zwaiy«5  nale- 

„ży,  iż  Jezus  Chrystus  iednego  z Apostołów  chciał 
„szczegółniey  nad  innjch  wywyższyć,  gdy  słów 
„tych  do  niego  używa,  które  są  niezawodną 
„szczegółnych  dlań  wzgłi^dów  oznaką.  Tym 
„Apostołem  hył  Piotr  S.  iak  to  rozumiał  i S. 
„Chryzostom  w \tyktadzie  rozdziału  XVII.  F.wa- 
„niełii  Mateusza  S.  gdzie  mowa  iest  o zapłacie, 
„drachmy  w mies'cic  Kafarnaum."  Rzecz  swą 
Greczyn  wnioskiem  tym  kończy:  „Mądrożc  Bo- 
„>ka  ukryta  w łódzkim  kształcie  nic  bez  przy- 
„czyny  nie  działa,  i w tym  więc  czynie  tayny 
„zamiar  mieć  musiała  (Ij.” 

Jako  zaż  udowodnioną  iest  prawdą,  iź  Piotr' 
S.  iest  opoką,  na  któcey  Chrystus  Kościół  swóy 
osadził,  iź  iest  owym  pasterzem,  któremu  przed 
swem  odeyficiem  z żwiata  pasc  ovvce  swe  zlecił, 
tak  i to  wątpliwości  podlegać  nie  może,  iż  ta 
zacno.śif,  ta  władza,  ten  obowiązek  powierzony 
od  Syna  Bożego  Piotrowi,  nie  byt  powierzony 
wyłącznie  iego  osobie,  ale  się  i do  iego  następ- 
ców rozciągi!.  Co  rzeczą  tak  oczywistą  uważam, 
ii  dowodzenia  potrzełty  nie  widzę.  Jakżeby  mo- 
gła trwaluśtł  Kościoła,  którego  bramy  piekielne 
nie  zwyciężą,  na  człowieku  śmiertelnym  polegańl 
Jakiżby  cel,  iaki  skutek  słowa  Buskie  miały. 


W clcieie  wyżey  wymieuionćm  Meiuateta  atr.  99. 
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gdyby  irh  (l%ieliiO!^ć  Z ?.yriein  Piotra  koliczyif  sl^  • 
iiiogta?  Gdyby  był  Cbrysiiis  Kofśriót  swóy  bez 
glt>\vy,  bez  pasterza,  i przewodnika  w nasti^p- 
cacłi  Piotruwycb  zostawił?  Cz\  liż  dziii  Koiiciół 
niniey  potrzebnie  iediiegu  Pasterza  niżeli  za  cza- 
sńw  Apnstolskirb?  I owszem  nie  potrzcbiiież 
go  (em  wił^cey,  im  teraz  Cbrzciiciaństwo  i w li- 
czbie większe  i w obyczaiacb  rozwiąźleysze? 

II.  Następcy  Piotra  S.  na  Stolicy  Rzymskićy 
są  oraz  następcami  \Uadzy  powierzon^y  mu 
ud  Jezusa  Chrystusa,  o czeai  cala  staroźylnoi^d 
świałlczy, 

W Rzymie,  w tern  bałwochwalstwa  siedli- 
sku, wszelkiego  skażenia  .‘ścieku,  rybak  z Ga- 
lilei Piotr  Święty  w pośród  dwiątyń  i posągów 
groźnego  piorunami  Jowisza,  pod  oczami  władz- 
ców  źv\iata,  którzy  oraz  nay  wyższy  mi  bałwo- 
cłiwalczymi  kaptanami  (I)  byli,  z Clirzeiścian- 
skiego  Ko.‘ściola  pierwiastki  utworzył,  i Rzym 
rai}'  pogański  w Chrześciański  zumKeiiil.  W tym 
tu  Rz\  mie  założył  swą  Stolicę,  iaku  głowa  Ko- 
ścioła i naywyższy  pasterz  Chrześciaństwa  całe- 
go, którego  następcy  przez  wieków  18  nieprzer- 
\\  any  m ciągiem  aż  do  dzisieyszego  Grzegorza  XVI. 
powierzoną  sobie  ud  Boga  władzę  sprawuią,  i 
Świętość  naypierwszey  w Kościele  dostoyności 
usobislemi  przymiotami  zdobią  (2).  Już  S.  Pa- 

( I ) Pontifex  yiaximus. 

(a)  Ponieważ  według  nauki  Katolickiey  władza  Bisku- 
pów Rzymskich  wypływa  z następstwa  ich  ua  Stolicę  Piu- 
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wel  Apostoł,  czyli  raczmy  Duch  S.  przez  niegrt 
oddał  temu  Kościołowi  Rzymskiemu  świadectwo^ 
iako  się  z liiego  wiara  po  całym  świecie  roze- 
szła, iako  zgodność  z.  iego  nauką  i śpólność  wy- 
znania ża  dowód  i znamię  prawovVierności  uwa- 


Ira  S.  niekt<^rzy  Protestanci  e nienawiści  ku  teyże  władzy 
śmieli  utrzymywać,  iż  Piotr  S.  nigdy  nie  by}  w Rzymie; 
a zatetn  ze  Papieże  nie  są  iego  następcami.  Co  iest  nay- 
iawnicyssem  kłamstwem.  Wszyscy  albowiem  Oycowie 
SS.  i Pisarze  starożytni  iednostaynie  świadczą : że  Piotr  S; 
mieszkał  w Rzymie,  i iako  nay wyższy  Pasterz  rządził  ca- 
łe;go  świata  Kościołem,  i tam,  to  iest  w Rzymie  męczeństwo 
i śmierć  krzyżową  dla  Clirystnsa  podiął.  Między  iiinemi 
TertiiHan  tak  ó tein  mówi ; Szczęśliwy  Kościół  Rzymski 
H>  który  u>szy.sth{  naukę  swoią  ^puslolowie  ze  krwią  wlalii 
■gdzie  Piotr  do  męki Puńskiey przyrównany  umarł,  gdzie  Pa- 
weł Jana  Clirzcil.-iela  fmterc/?  ukoronowany  (óe  Proeseript). 
Także  S.  Cypryan  pisząc  o iiicfctórycli  kacerzacli  do  ^Kor- 
neliusza Papieża,  iego  Riskiipia  Stolicę  wyraźnie  zowie 
Stolicą  S.  Piotra  mówiąc:  Smieią  się  udawać  do  Piotra 

Stolicy  i do  Kościoła  naczelnego , zkąd  iednoić  Kapłańska 
pochodzi  (Epist.  .'i.ó).  Podobnież  S.  Leo  W.  w iednem  ka- 
zaniu zwracaiąc  mowę  do  ibiasta  Rzymu  powiada:  JJo  la- 

kiey  czci  wyniesione  iesteś,  ahyś  slawszy  sir  narodem,  Świę- 
tym, ludem  wybranym,  miastem  kapłań.skieni , i głową 
świata  przez  Świętu  liługosł<i wionę 'ęo  f^iotra  Stolicę  rozle- 
gleyszego  władztwa  zażywało  przez  Religię  Boską , niżeli 
przez  panowanie  ziemskie  ^Sel•m.  in  Natal.  Apostolor.  Pę- 
tli et  PaiiliJ.  I S.  Piotr  C’lir3zolo_«  za  czasów  S.  Leona  Pa- 
pieża pisząc  do  Eiityeliusa  hci  etyka  mówi  ; NadeWszystho 
upominamy  cię , abyś  temu  coc  nayświętszy  Papież  miasta 
Rzymu  napisał,  z posłuszeństwem  uległ.  Bo  S.  Piotr,  któ- 
ry na  swofćy  Stolicy  iyie  i rządzi , prawdy  o wierze , tych 
którzy  go  pytińą  , naucza  (Epist.  haeo.  extal.  antę  act  CoWO' 
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Bańą  byia  (3).  Lat  trzysta  srogiego  prze^lado^ 
i\’ania,  w którem  wielu  Papieźów  śmierć  chwa- 
lebną za  wiar^ę  poniosło  (4),  ani  powagi  zniżyć, 
ani  niezgodne  niektórych  z nauką  postępki  świe- 
tności tóy  Stolicy  przyćmić  nie  zdołały. 

Gdy  Apostoio\Vie  SS.  po  ukończonym  śmier-‘ 
fcelnym  zawodzie  na  lepszy  się  żywot  przenie*- 
Śli , oprócz  S.  Jana,  który  icszcze  zyl  i W Efezie 
mieszkał;  w Koryncie  między  bracią  iednóyźo 
wiary,  około  r.  95  szkodliwy  w swych  skutkach 
dla  pokoiu  i iedności  Kościoła  spór  powstał.  Ko- 
ryntczyko\Vie  dali  o tein  znać  S.  Klemensowi, 
który  Stolicę  S.  Piotra  w Rzymie  zasiadał.  Kle- 
mens S.  napisał  do  nich  dwa  listy,  aby  ich  do 
zgody  skłonił,  która  też  w rzeczy  samey  nastąpiła. 
Te  listy  znalazły  się  i ogłuszone  są  drukiem  r.  1633 


Ćlialced.  Tom  II.  par.  i.  apnd  Binium.)  Toż  twierdzi  S. 
Epipli.  Hoeres.  27  S.  CLryzost.  iii  Psal.  48.  Eiiseb.  Hist. 
Eccies.  lib.  3.  cap.  i4.  i inni.  Tak  iż  sami  Protestanci 
roz.sądniey,si,  iako  to;  Kawę  Ilistor.  Liter.  Secul.  Apost. 
także  Basńagius  in  Annal.  Politico — Eccl.  ad  a.  64  naga- 
tiiaiąc  upór  swych  współwyznawców  mówią:  iż  w żaden 
sposób  nie  można  zaprzeczać  bytności  Piotra  S.  w Rzymie 
bez  zniszczenia  pewności  historycznćy. 

PrzypLteh  Wydawcy. 

(3)  Rom.  I.  8. 

(4)  Przez  pierwsze  trzysta  lat  po  Chrystusie  było  3a 
Papieżów,  % nich  tylko  dwóch  naturalną  śmiercią  umarło, 
wszyscy  zaś  inni  męczeństwem  życie  zakończyli.  X.  Skar*^ 
fa  w Kazan,  na  4 Nied.  po  3 Królach. 

Prsypiseh  Wydawcy k 
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i n tern  cat^m  '/darzenui  świadczą.  Pisze  taksie 
o tćin  i Euzebiusz  (I).  Zachodzi  tu  pytanie: 
dla  czego  Eoryntczykowie  w tey  sprawie  swo-* 
ićy  udali  si(^  do  Rzymu  i przedstawili  ią  S. 
Klemensowi?  Czemuś  teyie  nie  domeśli  do 
Efezu,  bliższego  względem  siebie  miasta  i nie 
przelo^.yli  iey  S.  Janowi  Apostołowi?  C6ż  więc 
tego  za  przyczyna?  Oto  ta,  którą  S.  Ireneusz 
leszcze  w drugim  wieku  żyiąry  dawał  (‘i)  mó- 
W’iąc:  Potrzeba  aby  do  Kościoła  Rzymskiego 
dla  mocnieyszego  tego  przeioŁeństwa  wszystkie 
się  inne  Kościoły  schodziły,  to  iest  wszyscy  wier-' 
ni.  Bo  w nim  zawsze  zachowuie  się  Apostolskie 
podanie  czyli  nauka  (3).  Co  tez  i S.  Atanazy 
pisząc  wraz  z iiinemi  Biskupami  Egyptii  do  Mar- 
ka Papieża  wyznaie,  iż  K'>s'ciół  Rzymski  iest 
głową  inn}  ch  Kościołów  i że  mu  się  nałeży  ud 
wszystkich  posłuszeństwo  i tak  do  Papieża  mó- 
wi : Prosimy,  aby  nas  powaga  S.  Kościoła 


(i)  Eiisebius  Histor.  ErrI.  Łib.  3.  cap-  la, 

(a)  Gdy  z Pism  Oyców  SS.  zabiei-amy  się  dowodzić  prze- 
łożenstwa  i władzy  Papieżów  Rzymskich  natl  wszystkieaii 
Biskupami  i Chrześciaństwem  po  całym  awtccie  rozsaerzo- 
nem,  żeby  się  czytelnik  ważnoicią  teno  dowodu  przeiął, 
rnczy  sobie  przypomnieć  wyroki  Soborów  V.  i VII.  któ- 
XC5uiy  położyli  na  stron.  a83.  tc  mu  dadzą  do  zrozuiiiieiiia, 
iako  tychże  Oyców  SS.  nauka  pełna  iest  prawdy  Bożey, 
którey  się  nigdy  nie  godzi  odrzucać. 

Przypisth  U^ydautcy. 

(Z)  S.  Iraenena  adrer.  Haeres.  Libi  3.  caj>.  3. 
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ttroiego,  htóry  test  matką  i głową  wszystkich 
innych  Kościołów^  wspomagała^  ikbyśmy  nią 
wsparci  od  przeciwników  naszych  oswobodzeni 
zostali. . . Bo  chociaies'my  małego  znaczenia , ie- 
dnak  ze  wszystkim  nam  powierzonym  ludem  ieste- 
śmy  i zawsze  hyd&  chcemy  tobie  posłuszni  (1). 
&.  BiiKyli  będąc  troskliwym  o pukuy  Koi^ciola, 
tak  przez  kacer/.ów  iako  i przez  dtiigo- trwaty 
spór  Antyochcńskich  Katolików  zaburzony,  na- 
pisał do  S.  Atanazego,  aby  ten  do  Dainaza  Bi- 
skupa Rzymskiego  wniósł  prośbę  o zesłanie  po- 
słów dla  uspokoienia  go.  Zdaie  nam  się,  mów’i 
on,  rzeczą  słuszną j aŁeby  napisać  do  Biskupa 
Rzymskiego,  aby  on  się  temu  co  się  tu  u nas 
dzieie  przypatrzył  i radę  nam  podał.  A ii  z 
trudnością  ztamtąd  według  zdania  Soboru  po^ 
słany  by  di  kto  moie\  onniechay  w tey  sprawie 
uiyie  swoiey  powagi  i da  moc  niektórym  wy- 
branym męiom,  którzyby  prace  podróży  wytrzy- 
mali, a łaskawością  i przyiemnością  obyczaiów 
i mądrą  namową  upominać  tych  mogli,  którzy 
% dohrey  drogi  zstąpili.  I którzyby  dzieie  Zbo- 
rzyszcza  Arymińskiego  z sobą  przynieśli,  aby 
ie  skaziono  i to  co  się  tam  przez  gwałt  działo, 
uniewainiono  (2).  Grzegorz  Nazyanzeński 
nazwany  Teologiem  także  mówi:  Iz  Rzymski 
Kościół  zawsze  o Panu  Bogu , prawdziwą  naukę 


(i)  S,  Athanasias  £pi«t.  ad  Marc>  Pąp. 
(a)  S.  Baailiua  Epiat.  5a. 
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zacAowai , tako  takiemu  miastu  przystało  y któro 
nad  wszystkim  światem  Chrześciauskim  zwie-> 
rzchność  ma  (1).  Także  S,  Jan  Chryzostom  wy- 
kładając one  słowa  Chrystusowe,  które  do  S, 
Piotra  wyrzekł:  Paś  owce  moie,  nauczali  Chry- 
stus Piotrowi  S.  poruczyi  nictylko  obecne  owce, 
ale  1 przyszłe,  to  iest  te,  które  aź  do  skończer 
nia  świata  b<jdą,  óhowiązuiąc  go  aby  ie  pasł  i 
rządził  sam  i przez  nast«^pców  swoich.  , Dla 
czego,  mówi  on,  Chrystus  krew  swoią  wylali 
Pewnie  nie  w innym  celu , tylko  aby  onych  owiec 
nabył,  które  staraniu  Piotrowemu  i iego  następ- 
com powierzył  (2).  To  są  świadectwa  Oyców 
drcokich,  z których  się  iawnie  pokazuie,  iż 
Rzymski  Kościół  iest  matką  wszystkich  innych 
Kościołów  z którym  się  te  łączyc  powinny,  ie 
w nim  zawsze  prawdziwa  nauka  kwitnęła,  a 
iż  Biskup  czyli  Papież  Uzyniski  iest  następcą 
Piotra  S.  i ma  moc  daną  sobie  od  Jezusa  Chry> 
stusa,  aby  rządził  całego  świata  Chrześciaiisłwem^ 
któremu  wszyscy  w rzeczach  duchownych  po- 
winni bydi  posłuszni.  Mogłoby  się  tu  ieszcze 
i innych  Oyców  Greckich  podobne  świadectwa 
przytoczyć,  lecz  każdy  nicuporny  i na  tych  przer 
^ać  może.  Przydamy  tu  tyłku  niektórych  Ła- 
pińskich Oyców  iS*S.  naukę,  do  tego  przedmiotu 
jściągaiącą  się. 


j(i)  S.  Gregorius  Nazian.  iu  Carm.  de  vila  aua. 

^3)  S.  Chryaost.  Lib.  2.  de  Sacerdoti*  cir,  pxinf4y, 
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S.  Cypryan  męczennik  mówi : Piotrowi  Chry- 
stus pierwszeństwo  daie  dla  okazattid  iednego 
Kościoła  swego  iiedney  Stolicy  (1).  Źe  zaś  ta 
godnośd  Piotra  S.  z władzą  do  niey  przywią- 
zaną, sluźy  Rzymskiemu  Biskupowi,  daio  o tćm 
znad,? gdy  tak  mówi  o Nowacyanów  odszcze- 
picństwicdo  Korneliusza  Papieża:  Nie  zkądinąd 
hacerstwa  się  wszczęty  i odszczepieństwa  zro^ 
dzity,  tylko  sUad^  ik  Kapłana  iednego  nie  słu- 
chaią  ani  myślą  o tem^  Kościół  iednego  Ka- 
płana do  czasu  mieć  musi,  aby  byt  sędzią  na 
mieyscu  Chrystusowem,  któremu  gdyby  według 
nauki  Boskiey  braterstwo  wszystko  posłuszne 
było:  niktby  nic  wnosić  nie  śmiał  przeciw  zgro^ 
niadzeniu  Kapłańskiemu  (2).  Za  czasów'  S.  Am- 
brożego siedział  na  Stolicy  Piotra  S.  Damazy 
Papież,  którego  on  nazywał  rządcą  całego  Ko- 
ścioła Bożego,  mówiąc:  Lubo  wszystek  świat 
Boski  iesty  wszakze  domem  się  Jego  Kościół  zo- 
wie, którego  dziś  rządcą  iest  Damazy  (3).  S. 
Hieronim  pisząc  do  wspomnionego  dopiero  Pa- 
pieża Daraaza  tak  mówi:  Lubo  mnie  twoia  wiel- 
kość zastrasza,  pociąga  iednak  ludzkość,  ia  owca 
od  Pasterza  pomocy  proszę.  Do  następcy  ry- 
hołowa  i ucznia  krzyia  przemawiam:  ia  za  ni- 
kim pierwszym  tylko  za  Chrystusem  idąc  z twoią 


(i)  S.  CypriatiDs  de  nnit.  Eccl. 

{■j)  S.  Cypriaiius  Lib.  i.  Epist.  $,  ad  Cornel. 

(3)  S.  Ambrosins  in  cap.  3.  Epiat.  i.  ad  Timotb. 

46 
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śirtntobliwoscią,  to  iest  % Stolicą  Piotra  ncze- 
stnictwem  sic  łącze.  Wiem  ze  na  onćy  opoce 
Kościół  iest  zbudowany.  Kto  7iie  pozywa  Baran- 
7ia  w tym  domu,  nie  iest  Świętym.  Kto  w Ko- 
rabiu Noego  nie  będzie,  w potopie  zginie... 
Nie  znam  Witalisa,  Melecyusza  odrzucam,  o 
Paulinie  nie  wiem.  Kto  z tobą  nie  zbiera,  te/t 
rozprasza.  Kto  Chrystusów  nie  iest , Antychry- 
st usów  iest  (1). 

S.  Augustyn  pisząc  do  Bonifacego  Papieża  o- 
twarcie  wyznaie,iz  wszyscy  Biskupi  iego  zwie- 
rzchności podlegaią.  Ty,  mówi  on,  itóry  wy- 
soko o sobie  nie  trzymasz,  lubo  tiaywyzszą  zwie- 
rzchność masz , nie  wzbraniasz  się  bydi  przyia- 
cielem  pokornych ...  My  Biskupi  mamy  wszyscy 
wspólny  urząd,  iednak  ty  i wyzszem  przeiozeń- 
stwem  i strażnicą  pasterską  nas  przechodzisz  (2). 
JS.  Leo  także  pisze:  Pan  rzekł  do  Piotra;  Tyś 

iest  opoką : a na  tey  opoce  zbuduię  Kościół  móy, 
a bramy  piekielne  nie  przemogą  go.  I tobie 
dam  klucze  Królestwa  Niebieskiego.  A cokolwiek 
zwiążesz  na  ziemi,  będzie  związano  i w Niebie: 
A cokolwiek  rozwiążesz  nu  ziemi,  będzie  rozwią- 
zano  i w Niebie.  Nie  ustaie  więc  rozporządze- 
nie prawdy,  i Piotr  S.  trwaiąc  na  mocney,  którą 
wziął  opoce,  przyiętych  Kościoła  rządów  nie 


{i)  S.  Ilieronymus  Epist.  ad  Damas.  Pap. 

(2]  S.  Auguatinus  ad  Bouifac.  Łib.  1.  cap.  1. 
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opuszcza.  Trwa  Piotr  t zyie  w swoich  następ- 
cach (1). 

I innych  wiele  Łacińskiego  Kościoła  Oyców 
SS.  iświadectw  przywieścbysmy  mogli,  iako  Bi- 
skup  Rzymski  icst  głową  i rządzcą  całego  Ko- 
ścioła Bożego,  lecz  ktoby  na  tych,  które  się  iuź 
przytoczyły  przestaó  nic  cłiciał,  ten  i tysiącom 
wiaryby  nie  dat.  ’ 

Co  zaś  naydokładniey  dowodzi  władzy  Bisku- 
pów Rzymskich  nad  całym  Kościołem  Chrj'^stu- 
sow5mi  iest  to,  ie  co  Oycowie  SS.  o niey  w pi- 
smach swych  mówili,  to  oni  czynami  uskutecz- 
niali takieini,  które  prawdziwą  cechę  noszą  na 
sobie  ich  zwierzchności,  a których  nikt  z pra- 
wowiernycli  nie  śmiał  poczytywać  za  naduży- 
cia łub  nieprawme  przywłaszczenia.  Papieże  to 
zaraz,  od  samego  początku  Chrześciaristwa,  Pa- 
tryarchów  i innych  Biskupów  tak  wschodnich 
iako  i zachodnich  sprawy  rozsądzali,  winnych 
wyklinali , z Stolic  składali  a innych  na  ich  miey- 
sce  stawiali,  niesprawiedliwie  przcśladuw’anym 
opiekę  dawali,  apelluiącyoh  do  siebie,  sprawy 
roztrząsali,  wykrac/.aiących  iako  przełożeni  stro- 
fowali i karali,  rozterki  względem  wiary  lub 
obyczaiów  wszczęte,  albo  sami,  albo  przez  Sobo- 
ry, na  których  przodkowali,  ostatecznie  rozstrzy- 
gali. Oto  dowody  tego:  W' Egypcie  r.  263  po- 


(i)  S.  Leo  scrui.  2.  dc  Auuircrs. 


Digilized  by 


334 


RoaoziAD  xrn. 


wstał  Sabbelliusz  heretyk,  który  osoby  w Bóstwie 
mieszał , za  iedną  maiąc  Oyca  i Syna  i Ducha  S. 
Dyonizy  Biskup  Alexandryi,  którego  wschód  ca- 
ły dla  iego  znakomitych  zasług  nazywał  wielkim, 
przeciw  niemu  pisał,  zbiiaiąc  ten  błąd  iego,  a 
dowodząc  mądrze  róino^ci  osób  Oyca,  od  Syna 
i od  Ducha  S.  Pisma  iego  niektórzy  nie  zrozu- 
miawszy wpadli  w to  o nim  mniemanie,  iakoby 
istno^ó  w Bóstwie  dzielił.  O co  Biskupi  Penta- 
polscy  donieiiłi  go  do  Papieia  tegoż  imienia  Dyo- 
nizyusza.  Skarga  na  tak  wielkiego  męża  wiel- 
kie wyrażenie  sprawiła.  Zioźono  Sobór  w Rzy- 
mie i Dyonizy  usprawiedliwienie  swoie  na  pi- 
żmie Papieżowi  podał,  iż  lubo  słowna  Omousion 
wspólistotny  (I;  nie  używał,  dla  tego  że  go  w 
Piśmie  S.  nieznaydował,  wierzył  iednak  równość 
Bóstwa  trzech  Osób  w calem  znaczeniu  tego  wy- 
razu , i tak  się  z zarzutu  oczyścił.  To  wszystko 
S.  Atanazy  dokładnie  opisał  (2). 

To  zdarzenie,  mówi  Stołlberg,  daie  przeko- 
ny  waiący  dowód  powagi  i władzy  Biskupa  Bzy in- 
skiego,  któremu  Biskup  AIexandryi,  Kościoła  dru- 
giego w Chrześciaństwie,  zdać  sprawę  z wyzna- 
nia swego  i na  zaniesioną  przeciw  sobie  skargę 
odpowiadać  musiał. 


(j)  Po  łacinie  ComtuhHantialis. 


(a)  S.  Athanasiu»  Epist,  de  Sentent.  Dionisii  Alexandr* 
Tom  I. 
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Ncstoryusz  Patryarcha  Carogrodzki  biędną  na- 
uką swoią,  przez  którą  istotne  połączenie  Bóstwa 
z człowieczeństwem  w Jezusie  Chrystusie  za- 
przeczał, pokóy  Koiścioła  zakłócił.  Cyryli  Bi- 
skup Alexandryiski  nie  mogąc  odwieśd  go  od 
błędu,  Biskupów  z Egyptu  do  Alexandryi  na  So- 
bór wezwał,  na  którym  uchwalono,  aby  rzecz 
ęałą  donic^d  Biskupowi  Rzymskiemu,  i rady  iego, 
jako  naywyźszego  wschodnich  i Egypskich  Bi-  , 
skupów  Pasterza  zasiągnąd,  czyli  spóiecznośd  Ko- 
ścielną z Nestorem  zachnwad,  czyli  tóż  go  od 
niey  wyłączyd  należało.  Przydał  do  tego  Cyryli 
pisma  Nestorcgo,  swe  do  niego  odezwy  i wy- 
znanie wiarj',  iako  wlaściw’cmu  tóy  sprawy  sę- 
dziemu złożył.  Biskup  tóż  Rzymski  iako  sędzia 
i Kościoła  naczelnik  sobie  postąpił.  Na  Soborze 
Oyców^  zgromadzonych  do  Rzymu  naukę  Ncsto- 
rego  potępił  i napisał  list  do  niego,  iż  wyklęty 
będzie  i z Patryarchyi  złożony,  ieśli  się  w dzie- 
sięć' dni  po  odebraniu  listu  onego  nie  upamięta  i 
kacerstwa  swego  nie  odwoła.  Zaleci!  tóż  Papież 
Cyry  Iłowi,  aby  on  list  iego  Nestorem  u wręczył, 
pisząc  do  niego  w ten  sposób : Naszey  Stolicy 

mocą  i powagą  naszą  to  postanowienie  nasze 
względem  Nestor  ego  wykonasz.  To  iest:  ieśli 
po  wzięciu  upomnienia  naszego  w dziesięć  dni 
swey  bezhohney  nauki  nie  potępi  i nie  przyrze- 
cze pod  przysięgą:  iz  o rodzaiu  Pana  Chrystusa 
Boga  naszego  to  będzie  na  potem  trzymał,  co 
Rzymski  i wasz  Kościół  i całe  Chrześciaństwo 
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trzyma,  abyś  on  Kościół  zaraz  kim  innym  opa- 
trzył. Cyryli  pismem  Stolicy  Rzymskiey  innych 
Biskupów  obesłał  i Nestorego  niem  obwieścił  i 
kłątew  mu  Kościelną  i złożenie  ze  Stolicy  Pa- 
tryarchalney,  gdyby  posłusznym  bydź  nić  chciał, 
zapowiedział  (1);  iakoż  to  wszystko  potem  na 
Soborze  Efezkiin  powagą  Biskupa  Rzymskiego 
uskutecznił  (2). 

' Roku  255  S.  Cypryan  złożył  z urzędów  Ko- 
ścielnych odszczepieuców  Fortunata  i Felixa,  ci  • 
appellowali  do  Rzymskiego  Biskupa  Korneliusza, 
który  ich  występek  zganił,  i tak  ich  odprawił 
iak  zasłużyli.  O czem  sam  Święty  Cypryan  pi- 
sze (3). 

S.  Atanazy,  prawdziwa  podpora  Kościoła  Chry- 
stusowego, prześladowany  od  duchowieństwa  za- 
rażonego Aryiisza  błędami,  i przez  nie  z Biskup- 
stwa Alexandryiskiego  złożony  i wygnany,  toż 
samo  Marcelli  z Ancyry,  Asklepas  z Gazy,  Lu- 
eyus  z Adryanopoló  Biskupi,  przez  tychże  Ary- 
usza  zwolenników  z Stolic  swych  nieprawnie 
strąceni,  udali  się  pod  opiekę  głowy  Kościoła, 
którą  w Rzymskim  Biskupie  uznawali.  Dzieie 
ściągaiące  się  do  tego  zdarzenia  opisane  są  przez 
Greka  Sozomena,  podeyrzeniu  więc  stronnictwa 


(1)  Concil.  General.  Binii  Coiicil.  Eplics.  par.  i.  cap. 
l5.  21.  22.  24  et  26. 

(2)  IbiJ.  par.  2.  act.  i. 

(3)  S.  Cypriauus  Lib.  1.  EpŁst.  3. 
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podlegać  nic  mogą.  Biskup  Rzymski  Juliusz  I. 
pisze  OH)  po  rozpoznaniu  sprawy  każdego  obwi- 
nionego Biskupa,  znalazłszy  ich  naukę  zgodną 
z Niceyskiem  wiary  wyznaniem , przyiął,  ich  do 
społeczności  swego  Kościoła,  a ponieważ  z po- 
wodu dostoyności  Stolicy  iego,  staranie  o wszy- 
stkich do  niego  należało,  odebrane  im  urzędy 
swych  Kościołów  przywrócił;  Biskupów  zaś 
wschodnich  zgromił  o niesłuszny  sąd  względem 
nich  i o zakłócenie  Kościoła.  Nadto  zapozwat 
ich , ażeby  się  z tego  postępku  przed  nim  spra- 
wili, grożąc,  iż  im  bezkarnie  nie  puści,  ieżeliby 
podobne  na  potem  poważyli  się  zamieszki  wszczy- 
nać (1). 

Tenic  był  postępowania  sposób  i S.  Chryzo- 
stoma Biskupa,  znakomitego  przez  swą  naukę, 
wymowę  i ^wiątobliwos'c  życia  Oyca  Kościoła. 
Został  on  przez  Teofila  Patryarchę  Alexandryi 
niesprawiedliwie  na  licznym  Soborze  Biskupów 
r.  403  z Stolicy  swey  Carogrodzkiey  złoiony,  od 
wielu  znienawidzony  i od  Cesarza  Arkadyusza 
prześladowany;  w tym  ucisku  będąc,  u Innocen- 
tego I.  Papieża  opieki  i sprawiedliwości  szukał. 
Jemu  i własne  i duchowieństwa  prawowiernego 
cierpienia  przekładał;  iemu  dał  sprawę  z czyn- 
ności i nauki  swoiey,  stwierdzoną  podpisem  trzy- 
maiących  z nim  40  Biskupów  i Carogrodzkiego 


(i}  Susotnenus  Ilistor,  Ecclos.  Łib.  3.  cap.  7. 
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duchowieństwa,  do  niego  tak  między  innemi  w 
lifcie  swoim  przemawia:  Proszę  cię  abyś  pisał, 
izby  tak  niesprawiedliwe  postępki  mocy  nie  mia~ 
ły,  a ci  którzy  ile  uczynili,  zęby  według  praw 
Kościelnych  karani  byli  (1).  Uznawał  więc  ten 
wielki  Kościoła  Nauczyciel,  Rzymskiego  Biskupa 
za  sędziego  i przełoi!:onego  W'szystkich  Greckich 
i świata  całego  Biskupów,  gdy  się  do  niego  o 
w ymiar  sprawiedliwości  uciekał.  Innocenty  Pa- 
|)ież,  godzien  tóy  Stolicy,  na  któróy  zasiadał,  Teo- 
łila  Alexandryiskiego  Pa^ryarchę,  który  prześla- 
dowań Cliryzostoma  i zamięszań  w'  Kościele  był 
sprawcą,  listem  swym,  pełnym  ducha  Boiego,  o 
nieprawość  czynności  skarcił,  na  Sobór  go  za- 
pozwał  i z postępku  i z wyznania  swego  po- 
dług ustawy  Niceyskióy  sprawić  mu  się  kazał. 
Nadto  niutylko  w-yrok  przez  Teofila  i Sobór  iego 
wy'dany  przeciw  Cliryzostomowi  uchylił  (2),  ale 
i Ilonoryuszowi  Cesarzowi  utrzy'inanie  swey  po- 
W'agi  i pokoiu  Kościoła  polecił  (3). 

Toodoret  Biskup  Cyru  w Syryi  będąc  r.  449 
niesłusznie  z Stolicy  swoióy  na  Zborzyszczu  (4) 
Efezkim  złożony  i na  w^ygnanie  skazany,  tak 


(i)  S.  CŁryzostomus  Epist.  i et  a.  ad  Innocent.  Pap. 

(a)  Innocentiua  Papa  Theophili  Judicium  cassum  atque 
irritum  esse  decrn'it,  Falladius  in  Dial. 

(3)  Baronius  Annal.  Eccles.  ad  An.  4o4. 

(4)  Raczy  czytelnik  pamiętać,  iż  przez  ten  wyraz  Zbo- 
rxyszcze  oznaczamy  tu  Sobory  nieprawnie  zebrane  lub  u- 
kończone  i od  Kościoła  odrzucone. 
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pisze  do  Leona  Papieia:  Ja  czekam  wyroku 
Apoitolskiey  wasze y Stolicy  i błagam  waszą  świą- 
tobliwość^ aby  mi  pomoc  data,  iako  temu  który 
do  waszego  sprawiedliwego  sądu  appellowaf^(l). 
Tenie  do  Renata  Kapłana  Rzymskiego  tak  m<^wi: 
Złupili  mnie  i wygnali  z miasta , na  lata  się  mo- 
ie  w nabożeństwie  strawione  i na  siwiznę  moią 
nieoglądaiąc.  Przeto  cię  proszę , abyś  na  to  nay- 
świętszego  Arcybiskupa  Leona  namówił,  keby  on 
ich  Apostolską  swoią  mocą  do  swego  Soboru 
przypozwał.  Bo  ta  S,  Stolica  ma  rząd  i moc 
sprawowaó  Kościoły  całego  świata  (2). 

S.  Grzegorz  Papiei  mianowany  Wielkim,  ró~ 
wnie  czczony' na  wschodzie  iak  i na  zachodzie 
dla  swćy  (świątobliwości  szczególney  i zasług 
przeważnych.  Ten  żył  na  końcu  wieku  VI.  a 
władzę  Apostolską  z mocą,  godnością  i pokorą 
sprawował.  Czyny  i wyroki  iego,  które  sami 
nawet  róźnowierey  zasłużoną  pochwałą  wynoszą, 
iaka  dzielnośd,  iaka  powaga  byłą  wówczas  Sto- 
licy Rzymskióy,  okazuią.  Widzimy  to  w licz- 
nych listach  iego,  które  rozmaitych  okoliczności 
Kościoła  wschodniego  i zachodniego  się  tyczą. 
Stanowi  on  aby  Donatystom,kacerzom  zagęszczo- 
nym ‘w  Numidyi , nie  dawano  święceń  Kościel- 
nych (3) ; sprawę  Natalisa  Biskupa  Salony  w Dal- 


(i)  Theodoretus  Epitt.  ii3. 

(3)  Idem  ad  Renatom  Epiat.  116. 

(3)  S.  Gregoriua  Lib.  a.  Epist,  a5  ladict.  10. 
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macyi  ostatecznie  rozsądza,  a Honorata  przez 
niego  nieprawnie  z dostoyno^ci  Arciiydyakonatu 
zloionego,  na  nią  znów  przywraca  (1);  Biskii- 
pów  Francy!  uwiadomią,  rk  podług  dawnego 
zwyczaiuWirgilego  Biskupa  A relateńskicgo  swym 
Namiestnikiem  w Gallii  mianuie,  aby  spory  mię- 
dzy bracią,  powagą  Stolicy  Apostolskiey,  iako 
iey  Namiestnik,  zagadzał,  w przypadku  zaś  roz- 
terkdw  wiaty  się  tyczących  i okoliczności  wa- 
źnieyszych,  któreby  rozpoznania  samóy  Stolicy 
Apostolskióy  wymagały,  sprawę  nierozstrzygnio- 
ną  do  ićy  wyroku  odnosid  rozkazuie,*^Biskupom 
z wlasitóy  dyecezyi  oddalać  się  bez  wiedzy  Na- 
miestnika swego  zabrania,  dodaiąc,  iź  i poprze- 
dnicy iego  takąż  moc  swym  zastępcom  udziela- 
li,(2).  Jana  Biskupa  Greckiego  Prtmae  Jmti- 
nianae  za  td,  iż/sądzić  śmiał  Biskupa  Tebańskie- 
go , który  wprzód  do  Stolicy  Apostolskiey  appel- 
lował,  wyklął  (3).  Obwinionym  został  przed 
tym  Papieżem  o różne  wykroczenia  pewny  Bi- 
skup Afrykański,  który  w kraiu  Byzanceńskim 
był  Prymasem.  Cesarz  domagał  się -nań  sądu 
u tegoż  Papieża.  Pisząc  o tóin  Grzegorz  S.  do 
Jana  Biskupa  Syrakuzy  tych  stów  używa:  Co 
się  tytze  oskarżonego , poddate  on  się  powadze 
Stolicy  naszegy  ale  któryk  Biskup  poddaćby  się 


(1)  Idem  ibid.  Epist.  i4.  i5.  i6.  17.  3a  et  38. 

(2)  Idem  liib.  4.  Epist.  5i  et  53.  ladict.  i3. 

(3)  Idem  Lib.  3.  Epńt.  6. 
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iey  wzbraniały  skoro  wina  iaka  nań  pada'i  Je- 
ieti  zaś  iest  bez  winy^  wszyscy  podług  prawidła 
pokory  między  sobą  równi  iesteśniy  (1).  A mo- 
żei  co  dobitnićy  władzy  Papiezkićy  dowodzik 
nad  te  słowa?  Roku  582  Jan  Patryarcha  Caro» 
grodzki,  który  dla  umartwień  ciała  postnikiem 
był  zwany,  a który  z wielkiemi  postami  większą 
ieszcze  pychę  łączył,  zaszczytną  nazw’ę  powsze-  • 
chnego  (2)  Biskupa  sobie  przywłaszczał.  Uwia- 
domiony o tóm  Papiei  PeJagiusz  zgromił  Jana 
zuchwałoiid  i posłowi  swemu  przy  dworze  Ce- 
sarskim zostaiącemu,  mieć'  z nim  spólecznodci 
w ofierze  Ołtarza  zakazał.  Jan  napomnieniem 
Stolicy  Rzymskiey  niepoprawiony  trwał  w swo- 
iey  pysze  (3).  Grzegorz  S.  następca  Felagiusza 
poskromid  ią  przedsięwziął.  List  w mocnycli 
wyrazach  do  Maurycego  Cesarza  proszącego  za 
swym  Patryarchą,  a w groźnych  do  Jana  przy- 
właszczy ciel  a powagi,  która  mu  źadnćm  prawem 
naleied  nie  mogła,  napisał.  Albo^  nie  wiesz y mó- 
wi mu,  ie  Sobór  Chałcedoński  powszechny 
mianyy  Biskupowi  tylko  Rzymskiemu  godność 
powszechnego  przyznał'}  ale  ńaden  z Biskupów 
wtedy  nie  przybierał  tey  nazwyy  nie  chcąc  po- 
kazywać, iakoby  sami  tylko  wyłącznie  za  Bisku- 
pów uważani  by  di  mieli.  Wystawia  Cesarzowi 


(i)  Idem  Lib.  7.  Epist.  65.  Indict.  a; 
(a)  Oecumenicus. 

(3)  Baronius  Annal.  £ccl..ad  An.  587. 
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próino^d  i pychę  Patryarchy  w przywłaszczenia 
sobie  dostoyno^ci,  która  iego  Stolicy  sliiźyó  nie 
może.  „Stór,  wyraża  dalóy,  Koilcioia  Chrze- 
„i^ciańskiego  samemu  tylko  Piotrowi  Syn  Boiy 
„w^yraźnie  powierzył,  a przecie  Piotr  S.  ani  się 
„zwał,  ani  był  zwany  powszechnym  Apostołem. 
„Nie  za  własną  i osobistą  sprawą,  ale  za  sprawą 
„całego  Kościoła  obstaię.  Jestem  wszystkich  Bi- 
„skupów'  sługą,  gdy  się  ci  sprawuią,  iak  Biskti- 
" „pom  przystoi ; lecz  gdy  który  głow'ę  swą  prze- 
„ciw  Bogu  podnosi,  ufum,  iż  moióy  zniżyć  na^ 
„wet  mocą  żelaza  nie  potrafi.  Chceli  mnie  Jan 
„słuchać'}  będzie  mieć  we  mnie  ieszcze  przychyl- 
„nego  brata.  Jeżeli  nie?  dozna  przeciwnika, 
„który  pychę  iego  z tłumić  zdoła  (U‘” 

"Wieleby  ieszcze  i z Oyców  SS.  i z dzieiów 
Kościelnych  przywieść  można  było  podobnych 
dowodów,  ku  stwierdzeniu  tóy  prawdy,  ii  iui 
w pierw'szych  wiekach  Kościoła,  Stolica  Apo- 
stolska uważaną  była  względem  innych  Kościo- 
łów, nietyłko  iako  władza  zwierzchnia,  ale  i iako 
opiekuńcza.  "Więcey  .daleko  dostarczy ćby  ich 
mogły  wieki  puinieysze;  lecz  te  opuściwszy, 
przywiedziemy  tu  tylko  dwóch  Cesarzów  to  iest 
wschodniego  i zachodniego  stare  o tern  świa- 
dectwa. 


(i)  S,  Gregorins  ad  Joan.  Lib.  4.  Epist.  38.  Indict.  i3. 
Ad  Mauritium  Caesar.  ibid.  Epiat.  3a.  Fleury  Hiator.  Eccl 
Tom  8.  Lib.  35.  §.  3g. 
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Justynian  panuiący  na  wschodzie,  tak  r.  533 
do  Jana  II.  Papieża  napisał:  Oddaiąc  cześć  ApO“ 
stohkiey  Stolicy  i waszey  świątoblitcoicif  cośmy 
zawsze  czynić  chcieli  i czyniemy^  czcząc  was  iaho 
Oyca  przystoi,  nic,  co  Się  Kościelnych  spraw  do- 
tyczę, bez  waszey  wiadomości  nie  działamy.  I 
dla  tego  staraliśmy  się,  aby  wszyscy  Kapłani 
wschodnich  hraiów  wam  podlegali  i z wami  ie- 
dność  mieli.  Boście  wy  iest  głową  wszystkich 
Kościołów.  Bo  we  wszystkiem  staramy  się,  aby 
cześć  i powaga  Stolicy  waszey  rosła  (1). 

AYalentynian  zaś  Cesarz  zachodni  pisząc  do 
wschodniego  Teodozyusza  r.  449  tak  się  wyra* 
ia  (2):  Powinniśmy  z wszelką  przynależną  uprzey- 
mością  bronić  i dostoyność  własney  czci  S.  Pio- 
trowi Apostołowi  nieskażoną  w czasach  naszych 
zachować ; ażeby  przebłogosławidny  Rzymskiego 
miasta  Biskup,  któremu  przełożeiistwo  Kapłaii- 
skie  nad  wszystkiemi  starożytność  dała,  miał 
mieysce  i o wierze  i o Kapłanach  sądzić  f3). 


(i)  Codic.  Til.  1.  1.  8. 

(u)  Act.  Concil.  Clialced.  par.  i.  cap,  a5.  apnd  Bininni. 

(3)  Co  przed  3oo  laty  Luter  z szczerey  nienawiści  ku 
Bzytnskicinu  Kościolo:  napisał  (Lib.  de  Supputat.  tenipor.^, 
to  Autor  tegoczesny  iuż  wyżey  wspomnionćy  książki,  pod 
tytułem:  Raznwwy ...  o prawowierności  Greko  - Rossyiskie- 
go  Kościoła,  śmiało  powtarza:  iż  dopiero  od  czasów  Foki 
Cesarza,  to  iest  od  r.  606  zjawiła  się  Fapieżów  nad  cał3'in 
Kościołem  władza.  Fokas , mówi  on,  dostąpiwszy  Cesar- 
skiego tronu  przez'  zabóyslwo  Maurycego  Cesarza,  zaczął 
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III.  Nayważnieyszy  po  Piśmie  S.  dawód  pier- 
wszeństwa i władzy  Stolicy  Rzymskiey  stanowi 
uznanie  uroczyste  powszechnych  Soborów  Ko- 
ścioła. 


nienawidzieć  Cyryaha  Patr3'arclię  Carogroclakicgo,  a sprzj- 
iać  JizymsL-iemu  Koiciołowi  i pontanowil,  ażehy  tenie  byt  ' 
wszystkich  Kościołów.  Tym  sposobem  Królobóyca  i 
przywłaszczy  ciel  tronu , wlał  Papieżowi  lionifactmu  III. 
własną  Łądzf  panowania,  klórey  Papieże  odtąd  iuż  nie  uga- 
sili. (Strojj.  86  i 87).  Na  potwierdzenie  zaś  tey  dziwney 
powieści  swoiey  przywodzi  .sławnych  pisarzy  Łacińskiego 
Kościoła  Bitiin.sza  i Baroiiinsza,  iakoby  pierwszy  z nich 
(In  Not.  ad  vilan)  Bonifae.  lU),  a drugi  w rocznych  dzie^ 
iach  Ko.ścicinycli  na  r.  606  tuż  samo  świadczył,  co  on  o- 
powiada.  Gdzież  tn  iest  szczerość.^  Gdzie  sumienie, 
przywłaszczać  sohie  klucz  uniiciętnośri,  a srstęp  do  uzna- 
nia zbnwietjney  prawd3%  przez  wykręcanie  dziciów  Ko- 
ścielnych, i sobie  i inn\'m  zamykać.'’  Zeby  się  czytelnik 
pi-zekonał  o nierzetelności  tego  nauczyciela  Greko -Ros- 
syi.skiego  Kościoła  w prz3'taczaniu  świadectw  Pisarzy  na 
utwierdzenie  swych  mniemań,  dosyć  tu  iednego  z tych, 
kt(5rych  svymienił  położyć  słowa:  „Bonifacy  III,  pisze 

,,Baroniiisz,  to  u Foki  Cesarza  zjednał,  iż  się  Cyryakowi 
,, pisać  zakazał  powszechnym  Patryarchb , mieniąc:  że  ta 
,, nazwa  s,nniemu  Biskupowi  Rzymskiemu  dawana  bydź  po~ 
„winno.  Miał  niciaką  nienawiść  ku  Cyryakowi,  i dla  tego 
,,do  w5'dania  takowego  wyroku  się  skłonił  i rzecz  słuszną* 

,, chociaż  ladaiakieni  sercem  uczynił...  Ztąd  różnowicrcy, 

,, którzy  s/czególniey  na  to  wszystkie  siły  łożą,  iakoby 
„mogli  Kościoła  Rz3'niskicgo  przodkowanic  osłabić , skoro 
,, znaleźli  (ma  się  rozumieć  w książce  Pawła  Dyakona  de 
.,gest.  Łougobar.  Łib.  4.  cap.  11.),  iż  Fokas  Cesarz  nadał 
„Hz3'inskietnu  Kościołowi  przodkowanie , o z iakiemże  u- 
„nicsicnicin , z lakierni  okrzykami  prayięli  i ogłaszali  to 
„uiuicułauic  i ze  władza  iego  po  tyrańsku  nad  inuemi  Ko- 
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Sobory  Ko^cioia  powszechne  są  to  Trybunały 
Tiay  wyższe  i ostatnie,  od  których  wyroku  w spra- 
wie \wiary  i obycząiów  odwoład  się  czyli  appcl- 
low’ad  ciie  można.  "Wladciwą  zaż  rzeczą  iest  prze- 


^^ścio^mi  wy.^ony  wana,  od  Foki  okrutnika  pochodzi.  Lecz 
„ten  tryumf  i»oh  iest  bezrożunmy.  Bo  iakoż  mógł  Fokas 
„Kościołowi  Rzymskiemu  nad  Carogrodzkim  przodkowa- 
„nia  udzielić,  kiedy  to  iest  rzecz  naypewnieysza,  źe  tego 
„żaden  z Biskupów  Carogrodzkich  nigdy  niezaprzeczal? 
„1  ten  sam  Jan , co  sobie  onę  hardą  nazwę  Patryarcfay  po- 
„wszechnego  przywłaszczał,  uznawał  w Rzymskim  Bisku- 
„pie  swego  przełożonego,  gdy  appellacyi  od  swoich  wy- 
„roków  do  Rzymu  pozwalał,  i sam  tam  byt  aądzony;  także 
„i  iego  następca  Cyryak  wyznawał  się  hydi  podległym 
„Stolicy  Rzymskićy,  iako  się  wyżey  rzekło.  A ieżeli  to 
„o  upornych  Carogrodzkiego  Kościoła  Patryarchach  mówić 
„i  dowieść  możtia,  czegóżby  się  o spokoynych  i nleglych 
„powiedzieć  nie  mogło?  Cóż  tedy  swoim  wyrokiem  Ko- 
„ściołowi  Rzymskiemu  Fokas  wyświadczył?  Nic  zgoła, 
„oprócz  tylko  iż  przezeń  obwieścił,  że  Bisknp  Carogrodzki 
., nieprawnie  sobie  prz}'swaiał  nazwę  powszechnego  Patry- 
„arcliy,  która  samemu  tylko  Rzymskiemu  Kościołowi  iest 
„właściwą;  ponieważ  Kościół  ten  zawsze  miał  władzę  nad 
„wszystkiemi  całego  świata  Kościołami , czego  i sami  prze- 
,,ciwnicy  przeć  nie  mogą...  Nic  więc,  iako  się  rzekło,  od 
„Foki  Bonifacy  nie  otrzj-mał,  tylko  to,  że  na  nim  wymógł, 
„iż  zakazał  Biskupowi  Carogrodzkiemu  tego  pysznego  i 
„ieinu  nieprzyzwoitego  tytułu  używać  pouttzechny  Patry- 
„archa-.  Gdyż  iako  się  pokazuic  z pism  S.  Grzegorza  fLib. 
„4.  Epist.  3a.  Iiidict.  i3j,  o to  tylko  nazwisko  podówczas 
,,spór  się  toczył.”  Póty  świadectwo  Baroniusza. 

Toż  samo  i ledwo  nic  temiż  samemi  słowy  opowiada  Bi> 
ninsz.  Nicchayże  się  więc  powst}'dzi  nauczyciel  Greko- 
Russyiskiego  Kościoła,  gdy  ich  przywodzi  na  potwierdze- 
nie swego  mniemania,  iakoby  Fokas  uczynił  KościólRzym- 
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łożonego  w Kościele  Chrystusowjnn  Sobory  po- 
wszechne zgromadzać,  Biskupom  rozkazywać 
Aia  nie  się  zjeżdżać,  onym  przewodniczyć,  ich 
wyroki  potwierdzać;  tak  izby,  bez  iego  woli  i 


alei  głową  innych  Kościołów,  kiedy  tyraczascm  oni  iego 
nroieniu  wręcz  są  przeciwni. 

Oprócz  tego  któż  mógł  lepiey  wiedzieć  o co  rzecz  szła, 
ieżcii  nie  S.  Grzegorz  Papież,  za  którego  czasów  ten  spór 
powstał?  iednak  on  pomimo  naganę,  którą  dawał  Fatryar- 
szc  Carogrodzkiemn  o przybieranie  sobie  nazwy  pou>ss»~ 
chnego , chwali  iego  podległość  kn  Stolicy  Rzymskiey  mó- 
wiąc: Ecclesiam  ConstantinopoUtanam  Sacrae  Sedi  esse 
subjecłam , nemo  est,  qui  dubitet,  et  id  ipsum  tam  Impera- 
tor, qunm  Epiacopus  illiuB  civitatis  continua  projitelur.  Lib._ 
7.  Epiat.  64.  Po  Polsko  tak:  Niht  nie  wątpi,  ii  Koiciól 
Carogrodzki  Swiętiy  Stolicy  ie»t  poddany,  wyznaie  to  cią- 
gle tak  Cesarz  iako  i Biskup  tamtego  miasta.  Napisał  zaś 
to  na  lat  5 przed  panowaniem  Foki.  Nadto  Waleiitynian 
Cesarz,  którego  się  słowa  wyżćy  przywiodły,  na  ló?,  a Ju- 
stynian na  lat  przed  wsponinionym  wyrokiem  Foki  wy- 
znał, iż  Kościół  Rzymski  iest  głową  wszystkich  Kościo- 
łów, a Biskup  iego  Naczelnikiem  i sędzią  wszystkich  Ka- 
płanów, a zatem  kiedy  wszystkich,  toć  był  i Carogrodz- 
kiego głową,  sędzią  i naczelnikiem,  nie  zaś  równym  codo 
ttdadzy,  iako  się  podobało  twierdzić  Autorowi  naszemu. 
Równy  albowiem  na  równego  nie  ma  władzy,  nie  ma  są- 
du , nie  ma  naczelnictwa.  Rzekłem  wyznał  Cesarz  a nie 
postanowił.  Bo  Papieżowi, nic  Cesarzów  wyroki,  nie  So- 
borów Kanony,  lec^  sam  Jezus  Chrystus  zwierzchność, 
którą  ma,  nadał.  Tak  twierdzi  S.  Ewanielia,  tak  nauezaią 
wszyscy  Oycowie  SS.  tak  świadczy  cała  starożytność,  iako 
się  z tego , co  się  inż  o tem  mówiło,  każdy  kochaiący  pra- 
wdę, przekonać  może, 

ł 
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wiadomości,  żaden  prawny  i powszechny  Sobór 
bydi  nie  mógł.  Takim  zawsze  byl  Rzymski  Bi- 
skup. Oto  dowody  tego:  S.  Marcelli  Papież  i 
męczennik,  pisząc  do  Biskupów  prowincyi  An- 
tyocbeiiskióy,  przy  wodzi  ustawę  Apostolską,  we- 
dług kłórey  me  godziło  się  Soborów  bez  Rzym- 
skiego Biskupa  odprawowad  (1).  Tę  ustawę 
odnowił  Sobór  Niceyski  I,  powszechny,  iak  to 
dwiaiłczy  Synod  Alexandryiski  w piśmie  swo- 
iem  do  Felixa  i Juliusza  I.  Papieżów  i do  Bi- 
skupów wscłiodnich  (2).  Jeżeli  więc  bez  ze- 
zwolenia Biskupa  Rzymskiego,  nie  godziło  się 
odpra'wowac  Soborów,  tern  samóm  też  nie  go- 
dziło się  ich  zgromadzać^  Uspomnioną  ustawę 
za  niezmienną  i niewzruszoną  późnieysze  So- 
bory powszechne  utrzymywały.  I tak  na  Sobo- 
rze Chalcedońskim  w liczbie  powszechnych  IV. 
r.  451  nietylko  strofowano  Dyoskora  Patryar- 
chę  Alexandryi,  ale  i zasiadać  mu  między  Bi- 
skupami nie  dozwolono,  daląc  tego  przyczynę 
następuiącą:  i:e  śmiał  bez  zezwolenia  Stol'cy 
Apostołskiey  Sobór  zgromadzać,  czego  nigdy 
nie  było,  ani  słusznie  bydi,  może  (3).  Także 
Sobór  Niceyski  II.  a w liczbie  powszechiij  ch  YII. 


(1)  S.  Marcellus  Pap.  in  Epist.  ad  Episcop.  Antioch. 
proyinc. 

(2)  Synod.  Alexandr.  in  Epist.  ad  Felic.  et  Jul.  et  in  Epist. 
ad  Episcop.  Orient.  Apud  Socrat.  Eib.  2.  Cap.  i3.  Sozo- 
men.  Lib.  3.  Cap.  9.  et  Nicefor.  Lib.  9-  Cap.  5. 

(3)  Conoilior.  General.  Binii  Conc.  Cbalced.  Act.  1. 

4S 
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lniany  roku  787  potępiaiąc  niegdyś  Zborzyszczc 
przeciwko  czci  SS.  Obrazów  za  Leona  Cesarza 
odprawione,  tak  o nieni  wyrzekł:  Jakże  się 

wielkim  i powszechnym  nazwać  mogło  Soborem^ 
które  nie  miało  pomocnikiem  owoczesnego  Rzym- 
skiego Papieża , który  ani  sam , ani  przez  po- 
słów swoich , ani  przez  list  okólny  w nietn  ucze- 
stnictwu nie  miał,  iako  prawo  Soborów  przept- 
suie  (1). 

A iako  zgromadzanie  Soborów,  tak  teź  i 
przodkowanie , na  nich,  \vla'ciwie  do  Biskupa 
Rzymskiego  należy;  bo  on  iest  Pasterzem  i 0}- 
cem  całego  Kościoła,  lecz  któż  i na  ciiwilę 
po\vąf|>ie\vuc  ino:!c,  maii^łi  dzieci  Oycu,  owce 
pasterzowi,  czyłi  tez  raczej'  Ojciec  dzieciom, 
Pasterz  owcom  przewód niezjć?  I tak  pospołi- 
cie  to  w Kościele  się  zacłiow'y wało , źe  Papież 
ałbo  przez  siebie,  ułbo  przez  posłów  swoich,  na 
Soboracłi  przodkowa!,  i iako  naywj’ższy  rządzca 
wszystkiem  sterował.  Ztąd  g(łj’  Anastazy  Ce- 
sarz, sprzyiaiacy  lilęcłom  Entychyańskim,  wyma- 
gał od  IMacecłoniego  Pufiyarchy  Carogrodzkiego, 
ażeł»y  kłip  we  rzucił  na  Sobór  Cłialcedoiiski,  któ- 
ry potępił  Eotjcliesa  i ieg(»  naukę,  tak  odpowie- 
dział: iztegó  uczynić  nie  może  bez  powszechne- 
go Soboru,  któremuby  wielkiego  Rzymu  Biskup 
nie  przewodniczył  (2).  Ztąd  S.  Leoh  Papież  tak 


(i)  Harcluin.  Toin  4.  Concil.  eol.  32?, 
■{2)  Tb«ophaues  pag. 
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niowi  o jioslarli  swoich  do  wsportinionego  do- 
piero Soboru  Clialcedońskicgo : Ntechaj/  rozu- 

mie braterstwo  wasze,  iz  ta  w Osobie  tych  bracij 
to  test  Paschazyusza  i Lucencytisza  Biskupów, 
Bonifacego  i Bazylego  Kapłanów , których  Sto- 
lica Apostolska  wyprawia , Soborowi  przewodni- 
czę (1).  Także  Sobór  Chałcedoóski  zdaiąc  S(>ra- 
wę  z czynnoiści  swoich  rzeczonemu  Leonowi  S. 
tak  siij  tlómarzy:  Tyś  nam  tako  głowa  człon- 

kom w tych,  którzy  twoie  mieysce  trzymali , % 
odznaczaiącą  łaskawością,  przodkował  (2).  Ce- 


(1)  Concilior.  Gciicral.  Binii  Tom  3.  Concil.  Chalced. 
par.  1.  Epist.  S Leo  od  Synod.  Chalced. 

(2)  Autor  k.siążki  o którćy  wvżey  .się  uaniienilo:  Ro- 
zmowy... o prawowiernośc.i  Greho-  Roasyiiiklego  Kościiiła  , 
przyznawszy  wpizód  Bi.^kiipowi  Hzymskicniii  starnzeńntwo 
czci  i mieyaca  przed  Pa'ryarehą  Carogrodzkim,  a poró- 
wnawszy "O  z nim  «.•  .itar-izenałwie  władzy  (stron.  76  i 79), 
znowu  czy  żalem  Ikiiięt}',  iakoby  za  zbyt  wiele  Papieżowi 
przyznał,  czyli  tćż  nieznanym  nam  spo.sobcm  rozumowa- 
nia uniesiony,  zapizccza  mu  nawet  tamtego  pierw'szcgo 
zaszcz}'tn  , gdy  tak  mówi  ; Poi^lowie  Papiezry  używali  pier- 
wszy raz  pełnego  prawa  prezydenryi  na  Soborze...,  który 
zachodni  Kościół  przyznaie  KIJ[.  powszechnym , wschodni 
zaś  liczy  go  w Kościele  przewrotnych , gdyż  Focyusz  na 
nim  iesf.  /jo/f/oio«_y  (stron.  8 1 ).  Co  tu  za  sprzeczność  i z sa- 
mym, sobą,  i z nauką  Ewaniclii  i z dzicianii  Kościclncini  ? 
Oto  tli  Oycowie  Soboru  Cbalccdtińskiego  wprzód  na  lat 
4i8  przed  Soborem  VIII.  odprawionego  wyznaią,  iż  im 
Papież  w osobie  posłów  swoich  iako  głowa  członkom  przód- 
kowal.  Głowa  czyliż  nie  ma  pclney  piczydencyi  nad  człon- 
kami? czyliż  z zupełną  władzą  niemi  nic  rządzi?  Ma  zaś 
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Sarze  zaś  dla  większego  uświetnienia  przed  na- 
mi zasiadali  (3). 

Bez  przewodnictwa  Biskupa  ^Izymskicgn  wiel- 
kie Sobory,  iako  owce  bez  Pasterza,  biiplzity. 
Bez  tego  Bzyinskiego  Piotra  w Afryce  za  cza- 
sów S.  Cypryana,  więcey  niż  80  Biskupów  biąd 
wzglt^dem  chrztu  postanowili.  Podobnież  w Ary- 
minie  r.  359  zgromadzonych  400,  w Carogro- 
dzie  r.  754  zebranych  338  B skupów  na  Sobór 
i t.  d,  bez  tey  glow)'  zwiei^c  się  dali  i błąd  prze- 
ciw'ny  wierze  uchwalili,  który  potem  za  |H-ze- 
wodnictwein  następcy  Piotra  S.  odrzucili  i po- 
tępili. 

Bóinowiercy  ntrzymuiący,  ii  Cesarze  samo- 
wolnie bez  dołożenia  się  Papieżów  niegdyś  zgro- 
madzali pierwsze  pows'<(echne  Sobory  i na  nich 


Papież  tę  dostoynose  prezydencji  i zwierzchności  nie  od 
Soboru  Cliaiccdońskicgo,  ale  od  samego  Jezusa  Chrystusa 
nadaną,  iako  się  wyżey  dowiodło.  O Focyuszu,  iak  wielki 
zbrod/.ien  i burzyciel  iediiości  Koś<  ioła  Chrystusowego  był 
i że  słusznie  został  na  Soborze  VIII.  polepiony,  iiiż  się  wy- 
''ż'ey  rzetelnie  opisało.  Autor  nasz  stara  go  się  uniewinnić, 
lecz  na  próżno.  Nie  gadatliwość,  ale  dowody  zbiiaią  za- 
rzuty. Współcześni  pisarze  obwiuiaią  Focyusza,  tegocześni 
nic  będąc  świadomi  iego  postępków,  nie  potraJią  go  przed 
nami  usprawiedliwić.  Focynsz,  mówią  nam,  był  uczo- 
nym, ale  biegłość  w naukach  do wodziż  czyiey  niewinności? 
Wszak  Lucyper  nie  był  nieukiem  , a iednak  stał  się  zbro- 
dniarzem, i oycem  kłamstwa  i błędu. 

Przypiseh  Wydawcy. 

{9}  CunciL  GeueraL  Biaii  Goncil.  Chaleed.  par.  3.  cap.  T. 
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przodkowćili,  grubo  błądzą  i nieumieiętnycli  o- 
sziikuią.  Prawdai^  ^.e  Cesarze  nakazywali  pier- 
W’szc  Sobory,  Jęcz  nic  bez  woli  i dołożenia  się 
Papieża.  Przycz\  na  zaś  teg*»  bj  la  nastcpiiiąca: 
iż  wielkie  Sobory  podówczas  nie  mogły  się  zbie- 
rać bez  niebespieczeństwa  wystawienia  sic  na 
prześladowanie  pogan,  których  ieszcze  wtedy 
wielka  mnogość  była.  Musiano  się  więc  do  Ce- 
sarzuw  opieki  uciekac,  celem  zastonienia  się  od 
napaści  niewiernych.  Prawda  i to,  że  niekiedy 
Cesarze  znaydowali  się  na  Soborach  powsze- 
chnych i pierwsze  miejsce  na  nich  zajmowali, 
lecz  nie  iako  sędziowie  roztrzygaiącj'  sporj'  do- 
tyczące przedmiotów  wiary,  ale  tylko  iako  obroń- 
cy tychże  Soborów  i ich  wyroków.  I gdy  który 
z Cesarzów  śmiał  się  mieszać  w obrady  i wyroki 
Soborowe  nie  uszedł  nagany  iako  się  to  przj'da- 
rzyło  Konstaneyuszowi  Cesarzowi,  na  którego 
lak  według  świadectwa  S.  Atanazego  oto  wo- 
łano: AYe  wdawoy  stę  Cesarzu  w rzeczy  Ko- 

ścielne i w tey  mierzę  nam  nie  rozkaztty,  ale 
raczey  się  od  nas  nauczay.  Tobie  Bóg  państwo 
zlecił,  a nam  Kościelne  rzeczy  powierzył.  Jako 
ten  który  twoiemn  państwu  złem  okiem  swoiem 
przy  gania,  postanowieniu  stę  Bożemu  sprzeciwia: 
tak  i ty  gdy  rzeczy  Kościelne  do  siebie  ciągnąć 
chcesz:  strzeż  się  abyś  w wielki  grzech  nie  wpadł. 
Daycie , napisano,  co  Cesarskiego,  Cesarzowi, 
a co  Bożego,  Bogu.  Któż  bowiem  na  ciebie  pa- 
trząc, iako  w wyrokowaniu  czynisz  się  naczel- 
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niklem  Biskupów  i onym  w sądach  Kościelnych 
przodkuiesz,  nie  rzecze  słusznie,  ze  iuz  owa 
obrzydliwość  spustoszenia  nastąpiła , która  prze- 
powiedziana iest  od  Daniela  Proroka  ( 1 ). 

Również  pewna  rżecz  iest,  że  do  Biskupa 
Rzymskiego  zawsze  należało  potwierdzanie  ustaw 
Soborów  powszeclinych.  Bez  iego  upoważnię* 
nia  nie  miały  one  nigdy  w Kosściele  Bożym  ani 
trwałości,  ani  mocy  wiązania  sumień  wiernych. 
Oycowie,  mówi  Innocenty  I Papież,  nie  z do- 
mysłu ludzkiego , ale  z natchnienia  Boskiego  u- 
stanowili , aby  to  wszystko , cokolwiekby  się  na- 
wet w odległych  prowincyach  działo,  nie  wprzód 
moc  miało,  aśiby  Stolicy  Apostolskiey  oznaymio- 
nem  zostało;  zęby  to,  co  się  słusznie  zawyroko- 
wało , iey  powagą  stwierdzonem  było  (2).  Miko- 
łay  I.  Papież  pisząc  do  Michała  Cesarza  wscho- 
dniego tak  powiada:  Nie  mów,  żeście  w spra- 

wie Religii,  Rzymskiego  Kościoła  nie  potrzebo- 
wali, wszak  on  swoią  powagą  Sobory  zgroma- 
dzone potwierdza,  a swoiern  umiarkowaniem  ich 
strzeże.  Ztąd  niektóre  z nich  moc  swą  utraciły, 
że  od  Biskupa  Rzymskiego  potwierdzone  nie  zo- 
stały. 1 przywodzi  tam  Cfezki  II.  i Carogrodzki 
Sobór  przez  Olirazobórców  mian)',  których  wy- 
roki, lubo  Patryarchowie  i inni  Biskupi  iedno* 


(i)  S.  Atlianasiiis  in  Epi.it.  ad  Solitar.  vit.  agend. 

(a)  Epistolar.  Rotnaiior.  PP.  Constaiitii  Toiu  i.  Col.  974. 
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myślnic  pr^yięli  i podpisali;  iednak  Biskup  Rzym- 
ski one  odrzucił,  i cały  s'vviat  Chrzei^ciański  nie- 
mi zaraz  się  zbrzydził  (1).  Jaku  za^  Papieże 
zawsze  używałi  tego  prawa  do  zgromadzania, 
kierowania  i potwierdzania  Soborów  powsze- 
chnych, okaże  się  to  z dzieiow  ich,  które  tu  w 
krótkości  opiszemy. 

Na  początku  wieku  IV.  Aryusz  zamieszał  błę- 
dną nauką  s\v'ą  pukóy  Kosiciuła,  wnet  Konstan- 
tyn W.  Cesarz.,  mówią  Oyco wie  Soboru  VI.  po- 
wszcchneg(»,  t czcigodny  Sylwester  Papież  wiel- 
Tti  i znakomity  Sobór  do  Nicei  zgromadzili,  któ- 
ry przeciw  Aryańskiey  złości  wyrok  ogłosił  (2). 
Cóż  nad  to  może  bydź  iaśnieyszego,  ii  ieicli 
Konstantyn  Sobor  Niceyski  zgromadził,  to  nie 
uczynił  tego  bez  dołożenia  się  Papieża?  Ten 
Sobór  był  pierwszy  po  zeysiciu  Apostołów  po- 
wszechnym, na  którym  się  wscliód  z zachodem 
ścisłym  braterstwa  Cbrześciańskiego  węzłem  po- 
łączył, zgromadzili  się  nań  Oyco  wie  nayznako- 
nńtsi  [świątobliwością  życia,  których  umysły  da- 
ry Ducha  S.  a wielu  ciało  blizny  Jezusa  Chry- 
stusa zdobiły  (3).  Na  tym  Soborze  Sylwester 
Papież  przez  posłów  swoich  przodkował.  Bo 


(i)  Nicolans  Pap.  Epist.  8.  apud  fiininm  Tom  3.  Sect.  a. 
Coiicilior.  Gcnerel. 

(a)  Concilor.  General.  Bihii  Tom  3.  par.  i.  Concil.  Con- 
stant.  III.  Act.  i8. 

(3)  Stigmata  Domini  Jtsit  in  Corpore.  Galat.  VI.  17. 
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g<ly  mu  wiek  podes/ly  ai  na  mieysce  Soboru 
przcdsiębrad  podróży  nie  dozwalał,  dwóch  ka- 
płanów Witona  i Wincentego  w zastępstwie 
swem  posUl,  a nainiestniczi|  władzę  do  kiero- 
Avaiiia  sterem  obrad  Suburn3'<:b  Ozyuszowi  Bi- 
skupowi Kordubeńskieimi  poruczył.  Jakoż  w 
rzecz}'  samey  Oz}  usz  onę  sprawował , ponieważ 
pierwszy  wyroki  i ustawy  Soboru  tego  podpi- 
sywał. Inaczey,  iakżcby  mógł  icden  Biskup  pier- 
wszeustwo  to  otrzymać,  gdy  ze  znaczenia  swego 
żadnego  prawa  do  niego  nie  miał,  zwłaszcza  w 
przytomności  innych  wyższycłi  dostoynożcią,  ia- 
ko  to  Ałexandra  Aloxandiyi,  Eustatego  Antyo- 
chyi,  Makaryusza  Jerozołimy  Patryarchów  ? Ja- 
koż Grecki  pisarz  Gelazy  z Cyzykn  wyraźnie 
w sw'óy  Historyi  tego  to  Soboru  Niceyskiego 
świadczy,  iż  Ozyusz  Biskup,  Witon  i Wincenty 
Kapłani  mie}sce  Biskupa  Rzymskiego  na  nim 
zastępów  ali , mówiąc : Ozyusz  Hiszpan  z odgio- 

9u  imienia  i sławy  przezacny,  htóry  Sylwestra 
Biskupa  starego  Rzymu  mieysce  zastępowały 
u/rdz  z Kapłanami  Rzymskiemi  Witonem  i Win- 
centym i innemi  wieloma  na  tym  Soborze  się 
znaydował  (1).  Tożsamo  twierdzi  Focyusz  (2). 

Płonne  iest  mniemanie  tych,  którzy  utrzymuią. 
iakoby  Biskup  z Korduby  winien  był  to  pier- 


(i)  Gelasins  Cyzic.  Lib.  a.  cap.  5. 
(a)  Photiui  in  Bibliothec.  cap.  88. 
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wszenstwo  osobliwszym  swym  przymiotom,  lub 
względom  szczególnym,  które  miał  dla  niego 
Konstantyn  Cesarz.  Bo  naprzód,  czemuś  tenże 
sam  zaszczyt  wyiświadczony  iest  Wit.nnow'i  i 
Wincentemu  Kapłanom  Rzymskiego  Kosiciuta  co 
i Czynszowi,  lubo  nic  podobnego  na  ich  stronę 
przytoczyd  nic  można?  Oprócz  tego  wielu  nam 
Biskupów  zacnieyszych  nad  Ozyusza  i zasługami 
i dostoynościi|  Historya  wylicza,  znayduiących 
się  na  tym  Soborze,  a iednak  pominiono  icli 
z tym  zaszczytem,  który  spotka!  Ozyusza;  nad- 
to dodać  tu  leszcze  trzeba,  że  Cesarz,  iako  byt 
bogohoy'uy  i pokorny,  tak  daleko  w prawa  So- 
borowi służące  wdawacby  się  by!  nie  dniiat  i 
Ozyusz  byłby  pierwszeństwa  w podpisywaniu 
użyć  się  nie  ważył,  gdyby  nie  był  przywiedziony 
do  tego  Stolicy  Apostolskie}'  rozkazem. 

Oycowie  tego  Soboru  list  napisali  do  Sylwe- 
stra Papieża  wyraźnie  prosząc  go,  aby  to  wszy- 
stko co  postanowili,  władzą  swoią  potwierdził  (1). 
Co  tćź  się  tak  stało.  Papież  zebrawszy  Sobór 
w Rzymie,  następuiący  wyrok  ogłosił;  Cokol- 
u; tek  w Nicei  mieście  Biti/nii  postanowiło  318 
Sirięti/ch  Kapłanów  ku  umocnieniu  8.  Matki  Ko- 
ścioła Katolickiego  i Apostolskiego,  to  usty  tut- 
szemi  potwierdzamy.  Na  wszystkich  zaś,  któ- 
rzyhy  się  poważyli  znosić  wyroki  tegoż  Świętego 


(i)  Concilior.  General.  Binii  Tom  i.  par.  i.  Concil.  Ni- 
caen.  in  fin. 


49 
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i wielkiego  Soboru , który  się  w Nicei  w obecno- 
ści naypobohiieyszego  i czcigodnego  Cesarza 
Konstantyna  zgromadził,  klątwę  rzucamy  (1)^ 
Toź  samo  świadczy  Sobór  Rzymski  za  czasów 
Felixa  Papieża  r.  483  odprawiany,  terai  słowy:  ' 
Gdy  Pan  rzekł  do  S.  Piotra:  tyś  iest  opoką,  a 
na  tey  opoce  zbuduię  Kościół  móy,  a bramy  pie- 
kielne nie  przemogą  go;  za  tym  głosem  idąc 
318  Oyców  zgromadzonych  w Nicei  potwierdza- 
nie rzeczy  i powagę  Stolicy  Apostolskiey  uznali; 
tego  oboyga  następstwo  Papieżów  az  do  nasze- 
go wieku,  z laski  Chrystusowcy;  przestrzega  (2). 
„Wiedzieli  albowiem  ci  Oycowie,  mówi  Sokra- 
„tes  Greczyn,  i£  według  praw  Kościelnych  żadne 
„ustawy  czynić  si«j  nie  powinny,  bez  wyroku 
„Biskupa  Kos'ciota  Rzymskiego  (3).” 

Ten  Sobór  pierwszy  powszechny  powinien 
bydź  uważany  za  prawidło  i wzór  wszystkich 
następu}  ch  Soborów ; ieieli  tedy  na  nim  władza 
Papiezka  tak  wysoko  iest  poważana,  ieźeli  Pa- 
pież tenże  Sobór  zgromadza  i icmii  przewodni- 
czy, ieżeli  nareszcie  sam  Sobór  swoie  wyroki 
pud  iego  rozsądek  poddaie,  któż  ieszcze  wątpić 
może  o przclożenstwic  nad  całym  Kościołem 
Stołicy  Rzymskiey  i iey  Biskupa  (4)? 

(i)  Idem  ibid.  Concil.  Rom.  III. 

(a)  Idem  Tom,  a.  par.  i.  Concil.  Rom.  II. 

(3)  Socrates  Histor.  Eccies.  Lib.  a.  cap.  j3. 

(4)  Sobór  Niceyski  r.  3a5  odprawiony  iest.  Oycowie 
rozstrzygnąwszy  spory  dotyczące  wiary  i iednotci  Kościoła, 
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Wkrótce  po  Soborze  Niccyskim  Aryanie  z 
wielkiego  iadu  ku  Religii  Katolickie}',  okrutne 
przeciwko  ieyBiskupoin  prześladowanie  podtue- 
śli,  i stali  się  przyczyną  zainięszek  w Kościele 


napisali  wiele  Kanonów,  czyli  ustaw  mądrych  i bardzo 
zbawiennych.'  Tych  ustaw  wszystkich  pospolicie  i u Gie-' 
ków  i u Łacinników  liczy  się  20,  ale  ich  więcóy  było,  które 
zwłaszcza  w kraiach  wschodnich  Aryanie  zniszczyli,  iako 
świadczy  S.  Atanazy  wraz  z innemi  Biskupami  pisząc  do 
Marka  Papieża.  I inni  Oycowic  iako  to:  S.  Ambroży,  S. 
Hieronim  i t.  d.  wspominaią  niektóre  ustaM'y  tego  Soboru, 
których  niemasz  między  temi  dwódziesłoma  pozoatnłemi. 

Nie  znayduie  się  takie  między  niemi  i Kanon  o appella- 
cyach  do  Stolicy  Rzymskiey,  a iednak  to  pewna  ieśt,  i*  • 
go  Sobór  Niceyski  wydał.  Świadczy  ©“tern  list  Juliusza 
Papieża,  który  S.  Atanazy  umieścił  w księgach  swoich. 

Ten  Papież  pisząc  ieszcze  na  lat  5 przed  Soborem  Sardy- 
ceńskim  do  Biskupów  wschodnich , karci  ich  iż  niezważa- 
iąc  na  dawny  zwyczay,  odnowiony  przez  ustawę  Soboru 
Niceyskiego,  poważyli  się  Atanazego  z Biskupstwa  skła- 
dać nie  dołożywszy  się  wprzód  Stolicy  Bzymskićy.  ‘ Jeieli 
ten  zwyczaj',  mówi  on ; niegdyi  istniał,  i iego  pami(ó  wzno- 
wiona test  i na  piśmie  prz^z  wielki  Sobór  ogłoszona , a u>y  ' 

nań  nie  zważacie,  rzecz  zaiste  nieprzystoyną  czynicie.  Nie 
słuszno  albowiem  iest , aby  zwyczay  który  raz  w Kościele 
mieysce  znalazł  i od  Soboru  został  potwierdzony,  przez  kilku 
ntiał  bydż  zniesiony.  Ztąd  iawiia  iest,  że  prawo  o appel- 
lacyaęh  do  Stolicy  Rzymskiey  nie  od  Soboru  Sardyęeń" 
skiego,  iak  udaje  Autor  książki:  Rozmowy . . . o prawowier- 
ności  i t.  d.  ale  od  Niceyskiego  ogłoszoue  iest.  Mówię 
ogłoszone  nie  zaś  ustanowione,  bo  ono  zaraz  od  czasów 
Apostolskich  mieysce  miało , iak  to  przykłady  któreśmy 
wyżćy  przytoczyli  i słowa  tu  położone  Juliu.sza  Papieża, 
daią  do  zrozumienia.  Nie  ograniczało  się  też,  iak  on  ro- 
samie,  na  samych  zachoduicłi  Biskupach.  Bo  S.  Dyonizy, 
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Boiym;  z tego  powoda  r.  347  na  żądanie  Jik 
liusza  Papieia  (5)  nowy  Sobór  się  zgromadziły 
dla  którego  mieysce  od  Cesarza  Konstancyusza 
byto  wyznaczone  miasto  Sardyka  (6)  w llliryi. 


Atanazy,  Cliryzołtom  i t.  d.  którzy  stosownie  do  tego  pra- 
wa appcllowali  do  Stolicy  Rzymskiey,  byli  biskupami 
wschodniego  Kościoła. 

Przydać  tu  należy,  że  Kanon  VI.  tego  Soboru  iest  obcięty 
przez  wspomnionych.  Aryanów.  Dziś  go  tak  w pospolitych; 
książkach  czytamy:  „Niech  się  zachownie  starożytny  zwy- 
,,czay  w Egypcie,  Libii  i Fentapolu,  tak  aby  nad  wszy- 
„stkiemi  miał  władzę.  AIexan^ryiski  Biskup ; ponieważ 
I „Rzymskiemu  Biskupowi  to  ipst  zwyczayno;  podobnież  i 
„w  Antyochyi  i w innych  prowincyach  niechay  się  zacho- 
,,wuią  ich  Kościołów  przywijeie.”  Ten  Kanon,  mówię, 
iest  obcięty  i nie  dostaie  mu  tych  początkowych  wyrazów: 
Kościół  Rzymnii  miał  zawsze  przodhowanie..  Bo  gdy  go  na 
Soborze  Chalcedońskim  Biskupi  wschodni  .w  .księdze  pwey 
okazali  bez  wspomnionych  wyrazów,  posłowie  Papiezcy 
z^księgi,  którą  z Rzymu  z sobą  przynieśli  dowiedli,  że  był 
w kaięd-ze  wschodnich  Biskupów  uszczuplony  i brakowało- 
mu  tych  słów:  Kościół  Rzymski  miał; zawsze  przodhowa- 
nie, naco  oni  nic  odpowiedzieć  nie  mogli  i owszem  wy- 
znali mówiąc : tf^idziemy,  ię  wszystko  pierwszeństwo  i 

honor  osobliwszy  podług  Kanonów  zastrzeżony  iest  Bogo- 
luhnemu  udr^biskupowi  dawnego  Rzymu  (act.  i6).  Autor, 
książki  dopiero  wspomńioney:  Rozmowy...  oprawowier- 
ności  i ł.  d:  nie  chciał  wiedzieć  o tćm  uszczupleniu  w mo- 
wie tu  będącego  Kanonu,  a kładąc  go  tak  iak  iest  w po- 
spolitych książkach,  używa  go  niby  za,  taran  do  poniżenia 
Stolicy  Rzymskićy,  chcąc  ią  zrównać  z wschodniemi  Pa- 
tryarchyiami.  Przypisek  fFydawcy. 

(5)  Baronius  Anna).  Eecl.  ad  an.  347- 

(6)  Kormczaia  Kniga  Sardykę  zowie  po  Sławiańsku  i^re- 
dta  niedaleko  Sofii,  dziś  ani  mieysce,  ani  nazwa  iey  nie 
iest  wiadoma.. 
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Zebrało  się  nań  wcdtiig  S.  Atanazego  (1)  i Hila-  ' 
rego  (2)  więcey  nii  300  Biskupów  z 30  prowin- 
cyi  tak  wschodnich  iako  i zachodnich,  które 
tenże  S.  Atanazy  wyraźnie  inianuic,  iako 'to: 
Wiochy,  Afrykę,  Egypt,  Syryę,  Tracyę,  Pale- 
stynę i t.  d.  Frz)  hyli  też  i posłowie  Juliusza 
Papieża , to  iest  Ozyusz  Biskup  z Korduby,  Ar- 
chydani  i FiIoXen  Kapłani,  celem  przewodni- 
czenia Soborowi  (3).  Nareszcie  przyiechali  tez 
tam  i Biskupi  Aryańscy,  obwinieni  o gwałty  po- 
pełnione przeciw  Biskupom  Katolickim,  lecz 
zwątpiwszy  o swóy  sprawie,  wnet  ztamfad  u- 
ciekli : mówiąc:  „Lepiey  nam  ze  wstydem  ii- 

„ciekad,  niieli  tu  przekonanymi  i potępionymi 
zostad  (4).  Zatem  Biskupi  zasiedli  i słuchali 
pokrzywdzonych  od  Aryanów  i Biskupstwa  nie- 
winnym wracali,  a przeciwników  ich  od  spó- 
łeczeństwa  Kościoła  wyłączali.  To  ukończywszy 
napisali  list  do  Papieża  Juliusza,  daiąc  mu  znad 
o wszystkidm  i prosząc,  aby  to  co  ustanowili,, 
do  skutku  przywiódł  i kładą  tam  następuiące 


(i)  S.  Athanasius  iii  Apolog.  2.  et  ad.  Solitar. 

(a)  S.  liilarius  Lib.  de  Synod. 

(3)  Concilior.  General.  Binii  Toin  i.  par.  i.  Concil.  Sar- 
dic.  iii  Epist.  ad  Julium  Fap.  Gdzie  zaraz  na  początku 
położeni  są  Ozyus%  z Hiszpanii,  Juliusz  z Rzymu  przez 
jirchydama  i Filozena,  zkąd  się  wnosi  że  ci  trzey  miey- 
sce  Papieża  zastępowali. 

(4)  S.  Athanasius  ad  Solitar.  ct  Apolog.  a. 
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słowa : To  nam  się  zdaie  rzeczą  hydi  naylepszą 
i naystósownieyszą , ażeby  do  głowy,  to  test  do 
Piotra  Apostoła  Stolicy,  ze  wszystkich  prowin- 
cyy  Kapłani  o wszystkiem  donosili  (1).  Wielki 
zaiste  dowód  w tych  słowach  zawiera  się  o 
roziegłosici  władzy  Biskupa  Rzymskiego  nad  ca- 
łym Kościołem  Chrystusowym  (2). 

I 


(1)  Concilior.  General.  Binii  Tom  i.  par.  i.  Concil.  Sar- 
dic.  in  Epist.  ad  Julium  Pap. 

(2)  Sobór  Sardyceński  pisarze  Katoliccy  poczytnią  za  po- 
•wszecliny.  Bo  nań  Biskupi  z całego  świata  byli  wezwani 
i Papież  przez  swoirb  po.slów  przewodniczył  inn,  i czyn- 
ności iego  potwierdził.  Przecież  Autor  książki  Rozmowy... 
o prawowicrnoici  i t.  d.  chcąc  nadwątlić  powagę  iego,  dla 
tego  , że  wyraźnie  mówi  o władzy  Papiezkićy  nad  .całym 
Kościołem,  nic  nznaie  go  tylko  za  partykularny  czyli  pro- 
■wincyonalny.  Cóż  tego  za  przyczyna?  oto  powiada,  że 
przy  samem  onego  zaczfciu  wschodni  Biskupi  odłączyli 
sil  od  zachodnich  (stron.  83J.  Pytam  się,  którzyż  się  to 
odłączyli?  wszak  ci  tylko,  którzy  iako  nieprzytomni  tak 
też  i obecni  byliby  potępieni;  ponieważ  nietylko  różnych 
zbrodni  się  dopu.ścili,  ale  i błędami  się  Aryańskiemi  za- 
razili. Po  wyklęciu  zaś  tych  i oddaleniu  ich  ze  zgroma- 
dzenia, czyliżby  dla  tego  Sobór  ten  przestał  bydź  powsze- 
chnym? Nareszcie  możnaż  utrzymywać,  że  na  tym  Sobo- 
rze nie  znaydowali  się  wschodni  Biskupi,  kiedy  w liście 
iego,  który  nam  w swey  historyi  Tcodoret  dochował  (Lib. 
2..  cap.  8.)  więcey  niżeli  20  prowincyi  wschodnich  kraiów 
się  wylicza,  z których  Biskupi  Katoliccy  na  tym  Soborze 
zasiadali?  Zdaie  się,  że  nasz  Autor  samych  tylko  pisarzy 
Protestanckich  czyta,  i dla  tego  często  za  niemi  kłamstwa 
powtarza,  iako  i tu  uczynił,  wypisuiąc  to  co  niegdyś  na- 
plótł Basnagiusz  otwarty  wróg  katolicyzmu. 

Przypiset  fPydawcyJ 
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W tymie  samym  wieku  wszczijle  rozterki 
pr/oz  błędy  Maccdoniego  Biskupa  Carogrodzkie^ 
go  na  dtiigo  pokóy  Kościoła  wschodniego  zabu- 
rzyły. Do  us'mierzenia  ich  iedyny  sposób  zda- 
wał się  bydź  w zwołaniu  na  Sobór  Biskupów. 
Życzył  go  sobie  Teodozy  Cesarz,  i Damazy  Pa- 
pież potrzebę  iego  uznawał.  Jakoż  w skutek 
wspólney  ich  umowy  r.  381  został  zgromadzo- 
ny. Mamy  o tern  iasne  świadectwo  Oyców  So- 
boru VI,  którzy  twierdzą:  że  iako  Sylwester 
Papież  i Konstantyn  Cesarz  zgromadziwszy  So- 
bór do  Nicei  błędom  Aryusza  opór  uczynili , po- 
dobnież Damazy  i Teodozy  przez  drugi  Sobór 
oparli  się  kacerstwu  Macedoniusza  (1).  „Pewna 
„zaś  iest,  mówi  Biniusz,  iż  tamten  pierwszy 
„Sobór  powszechny  Sylwester  Papież  nakazał; 
„a  Konstantyn  zgromadzić  mu  go  dopomógł, 
„więc  też  i ten  drugi  powagą  Stolicy  Apostolskiey 
„musiał  bydź  nakazany,  i za  pomocą  Cesarza 
„zgromadzony  (2).  Jakoż  w iedney  starożytnóy 
„księdze  na  wiele  rąk  przepisaney  te  się  wy- 
„razy  znayduią:  Wyrok  pot^ptaiący  Macedo- 

,ytiiusza  t Eunomiusza  Damazy  drugiemu  8.  Sa- 
mborowi potwierdzić  nakazał , który  się  z iego 
„rozkazu  i powagi  w Carogrodzte  odprawił. 


(i)  General.  Coiicil.  Binii  Tom  3.  par.  i.  Concil.  Con- 
stantin.  III.  Act.  i8. 

(r)  Ibidem  Topi  i.  in  Not.  ad  Concil.  Constantii}.  i. 
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, ^resztą  inkżeby  on  zarzut  mógt  bydź  usprawie- 
„dliwiony,  który  Liicencyusz  poseł  Papiezki  w 
„obec  całego  Soboru  Chalccdoiiskiego  Dyoskoro* 
,,vvi  uczynił,  inówii|c:  Ntechay  zda  DyosTtor 

rachunek  z postępowania  swego,  poniewak  nie 
będąc  sędzią , śmiat  bez  pozwolenia  Stolicy  Apo- 
stolskiey  Sobór  składać,  czego  nigdy  nie  było, 
ani  słusznie  bydś  może.  Pascfiazyusz  za^  drugi 
„poseł  dodał:  że  tego  ustawy  Kościelne  i prze- 
„pisy  Oyców'  znkazui:|  (I).  1 sam  Papież  Da- 

„mazy  w iednyiii  łis'cie  mówi:  że  żaden  Sobór 
„nie  może  bydż  ważny,  skorohy  on  sam  łub  przez 
„posłów  swych,  nań  nie  zezwolił  (2).  Toż  sa- 
„mo  tw'ierdzą  dw'ay  Greccy  pisarze  Sokrates  i 
„Sozomen  (3).  Nikt  tedy,  chyba  uporem  kacer- 
„skim  tchnący,  twierdzić'  nie  może,  że  Sobór  Ca- 
„rogrudzki  Cesarz  Teuduzy,  pomimo  swą  wielką 
„pobożność  i Świętych  ustaw  szacunek,  samo- 
„wułnie  nakazał.  Ktoby  zaś  na  tym  Soborze 
„przodkowa!,  nie  iest  pewno.  To  iednak  wąt- 
„płiwości  nie  podpada,  że  Cesarz  na  nim  się  nie 
„zna\'dowaf , i że  w nim  nie  miał  innego  udziału, 
„oprócz  tylko  tego,  że  listem  Pa|)iezkim  wscho- 
„dnich  Biskupów  obesłał,  któr}'m  ich  na  ten  So- 
„bór  wzywał.” 


(1)  Ibid.  Tom  2.  Concil.  Chaiccd.  Act.  i. 

(2)  Datnasu«  Epist.  ad  Episcop.  Illyr. 

(3)  Socrates  Histor.  Eccles.  Lib.  2.  cap,  i3.  Sozomen. 
Lib.  3.  cap.  g. 
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W tym  liście  Pnpieź  tychże  Biskupów  chwali, 
ii  po  winne  uszanowanie  zacliowuią  dla  Apostol- 
skiey  Stolicy,  ktorey  siebie  niegodnym  iey  Bi- 
skupem bydź  mieni,  onych  zaś  wielebnymi  i 
kochanymi  Synami  zowie.  Napomina  ich  teź, 
aby  wiary  Apostołów  podług  Nicejskiego  wy- 
znania sta)e  si(j  trzymali.  Ten  list  Greczyn  Teo- 
doret,  dzieiopis  Kościelny,  nam  dochował  (1).  Na 
tym  Soborze  Oycowic  między  innemi  ustawami 
wydali  następuii|cą:  „Aby  się  Biskupi  w Dye- 

,,ce/yach  swoich  obowiązkami  wlasnemi  Iriidoi- 
„li,  a do  obcych  się  Dyecezyj"  nie  mieszali,  ani 
„urzędów  w nich  Biskupich  nie  odprawou  ali.’* 
Do  tey  ustawy  przydano,  aby  Carogrodzki  Bi- 
" skup  miał  piericszeństwo  czci  po  Jłzi/mskiin  Bi- 
skupie , dla  tego  , iz  Carogród  iest  ttowym  Rzy- 
mem. Ten  prz}'datek,  mówi  Baroniusz,.od  onych 
Oyców  ^wszystkich  nie  iest  uczjmiony:  ale  gdy 
się  inni  rozicchali,  od  Carogrodzkiego  i innych 
Biskupów  bliskich  dopisany  iest.  Bo  Patryarcha 
Alexandryiski  marąc  z Niceyskiey  ustawy,  wy- 
niesienie Stolicy  swoióy ; nigdybj'  tego  byl  nie 
dopuścił,  gdyż  Carogrodzka  Stolica  na  on  czas 
Arcybiskupiej'  dostoyności  nawet  nie  miała:  ale 
pod  Heraklcyską  Metropolią  była.  Temu  dodatko- 
wi, iako  fałszywemu,  zawsze  się  Biskupi  Rzym- 
scy sprzeciwiali,  i po  Chalcedońskim  Soborze, 


(i)  Tkeoderetus  Hutor.  Eccl.  Łib.  5..  cap.  lo. 

50 
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gdy  Anafoliusz  Carogrodzki  Biskup  nad  innych 
wschodnich  Patryarchów  wynosid  się  chciał: 
twierdził,  i/  ten  przywiley  inial  od  tegoż  Sobo- 
ru Chalcedońskiego,  a gdyby  tu  byt  na  wtóryin 
tym  Soborze  nadany:  odwoływałby  się  był  do 
tego  prawa,  lako  dawnieyszego.  Tey  iego  pre- 
tensyi  mocno  się  sprzeciwił  Lenn  Papież,  iako 
się  niżey  o tern  powie  (I).  Cużkołwiek  bądź, 
Papież  Da?nazy,  potwierdziwszy  wszystko  co  oni 
Oycowie  Soboru  Carogrodzkiego  zawyrokowali, 
Avzględem  sporów  około  wiary  i potępienia  ka- 
cerstw  (2),  ustaw  czyli  Kanonów  tegoż  Soboru 
nie  przyiąt.  Podobnież  postąpili  iego  następcy 
odrzucaiąc  ie,  a w szczególności  ten  dodatkowy, 
który  Biskupowi  Carogrodzkiemu  pierwszą  go- 
dność po  Rzymskim  Bisku]de  naznaczał.  O czein 
S.  Grzegorz  Papież  tak  mówi:  Kościół  JRzt/m- 

shi  Kanonów  i ,(Iz{etów  Soboru  Carogrodzhiego 
dotąd  nie  maj  nie  prztjimuie.  To  zaś  co  na  nim 
iest  zawyroliowano  przeciicho  Macedoniuszowi  i 
innym  karerzom  tam  wzmiankowanym,  przyimu— 
ie,  i tih  kacerstwa  od  innych  Oyców  iuŁ  potę- 
pione, odrzuca  (3). 


(x)  Baronius  Annal.  Eccl.  .id  an,  38i. 

(a)  Bliotiiis  lib.  do  Scpt.  Synod. 

(3)  S.  Grcgorius  lib.  6.  Epist.  3/. 

Godna  rzecz  uwagi , że  sam  f^ocyusz,  sprawca  nieszctę- 
anego  odszczepicńslwa,  kładzie  Sobór  ten  między  powsze- 
chnemi  i prawomornr-mi  Soborami  dla  tego,  iż  go  Dama- 
*J  Paj?i«ż  potwierdził.  . Drugi  Sobór  powszechny,  mówi 
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W wieku  V.  Nestorysz  Carogrodzki  Patryarclia 
począł  rozsiewać  naukę  przeciwną  wierze  Ka- 
tolickiey,  i dal  powód  do  nichespiecznych  spo- 
rów. Teodozy  II.  Cesarz  cli/tc  tym  sporom 
koniec  położyć  r.  431  zwołał  do  Efezu  Sobór 
powszechny,  wszakże  nie  bez  zezwolenia  Cele- 
styna Papieża.  Dowodem  tego  iest,  źe  tenże 


on  , odprawił  sif  w Carogrodzie.  Zgromadziło  się  nań  1 5o 
Biskupów...  Nektaryusz  Patryarr.hn  Carogrodzki  był  ich 
naczelnikiem...  Sprzyiuł  im  Damazy  Biskup  Rzymski,  gdyż 
wyroki  tego  Soboru,  będąc  z nimi  iednakowego  zdania , po- 
twierdził (Pholius  dc  Sc[)t.  Sj'nodis).  Gdy  tedy  Papież 
potwierdził  ten  Sobór,  gdy  też,  iak  -się  inż  okazało,  nie- 
które u.łtawy  iego*odrzncił  i za  iiiepra woinocne  ogłosił,  a 
mianowieie  owe  dodatkową,  która  chciała  mieć  Carogrodz- 
kiego Biskupa  na  ('ierwszem  iiiicyscii  po  Biskupie  Bzymskiin; 
więc  oczywista  iest,  że  według  samego  Focytisza,  Papież 
nietylko  Biskupa  Carogi-odzkicgo  , ale  i całego  Kościoła  był 
przełożonym  i starszym,  bo  Sobór  powszccłiny  cały  Ko- 
ściół wyobraża.  Czemuż  tedy  Autor  książki;  Rozmowy... 

0 prawowiernoici  i t.  d.  na  łundaineacie  oućy  dodatkowcy, 
a przez  I’apicża  odiziiconćy  ustawy,  wmawia  w prostaków, 
„że  Biskup  Carogrodzki  nietylko  pierwsze  miał  micyscc  no 
„Biskupic  Rsymskim  , ale  nawet  był  icinu  równy  w star- 
„szeństwie , i żo  czeni  był  ten  w Bzymie,  tein  też  b\ł  i 
„tamten  w Carogrodzie,  to  iest  ieden  od  drugiego  wcale 
„nie  zależał  (str.  78).”  Lecz  pytam  się:  równy  równego 
możeż  w’yroki  i ustawy  potwierdzać?  Maż  prawo,  te  które 
sądzi  bydż  nicslusznemi,  odrzucać  i ni  weczyć?  iako  tu  Pa- 
pież ezyni  z ustawami  Soboru,  na  którego  stał  czele,  we- 
dług ulubionego  Focyusza  sraszego  , Nektaryusz  Patryarr 
cha  Carogrodzki.  Mii.siał  tedy  tenże  Papież  bydż  slniszyin 

1 przełożonym  iego,  a nie  zaś  równym. 
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Papież  wyprawi!  do  Efezu  posłów  swoich,  cze- 
goby  pewnie  nie  Uczynił,  gdyby  Sobór  bez  iego 
pozwolenia  zgromadzony  był.  Zresztą  do  pra- 
wości Soboru  więcey  nie  potrzeba,  tylko  tego, 
aby  Papież  wspólnie  z nim  działał;  bo  inaczóy 
Kościołaby  nie  wyobrażał,  którego  Papież  iest 
głową.  Sobór  więc  bez  Papieża  byłby  ciałem 
bez  głowy.  Posłami  Papiczkiemi  na  tym  So- 
borze" byli  Arkady iisz  i Proiekt  Biskupi  i Filip 
Kapłan.  O tych  mamy  takie  słowa  w dzieiach 
lego  Soboru:  Poymiiie  dohtadine  S.  Sobór,  ze 

Arhadyusz  i Proiekt  nnyświętsi  i naypoboznieysi 
Biskupi,  takie  Filip  Rzymskiego  Kościoła  nay- 
bogoboynieyszy  Kaptan  udowodnili , ii  są  zastęp- 
cami Stolicy  Apostolskiey  (1).  Przez  t^  ch  po- 
słów napisał  Papież  list  do  Oyców  onycb  w 
Efezie  zgromadzonych,  którym  ich  upomina, 
aby  próżne  spory  opuściwszy,  wiary  tey  bronili, 
która  iest  od  Apostołów  podana  i oraz  zaleca 
im  tycliże  posłów  swoich , powiadaiąc  że  dla  te- 
go ich  fam  wyprawił,  aby  dopilnowali,  iżby 
się  fo  wykonało,  co  on  iłiż  sam  wprzód  prze- 
ciw Nesforeimi  i iego  nauce  postanowił.  Z ia- 
kiem  uszanowaniem  przyięli  Oycowie  oni  nauki 
i przestrogi,  które  im  Papież  dawał,  poznać  z 
lego  można,  kiedy  zaraz  po  odczytaniu  listu  iego 
wszyscy  zawołali:  To  sprawiedliwy  iest  wyrok. 


(i)  Concflior.  General.  Binii  Toni.  i.  p«r.  a.  Concil' 
Bpbca,  Act.  i.  ' 

i 
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Celestynowi  nowemu  Pawłowi,  Celestynowi  stró-' 
&owi  wiary,  Celestynowi  cały  Sobór  dzięki  skła- 
da (I).  Ztąd  znać  ii  go  za  swoiego  przełożo- 
nego, wodza  i mistrza  uznawali.  Położone  też 
są  tam  słowa  Fiłipa  posła  Papiezkicgo  takie; 
ff^szystkim  wiadomo:  iz  Piotr  S.  Xiąze  Aposto- 
łów , głowa  i podpora  wiary,  fundament  Kato- 
lickiego Kościoła,  wziął  od  Pana  Jezusa  Chry^ 
stusa  Zbawiciela  naszego  i ludzkiego  rodzaiu 
Odkupiciela,  klucze  Królestwa  niebieskiego,  t moc 
związywania  i rozwiązywania  grzechów,  który  w 
Następcach  swoich  dołajl  zyie  i sprawy  sądzi  i , 
zawsze  sądzić  będzie.  Tego  porządny  następca 
i Namiestnik  nayświętszy  Papież  Jiiskup  nasz 
Celestyn  przystał  nas  tu  w mieysce  swoie  na  ten 
iSoóoV  (2).  Tym  słowom  nikt  się  nie  sprzeciwił 
i wszyscy  ie  pociiwałiłi.  S.  Cyrylłowi  Patryar- 
śze  Ałcxandryi  CcłestNm  Papież  <łał  namiestni- 
czą  władzę,  aby  on  imieniem  iego  na  onym  So- 
borze przewodniczył,  i obradami  Sobornemł 
wraz  z posłami  iego  kierował.  Jakoż  tak  było. 
Świadczą  o tern  wyraźnie  dzicie  tegoż  Soboru , 
iż  S.  Cyryłł  Ccłesłyna  Pajtieża  tam  mieysce  za- 
stępował (3).  I sam  nawet  Focyusz  powiada: 
Gdy  Celestyn  nie  mógł  przybydź  do  Efezu  dla 
osądzenia  Nestorego,  polecił  S.  Cyrylłowi  przod- 


(i)  Ibidem  Act.  2, 
(2}  Ibid.  Act.  3. 
(3)  Ibid.  Act.  2. 


y 
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"kowanie  na  tym  Soborze.  Cyryli  S.  aby  okazał, 
ie  otrzymał  prawo  i powagą  od  Papieża,  za- 
siadł w Infule  Papiezkiey  i potąpił  Nestor  ego  (I).  ' 
Toźr  mówi  i Menna  Carogrodzki  Patriarcha:  Na 
Soborze  Efezkim,  są  słowa  iego,  nuybtogosta- 
wieńszy  Celestyn  Papież  dawnego  Rzymu,  w o- 
sobie  posłów  i namiestników  swoich  przebłogo- 
sławionego  Cyrylla,  Arkudyusza  i Proiekta  Bi- 
skupów i Filipa  Kapłana  przodkował  (2).  Sto- 
lica Alexandryiska  byia  pierwszą  po  Rzymskiey, 
Cyryli  przecię  tylko  iako  namiestnik  Papiezki  ' 
mógi  przodkowac  w powazneni  onein  zgroma- 
dzeniu Oyców,  W mianey.przy  zagaienin  So- 
boru powszechnego  mowie,  Biskupa  Rzy'mskie- 
go  Oycem  , Patryarchą  i Biskupem  siwiała  całego 
zowie  (3).  Także  Sobór  cały  złożony  z Bisku- 
pów wszystkich  narodów,  które  są  pod  słoń- 
cem (4),  potępiaiąc  w uporze  trwaiącego”kacer- 
mistrza  Nestorego,  wyznał,  iż  do  tego  kroku 
zniewolonym  iest  listem  Celestyna  Papieża.  Oto 
słowa  iego:  Zpowodowani  Swiątemi  ustawami 

Kościoła  i listem  naszego  nayświątszego  Oyca 
Celestyna  Biskupa  Rzymskiego , z płaczem  i nie 


(i)  Photins  in  Nomocan.  Tit^  9.  Cap,  r. 

(a)  Mennas  in  Profes.  Fid.  911.  est  in  Vigilii  Pap.  Con^ 
stitnto. 

(3)  Fleury  Hist.  Eccles.  lib.  a5, 

(4)  Concilior.  General.  Biiiii  Tom.  i.  par.  a.  Concil. 
dBphea.  Act.  5.  Relat.  ad  Caelcatinum  Pap. 
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radzi  ten  żałosny  wyrok  przeciw  Nestoremu 
wydaiemy  (1).  8ubór  ten  ukończywszy  czynno- 
iści,  [lOslat  wyroki  swoie  do  Papieża  Celest3'na, 
aby  ie  potwierdził,  tak  do  niego  między  inne- 
mi  pisząc:  Ponieważ  potrzebno  iest,  ażeby 

wszystko  co  się  stało , waszey  świątobliwości  się 
oznaymito,  uznaliśmy  za  powinność  do  niego 
napisać.  I wyliczaią  tam  wszystko  co  i iak 
ustanowili.  Nadto  dokladaią  że  Patryarcha  An- 
tyocbeński  złączywszy  się  z 30  Biskupami  od- 
szczepieństwo  uczynił,  i niektórych  Biskupów 
!ŚM[iętobłiwycli  zputwarzył,  i proszą  Papieża, 
aby  on  sam,  iako  sędzia  wszystkicli  Biskupów, 
wyrok  przeciwko  niemu  wydal  (2).  Papież  u- 
stawy  tego  Soboru  przyiąl  i potwierdził  z tóm'  ' • 
umiarkowaniem,  aby  Jan  Antyochcński  i To- 
warzysze iego.  Stolice  swoie  Biskupie  zatrzymali, 
ieźeliby  się  upamiętali  i pokutowali.  To  wszy- 
stko czyliż  nie  oznacza  mocy  i zwierzchności 
Papiezkióy,  któróy  on  nad  całym  Kościołem  u- 
iy  wał? 

Po  Nestorym  powstał  Eutyches  Opat  klaszto- 
ru Carogrodzkiego,  i zacząh ogłaszać'  błędną  na- 
ukę. Marcyan  zostawszy  po  śmierci  Teodozego 
Cesarzem  wschodnim,  chcąc  temu  złemu  zapo- 
biedz  skutecznie,  napisał  list  do  S.  Leona  Papieża 


(i)  Ibid.  Act.  1. 

(3)  Ibid.  in  Relat.  ad  Caeleatunim  Fap. 
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o^wiadczaiąc  imi:  osądzi!  za  rzecz  słuszną 

„zardz  na  wstępie  swego  panowania  odczwad 
,,się  do  niego,  iako  tego,  który  zwierzchność  Bi- 
skupstwa Boskiey  Wiary  trzyma  i prosić  go, 
„aby  przez  Sobór  wszystkie  biedy  za  powagą 
„iego  utliiinione  zostały  (1).”  Pisząc  znów  po- 
wtórnie do  tegoż  S.  Papieża  prosi  go,  aby  przy- 
iechał  do  wsciiodnicb  kraiów  i Sobór  odprawił, 
a leźliby  tego  bez  trudności  uczynić  nie  mógł, 
żeby  przez  list  oznaymił,  iaki  sprawom  KoslcieU 
nyin  kierunek  nadany  bydź  ma.  Nareszcie  do- 
daie:  Napiszę  do  Biskupów , ahy  się  na  pewne 

mieysce  ziechafi,  zęby  to  co  wierze  Katolickiey 
pozi/teczno  iest,  tak  iako  świętobłiwość  twoia^ 
według  ustaw  Kościelnych  rozkaze , swern  posta- 
nowieniem wyiaśuili  (2).  W skutek  tych  odezw 
Cesarza,  S.  Leon  Papież  zwołał  Sobór  powsze- 
chny, który  się  w Chalcedonie  r.  451  odprawił. 
O czem  takie  mamy  świadectwo  w iednym  liście 
tegoż  Papieża : Rozesłaliśmy  listy  do  Braci  i 

Biskupów  naszych  i wezwaliśmy  tch  na  Sobór 
powszechny  (3).  Toź  wyznaią  i wschodni  Bi- 
skupi mówiąc:  Do  miasta  Chalcedonu,  wielu 
Biskupów  się  zgromadziło  w skutek  rozkazu  Le- 
ona Rzymskiego  Papieża,  który  prawdziwie  iest 


(1)  Concil.  General.  Binii  Tom.  2.  par.  i.  Concil.  Chal- 
ced.  Epist.  33. 

(2)  Ibid.  Epis^.  34. 

(3)  S.  Leo  Epist  93.  cap.  17.  ad  Turb. 
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głowa  Biskupów  (I).  Nic  masz  ted)'  wątpliwo- 
jści , że  Sobór  powszechnj'^  Clialcednński  Piłpicz,  j 
iako  głowa  Kościoła,  zgroma<lził.  Prawda,  że 
to  iiczynil  dopiero  po  dołożeniu  się  Cesarza,  łecz 
nie  (łla  tego  tak  sobie  post<{pił,  iakoby  bez  iipo- 
\vaż.nienia  Cesarskiego  nie  mógł  się  prawnie  od- 
bydź  Sobór  powszecłiny,  ałe  z powodu  innych 
słusznych  przyczyn.  Bo  naprzód  trzeba  było 
przez  wpływ  Cesarski  zabezpieczyć  Biskupów 
zieżdżaiących  się  od  napaści  niewiernych;  a nad- 
to b}'l  podówczas  zwyczay,  iżCesarzów  kosztem 
Biskupi  zieżdżali  się  na  Sobory,  należało  więc 
wprzód  ich  o tern  iiwiadomiaó.  Lecz  Cesarze 
pobożni  nigdy  samowolnie  Soborów  nie  zgro- 
madzali, ale  owszem  Papieże  zawsze  do  tego 
początkiem  byli.  A ieżeli  niektórzy  z Cesarzów 
na  Soborach  zasiadali,  czynili  to  nie  iako  sędzio- 
wie, aby  się  wdawać  mieli  w rzeczy  duchowne, 
lecz  iako  obrońcy  Kościelni.  Takim  był  i ten 
Marcyan , który  to  o sobie  sam , siedząc  między 
Biskupami,  wyznawał  (2). 

Lubo  Leon  S.  zaproszony  był  od  tegoż  Mar- 
eyana  Cesarza  na  ten  Sobór  Chalcedoński,  dla 
słusznych  iednak  powodów  nie  mógł  się  na  nim 
znaydowad,  ale  w swćm  zastępstwie  Paschazy- 
usza  i Luceneyusza  Biskupów,  Bonifacego  i Ba- 


(1)  Concilior.  General.  Binii  Tom.  j.'  par.  Z.  Concil. 
Chalced.  Epist.  32. 

(2)  Ibid.  par.  2.  Act.  6.  t 

51 
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zylego  Kapłanów  Włoskich,  iako  swych  posłów 
. nań  wyprawił  (1),  i ci  /.tego  względu  pierwsze 
przed  Biskupami  niieysee  zayinuwali.  Gdy  zaś 
wszyscy  w zwykłym  porządku  zasiedli , posło- 
wie Papiescy  oświadczyli,  iż  do  niczego  nie 
przystąpią,  aż  Dyuskor  Patryarclia  Ałexandryi- 
ski,  stronnik  Eutychesa,  osławiony  o wiele  zbro- 
dni, nie  oddali  się  z pośród  Biskupów.  Wola 
bowiem  test  Papieża,  mówili  oni,  który  test 
głową  wszystkich  Kościołów  y aby  Dyoskor  mię- 
dzy Biskupami  nie  zasiadał  iako  sędzia,  który 
iako  obwiniony,  wprzód  z postępków  i zdań  swo- 
ich sprawić  się  iest  obowiązany.  Dyuskor  więc 
wstad  musiał  i iako  obwiniony  we  środku  na 
ławie  zasiadł  (2).  Zatem  wiele  mu  zbrodni  za- 
rzucano, między  innemi  i tę,  iż  śmiał  Leona 
Papieża  wyklinać.  Poczóm  posłowie  Papiezcy 
ogłosili  przeciw'  niemu  następuiący  wyrok:  Nay- 
świętszy  i naybłogosławieńszy  Arcybiskup  Rzym- 
ski Leon,  przez  nas  postów  swych  i przez  ni- 
nieyszy  Sobór,  wraz  z potrzykroć  ńaybłogosła- 
wieuszym  i wszelkiey  chwały  godnym  Piotrem 
S.  Apostołem,  który  iest  opoką  Kościoła  Kato- 
lickiego i f undamentem  prawdziwey  wiary,  wy- 
zuł Dyoskora  tak  z godności  Biskupiey,  tako  tei 
od  sprawowania  wszystkich  urzędów  Kapłań- 
skich go  odsądził.  Ten  wyrok  cały  Sobór  po- 


(i)  Ibid.  par.  i.  Epist.  4o. 
(3)  Ibid.  par.  a.  Act.  1. 
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cli  wali!  i za  sliisźny  iiznai  (1).  Czytano  także 
tam  list  S.  Leona  Papieża,  napisany  przecinko 
biv'dom  Eiitychesa,  którym  dowodzi  cudownego 
wcielenia  Syna  Bożego.  Ten  list  Oycowie  dzi- 
wnie wychwalać  poczęli  i woląc:  To  wiara  ~ 

Oyców  naszych!  To  wiara  Apostołów!  Wszy- 
scy tak  wierzymy  \ Prawowierni  tak  wierząl 
Przeklęty  kto  tak  nie  wierzy  \ Piotr  przez  Le- 
ona mówił  (2). 

Ten  Sobór  tak  slaw'ny,  złożony  z Biskupów 
630,  zwierzchność  Papieża  ciągle  w calem  zna- 
czeniu uznaiąc  i poważaiąc,  zdał  mu  też  z czyn- 
ności swych  porządną  sprawę  na  piśmie,  pro- 
sząc aby  ie  powagą  swoią  zatwierdził.  Między 
innemi  te  słowa  do  niego  pisze:  Tyś  nauki  i 

wiary  iako  złotem  przeplatany  łańcuch  z szaty 
Chrystusowcy,  z rozkazania  tego  Prawodawcy, 
az  do  nas  przychodzacey  dochowad,  i iesteś  nam 
tłómaczem  Piotra  S.  postanowiony,  który  hło-  _ 
gosławietistwo  wiary  iego  na  wszystkich  nas 
sprowadzasz.  Tyś  zgromadzenia  naszego  star- 
szym byt  nad  nami,  iako' głowa  nad  członkami .. . 
Prosiemy  cię  wyrokiem  swoim  uczciy  nasz  roz- 
sądek, a iakośmy  w dobrem  ochotnie  się  zgodzili 
z głową,  tak  wysokość  twoia  Synom,  to  co  przy- 


(1)  Ibid.  Act.  3. 

(2)  Haec  Patrutn  fides ! Haec  Apostolornm  fides!  Oinnes 
ita  credimus!  Orthodoxi  ita  ci'ednnt!  Anathcma  eiqiii  ita 
uon  credit!  Petrus  per  Leoncin  locutns  est!  Ibid.  act.  2. 
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stoi,  niechay  icyświadczy.  Otóż  iako  się  Syna^ 
mi  Papieża  oni  Oycowie  zowią  i za  giowę  go> 
swoią  iiznaią.  Polecaią  tam  iego  łasce  Carogrodz^ 
kę  Stołicę , prosząc  aby  nad  nią  świetność  wła> 
dzy  swey  Apostolskiej'  rozciągnął  (ł). 

Przj’czyna  tój'  prośby  ta  była  r Gdy  się  ukoń- 
czyło posiedzenie  XV.  Sobornc , i gdy . posłowie- 
Papiezcy  wyszli  z mieysca  obrad , a tyllio  sami 
wschodni  Biskupi  zostali,  ci  z namowy  Anato- 
liusza  Biskupa  Carogrodzkiego  napisali  faiemnie 
i iakoby  ukradkiem  ustawę,  przez  którą  Garo- 
grodzkiey  Stolicy  naznaczali  pierwsze  micysce 
po  Stolicy  Rzymskiey-  I w tey  ustawie  wspo- 
mnieli prawidło,  niby  to  wtórego  Soboru  Caro- 
grodzkiego o teiiiże,  mówiąc  iak  następnie:  „Idąc 
„\vc  wszystkiem  za  wyrokami  Oyców  SS.  i ezj'- 
„taną  dopiero  uchwalę  150  Bogolubnjch  Bisku- 
„pów,  niegdyś  w Carogrodzie  za  panowania 
„Teodozego  większego  zebranj'cb  przyiimiiąc,  i 
„my  także  uchwalamy  i stwierdzam}'  prawa  S. 
„Kościoła  Carogrodzkiego  nowego  miasta  Rzymu.. 
„Albowiem  iako  Stolicę  dawnego  Rzymu,  ze- 
„względu  na  to  miasto  panuiącc,  słusznie  Oyco- 
„wie  pierwszeństwem  uczcili , tak  z tegoż  pn- 
„wodu  samego  150  Bogoliibni  Biskupi,  Stolicy 
„nowego  Rzymu  równy  zaszczyt  udzielili..  W 
„czem  mądrze  i słusznie  sobie  postąpili,  aby 


(i)  Ibid.  Rclatio  S.  Syiiudi  Clialced.  ad  S.  Leonem  Pap. 
par.  3. 
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„miasto  stołeczne  Rządów,  które  w rzeczach 
„świeckich  równych  praw  z dawnym  panuiącym 
„RzyniLMii  używa,  było  też  równie  i w'  ducho- 
„wnych  rzeczach  uważane,  iako  drugie  po 
„nim  1 1).”  Posłowie  Pajuezcy  prz3^hy wszy  na 
następne  posiedzenie,  które  było  iui  ostatnie, 
żałili  się  na  Biskupów  wschodnich,  iż  się  dali 
Anatoliuszowi  namówió  do  wydania  takiey  usta- 
wy, nic  im  wprzód  o tern  nie  wspomniawszy; 
Biskupą  oni  odwołali  się  do  Soboru  Carogrodz- 
kiego, mieniąc  ii  na  nim  takaż  ustawa  iui  była 
ogłoszona;  lecz  gdy  posłowie^ okazali,  że  ióy  nie 
masz  między  drugiemi  tegoż  Soboru  ustawami, 
tu  iiiż  na  to  nic  odpowiedzieć  uie  mogli.  Znać 
tedy,  że  iey  nigdy  przedtem  nie  było,  i że  ią 
t}  Iko  zmyślono  i podrzucono  dla  dogodzenia  du- 
mie, któregoś  z Biskupów  Carogrodzkich,  któ- 
re!' także  użył  Aiialoliusz  za  pozór,  aby  swey 
W}  iiiosłości  zadosyć  iicz3'nil.  Ale  gd}'  posłów 
Papiezkicłi  mowa  nic  nie  pomogła,  oświaidczyli 
się  iawnie,  iż  na  tę  ustawę  nic  zezwalaią,  a iż 
wątpliwości  nie  masz,  że  Papież  ią  odrzuci  (2). 
Jakoż  tak  się  stało. 

Wspomniony  wyżey  Meinates  rzeczoną  usta- 
wę przywodzi  na  dowód,  iż  Biskup  Rzymski 
byt  wyższym  dostoynością  nad  innych  Biskupów, 
dla  tego  tylko,  że  miasto  Rzym  było  znakomitsze 


(i)  ILiil.  Act.  i5.  Cau.  i8  ct  Act.  i6.  in  Princip. 
Ibid.  Act.  iG.  ' 
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nad  inne  miasta  (1).  W czein  bardzo  błądzi. 
Bo  daymy  to , ze  chociaiby  ta  ustawa  od  całego 
Koi^ciola  uznaną  była  za  prawomocną  i staia  się 
godną  piłnćy  rozwagi,  to  ieszcze  i tak  zwa- 
żywszy iey  wyrazy  i zamiar,  nie  można  z ni^y 
słusznie  takiego  w'niosku  wyprowadzać.  Wia- 
domo iest,  że  oddawna  starali  się  Carogrodzcy 
Biskupi  o pierwszeństwo  powagi  i zwierzchno- 
ści nad  innemi  Biskupami  wschodniemi , przez 
wzgłąd  ii  ich  Biskupia  Stolica,  była  oraz  Stolicą 
Państwa  całego.  Ustawa  tn  w mowie  będąca 
przekazyw'ała  im  pierwsze  po  Bisłofpie  Rzym- 
skim mieysce.  1 to  iadnćy  wątpłiwości  nie  pod- 
lega. Ale  ztąd  wnosić  nie  można,  aby  pier- 
wszeństwo Stolicy  Rzymskiey  było  tylko  skut- 
kiem pierwszeństwa  starego  Rzymu  nad  innemi 
miastami;  aby  dostoyność  Patryarchy  Carogrodz- 
kiego dostoyności  Rzymskiego  równą  bydi  mia- 
ła; aby  iak  ten  iest  naywyiszym  Pasterzem  po- 
w'szechnego  Kościoła7  tak  ów  mógł  bydź  wscho- 
dniego. C/ylii  Biskup  Rzymski  z iakióy  ustawy 
Soborney  początek  powagi  i władzy  swóy  bie- 
rze, nie  za^  od  woli  i postanowienia  samego 
' Jezusa  Chrystusa?  Wzgląd  dla  Biskupa  Caro- 
grodzkiego nic  z wyższości  Rzymskiego  Bisku{>a 


(i)  Podobnie  utrzymuie  Autor  książki  Rozmowy...  o 
prawowiernoioi  i t.  d.  który  rad  to  ■wiernie  powtarza,  co 
kiedy  błędnego  przeciwko  władzy  Stolicy  Rzymskiey  na- 
pisano. Przypisek  Wydawcy. 
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nie  iiymiiie,  ani  iiiąd  moie.  Nie  id/ie  tu  albo- 
Aviein  o pierwszeństwo  tylko  porządku,  czci  i 
iiiieysca,  ale  idzie  o pierwszeństwo  powagi  i 
wiad/y  udzieloney  od  samego  Boga;  idzie  o 
i^rodek  iedno^ci  Kościoła,  idzie  o sąd  prawowier-* 
nńy  nauki,  a tey  własności  ani  Bóg  nie  nadał, 
ani  Kościół  wiernych  oznaczony  w Soborze  po- 
wszechnym, nigdy  Patryarsze  Carogrodzkiemu 
nie  przyznał.  I owszem  iak  naywyraźniey  dał 
do  zrozumienia,  że  Papiei  i nad  nim  samym  i 
nad  Patryarchą  Carogrodzkim  miał  zupełną  zwie- 
rzchność, kiedy  swoie  wyroki  i ustawy  z załą- 
czeniem pokornćy  prośby  do  potwierdzenia  iego 
odesłał.  Ze  równy  na  równego  nie  ma  władzy, 
że  iednego  praw'o  i ustawy  potwierdzenia  dru- 
giego nie  potrzcbuią,  iest  to  zasada  i z Pismem 
S.  i z rozumem  zgodna  i od  wszystkich  Naro- 
dów przyięta.  Gdyby  więc  Biskupi  zgromadzę-- 
ni  w Chalcedonie  na  Sobór  powszechny  uzna- 
wali albo  siebie  samych,  albo  Patryarchę  Caro- 
grodzkiego równym  Rzymskiemu  Biskupowi, 
ęzyliżby  swoie  ustawy,  a mianowicie  tę,  która 
się  ściągała  do  wywyższenia  Stolicy  Carogrodz- 
kióy  (1)  pod  rozsądek  Leona  Papieża  z uniżoną 
prośbą,  aby  onę  potwierdził,  byli  poddali? 

Nie  "godzi  się  tu  ieszcze  iedney  okoliczności 
pominąć.  Gdy  Leon  Papiei  dzieie  Soboru  Chal- 


("0  Carogi-od  ma  ieszc%e  inną  nazwę:  Konitantynopol , 
Stambuł  i Bizantium. 
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cedońskiego  odebrał,  potwierdził  wprawdzie  to 
wszystko  co  na  nim  było  zawyrokowano  o wie- 
rze i pot<;pieniu  kacorstw,  ale  one  ustawę  do- 
tyczącą podwyższenia  Stolicy  Carogrodzkiey  od- 
' rzucił.  I o tóm  wszystkiein  dat  znad  przez  list 
Anatoliuszowi  Carogrodzkiemu  Biskupowi  (1). 
Anatoliusz  za^  odebrawszy  list  Papiezki,  zataił 
go  dla  tego,  iź  iego  pychę  odkrywał  i zawsty- 
dzał. Poszło  zatem,  źo  ci,  co  się  sprzeciwiali 
kacerstwoin  przez  wspoinniony  Sobór  potępio- 
nym, nie  maiąc  wiadoinoiści  o iego  potwierdze- 
niu przez  Papieża,  powątpiewać  poczęli  wzglę- 
dem iego  ważności  i slabiec  w zbiianiu  rzeczo- 
nych kacerstw;  przeciwnie  za^  owi,  co  sprzy- 
iali  tymże  kacerstwoin,  zaczęli  tryumfować.  To 
zważaiąc  Cesarz  Marcyan  tak  napisał  do  S. 
Leona  Papieża:  „Bardzo  nas  zadziwia,  że  lubo 

„Biskupi  na  Sobór  w Chalcedonie  zgromadzeni 
„listem  waszą  świątobliw'o^ć  o wszystkióm,  co 
„się  działo  na  tymże  Soborze,  uwiadomili;  z 
„tern  M^szystkiem  wasza  (świątobliwość  z swey 
„strony  nic  wydałeś  listu,  który  powinienby 
„W’szystkim  w Kościołach  bydź  ogłoszonym.  Ztąd 
„niektórzy  zbiiaiący  błędną  naukę  Eutychesa 
„w  wielkióm  zawikłaniu  zostaią,  nie  wiedząc 
„czyli  wasza  świątobliwość  to  co  on  Sobór  po- 
„stanowił,  potwierdziłeś.  Racz  więc  wasza  świą- 


(i)  S.  Leo  Epi«t.  n5.  Edit.  Yenet.  «n.  i753. 
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„tobIiwos'<5  wydać  list,  z któregoby  się  wszystkie 
„Kościoły  i narody  jirzekonałj^,  iz  dzieie  tego 
„to  Soboru  pochwalasz...  Aby  tym  sposobem 
„ludziom  skłonnym  do  sporów  i kłótni,  wszełkie 
„o  zdaniu  wa.szćy  s'vviątobliwości  odięło  się  po- 
„deyrzenie  (1).”  Musiał  więc  S.  Leon  inny  list, 
oprócz  togo,  który  Anatołiiisz  ukrył,  do  Bisku- 
pów, którzy  byli  na  Soborze  Chalcedońskim,  na- 
pisać; którym  Sobór  on  ze  strony  wyroków 
wiary'  i potępienia  kaccrzów  potwierdza.  Lecz 
onę  ustawę  która  Biskupowi  Carogrodzkiemu 
pierwsze  mieysce  po  Biskupie  Rzy'inskim  nazna- 
czała, odrzuca  (2).  Jeżeli  więc  wyroki  całego 
świata  Biskupów  na  Sobór  zgromadzonych,  mię- 


li) Marcianns  Impcr.  inter  S.  Leon.  Epist.  iio. 

(2)  S.  Leo  Epist.  ii4. 

Pomimo  zabiegów , które  Biskupi  Carogrodzcy  czynili 
ieszrze  przed  Soborem  Chalcedońskim , aby  otrzymać  mo- 
gli dostoyność  Patryarchalną,  nie  dokazali  przecież  tego, 
aż  dopiero  w wieku  VI.  i to  za  staraniem  Ce.sarza  Justy- 
niana, do  którego  żądania  przychyliła  się  Stolica  Rzymska. 
Póżiiióy  zaś,  to  ie.st  r.  i2i5  na  Soborze  Lateraneńskim 
powszechnym,  pozwolone  im  icst  pierwsze  mieysce  po 
Rzymskim  Biskupie,  które  iednak  tylko  na  tem  zależy, 
aby  przed  innemi  Patryarchami,.  to  icst;  Alexandryi,  An- 
tyochyi  i Jerozolimy  zasiadali  i cześć  mieli,  nie  zaś  żeby 
nad  niemi  zwierzchności  używali.  Concil.  Lab.  Tom.  XI. 
Col.  i53.  Cap.  5.  de  dignit.  Patriarcharum. 

Przypiseh  Wydawcy. 
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dzy  którymi  był  i Biskup  Carogrodzki,  wzbu- 
dzały dopóty  nieufność  w pośród  wiernych,  do- 
póki się  nie  przekonali  o potwierdzeniu  ich  przez 
Papieża;  ieżeli  wtedy  w ierżyi  Kościół,  że  powa- 
ga Soborów  powszechnych,  ziożonycli  ze  wszy- 
stkich  Biskupów  i Patryarchów,  podlegała  powa- 
dze i wdadzy  Papiezkiey,  tak,  iż  ich  Soborne 
ustawy  dopóty  nie  miały  mocy,  dopóki  nie  były 
od  Papieża  potwierdzone,  któż  tedy  wijtpić  mo- 
że, źe  Papież  niotylko  nad  Carogrodzkim  Bisku- 
pem, ale  i nad  wszystkiemi,  razem  wziętymi 
Biskupami,  ma  zwierzchności 

Lecz  ani  Anątoliiisz  Biskup  Carogrodzki  i wie- 
lu iego  następców  nie  byli  w tóm  mniemaniu, 
aby  iin  co  istotnego  rzeczona  ustawa  Soboru 
Chalcedońskiego  nadawała,  gdyż  się  w zwykłych 
obrębach  swey  dostoyności  i podległości  ku  Sto- 
licy Rzymskiej'  zachowywali,  i gdy  współcześni 
nie  uważaią  nic  więcej'  w tój'  ustawie,  iak  tylko 
chęć  wschodnich  Biskupów,  zgromadzonj'cłi  w 
Chalcedonie,  mieście  Azyi  mnieyszey,  przypodo- 
bania się  Dworowi  swemu  Carogr(»dzkiemu  i 
Biskupowi.  Co  i dane  nazwisku  Carogrodowi, 
nowegc)  Rzymu,  okazaic,  lubo  ustawa  Soliorna 
bez  tego  pochlebnego  wspomnienia  obejść  się 
mogła.  Nie  chcieli  Biskupi  zachodni,  bo  i po- 
wodu do  tego  żadnego  nie  mieli,  należeć  do  tóy 
ustawy  i w niey  schlebiać  wschodnim  Cesarzom. 
Przeto  ustawa  od  nich  nie  podpisana,  od  Ła- 


Digitized  by  Coogle 


o PIERWSZEŃSTWIE  NASTĘPCÓW  S.  PIOTRA. 


381 


cinskiego  Kościoła  przyiętą  ni«  była,  i owszem 
0(1  Papieżu  w została  zganiona  (1). 

Gdy  znowu  w wieku  M.  rosterki  z powodu 
niekturycli  pism  kacerskicli  w Kościele  wznie- 
cone zostały,  Papież  Wlgiliusz,  celem  ich  przy- 
tłumienia, Sobór  powszecbtiy  nakazał,  a Justy- 
nian Cesarz  r.  553  zgruniad/.il  go  do  Carogro- 
du  (2).  Gdy  sic  to  działo,  Wigiliusz  Papici 
znaydował  si(;  w Carogrodzie.  Ojcowie  zebra- 
ni na  Sobór,  czcząc  go  iako  nay  wyższego  Bisku- 
pa, wystali  do  niego  20  Biskupów,  między  któ- 
rj  ini  bj  lo  3 Patrj  arebów,  zapraszaiąc  go  na 
rzeczonj'  Sidiór  (3).  To  uczynili  ze  szczegół mij' 
czci  ku  głowie  Kościoła.  Bo  gdy  Arcybiskupów 
łub  Patryarcłiów  na  Sobór  wzywaią,  trzech  tj  i- 
ko  do  nich  Biskupów  posyłaią.  Jako  uczjnit 
Sobór  Etezki  w zględem  Nestorego  Carogrodzkie- 
go i Clialcedoiiski , względem  Dyoskora  Ałexan- 
dryiskiego  Patryarcłiy,  po  trzech  tylko  Bisku- 
pów do  nicii  vvj'praw  uiąc.  Papież  odmów  ił  sw  ey 
bytności  na  Soborze.  Ponieważ  Cesarz  Justj’- 


CO  Skłoniła  iim}’sły  Grekilw  do  tćy  ustawy  miedzy  in- 
nemi  także  niechęć  ku  o.suLie  Patrya)  chy  Alcxandry  iskio^o, 
który  do  picrw.szcgo  niicysca  ,-)o  Jłiskupie  Rzymskim  z da- 
wnegoi  używania  miał  prawo.  Collcctio  Juris  cauon,  in 
fo\.  Paris.  Pdit.  l66g. 

CsJ  Coiicil.  (Jenerał.  Biiiii  Toin.  2.  par.  2.  in  Not.  ad 
Concil.  II.  Constantinopol. 

C3)  Ibid.  apud  cund.  Concil.  II.  Constantinopol.  Act.  u 
2 et  .5. 
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nian  zamiast  patrzyd  swćy  polityki  mieszał  się 
do  spraw  Kościelnych  i wydal  ustawę,  przez 
którą  nietylko  one  pisma  karerskie,  ale  i wy- 
dawców ich  iuz  zmarłych,  potępiał,  i chciał  aby 
Sobór  podobnież  uczynił,  który  się  tćz  do  tego 
skłonnym  okazywał.  Papież  zaś  przewidiiiąc, 
ii  7.  tak  ogólnego  potępienia  i pism  i ich  wy- 
dawców może  nastąpić  odszczepieństwo  w Ko- 
ściele Chrystusowym,-  iakoż  w rzeczy  samóy 
wyniknęło,  błędy  tylko  w owych  pismach  za- 
warte naganiał  i potępiał,  lecz  samych  ich  Au- 
torów ochraniał.  Czynił  zaś  to  dla  tego,  iż  w 
pokucie  i w zrzeczeniu  się  wszelkiego  kacerstwa, 
z tego  świata  keszli,  i źe  Sobór  Clialcedoński  ich 
pokutę  przyiął  i osób  ich  nie  potępił,  błędy  tyl- 
ko ich,  których  się  zrzekli,  zganiwszy.  Któ- 
rych gdy  Justynian  potępiał  i Soł)ór  on  Caro- 
grodzki na  to  potępienie  przystawał,  wiciu  Ka- 
tolików na  początku  przychylić  się  do  tego  nie 
chciało  i odszczepili  się  od  iedności  Kościoła, 
rozumiciąc  iz  się  przez  to  potępienie  Sobór  Chal- 
cedoński,  który  onych  Autorów  dla  ich  pokuty 
przyiął,  znieważa,  i że  się  pokóy  umarłych,, 
którzy  za  życia  swe  błędy  odwołali,  narusza. 
Takiemi  mianowicie  byli  Biskupi  Afryki  i Illi- 
ryi.  Z tenł  wszystkiein  Wigiłiusz  Papież,  rozwa- 
^ żywszy  potóiii  rzecz  dokładnióy  i przekonawszy 
się,  że  ci  Biskupi  Afrykańscy  i Illiryyscy,  któ- 
rzy z nim  byli  w Carogrodzie,  odstąpili  iuż  swe- 
go mniemania,  zezwolił  nareszcie  nietylko  na 


Digitized  by  Googic 


o PIERWSZEŃSTWIE  NASTĘPCÓW  S.  PIOTRA.  383 

potępienie  owych  pism  kacerskich  ale  i ich  wy- 
dawxów  (1).  Itym  celem  wydał  list  przez  któ- 
ry wyroki  onego  Soboru  potwierdził  (2).  * O tym 
liiście  sami  Oycowie  na  ostatniem  posiedzeniu 
w'spominaiąc,  tak  mówią:  Zachowaymy  iednośó 

ss  Apostolską  S.  Kościoia  dawnego  Rzymu  Sto- 
licą, stosuiąc  się  we  wszystkiem  do  ducha  pi- 
sma tu  odczytanego  (3).  Stąd  Focyiisz  Patry- 
archa  Carogrodzki,  lubo  nayzaciętszy  Koi^cioła 
Rzymskiego  nicprzyiaciel,  wyraźnie  icdnak  to 
przyznaie,  ii  Wigiliusz  Papież  4>ow’agą  swą  ten 
Sobór  potwierdził.  Oto  słow'a  iego:  „Wigiliusz 
„który  Kościołem  Rzymskim  rządził,  był  wpra- 
„wdzie  obecny  w mieźcie  Carogrodzie,  ale  nie 
„znaydował  się  na  Soborze,  dla  tego,  ii  sam 
„wzbraniał  się  nań  udad  Z tern  wszystkiem, 
„lubo  nie  chciał  naleźed  do  posiedzeń  tego  iwdę- 
„tego  towarzystwa,  wiarę  iediiak  przez  powsze- 
„chne  Oyców  w^yznanie  ogłuszoną,  listem  swo- 


CO  Niektórzy  róźnowiercy  z tego  zdarzenia  wzięli  pr>- 
chóp  do  obwiniania  Wigiliusza  Papieża  o lekkomyślność,, 
dla  tego  iż  naprzód  wzbraniał  się  potępiać  onych  Autorów 
pism  kacerskich,  a potćm  ich  potępił:  lecz  kto  się  z roz- 
wagą i prostym  umysłem  przypatrzy  okolicznościom  ta 
wytkniętym,  które  nayprzód  go  odstręczały,  a potem  skło- 
niły do  takiego  potępienia,  nie  przypisze  mu  lekkomyślno- 
ści, ale  raczej  wielką  rostropność. 

Przypiseh  Wydawcy. 

fa)  Lab.  Tom.  5.  Concil.  col.  SgS. 

(3)  Concil-  Coustautinopol.  II.  act.  8. 
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„im  potwierdzi!  Cl).”  I temu  to  potwierdzeniu 
Papiezkiemu  winien  iest  Sobór  II.  Carogrodzki, 
ie  go  tak  na  wschodzie  iako  i na  zacliodzie  za 
wielki  i powszechny  uznano  i przyięlo  (2). 

Zjawione  r.  633  na  wschodzie  kacerstwo  Mo- 
notelitów  czyli  Jednowolców , to  iest  tych,  któ- 
rzy iednę  tylko  wolę  w Jezusie  Chrystusie  wy- 
znawali, zamieszanie  wielkie  w Kościele  spra- 
wiło j dla  iego  iispokoienia  Cesarz  Konstantyn 
Pogonat  zażąda!  od  Agatona  Papieża  Soboru  po- 
wszechnego (3).  Ten  zgromadził  sic  r.  ,680  w 

(ij  Piłotius  Epist.  ad  Miciiael.  Bulwar.  Princip. 

(a)  Baroniiis  Annąl.  EccI.  ad  en.  553. 

Autor  książki  Rozmowy.,,  o prawowiernoici  i t.  d.  po- 
wiada , iż  pomimo  to,  że  Wigilinsż  Papież  niccliciał  bydź 
na  Soborze  V.  powszechnym , ten  iednak  spełnił  dzieło 
swoie  bez  iego  zgody  [str.  8l).  Co  spełnił?  Jakże  to  możną 
uznawać  za  dzieło  spełnione,  które  Paj)iezkiego  potwierdze- 
nia potrzebowało  i któi-e  temuż  potwierdzeniu  winno  iest  tę 
moc  i trwałość, którą  ma?  Na.sz  Autor,  oddycliaiąc  nienawi- 
ścią ku  Stolicy  Rzymskiey,  bez  dowodów,  i owszem  często- 
kroć przeciwko  nayiaśnieyszyin  doumdom,  tisiłuie  ią  poni- 
żyć i powagę  iey  zniszczyć.  Nie  boieiny  się  o ruinę  Stolicy 
następców  Piotra  S.  bo  ona  stoi  na  Jwardcy  opoce  słowa 
Fundatorai  swego  Jezusa  Chrystusa,  ale  żaluieniy  bezskute- 
cznego niozoiit  i sicpactwa  wspoinnioucgo  Autora.  Miała 
ta  Stolica  od  początku  Clirzesciaństwa  równic  biegłych  iak 
zaciętych  nieprzyiariól,  którzy  ciągłe  do  niey  szturmy  przy- 
puszczali, a iednak  iey  poruszyć  nie  mogli,  dzisieysi,  któ- 
rzy tamtych  ledwo  słabym  są  odgłosem  , czyliż  ią  obalić 
zdołaią?  Rrzypiseh  Jf'ydativcy. 

(3)  I.abb.  Concil.  Toin.  G.  Col.  .5()'t  et  scq.  Epist.  ad  Pap. 
et  ad  Georg.  Patriarcli.  Binius  in  Not.  ad  idem.  Coniił- 
Constautinopol.  IH. 
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Carogrodzie.  Agaton  Papież  uj'prawil  nań  z 
strony  swoiey  posłów  Teodora  i Jerzego  Kapta> 
nów  i Jana  Dyakona.  Ztąd  ci  tr/.óy  na  wszy- 
stkicli  Sobornych  posiedzeiiiacli  pierwsze  iniey- 
sca  zasiadali,  pierwsi  mówili,  pierwsi  Avyroki 
})odpisy  wali ; z strony  za^  {Soboru,  podówczas  w 
Rzymie  odprawionego,  byli  posłami  Jan  i Abun- 
daneyusz  i drogi  Jan  Biskupi  z niektórymi  in- 
nymi duebownymi  i zakonnikami  (I).  Tym 
posłom  dał  Agaton  Papież  list  do  Cesarza,  a ten 
byl  czytany  na  zupełnóm  Cyców  zgromadze- 
niu (2),  w którym  są  następuiące  słowa,  godne 
pamii^ci:  Przy  czuyney  ćbronie  Piotra  S.  nigdy 

ten  Apostolski  Kościół  iego  bynaymniey  z drogi 
prawdy  nie  zboczyły  którego  się  powagi^  tako 
wszystkich  Apostołów  Kiązęcia.,  cały  Katolicki 
Kościół  Chrystusa  i powszechne  Sobory  zawsze 
trzymaiąc  wiernie,  w niczem  nie  odstępowały  i 
wszyscy  czcigodni  Oycowie  szli  za  iego  Apostol- 
ską nauką,  przez  którą,  iako  naydowodnieysze 
Kościoła  Chrystusowego  światła  zaiaśnieli:  a iako 
Święci Kauczyciele  prawowierni  czcili  i trzymali 
go  się  zawsze;  tak  kacerze  niesłusznie  go  po- 
twarzali  i nienawidzili. . . To  iest  prawdziwey 
wiary  prawidło,  którego  się  i w pomyślnościach 
i w przeciwnościach  statecznie  trzymała  ta  du- 


(i)  Łabb.  ibid.  Act.  3>  Col.  63o  et  seęi. 
' (2)  Ibid.  Act.  4. 
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chowna  waszego  nayspohoymeyszego  państwa 
Matka y Apostolski  Kościół  Chrystusa:  który  % 
łaski  Bo"a  wszechmogącego  utartóy  ścieszki 
Apostolskiego  podania  nigdy  się  nie  puścił,  ani 
hacerskiemi  nowościami  się  nie  zaraził;  lecz  co 
na  początku  wiary  Chrześciańskiey  od  przodków 
swoich  Apostolskich  Xiąiąt  odebrał,  przy  tern 
niewzruszenie  az  dotąd  trwa,  według  Boskiey 
samego  Zbawiciela  Pana  obietnicy,  którą  Xią- 
ięciu  swoich  uczniów  w Ewanielii  dał,  mówiąc: 
Piętrzę,  Piętrzę  oto  Szatan  zakądał,  aby  was 
przesiał  iako  pszenicę:  alem  ia  prosił  za  tobą, 
aby  nie  ustawała  wiara  twoia,  a ty  kiedyś  na- 
wróciwszy się,  potwierdzay  braci  twoich  (1). 
Niechay  więc  uwaky  wasza  uprze y ma  łaskawość, 
ke  Pan  i Zbawiciel  wszystkich , od  którego  wiara 
pochodzi,  kiedy  tę  wiarę  Piotrowi  nieustaiącą 
przyobiecał , razem  potwierdzać  Braci  obowią- 
zek na  niego  włożył;  do  czego  Apostolscy  Bi- 
skupi, poprzednicy  moiey  niskości,  z iaką  się  za- 
wsze przykładali  starannością,  wszystkim  iest 
dobrze  wiadomo.  Po  przeczytaniu  tego  listu, 
wszyscy  Oycowie  zawołali:  Obecny  Święty  i 

powszechny  Sobór,  wiernie  i z rozciągnionemt 
rękoma  przyimuie  to,  co  nayświętszy  Agaton 
Papież  napisał  do  naypoboknieyszego  Konstan- 
tyna Cesarza  naszego  (2).  Tatnźe  wychwalaiąc 


(i)  Luc.  XXII.  3i  et  3a. 

(aj  Łabb.  Concil.  Tojn.  6.  Act.  i8. 
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wsponrmiony  list,  zowią  Papieża' Oycein  swoim 
i naywyźszytn  Biskupem,  i dodaią  one  olowa 
pełne  czci  zwierzclinosci,iego  nad  całym  Kościo- 
łem Bożym,  mówiijc:  Wałczył  z nami  przeciw 
biedom  kacerskim  naywyzszy  Apostołów  Xiqię. 
Bo  nain  tego  tiaśiadowca  i na  Btołicę^iego  Na- 
stępca sprzyiat,  htóry  nam  Boskie  taiemnice  obia- 
śnit.  Wyznanie  wiary.  Cesarzu ! od  Boga  napi- 
sane, ono  stare  Rzymskie  miasto  tobie  podało. 
Kartę  i atrament  widzieliśmy,  ale  przez  Agato- 
na  Piotr  mówił  (1).  I potępili  tam  kacerzy  za- 
przeczaiącycli  dwóch  woli  w Jezusie  Chrystusie, 
których  tóź  Agalon  Papież  wprzód  w lis'cie  swym 
wymienił  i potępił.  Nareszcie  napisali  do  Pa- 


• • ' * * ■ ' 

|[i)  Ibid.  Act.  i8.  iii  Serm.  acclamator.  post  med.  ( 

Ztąd  rozsądny  <czyteliiik.  wnies'ć  może,  iak  nieslusznis 
V niektórzy  pisarze  obwiniaią  Liberyusza  i Honoryusza  1,  > ' 

Fapicżó\r,  jakoby  piervrszy  Aryańskieni,  a drugi  Monote- 
lickiem  zmazał  się  kacerstwem.  Bo  gdyby  to  prawda  była, 
iakiómżeby  czołem  mógł  się  byl  Agaton  Papież  odezwać  w 
uszy  całego  śvkiata,  iż  żadcn  z iego  poprzedników  nigdy 
ź drogi  prawdy  nie  zboczył,  ani  się  błędami  kacerskiemi 
nie  zaraził?  A ieżeliby  Agaton  v»' liście  swym  się  pomy- 
lił, czyliżby  cały  Sobór  tenże  list  iego  pochwalił?  czy- 
liżby  go  za  wyrok  samego  Piotra  S.  uznał,  iak  tu  uczynił?  ' '' 
Więcey  powiemy.  Święci  i wielcy  ludzie  owych  wieków  ’ 
nietylko  wspomnionych  Papieżów  nie  obwiniaią  o żadna 
błędy  kacerskie,  a'Ie  owszem  wielce  ich  wychwalaią  i za 
Świętych  maią,  inż  iiawet  po  ich  śmierci.  I‘tak  Libery- 
usza S.  Bazyli  ("Lpist.  aC3^  nazywa  Biskupem  swif/.ym.  J 
S.  Ambroży,  OTfźe/7i  śu>iitym,  godnym  uwielbienia  (LJb.  3, 
de  virg.  cap.  i.  ad  Marcel.).'  Podobnaż  to  icst>  aby  go 

. ' , ' 53  ( ' ' 
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pieia  donosząc  mu  co  sprawili  i dziękuiąc  za 
list  i naukę,  a prosząc  go  o potwierdzenie  tego, 
co  byli  po.stanowili.  I zowią  go  tam  Biskupem 
całego  Kościoła,  i mistrzem  prawo wiernćy  nauki 
mówiąc:  Tobie  tako  pierwszey  Stolicy  powsze-^ 


tak  uwielbiali  ci  święci,  gdyby  miał  ulcda  kacerstwn? 
Jakoż  ieden  e uczonych  tegoczeanych  dowodnie  to.  oka- 
saŁ*  iz  upadek  Liberyuaza  Papieża  iest  wynalazkiem  Ary-  ' 
andw,^ ktiirzy  tym  sposobem  chcieli  innych  Bis.kupów  do 
swey  spółeczności  pociągnąć.  I że  dni  to,  albo'  też  im 
podobni  tę  powieść  wtrącili  do  ksiąg  niektórych  Oyców  - 
Kościoła.  Alber  Disaert.  in  select.  Argiim.  Ilist.  Eccles. 
dissert.  lo.  . 

^iemniey  S.  Bcda  wysławia  Honorynsza  Papieża  i ma 
-go  za  Świętego,  mówiąc:  Czcigodny  Biskup  Honoryusz 

hył  dowcipu  bystrego,  roztropny  u>  radzie,  nauką  sławny , 
łagodności  i pokory  pełny,  zgoła  S.  Papiei , (V.  Bcda  in 
Tit.  S.  Bertolii}.  Izaliby  go  tak  sławił,  gdyby  się  był  ka- 
cerstwem  zmazał?  * > 

Ale  spytałby  kto:  czemuż  w dziciach  Soboru  VI.  po- 
wszechnego, o którym  mówimy,  imię. Honorynsza  Papieża 
położone  iest  między  tymi,  których  iako  kacerzów  potę- 
piono? Odpowiadamy,  Ee  dzieie  te  są  co  dp  tego  punktu 
sfałszowane.  Co  się  iawnie  pokaźnie  z ich  sprzeczności. 
Oycowie  którzy  wydali  wyrok  przeciw  kacerzom,  oświad- 
czaią  się  że  tylko  tych  w liczbie  ich  kładą,  których  Aga- 
ton  Pąpież  wprzód  wymienił  i potępił.  ("Act.  i8.  in  Relat. 
ad  Pap.J  to  iest:  Teodora  Biskupa  zFaran,  Sergiusza, 
Pyrra,  Pawła,  Piotra  Patryarebów  Carogrodzkich  i Cyra 
Alexaudry  iskiego  : zaraz  fałszerz  pisarz  dołożył.-  Potępili** 
. tćż  11  onoryusza  Papieża.  To  dodatek.  Bo  Agaton  nie  mia- 
nował Honoryii.sza  ani  go  potępił,  ale  go  owszem  bronił, 
mówiąc:  iż  żadnego  nic  było  na  Stolicy  Piotra  S.  któryby 
wiary  Ś.  naruszył.  A to  pisał  w tym  liście,  który  Oycowie 
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chnego  Kościoła  Biskupowi,  co  czynić  należy 
ochotnie  zostawuiemy,  iako  ternu  który  stoisz  na 
niewzruszoney  wiary  opoce.  Odczytawszy  list . 
prawdziwego  wyznania,  który  wasza  Oycowska- 
świętobliwośd  przesiałeś  do  Bogoboynego  Cesa- 


Snboru  mianuią/i  do  którego  się.odvvołiiią  i który  uznali  za 
naukę  Ducha  S.  i za  głos  Piotra^.  Czyliibysię  takiemu  wyro- 
kowi na  Honoriusza  posłowie  Papirzey  nie  sprzeciwili,  któ- 
rzy się  o mnieysze  rzeczy  zastawiali?  Kto  pofałszowa)  to 
pisma  tego  Soboru,  łatwo  się  doinyślić,  ii  niciaki  Teodor 
który  przed  Jerzym  złożony  był  z Carogrodzkiego  Biskup- 
stwa, a po  s'mierciyego  znów  na  nie,  gdy  wiatę  prawdziwą 
wyznał,  powrócił.  Ten  maiąc  dziele  Soboru  w ręku  swo- 
ich, imię  swoie,  z heretyckiey  listy  wymazał,  a Hono- 
ryuszowe  podrzucił.  Ani  to  zadziwiać  nikogo  nie  ptfwin- 
no.  Ponieważ  bezbożny  zwyczay  fałszowania  ksiąg  w Gre- 
cy! był  prawie  powszechny.  Czego  przykład  ndwet  na 
tym  Soborze  VI.  się  znalazł.  Bo  stronnicy  Moiiotelityzmu 
wtrącili' swóy  list  do  dzieiów  Soboru  V.  powszechnego, 
niby  to  przez  Meiinę  Biskupa  Carogrodzkiego  do  Wigi- 
Ijusza  Papieża  napisany,^  chcieli  nim  błąd  swóy  popierać;^ 
aż  posłowie  Papiezcy  okazali  go  bydż  ziiiyłlonym.  Bo  ^ 
Menna  wprzód  umarł,  niżeli  się  Sobór  V.  zaczął.  I gdy 
się  sam  Cesarz  i Biskupi  księdze , z którćy  ten  list  czytano, 
przypatrzyli,  dostrzegli  iż  trzy  sesterny  inną  ręką  zapisa- 
ne, do  niey  były  pi-zyszyte  {AcL  3).  Także  Anastazy  Sy- 
naita  roku  6.35  napisał  w iediićy  swey  księdze,  iż  pewny 
urzędnik  w Alesandryi  sekty  Seweryańskićy,  tizymał  u 
siebie  i4  pisarzy  na  to  umyślnie,  aby  dzieła  Oyców  SS.__ 
przepisuiąc,  fałszowali.  J Grzegorz  S,  żali  się  na  Caro- 
grodzian,  iż  księgi  Soboru  Chalcedońskiego  pofałszo wali. 

1 powiada,  że  księgi  Łacinników  daleko  Są  prawdziwsze, 
niżeli  Greków,  dla  tego  że  ci  tamtych  iah  prxebiegłoiciq 
tak  i onzukaństwem  prsereyiszaią  (Lib.  5.  Epist.  i4.  ad 
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rza^  uznaliśmy  go  iaikoby  byf  % natchnienia  Bo- 
iego  od  naywyższego  Naczelnika  Apostołów  na- 
pisany. Tym  powstałe  iiiedawno  kacerstwo  za- 
możne w różne  błędy,  rozproszyliśmy . Pra- 
uidziwey  wiary  iaśnieiącą  światłość  takie  wraz 


Nars).  Nareszcie  Mikołay  I.  Papież,  pisząc  do  Micbaia  Ce- 
sarza i odsyłaiąc  go  po  d<twody  tego  co  aiiówi,  do  listu 
Adryatia  poprzednika  swego  ^ przydaie  ; Jeżeli  iednah  ien 
list-  według  zwyczaiu  Greków  nie  iest  pofałszowatty , ale 
taki  dotąd  przy  Kościele  Carogrodzkim  zostaie,  iaki  był  po- 
słany ud  Stolicy  rtpostolskiey.  Czego  bez  przyczyny  nie 
mówi],  bo  się  potem  na  Soborze  Viil.  pokazało,  iż  tenżo 
list  niegdyś  od  Soboru  VII.  powszcclmego  przyięly,  zfał- 
azowany  został.  Jeżeli  więc  Grecy  pofałszowałi  IV.  V.  i 
VII.  Sobór,  niożuaż  sądzić,  iż  VI.  przepuścili?  Jakoż  lu- 
dzie uczeni  tego  iaśnie  dowiedli,  że  tak  iest  i że  tenże 
taip  fałsz  o Papieżu  Honoryuszu  przeniesiony  iest  także 
do  dzieiów  Soboru  VII.  i VIII.  puwszeciinego  (Bellar, 
lib.  'i.  de  Kom.  Pont.  cap.  ii.  Barunius  Annal.  Eccl.  ad 
au.  G8i.  Albcr  Dissert.  iii  Select.  Argmn.  Hist.  Eccl.  dis- 
sei«i.  n).  Napróżiio  też  nieprzyiaźiii.  Stolicy  Apostolskiey 
iprzywodzą  dwa  listy  tegoż  Hoiioiyiisza  , niegdyś  napisane 
do  Sergiusza  Naczelnika  Monolelitów,  chcąc  go  z nieb 
obwii>ić  o kacerstwo.  Ponieważ  S.  Maxym  męczennik  w'  , 
lat  7 po  śmierci  tegoż  Papieża,  zaświadczył  wyraźnie,  iż 
te  li.sty  zawierały  w sobie  pr.i wowierrią  naukę,  Grecy  zaś, 
przekladaiąG  ie  na  swóy  ięzyk,  błąd  o iednej  woli  w Chry- 
stusie do  iiiełi  wtrącili.  (Disput.  S.  Maxim'i  cum  P}'rrli<r 
apiid  Baroniuin  Tom  8.  S.  Maximus  in  Episl.  ad  Marin, 
iii  Bibliotliec.  Anasta.s),  Autor  więe  książki  Rozmowy, 
o pfawowiernoiei , i t.  d.  który  tf  potwarz  rzuconą  na  Ho-  t •' 
nerynsza  Wznawia,  niech  ma  to  od  nas  za  odpowiedź,  ,że 
tego  Papieża  nic  Sobór  VI,  lecz  pióro  wschodnich  fabze- 
rsów  W liczbie  Monotelitów  umieściło  i potępiło. 

' I ^ Rrs,ypiteh  ff'ydawvy, 

' I 
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Si  tobą  opowiadaliśmy^  którą  abyś  wasza  Oycowska 
świątobliwość  przez  list  swóy  czcigodny  potwier- 
dziły upraszamy  (i).  Wierzyli  więc  ci  Oycowie, 
ii  Suborne  ich  wyroki  potrzebowały  Papiczkie* 
go  potwierdzenia,  a przetoż  tćiii  samćm  uzna^ 
wali  iego  zwierzchność  nad  całym  Kościołem, 
który  wyoBrazali.  Potępieni  na  tym  Soborze  \ 
heretyccy,  to  iest:  Makaryusz  niegdyś  Patryarcha 
Antyochyi,  Stefan,  Anastazy,  Leoneyusz,  Poli- 
chroniusz  (2)  do  Papieża  appellowałi ; o których 


(i)  Labb.  Concil.  Tom.  6.  Col.  1073  et  1076  Relat.  Con- 
cil.  ad  Pap.  ^ 

(3)  Ten  Polichroninsa  szczegdlnieyszym  był  zapaleńcem 
■w  sekcie  Monotelickićy.  Napisawszy  on  na  karcie  swe 
wyznanie  heretyckie,  stawił  się  z niem  przed  całym  Sobo- 
rem, i rzekł  do  Oycdw:  „Tę  kartę  wiary  moiey  położę 
„na  umarłym,  a on  zmartwychwstanie,  i to  będzie  dowo-  ^ 
„dem  prawdy  wiary  moiey.”  Oycow-ie,  hibo  dobrze  wier 
dzieli,  że  będąc  heretykiem  cudu  tego  nic  uczyni;  wszaR- 
ie  na  wzór  Eliasza,  dopuścili  mu  kusić  sięoń,  aby  się  ie-  • ' 
go  matactwo  odkryło,  a lud  prosty,  który  błędami  swćmi 
zarażał,  przestał  mu  wierzyć.  Po.stawiono  więc  w t)bec 
wielkiego  zgromadzenia  ludu  umarłego  na  iednym  placu,  I 
Folichroiiitisr.  położył  nań  onę  kartę,  szeptał  do  ueba , i 
długo  około  niego  chodził.  Nareszcie  sam  zwątpiwszy  o 
onym  cudzie,  zawołał:  „Nie  mogę  go  wskrzesić.”  A lud 

nań  krzyknął:  Prtehlęty  nowy  Symon!  Przeklfty  zwodzi- 
ciel  Polir/troniuiz!  Gdy  go  potem  na  Sobór  przyprowadzę-  ' 
no,  pytali  go  Oycowie;.  ieżeliby  inż  wierzył,  ze  dwie  są 
wole  w Chrystusie , lecz  on  iako  Faraon  był  zaciętym  w 
swym  uporze  kacerskitn,  i przetoż  Sobór  nań  rzucił  klą.- 
twę.  Concil.  Constaiitinop.  III.*Act.  i5. 

, PrzypiseŁ  Wydawcy. 

• r 
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tak  napisał  Cesarz  dn  tegoż  Papieża : Ci  mzyscy 
zanieśli  prośbę  do  naszego  tronu  na  piśmie^  bta- 
gaiąc  nas  abyśmy  ich  do  waszey  świątobliwości 
odesłali.  Jahoz  tak  uczyniliśmy,  wyprawiliśmy 
ich  do  was,  całą  ich  sprawę  pod  wasz  Oycowski 
sąd  poddaiąc  (1).  Otóż  znów  now)’  dowód 
zwierzchnos'ci  Papiezkióy,  nietylko  nad  iednym 
Patryarchą,  ale  i nad  całym  Soborem  powsze- 
chnym. Bo  to  pewna  iest,  ie  od  niższych  tylko 
sądów  i urzędników  do  wyższego  appelhiią.  Gdy 
więc  ci  obwinieni  i potępieni  przez  Sobór  po-  ' 
wszechny,  od  iego  wyroku  do  Papieża  appełlo- 
wali  i Sobór  tóy  appellacyi  nie  przyganił,  więc 
równie^Sobór  iak  i appelliiiący  od  niego,  uzna- 
wali w Papieżu  swego  przełożonego.  Leon  II. 
Następca  Agatona  Sobór  ten  powagą  swą  Apo- 
stolską potwierdzi!  (2). 


(i)  Łabb.  ConciL  Tom.  6.  Col.  iioi. 

(a)  Idem  ibid.  col.  Jtiog.  et  seq,  in  Epist.  ad  Constan. 
Iniper. 

Ta  znown  Autor  książki  Rozmowy...  o prawowiemotci 
i t.  d.  stawa  nam  na  drodzp,  i mówi;  „że  Sobór  Troilań- 
„aki,  maiący  potwagę  Soboru  powszechnego , gdyż  na  nim 
„znaydowali  si(  i akta  podpisali  pięć  (Co pifć?  to  za  wiele') 
„wschodnich  Patryarchów,  posłowie  Rzymskiego  Biskupa 
„i  Rzymskiego  Soboru  i więcey  niż  200  Biskupów.  36  swo- 
„iem  prawidłem  wznawiaiąc  dawne  ustawy  Soboru  Carb- 
grodzkiego  i Cbalcedońskiego  stanowi , ażeby  Konstanty- 
nopolitańska  Stolica  szczyciła  ełf  równam  starszeństwem 
ze  Stolicę  dawnego  Rzymu' (stron.  81).  Cb  do  pierwszego 
punktu,  moglibylmy  prosto  temu  przeciwnikowi  odpowie- 
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Leon  Cesarz  nazwany  IzaurykTem  r.  726  za- 
cząt  kacorstwo  Ohrazoljurskie.  Pod  pozorem 
obalenia  bałwochwalstwa,  rozkazał  niszczyd  O- 


dzied:  Nie  pra\^a,  co  ty  mówisz,  a mówisz  tylko  na  pa- 
mięć bez  wszelkich  dowodów;  ale  uźyiemy  grzecznos'ci , 
wytłómaczemy  się  obszerniey.  Nie  nmieiąc  zaś  zmyślać 
faktów,  zasiągniemy  od  starych  dzieiopisów  wiadomości  o 
tyra  Soborze  a ijiawet  i z iego  własnych  aktów  tn  ie  przy- 
wiedziemy. 

Za  panowania  Cesarza  Justyniana,  syna  Konstantyna  Po- 
gonata,.odprawił  się  Sobór  Trullański,  nazwany  od  swoich 
twórców  Synodus  Quini-sexła  to  iest  zhór  piąto- nzóaty, 
dla  tego  ie  był  niby  tb  dopełnieniem  piątego  i szóstego 
powszechnych  Soborów.  Ten  Sobór  z samych  Biskupów 
Greckich  się  składał.  Ci  uchwalili  pa  nim  103  ustaw.  Mię- 
dzy temi  znayduie  się  wiele  fałszywych  i dziwacznych, 
iako  to:  frasowanie  się , 'że  Xięża  Łacińskiego  obrządka 
żon  nie  trzymaią,  że  w Soboty  Łaciiinicy  mięsa  nie  ie- 
dzą...  W 36  wznawiaią  znów  ono  niesłuszne  domaganie 
się  Biskupa  Carogrodzkiego,  aby  miał  równe  przywileie  i 
prawa  z.  Rzymskim  Biskupem.  Żeby  zaś  tym  wymysłom 
swoim  nadali  powagę  i trwałość,  .nazwali  to  zborzyszcze 
Trullańskie  powszecbnem ; lubo  to  pewna  iest,  że  na  niem 
Papież  ani  sam  w swey  osobie,  ani  przez  posłów  swoich 
się  nic  znaydował,  bez  ćzego  iednak  Sobór,  powszechny 
bydź  nie  może.  Dla  tego  Balsamon  odszczepieniee,  chcąc 
swoich  współwyznawców  słabą  wesprzeć  wiarę  o tem  Zbo- 
rzyszczu,  powiada  (In  Nomocanone  PhotiO:  iż  czytał  w da- 
'brnych  rękopismach,  że  Bazyli  Oorlyny,  Biskup  * u>yspy 
Krety,  i pewńy  Raweneński  Biskup  u>  zastępstwie  całego 
Soboru  Rzymskiego  znaydowai  się  na  tym  Trullańskim  Zbo- 
rze. Ale  iestże  to  dowód  przekotiywaiący,iednego  Biskupa 
;nieznaiomego,  a drugiego  bezimiennego  , iako  posłów  Sto- 
licy Apostolsiiey,  wspominać?  CzepiDŻ  ich  Balsamon  wy- 
raźnie nie  mianuie  ? W tak  waźney  sprawie  wszelka  nie-^ 
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brązy  P.  Jezusa,  Matki  Jego  Maryi  i Świętych 
Pańskicli-  Kto  nie  sprzyiat  temu  błędowi  iego, 
a tern  bardziey  kto  mu  się  sprzeciwiał,  tego  o- 


? 


dokładność  iest  podeyrzana.  A nadto,  ai  nłeznaiomi  Bi- 
skupi iakoż  mogli  bydź  z Soboru  Rzymskiego  posłani, 
kiedy  około  tego  czasu  żaden  w Rzymie  Sobór  się  nie. od- 
prawował?  Ale  Balsanion  umie  ukrywać  swoią  chytrość. 
Powiada  un,  że  to  co  pisze  wyczytał  ze  starych  rękopisinów, 
lecz  tu  pytanie  zachodzi ; czyie  kiedy  widział?  Nietylko 
ra.ś  nieszczerym  w tym  punkcie  się  okazał,  ale  i ciemnym. 
Pi.sze  on,  że  Tessaloniki^Biskup  i oraz  Stolicy  Apostolskiey. 
Wikaryusz,  wraz  z innymi  takąż  godnością  zaszczyconymi 
Biskupami  sprawował  od  Papieża  poselstwo  na  tern  Zbo- 
rzyszczn.  Wiadomo  zaś  iest  z dziciów  Kościelnych,  że 
urząd  Wikaryiiszów  Apostolskich  ten  tylko  był,  aby  imie- 
niem Papieża  słuchali  tych,  ktńrzyby  Rzymskiego  Kościoła 
pomocy  potrzebowali,  bez  szczególnego  zaś  zlecenia  Pa- 
piczkiego  nigdy  w imienin  iego  na  powsze"chnyćh  Sobo- 
rach ani  się  znaydowali,  ani  przodkowali.  Oprócz  tego 
nidmy  różne  wydania  ustaw  TrtilUńskich,  tak  w Greckim 
iako  i w Łacińskim  ięzyku,  z podpisami  następniącemi : 
Mieysce  R%ymskie.go  Papieka , mieysce  Tessaloniceńskiego , 
mieysce  Raweneńskiego  Biskupa'.  Ztąd  iawny  wniosek, 
ie  ani  Papież,  ani  żaden  z owych  Biskupów,  których  Bal- 
aamon  wspomina,  nie  był  na  Tmllańskićm  Zborzyszczn, 
kiedy  do  dzisieyszego  dnia  ieszcze  mieysca  dla  nich  są  zo- 
stawione, na  którycliby  się  podpisali  ('Binins  Concil.  Tom. 
3.  par.  1.  Labb.  Concil.  Tom.  6J.  Nie  byf  także  na  niem 
żad^n  Patryarcha,  ąni  posłowie  ich,  iako  daie  znać  Ana- 
stazyusz  Bibliotekarz  w liście  do  Jana  VIII.  Papieża.  To 
Zborzyszcze  łacińscy  pisarze  nazy  waią  baiecznem  czyli  błę- 
duem;  a Grecy  niektórzy,' iako  to  Teofan,  Zonaras,  Kon- 
stantyn Manasses,  Glikas  wstydząc  go  się,  żadnej  w swych, 
pismach  wzmianki  o i^iem  nie  uczynili.  ^ 
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krutnie  przei^Iadowat.  , Gdy  uniart  syn  iego  Kon- 
stantyn Kopronim  odziedziczywszy  po  nim  tron, 
odziedziczy!  oraz  i błąd  iego.  Chcąc 'zupełnie 


Z tem  \v'szystkiem  wschodni  Biskupi  pilnie  starali  się 
przez  Justyniana  Cesarza,  aby  ie  Sergiusz  Papież  potwier- 
dził. Leęzgdy  on  tego  źadnąmiarąnczynić  nie  chciał, przyszło 
do  tego,  iż  Cesarz  posłał  do  Rzymu  Zacharyasza  urzędnika 
swego,  aby  Papieża  poyinał  i do  Carogrodu  sprowadził. 
Lecż  żołnierze  dowiedziąwszy  śię  o celu  przybycia  do  Rzy- 
mu Zacharyasza,  porvyali  się  do  broni  przeciw  niemu,  i 
byliby  go  podobno  zabili,  gdyby  ich  sam  Papież  łagodnc- 
mi  słowy  nic  uspokoił.  I tak  tedy  Zachai^yasz  nic  nie  spra- 
wiwszy z Rzymu  uciekać  musiał  (Paulus  Diac.  de  gestis 
Ł^,?.  lib.  6.  cap.  11.  Beda  de  sex.  aetat.  in  Justin.  min.). 
Tenże  sam  krok  w lat  i3  to<jest  r.  7o5  Justynian  Cesarz 
ponowił,  iidaiiic  się'  do  Jana  VII.  Papieża  o potwierdzenie 
wspomnionych  Trullańskich  ustaw,  ale  inż  z takowem 
^ umiarkowaniem,  aby  te  któreby  mu  się  podobały  potwier- 
dził, a inne  odrzucił,  lecz  i tego  otrzymać  nie  mógł.  Bo 
Papież  sądził,  iż  się  nic  godzi  Stolicy  Apostolskiey  potwier- 
dzać tego,  co  się  według  swego  porządku  nie  stało  (Anasta- 
sins  in  vita  Joan.  VII).  Fałsz  tedy  iest,  aby  Sobór  Triil- 
lański  miał  powagę  Soboru  powszechnego.  Nie  znaydowali 
się  albowiem  na  nim  posłowie  Stolicy  Rzymskiey,  i Pa- 
pież go  nie  potwierdził;  bez  czego  żaden  Sobór,  chociażby 
laaylicrnieyszy,  nie  ma  mocy,  ani  powagi.  Znali  to  nawet 
sami  Carogrodzcy  Patryarchowie.  Wyiednywali  oni  so- 
bie u Soborów  przywilcie,  aby  używali  rówiiych  praw  z 
Rzymskiemi  Biskupami,  czemuż  przeciolo  przyzwolenie  na 
to  Papieiów  prosili  i Cesarzów  na  nich  naprawo  wali?  Bo 
wiedzieli  i wiedział  świat  cały  Cbrzcściański , iż, nic  na 
•Soborach  nigdy  ważno  nie  postanowiono,  na  co  Stolica 
Rzymska  swego  zezwolenia  nie  dała,  a zatćin  choć  nic  ra- 
dzi wyznawali  ić-y  zwierzchność  nad  sobą. 

• Przypisek  JVydawcy..  < 
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/agiibid  C7,eii  Obrazów  Świętych,  r.  754  zgro- 
madził do  Carogrodu  na  Sobór  więcey  niź  300 
Biskupów;  ci  dogadzaiąc  woli  Cesarza,  cze^ó 
Obrazom  wyrządzaną,  bezbożnie  za  bałwochwal- 
stwo poczytali  i potępili,  i tę  schadzkę  swą  So- 
borem YIl.  powszechnym  nazwali.  Po  iśmierci 
Konstantyna  panowanie  przeszło  do  Leona  syna 
icgo,  który  tei  błąd  Oyca  i Dziada  sw  ego  sobie 
przyswoił,  i ten  z okrucieństwem  popierał,  w'szak- 
że  nie  długo  panował.  Nastąpił  po  nim  syn  iego 
Konstantyn  10  lat  maiący  z Ireną  Matką  swoią, 
daiącą  opiekę  tym,  co  bronili  Obrazów'.  Ta 
chcąc  zapobiedz  nieszczęściu,  które  iuż  od  lat 
CO  Kościół  w'schodni  trapiło,  prosiła  Adryantf  I. 
Papieża  o zwołanie  Soboru  powszechnego  '(1). 
Co  też  tak  się  stało.  Albowiem  r.  787  zgroma- 
dziło się  Biskupów  377  do  Nicei  na  Sobór.  Na 
tym  Soborze  posłami  Papiezkiemi  byli  dway 
Piotrow'ie  Kapłani.  Czytano  na  nim  listy  Adry- 
ana  Papieża  do  Cesarza  i do  Tarazyusza  Patrj  - 
archy  Carogrodzkiego  napisane.  W tym  osta- 
tnim zamykaią  się  o zwierzchności  Papiezkiey 
następuiące  wyrazy:  Stolica  Piotra  S.  na  caiym 
oKręg^t  świata  przodkowanie  trzymaiąc  iaśnieie^ 
i gtową  test  wszystkich  Kościołów  Boikych.  Dla 
tego  ».  sam  Piotr  S.  Apostoł ^ pasząc  z rozkaza- 
nia Bókego  Kościoły  nigdy  go  nie  opuściły  lecz 


(i)  Labb.  Coneil.  Tom  7.  Col.  3z. 
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zawsze  trzymał  i^dbtąd  trzyma  w nim  naczel- 
nictwo. Po  przeczytaniu  tego  listii  posłowie  Pa- 
piezcy  Tarazyusza  Patryarchę  Carogrodzkiego 
pytali:  „iei^liby  wyznanie  wiary  zawarte  w nim 
„przyiinpwall  A on  rzeki;  Apostoł  do  Rzymian 
„napisał:  Wtara  wasza  po  wszystkim  się  świę- 

cie opowiada  {l).  Ja  za  nią  idę  i list  Rzym- 
„skiego  Biskupa  Adryana  przyimuię.”  Potćm  ca- 
łego Soboru  pytali  ciź  posłowie:  „iesliby  list  nay- 
„ś\vi«*tszego  Biskupa  Rzymskiego  Adryana  przyi-, 
„mował'}  Oycowie  wszyscy  zawołali:  Przyimu- 
iemy  i za  nim  idziemy  (2).  Na  VI.  posiedzeniu 
odrzucili  Oycowie  ono  Zborzyszcze,  które  za 
Konstantyna  Kopronima  w CarogrodzJe  Obrazo- 
burcy uczynili  .i  siódmym  ie  Soborem  nazwali. 

' Między  innemi  przyczynami,  dla  których  ie  za 


(i)  Rom.  I.  8. 

(a)  Łabb.  Concil.  Tooi.  7.  Concil.  Nic.  II.  Act.  2. 

' Ten  Sobór  VII.  powszechny  tak  lAk  poprzednie  sześć'  skła- 
dał się  z samych  prawie  Greckich.  Biskupów,  ci  przyiuiu- 
iąc  list  Adryana,  tern  samem  wyznali,  ze  Papież  iest  gło- 
wą i naczelnikiem  Kościoła  Chrystusowego,  bo  to  iest  wy- 
raźnie w tymże  liście  położono.  Wspomniony  list  przj'iął 
naprzód  Patryarcha  Carogrodzki , a po  nim  cały  Sobóri 
Cóż  na  to  Autor  książkir  Rozmowy . . . o prawowierności . . . 
czyliż  powie  nam  icszcze,  że  tenże  Carogrodzki  Patryar- 
cha iest  równy  Papieżowi  Rzymskiemu.^  O wielcż  to  razy 
w ciągu  tego  rozdziała  mogliśmy  iemu  takie  pytania  zada- 
wać, gdybyśmy  nie  byli  przekonani,  że  każdj'  rozsądny 
czytelnik  z dowodów  tu  i owdzie  przywiedzionych,  po- 
trafi mu  one  uczynić. 
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fałszywe  osądzili , była  ta : Ci  Biskupi,  mówili 
oni , którzy  się  na  niem  znaydowali , nte  mieli 
przy  sobie,  tak  iako  ten  obecny  Sobór  Święty 
Papieża  Rzymskiego,  ani  iego  namiestników , 
ani  listu  okólnego^,  tak  iako  prawo  ó Soborach 
przepisuie {\).  O iak  to  iaspy  dowód  zwierzchmi- 
Biskupa  Rzymskiega,  iż  bez  niego,  iako  bez 
głowy,  żaden  prawny  Sobór  nigdy  nie  był,  ani 
bydź  może:  a iako  bez  tey  głowy,  Biskupi  w 
wyznaniu  ' wiary  błądzą.  Ten  Sobór  tak  orf 
Adryaua  Papieża,  iako  i orf  Leona  III.  następcy 
iegó  potyyierdzony  iest  (2).  • 

O tych  tylko  VII.  wspomnieliśmy  tu  Sobo- 
rach (ił),  które  róyynie  od  Kościoła  wschodnie- 


(1)  Labb.  Ibid.  Col.  3g5.  Act.  6.  • ^ 

(2)  Ideui  ibid.  Col.  65i  et  652. 

(3^  Ośtn  opiaalisray  ta  Soborów  powszęcbnych , w ści- 
słćm  icdnąk  znaczenia  one  uwaźaiąc,  nie  moicrny  ich  wię- 
cćy  rachować  iak  tylko  siedtn.  Albowiem  Sardyceński,  lu- 
bo iest  za  powszechny  uzndny,  wszakże  bierze  się  za  ieden 
2 Niceyskim,  gdyż  na  nim  nic  nowego  nie  postanowiono^ 
ale  tylko  to  potwierdzono,  co  było  w Nicei  ustano wio- 
nćni. 

\y  dziełach  wspomnionego  Soboru  Sardy  reńskiego  po- 
spolicie kładą  XX.  ustaw  czyli  Kanonów.  Ale  można  z 
pewnością  sądzić,  że  te  nie  są  iego.  Albowiem  Oycowie 
tegoż  Soboru  daiąc  znać  przez  list  Juliuszowi  Papieżowi  o 
tćm  co  na  nim  spraw  iii,"  żadney  wzmianki  nie  czynią  wzglę- 
dem tych  ustaw,  o których  pewnieby  nie  zamilczeli,  gdyby 
ie  byli  napisali.  W trzeciey  a przcrzeczonych  ustaw  niby 
to  Sardyceńskich , przyznane  iest  prawo  appellacyi  każde- 
mu Biskupowi  pokrzywdzouemn,  od  wyroku  iniiyelr  Bi- 
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go  iako  i zachodniego  za  powszechne  i prawe 

bezsprzecznie  są  uznane,  i inoieniy  sobie^  słu- 

* 

sznie  pochlębić,  z dzieiów  ich  dowiedliśmy, 
ii  równie  firecij  iak  Łacinnicy  uznawali  Pa- 
pieża za  głowę  Kościoła.  Ilezby  nam  świadectw 
także  inne  Sobory  dostarczyć  mogły?  Lecz  rzecz 
tak  iasna,  tak  niew'ątpliwa,  czyliź  więcey  do- 
wodóviŁ  potrzebować  mo2e?  Nie  masz  nic  ^ 
dzieiach  Chrześciaństwa,  coby  się  z nich  ocze- 
wiścićy  i dowodniey  okazać  nmglo,  iak  zwie- 
rzchnia władza  i naywyższa  Stolicy  Rzymskidy 
powaga. 

g , — — 

(kupów  do  sądu  Papiczkicgo.  Tę  zaś  ustawę  wprzód  na 
lat  5 przetLSoborcm  Sardyceńskim  Juliusz  Papież  wyraźnie 
kładzie  w%wym  liście  dp  wschodnich  Jłiskupów,  twier-  i 
dząc,  źo  ona  iest  wydana  przez  Sobór  Niceyski , iako  się., 
iuź  wyióy  o tem  ihdwiło  na  stron.  357.  Toż  samo  Zozym» 
Bonilacy,  Celestyn  i inni  Papieże,  iuź  po  Sardyceńskim 
Soborze  żyiący,  ciągle  utrzymywali,  źe  wsponinioną  usta- 
wę S.obór  Niceyski  ogłosił.  A nielylko  to  względem  tey 
takie  sądoWody,  iż  iest  iedną  z ustaw  Soboru  Niceyskiego, 
ale  i względem  innych  XIX.  uchodzących  za  dzieło  Sar- 
dyceńskiego  Soboru.  Jakoż  uczony  X.  Alber  ukazał  z sta- 
rożytnych świadectw,  że  one  wszystkie  wydane  są  od  So- 
boVu  Niccyskiego,  i że  niegdyś  Aryanie,  chcąc  ich  powagę 
osłabić,  nieco  ie  odmieniwszy  przypisali  Soborowj  Sardy- 
ceńskicmu,  a to  dla  tego,  aby  się  mogli  uchylić  od  po- 
wagi Soboru  Niccyskiego,  któremu  tego  niąć  nie  mogli,  że 
był  powszechnym,  czego  zaprzeczali  Sardyceński|mu  pod 
tym  pozorem,  że  gdy  ten  w Sardyce  się  odprawował,-  oni 
swóy  mieli  w Filipopolu.  Alber  Disscr.  iii  Select.  Arguoi. 
Hist.  Eccl.  dissert.  7.  2.  et  dissert.  g.  3. 

Prtjtpiaek  Wydawcy. 
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IV.  Bałwochwalcę  i kacerze  pierwszeństwo 
zwierzchnie  Stolicy  Rzymskiey  uznawali. 

Żaden  z kacerzów,  mów'i  ^wiatly.dzieiów-re-’ 
ligii.  pisarz  w wieku  naszym,  nie  zacz}'nat  od 
tego,  aby  przeciw  powadze  Papieiów  powsta-. 
wal.  Owszem  okazywaną  dla  niey  podległością 
zniewalać  ią  sobie  starali  się.  Lecz  gdy  ten 
Środek  im  się  nie  udał,  a błędów  odstąpić  nie 
chcieli,  wtedy  dopiero,  iednęś  przeciw  prawo- 
wierney  nauce  i przeciw  widomey  głowie  Ko- 
ścioła, broń  podnosili.  Płynąc  bez  stćru  pra- 
wdy po  morzu  obłąkania,  złorzeczyli  tóy  opoce, 
o którą  się  wątły  ich  statek  uklecony  z błędów 
rozbiiał. 

Tertullian  z drugiego  na  trzeci  wiek  iyiący, 
gorliwy  z początku  obrońcą  Katolickió^  Kościoła 
nauki,  a potćm  ióy  nicprzyiaciel,  wprowadzo- 
ny przez  swe  namiętności  w błędy  kacerskie 
'Montana,  żółć  swą  na  Rzymskiego  Biskupa  wy- 
lał, obwiniaiąc  go,  ii  chciał  bydź  uważanym 
za  Naywyzszego  Kapłana  czyli  za  Biskupa  Bi- 
skupów (1),  w obwinieniu  zaś  tern  ważne  świa- 
' dectwo  powagi  i znaczenia  iego  iuź  w onyni 
wńeku,  zostawił. 


(i)  Audio  edictum  esse  proposilum  et  guidem  perempto- 
rium , Fontifex  scilicet  maiimus , guod  est  Episcopus  Epi- 
scoporum  edicit  etc.  Tertuliianus  lib.  de  Fudicit.  in  prii>- 
cip. 
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Paweł  z Samosaty  Biskup  Antyocheńslfi  z przy- 
cz5'iiy  błędów,  przez  Sobór  z dostoyno^ci  swey 
r.  272  złożony  został,  a hastępcą  iego  Domi)u» 
był  wybrany;  pierwszy  będąc  wsparty  opieką 
Zenobii  krółowey  Palmiry,  która  i Antyochii  po- 
dówczas panią  była,  nie  chciał  z domu  Biskupie- 
go ustąpić'  i następcy  śu'emu  go  oddać.  Lecz 
gdy  Zenobią  zwyciężył  Cesarz  Aurelian,  i An- 
tyochię' opanował,  wtedy  spraw'a  dwóch  Bisku- 
pów Pawła  i Domnusa  przed  sąd  się  iego  wy- 
toczyła, a Cesarz,  lubo  poganip,  temu  dom^on 
przysądził,  któryby  w iednos'ci  z Biskupem  Rzym- 
skim zostawiał.  Tak  pisze  Euzebi  Biskup  Ce- 
zarei w Palestynie,  który  nie  wiele  będąc  przy- 
chylny Rzymowi,  nie  rad  to  w księgach  swoich 
kładł,  coby  ku  stwierdzeniu  iego  zwierzchności 
służyó  mogło,  chyba  tylko  oczywistością  prawdy 
zniewolony.  Cóżkolwiek  bądź,  ta  powieść  iego 
<low'odzi:  że  iuż  w pierwszych  wiekach  Chrze- 
ściaństwa  wiedzieli  poganie,  iż  Biskup  Rzymski 
miał  władzę  nad  Biskupami  całego  świata  (1). 

A^mian  Marcellip,  pisarz  wieku  czwartego,  po- 
.^anin,  Juliana  Cesarza  apostaty  przyiaciel,  opi- 
suiąciak  mężnie  Liberyusz  Biskup  Rzymski  K.on- 
stancyuszowd  Cesarzowi  się  opierał,  gdy  go  do 
potwierdzenia  wj-^roku  nieprawnie  przeciw  Ata- 
nazemu Biskupowi  Aiexandtyi  przez  Sobór  w'y- 


(i)  Eusebius  JSist.  Ecol.  lib.  j.  cap.  24. 
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danego  zmusić  chciał,  Papieża  naczelnikiem  wia- 
ry Chr/cćciańskićy  mianuie  i władzę  mu  nad  So- 
borami przyznaie.  „Konstancyusz  Cesarz,  po- 
„wiada  on,  zawsze  Atanazemu  nieprzyjazny, 
„lubo  wiedział,  ze  go  Sobór  z Stolicy  Biśkupiey 
„złożył,  nie  przestawał  iednak  zniewalać  Libe- 
„ryusza,  naczełnika  zakonu  Chrzećciańskiego,  aby 
„on  tą  powagą,  którey  Biskupi  Rzymscy  uiy- 
„W’aią,  wyrok  przeciw  niemu  zapadły  potwier- 
,tdził  (1)  ” 

, Takim  też  Biskupa  Rzymskiego  uznawali  i 
Euzebianie  heretycy,  gdy  się  domagali  od  Juliu- 
sza Pap.  zgromadzenia  Soboru,  w mniemaniu, 
ii  na  nim  ziączonemi  siłami  zgnębić  Atanazego 
będą  mogli.  A lubo  mieli  po  sobie  Cesarza,  i 
udało  się  im  tak  dalece  go  na  swą  stronę  prze- 
ciągnąć, ii  wyrok  wygnania  na  Atanazego  pod- 
pisał, nie  sądzili  iednak,  aJjy  ich  sprawa  zupeł- 
nie była  wygraną,  ieżłiby  Biskup  Rzymski  był 
iey  przeciwnym.  Lecz  tego  wskórać  nie>  moi^;', 
i sam  Atanazy,  będąc  w Rzymie,  ze.  wszystkich 
zarzutów  i dowodami  <i  pocbwalnóijri  Sobbi;nóm 
Biskupów  Egiptu  świadectwem  zupełnie  się  ocz^-* 
ścił , a Papiei  rzecz  rozpozna^'szy,  prześladowa- 
nego niewinnym  osądził.  Odpowiadaiąc  zaś  na 
pismo  cnocie  i nauce  Atańazego  zdwisnych,  całe 
ich  postępowanie  zganił:  ^^Alboknie  toiecie^  ik 


(i)  .Ammianua  MotcbI,  lib.  i5  in  Conatant. 
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„ztpyczotcf/ł  test  ttprzód  się  do  naszey  udawać 
Stolicy , aby  ta,  co  słusznego  iest,  postanowić  mo-  . 
„głaf  Obwiniony  iest  Biskup 'i  Stolica  nasza  roz- 
„poznania  rzeczy  ma  prawd  (1).”  Tak.  pisat 
Biskup  Rzymski  r.  342  do  wschodnicli  Biskupów. 

Co  przywodząc  Greczyn  Sokrates  w swych  dzie- 
jach, wyraża:  „Nie  wolno  iest  stanowić  ża-  , 

„dnych  uchwal  w Koćciele  bez  wiedzy  i woli 
„Biskupai  Rzymskiego  (2).” 

Toż  samo  stwierdza  Sozomencs  równie  Grecki 
pisarz  dz  eiów  Kościelnych  (3),  Oba  w piątym 
wńekiiżyli,  obydwóch  w tey  mierze  świadectwo 
tern  iest  ważnieysze,  że  oba  uwikłani  w błędy 
kacerskie  Nowacyanów,  i Biskupów  Rzymskich, 
i władzy  ich  nie  cierpieli,  ale  zataić  tego  nie 
mogli,  co  światu  całemu  wiadomo  było. 

V.  Svviadectw'a  za  Rzymską  Stolicą  Ruskie- 
.go  i Greckiego  odstępnego  Kościoła  (4). 


(1)  Jul.  Epist.  apud  jJthan.  in  2.  .Apolog. 

(2)  Socrat.  Hist.  Eccles.  lib.  2.  cap,  i3. 

(3)  Sozom.  Hist.  Eccles.  lib.  3.  cap.  g. 

(4)  Rzecz  cała  o świadectwach  Kościoła  Ruskiego  wyifta 

iest  z godnego  wielkiey  zalety  dzieła  napisanego  przez  P. 
De  Maisłre:  Du  Papę,  gdzie  rozdział  osobny  stanowi.  S»a- 
nowny  pisarz  przy  sposobności  i chęci  dokładnego  iey 
poznania,  iadnćy  ka  temu  pracy  nie  oszczędzał  Rzec* 
tak  ważną,  tak  stosowną  do  przedmiotn  umieścić  tu  dla 
zupełności  dowodów  wielką  wagę  maiących,  a przez  Schmit- 
ta  nietkniętych,  za  potrzebę  osądziłem.  * ^ 
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'Wyraźne  i stanowcze  są  świadectwa,  któryś 
iiain  Kościół  Ruski  o zwitMzchności  i ‘władzy 
'Biskupa  Rzymskiego  przeciw  sobie  dostarcza. 
Księgi  itfgo  obrządkowe  (1),  zawieraią  w tym 
przedmiocie  zeznanie  tak  wiele  znaczące  i tak 
mocne,  iź  trudno  iest  poiąd,iak  można  sumień^ 
Tiie  nie  uznawać  prawdy,  którą  myśl  rozumie.-, 
"którey  słowa  usta  wymawiaią.  Nie  można  się 
zaś  dziwić,  iż  te  księgi  Cerkiewne  od  nikogo 
przytaczane  nic  są.  Ogromne  wielkością  swąl 
wagą,  pisane  w ięzyku  i pismem -Sławiaiiskióm 
mało  komu  znanćm,  zamknięte  w Cerkwiach, 
czytane  tylko  od  ludzi  mało  obcuiących  z świa- 
tem, czyliż  komu'  przydatnych  w tym  rodzaia 
wiadomości  udzielić  mogły  (2)'ł 

Te  są  w nich  hymnu  Ruskiego  wyrazy:  „01 
„S.  Piotrze  Xiężę  Apostołów,  Apostolski  Piy- 
„inasie ! nicpornszona  wiary  opoko!  w nagrodę' 
.,,tw'ego  wyznania  wieczna  podstawo  Kościoła, 
-,4pasterzu  mówiącey  trzody  (3)1  kluczniku  nie- 


(i)  Rhuale,  Hytuał,  u Rusi:  Trebnik , a dawniey  snąc 
■potrehnih , lub  też  tak  nazwany  od  wyrazu:  trewa,  czyli 
trzewa,  trebnik,  zowie  s:^  tćż  n Rusi:  Mineik,  Mo- 

litwennih , Molilwo  - slawecz.  •_ 

' (a)  Wiedziałem,  iż  od  nieiakiego  czasu  csemplarzów  tre- 

biiika  w Moskwie  i Petersburgu  dostać  nic  można  było; 
widziałem  w niektórych  niieyscach,  które  przytaczam,  sło- 
wa wyski't>banc.  Leez  księgi  te,  które  mam , i których 
używani  , są  wyraźne  i nietknięte. 

^(3)  Pastyr  sloive!,nago  stada,  po  łacinie:  loąttenlis  gr»~ 
gis,  to  iest  ludzi.  Tak  u Hcbrayczykóvr : mÓM>i^ca  ‘dąsam 
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„bios,  obrany  z pomiędzy  Apostołów,  abyś  po 
,, Jezusie  Chrystusie  byt  pierwszą  Kościola.Swię- 
„tego  zasadą.  Kaduy  się  (4)!” 

I znowu  daley  : „Xiażę  Apostoiów!  tyś  wszy- 
„stko  opuścił,  i za  swym  mistrzem  poszedłeś, 
„ujówiąc ; z Tobą  mnrę , i z tobą  zyć  będę  w zy- 
„wocie  wiecznym.  Tyś  byt  pierwszym  Bisku- 
„pem  Rzymu’,  chwało  i zaszczycie  nay większego 
„miasta,  na  którym  się  Kościół  zasadził  (5).” 
Tenże  Kościół  Ruski  powtarza  bez  wstrętu 
słowa  S.  Jana  Cbryzośtoma : ,,Bóg  rzekł  do 

„Piotra,  ty’iesteś  opoką,  i tak  go  mianował,,  bo- 
„na  nim,  iako  na  opoce  Jezus  Chrystus  Kościół 


człowieka  znaczy.  Tak  Homer  człowieka  móu>iqcem  stwo- 
rzeniem zowie.  Wszy.stkie  te  wyrazy  stai-ych  iezyków 
proste  aą , lecz  dokładne.  Ponieważ  każdy  człowiek  nic 
okazuie  się  bydż  człowiekiem  rozuinnynij  tylko  przez, 
mowę. 

(4)  Ahaphisty  sedmiczni , czyli  modlitwa  tygodniowa. 

Nie  miał  tey  książki  orygiiialnćy  Ve  Maistre , ale  wziął 
wypisy  z innego  dzieła,  które  ie  wiernie  zadiowało.  Po-..^ 
dług  niego:  Akaphisty  sedmiczni  r.  i6<j8  wydana  była  w 
Mohilowie.  Plytnn,  o którym  tu  mowa,  zowie  .się  po  Grec- 
ku irmos , i do  czwartkowego  nabożeństwa  w oktawie  S. 
Apostoła^ należy.  Pospolicie  każda  modlitwa  zwa- 

ną bywa,, a Linde  w Słowniku  niewłaściwie  daie  teina 
'wyrazowi  znaczenie  polskie •..A/.s.aa  i 

(5)  Minei  Afe-^ncznoza  , to  iest  żywoty  Świętych,  na  mie- 
siące podzielone ; w niektórych  wyilaniacli  hymny  i mo- 
dlitwy do.żyw'otów  są  przyłączone,  dla  czego  wlaściwićy 
nabożeństwem  do  Świętych  zwaćby  się  powinny..  W Mo- 
«Lwie  iHiS  iu  fol.  Zbi.ór  ku  czci  S..  Apostola.. 
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„swóy  zbucłował,  a bramy  piekielnego  nie  zwy- 
„ciężą.  Gdy  zaś  Stwoira  sam  podstawę  iego 
„założył  i przez  wiarę  budowlę  umocnił,  iakaz 
„siła  pokonać  go  zdoła  (1)1  Cóżby  przydać  mo- 
„żna  było  do  tych  pochwał  Apostoła'!  Cói 
■jjWyższego  pomyśleć  można  nad  słowa  Zbawi- 
^cicla,  który  go  Piotrem  błogosławionym  uznał, 
„który  go  nazwał  opoką,  który  oświadczył,  iz  ^ 
„Kościół  swóy  na  tóy  opoce  buduie  (2)'!  Piott 
„iest  opoką  i podstawą  Aviary  Chrześciańskićy  (3). 
„Piotrowi  naczelnikOłWi  Apostołów  nadał  Pan 
• ,wiadzę  w tych  słowach;  7 obie  klucze  niebios 
„oddaię^  a cokolwiek  zwiąiesz  na  ziemi,  będzie 
„związano  i w 'niebie : a cokolwiek  rozwiążesz  na 
,fiiemi,  będzie  rozwiązano  i w niebie.  Cóż  rzer 
„czemy  do  Piotra'!  Q Piotrze,  w którym  sobie 
„Chrystus  upodobał;  tyś  iest  słońce  świata,  ty 


(i)  Przckłail  pism  S.  Chryzostoma  Sławiański  w trebiiiku 
Ruskim,  pod  napisem:  Prolog  w Moskwie  r.  UJ77  wybity. 

Jest  skrócenie  żywota  tego  Świętego,  ku  czci  iego  w ka-  . • 

żdym  dniu  roku.  Tu  się  daią  czytać  kazania , pochwały 
S.  Jana,  Chryzostomus , czyYi  Zlotousty  zwanego,  i innycl^ 
Ojców  Świętych  „i  t.  d.  Wypis  tu  umieszczony  należy 
do  nabożeństwa  na  dzień  29  Czerwca,  zawarty  w trzecićm 
kazaniu  tegoż  Oyca , o S.  Pioti-ze  i Pawle. 

{2)  Tamże  diiigie  kazanie*S.  Jana  Chryzost. 

(3)  Trio  posłnnla , to  iest  nabożeństw’®  wielko  - postne 
Kołeioła  Ruskiego,  w3'danc  w Moskwie  roku  i8il  in  fol.  , 
Wyciąg  iest  z modlitwy  na,  czwartek  drogiego  tygodnia 
' poatn. 
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„niepokalany  goteinbiu,  Xiąię  Apostołów  (1)! 
„początku  prawowierności  (2)!” 

Taką'^  czcśd  iaką  S.  Piotrowi  Kościół  Ruski 
oddaie,  oddaie  nieniniey  i następcom  lego  w 
wyrazach' uwielbienia.  Na  dowód  tego  niektóre 
przykłady  tu  przywiodę.  TV  wieku  pierwszym 
i na  początku  drugiego,  po  zeyściu  S.  Piotra  i 
dwóch  iego  następców,  Klemens  w Rzymie, 
stór  tey  łodzi,  którą  iest  Kościół  Chrystusów, 
mądrze  prowadził  (3).  A w hymnie  na  cześć 
tego  Świętego,  śpiewać  zwykł  Kościół  Ruski; 
„Męczenniki4||[ezusa  Chr3'stusa,  uczniu  Piotra, 
„któregoś  cnoty  naśladował,  i godnym  się  hydź 
„prawdziwym  dziedzicem  tronu  iego  okaza- 
„łeś  (4).” 

t 


(i)  Prolog , obacz  wyicy  d.^  25  Czerwca  I.  II.  i III.  mo- 
wa S.  Jana  Chryzost. 

■ (2)  Naczalo  prawoslau>iia , z tegoż  prelogn,  tamże. 

(3)  .d/tneijWesacz/irtia,  nabożeństwo  na  dzień  i5  .Styczni®. 
J^ordak , hymnu  zwtotka  11. 

(4)  Minei  Czotiik,  czyli  żywoty  SS.  przez  Dymiti'a  Ro- 
atowskiego  w Moskwie  r.  i8i5  d.  2Ó  Listopada.  Żywot  S. 
Klemen.sa  Papieża  i męczennika. 

Mikołay  Grecz  w dziele.-  Rys  historyczny  literatury 
Rossyiskiey,  tlómacaonem  przez  S.  B.  Lwdego,  to  o wspo- 
ninioney  książce  wyraża  na  str.  112.  Czolii  Minei  czyli 
żywoty  Świętych  w Grecko- Rossyiskiey  Cerkwi  czczo- 
nych na  4 ćwierci  roku,  czyli  12  miesięcy  podzielone,  zef- 
branc  były  przez  Dj'mitra  Metropolitę  Rosto wskiego. 
Picrw‘szy  ich  druk  skończono  r.  1706.  Póżniey  kilkakroe 
przebite  były.  Dymitr  rodził  się  w Makarowie  na  Ukra- 
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IFieh  czwarty,  Do  S.  Sylwestra  tych  si4w 
używa:  „Ty  iesteś  głową  poświęconego  Sobo- 

^r\x(Niceys1tiego),  tyś  tron  Xiążęcią  Apostołów 
„uświetnił  (5).  Głowo  Biskupów  Świętych  ; tyś 
„Boską  naukę  utwierdził,  tyś  usta  bezbożnym 
„kacei  zom  zamknął  (6).” 

Wiek  piąty.  Tak  czci  S.  Leona  Pap.  „Jakież 
„ci  dżisiay  dam  imię'?  Nazwęli  ciebie  naycel- 
„nieyszym  mężem  i mocną  pra\vdy  podporą; 
„szanowną  głowią  nay wyższego  Soboru  (7),  na- 
„stępcą  Piotra  S.,  niepokonaney  opoki,  i icgo 
„w  panow’aniu  następców  dziedAcm  (8)?” 
Wiek  siódmy.  Tamże  S.  Amrcina  Papieża 
zasługi  wychwala:  „Tyś  Boską  Piotra  uczcił 
„Stolicę,  i wsławiłeś  swe  imię,iżeś  KościAł  na 
„tey  niew'zruszoney  opoce  utrzymał  (9).  Chwa- 
„lebny  mistrzu  wszystkich  prawowiern}'ch  na- 
„uki; 'prawdo  głosząca  Święte  przykazania  (10), 


iiiie  w Kiiowskiźm  r.  i65i  z Oyca  Sawy  Tuptało  piiłfco- 
W.ego  Sotnika  Kozaków.  Cerkiew  Ruska  w poczet  go 
Świętych  zapisała.  Umarł  w Rostowie  r.  1709. 

(5)  Minei  Mesacznaia,  dnia  29  Listopada.  Hymn  VIII. 

ir.mos.  1 

(6)  Tamże  d.  a St}'cznia.  S.  S}'lwe.ster  Pap.,  hym  II. 

(7)  Tamże-.  S.  Leon  Pap.  hymn  VIII.  i wyiątek  z mowy 
Si  Jana  Chryzoat.  na  Soborze  Chalccdońskim, 

(8)  Tamże.  d.  18  Lutego  hymn  VIII.  zwrotka  i i 8. 

(9)  Tamże.  d.  i4  Kwietnia.  S.  Marcin  Pap.  hymn  8. 

(lo)  Prolog,  d.  10  Kwietnia.  S/ychyry,  hymn  8.  Są  to. 

ihtrzeniio  i nieszporne  pieśni,  zwane  Stychyry  w ięzykia 
Cerkiewnym. 
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którym  się  złąc/yto  wszystkie  Kapłaństwo^ 
„i  cala  pr5iwo\vierność  ku  wytępieniu  kacer- 
„stwa  (1).’* 

Wiek  ósmy.  AV  'Ay  wocie  S.  Grzegorza  II.  Pap. 
mówi  Anioł  do  Papieża;  ,,Bóg  cię  powołał, 
„abyś  naywyzszym  Kościoła  iego  Biskupem,  i 
„następcą  Piotra  Xiązęcia  Apostpłów  został  (2).” 
Na  innem  mieyscu  list  togoz  S.  Papieża  pisany 
do  Cesarza  I^cona  Izaiiryka,  względem  czci  Obra- 
zów ku  uwielbie'Viiu  gorliwości  iego  wystawia, 
i te  wyrazy  fi  niego  przytacza;  „Dla  tego,  obda- 
,yrzeni  zwierzchnią  (hospodztwo)  władzą  udzie- 
„loną  S-  Piotrowi  zakazuiemy  wam  i t.  d (3).” 

Jeszcze  w tym  zbiorze  daią  się  czytać  słowa 
S.  Teodora  Studites  zwanego,  któremi  do  Leona 
III.  Papieża  przemówił  (4):  „O  ty  nay wyższy 

„pod  niebem  pasterzu  Kościoła,  ratuy  nas. w 
„naywiększem  niebezpieczeństwie;  Nastąp  miey- 
„sce  Jezusa  Chrystusa.  Poday  nam  rękę  opie- 
„kuńcz*ą  i wesprzćy  nasz  Kościół  Carogrodzki. 
„Pokaż  się  następcą  pierwszego  tegoż  imienia 
„Papieża.  Lżył  on  surowości  przeciw  Euty- 
„chesa  kacerstwu;  użyi  ićy  równie  z mieysca 


(i)  Prolog.  Drna  i4  Kwietnia  S.  Marcina  Pap. 

(a)  Minei  Czołiih.  Unia  la  Marca,. S.  Graegorz  Pap. 

(3)  Sobornih , iest  to  zbiór  mów  i listów  Oyców  Swię- 
U^cb  ku  użj'ciii  Ruskiej  Cerkwi,  wydany  drukiem  w Mo- 
••skwle  r.  )8o4. 

(4)  Był  to  szczególny  ćbiwńca  czci  SwiętjTh  tDbraspw. 
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„twego  przeciwko  obrazoburcom  (1).  Pozwól 
„ucha  prośbom  naszym  o!  ty  glowp  i Xiąż<j 
„Apostolskiego  urzędu  od  Boga  samego  za  pa- 
„stcrza  mówiijcey  trzody  obrany  (2).  Jesteś 
„rzeczywiście  pasterzem , bo  na  Stolicy  Piotra 
'„zasiadasz,  i i<|  uświetniasz.  Jesteś  tym,  do  któ- 
„rego  rzeki  Chrystus:  Umaemay  braci  twoich. 
„Teraz  czas  i miej  sce  po  temu,  abyś  prawa  twe- 
,,go  uiył.  Ratuy  nas!  Bóg  ci  dał  moc  ku  temu, 
„i  dla  tego  iesteś  Xiążęciem  wszystkich  (3).” 
Nie  dosyć  na  tern,  źc  Kościół  lUlski  w ksią> 
ikach  swych  Cerkiewnych  zachowute  zupełnie 
Katolicką  naukę,  alei  czyny  w skutek  iey'  zdzia- 
łane dopotomnóy  pamięci  podaie.  Tak  naprzy- 
kład  uwielbia  S.  Celestyna  Papieża,  iź  dzielny 
w słowie  i uczynku,  idąc  drogą  którą  mu  Apo- 
stołowie wskazali,  Nestorego  Carogrodzkiego  Pa- 
tryarchę  z urzędu  zło/.ył,  odkrywszy  w listach 
iego  bluzniące  Boga  kacerstwo  (4).  Wysławia 
także  i S.  Agapeta  Papieża,  który  Antyma  kace- 
rza  od  godności  Patry^archalney  Córogrodzkiey 
odsądził  i wyklął,  a Mennasa  prawey  nauki  i 
cnoty,  wyświęcił  i w mieysce  iego  na  Stolicy 
Carogrodu  posadził  (5). 


(i)  żywot  S.  Teodora  d.H  Listopada,  w Soborniku. 

(ay  Obacz  wyźey  przypis  ńa  str.  4o4  gdzieśmy  Wytłó- 
maczyli,  co  to  znaczy  trzoda  mówiąca. 

(Z)  Sobornik , list  S.  Teodora  ks.  2.  list  12. 

' Prolog,  dnia  8 Kwietnia*  S.  Celestyn  Pap. 

C5J  Tamże.  S,  Agapet  Pap. 
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Chwali  także  i S.  Marcina  Papieża  że  iako  lew 
rzuci!  się  na  JiezlMiżników,  i że  Cyrusa  Patryar-  • 
chę  Alexamlryi,  Sergiusza  Carogrodu , Pimisa  t 
innych  iego  nauki  zwolemyków  zioną  Kościoła 
Chrystusowego  wyrzuci!  (1). 

Spyta  kto,  iakże  Kościół,  który  pospolicie 
te  świadectwa  wymawia,  naywyższey  przecie 
zwierzchności  w Kościele  Papieżom  zaprzeczać 
możel  Odpowiem  na  to:  iż  łacno  to  się  dziś 
czyni,  co  się  i -wczoray  czyniło;  iż  trudnoby 
było' dawne  liturgie  mazać  i udmieniać;<.  iż  się 
w nich  przez  nałóg  powtarza  i to,  co  się  zdaniu 
naszemu  przcciwi.  Dziwić  się  więc  w ten  spo- 
sób nie  można.  Przes^^dy  religiyne  nie  ciei^ię 
światła  żadnego,  i są  prawie  nieiileczone.  , Mi- 
mo tego,  świadectwa  namienione  tein  są  droż- 
sze, iż  się  też  tyczą  Kościoła  Greckiego,  który 
Ruskiego  by!  matką,  a którey  on  córką  iuż  bydź 
przestał  (2).  Gdy  zaś  oba  się  nie  różnią  w zasa- 
dach, zwyczaiach  i liturgiach  Kościelnych ; prze- 
to, co  o iednym  się  mówi,  toż  i względem  dru- 
giego rozumieć  się  powinno. 


(O  Minei  Mesacznaia , dnia  i4  Kwietnia.  O Świętym 
Mai-einie  Fap. 

(2^  Częsti)  w mowie  pospolitóy  Kościół^Grecki  i Ruski 
żeden  za  dnifii  są  brane,  lecz  bardzo  niewłaściwie  i myl- 
nie. Ruski  Kościół  był  częścią  Patryarcliatn  Greckiego 
iemu  podległą.  Ale  los,  który  wszystkie  od  iednosci  Sto-  • 
lięy  Apostolskiey  oderwane  Kościoły  spotyka,  Greckiego 
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Poillegtoić  Greków  \y,  riayodlcgłcys/ych  c7ia- 
sacłi  dla  Swiętey  Stolicy  lak  iest  •/.  d/deiów  nie- 
wątpliwa, iz  nic  nadto  |»ewnieys/,(“go  bydź  nie 
■iTioże.  Rzecz  godną  uwagi,  iz  nic  dla  nauki, 
ale  przez  pychę  oddzieliwszy  się  od  kościoła 
'Rzymskiego,  dopóty  nie  przestali  uznawać  zwie- 
rzchności Paj)ieza,  dopóki  wszelkich  z nim  zwią- 
zków nie  stargali. 

I tak  sam  Focyiisz,  sprawca  nieszczęsnego 
■tychże  Greków  od^zczepieństwa,,  ohiir/aiącego 
się  przeciw  powadze  Papieża,  z dziwnego  prze- 


tćż  po  lego  odsz>’*(!pi('ńłtvvie  nie  minął , dostoy  ni  śc  bow  iem 
Patryarchy  zniknęła,  a władza 'łegD  w ręce  świeckie  się 
przeniosła.  Wiele  nióv/ią  o głowie  .4  ngiel.sk iego  Kościo-h. 
Lecz  gdzież  ta  ie»t?  Wlail/ę  iey  iiit  ograniczoną  Monareba 
cywilny  sprawnie,  tak  iak  wszyslkicli  oddzielonych  od 
iedno.ści  po wszeebnego  Kościoła  sekt,  panuiący  udzielnymi 
«ą  ich  rządcami  i mistrzami;  do  których  słusznie  możnaky  się 
z S.  Teodorem  Stud itą  odezwać;  Na  co  wy  sif  mieszacie 
do  spraw  Koicietnych,  yilbowiem  Paweł  S.  Apostoł  rzekł: 
ze  Bóg  postanowił  w Kościele  swoim  niektórych  naprzód 
Apostołów,  powtóre  Proroków,  potrzecie  Nauczycieli  i Pa- 
sterzów  na  posła g( , rządy  i udoskonalenie  Świętych.  Pa- 
łrzciez  ie  w tym  całym  hierarchii  Kuścielnóy  składzie  nie 
c^ni  iadn^  wzmianki  Monarchów,  fpoysko  wam  i stan 
cywilny  iest  powierzony , a nie  Kościoły.  (Theostcrictus  iii 
viLa  Nicętae).  Lecz  tak  zawsze  bywa,  iż  na  tych,  którzy 
słodkie  iarzmo^Stolicy  Apostolskićy  z siebie  zrzacaią  , Bóg 
przesyła  żelazne  iarzmo  rządców  światowych.  Czyliż  nie 
ten  miał  bydź  los  Franruzkicgo  Kościoła,  który  chcąc  po- 
niżyć Stolicę  S.  sam  poniżony,  spodlony  i uiai'zniiony  od 
swych  Królowi  Parlamentów  został.  Niema  więc  Grec- 
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ciez:  rozpor/ąrizenia  Pana  Boga  , (który  czynno- 
ści swych  nieprzyiaciut  zwykł  ubywać  ku  ich 
zawstydzeniu) , iawnio  wyznał  nay wyższą  wła- 
dzę tegoż  Papieża,  gdy  r.  859  udał  się  z prośbą 
do  Mikołaia  I.  aby  wybór  iego  na  Patryarclię 
Carogrodzkiego  po^\vierdził.  Michał  także  Ce- 
' snrz,  z namowy  tegoż  Focyusza,  żądał  od  wspo- 
innionego  Pa|>ieża  nadesłania  legata  dla  popra- 
wy obyczaiów  Carogrodzkiego  duchowieństwa. 
Tenże  sam  Focyusz,  po  zeyściu  Ignacego,  chciał 
uwieść  Jana  VIII.  aby  mógł  od  niego  potwicr- 


kiego  Kościoła,  iak  tylko  w Grccyi.  Ruski  zaś  Kościiił, 
nie  icst  więcćy  Greckim,  tak  iak  nim  nie  iest  Kościół 
Koptów  i Oriiiianów.  Należy  on  tylko  do  Clirzcściańskie- 
go  Kościoła,  obcym  ie.st  zupełnie  Papieżowi,  równie  i l^a- 
tryorsze  Grcckieiiin , któregoby  za  nierozumnego  poczyta-  >. 
no,  gdyby  iirzgdzciiia  swe  do  Petersburga  śiniat  prz<'syłać. 
Niema  ani  śladu  dawnych  z Palryarchą  zvviązków.  Kościół 
tego  wielkiego  Narodu  wcale  odo:^ubniony,  niema  iuź  ia- 
dney  duchów  ney  głowy,  któreyby  to  imię  w dzieiach  Ko- 
ścielnych służyć  mogło.  Co  się  tycze  Świętego  Synodu, 
lubo  poiedyńczo  wzięte  iego  członki  są  z wielu  miar  śza- 
siowne,  w ogóle  iednak  uważane,  nie  stanowią  iak,  tylko 
radę  rządową  do  spraw  duchownych,  upoważnioną  pizcz 
obecność  osoby  świeckiey  namiestnic/.ey  panuiącego,  który 
w tey  radzie  tęż  samą  władzę  sprawnie,  iaką  tćż.  sobie  przy- 
swoił nad  całym  Kościołem.  Od  wieku  przeszło  Hossyiski 
Kościół  Patryareby  niema. — Prawowierny'  Kościół  Ruski 
pozostaie  tylko  w tych,  którzy'  w dawney  z Stolicą  Rzym- 
ską icdności  trwaią. 

\ 
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dzenie  na  Patryarclialną  godno^d  otrzymad,  któ> 
rego  nifi  miat  (ł). 

Tak/e  wielu  Biskupów  wschodnich  i cale'du- 
chowieństwo  Carogrodzkie  r.  886  zaniosło  pro- 
śbę do  Stefana  VI.  Papieża,  iako  do  następcy 
Piotra  S.  i posiadaiącego  naywyższf|  Stolicy 
Swiętey  powagę,  a to  łącznie  z Cesarzem  Le- 
onem, żeby  uznał  za  ważny  w’ybór  na  Patryar- 
chę,  Stefana  brata  Cesarskiego  (2). 

Podobnież  Roman  Cesarz,  który  syna  swego 
Tcofilakta  w szesnastu  leciech  l*atryaiclią  Caro- 
grodzkim uczynił;  r.  93i  prosił  Jana  XI.  Pap. 
aby  mu  tę  dostoynośd  sprawować  dozwolił,  i 
aby  Patryarchom  Carogrodzkim  prawo  używa- 
nia palliusza  na  zawsze  udziidił,  iżby  na  przy- 
szłość potrzeby  proszenia  oń  Stolicy  Rzymskiey 
nie  mieli  (3). 


(1)  Baroniii.s  AnnaT.  Eccl.  ad  an.  SSget.  879.  Wictrowski 
liłst.  dc  Schism.  Graec.  Tom.  1.  lib.  i.  ad  an.  855  ct  scq. 

Focyusz  w liście  swym  mówi  o Papieżu;  że  on  ina  moc 
i władzę  dla  słu.sznycli  przyczyn  rozwolniać  ustawy,  które 
Sobory  i poprzednicy  iego  wydali  i t.  d.  Przyznaic  zatem 
Papieżowi  zwierzebność  nad  Soborami,  gdy  twierdzi,  że 
■w  prawach  ich  może  samowładnie  dyspensować.  Epint.  igg. 
aoo.  202.  Tom.  JX.  Concil.  edit  Paris.  Labb.  Concil.  Tom. 
g.  Col.  36g  Baronins  Annal.  Eccl.  ad  aa.  886. 

(2)  Baronius  ibid.  ad  an.  886. 

(3)  ChroDOgrapIi.  M.  S.  in  Constant.  Porpliyr.  apnd  Al- 
lat.  lib.  2 et  Wictrowski  Hist.  de  Schisni.  Graec.  Tom.  1. 
lib.  1.  ad  an.  g35. 
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I Cesarz  Bazyli  wraz  ż Swym  Patryarchą  ie- 
szcze  w r.  1024  postów  do ‘Jana  XX.  Pap.  wy- 
prawił, clicąc  pozyskać  dla  Patryarcliów  Caró- 
grodzkicli  ten  zaszczyt,  izby  się  mogli  zwać  i 
pisać  Oectnnentcus , powszechny,  i aby  mieli  tę 
powagę  na  wschodzie,  iaką  Papieże  na  całym 
ówiecie  mieli.  Ale  ta  prośba,  iako  przeciwna 
prawu  Ewanielicznemii,  nic  mogła  mieć  skutku 
pomyślnego.  Albowiem  Jezus  Chrystus  iedne- 
mu  tylko  Piotrowi  S.  a w iego  osobie  Biskupo- 
wi Rzymskiemu,  powierzył  władze  rzi^dzcnia  ca- 
łym' K(5Ściołcm.  Biskup  tedy  Rzymski  władzy 
tey  nie  iest  panem,  ale  t}lko  stróżem  i wyko- 
nawcą; nie  może  się  więc  nią  z nikim  dzielić,^ 
bo  nie  ieśt  mocen  prawa  Jezusa  Chrystusa  od- 
mieniać. Ztąd  domaganie  się  ono  Greków  ze 
wstydem  ich  odrzucone  zostało  (1). 

Tu  każdy  rozsądny  musi  sic  zadziwić,  iaka 
to  sprzeczność  w postępowaniu  ludzkiem  ł Uzna- 
wali Giecy  nay wyższą  władzę  Rzymskióy  Sto- 
licy, gdy  iey  potrzebowali,  ale  zaprzeczali  oney  i 
wypowiedzieli  iey  posłuszeństwo,  gdy  na  ich 
roszczenia  nie  przyzwalała.  Nie  iestże  to  uzna- 
wać zwierzchności  i oraz  wyraźnie  powstańca- 
mi przeciwko  niey  się  oświadczyć  i niepodle- ' 
głymi  buntowniczo  ogłaszać*? 


(i]  Glabej:  lib.  4.  cap.  i.  Baronius  Aanal.  Eccl.  ad  an. 
1024. 
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Miałyb}'-  iesr.cze  tu  mieysce  i innych  źlewier- 
ców  świadectwa,  którzy  wynoszćj  korzyści  Ka- 
tolickley  monarchii.  Z wielu  wspomnę  tylko 
niektóre.  Zacznę  od  Lutra,  który  napisał  o 
Kościele  Katolickim : „Dziękiiię  Jezusowi  Chry- 
„stusowi,  że  cudem  wielkim  Kościół  icdyny  na 
„ziemi  postanowił,  i ze  ton  od  prawdziwćy 
„W’iary  nigdy  się  nie  oddalił  (1).” 

,, Kościół,  rzekł  Mełanchton,  przediiieyszy  zwo- 
„Icnnik  Lutra,  musi  mieć  naczelnika,  aby  po- 
„rządek  utrzymał j aby  nad  tymi,  których  Bóg 
, „do  Kościelnego  urzędu  powołał,  i nad  Kapła- 
„nów  nauką  czuwał;  aby  sąd  w rzeczach  Ko- 
„ścielnycli  sprawmwał;  tak.  dalece,  iz  gdyby  Bi- 
„skupów'  irie  było,  ustanowićby  ich  należało. 
„Wiele  na  monarchii  Papiezów  zależy,  aby  mię- 
^,dzy  tylą  narodami  iednostayność  nauki  zacho- 
„waną  była  (2).” 

Był  tegoż  zdania  i Kalwin:  „Bóg,  mówi  on, 

„Stolicę  czci  swoiey  w środku  ziemi  osadził,  i 
„nad  nią  icdnego  naczelnika  przełożył,  na  któ- 
„regoby  oczy  w'szystkich  zwrócone  były,  aby 
„tóm  lepiey  iedność  wiary  utrzymać  się  mo- 
(3)  ” 


(1)  Jf.  iMtłieri  op.  Bossuet  lusł.  des  t^ariałioH-s  lifr.  i. 
nr.  21. 

(2)  Tamże.  łifr.  i.  §.  24. 

. (3)  Cultus  sui  sedem  in  tnedio  terrae  collocavit.  Uli  unum 

.Antistitem  praejecit , quem  omnes  respicerent , quo  melius 
ia  unilate  continerentur.  Calv.  Iiist.  VI.  §.  u. 


f 
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Uczony  Protestant  Grocyusz  otwarcie  twier- 
tlzi:  „iz 'niema  sposobu  bez  naywyzszey  zwie- 
„rzciiności  Papieża  do  położenia  końca  sporom,  i 
„zacliowania  pokoiu  Kościoła  (1).”  Także  Ca- 
saubońus  podobnie  myśl  sVvą  Avyraża  inówić|c: 
„Ńikóinii  nie  iest  (ayno,  kto  zna  dzieie  Kościo- 
„ta,  iż  Bóg  od  wielu  wieków  używa  Papieża, 
„iako  narzędzie  kii  utrzymaniu  uauki  wiary  w 
„l\ościele  swoim  (2).” 

Podług  uwagi  zaś  PiifTendorfa  wątpió  nie  mo- 
żna: „iż  rząd  Kościoła  iest  monarcliiczny,  i ta- 
„kim  bydż  powinien.  Gminowładny,  ani  mo- 
„żnowladny  nie  mógłby  w żaden  sposób  podo- 
„łać.,  aby  w pośród  wzburzenia  umysłów  i walki 
„stronnictwa,  porządek  i iedność  utrzymał... 
„Poniżenie  powagi  Papieżów  wielu  rozterkom 
,,i  zamieszkom  na  święcie  początek  dało;  bo  bez 
„naywyższey  władzy,  mogącóy  spory  wynikłe 
„zagodzić,  zwaśnili  się  różnowicrcy,  i sami  się 
,',przeciw  sobie  srożyli.”  Tenże  mówi : „iż  w 


(i)  Pro  Pace  Pccł,  Pont,  4.  arł.  7.  p.  658.  Sławna  wieka 
naszego  nie  Katolicka  pisarka/tak  myśl  tę  wyłożyła;  „Spie- 
„rac  się  i i ozpravviać  o tenj,  co  ma  się  wierzyć,  iest  nauki 
,, Protestantów  zasadą.  Nie  ta  myśl  była  pierwszych  zało-  ^ 
„życielów  wiary.  Protestanci  imiicmaią,  iż  mocą  zdań  ' 
„swoich  polralią  zaki  pślić  rozumowi  ludzkiemu  granice 
„że  się  ich  wyrokom  iako  nicinylnym  inłii  poddadzą,  któ- 
,.rych  sami  powagą  w Katolickićy  wierze  wzgardzili:  1)$ 

)>l’ ■‘4lleniagne,  ]\Iad,  de  Slael.  par.  4.  chap.  11.  p,  i3. 

£xerCt  XP~,iin  .^nnal,  Surotiii. 


• \ 
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„przyznaniu  władzy  Papieżom,  baczyć  należy 
„na  to,  co  dobro  roligii  i spóteczności  liidzkiey  ' 
„wymaga.  Im  więcey  mocy  onym  przyznamy, 
,,tćm  więcey  doljrrcgo  sprawić  będij  zdolni  (1).” 
'Wielebym  bardzo  i innych  wypisów  tegoż 
Todzaiu  mógł  tu  przytoczyć  z ksiąg  źlewierców, 
ale  i na  tych  dosyć  dla  potrzeby,  bardzo  wiele 
dla  prawdy,  którey  tak  iawne  świadectwo  sa- 
mi iey  nieprzyiacicle  oddaią. 

VI.  Na  czem  właściwie  zależy  pierwszeństwo 
.powagi  i udadzy  Rzymskiey  Stolicy. 

Władzy  od  Syna  Bożego  udzieloiiey  Piotrowi 
i iego  następcom , i ciągle  przez  -nieb  sprawo- 
waney,  cel  właściwy  i istotny  iest:  pilna  i dziel- 
na straż  icdności  wiary.  Bez  tey  iedności,  ani 
Kościół  żaden  zwać  się  Kościclcm,  aniby  się 
utrzymać  nie  mógł.  Bo  iakó  rozrzucone  kamie- 
nie nic  skłndaią  domu  , tak  niespoione  icdnością 
zgromadzenia  wiernych.  Kościoła  nie  tworzą'. 
Więc  iedność  wiary  iest  pierwszą  i naygłówniey- 
szą  własnością  Kościoła.  Znamię  iego  właści- 
we iest,  iak  wyraża  S.  Paweł:  ,^Jeden  Pan, 

( 


(i)  De  monarchia  Rom.  Ponłif.  Dowoclcni  tego  sądzicie 
.świata:  dawnióy  Aloiiarrlio wie  fioddawali  swe  Królestwa 
Stolicy  Apostolskie}'  i wiele  woieii,  zaburzeń  domowych, 
i t.  d.  unikali;  dziś  gdy  iisiłaią  poniżyć  iey  diichowuą  po- 
"'8gęj  Avlaśiii  ich  poddani  odkazaią  się  przeciwko  nim  i 
depcą  powagę  ich  tronów. 

Przypisek  TVydau>cy. 
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^,tedna  wiara  i ieden  chrzest  (I).  Jedność  ta 
Kościoła  związek  koiarzy,  spaia  i iitrzymuie. 
Ale  wyobrażenie  iedności  wymaga  środka,  kolo 
którego  i w którym  wszystkieby  się  części  łą- 
czyły; wymaga  iedney  głowy,  któraby  całości 
ciała  strzegła.  Tym  środkiem,  tą  głową  iest 
Biskup  Rzymski  naczelnik  powszechnego  Ko- 
ścioła. Głowa  ta,  mówi  Cypryan  S.  wszystkie 
członki  ciała  iednoczy,  ta  iedności  wiary  i nauki 
strzeze.  Jednego^  mówi  S.  Hieronim,  między 
■dwunastą  Apostołami  Pan  obrał,  aby  postanowi- 
wszy głowę  do  odszczepieństwa  przyczyny  nie 
hyło  (2)  Któż  tey  głowie  pierwszeństwa  zaprze- 
czy I To  co  tu  o nióy  twierdzieniy,  zasadza  się 
na  słowach  Syna  Bożego  w Swiętey  iego  Ew-a- 
nielii  położonych;  na  przyrodzońem  poięciu  rze- 
■czy;  na  odwieczney  natice  Kościoła;  na  powsze- 
chnóm  tiznaniu  wiernych',  pism,  dzieiów  i zwy- 
czaiów  śvviadcctw'ami  niezaprzeczonemi  stwier- 
dzonóm.  Lecz  nie  iest  to  pierwszeństwo  tylko 
czci  i powierzchowney  dostoyności^  iaką  Papie- 
żowi przyziiaie  tylekroćtu  w^spomniony  uczony 
Biskup  Meinates,  ale  iest  pierwszeństwo  powagi 
i władzy. 

„Naypierw'szą  i nayglównieyszą  Jfościola  za- 
„sadą,  mówi  on,  iest  iedność,  na  tey  całość  iego 


(i)  Ephes.  IV.  5.  ' 

(a)  S.  Hieroniaiut  contr.  Joirinianum  lib.  i.  " ' 
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„spoczywa.  Ta  iest  związkiem  caley  btulowy 
„wzniesioney  na  podstawie  Apostołów  i Proro- 
„ków,  i któróy  wt^gielnym  kamieniem  icst  sam 
„Chrystus,  czyli  ciało  iego,  którego  my  czlon- 
„knmi  iestcśmy,  co  iego  wiarę  trzymamy.  Lecz 
„ten,  co  się  od  niey  oddziela,  martwym  czlon- 
„kiem  się  staic.  Dla  tego  w dzieciństwie  Ko- 
„ścioia  wybrał  iedncgo  z poirodka  Apostołów, 
„którego  tey  iedności  opoką  postanowił,  którc- 
„imi  klucze  powierzył,  któremu  paśd  swe  owce 
„;)olecił,  aby  strzegł  iedności,  i nad  iey  zacho- 
„wanicm  cztiw'ał.  , Chciał,  aby  i Apostołowie  ' 
„spóine  ku  temu  starania  łączyli.  Ale,  iż  \V  ka- 
„żdey  spóleczno^ci  dla  utrzymania  porządku, 
„nieuchronnie  iest  rzeczą  potrzebną,  aby  ieden 
„drugim  przodkował.  Takim  był  S.  Piotr  Apu- 
„stoł  dla  tego,  ii  był  naystarszy  wiekiem,  albo 
„ii  był  pierwszy  do  Apostolstwa  pow’olany.  Na 
„nim  tylko,  mówi  S.  Cypryan,  Koiciót  swóy 
„Chrystus  budiiie,  iemu  paść  swe  owce  poleca, 
„i  lubo  po  zmartwychwstaniu  swoiem,  wszy- 
„stkim  Apostołom  równą  moc  daie,  aby  iodnak 
„wiernych  W'  iedno  ciało  połączył,  Stolicę  po- 
„wszechnego  Kościoła  stanowi , aby  nam  począ- 
„tek  i środek  iedności  wskazał.  Tóm  inni  Ąpo- 
. „stolowie,  co  i Piotr,  byli,  równą  mocą  i dosto'y- 
„nością  obdarzeni,  ale  iedność  musi  mieć  po- 
„rządek,  ten 'się  od  Piotra  zaczyna.  Takowe 
„pierwszenstw'0  porządku  naznaczono  było  Pio- 
„trowi  dla  okazania^  ii  ieden  tylko  iest  Kościół, 
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„iediia  Stolięa.  AVszyscy  są  pasterze,  ale  trzoda 
' ^tylko  iedna,  od  wszystkicli  razem  Apostołów 
„chodowana.” 

Jakie  daleko  ta  myil,  ten  wykład  od  ustano- 
wienia Jezusa  Clirystusa  i od  właściwego  zna- 
czenia iego  wyrazów  odchodzi?  iak  się  proste- 
mu poicciu  iednos'ci  w iary  i porządku  Kościoła 
sjirzeciwia?  do  iak  błędnych  wniosków  prowa- 
dzi? Shichaymy  go  ieszcze  mówiącego  daley ; 
„Piotr  S-.  wyobrażał  icdnośd  i calośc,  co  więc 
„iemu  nadano,  całości  nadano.  Ze  zaś  zwie- 
„rzchnośś  Piotra  na  samey  dostoyności  zależała, 
„iest  rzecz  równie  iasna,iak  słońce.  Wynosze- 
„nin  zacności  Piotra  S.  któreml  Boskie  i ludzkie  ' 
„pisma  są' napełnione,,  w tóm  rozumieniu  brane 
„bydź  powinny,  ii  Piotra  osoba,  i ianych  takie 
„Apostołów  osoby  wystawia,  i że  on,  iako  pier- 
„wszy  całe  ich  zgromadzenie  zastępuie,  śe  iest, 
„zupełnym  obrazem  iedności.,  która  członki  du- 
„chownego  ciała  połączą  i iednoczy..  Nie  od- 
„biwramy  Piotrowi , iako  głowie  Apostołów  do- 
' „stoyności,,  którą  Chrystus-  go  uczcił,  ale  tego 
' „iednemu,  co  spólnie  w’szystkim  iest  dano,  to 
„iest  nadzoru  i rządu  Katolickiego  Kościoła,  przy- 
„znawać  nie  możemy..  Żeby  zaś  to  krótko  wyra- 
„zic,  pierwszeństwo  dostoyności,  nie  pierwszeń- 
„stwa  władzy  Piotrowi  przy^naieiny  (l).” 

^ » 
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Otóż  to  iest  zdanie  o pierwszeiisiwie  Stolicy 
Rzymskiey,  Biskupa  Greckiego  i oraz  całego  od* 
szczepnego  wschodniego  Kościohł..  Ileż  to  wnióny 
znayduie  się  sprzeczności  I Któż  zasady  iego  z 
wnioskami  pogodzió  zdołał  Chrystus,  mówi  on,. 
, aby  ustanowił  iednoic  w swym  Kościele,  przed- 
innymi  Piotra  obiera,  czyni  go  zwierzchnikiem, 
aby  porządek  i iedność  ciała  utrzymaL  I zno- 
wu twierdzi,  Piotr  iest  tylko  obrazem  iedności, 
która  członki  iey  duchowne  wiąże  i połączą. 
"Więc  Piotr  niema  nie  rzeczywistego,  ale  tylko 
. iest  vvyobrażeniein  umysłowćm  tego,.czem  bydź 
powinien.  Więc  Syn  Boży,  mi^drośc  przedwie- 
czna, który  uznał  potrzebę  iedności  Kościoła, 
potrzebę  środka  pewnego,,  w' któryinby  się  ta 
iedność  łączyła,  i iego  się  trzymała,  nie  zdzia- 
łał nic  wdęcóy,  iak  tylko  iż  dal  nam  w Piotrze 
wyobrażenie  iedności , którą  iednnk  p, odziałem 
zwierzchnicy  władzy  Kościoła  między  Aposto- 
łów rozdrobnił?  Więc  nie  ma  rzeczy  wistey  ie- 
dności, tyłki)  ióy  wyobrażenie?  Więc  nie  udzielił 
Piotrowi  i iego  następcom,  tylko  czczą  dostoy- 
Bość  bez  mocy  i pow'agi?-  .Więc  właściwie  i 
istotnie  Kościół  swóy  bez  głowy  zostawił,,  albo 
raczey  tyle  inu  głów’,  ile  Apostołów’  i ile  Bisku- 
pów iest,  naznaczył?  Jakże  dostoynośd  sama 
bezwładna,  iedność  i porządek  w’  Kościele  Bo- 
żym rozkrzewionym  po  całym  świecie  sprawne 
i utrzynłaćby  mogła?  Toż  to  wszystkie  nauki 
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Oyców  Sv\'iętych  iiznavvai!|cych  w Piotrze  S.  i 
iego  nasti^pcacti  naywyiszą  głowę  Koiiciola,  po- 
wszechnego pasterza,  Oj'ca  Oyców,  namiestnika 
Jezusa  ęhrystiisa,  przełożonego  nad  domem  Bo- 
żym, właściwego  znaczenia  nie  maią,  ale  tyłko 
do  umysłowego  wyobrażenia  stosowani  bydź 
powinny?  Toż  to  wszystkie  dzieie  Kościoła  i 
wyroki  Soborów  pow'Szechnych , które  się  ia- 
wnie  oświadczaią  za  naywyższą  powagą  i wła- 
dzą sprawowaną  przez  Stołicę  Rzymską,!  Ictórą 
zawsze  i wszędzie  Chrześciaństwo  czciło  i po- 
ważało, błędem  tylko  i nadużyciem  były?  Z przy- 
wiedzionego wyźóy  zdania  tak  prosto  wyciąga- 
ne wnioski,  w iakieżby  nas  bezdroża  powieśd, 
w iakąby  nas  prźepaśd  błędów,  obalaiąrych  za- 
sady Kościoła,  i niszczących  wiarę  Chrześciań- 
ską,  wtrącić  mogły? 

Jedna  iest  tyłko  droga,  którą  otwarcie  i pro-  ' 
sto  prawda  postępuie,  ale  tysiąc  krętych  ma- 
nowców , któremi  błąd  chodząc , za  każdym  kro- 
kiem usterka.  Tymi  manow’cami  są  nadciągane 
wykłady  Pisma  S.  iakiei  znaczenia  umysłowe 
i przystosowania  dziciów  Kościelnych  i podania 
domyślne.  Jeżeli  w słowach  Jezusa  Chrystusa, 
w naukach  Apostołów  i Oyców  Świętych,  w wy- 
rokach Soborów  powszechnych,  w dzieiach  Ko- 
ścioła, w zgodzie  prawowiernych,  nie  znaydu- 
iemy  prawdy,  gdzież  ióy  szukad  będziemy?  Tam, 
i tam  tylko  bezwątpienia  iest  prawda,  byleby- 
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iśmy  ią  widzied,  uznawać ią,  i słuchać  iey  chcieli; 
a ta  prawda  przekona  nas,  że  udzielone  od  Syna 
Bożego  Piotrowi  i iego  następcom  pierwszeń- 
stwo, nie  iest  tylko  pierwszeństwem  czci  i do- 
stoynoici,  ale  rzeczywistym  pierwszeństwem 
powagi,  zwierzchności  i władzy,  którego  isto- 
tny obowiązek  na  dzielnóm  strzeżeniu  iedności 
wiary  i utrzymaniu  rządu  i zgody  Kościoła, 
zależy. 

Jaka  zaś  iest  moc  powagi  i zwierzchności  na' 
stępców  Piotra  S.,  iestli  iedynowl^adna  i dowolna 
czyli  też  ograniczona  kanonami  i wpływem  in- 
nych Biskupów,  iest  to  pytanie  którego  dotąd 
Kościół  nie  roztrzygnął , a na  które  w odpowie- 
dziach swych  Teołogo wie  Katoliccy  nie  dzielą 
■ iednakowego  zdania.  Przetoż  zarzut  ten  źle- 
wierców,  iakoby  Kościół  zachodni  nieokreślony 
^ moc  duchowną  Papieżom  przyznawał,  a ztąd 
ich  nieomylność  w wyrokach  za  artykuł  wiary 
poczytyw'ał,  iest  płonnćm  i bezzasadnćm.  Wie- 
rzy zaiste  ten  Kościół,  że  Papież  iest  głową  i 
naczelnikiem  Jego,  że  ięmu  w osobie  Piotra  S. 
Xiążęcia  Apostołów  dał  Jezus  Chrystus  zupełną 
moc  na  $prawow'anie,  nauczanie  i rządzenie 
całego  Chrzcściaństw*a , że  na  nim,  iako  na  fun- 
damencie i opoce  przez  założyciela  swego  zbu- 
dowany, stoi lecz  i to  także-  z S.  Pawłem  ia- 
wnie  wyznaie,  że  i na  innych  Apostołach  i ich 
następcach  iako  na  podrzędnych:  wspiera  sią 

/ - 
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podstawach  (1).  Bo  i do  nich  rzeki  Jezus  Chry- 
stus: Jako  mute  postał  Oyciec  i ia  was  posy- 

łam (2  ). 

Sam  wprawdzie  Jezus  Chrystus^  iest  funda- 
mentem, opoką  i gtową  Kościoła  swego  pierwszą, 
zbawienną  i niewidomą;  iednak^e  dat  to  i na- 
miestnikowi swemu  aby  tói  był  fundamentem, 
opoką  i gtową,  nie^iui  ową  pryncy palną  i zba- 
wienną, ale  tylko  do  rządu  i nauki  wszystkim 
narodom  służącą.  Chrystus  iest  Królem  i Dzie- 
dzicem tegoż  Kożcioia,  Piotr  S.  zaś  z sw'emi 
następcami  iest  iego  urzędnikiem  i nay  wyższym 
Hetmanem.  Pod  iego  więc  władzą  zostaią  Apo- 
stołowie i ich  następcy  Biskupi,  pcwnemi  czę- 
ściami wiernego  ludu  zarządzaiący.  On  ich  iest 
Wodzem  i Xiążęcicm.  Piotrowi^  mówi  S.  Cyrill 
Alexandryiski , wszyscy  na  mocy  prawa  Boiego  ^ 
głowy  skłaniaią,  i Prymasowie  świata  tak  iako 
samemu  Panu  Jezusowi  posłuszeństwo  óddaią  (3). 
On  iako  ich  przeiokony  od  wszystkich  mówi  do 
‘ Jezusa  Chrystusa:  Panie  do  kogóż  póydziemy'i 
słowa  hywota  wiecznego  masz  (4).  Ta  iest  nauka 
Rzymsko-Katolickiego  Kościoła  o zwierzchności 


(i)  Estis...  auperacdificati  super  fandamentum  Aposto- 
loram  et  Prpplietaruoi , ipso  summo  angulari  lapide  Chri- 
sto  JesD.  Epbes.  II.  19  et  ao. 

(a)  Joan.  XX.  ai. 

(3)  S.  Cirill.  Al«x.  inlib.  Thes.  apud  S.  Thom.  Opusc. 
contra  Graecos. 

(4)  Idem  in  cap.  6.  Joan. 
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i powadze  Piotra  i icgo  następców.  ' Lecz  czy 
tymże  następcom  Piotra  S.  służy  prawo  nieomyl. 
no^ci , tak  iźbv  nigdy  zbłądzić  nic  mogli  w svvych 
wyrokach?  Jezcłi  służy,  czy  iestźe  to  bez  wszel- 
kich granic,  cz}'  też  wymaga  pewnych  warun- 
ków.* Ponieważ  tycli  pytań  ani  Wyroki  Sobo- 
rów powszechnych,  ani  nawet  sami  Papieże  do- 
tąd wyraźnie  nie  roztrz3'gnęli,  więc  nieoin)  łnożć 
Rzymskiego  Biskupa  nigdy  za  artykuł  wiary  w 
tymże  Kos'ciełe  nie  była  uważaną  (1). 


‘ (i)  żeby  czytelnik  rzec*  całą  wyrozumiał,  ma  wiedzieć 
że  tu  nie  idzie  o błąd  Papieża  osobisty,  lecz  o błąd  rozsąd- 
* 'hu  i nauki  iego.  Pewna  albowiem  rzecz  iest,  że  Papież 
nieprzwtaiąc  bydż  człowiekiem,  może  uchybić  przeciwko 
prawu  Bożemu  i stać  się  winnym  przestępstwa.  Dla  tego 
mówi  S.  Paweł,  powinien  iako  za  lud,  tak  i sam  za  siebie 
Ą ofiart  czynić  za  grzechy  (Hcbr.  V.  i.  a et  Z).  Ale  tu  oto 
zachodzi  pytanie,  możeli  Papież  iako  mistrz  świata  Chrze- 
ściańskiego  tak  się  pomylić , iżby  wyrokiem  swym  zamiast 
prawdy,  błąd  iaki  przeciw  wierze  lub  obyczaiom  upowa- 
' żnił  i dla  całego  Kościoła  przepisał?  Są  niektórzy  Teolo- 
gowie co  to  zdanie  utrzymuią,  daiąc  tego  przyczynę  na- 
stępuiącą:  Gdyby,  mówią  oni.  Papież  w wyrokach  swych 

był  nieomylny,  dla  czegeżby  zgromadzano  Sobory  powsze- 
chne? Dla  czegoby  ha  nich  Papieżów  naukę  rozliząsaiio 
i sądzono?  Lecz  o iakże  to  błahe  i bezzasadne  przeciw 
nieomylności  nay  wyższego  Pasterza  dowody?  On  spór  któ- 
ry za  czasów  Apostołów  między  pierwszemi  Chrześcianami 
wszczął- się  oto';  czyliby  obowiązani  byli  do  obrzezania  i » 
zachowania  zakonu  Móyżeszowcgo  (Act.  XV.) ? Mógłże 
sam  n.,p.  S.  Piotr  albo  S.  Paweł  nieomylnie  i stanowczo 
roztrzygnąć?  Mógł  zaiste.  Bo  kaidy  z Apostołów , mówi 
Sobór  U.  Carogrodzki  powszechny  (Actione  8),  pełen  by^ 
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Prawda  iest,  żc  wielu  Teologów  iitrzymiiie 
nieoiiiY  I110.ŚC  siedząc)  cli  na  Stolicy  R2}'mskióy  Bi- 
skupów, nauka  ta  iednak  za  nauki;  pow’S/ecliną 


łaski  Ducha  S.  i nie  potrzebował  cudzey  rady  na  to , co  czy- 
nić było  potrzeba , iednak  ze  dla  pogodzenia  rozdwoionych 
zdań.  wzglądem  tego  czyli  prawu  obrzezania  nawracaiący' 

' się  s pogaństwa  podlegali , nie  pierwry  do  wydania  wyroku 
przystąpili , dopóki  się  wspólnie  nie  zebrali  i swoich  zdań.  1 
iwindectwami  Pismu  Bożego  nie  .stwierdzili. . Gdy  więc 
każdy  z Apostołów  sam  m"gł  on  spór  wyrokiem  swoim 
stanowczo  i bezbłędnie  roztrzy^iiąć,  rzcimiż  tedy  dla  ukoń-  , 
czciiia  go  Sobór  uczynili?  bo  ten  ."ii-odek  n/iiali  za  naystó-  ^ 
sowiiicyszy  dla  położenia  tamy  złemu  iiiż  podówczas  zna- 
cznie rozgałęzionemu  , któremu  \vj'i-ok  iednego  Apostoła, 
w pewrtey  stronie  świata  ogłoszony  a w drugich  nieznany, 
nie  mógłby  był  skutecznie  zapobiedz.  Również  gdy  pó- 
żnicyszycli  czasów  Sobory  powszechne  dla  utłiiinienia  spo;- 
rów  różnych  i potępienia  błę^lw  kacerskirh* odprawowały 
się^możnaż  ztąd  wnosić,  że  icli  sam  Papież  wyrokiern^swo-  1 
im  nie  mógł  nieomylnie  i stanowcza  ukończyć  i przytłu- 
mić? 8 niebyłże  raesey  ten  powód  do  takowych  Soborów, 
iż  one  spory  i błędy  iiiż  się  bardzo  rozszerzyły  i wielu  na- 
śladowców miały  ? Papieże  tedy  przeciw  nim  Sobory  zgro- 
madzali, aby  im  tym  dzielnicy  mogli  zapobiedz  i aby  wy- 
roki przeciw  nim  wydane  tym  pewniey  zdołali  przj'wieść 
do  skntk”  Ro  na  Soborze  po wszeclmyin  wszyscy  Riskupi 
dekreta  podpisuią  i przyimuią,  aby  ie  potćm  w Kościołach 
swycJi  ogłaszali,  gdy  zaś  oprócz  Soboru  powszechnego  Sto- 
lica Apostolska  iaki  wyrok  ogłasza,  o tern  nie  tak  łatwo 
wszyscy  się  dowiedzą  i do  skutku  go  przywiodą.  i , 

' Pomimo^więc  nieomylność  Papiesła  w wyrokach,  mogą 
bydź  Sobory  powszechne  pożyteczne  a nawet  niekiedy  i 
potrzebne,  dla  skutecznie3’szego  zapobieżenia  rozterkom 
około  wiary  lub  obyczaiów.  Sobory  bowiem  p<iwszcehne 
wtedy  tylko  pospolicie  bywaią  zgromadzane,  kiedy  błąd 
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Koilcioła  Łacińskiego  poczytaną  hydź  nie  może. 
Zdanie  odwrotne  Duchowieństwa  Francuzkie- 
gn,  lubo  ma  wielu  j^wiattych  przeciwników,  ma 


iaki  szeroko  rozp1einivrszj  się,,  wiciu  ma  możnycli  obroń- 
ców i zwolenników.  Tak  Sobór  Nicevski  I.  dopiero  wte- 
■dy zgromadzony  został,  kiedy  iad  Aryiańskiego  błędu  tak 
się  rozszerzył,  że  iuż  wielo  prowincj'y  z.araził.  Toż  mó- 
wić o innych  kaccrstwach  nazbyt  rozszerzonych,  przeciwko 
którym ' potrzeba  b)'ło  się  uciekać  do  naj'dzielnieyszego 
środka,  za  iaki  zawsze  uważano  Sobór  powszechny.  Oprócz 
. tych  przypadków  same  wyroki  Rzyinskicli  Biskupów  wszel- 
kie spory  w przedmiocie  wiary  i obyczaiów  rozwięzywały 
i kończyły.  W ciągu  pierwszych  III.  wieków  żadnego  nie 
było  Soboru  powszechirego.,  chociaż  przez  ten  czas  tyle 
się- kacerstw  zjawiło  , ile  ich  póziiićy  w równym  przeciąga 
czasn>nigdy  nie  widziano.  W dalszych  wiekach  więeey 
nierównie  było  kacerst»r,  które  hcz  Soborów  powszechnych 
potępione  zostały,  aniżeli  takich  na  które  takowe  Sobory 
zwoływane  b\ły.  Wszystko  się  zaś  to  przez  wyroki  Sto- 
licy Apostolskiey  kończyło.  Te  wyroki  wszyscy  prawo- 
■ wierni  przyjmowali  za  prawidło  wiary,  więc  łćm  samem 
musiały  bydż  bezbłędne. 

Bezzasadne  też  iest  twierdzenie,  iakoby  na  Soborach  po- 
wszechnych Papfcżów  naukę  roztrząsano  i sądzono.  Czy- 
tano tam  wprawdzie  uroczyście  ich  listy,  ąic  czyliż  czy- 
'tanic  za  sobą  sąd  pociąga?  Oycowie  w.sponmione  listy 
powinni  byli  podpisywać  i wyznapie  wiary  w nich  obięte 
przyjmować,  czyliż  to  przy  zamkniętych  óczach  mieli  czynić? 
Mówiąc  nieco  wyżćy  o Soborach  ppwszechnych  dowiedli- 
śmy z ich  dziciów,  z iaką  czcią  i uległością  przyimowali 
tam  Oycowie  zgromadzeni  spisane  przcz‘Papieżów  prawi- 
dła-wiary  i obyczaiów.  Po  odczytaniu  ich  wołali:  „tak 
„wszyscy  wierzemy.  Piotr  przez  Biskupa  Rzymskiego 
' „mówił.’’  Jcstże  to  dowód  roztrząsania  i rozsądzania  a 
\ nie  raczey  uszanowania  wyroków  łiay wyższego  Pasterza^ 
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jednak  i mocnych  obrońców,  iakiemi  są:  Bossuet; 
Fleiiiy,  Nalalis  Alexander  i Barral  (2), 

Nie  ma  lepśzćy  zasady  i ów  zarzut,  który 
Rzymską  Stolicę  obwinia,  jakoby  sobie  wtadzę 
doczesną  przywłaszczała  i moc  do  wyzuwania 


Prawda,  że  na  Soborzó  Cliaiccdońskini  niektórzy  Biskupi, 
nie  zrozumiawszy  nauki  S.  L<eoiia  w liście  icgo  zawartey, 
wszczęli  nieiaką  wątpliwość  względem  iiiey;  lecz  gdy  im 
onę  wytłumaczono,  przyięli  ią  i tak  iak  inni  Biskupi  list 
on  podpisali.  Było  tam  ieszcze  lo  Biskupów  Egipskich, 
którzy  dla  pewnych  przyczyn  żądali  odwłoki  do  podpisa- 
nia, lecz  wszyscy  03'cowie  zawołali:  Niechay  lUł  Leona 
podpiszą:  ktosif  nan  nie  pisze.  Heretykiem  iest  (act  4).  Otóż 
takie  to  było  roztrząsanie  i sądzenio  nauki  Papiezkiey.. 

Możemy  tedy  śmiało  wyzwać  przeciwników  nieomylno- 
ści Biskupów  Rzymskich,  niech  nam  pokażą  aby  ieden 
przykład  lub  świadectwo lakie  pewne,  z ktureg.iby  wnieść 
można  było,  że  wspomnionych  Biskupów  wyroki  w przed- 
miotach wiary  Inb  obyczaiów  by^ły  przez  Sobory  powsze- 
chne roztrząsane,  rozsądzane,  zmieniane  lub  uchylane.  A 
my  im  przeciwnie  dowiedziemy,  że  Biskupi  Rzymscy  wy- 
roki naylicznieyszych  nawet  Soborów  unieważniali  i od- 
rzi^  ali.  Na  Soborach  powszechnych  iak  sami  wiecie  ,.m&- 
I wi  Mikołay  Papież,  mianoi  kiedy  co  za  trwałe  i przyifte, ^ 
czego  Stolica  Jiłogosławionego  l’iotra  nie  potwierdziła  ? Gdy 
przeciwnie  có  ona  odrzuciła,  to  wszyscy  za  odrzucone  maią. 
(Epist.  ad  Micliacl.  Imper.  et  Photium). 

Przypisek  Wydawcy. 

j (a)  Ani  dzielna  wymoWa  Bossiicta,  ani  obszerna  nauka 
Flcurcgo  , ani  głęboką  znaiomość  dzieiów  Kościelnych  Nn- 
talisa,  ani' uczona  dokładność  Barrala,  którzy  wolności 
Duchowieństwa  Gallikań.skiego  obronę  pisali,  zdań  iego , 
W oświadczeniu  (Dcclaralio)  z r.  1682  zawartych,  a po- 
wadze głowy  Kościoła  uwłaczaiących  usprawiedliwić  zu- 

I I 
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•Z  Państw  Monarchów  rościła.  Nić  iest  ta  mowa 
o lakowych  iichyhieniiich , bo  i tey  Swiijtey 
Stolicy  ludzie  siedzieli  i siedzą,  których  czasem 
sama  gorliwość  o dobro  Religii  unieść  inogfa 
za  obce  sobie  granice,  ale  tu  tylko  idzie  o wla- 


peinie  nie  zdołaią.  W rzeczonem  oświadczeniu  przyzna- 
na wyż.łzość  Soborom  powszechnym  nad  Papieża  i moe 
Toztrząsania  wyroków  Stolicy  Hzymskiey,  po|)rawiania  i 
yr  pewnych  przypadkach  Papieżów  Samych  .sądzenia^  ani 
zię  z Wyobrażeniem 'władzy  naywyższey  zgodzić,  ani  do 
użycia  przystosować  nic  może.  Alożnaż  Sobór  bez  głowy 
za  powszechny  i prawy  uważać?  Któż  moc  zwołania  go, 
obradami  iego  kierowania  i potwierdzania  mieć  będzie? 
ężylii  ta  zasada  nie  dąży  do  błędu?  Gdyż  zamiarem  iey  zdaie 
aię  bydź  zniesienie  władzy  pierwszeństwa,  poddaiąc  gło- 
wę pod  sąd  niższych^  tak  iżby  nic  nie  mogła  rozkazać, 
tylko  to,  ęoby  iey  każdy  partykulann'  członek  pozwolił. 

Do  wbdy  o wyższości  Soboru  po w.szecliiiego  nad  Papieża, 
czerpane  z pierwszych  Soboru  Konstaneyeńskiego  posie- 
dzeń, nic  nie  ważą  , po|rieważ  Papież  na  nich  się  nie  znay- 
dowal,  i znaydować  nie  mógł,  bo  go  wtedy  świat  Clirze- 
śeiań.>ki  nie  iniał;  ponieważ  Jan  XXIII.  zrzekł  .się  był  zą- 
raa  na  drugićm  posiedzeniu  wspomnionego  Sobba'nJ.ey 
ilostoynoici,  a icszczc  na  nią  irie  zo.stał  obrany  Alarcin  V. 
Przctcfż  wyrokówna  tych  po.siedzen iach  M ydi^ttyeh  , Ko- 
ściół cały  nie  pochwalił  i owszetń  odrzucono  ie  na  Sobo- - 
rach  Florentckiin  i Lateraneńskim  piątym.  Ale  rozprawa 
w tym  przedmiocie  do'  naszego  zamiaru  nic  należy.  Zda- 
nia w.spomnioue  Duchowien.st  wa  Gallikańskiego , lubo 
przez  Stolicę  Rzymską,  to  ie.st  przez  Innocentego  XI.  i 
AlcAandra  'VIII.  nagauione  były,  nroc/.jście  iednak  za  ka- 
cerskie  nzuaire  i ob wic.łzczoiie  nie  są.  Co  przeciw  nim 
powiedzinnem  bydź  może,  .pilnie  zebrał,  i żarliwie  wyło- 
żył JJe  Maitlre  w książce  : Di  Ceglise  gallicane  etć.  iSsi. 

/ 
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snoi^c  istotną  i prawa  tćy  władzy.  Nie^ma  ona  i 
nic  wspólnego  władzą  doczesną.  Jeżeli  Papie- 
iom  niektórzy  Teologowie  przyznawali  moc  wy- 
zuwaniu Monarchów'  z panow'anii),  zdanie  to 
pochodziło' z ich  własnych  mniemań,  a 'nie.  z 
prawideł  wiary.  Bo  takićy  mocy  Piotrowi  S. 
nie  dał  Syn  Boży,  i owszem  zWierzchnosić  iego_ 
Duchowną  od  doczesney  Monarchów  oddzielił, 
gdy  rzekł:  Oddaycie  co  test  Cesarskiego  Cesa- 

rzowi, a co  iest  Boskiego  Bogu  (1).  Ani  więc 
w przeznaczeniu  Swiętey,  Stolicy,  ani  w usta- 
wach Kos'ciola,  nikt  okazać  nie  może,  aby  wła- 
dza Duchowna  ilążyla  ku  temu,  iżby  prawa 
władzy  świeckiey  dawała,  albo  sprawiedliwe 
ióy  ustawmy  niwęczyla.  Ale  były  czasy',  były 
ukoronowane  głowy,  były  naw'et  i cale  narody, 
które  ubiegały  się  o opiekę  i obronę  Stolicy 
Apostolskiey’,  które  w wy  darzaiucych  się  kraio- 
W’ych  zatargach  do  iey  rozsąrłku^  się  uciekały,  - 
które  nawet  państwa  swe  holdowniczemi  iey 
czyniły',  tein  zasś  samem  dawały  iey'  powód  do 
rozszerzania  swey'  powagi  i dd  mieszania  się 
w ich  doczesną  Avładzę.  Czego  i w dzieiach 
naszych  znayduią  się  pewne  ślady.  I tak  gdy 
Wtadystaw  II.  Monarcha  niespokoyny,  młodszych 
braci  swych  prowineye  naieżdźał  i cały  kray' 
Polski  na  łup  woyny  wystawiał;  Naród  nie  mo- 


(i)  Matb.  XXII. 
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gąc  go  skłonić  do  umiarkowania  i pokoiu,  za- 
niósł okuło  r.  1145  du  Eugenii/^za  III.  Papieża 
na  niego  zażalenie  prosząc,  aby  on  iako  Oyciec 
pokoiu  i całego  Clirzećciaństwa  głowa,  chciwe 
Władysława  kroki  naganił  i umiarkował.  Pa- 
pież przychylił  się  do  uczynioney  prośby  i wy-' 
klął  Agnieszkę  żohę  Władysława  iako  tę.,  która 
przez  swoie  namowy  męża  przywiodła  do  po- 
pełnienia wszystkich  onych  zamicśzków  i nie- 
sprawiedliwości fl).  Aasjwłłers  nazwanj'  Spra- 
wiedliwym^ brat  wspomnionego  dopiero  Włady- 
sława, obiąvyszy  r.  1178  tron  Połski,  zwołał  do 
Łęczycy  Seym,  prawa  zaś  na  nim  uchwalone 
posłał  do  Rzymu,  szukaiąc  u Alexandra-  111. 
Papieża  ich  potwierdzenia.  Tak  właśnie,  iak 
gdyby  ustawy  tam  wydane,  bez  woli  Papiezkióy 
do  skutku  przywiedzione  bydź  nic  mogły.  Pa- 
pież ustawy  Łęczyckie  potwierdził,  i nad  to  wy- 
bór Kazimierza  na  tron,  po  usunięciu  z niego 
przez  naród  Mieczysława,  za  ważny  i prawny 
uznał,  a to  pewnie  w skutek  żądania  tegoż  na- 
rodu Polskiego  (,2). 

O iakże  wńele  podobnych  przykładów  o W’pły- 
wie  Papieżów  do  władzy  doczesney  dostarcz)  ćby 
nam  mogły  dzieio  innych  narodów?  A któż 
poważy  się  ie  nazwać  przywłaszczeniem?  Pa- 


(i)  Naruszewicz  Hist.  Nar.  Pol.  Tom.  3 księg.  4.  r.  ii45, 
(a)  Ostrowski  dsieie  Kościoła  Pol.  Tom.  i.  wiek  2.  §.  n- 
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pieźe  powinnii  byli  odrzucai?  te  prosiby  ludów 
i inocarzów  zieiiiskicli , o które  nigdy  nie  zabie> 
gali?  Aliciiz  odmawiać  opieki  i swóy  obrony, 
o którą  Monarchowie  z całymi  narodami  do  nich 
się  ubiegali?  Byli/'  obowiązani  gardzić  zaufa- 
niem, które  w nich  pokładano?  Państwa  i ich  na- 
czelnicy spodliliź  tern  władzę  swą,  gdy  przez  ści- 
sły związek  z Oycem  powszechnym,  naywyższą 
Ko6'cioła  głową,  starali  się  ią  utwierdzić?  Teraz 
gdy  ten  Związek  przez  iednydi  zwątlony,  a , 
przez  drugich  wcale  potargany  został,  cóż  się  ■ 
dzieie?^  Oto  cała  siła  ich  władzy  dnezesnóy 
chwieie  się  i wali.  Unikaiąc  % ply  wu  Bogoboy- ' 
nych  Namiestników  Jezusa  Chrystusa,  wpadli 
\v  ręce  okrutnych  tyranów,  których  im  bezbo- 
żność z własnych  ich  poddanych  utworzyła  (1). 


(i)  Wszystkie  Indy  mniey,  lub  więcey  dozwalały  słu- 
gom ołlarza  wpływu  do  spraw  rządowych,  i rzecz  niewąt- 
pliwie dowiedziona,  iż  nigdzie  mnićy  kapłani,  iak  u ży- 
dów i chrześcian,  władzy  nic  maią.  Ob.  Traiti  histeo'.  et 
dbgmat.  Bergier.  Tom.  6.  p.  120.  Nie  skarżmy  duchowień- 
stwa o przy wła.szczoną  przez  nich  władzę  świecką.  Ich 
obowiązki  są  oddzielne.  Cóżby  ich  słabość  przeciwko  mo- 
cy władców  ziemi  zdołała?  Możeby  i łepiey  było,  gdyby 
icli  powaga  miała  obszerny  wpływ  do  narodowych  intó- 
ressów.  Tak  myśłił  Toltaire,  co  kapłanów  nie  cierpiał. 
„Trzeba  dla  dobra  ludzkości,  mówi  on,  aby  siła  moralna 
„samowolność  na  wodzy  trzymała.  Wodza  ta  przez  zgo-  ' 
„dne  powszechne  przyzwolenie  Papieżom  powierzoną 
„bydżby  mogła.  Oiiiby,  iako  nay  wyżsi  Biskupi,  zagadzałi 
„rozterki,  przypominali  stronom  obowiązki,  naganiali 
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Mówiąfc  w ogólności,  istotne  przeznaczenie 
obowiązków  duchownych,  ogłaszaj  ludziom  na- 
ukę Boga,  i ich  do  Nieg(»  drogą  zbawienia  pro- 


/ ' 
„wykroczenia,  przestępstwa  wielkie  wyklęciem  karcili, 

„i  od  "nicli  wstrzymywali , uważani  będąc,  iako  obraz  Boga 
„na  ziemi.  Ale  do  tego  przyszliśmy,  iż  do  obrony  nie  ma- 
„tny,  tylko,  prawa  i obyczaie.  Prawa  są  często  wzgardzo- 
„nc,  obyczaie  zepsute.”  Koltaire.  Essai  sur  le  Moeurs  etc. 
Tom.  3.  cliap.  Go.  Uchybili  oni  może  niekiedy  mniey, 
lab 'więcćy,  bo  byli  Indzie.  To  Wyłączy  w, szy,  czyliż  się 
ludzkości  nie  zasłużyli.^  Nie  godziliż  .zatargów  między 
panuiącemi  i narodami?  Nie  przypomiiialiź  im  obowią- 
zków, nic  wytykaliż  błędów,  nic  upominaliż  o przewi- 
nienia, nie  karalii  w ielkicli  przestępstw  wyklęciem?  Za 
cóż  o przywłaszczanie  oskarżeni  i winieni?  kiedy  ludy 
i Monarchów  w granicach  sprawiedliwości  zatrzymać  usi- 
łowali; wymagaiąc  od  pierwszycli  uległości  a od  drugich 
rządów  Oy'co wskicli.  Oddaie  im  to  świadcctvvo  yoUuire'.  ' 
„Gdyby,  mówi,  tak  zawsze  używali  hyli  Papieże  swey 
„nladzy,  staliby  się  byli  prawodawcami  Europy.  Essai 
Tum..  ,1.  chap.  45.  T.  III.'' cli.  lai. 

Tenże  iudzićy:  „Zło  użycia  nic  nic  znaczą.  Mimo  wszcl- 
„kich  błędów;-  i zgorszeń.  Kościół  Rzymski  miał  zawsze 
„więcćy  poważania  i umiarkowania  nad  innych.  Od  nie- 
„go  można  było  brać  dobrego  rządu  naukę.  I w mniema- 
,,uiu  narodów  był  Biskup  Rzymski  świętszy  nad  innego 
„Biskupa.”  Rzecz  dziwna,  iż  w sprawie  tak  oburzaiącey 
dziś  niektórych  umysły,  zgodziły  się  zdania  tak  różnie 
myślących,  iak  byli : Bellarmin , Leibnitz  i Hobbes , 

Włoch,  Niemiec  i Anglik.  ,,Nie  idzie  tu  oto,  mówi  Lei- 
„bnitz,  czyli  Papież  ma  władzę  z ludzkiego,  lub.  Boskiego 
„prawa,  skoro  iest  rzeczą  dowiedzioną,  że  ią  przez  tyle 
„wieków  z przyzwoleniem  i zadowolnienietii  powsze- 
„chaćm  sprawował.  Nie  wątpiono  nawet  o iey  prawności. 

‘ . * . *•  ’ 
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wadzid,^  byto  toż  samo  nicg(l>.ś,  co  i dzisiay, 
ale  /cwnętrziie  stanu  stosunki  od  okoliczności 

V , , 

zawisły.  INa  tc  bacz}  c pou  inicn  , kto  chce  cza- 


„Uziiawal!  ią  w iiicli  równic  pamniący,  ink  narody.”  Uważa 
tenże,  iż  Cesarz  Frrderyk  w swćni  przeciw  Alexandrowi  III. 
oświadczeniu,  przyznaiac  1’iotiowi  S.  władzę  nayw3'ższą,' 
nie  zaprzeczał  ićy  Papieżowi,  ałe  tylko  słiisziios'ci  w iey 
użyciu.  Dwa  tu  nowowiercy  lobią  pyta?ua;  i.  Dla  czego 
tak  ])ńżiio  rozwinęła  się  władza  Papieżów’?  2.  Dja  czego 
iicłiyliły  ęię  od  iiićj'  wirki  póżijic3’szc?  Na  pierwsze,  od- 
_powiedż  icsl  : Pajweż  po  wsz\'stki.e  czasy  niiany  byt  za 
głowę  Kościoła.  S'viadczą  to  wszystkie  powszechne  So- 
bory. Doświadczenie  potwierdza  to  świadectwo  pism: 
albowiem  widzimy  wielkie  prz\'kłady'  zwierzchności  Pa- 
piezkiey  w pierw^szych  wickacli  Kościoła.  Ji^cli  zaś  takie 
przykłady  były  rzailsze  niż  w póżnieyszy^ch  czas^ich , to 
dla  tego  że  w owj'ch  wiekach,  hliższycli  narodzenia  Jezusa 
Chrystusa  wiara  i ohyczaic  v szędzie  niicwałs'  wielkie 
przykłady,  w którj'ch  zdrowa  nauka,  związek  pokoin,  ni- 
by same  jirzez  się  ntrz)’niy wały  się.  PjSżiiićy  gdy'  gorli- 
wość ostygła,  pobożność  oziębła,  cnota  szwankowała,  zwie-^ 
rzchność  też  Papiczka  częścicy  .się  ohiawiać  musiała,  b<ł 
też  była  bardziey' pntrzi^biia.  Casnnbon,  choć  Ijiiter , pra- 
wie takież  uwagi  o tćm  czyni  (Eserc.  i6  ad  Aniial.  Baronii). 
I^a  drugie  odpowiadam}  , iż  ncbylcnia  się  od  władzy  Papie- 
żów  w póżiiieyszych  czasach,  znaydiiie  ' się  przyczyna  w 
osłabieniu  ducha  religii,  i w obniżeniu  ducha  niepodle- 
głości przez  zdania  kacerskie  i hezhjożne  niiiieinanych  Fi- 
lozofów zasady  rozszerzonego;  przywrócenia  zaś  ićy  na- 
dzieia  iest  w nauce,  którą  światu  doznane  klęski  dały. 
Leibnitzs- wnosi , iż  Papieże  | prawo  pośrcdiiiczćy  władzy^ 
iako  naywyżsi  sędziowie  jiokoiii  w sprawach  świata  micihy 
powinni.  Ktorego  zdania  llobbcs  nie  odrzuca.  Leilmitz 
op.  2\  4.  par.  3.  p.  io4.  Penaees  de  Leibniłz  T,  fi.  p.  <tóG.‘ 
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sów  i ludzi  bezstronnym  bydź  sędzią  (1).  iZa- 
puminaią  o nich  ci,  cu  ducliuwieństwo  chcą 
' wrócić  do  staiui  pierwszych  wieków  Chrze- 
^ciaiistwa.  L kształcenie  narodów',  inny  kształt 
i duchownym  dato.  Pomnożone  z nksztatceniem 
‘ potrzeby,  wymagały  pomnozonycłi  i stałych  do- 
■cho(łóvv,  którycłi  nadanie  duchowieństwu  w po- 
siadłościach ziemi,  obdaizaiącym  w’tedy  łatwiey- 
sze,  a biorącym  czasem-  korzystnieysze  się 
stało.  Zyskały  na  tein  i kraie  przez  wydosko- 
italunie  uprawy  gruntów,  przez  zaludnienie  nie- 
zamieszkalycłi  pustyń,  przez  wzniesienie  po- 
Tządnieyszycłi  budowli,  przez  rozszerzenie  nauk 
i rozkrzewienie  wiary  Cłirześciańskiey. 

<Jesarze  uważani  w średnich.  W’iekach,. z obo- 
•wiązku  mocy  i godności  swey,  iako  obrońcy 
' liościoia,  utrzymywali  zw'iązek  miedzy  dwietna 
władzami,  który  wiełe  miał  wpływu  na  dobro 
marodów-  W tym  duchu  Karol  W.  i naylepsi 
Cesarze  Niemieccy,  począwszy  od  Ottona  aż  do 
Hudolfa  IIabsł)ni;gsklcgo,  działali.  następnych 
TzaSacli,  przez  wynikłe  między  tronem  Cesarzów 
Niemieckich  i łStołicą  Kzymskich  Biskupów  roz* 
tćrki,  związek  ten  zerwany  widzieliśmy.  .Ale 
i te  wiele  pożyteczn3'ch  odmian  przyspieszyły, 
<lobre  ustawy  przywiodły',  i zbawienną  rządom 


(i)  Ueber  die  neuere  Geschichle  vcw  Fried.  Schlegeł  6-f. 
Forlen. 
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naukę  dały.  Jeżeli  stare  c/asy  moc  Papieżów 
w stosunkach  doczesnych  podniosły  i wpływ  ich. 
do  rządów  łowieckich  rozszerzyły,  czasy  młod- 
sze zamknęły  icli  wgranicaeii  ich  władzy  ducho-' 
wney,  i zawarły  im  drogę  Avpływu  do  wład®-, 
kwiatowych. 

VII.  Dary  Karola  W.  dla  Rzymskiey  Stolicy, 
js  których  powstało  Państwo  Papiczkic,  ważne 
powody  miały,  i ważne  skutki  sprawiły.  • 

Już  Papieże  za  bałwochwalczych  Ccsarzów 
znaczne  włosyi  posiadali  (I).  Z nich  dochody 
tu  rozszerzeniu  wiary  i pomnożeniu  czci  Bo- 
skióy,  iako  i dla  potrzeb  KoOcioła , pobożność 
dawców  przeznaczyła.  Te  kraie,  które  Papieże 
mieli  w Neapolu  i S)'cylii,  Saraceni  i Grecy  im  , 
wydarli,  a zdobywcy  \Vłf>ch,  Fhankowie,  sądzili 
bydż  swym  obowiązkiem,  straty  te  innćm  na- 
daniem im  nagrodzić.  Potrzebne  było  wzmo- 
cnienie Papieżów,  będącjch  w dawnćy  z Lon- 
gobardami walce,  ab}'  przeciw  ich  potędze  po- 


(i)  Dzieie  sanie  iawnie  wykaziiią,  {ż  przed  nadaniami 
Karoiingów,  Papieże  udzielnymi  panuiąeynii  byli.  Wszijjc 
■wprzód,  niżeli  Pijiiu  król  Franków  użył  broni  przeciw 
Aistiilfowi  królowaiLongobardów , przez  posłów  go  upo- 
mniał, aby  zaiętc  włości  Kościoła  Hzyin.skiego  powrócił, 
f sam  przywiley  Ludwika  pobożnego  \yj'>aża,  że  l’ipiiv 
keól  i Karol  Cesarz  esarcłint  Fajiieżoui  powrócili.  Exar- 
•hatum , quem  Pipinus  Pxx  et  genilor  nosi  er  Carolns  Jm- 
per.  S.  Petro  et  praedecessor.ibus  noslris  peji  idonationlti 
paginam  resiiluerunt,  Harouius.  psur.  i3.  pag.  627.  \, 
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siadanie  Wioch  nowo  zdobytych  dla  Frankóvr 
zabezpieczyć.  — Przych)  lny  Kościołowi  Karol 
"W.  rad  wi«łzial  w ickii  Papieża  połączoną  wła- 
dzę doczesna  z naywyższą  dosto)  nościa  ducho- 
wną. Połączenie  to  zgadzało  się  z i^o  wido- 
kami, z którjcij  i tego  z oka  nie  spuszczał,  aby 
W’prowadzone  przez  ciemnoto  czasów,  zaburze- 
nia woiennc,  i Jial)ytycli  posiadłości  bogactwa, 
nadiiKycia  i rozwołnieiua  ob}  czaiów  , wyższego 
zwłaszcza  duchowieństwa,  w dawne  karby  wypra- 
wione były.  I Henryk  też  III.  nici  oddalał -się 
od  fyeh  w idokuw  ; osłaniał  i pod|)ieraI  moc  Rzyni- 
skich  Biskupów' , a w późnieyszycli  czasach,  byli 
to  naypotężnieysi  Cesarze,  Irtórzy  chcąc,  aby 
rządy  nietjlko  państwa,  ale  i Kościoła  dzielnie 
spravv«)W'ane  były, na)'więcey  władzy  dnchowney 
prz}'zwalali.  iSad/,i!i  oni  bydź  potrzeitą  utrzy- 
mywać |)owagę  głowy  Kościoła,  lecz  nie  poni- 
żać znaczenia  Biskupów.  Linieli  zachować  i 
rozciagn.p!'  ia  dla  dobra  Kościoła  i ludzkości. 
KwiaiFczą  skutki,  pamiątki  i dziele,  ile  go  Pa- 
pieże zdziałali  (1). 


fł)  Któż  nk  wic,  ilekroć  opieka  Pa)iie2Ó\ir  zasłoniła  kra- 
ie  Włoskie?  Praewaga  dzikiego  Harodn  łleriilów  pod  do- 
wództwem Odoakra  r.  476  obaliła  [laństwo  zachodnie.  Spę- 
dziła ich  wkróiee  nawala  Gotów,  a tych  Gongobardowio 
podbiwszy,  i.ray  cały  zdobyli.  Jakaż  moc  tych  wszystkich 
zdoby SYCÓW  wstrzymać  zdołała,  iż  nic  w Rzymie',  ałe  w 
Mcdyulanic,  Pasvii,  Rawennie  i t.  d.  Stolice  panowania 
•»cgo  aaklatlali?' Papi«4C  to  atftrali  się  ocalić  szczątki  pa-  - 


. DigitizeC  byGoogle 


• PIERWSZEŃSTWIE  NABSĘPĆSW  S.  PIOTRA. 


439 


' • \ 

Niech  zawi^d  różnowicrców  i bezbożników 
głosi,  iż  \vpl3\v  i mieszanie  się  Papieżów  do 
rządów  doczesnych,  zawsze  panuiącyin  i ludom 
szkodliwcmi  i.zguiinemi  były.  N\  iele  naprze- 
ciw dowodów  zdania  bezstronnych  pisarzów  i 
dzieie  państw  stawią*;  gdy  tylko  swćy  powagi 
w duchu  Religii  używali.  Moglaż  ta  bydź  liwię- 
tszą  i stósownicyszą  do  obowiązku  naywyższego 
kapinństwa,  iak  gdy  w nay'ważnieyszych  oko- 
licznosciach  państw  Europy,  stawali  się  roziem- 
caini,  zwłaszcza,  za  czasów  Karola  Wielkiego? -• 
.Nie  było  to  rzeczą  aui  nową,  ani  dziwną,  bo 
itd  pierwiastków  Ciirzes'ciańsŁwa  i\awjkli  byli 
•wierni  swe  s|)ravv}’,  niesnaski  i umowy  pod  sąd 
polubowny  Biskupów  poddawać.  Oni  to  wtedy 
z chwałą  dla  Religii,  z szczęściem  dja  spóleczno- 
ści  obowiązki  sędziów  pid<oiii  sf>rawowal!. — 
Jeżeli  powaga  Papieżów  w oczach  Religii,  iako  * 
namiestników  Jezusa  Chr}stusa  była  zawsze 
ś\yiętą,  jiołączona  z .powagą,  iako  panuiących, 
była  oraz  w oczach  świata  znamienitą  i świetną, 


nowania  Greków  we  "Włoszech  przeciwko  Hernlom,  Go- 
tom, Longobardom.  Oni  b^^li  iia)’pieknieyszego  kraiił 
opuszczonego  od  swych  panó\/  ohrońcami.  Na  nich  wszy- 
stkicli  oczy  zwrócone  były'.  I w ósmym  wieku  czyny,, 
powaga,  kraie,  wydawała  ich  panniącynii,  i takimi  uwa- 
żani byli,  wprzód  niżeli  dary  Karolingów,  kraie  we 
Włoszech  Stolicy  JlzymSkiey  nadały.  JJfiscours  sur  , 

UniVer».  Tom.  i.  p.  6. 
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a w ten  spośób  dzieinfeyszą  ku  powszechnemu 
pożytkowi  stawała  się.  ^ 

Rozdrobnienie  Europy  na  wiele  państw  mniey* 
szych,  szczegulnićy  zaś  podział  Karolingów » 
wplyw’  duchowieństwa  do  spraw  doczesnych.,^ 
rozszerzył  i potrzebę  Jego  pomnożył.  Przyznay-  - 
my  Kidzioin  nadużycia  do  iakich  ten  wpływ 
mógł  dać  po\vód,  a pożytki  ich  stopniowi;  tak 
słuszność,  tak  zdrowy  rozsądek  każe.,  Postawmy 
' się  w tey  potrzebie  i w owem  polo^żeniu  rzeczy, 
ehcieymy  poiąć  ducha  owych  czasów,  a nie  bę*  " ' 
dzicmy  mogli  zaprzeć,  iż  często  w tym  wypły- 
wie słabość  przemocą  uciśniona,'  dobroczynny 
opidkę  znalazła,;  iż  zdanie  duchownych , dla  te- 
go tylko,  iż  było  zgodne  z mniemaniem  ludóiW, 
z sprawiedliwością  i nauką  Ewaniclii,  przewagę 
stanowiło;  iż  było  rzeczą  pożądaną,  ^by  głos 
sprawieiHiwości,  którego  przemoc  przytłumić^  , 
nie  mogła,  doszedł  poznania,  dotknął  uczucia 
potężnych  mocarzów.  Papież  był  mówcą  i sę- 
dzią Chrzcściańskiey  Rzeczypospoiitey,  która 
opiekuńczy  i pośredniczy  wpływ  iego  błogosła- 
wiła, i tak  go  sobie  wyobrażała.  Był  stróżem 
szczęścia  ludów’,  tarczą  ich  swyobud  , zbawieniena 
świata  Chrześciańskiego.  Jego  błogi  wpływ  spo- 
ry poróżnionych  narodów  zagadzał,  krvvaw’ym 
woynoni  koniec  kładł  i nie  dopuszczał,  aby  okru- 
cieństwu) możnowiadców  tak  mordowało  sobio  - 
podległych,  iak  ich  dotąd  wytępiaią  naczelnicy 
Mahoinetanizmu.  Ten  to  wpływ  iego  dn  utwo- 
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rżenia  miedzy  narodamj  Europy  rozlicznych 
z\viijzkójkV,  bez  nadwerężenia  ich  niepodległości, 
i do  uob3'czaicnia  ludów  wiele  się  przyłożył. 
Ten  daie  wyobrażenie  owego  j!wiązku  wolnego, 
któryby  wszystkie  narody  lepióy  uksztalconego 
jświata,  bez  uszczerbku  udzielności  i oddzielno< 
ści  narodowcy  każdego,  obeymowal i iednoczyl. 
Ale  ton  7Aviązek,  to  połączenie,  i w owych  cza- 
sach,' równie  iak  w nowszych,  sprawdzonóm, 
bydź  nie  mogło.  Owszem  w wiekach  średnich 
stosunki  i Cesarstwa  i Kościoła  zgodne  nie  były, 
a przeto  zamiary  dła  dobra  'rządów  i ludzi  w* 
życzeniach  tylko  zostały. 

Naszych  czasów,  co  pobożnych  niegdyś  władza 
ców  lioynośd  Stolicy  Apostolskiey  nadała,  to 
Chrzeęiciańskiegó  tronu  przywłaszczyciela  bezbo- 
'żnego  chciwóśc  wydrzeć  iey  przedsięwzięła.  Ale 
opatrzność  nay  wyższa  lupie/cym  zamysłom  doy- 
Tzeć  nie  dała.  Stolica  zaś  Swięia,  którey  upad- 
kiem iuż  się  cieszył  bez  wiercą,  z nową  świe- 
tnością powstała.  Chciała  opatrzność  chwałą  tak 
pięknego  czynu,  łączącego  w sobie  powody  Re- 
ligii i sprawiedłiwości , najlepszych  Monarchów 
uwieńczyć;  chciała  wskazać  powszechnemu  wier- 
nych życzeniu  nadzieię,  iż  tenże, 'któremu  win- 
na Stolica  Apostolska  przjwvrócenie'iey  praw 
dawnych,  przeznaczony  iest  oraz  do  przywró- 
cenia dawney  f nią  Kościoła  wschodniego  ie- 
dności. 


442 


ROZDZIAŁ  XTIT. 


i 


VIII.  Jakie  Rzymskiemu  Biskupowi  prawa 
służą  w Kos'ci«*lc  wscliorlnim , a iakic  zacho- 
dnim, i czćm  się  fc  istotnie  różnią? 

Naywyższa  władza  w rządzie  Itościoła  Chry- 
stusowego udzielona  od  Syna  Bi)źegOeP,iotrowi 
i iego  następcom,  którą  od  początku  Clirze- 
^ciaiistwa  sprawowali  zawsze,  dotąd  sprawnią 
i do  skończenia  świata  sj)rawowac  będą,  isto- 
tnie zależy  na  dzielnótn  strzeżeniu  iedności  wia- 
ry i iedności  związku,  bez  klórey  żaden  Rościót 
Kościołem  zwćic  sic  nic  może,  i na  pilnćm  czu- 
* waniu  nad  bracią  swą  i towarz)  szami  'Apostoł- 
skiego  urzędu , to  iest  Bisku|>ami,  którzy  równie 
dostoynośc  i moc  swoię  od  Clirystusa  otrzymali ; 
a którycli  S,  Paweł  tak  upomina;  Ptlnuycte 
sami  siebie  i irszysthiey  trzody,  nad  którą  tras  - 
Duch  S.  postanotait  Jiisknpumi,  abyście  rządzili 
Kościołem  Bożym,  którego  nabył  krwią  swoią  (1). 

Ci  wsz}'scy  zaś 'w  Biskupic  Rzymskim  , inko  ną-  ' 
stępcy  Piotra  widomą  giowc  |)owszcclmego'  Ko- 
ścioła uznaią  i Uznawać  winni',  stósownic  do 
.tych  stów  S.  Ambrożego:  Ten  iest  Piotr,  do 

którego  rzeki  Pan:  Tyś  iest  opoka,  a na  tey 
opoce  zbuduię  Kościół  móy.  Gdzie  tci^ę^  iest 

Piotr,  tum  Kościół  (2').  ' 

a ■ 


(i)  Act."'XX.  28. 

(i)  ...  Ubi  ergo  Petrus,  ibi  Ecclesia,  S.  Ambrosius  in 
Psal.  4o. _ \ . * 
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Trudną  icst  .wjirawd/.ie  rzeczą,  a częstokroć 
niepodobną  oznaczyć  ściśle  granice  wpływu 
Rzymskiego  Biskupa,  iako  wiadzcy  rząd  pro- 
wadzącego, zwłaszcza  do  szczegółnycli  wypad- 
ków'. W tey  mierze  bowiem  iis(aw'y  Kościelne,  ’ 
zwyczaie,  umowy  i wolności  poiedyńczych  Ko- 
ściołów ostatecznie  stanowią. 

Wszystkie  icdnak  wyiątki  i względy  szcze- 
gólne, tak  w Kościele  wsrliodnim , iako  i zacho- 
dnim zayść  mogące,  tyle  tylko  ważone  bydi 
mogą,  ile  nie  ścicśniaią  i nic  nadwerężała  w ni- 
czem  praw  wdadzy  zwierzcbniey  uti"zy'muiącey 
iedność  Kośćiola,  sluźącycłi  iedynic  Biskupowi 
Rzymskiemu.  Przeciwko  tym  prawom,  które 
mu  iako  głowie  całego  Kościoła  są  istotnie  wła- 
ściwe, ani  w owycłi  wiekacłi  Cbrześciaństwa, 
gd}'  związki  bratniey  iedności  wscbód  x zacho- 
dem łączyły',  ani  po  nitszczęsnem  zerw  aniu  ty'ch 
związków'.,  gd.v  ieb  ponowienia  i skoiarzcnia 
podawano  środki,  żadne  zarzuty  i skargi  czy- 
nione nie  były'. 

Lecz  co  do  praw,  które  z władzy’  zw'icrzrbniÓy 
Stolicy  Ilzymskićy  wypływać  się  nic  zdaią,  ale 
raczey  do  ddstoyności  Papieża,  ile  Patiyarcliy 
Rzymskiego  i zachodniego  należą,  rzecz  się  ma 
inaczćy.  Biskup  bowiem  Iizymski  icst  oraz 
Patryarclią  zachodnim,  tak  iak  Biskupi  Caro- 
grodzki, AIexandryiski , Antyocbeński  i Jerozo- 
zoliinski  są  Patiyarchami  wscłiodnimi.  Znclio- 
Uzą  tei  zawsze' w prawach' ogólnych  nieiakie 
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W}'i!jczcnia,  które  na  umowach  z panuiącj  mi  , 
lub  na  udzielonych  wolnoiA-iai  !i  Koicioloni  par- 
tykularnym zasadzaią  się.  Ani  temu  zaprzeczyć 
można,  iz  |)rzez  poi nźenie  samo,  przez  wspól- 
ność mowy  i oi)rzii(lków,  5»ov’i  aga  i zwierzchność 
Biskupa  Rzj niskiego  więcey  zawsze  do  zacho" 
4lnicli,  niżeli  do  \\schodnich  Kościołów  wpływu 
miała;  i że  więiey  petrzeb , więcey  sjiiaw  z za- 
chodu, nizhdi  ze  w schodu  o R'/)  in  się  opierało. 
Na  zachodzie  na\  w ięcey  icst  Ko.ścio!ów  takich, 
które  winne  są  swóy  początek  liOścioiowi  Rzym- 
skiemu, a prze : to  związki  po:i!eglości  i pobo- 
żności, w nieprzerw aiiyin  ■;‘osi!nkii  z nim  czyn- 
nie u(iz}  my  wały.  fiulio  i ws<  !iód  w inien  to  po 
większóy  części  Rzymowi,  i;ż  obiaśnioiiy  iest 
światłem  Kwaiiiełii,i  że  go  wieczney  nocj' cie- 
mności nic  egarniaią. 

Giły  się  więc  mówi  o prawach  z^wicrzchno- 
ści  Stolicy  Rzymsk.ey  względem  wschodniego 
Kościoła,  te  się  tylko  ruzuiiieią,  które  istotnie 
z w ładzą  gtow)'  pi»  wszech nego  Kościoła  są  po- 
łączone, i które  na  iednostaynem  podaniu,  tfa' 
ciągiem  przez  ośm  v\  iekóvy  użj’w  auiu  niewątpli- 
wie się  zasadzaią.  W czem  iiie  można  nieodda^ 
sprawńcdłiwości  Stolicy  Rzymskiey,  iż  żaden  z 
PapieżóWjgdy  kiedykolwiek  szło  o skoiarzenie 
iedności  zc  wschodem,  innych  sobie  praw  nie 
rościł,  innych  nie  żądał,  iak  tylko  uznania  tych, 
które  mu  w|)rzód  należały.  Owszem  wszyscy, 
nay większe  z swey  strony  powolności,  ile  ta 
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X rst»fą  władzy  icli  Stolicy  zgodzie  się  mogła 
dowody  dawali. 

Z togo  wszystkiego,  co  iię  tii  o Stolicy  Apo- 
stołskiey  Rzyinskiey  j)owiedziało,  wynika  ten 
przekony wai^c)’  wniosek,!  niezaprzeczona  pra- 
wda, iż  zwiorzcłinośc  i powaga  głowy  całego 
Jh  o.4cioła  powszeelinego  służy  iedynie  Biskupowi 
Rzyniskięnui,  i że  co  do  tego  puiif^tu  ina  on  za 
sohą  niepodłegaif^ce  żadney  wątpliwości  dowody, 
na  Piśmie  S.,  podaniu,  ^wiadectwacł>  zgodii)  eh 
całey  starożytności  Clirześciańskiey  oparte.  Alho  • 
więc  tę  zwierzcłinośc  i powagę  iego  uznad  U’y- 
pada,  albo  całą  objawienia  i podania  powagę 
obalić  trzeba.  ^ ' 

Nie  zapmra  Kościół  wsdmdni,  czyli  Grecki, 
potrzeb}'  istotnego  środka  iedności,  i ten  dawniey 
w Stolicy  Rzyinskiey  znajdował.  Później*  do- 
piero doStołicj'  Carogrodzkiey  go  przeniósł,  ia- 
kobj'  Stolica  Rzymska  zostawała  w błędzie.  Lecz 
iakże  w błąd  popaść  mogła,  skoro  w ied»ćj'że- 
zawsze  od  przyięcia . nauki  Aj-ostolów,  trwa 
^^’^erze?  sk(U'o  tak  wierzy,  iak  i Kościół  wsclio- 
dni  więcej’  niż  przez  ośm  wieków  wierzyli  Nie 
zapiera  Kościół  wscliudni , iż  nic  może  bydź  Ko- 
ściół prawdziwy  bez  głowy  widomój',  bez  nay- 
wyźszcgo  pasterza.  Tą  głową , tym  pasterzem, 
albo  iest  Biskup  Rzymski  następca  Piotra  S.  albo 
niema  żadnego.  Cliccii  b\  rlż  Kościół  Grecki  Ko-  . 
ścioleni,  mieć  go  musi.  Cóż  liraci  wsfrzj'miiic» 
aby  iednegi.ż  czcząc  Boga,  iednoż  maiąc  Pismo 
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S.  iednych  uź_vwaiąc  Sakramentów,  też  zacho- 
wiiiąc-  prawidła  /,3’cia,  do  iediiey  di|żąc  szc/ęśli-  , 
AVey  wieczności,  nie  mieliśmy  uznawać  iedne- 
goż  Pasterza  i iednego  Kuściolal  AVszak  iak 
wiadomo, od  tey  iedności  zbaw  ienie  zależy.  Bo 
Itomema  Kościotor  ża  Mutlią,  mówi  S.  Cypryan, 
ten  nie  maże  mieć  Boga  za  Ojjca  (1).  Kto  w cie- 
le Kościoła  nie  zostaie , na  takiego  z głowy  Chry- 
stusowcy i wysług  iego  nic  zpłynt-pi  nie  może. 
Za  obrębem  Kościoła  KatoUchiego , mówi  S.  Au- 
gustyn, wszystko  mieć  można  oprócz  zbawienia. 
Można  mieć  zaszczyty,  można  śpiewać  Alleluia, 
można  odpowiadać , Amen,  można  mieć  Sakra- 
menła,  można  mieć  Pismo  S.,  można  wiarę  wy- 
znawać i opowiadać:  Lecz  nigdzie  nie  można 

znaleść  zbawienia,  tylko  w Kościele  Katoli- 
ekim  (2), 


(i)  S.  Cypriamis  Uh.  de  IJnit.  Eccl.  JTabere  non  patent, 
J)enni  Patrem,  rjui  pcclesioin  non  tiahet  matrem, 

(a)j  S.  ,difgUHtinu.f  Serm.  ad  Cite.mroin.  Pccl.  Pleb^  n.  6. 
Pxtra  Pccleniam  C.atholicain  totum  hahere  potest,  prtteter 
aalntem.  Polent  hahere  honorem . potest  cantore  xilleluia, 
potent  respondere,  :Anien  , potest  hah.re  Sitcrcmenlum , pa- 
tent Ponnffeliunh  tenere,  potest  Jidein  et  hahere  et  praedicare: 
^ed  nusąuatn  nisi  in  Pcę/esia  Catholica  salutem  poterit  in— 
venire. 

- >, 
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Odparcie  niehurych  pism  i zdań  Kościoła 
Russyisko-CM reckiego  przeciwnych  zwie- 
rzchności naywy^szey  Itzymskiey  filoUcy, 


Niemasz  nic  iatwowiernicyszego-  nad  uprze- 
<Tzenie  za\vziętÓ3'  nicnawi.ści.  I)Ia  niey  człowiek 
odstępnie  prawdy,  i rady  zdrowego  rozsądku  nie 
słuclia.  ^Tchnęli  Grecy  nienawiścią  ku  Stolicy 
llzymskiej',  i przelać  ią  we  wszystek  świat  chcie- 
li. Dowodem  Karmczaia  Kntga^  którey  prze- 
kład Slawiański  wiadomy  iest,  pierwotAyór  Gre- 
cki w rękopismie  ieszcze  ukryt3’m  bydź  musi. 
Nie  zowie  Katolików  iak  tylko  papistami,  źle- 
wicrcami  i t.  d.  porównywa  ich  duchownych 
z wilkami,  o których  S.  Paweł  do  kaptaąów 
z Eiczu  pisze , ab}' się  ich  strzegli,  bo  są  srodzy, 
i drapieżni,  i t.  d.  O Stolicy  zaś  Apostolsl^óy 
taką  vViadoniośc  swoim  wspólwiernym  podaie: 
„Po  zeyściu  S.  Pawła  Apostoła  uchwalili  iego 
„następcy  bogo-nośnf  Oycowie,  ii  na  mieysce 
„wyższych  Apostołów  Piotra  i Pawła,  ieden  z 
„Patryarchó w na  Stolicy  Apostolskióy  zasiędzie, 
„i  Papieża  dostoynośó  obeymie.  Po  nim  zaś  4 
„Patryarchó wie,  na  micyscu  4 Ewanielistów 
„pierwszeństwo  mieć  powinni,  w miastach: 
„Konstantynopolu,  Alexandryi,  Antyochii,  i Je- 
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„rozoliinie.  Ale  w rzeczacli  Boskięli,  iako  c/Jon- 
,^ki  jednego  ciała,  podania  Apostołów  zgodnie 
„strzedz,  jedną  wiarę  utrzymy  wac,  pod  iednym- 
,,źe  sprawcą  zbawienia  ludzkiego  i głową  Jezu- 
„setn  Cłirystusem,  moc  i zlecenie  od  Boga  ode- 
„brali.  I tak  byl  wtedy  naywyiszyin  bratem 
„Papież  Rzymski,  częścią  iź  Rzym  wtedy  miat 
„nas^viecie  pierwszeństwo,  częścią  iż  byt  wprzód 
„Stolicą  naypiecwszycli  Apostołów,  na.  któróy 
„Papież  posadzony'  został.  Po  śmierci  zaś  ka- 
„żdego  Papieża  za  radą  4 Patryarebów  inliy  Pa- 
„pież  na  Stolicę  Apostolską  bjt  wywyższony. 
„Toż  gdy  zszedł  który  z 4 Patrveircbów,  zaraz 
„za  radą  Papieża  Rzymskiego,  i 3 pozostałych 
„Patryarebów,  czwarty  obrany  bywał.  Tak 
„się  rzeczy  działy,  i dobrze  wtenczas  wiara  na* 
„sza  przyśw’iecała  i t.  d (1).” 

^ Co  za  niewiadomośc  w dzieiacli!  co  za  śmia- 
łości, w błędach!  1.  Aby  Papieżów  powagę  po- 
niżył, zrzuca  Piotra  S.  z Rzymskićy  Stolicy, 
na  ^jiey  Pawła  S.  osadza.  2.  Gdzież  ślad  onóy 
uchwały,  w skutek  którey  ieden  z Patryarebów 
miał  zasiadać  Stolicę  Apostolską  pod  tytułem. 


(i)  Taki  iest  początek  slawney  Kormczaiey  książki,  za-- 
mykaiącey  w sobie  ustawy  prawomocne  Kościoła  odszcze- 
puego,  którey  pisa*rz  miiirli  Grecki,  byle  swą  nienawiść 
przeciw  Rzymowi  wyzionął , kłamstwa  obelgami  zaprawia. 
I tak  Kościół  Rzymski  przyrówn3'wa  do  owcy  nierządni-- 
cy  opiaaney  w Objawieniu  Jana  S.  w Rozdz,  XV IL 
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Papieża,  czy  w dziełach  Apo.stolów,  czy  w po- 
daniu pier\vsz3ch  Chizesciańskich  wieków?  Nie- 
ni'asz  go  ani  tam,  ani  tu,  witjc  rzeczoną  uchwalę 
pustuti  w)  :nyśliia,  a bezczelność  ogłosiła.  3. 
Utwarza  l*atr3archę  Konstanfynopolitaaskiego",  • 
gdy  nawet  ieszeze  jMidówczas  Konstantyiropola 
nie  było,  a który  we  3 wieki  prawie  późiiióy 
przez  Konstant)  na  W.  założony  został  (ł).  4. 

Odbiera  władzę  najwyższą  Papieżom,  i w’  rę- 
kach Patryarcliów  ią  składa ; głowę  zaś  wido- 
mą Kości(da  w Jezusie  Clirystiisic  stanowi.  Co 
za  niczuaiomośc  ustaw  \Viary  Cłirzcściańskłey  I 
5.  Pozwala  czci  pierwszerlstwa  Papieżom,  nie 
dla  tego,  iż  SyaJiożj'  Piotra  naj'wyższym  Pa- 
sterzem Kościoła  swego  postanowił,  ałe  iż  icgo 
Stolica  była  w Rzymie  nayznakomitszein  mie- 
ście, i że  następni  Pa[»ieie  naj'pierwszycłi  Apo- 
stołów mieysce  zayimiią.  Co  za  obłąkany  tak 
w zasadach  iako  i wnioskach  swj'cłi  Teolog! 
Jużeśmy  icli  fałsz  wyżey  okazali.  6.  Pisze,  ii 
Papieże  byli  obierani  przez  Patryarcliów,  lub 
z icłi  liczb)'.  Jaka  niewiudotriośd  dzieiów  Ko- 
ścielnych ! Mic  masz  w nieb  ani  iednego  przy- 


(i)  Konstantynopol,  który  w naszym  ięzyku  Carogrodem 
zowiemy,  założony  był  od  Cesarza  Kon.«tantyna  W.  d.  a6 
Listopada  r.  3ag,  (który  imi  od  swego  imienin  dał  nazurę) 
w mieyscu , gdzie  było  podłe  miasteczko  Byzantium , w 
prowincyi  Tracyi  nad  cięśniną  Hellcspontn  dzielącą  Euro- 
pę od  AzyL 
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ktadu,  którymby  mógł  tę  powie^d  swpią  stwier- 
dzid. 

Skroinnieyszy  Mcinates  Biskup  Grecki,  iiiźkil- 
kakrod  wspomniony  w wykładzie  nauki  Chrze- 
^ciańskiey,  przyznaic  on  Stolicy  Rzymskióy  pier- 
wszeństwo, ale  nic  \vięcey  iak  czci  tylko,  nie 
zai  7Avierzchnoiici  i władzy.  Lecz  czemuźby 
ęiirystus  nad  innych  wywyższa!  Piotra,  gdyby 
ta  wyższośd  czczćy  tylko  godnos'ci,  nie  urzędu, 
nie  władzy  oznaką  bydź  iniałal  Czyliź  dane  mu 
zlecenie  od  Chrystusa,  aby  past  owce  iego,  i aby 
potwierdzał  braci  swoich  pierwszeństwo  tylko, 
nie  zaś  obowiązek  zawiera?  Nie  mógł  Piotr 
S.  bydż  pierwszym  przed  innymi,  iak  tylko  ii 
był  pierwszym  nad  innymi! 

. Nayśmiciszy  z przeciwników  Kościoła  Rz5'in- 
skiogo  Ałexander  Sturdza,  usprawiedliwiaiąc  na- 
ukę Kościoła  Greckiego  zaprzeczaiącą  Papieżom 
zwierzebniey  M-ładzy  nad  całym  Kościołem,  zgro- 
madził rozliczne  przeciw  nim  zarzuty  (1),  tern 
zuchwalcy,  że  twierdzeń  swoich  dowodzid  zwy- 
■ czaili  niPma.  ^ 

Naprzód'.  Uznaąie  zwierzchności  naywyź- 
śzóy  w Biskupach  Rzymskich  przypisiiie  błędne- 
mu tlómaczeniu  wyrazów  Pisma  Świętego,  które 
zmianę  pierwszóy  dostoyności  na  władzę  rzą- 
dzącą przywiodło.  Ucząc  zaś  iak  słowa  Jezusa 


(ij  Considerationi  Uf.  2.'' chap.  3.  p,  125. 
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Chrystusa  rozumiane  bytlź  maifi:  „Tyś  iest  Piotr, 
„to  iest  opoka,  i na  tey  opoce  zbuduię  Kościół 
i,móy  (1)  i drugie,  gdzie  po  ti*zykrofnóin  zapy- 
,, tanin:  Piotrze  kochasz  mnie?  niówi:  paś  owce 
„moie  (2).”  W pierv^zych  powiada  Sturdza-, 
Chrystus  stim  siebie  opoką  mianował,  w dru- 
gich Piotrowi  sprawowanie  Apostolskiego  urzędu 
■powierz}'L  Na  takowy  zarzut  odpowiem  słowy 
uczonego  Kaspra  Mastiaux  (3):  / „Tyle  mam 
„względu  dla  światła  i rozsądku  czytelników; 
„dla  których  zdania  tyczące  się  Religii  i Kościoła 
„oboiętne  nie  są.,  ii  zdawałbym  się  im  ucbybiad, 
„gdybym  Sturdzę  zbiiać  przedsięwziął.”  I \V  rze- 
‘czy  samey  któżby  był  tak  daleko  nierozsądny,  aby ' 
miał  więcey  ceni^  mniemania  Sturdzy,  niżeli 
zdania  Oyców  SS.  i 'Soborów’  powszechnych? 
Oto  te,  przywiedzione  tu  słowa  Jezusa  Chry- 
stusa, zawsze  tlómaczyły  o istotnóy  zwierzchno- 
ści Piotra  S.  i następców  iego  nad  całym  Kościo- 
łem, iako  się  wyiey  dowiodło. 

Powtóre  twierdzi  Sturdza,  ii  Rzymscy  Bisku- 
pi nie  są  w żaden  sposób  następcami  Piotra  S. 
Bo  podług  niego.'  1.  Piotr  S.  był  wprawdzie  po- 
wszechnym Apostołem , ale  nic  był  żadnego  mia- 
sta Biskupem.  2.  Kościół  Rzymski  byt  spólnie 
postanowionym  od  S.  Piotra  i Pawła  Apostołów. 


(i)  Math.  XVI.  i8  et  Ig. 

(a)  Joan.  XX/.  17.  ' 

• (3)  Literatur  Z.  //^.  Bd.  1818  s.  60. 
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3. 'Lubo  oFi5?dwa  na  ionie  tey  wielkiey  nierzą- 
dnicy, iak  wyraża,  męczeństwo  ponieśli,  nigdy 
się  iednak  Piotr  za  Biskupa  Rzymskiego  nie  uda- 
wał. 

W czńm  wielorako  Stiirdza  się  myli.  Bo  1. 
S.  Piotr  był  razem  Apostołem  powszechnym  i 
Biskupem  Rzymu,  tak  iak  S.  Jakub  był  razem 
Apostołem  powszechnym  i Biskupem  Jerozolimy. 
Z tą  iednak  różnicą:  że  S.  Jakub  iako  i imu  iego 
towarzysze,  Apostołskiey  mocy  swey  Biskupom 
następcom  swoim  nie  zostawili  w całey  obszer- 
ności,  bo  iey  sami  tylko  do  końca  życia  swego 
uzywąd  mogli,  lecz  Piotr  S.  iako  powszechny 
Pasterz  (Ordinarius  Pastor)  zostawił  ią  i tjlko 
iego  Kościół  Rzymski  Apostolskim,  a następcy, 
Apostolscy  Biskupi  zowią  się;  od  którego  inni 
Biskupi  całego  świata  moc  brać  i spóleczeństivo 
z nim  mieć  winni  byli  i są.  Bo  on  iest  nay- 
wyższym  Pasterzem  owiec  i klucznikiem  do  u- 
rzędów  duchownych.  Póki  owiec  Chrystuso- 
wych staie,  poty  Piotr  ie  prze;^  swych  następ- 
ców pasie  i paść  będzie,  według  owego  niezmien- 
nego rozkazu  Pańskiego;  Paś  owce  mote  (1). 
Póki  bracia  są,  póty  od  starszego  brata  Piotra 
S.  potwierdzenia  potrzcbiiią  i potrzebować  aż 
do  końca  s'\viata  będą.  Bo  mn  Pan  ten  obowią- 
zek zlecił  mówiąc:  Potwierdzay  braci  twoich  {‘Ł). 


(1)  Joao.  XXI.  17. 

(2)  Lnc.  XXII.  32. 
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Z czego  się  wnosi,  iż  wiara  Piotra'  S.  iest  nie- 
wzruszona i że  nigdy  nie  iniul  nic  przeciwnego 
prawdzie  naiiczac.  Boby  nie  potwierdzał  braci, 
alcbyich  psował,  gd)'by  czego  przeciw  prawdzi- 
wey  wierze  naucza).  A ten  przywiley  Piotra  i 
do  lego  potomków  pewnie  się  ściąga.  Bo  zawsze 
są  i będą  aź  do  skoiiczenia  wieków  bracia;  więc 
też  zawsze  bydź  musi  ten  Piotr,  któryby  ich 
potwierdza)  i w prawiiziwóy  wierze  utrzymy- 
wał. 2.  Niemniey  także  błądzi  Sturd-za  przyczy- 
tuiąc  /a)ożenie  Kościoła  Rzymskiego  równie  Pa- 
wiowi S.  iak  i Piotrowi;  bo  iuż  był  wprzód  po- 
stanowiony Kościół  w Rzymie,  niżeli  Paweł  S. 
był  w nim  widziany;  co  okuzuiesię  z listu  iego 
do  Rzymian,  gdzie  zaświadcza,  że  chwała  ich 
wiary  po  całym  święcie  się  rozniosła  (I)*  Wie- 
le się  wprawdzie  Paweł  S.  do  rozkrzewienia 
wiary  w Rzymie  przyłożył,  lecz  nigdy'  nie  był 
iego  Biskupem,  i w całćy'  starożytności  Stolica 
Rzymska  Stolicą  S.  Piotra,  a nigdy  poicdyńczo 
Pawia  S.  zwaną  nie  była.  3.  Nie  na  męczeń- 
stwie Piotra  S.  w Rzymie,  iak  się  zdaie  Stur- 
dzy,  ale  na  rzeczy  wistem  sprawowaniu  przez 
niego  władzy  Biskupiey  zasadza  niewątpliwe 
podanie,  iż  Stolica  Rzymska  była  Stolicą  Piotra 
S.  a tey  pewności  proste  .zaprzeczenie  ostabid 
nie  zdoła. 


(i)  Rom  I.  8. 

/ 
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Potrzecie.  Wsparty  na  powadze  Biskupa  Mo- 
skiewskiego Filareta y nie  byto,  rńówi  Sturdza, 
namiestnictwo  Jezusa  Chrystusa  w pierwiastkach 
Kościoła  przyl!|czone  do  Biskupstwa  Rzymskie- 
go. Bo  iakżeby  mii  i Jan,  kochanek  Chrystusów, 
i Synion  Zełotes  pokrewny  Zbawiciela  podług 
ciała,  podlegad  mieli?  Zarzut  ten  na  zbiianie 
nawet  nie  zasiiiguie.  Wszak  cz.^ytamy  w dzie- 
jach kościelnych  Euzebiego  Biskupa  Cezarei,  i£ 
za  życia  S.  Jana,  gdy  się  wszczęły  spory  w Ko- 
ściele Koryntskim,  tamteysi  Chrześcianie,  nie 
do  S.  Jana  Apostoła,  ale  do  Kościoła  Rzymskie- 
go po  zagodzenie  tychże  sporów  udali  się  (1). 

' Poczwarte.  OdrózniaSturdza  Apostolstwo  od 
Biskupstwa.  Wszak  mówi  on.  Biskupi  następcy 
• Apostołów  nie  inaią  tycłize  praw,  iakie  Aposto- 
łowie mieli.  Otóż  ani  Biskupi  Rzymscy,  luboby 
byli  następcami  S.  Piotra,  tey  mocy  mieó  nie 
mogą,  iaką  miał  Piotr  S.  Ale  tu  iest  błąd  wi- 
doczny. Niema  między  Biskupstw'om  i Apostol- 
stwem iadney  rzecjpywistuy  różnicy  co  do  mocy 
i obowiązków'  od  Jezusa  Chrystusa  przeznaczo- 
nych, lubo  iest  różnica,  iako  się  dopiero  na- 
pomknęło co  do  osobistych  darów  od  Jezusa 
Chrystusa  Apostołom  udzielonych.  Następcy  Pio- 
tra nie  byli  i nie  są  Piotrami,  ale  byli  i są  tćm, 
czćm  byt  Piotr,  to  iest  Biskupami  Rzymskieini 


(i)  Fatrs  coilmy  o tćm  mówili  na  stron.  32/. 
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w calćy  rozległości  władzy  i obowiązków,  ia> 
kich  powierzony  mu  rząd  Kościoła  wymagał. 
Apostołowie  mieli  moc  działania  cudów,  mó- 
wienia wszelkiemi  ięzykami,  i przez  rąk  po- 
łożenie udzielenia  widocznych  darów  Ducha  S. 
Były  to  dary  nadprzyrodzone  i oraz  nadzwy- 
czayne,  do  osób  ich  przy  wiązane,  które  do  na- 
stępców ich  nie  przeszły.  Ale  mieli  oni  nadto  moc 
nauczania,  związwyania  i rozwiązywania,  spra- 
wowania taiemnic,  a ta  moc  i w następcach  ich 
i w Kościele  Chrystusa,  aż  do  skończenia  wie- 
ków trwać  będzie.  ' Moc  ta  w Apostołach,  udzie- 
lona im  ogólnie,  była  ograniczoną.  Piotr  S. 
odebrał  ią  bezpośrednie  i poiedyńczo,  odebrał 
dla  po^zeby  rządu ' całego  Kościoła , przeto  ią 
bez  ograniczenia  odebrał,  i taką  swym  następ- 
com zostawił.  Bu  ta  moc  była  mocą  nie  osoby, 
lecz  urzędu  i dostoyności  iego.  , , 

Popiąte.  W dzieiach  Soborów  powszechnych 
czyni  postrzeżenia,  o których  prawdzie  wątpid 
nam  nie  pozwała,  iż  Sbbury  pierwszy  i drugi 
to  iest  Niceyski,  i Carogrodzki,  przyznały  Bisku- 
pom Rzymskiemu  i Carogrodzkiemu  pierwszeń- 
stwo czci  i porządek  starszeństwa ; iż  trzeci  So-.. 
bór  toż  samo  ponowił,  a czw^arty  utwierdził. 
Świadomy  dzięiów  nietylko  wątpić  o tćm,  ale 
zupełnie  zaprzeczyć  musi.  Pierwszy  Niceyski 
Sobór  ani  wzmianki  o Biskupie  Carogrodzką 
nie  uczynił,  i uczynić  nie  mógł,  bo  wtedy  leszcze 
Carogrpdu  nie  było,  ale  tylko  mało  znaczące 
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miasto  Byzantium,  którego  Biskup  ITcrnklcyskie- 
imi,  iako  Melropolicic  swemu  podlegał.  Wzglę- 
dem Rzymskiego,  tern  go,  czem  zawsze  byt, 
iiznaie.  O pierwszeństwie  i zwierzchności  iego 
dosyd  wyraźnie  twierdzi,  o Patr}'^archacie  zaś 
' iasno  mówi  i liczy  go  pierwszym , drugie  miey- 
sce  Alexandr^'iskiemu  , trzecie  Antyocheńskiemu 
naznacza.  Ze  drugi  Sobór  powszechny  nic  nic 
postanowi!  o pierwszeństwie  Biskupa  Carogrodz- 
kiego, tego,  iak  nam  się  zdaic,  dokładnie  wyiey 
dowiedliśmy  (1).  Ustawa  o tern  w dziełach  iego 
się  znayduiąca,  iest  od  iakiegoś  fałszerza  zmy- 
ślona i podrzticona.  Wreszcie,  chociażby  była 
i autentyczna,  czego  przccięż  w żaden  sposób 
przypuścić  nie  możemy:  to  iednak  pewna  iest,  że 
iey  Kościół  zachodni  nigdy  nie  przyiął  i Biskupi 
Rzymscy  za  niebyłą  onę  poczy  tali więc  iey 
za  prawomocną  brać  nie  można.  Trzeci  So- 
bór powszechny  ani  wspomniał  o uroionein 
pierwszeństwie  Biskupa  Carogrodzkiego.  Szko- 
da czasu  Ra  zbiianie  tak  uderzaiącego  fałszu, 
którego  każdy  dostrzedz  może,  odczytawszy  dzie- 
le rzeczonego  Soboru.  Czwarty  Sobór,  który 
miał  utwierdzić,  cz\li  przywrócić',  a podług 
Sturdzy  porównać  Rzymską  i Carogrodzką  Sto- 
licę,'tego  ani  żadną  ustawą  Soborną,  ani  lista- 
mi ówczesnemi  nikt  dowieść  nie  potrafi.  Nie^ 


(i)  Patrz  wyźey  ra  stron.  363. 
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mógł  Sobór  przywracać'  tego  Carogrodzkim  Bi- 
skupom, czego  nigdy  nie  mieli;  a o porówna- 
niu ich  z Biskupem  Bz3'mskim,  któi?by  wtedy 
nawet  pomy^lii?  Gdyby  Stiirdza  odczytał  był 
dzieie  Soborów  Efezkiego  i Chalcedońskiego, 
dostrzegłby  z nich:  1.  Ze  nietjdko  pierwszeń- 

stwo, ale  i władza  zwierzchnia  Biskupa  Bzym- 
Skiego  przez  Ko.'<cioł  powszecli ny  zawsze  uzna- 
waną była.  2.  Że  Sobór  Ciiałcedoński  nie  mógł 
przyznawad  pierwszeństwa  Carogrodzkiemu  Bi- 
skupowi i równad  go  z Rzymskim,  na  którym 
posłowie  Leona  Pap.  ster  trzymałi,  i który  Rzym- 
skiey  Stolicy  o zat«  ierdzenie  swych  ustaw  w 
naypokoriiieyszych  w'yrazach  prosił  (1).  3,  Że 


. ^ (i)  Sam  Leo  Pap.  Sobór  CJialcedoń-ski  zwołał;  ustawę 
iego  aSnią,  która  Patryarsze  Carogrodu  pierwsze  mieysce 
po  Biskupie  Bzymskini  naznaczała,  odrznciL  Na  próżno 
Marcyan  Cesarz  i Cesarzowa  Pulcl.crya  i sam  Patryarcha 
Anatoliiis  zmiękczyć  go  prośbami  usiłowali.  W skutek 
więc  pełtiośei  mocy  swćy  Apostolskićy  ustawę  rzeczoną 
ncLyhł  1 znió.sł.  Patryarcha  zatem  poddał  się  temu  wyro- 
kowi, i władzę  Papieża  za  prawą  uznał.  Marcyan  zaś  Ce- 
sarz nietylko  żądania  .swego  odstąpił;  ale  też  icszcze  Leona 
Papieża  wysławiał,  że  mu  tego  o co  niesłusznie  prosił 
sprawiedliwie  odmówił.  Epist.  Marciaui  Imper.  inter 
Epist.  S.  Leoiiis  no.  Baroiiius  Annal.  Eccl.  ad  aii  45i 
452  et  453.  I 

Ta  należy  to  icszcze  dodać,  ąe  gdy  w mowie  tu  będąc* 
ustawa  lako  odrzucona,  micysca  nic  miała  w zbiorze  in- 
nych ustaw  Sobornych,  Focyusz,  Balsamon  i Zoiiaras,  Grec- 
cy  pisarze,  poważyli  sie  onę  między  nie  wsuwać,  /Fa/c/ł 
MtsŁęrie  tięr  Kircben  ^‘T  ersammlun^en, 
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W 28m4y  ustawie  nic  nowego  tenie  Sobór  Pa- 

% 

pie£nm  nie  przydał.  4.  Ze  w tymże  wyrolcu 
Sobór  ia^nie  wyraża , iż  pierwsza  cześć,  zawsze 
Biskupom  Rzymskim  nale/y.  5.  Szóstego  Sobo- 
ru Carogrodzkiego  Oycowie,  otrzymali  przez  Ce- 
sarza Konstantyna  Pogonata  list  od  Papieża  Aga- 
thona,  W'  którym  tenże  Papież  tak  o Rzymskim 
Kościele  mówi:  „Przy  czuyney  obronie  Piotra 

„S.  nigdy  ten  Kościół  iego  Apostolski  z drogi 
„prawdy  nie  zboczył,  wszystkie  Kościoly  Kato- 
„lickie,  wszystkie  Sobory  powszechne,  po  wszy- 
„stkie  czasy  przyimowaly  iego  naukę , iako  na- 
„ukę  samego  Xiążęcia  Apostołów.”  Po  przeczy- 
taniu tego  listu  odezwali  się  wszyscy  obecni 
Oycowie:  „Tak  iest,  to  iest  rzetelne  prawddlo 

„wiary; , Religia  S.  w Apostolskióy  Stolicy  za- 
„wsze  była  czysta  i niezmienna.  Przyrzekamy 
„na  przyszłość  wszystkich  tycli  z spóleczności 
„Kościoła  Katolickiego  wyłączać,  którzyby  się 
„ważyli  nie  trzymać  iedności  z tym  Kościołem.” 
Patryarcha  Carogrodzki  przyimuiąc  i podpisuiąc 
ten  list,  przydał:  „To  wyznanie  wiary  wlasno- 

„ręcznie  podpisuię  (1).”  Czemuż  w dzieiacb. 

'Soborów  tak  ważnego  świadectwa  Stur4za 


(i)  Hitic  profesaioni  subscripsi  mami  propria  etc.  Geor. 
ISpisc.  (C.  P.  Tom.\y.  cóncil.  Coll^i  coL  6aa).  Bossuet  to 
oświadczenie  nazwał  zwyczayneai  całemu  Kościołowi.  Bo 
Stolica  S.  mocą  przyrzeczenia  Boskiego  błądzić  nie  może. 
Defensio  Cleri  GnlUcani.  Lib.  XV.  cap.,  7. 
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nie  dostrzegł?  Bo  iest  inii  prze.ciwne,  równie 
iako  i inne  listj'.  do  których-  sii;  od  wolnie. 

Poszóste.  Nayostrzeysze  są  pociski  nieprzy- 
iaciól  Rzymskióy  Stolicy,  które  z win  osobistych 
przeciw  nióy  wyinierzaią.  Ale  czylii  nie  uprze- 
dzony  rozsądek  hidzi  z dostoyno^cią,  Papileżów 
zPapieztweni  mieszać  dozwala?  .Dobryz  to  iest 
wniosek:  Żli  i niegodziwi  Hij  li  Papieże,  wi^c 

złe  i niegodziwe  iest  Papieztwo,  iako  i tego  le- 
pszymbyni  nic  nazwał:  Święci  byli  niektórzy 

Monarchowie,  więc  Święta  iest  Monarchia.  Jak 
cnoty  .tak  i wady  Papieźów’,  nie  są  cno*taini  i 
' wadami  Papieztwa.  Niema  nic  w spótcczno^ci 
tak  ważnego,  tak  ^w-iętego,  tak  użytecznego, 
czegoby  w ten  sposób  poniżyć,  zhańbić  i potę- 
pić nie  można  było.  Takim  ięzykiem  burzliwcy 
na  końcu  wieku  18  do  ludu>  aby  mu  ochydzić 
władzę  królów,  mówili.  Głosili  grzechy  i zbro-- 
dnie  niektórych  panuiących,  a powstaw'ali  na 
V wszystkich.  Winy  szczególne  osób,  ich  władzy 
przyczytyw'ali.  Mowa  i rozumowanie  Sturdzy 
o Papieżach  w niczóm  się  od  ich  mowy  i ro- 
zumowania nie  różni.  Katolicy  broniąc  wła- 
dzy Swiętey  Stolicy,  nie  iispra^.vicdliwiaią  osób 
wszyśt;kich,  które  tę  dosto}'ność  wysoką  spra- 
wowały. Władza  ich  bierze  początek  od  Boga, 
ale  sprawowaną  iest  przez  ludzi.  Mogli  iey  na 
złe  użyć,  przyznaipy  nawet,  że  ić)*  niektórzy 
Pąpicie  113  złe  użyli,  i nadużyli.  Cóż  stąd  wnieść 

62  , 
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ine^na?  Winnymi  byli,  ale  nie  ich  dostoyno^d 
i urząd.  Przestępstwa  Papieźów  nie  są  prze- 
stępstwami Papieztwa,  iako  przestępstwa  kró- 
lów, nie  są  przestępstwami  władzy  królew’skiey. 

' Dawisson,  zapalczywy  nicprzyiaciel  Papieztwa, 
który  niezgodny  z prawdą  i nayochydnieysży 
obraz  Papieżów  wystawił,  28  złych  i nagannych 
wylicz3'l,  i ieszcze  między  nimi  siedmiu  umie- 
ści! za  to,  iź  różnowierców  wytępić'  chcieli  (1). 
Lecz  ieźli  w liczbie  250  przeszło  Papieżów,  28 
t)lko  nicprzyiaciel  zapalczywy  Stolicy  Rzym- 
skióy  Af innymi  wytknął,  więc’  222  niewinnych 
pozostało,  którym  nic  do  zarzucenia  nie  miał; 
a zatem  wyniuszonóm  nawet  zdaniem  nieprzy^ 
iaciót,  liczba  złych  Papieżów  ma  się  do  dobry<ch 
iak  1 do  8.  ' W którychże  panuiących  liczbie 
tak  pocicszaiący  dla  lurizkości  stosuhek  znaleść 
możemy?  ,lleż  ieszcze  między  Papieżami  tj^mi,- 
niesiusznie  oczernionych,  obwinionych  złośliwie. 


(i)  Wytępiać  mieczem  słowa  fiozego  róznowicrcćw,  tak 
ieJnak  ?eby  nie  odbierać  łodziom  życia,  zawsze  było  i bę- 
dzie powinnością  Papieżów  i wszystkich  Katolickich  da- 
cliownych.  Bo  ich  do  tego  obowiązał  Jezos  Chrystus, 
mówiąc;  Opowindoycie  Ewanielią  u>szelhienai  stworzeniu. 
Eto  uwierzy  zbawion  bfdzie , a kto  nieuwierzy  bfdzie  potę- 
piony (Marc.  XVI.  i5  et  i6).  Ci  więc  co  takow  e wytępia- 
nie duchowieństwu  iakiegobądź  stopnia  za  zbrodnię  poczy- 
taią;  są  albifiiazbyt  ciemni  w’  nauce  Cbrzcściańskićy,  albo 
wielcy  zbawienia  ludzkiego  nieprzyiaciele. 

Przypieek  lVydawcy. 
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zpotwarzonych  kiamliwie  (1)?  Leibnitz  różno- 
wiercą,  lepiey  świadomy  'i  umiarkowańszy  nad 
innych,  przyznaie,  ze  wiadza  naywyisza  ducho- 
wna w Koi^ciele,  iako  w ciele  iednein,  iest  z 


(i)  Włącznie  z dzisieyszym  Grzegorzem  XVI.  liczemy 
258  Papieiów.  Było  między  niemi  killeu  nagannych,  czego 
my  nie  zaprzeczamy.  Trwali  oni  w wierze  Katoiickióy, 
ale  swemi  postępkami  obrażali  iey  prawa.  I toć  to  iest  co 
gorszy  ludzi  słabego  poięcia.  Tęcz  ludzie  gruntownie  my- 
ślący tćm  bynayniniey  się  nie  obrażaią.  I owszem  to  samo 
ich  przekonywa,  że  Stolica  Rzymska  nie  na. cnocie  i mą- 
drości ludzkiey,  ale  na  mocnem  słocie  raz  od  Boga  Pio- 
trowi S.  danem  stoi,  gdy  nawet  grzechy  następców  tegoż 
Piotra  S.  zaęhwiać  iey  nigdy  nie  mogły,  iako  inne  Stolico 
występki  kapłańskie  o ruinę  przyprawiły.  Ma* ta  Święta 
Stolica  podobny  przywiley,  iaki  miał  Dawid  na  sw’oich 
potomków , a na  iakim  Saulowi  schodziło.  Który  skoro 
zgrzeszył,  potomkom  swym  królestwo  utracił.  Grzechy^ 
zaś  Dawida  i niektórych  potomków  iego,  następstwa  na  toż  " 
królestwo,  zatracić  nie  mogły,  z powodu  obietnicy  którą 
Bóg  Dawidowi  uczyuił,  mówiąc:  Jeżeli  Syn  tu>óy  zgrze- 
szy, ukarzę  go  rózgę  m(ión>  i plagami  synom  ludzkich,  lecz 
. miłosierdzia  mego  nie  odeymę  od  niego,  iakom  odięł  od  Saula, 
kłóregom  oddalił  od  oblicza  mego  [a.  VII.  t4  et  i5). 
Takie  miłosierdzie  Fan  Bóg  od  Biskupstw  wschodnich  i' 
Afrykańskich  dla  grzechów  kapłańskich  oddalił  i Stolice 
ich  zruyuował.  A Rzymski  Piotra  Kościół,  chociaż  nie- 
których miał  Biskupów  występnych,  nigdy  przecięż  nie 
był  i nie  iest  bez  następców;  a to  z przyczyny  obietnicy 
którą  Bóg  Piotrowi  S.  dał  i.  z powodu  umo^sry,  którą  z nim 
uczynił;  iż  bramy  piekielne  tegoż  Kościoła  na  nim  zbudo- 
wanego zwoiować  nie  miały.  Lubo  z łaski  Boga  żadna 
Stolica  tak  wiele  męczenników  i SS.  Biskupów  nie  miała 
ani  ma  iak  ta  Rzymska.  A przez  te  ostatnie  wieki  iedea 
nad  drugieg*  lepszy  i świętobliwszy  na  nióy. zasiadał. 
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ustanowienia  Boskiego,  i źe  gorliwold  Papieiów 

0 zachowanie  ustaw  i karności  ko^cielney  wiele 
dobrych  skutków  sprawiła,  a wiele-ztym  wzróść 

1 doyrzed  nie  dala;  ie  w czasach  ciemnoty  i 
bezrządu,  ich  rady  iświatlo,  było  wielką  porno* 
cą  i ratunkiem  Europie,  i toż  samo  naywyiey 
powagę  ich  wzniosło  (2).  Inny  sławny  rózno- 
wicrca  Addisson,  tak  swe  zdanie  o Papieżach 
wyraził:.  „Papież  pospolicie  iest  człowiek  ob- 
„szernóy  wiadomości,  wielkiey  cnoty,  d(y'rza- 
„iego  wieku  i doświadczenia,  który  dobra  ludu 
„nie  poświęca  upodobaniu  swemu,  ani  pychy  i 
„próżności  widokom ; którego  myśli  niezaymuie 
„troskliw’ośó  o los  żony,  dzieci  lub  nierządnicy, 
„których  niema  (3).”  Niesłuszna  zaiste  iest  po- 
twarz,  którą  Stiirdza  na  Papieżów  rzuca,  iż 
iedynie  zaięci  widokami  światowemi  i utwier- 
dzeniem swey  władzy  doczcsnćy  nieprawnie 


Ale  cLociażbjr  byli  i wielce  grresznymi , to  przeto  lue 
godziłoby  się  z niemi  iodność  zrywać.  ^Vs^ak  i między 
onymi  hay  wyźszeini  starozakoniicnii  kaptanami  znaydowali 
się  zbrodniarze;  a it-daak  gdy  dziesięć  pokoleń  Izraelskich 
oderwawszy  się  z rozporządzenia  Boskiego  od.^rólestwa 
potomków  Dawidowych,  oderwały  się , oraz  przeciw  woli 
'..oskiey  od  spółeczcń.stwa  i posłiiszcń.stwa  tycliże  naywyż- 
tzych  kapłanów  w Jeruzalem  Bogu  służących,  stały  się 
winnemi  wielkiego  grzechu,  w którym  gdy  upornie  trwały 
'.V  srogie  ręce  pogańskie  wpadły. 

' Przypiseh  JPydamcy. 

(a)  JJesprił  dt- Leihnitz  dT.  II.  p.  3<i. 

(3)  Supplem.  AU  voyage  d«  A/isszon. 
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przywlaszczonćy,  mato  się  o zachowanie  czystey 
nauki  stówa  BozegO  i retigiynych  obrządków 
troskaią  (1).  Czytaiąc  takowe  zarzuty,  powie- 
dzieć O P.  Sturdzy  można,  ii  wziąt  sobie  za 
prawidto:  smiato  potwarzać  (2).  Bo  wie,  ii 
więcóy  czytetników  znaydżie  potwarz,  niieti 
obrona.  My  wzaiemnynii  nie  będziemy,  bo  na- 
szym zamiarem  nie  iest  roziątrzać  umysty,  lecz 
- iednać. 


ROZDZIAŁ  XIX. 

, O sporn^y  nauce  wzglądem  używania 
clileha  hwaśnego  lub  przaśnego  w ofie- 
rze Ołtarza. 


Syn  Boiy, zostawmiąc  rodzaio wi  tudzkiemu  dro- 
gą dobroci  swóy  pamiątkę,  w iwiętey  otierzc 
ottarza,  postano wit  do  tey  niepoiętóy  taicmnicy 
uiycie  cbleba,  który  mocą  stów  Buskich  wyrze- 
czonych przez  kaptana  w prawdziwe  iego  ciato 
się  przemienia,  ale  wtasnoici  chleba  nie  oznaczył. 


(i)  Literatur  Z.  Mastiaux  p.  g. 
(a)  Criminare  ąudącier. 
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Woinosfd  więc 'w  tóy  mierze  J\os'ciolowi  zosta- 
wił. Z tego  powodu  innego  wschodni,  a innego 
zachodni  Koiiclót  zwyczaiii  się  trzyma.  Pierwszy 
kwaszonego,  a drugi  przaśnego  chleba  używa, 
i w tóm  się  oba  Kościoły  różnią.  ^Ani  ieden, 
ani  drugi  zwyczay  naganionym  bydż  nie  moie, 
bo  się  nie  sprzeciwiaią  ustawie , gdyi  ióy  żadnćy 
oba  nie  maią.  ^ ' 

Łacinników  zwyczay  co  do  cbleba  przaśnego 
pierwiastkowe  ustanowienie  Jezusa  Chrystusa  * 
zupełnie  naśladuie.  Obchodząc  bowiem  Syn  Bo- 
ży z uczniami  swymi  ostatnią  starozakonną  wie- 
czerzę wiełkonocną,  na  takim  tylko  chlebie  ią 
obchodził.  Chleb  w'ięc  nasz , iest  stósowmieyszy 
do  Paschy  Izraelitów,  iakiey  w święta  wielka- 
nocne pożywali  i dotąd  pożywaią  (1).  Kościół 
zaś  Katolicki  nigdy  bez  ważnych  przyczyn 
zwyczajów  dawnych  nie  odstępował,  aby  teoi 
latwiey  stary  zakon  ku  nOwemu  zbliżył.  Jaki/óy 
zaś  mógł  riiied  powód  do  odrzucenia  dawnego 
zwyczaiu  Izraelitów  w iedzeniu  Paschy? 

Ale  i zwyczay  Kościoła  wschodniego  w uży- 
waniu kwaśnego  chleba,  ile  świadectwa  dzieiów 
kościelnych  nas  przekony waią,  iest  bardzo  sta- 
rożytny, wprowadzony  iak  się  zdaie  potrzebą. 


(i)  Chleb,  ttórego  iydai  uzywaią  przes  Swifta  Wielko- 
nocne,  zwany  Maca,  iest  przaśny.  Przeto  w starym  zako- 
nie Wielkanoc  zwała  sif  wjelkjtfm  Swiftem  przaśników 
Solemnilat  atjrmorum,  Levit.  XXni.  6. 
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a utrzymywany  latwo^ścią  mienia  zwykłego  chle-' 
ba,  iai^i  w pospolitym  iest  używaniu.  Aby  za^ 
zwyczay  kwaśnego  chleba  za  czasów  Focyusza  ^ 
był  także  powszechnym  i w Łacińskim  Kościele," 
mniemanie  na  tym  tylko  wniosku  oparte , ii  Fo> 
cyusz  o używaniu  przaśnego  chleba  u Łacinni' 
ków  nie  wzmiankuie,  płonne  iest  i bezdowodne, 
tern  bardzióy,  ie  wyraźne  świadectwa  w wielu 
pismach  wieku  dziewiątego  przeciwnie  nas  prze- 
konywają (1). 


(i)  Pierws*y  i«st  Michał  Cerulary  Patryarcba  Caronrodc- 
ki,  który  Łacińskiemu  Kościołowi  zaczął  przyganiać  p uży- 
wanie chleba  przaśnego  do  ofiary  Mszy  S.  na  co  mn  roku 
io54  odpowiadaiąc  Leon  IX.  fapież  tego  imienia^  twierdzi: 
i£  ten  zwyczay  w Kościele  Łacińskim  od  początku  Chrze- 
ściaństwa  trwał.  Oto  słowa  iego:  „Któż  się  nie  zdiimre,  ^ 
„iżeś  ty  teraz  po  Oycach  SS.  w lat  loao  nowym  się  potwar- 
„cą  na  Łaciński  Kościół  zjawił;  ii  prześladuiesz  tych  któ- 
„rzy  są  uczestnicy  Sakramentu  w-przaśnik)^cb...  Śmiesz 
„to  twierdzić,  iż  kwaśny  cłileb  był,  w którym  Pan  Aposto- 
„łom  swoim  taicmnicę  Ciała  swego  na  wieczerzy  zostawili 
„Ten  fałsz  z obu  Testamentów  łatwo  pokazać.  Bo  nie  przy-  ' 
„szedł  był  Pan  psować  zakonu,  alo  wypełniać,  przetoi'we- 
„dług  rozkazania  starego  prawa,  z przaśnym  chlebem  is 
„winem  starą  Paschę  odprawił  i zoraz  z przaśnego  chleba 
„i  zwiną  iako  Łukasz  S.  powiada,  nową  uczniom  podał 
„(Liic.  XXII).  Bo  przez  one  ośm  dni  nie  widać  było  nie 
„kwaśnego  w całych  granicach  Izraelskich,  a u kogo  się 
„kwas  znalazł,  dusza  iego  x ludu  siuego  (Exod.  XIL 

,,i5).  Gdyby  tedy  był  kwas  na  wieczerzy  Pana  Jezusa, 
/,albo  żeby  go  On,  lub  Uczniowie  Jego  pozywali,  słusznie- 
„by  iako  przestępcy  prawa  zginęli.  I Panby  swym  nie- 
„prayiaciołom  mówić  był  nie  mógł;  £iói  zwaa  dotviedtl4 
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Nietnaiąc^  ani  potrzeby,  ani  chęci  bronić  ie-- 
dncgo  lub  drugiego  zwyczaiu,  iestem  raczey  te* 
go  mniemania,  iż  gdy  nic  wyraźnego  w tey 
mierze,  ani  Boska,  ani  Kościelna  ustawa  nie 
.przepisała,  stósowaly  &ię  poiedyńcze  Kościoły  do 
okoliczności,  a raz  wprowadzonego  zwyczaiu 
ściśle  się  trzymały,  i dotąd  trzymaią  (2).^ 


„na  mit  grzechu  (Joan.  VIII.  46.)?  Tedyby  iui  nie  było 
„trzeba  nań  szukać  fałszywych  świadków,  boby  Go  za  to 
„satno  można  było  słusznie  zgubić.  Lecz  ten  który  nigdy 
„nie  zgrzeszył,  ani  zdrada  się  w ustach  iego  znalazła^*  to 
„co  sam  idąc  na  mękę  Uczniom  zalecił,  iasno  przez  Apo- 
„slola,'W  którym  sam  mówił,  powiedział:  Uzywaymy  nie 

starym  hu>asie , ani  w kwasie  złości  i przewrotności,  ale 
„w  przaśnikach  szczerości  i prawdy  (i.  Cor.  V.  8).  I na 
„iunem  mieyscu  powiada:  Trochu  kwasu  wszystko  zaczy- 

„nienie  psuie.  A gdzie  się  co  psuie,  tam  się  natura  w gor- 
,,sze  zamienia  i wadę  iaką  przyimoie.”  LoodX.  Epist.  ad- 
ver.  Michael.  Constant.  Episc.  apud  Baron.  Annal.  Eccl. 
i)d  an.  iu54. 

Także  uczony  Benedyktyn  i wielki  znawca  starożytności 
kościelnych  Jan  Mahillon  w Piśmie:  JJissertation  sur  Pu- 
■sage  du  pain  azime  dana  V Encharistie  r.  i685,  podobnież  Jan 
Justyn  Cyampini  ieden  z nayuczeńszycb  Włochów  wieku 
XVII.  W rozprawie:  De  perpetuo  azymorumusu  in  Eccle- 

sia  latina  r.  1688  dowiódł,  że  nie  inny  tylko  przaśny  chleb 
był  zawsze  w Kościele  Łacińskim  do  ofiary  ołtarza  używany. 

Przypisek  Wydawcy. 

(2)  Innocenty  IV.  Pap.  w odpowiedzi  daney  Danielowi 
królowi  Halickiemu  na  oświadczone  przez  niego  żądanie 
poiednania  się  z Stolicą  Apostolską , nictylko  na  używanie 
Chleba  kwaszonego  w ofierze  ołtarza  zezwolił,  ale  też 
wszelkie  obrządki  Cerkwi  Ruskiey  potwierdził.  Czytay 
O tćm  dowód  na  str.  g3  tego  dzieła.  . 
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W tey  my41i  i w duchu  miłości  Chrześciań- 
skiey  obydwa  zwyczaie  za  prawe  i święte  pó- 
czytuiemy.  Przeto  i Kościół  Katoliclii  obrządku 
Greckiego  zjednoczonego  z Rzymską  Stolicą  zwy- 
ćzay  dawny  kwaszonego  Chleba  do  święfey  ofia- 
ry, iako  i przyimowania  iey  pod  dwiema  posta- 
ciami niezmiennie  zdchoWuie,  a tćgo  mU  za  złe 
Kościół  Łaciński  niema.  Oba  zwyczaie  nie  są 
żadną  nowością,  ale  owszem  piętno  starożytno- 
ści kiikuriastu  wńeków  na  sobie  noszą. 

Chleb  tu  iest  istotnym  przedmiotem  do  ofiary 
Ołtarza.  Ale  drobny  opłatek  {Oblata)  iest  ró- 
wnie chlebem,  iak  chleb  w kształcie  nay  więk- 
szym. Jeżeli  się  innym  Clirześcianom  zdaie,  że 
taki  byd:^  powinien,  iakiego  się  pospolicie  uży- 
wa, zdaniu  się  ich  nie  sprzeciwiamy  i zosta- 
wiamy ich  w spokoynćin  posiadaniu  > dawpego 
ich  zwyczaiu.  My  przestaieiny  na  naszym  chle- 
ł)ie,  stósownieyszym  do  Paschy  starego  zakonu 
i pierwszych  Chrześcian,  dogodnieyszym  w u- 
życiu  i w zachowaniu  od  zepsucia,  chcemy  mień 
chleb  oddzielny,  przeznaczony  szczególniey  do 
tak  wysokiey  i świętóy  taiemnicy  (1)< 


(i)  De  Maisłre.  T.  i.  cfiap.  j8.  p.  i83.  W początkach 
Chrzcściaństwa  nie  zażywano  inncąo  do  poiwięccnta  cble- 
ba,  iak  tylko  tego,  który  od  wiernych  ofiarowany,  i na  ten 
koniec  na  ołtarzu  był  składany.  Dla  tego  wyrazem  Łaciń- 
skim zwano  te  chleby  oblata,  zkąd  urosło  słowo  Folskio 
ejplateb.- 
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4C8  ^ ROZDZIAŁ  XIX. 

Rui^no^  zatćni  zwyczaiu  w tym  punkcie  pro> 
stey  karności, -nie  daie  żadnego  do  sporu  słuszne- 
go powodu,  ani  pr/eto  do  zjednoczenia  oby- 
dwóch Kościołów  żadney  przeszkody  nie  powi- 
nien stanowić  (1). 


ROZDZIAŁ  XX. 


Aauha  sporna  o czpsrźu,  i>  e%yli  dusze 
spraiciedliwych  zai'uz  po  rozłączeniu  si^ 
z ciałem  szczęśliwości  wieczney  używam. 


Stóso wilie  do  Pisma  Swiijtego,  które  twierdzi: 
ze  święta  t zhawienna  iest  'myśl  modlić  się  za  ' 
umarłych  ^ aby  byli  rozwiązani  z gizechów  swo- 
ich (2),  stosownie  do  iednostaynego  podania  Apo- 


(i)  Michał  Ceiyilary  Patryareba  Carogrodzki,  iako  się 
wyźcy  rzekło , nży  wajiie  ciileba  przaśiiego  do  Mszy  S.  za 
zbrodnię  ł^ciiiiiikoni  poczytał,  Sturdza,  lubo  ie  nagania  i 
stosownie^du  swey  uczciwości,  żydowskim  zwyczaiem  zo-r 
wie,  przyzoaie  przecie,  ie  na  tey  różności  nie  wiele  za-; 
leży.  ‘ 

(a)  2,  Mach.  XII.  46. 
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stolskieg-o,  stósownie  nareszcie  do  nauki  Oycuw 
SS.  a między  4cini  S.  CyryUa  Jerozolimskiego  (1), 
który  mówi:  Przy  świętey  ofierze  ołtarza  za 

dusze  zcsztych  ą tego  świata , zwykliśmy  błagać 
Boga,  bo  modlitwa  połączona  z zasługą  tey 
wielkiey  taiemnicy,  pomoc  i ratunek  im  przy- 
nosi', zwykł  Kościół  wschodni  i zacliodni  mo- 
dlić się  za  dusze  wiernych,  które  w pokoiu  i 
spóteczności  Kościoła  z tym  się  światem  rozstały, 
wierząc,  ii  te,  które  za  s\Vc  w tern  iyciu  prze- 
winienia nie  uczyniły  ieszcze  zadosyć 'sprawie- 
dliwości Boskiey,  przez  modlitwy,  ofiary  i do> 
bre  uczynki  nasze,  w przebłaganiu  miłosierdzia 
Bożego  im  pomoc,  a sobie  samym,  zbawienną 
zasługę  przynosimy. 

Lubo  zaś  Kościół  wschodni  między  niebem  i 
piekłem,  czyli  wieczną  nagrodą  i karą,  żadnego 
mieysca  średniego  nie  dopuszcza,  obrządki  iego 
• iednak  i czynione  za  umarłych  modlitwy,  które 
w liturgiach  Greckich,  w'  trcł>niku  i molitwenniku 
Ruskim  są  zawarte,  iaśnie  dow'odzą,  ii  nie  może 
nieiiznawać  tóy  prawdy,  że  dusze  spraw’iedli- 
wych,  nieoczyszczone  tu  z win  swoich,  cierpićć. 
na'  tamtym  świecie  za  nie  muszą. 

W sporze  toczonym  względem  czyscza  idzie 
oto  istotnie,  czyli  dla  dusz  przeniesionych  z tego 
życia , które  nie  są  winnemi  grzechów  zasługu- 


(i)  S.  Cyrillas  Hicrosol.  Myrtag.  5.  paulo  antę  ibcd.  ; 
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'V  ^ 

iących  na  potępienie  wieczne,  a iednak  nie  tak 
zupełnie  oczyszczone,  aby  mogły  bydź  doinie- 
szczone  chwały  wieczney,  iest  mieysce  środko- 
we, w klorćniby  z win  swoich  oczyszczone  bydź 
, mogły,  Mieysce  to  Kościół  Katolicki  zowie:  Czy- 
ściec, Purgatorium, 

Aby  poznad  w tey  mierze  zdanie  'Katolickie- 
go Kuścioła,  posluchaymy  nauki  Soboru  Trydent- 
ckiego:  „Ktokolwiekby  rzekł,  iź  przez  laskę 

„usprawiedliwienia  otrzyniuie  każdy  grzesznik 
„pokutuiący  odpuszczenie  ^Viny  i kary  wieczney, 
„tak  dalece,  iż  niema  cierpiód  iadnóy  kary  do- 
„czer 'óy,  ani  w tóin  życiu,  ani  w przyszłem 

„wezyscu,  lecz  prosto  do  nieba  wchodzi,  niech 

% 

„będzie  pr^^klętym  (1),  Ktokolwiek  mówi,  że 
„ofiara  Mszy,  nie  iest  błagalną,  i nic  ina  bydź  czy- 
„nioną,ani  za  żywych,ani  za  umarłych  ku  od- 
„puszczeniu  grzechów,  ku  przebaczeniu  kary, 
„ku  zadosyd  uczynieniu,  i innym  potrzebom, 
,, niech  będzie  przeklętym  (‘i),” 

Gdyż  po  odpuszczeniu  grzechów  i kary  wie- 
cznóy  pozostałe  grz.esznikowi  'zadosyd  czynienia 
obowiązek  przez  karę  doczesną,  czego,  gdy  żyiąc 
piedopełni,  musi  zadosyd  uczynid  po  śmierci,  aż 
zupełnie  oczyszczonym  zostanie.  Oto  nauka  Ko- 
ścioła Kątolickiego. 


(i)  Cone.  Trid.  Session.  6.  Can,  3o, 
' (2)  /dem  sess,  22.  Can.  3. 
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' Lecz  c/yli  czys'ciec  iest  mieysce  oddzielne, 
czyli  przez  ogień,  czyli  przez  inny  rodzay  cier- 
pienia, i iak  długo  trwaiąccgo,  dusze  wiernych, 
zmarłych  w łasce,  usprawiedliwiaią  się  Bogu,  nic 
Kościół  nie  stanowi.  Mniemania  różne  w tey 
mierze  są  ludzi,  nie  Kościoła. 

Jaka/i  iest  względepi  czysca  wiara  Kościoła 
W’^scłiodniego1  Ani  Focyusz,  ani  Cerulary  ża- 
dnego o czyżcicc  Kościołowi  Rz}'mskiemu  zarzutu 
nie  czynili.  Przecięż  ta  nauka  iest  starożytna. 
Zaświadcza  to  nawet  Mosheim,  róźnowierczy  pi- 
śarz  dzieiów  kościelnych  (1).  Zgadzały  się  wzglę-  ~ 
dem  czysca  oba  Kościoły,  ilekroć  o zjednocze- 
niu ich  mowa  była.  Na  drugim  Soborze  Lu- 
gduńskim  r.  1274  Biskupi  Greccy  podali  Grze-  ' 
gorzowi  X.  swe  wiary  wyznanie,  a w nióm 
naukę  o czyscu  przyimowali  (2).  Na  Soborze 
Florentckiin  roku  1439  nań  się  łatwo  zgodzili.  , 
Szło  tylko' oto,  iakim  sposobem  dusze  się  oczy- 
szczaią,  a to  się  wiary  nie  tycze,  ale  różności 
mniemania  podlega.  Co  w tym  przedmiocie 
Kościół  Grecki  niegdyś  wierzył,  wnosić  naprzód 
można  z oświadczenia  uczynionego  od  Oyców 
Greckich  na  tymże  Soborze  Florentckim:  „Du- 
„sze,  rzekli,  niezupełnie  pczysczone  przechodzą 
„z  tego  życia  do  ciemnicy,  mieysca  boleści,  w 


(1)  Irutit,  Hisł.  Eccles.  Saecuł.  \o.  par.  2.  cap.  4.  2.  ' 

(2)  Labb.  Concil.  Lugdun  U.  Tom,  XI.  col.  961  et  teq. 
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„litórćm  przez  czas  nieiaki  zostaią  pozbawione 
światła  Boskiego , i na  cierpienia  skazane.  Ale 
„po  oczyszczeniu  przez  ofiary  mszalne  kapłanów, 
„przez  modlitwy  i iałimiźny  wiernych*  wyrato- 
„wane  i uwolnione  z udręczenia  swego  bywaią, 
„mąk  icdnak  ogniowych  nie  cierpią  (1).” 

W tenże  sposób  odpowiedzieli  uczeni  Grecy, 
mieszkaiący  niegdyś  w Wenecyi,  na  uczynione 
sobie  zapytanie;  Czyli  dusze  sprawiedliwych 
po  spełnionem  doczesnem  życiu , cierpióć  iakowe 
męki  muszą,  iź  iyiąc  zastuźonóy  grzcchatui  kary 
nie  odnieśli?  „Nauka  Teologów  iest  ta,  U du- 
„sze  wiernych,  które,  lubo  nie  obciążone  grze- 
„chem  śinierteln}'in , nie  bez  grzechu  jednak  z 
.,tego  świata  zteszły,  nie  przez  ogień,  lub  przez 
<„inną  oznaczoną  mękę  w oddzielnóni  mieyscu 
„oczyszczane  bywaią,  ponieważ  o tóin  żadnego 
„podania  nauki  Oyców  nie  mamj%  ale  iedne  z 
„nich  zaraz  po  rozłączeniu  sic  z ciałem  przez  trwo- 
„gę  samą,  iako  Grzegorz  Teolog  paucza,  inne 
„późuióy  i dłużóy  oczyszczenie  przeb5'waią.  Nie 
„tak  przecie,  aby  ogniem,  lub  inną  karą  mą-, 
„czone  bydż  miał)'^,  ale  ii  tylko  nieiakie  wię- 
„zicnic  wytrzymuią.  Niektórych,  iak  się  ^mó- 
„wilo,  sama  trwoga  oczyszcza,  innych  udręczę- 
„nie  sumienia,  sroisze  nad  męki  ogniowe;  w in- 
„nych  bóiaźń  utraty  chwały  Boskićy,  i niepe- 


(i)  Labb.  Concil.  Florent.  'ram.  i3.  col.  27. 
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„wnoi<5  sama,, czyli  do  niey  dopuszczoncmi  będą, 
„inieysce  kary  zastępu ic,  a to  więcey  nad  wszel- 
„kie  cierpienia,  iak  doświadczenie  przekonywa, 

, „duszę  ludzką  udręcza  i t.  d (1).”^ 

Mcinates,  Biskup  Grecki,  którego  zdanie  ^tyle- 
kroc  tu  przy  wodziliśmy,  tak  naukę  Kościoła  swe- 
go, .względem  przyszłego  stanu  dusz  wykłada: 
„Trzeci  stan  iest  ten , w 'którym  się  znayduią 
„dusze  tych  wiernych,  co  źąłowałi  wprawdzie 
„za  grzechy  swoie , ale  c^Ii  przez  śmierd  wcze- 
„sną,  czyli  przez  zaniedbanie,  pozostali  Bogu 
„dłużnymi.  / Ci  w życiu  przyszłóm  odpokutować 
„winy  swe  muszą,  póki  się  zupełnie  nie  wypłacą. 
„Jaką  zaś  tam  karę  ponosić  i w iaki  sposób  cier- 
„piećbędą,  czyli  j)izez  ogień,  czyli  przez  wodę, 
'„tego  wcale  nie  wiemy,  gdy  ani  Bismo  S.  ani 
„Oycow.ie  Kościoła  nic  vAyraźnego  w tey  mierze 
„nas  nie  nauczaią.  To  tylko  z ich  nauki  wiem}'', 
„iż  za  karę  wieczną  ogień  nieustaiący  iest  przezna* 
„czony.  Jeżeli  kara,  na  którą  dusze  sprawiedłi- 
„wych  skazane  bydź  maią,  wprzenośnćm  znacze- 
„niu  ogniem  czysczowym  iest  zwaną,  w tóm  ro- 
„zumieniu  przystać  nań  możemy,  ii  przez  tę  ka- 
„rę  dusze  wiernych,  iak  złoto  przez  ogień,  z 
„grzechowey  skazy  oczyszczone  zostaną.  W ten 
„sposób  i Grzegorz  Teolog  ogień,  o którym  Chry- 
„stus  mówi,  iż  przyszedł  spuścić  go  na  świat. 


{i)  Sextetłers.  ErklSrung  des  Unions-Enłwurjs  der  Sor- 
honne. 


„czysccm  mianuie.  Ale  nigdy  Kościół  wscho- 
„dni  nie  nauczai,  aby  to  ogień  byi  rzeczywisty. 
„W  tym  stanie  dusze  znosid  będą  zasłużoną  karę, 
„ale  gdzie  i iaką,  Bogu  tylko  wiadomo.  My 
„żyiący  ulźyd  im  cierpienia,  i przeiąć  wypłatę 
„ich  długu,  przez  inodlitwj^  iałmużny  i dobre 
„uczynki  możemy.  Wielkim  ięst.dla  nich  ra- 
„tunkicm  pamięć  o nich  przed  Bogiem  pr^y  żwię- 
j,tćy  oAerze  ołtarza.  Oswobodzone  nakoniec  z 
„swych  więzów,  uczestnikami  szczęśliwości  wie- 
j,czney  się  staią  (1).” 

Więc  W'yka'źuie  się,  źe  Kościół  wschodni  da- 
wniey  przyimowal  stan  średni  między  szczęśli- 
wością i nieszczęśliwością,  między  • nagrodą  i 
karą  wieczną,  owszem  bytności  czysca  nie  za- 
pierano, lecz  tylko  nie  chciano  oznaczać  miey- 
sca  i rodzaiu  kary.  Przyimuiąc  zaś  stan  średni,* 
, stan  kary  doczesnć}v  cierpienia  i oczyszczenia, 
przyimuie  się  temtsamćm  mieysce  średnic  mię- 
dzy niebem  i piękłem,  bo  to  koniecznie  z rze- 
czy samóy  wypływa  i zaprzeczonóm  bydi  nie 
może.' 

Dla  tego  i>  na  Soborze  Florenckim  z naywięk- 
szą  łatwością  ,na  iedno  się  zgodzono.  Gdy  bo- 
wiem Grecy  oświadczyli  się,  iż  ognia  czyscowego 
przypuścić  nie  mogą,  nie  sprzeciwili  się  ich  na- 
uce Biskupi  Łacińscy  i zgodnie  napisali  wyrok 


(i)  Lapis  ojfensioni* i na  końcu  pisma. 
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Wastęptiiący  : Dusze  wiernych  ^ iezeliby  prawdzi- 
wie pohutuiąry  w miłości iBe&kiey  z tego  świata 
zeszli^  wprśiód  -mieliby < $tusziiemi  owocami  po- 
kuły za  swe  przewiniema  i opuszczenia  zadosyć 
uczynili  y karatiiem  czysózoieempo  śmierci  oczy- 
eczaią  się , których  się  mękom'  stlga  czynią  gdy 
wierni  iyiący  ofiarę  Mszy  modlitwy^  iatmu- 
iny  i inne  poboiaoici  ueSaynhi , które  wierni  za 
wiernych  wypełnutią , według  postattowienia  Ko- 
ścioła., za  nie  qfiar»ią  -(I).  -i.TiU  każdy’  destrzedz 
, może,  iż  Sobór  sie  oanaci»  tym  ypyroku  ani 
rodzaiu,  ani  mieyaca  kąry.  Ten  wyrok  Sobomy 
nietylkó  |»rzyięłi  Grecy,  ate  nayząpałczy  wszy  na- 
wet z pomiiędzy  nich>  zapażnik  Marek  Biskup 
z Efezu  przyznał,  ii  w nauce  maia  bardzo 
między  Grekami  i Łacinnikami  róinoid  zacho- 
dzi (2).  I f;:K  , I 

Co  się  dotyczy  Koiciola  Rossyisko-Greckiego, 
iaka  iest  iego  o czysczu  nauka,  co  o nim  wie- 
rzy lub  nie  wierzy,  trudno  w.  obecnym  stanie 
rzeczy  zgadnąd.  Każdy  bowiem  w tym  Koiciele, 
mówi  bezimienny  pisarz  M...  (3)  te  tylko  wie- 
rzy, co  wierzyć  chce.  Jednoić  wiary  nikogo 
w nim  nie  obchodzi.  Stawny  Arcybiskup,  jlfo- 
ekiewski  Płedon  w wydanym  katechizmie,  błędy 
Luteranizmu  przeciw  nauce  Ko^ioia  GróckiegO 


(1)  Łahh.  Concil.  Florent,  Tom.  SJJl.  col.  1167. 

(2)  Ibidem  col.  26. 

(3)  V«gUte  Catholiyue  justifiie.  p.  ji. 
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umieicil,  cjsegA  mu  nikt  nie  naganit  (1).  W 7,ai- 
przecseniu  cssysca,  naywięcćy  im  natem  zależy, 
aby  się  róźnid  od  Koiicioła  Rzymskiego.  Chcie- 
libyśmy aby  nam  Kościół  Ruski  odstępny  na  te 
pytania  odpowiedział:  1.  C/yli  wierzy,  ie  wszy- 
stkie dusze  wychodząc  z ciai,  idą  prosto  do 
nieba,  lub  do  piekła?  Jeieii  nie-^  mieysce  więc 
śrądnie  bydż  musi.  v 2.  Sąz.  dusze,  które  ani 
tak  są  winne,  aby  na' wieczną  karę  zasługiwa- 
ły, ani  tak  niewinne,' aby  zaraz  do  nieba  do- 
stać się  mogły?  Jeżeli  są,  więc  wypada  uznać, 
ie  lubo  niezasiużiyiy  na  piekłu,  w' niebie  iednak 
nigdy  nie  będą."  . fio  tam  tnc  me  wniydzte  nie- 
c%y$tego  (2)  Albo , mogą  bydż  oczyszczone  * 
i dopiero  do  chwały  wieczney  przypuszczone 
zostaną.  3.  Kościół  Ruski,  który  ani  kary  wie- 
czney dla  złych,  ani  nagrody  wiecznóy  dla  do- 
brych nie  zaprzecza,  ten  takie  modli  się  za 
zmarfych , trzyma  iednak  z Katolikami , że  mo- 
dlitwy «a  umarłych  w piekle  pogrzebionych  po- 


(i)  2godnołć  aauki  Kościoła  Rossjrisko-Greckiego' 2 Lu- 
teranizoiem  wywiódł  dokładnie  Jan  Piotr  Koht  w dziele 
swóm  wydanóm  w Lubece ; D»-  JBccltsia  graeca  Lutheri- 
9un(e'i7a3.  Sławny  ten  Autor  w pismienniotwie  Sławiań- 
akiem  był  nauczycielem  historyi  Kościelney  i nauk  wy- 
zwolonych w Akademii  Petersburgskiey.'  Imię  iego  w po- 
czcie uczonych  wsławia  dzieło Inłroductio  in  HUtoriam 
et  rem  Sla$>oriun , imprimie  Saeram,  *we  historia  critica 
veraionum  Slat^onicarum  maxime  insigniumf  nimirum  Cod. 
Sacri  etc.  Altinoviae  1729.  ^ , ''  ' 

jipocal.  XKL  21.  . . < . 
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mocne  byifó  im  nie  mogą*,  (M)'Ztamfą(1  nie 'ma 
wybawienia/  Nie  mogą:  takie  pomoc  ~i  tym, 
którzy  są  w Niebie  bo  ich  hie  potrzebuią;  mo- 
dląc się  więc  za  zmarłych,-  za  który ciiże  się 
-modli?  Pewnie'nie  za  |iierW9Życli^  ani  za  dru- 
gich; więc  muszą  by/li  Crzekt  między  temi  ire- 
dni,  o których  : wierzy, 'źe  im  modlaini  sweini 
ratunek  dać  umie.  Powinien' zatćm  przypuścić 
na  tamtym 'świecie  kai^  doczesną,  a tą  będzie 
czyściec- (1).  . > ! -i;.  /c; 

Sam  Stirrd^a  przyznale, 'ie  ■ Kośeiói  prawo- 
wierny modlit  się  zawsze  za  umarłych,  dla  zje- 
dnania dtiszoih  wiernych  miłosierdzia  Boskiego, 
KościotoAvi  iednak  Rzymskiemu  zarzuca:  „Ze 
chcąc  okazać  światu,  że  wie  to,  czego  wiedzieć 
W'  żaden  sposób  nie  moie,  bo  wiadomość  ta  na 
żadne}'  ziemskićy  zasadzie  się  nie  opiera,  wy- 
nalazł czyściec,  iako  mieysep  pokuty  za  grzechy. 
I cóż  przez  to  zyskał,  oto  uśpienie  umysłów  i 
powiększenie  swóy  moc}’',  'ponieważ  klucze  od 
czysca  sobie  zostawił.  Z tego 'powodu  zaś  wy- 
nosi pokorę  Kościoła  Greckiego,  który  w tóy 


(i)  Wjpoininać  pewnego  czasu  umaHych,  iest  dawny 
zwyczay  Greków,  który  od  nich  Ruś  przeięta;  lecz  czy- 
nić te  wspomnienia  w sobotę  poprcedzaiącą  dzień  S.  Dy-* 
mitra  męczennika,  dla  czego  nazywa  się  Sobota  Dymitro- 
wa, iest  ustanowieniem  Rossyiskiem,  które  bierze  począ- 
tek od  Wielkiego  Xięcia  Dymitra  Iwan  owicia  Dońskiego 
po  otrzymanem  zwycięstwie  d.  8 Sierpnia  r.  i58o  nad  Ha- 
nem Tatarskim  Mamaicm.  Opisanie  staroi//n.  Rossjiski^ 
l/speńskiego  Tom.  /.  str.  lOl. 
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mirrsse  tnifofzenie.afticbewuiernieeheąc  prKepsy*> 
vrać  prawidła  • miłodierfhsui  BflsrtiiemD,  i stano- 
wić w rae4^,',w<  któffdy  mc  Wyra^inego  objawie- 
nie nrara  nie!  |ipdaiąJ'^/ii4>  » 

Ale  gdyi  i |)oite^i^;Kci4cidii  Gnecki  nia  może 
9sapr7;ęc,iStańu  średniego  ^iiv  kldrymby  dusze  po 
^yciu  doezesndm«*n  winy  m%e/niezgiadzone  ie- 
s/cze  pokuł%fiegu  loadasyć czyniły;  gdy  takowey 
kar}v  wyobrażefueinlpcaw.ledł»ntościi<Boskiey  t 
wiecznćy  chwały,  do  którey  nic  zniazaitego  nie 
wniydzie^  W3.maga;  gdy  .Kościół  Bzy  maki  Z ognia 
ezyscowegot  nauki <W'iary  me  stanowi;  gdy.  sam 
rozum  lnd?lk4>bóav.iacffity  nauk^  o dobroci  i spra- 
wiedliwości n»y>iyii$zdyv  nie  moźoinieneomd^  ie 
miej  sca  oczys/czenia^dlac  dusz  sprawiedliwychy 
które  ani  dpi  ciwvaty  > Buskióy  pr^ięteml  bydź 
nie  mogą y ani  tóś  na-  potępienie- Wieczne  nie  za- 
służyły w przyszłym  śy Wecie  bydź  musi,  spór 
więc  o sposi^  kać}V'0)  nOzWę  mieysoa,  czyłiż 
się  nie  okaże,  żoriest  tylko  sporem  o słowa?  bo 
istota  rzeczy,  dybcze  zgłębiona,  iest  taź  sama, 
a zatóm  nie  ma  z tóy  nauki,  ani  przyczyny  do 
sporu ani  przeszkody  do  iedności^  . 

Pozostaie  nam  . rozpoznanie  spam,  którego 
przedmiotem  iest:  czyli -dusze 'apraiviedl1wy'ch 
po  rozłączeniu  się  z ciałem  idą  prosto  do  mie- 
szkania chwały  wiekuistey,  a niesprawiedliwych 
wtrącone  są  zaraz  w. przepaści  piekielne,  ałboli 
też  czyli  i iedne,  i <h*ugie  zatrzymane  sią'  w miey- 
scu  przeznaczonóm  od  Boga  aż  do  dnia  sądu 
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ostatecznego.  Tymczasem  zaś  pierwsze  uiywaią 
radości  w oczekiwaniu  z.upelnego  szczęścia,  a 
drugie  dręczone  są  trwogą,  mąk  wiecznych,  po- 
dUig  tego,  iak  które  w życiu  swęm  zastuiyiy. 
Njc,  zapuszczaiąc  się  w rozbiór  sporu  obydwóch 
Kościołów,  rozumiem,  iż  zbHienie  się  w tóy 
mierze  nic  doznałoby  żadnóy  trudności,  gdyby 
duch  miłości  i chęd  szczóra  zjednoczenia  się  po- 
wodowała umysły  (1) 


{])  Grecy  na  Soborze  Floreatckio)  utrzymywali,  ii 
sze  ludzkie  aż  na  ostatnim  sądzie. karjane  i ubiogosławipqe 
będą  (Labb.  Concil.  Florent.  Tom.  i3.  CoK  26  et  806J, 
Lecz  gdy  im  Katolicka  nauka  okazaną  została,  z łatwpicią 
podpisali  iiastępuiący  wyrok  Soborny  : „Dusze  tych,  któ- 
„rzy  po  przyięciu  chrztu  żadncg.o  się  grzechu  nie  dopuści- 
„li,  także  i owych,  którzy  się  pu  zaciągnieniu  grzechów 
„albo  w ciałach  swych,  albo  bez  ciał  oczyicili,  zaraz  do 
,, Nieba  idę  i.zapatruią  się  iasno  na  Boga  w Tróycy  iedy- 
„iicgo,  tak  iako  iest.  Lubo  iedni  doskonaley  niż  drudzy, 
„a  to  według  różnych  zasług.  Dusze- zaś  tych,  którzy  w 
„uczynkowym  grzechu  imiertelnym ^ albo  to  gamym  pier- 
fjworodiiym  schodzą , zaraz  do  pietia  zstfpuię , iednakr* 
„nie  ieduakowym  karom  podlegać  będą  (Labb,  Concil* 
,, Florent.  Tom.  i3.  Col.  5i5).” 

Ta  nauka  równie  z Pismem  S.  iako  i z rozumem  zgodna 
iest.  Bo  gdy  Pan  Jezus  mówi  u -Łukasza  S.  Bóycig  \gif 
tego,  który  gdy  zabiie , ma  moc  wrzucić  tło  piekła  (Luc^ 
XI1._  5.) , wyraźnie  daie  znać,  iż  po  zabiciu  ciała,  dusza 
posyłana  bywa  do  piekła.  Toć  bez  ciała,  bo  na  dzień  osta- 
tni sądu  dusza  w ciele  będzie.  Gdyby  zaś- po  śmierci  cze- 
kały dusze  kary  łub  nagrody  do  dnia  ostatniego  sądn  ■'* 
ciała  zmartwychwstania;  toćby  te  słowa  Pańskie  próżne  by- 
ły. Tę  też  prawdę  Fan  Jezns  na  Łotrze,  który  wraz  z Niąi 


Na'  tern  rozprawę  o spornych  Hankach  oby- 
dwóch Kościołów  zakończam.  W tóm  zaś  iestein  , 
przekonaniu,  którego  utaió  nie  mogę,  iś  ktokol- 
wiek tę  rozpraw'ę  bez  uprzedzenia  i bez  ducha 
stronności  czytać  będzie,  wniosek  ten  uczynić 
musi , ii  w przedmiotach  nauki  wiary, , więcćy 
zachodzi  między  zachodnim  i wschodnim  odstęp-  ^ 
nym  Kościołem  pOzorney  różności , niżeli  isto- 
tnóy,  że  w wielu  rzeczach  co  do  ducha  i prawdy 

I ^ ^ ■■  ■ ■' 

na  Krayża  cierpiał,  ukazał,  mówiąc:  Dxit  xe  mną  b(Jueix 
w Raiu  (Idem  XXIII.  43).  I na  onym  bogacza,  o którym 
mówi , li  H>  piekle  na  Abrahama  'wołał,  aby  mu  Łazarza 
posłał,  któryby  mu  u>  mękach  ulgę  aesynił  (Idem  XVI. 
24).  ''Dla  tego  Apostoł  wyraźnie  mówi;  Gdy  sią  ziemski 
dom  nasz  tego  mieszkania  zepsuie,  budowanie  mamy  z Bo' 
ga,  dom  nie  rękoma  czyniony  wiekuisty  w Niebie  (i.  Cor. 
V.  i).  Nie  mów'i  na  dzień  ostatni,  ale  skoro  się  ciało  roz- 
sypie i umrze.  I na  ihnóm  mieyscu  gdy  powiada:  Posta- 
nowiono ludziom  raz  umrzeć , a połim  sąd  (Hebr.  IX.  27}. 
Jawnie  daic  znać,  iź  iedno  po  drągiem  idzie.  Potępiliby- 
łmy  Kołciół,  który  wyznaie  iż  Święci  zaraz  po"'  śmierci  z 
Chrystusem  w Niebie  króluią.  A ieźeli  królowanie  zaraa 
po  śmierci,  toć  bez  wątpienia  i karanie.  Przyganilibyśmjr 
sprawiedliwości  Boiey,  która  zakazuie:  Aby  robotnikowi 
i przez  iedne  noc  zatrzymana  nie  była  zapłata  iego  ( Levit. 
XIX.  i3).'  Próżneby  było  pragnienie  S.  Pawła,  gdy  mówi; 
Pragnę  rozwiązanym  bydi  od  ciała,  a z Chrystusem  zosta- 
U>ać  (Philip.  I.  23.), Jezus  Chrystus  uczniom  swoim  obie- 
cał: Przyide  do  was,  i wezme  was  z sobą,  abyście  gdzie 

i&  iestem  i wy  byli  (Joan.  XIV.  3).  To  się  o dniu  osta- 
tnim rozumieć  nie  może,  bo  wtedy  nie  przy  idzie  do  nas 
Chrystus,  ale  my  wszyscy  do  Niego  wezwani  będziemy.  X. 
Skarga  w Kazaniu  o Sądzie  po  śmiercL 

Przypiaek  Wydawcy. 
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Zgodne  obydwóch  tych  Kościołów  zdania  świad- 
czą, iź  z iednego'^  weszły  pierwiastku,  iedenże 
początek  miały  (1).  ' 

Wróg  ie  tylko  zły,  wróg  pychy,  niezgody  i 
uprzedzenia  rozdziełit,  wróg  naygorszy  od  gło- 
wy swóy  Kościół  Grecki  odłączył,  ale  duch  Ewa- 
nieliczney  pokory  i miłości  Chrześciańskióy,  ła-  ' 
two  ie  do  dawney  iedności  przywieść  moie. 

ł ' . ' 


ROZDZIAŁ  XXI.  , 

ł • . 

O Soborze  Lugduńskłm  i Florenckim , 
rzyli  o dawnych  doiwiadcaeniach  zjedno- 
czenia obydwóch  Kościołów, 


Do  mowy  w zamiarze  przywrócenia  dawney  ^ 
między  dwoma  Kościołami  Łacińskim  i Greckim 
iedności,  należy  zaiste  wiadomość  o doświad- 

■ I ś ■ ■■■  »■!—  — IM  ■ !■■  ■ — 

I 

(i)  z cbrseściaństwa  różnewyananiai  Koicioły  powstały, 
ź których' niodostatecenosei  i błędóvr  samych,  okazaią  się 
łlady  dawnóy  iedności.  Sturdza  Considerations  Ch.  i.  ii^ 
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cżeniach,  iakie  niegdyi^  w tćy  mierze  czynione 
były.  Cliociaź  te  pożądanego  ' ze  wszystkiem 
skutku  nie  przyniosły,  nie  były  iednak  bez  po- 
żytku, dowiodły  moinożci  skoiarzenia  na  nowo, 
zerwanych  związków ; stan  spornych  przedmio- 
tów, w których  się  oba  Kożcioiy  różnią,  lepiey 
wyiai^niły  i przedsięwzięciu  przyszłemu,  szczę-  ' 
żliwszemu  może  nad  dąwmieysze,  drogę  utoro- 
wały. 

Kilkakrotnie  ku  temu , iakie  naydogódnieysze 
żrodki  zdawały  się,  Kożciół  Katolicki  przedsię- 
brał. Ale,  my  tylko  o tych  mówid  chcemy,  które 
Sobory  Lugduński  i Florencki  szczególnićy  za-  v 
trtidnialy.  Był  to  Sobór  Lugduński  drugi,  a w 
liczbie  powszechnych  czternasty,  który  złożony 
roku  1274  naycelnieyszy  miat  zamiar  powrócid  < 
Greków  odstępnych  na  łono  Katolickiego  Kościo- 
ła. Znaydowali  się  na  nim  dway  Patryarchowde: 
Carogrodzki  i Antyocheński , piętnastu  Kardy- 
nałów, bOO  Biskupów,  70  Opatów  i tysiąc  prze- 
szło Teologów.  Zgromadzeniu  całemu  Grzegorz 
X.  Pap.  przodkował  (1).  ' 

Gorliwośd,  którą  Michał  Paleolog  Cesarz  oka- 
zy wał  dla  sprawy  iednościobu  Kościołów,  dała 
powód  Stolicy  Rzymskióy  do  przyłożenia  w'szeł- 
kich  starań , aby  ten  zamiar  chwalebny  mógł 


(i)  Labb.  Concil.  Tom.  XI.  Col.  g38.  Raynaldns  Annal. 
Eccl.  adan.  1374.  ' 
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przy isć  do  skutku.  Cesarz  rzeczony  (I)  pierwszy 
krok  kutemu  uczynił,  i tak  do  Url^ana  IV.  Pap. 
o tein  napisał:  „Za  Cesarzów  poprzedników 

„naszych",  często  sprawa  zjednoczenia  przez  po- 
„slów  tylko  obustronnych  dzialaną  była,  któi*zy 
„dla  niemożności  rozumienia  się,  rozmawiaiąc 
„tylko  przez  tłumaczów,  przedsięwzięcia  tego 
„do  skutku  przywieść  ińp  mogli.  Więc  w roku 
„zeszłym  (1262)  w wilią  Bożego  Narodzenia, 
„Mikołay,  Biskup  Kortony,  zaproszony  przybył 
„do  nas,  bo  iest  Grcczyn  rodem,  a wychowany 
„w  Kościele  Łacińskim,  i przeto  obu  Kościołów 
„nauki  świadomy,  który  to  nam  po  grecku  >vy- 
„łożył,  iuk  Kościół  Rzymski  i SS.  Oycowie  Ła- 
„cińscy,  to  iest  Papieże:  Sylwester,  Damazy, 

„Celestyn,  Agaton,  Adryan,  Leo  wielki  i młod- 
„szy,  Grzegorz;  także:  Hilary  z Piktawii,  Am-* 
„broży  z Wedyolanu,  Augustyn  z Hippony,  Hic- 
„ronim , Fulgenty  i inni  nauczali.  Z czego  prze- 
„konaliśmy  się,  że  ich  nauka  nie  różni  się  od 
„nauki  naszych  Oyców  SS.  to  iest:  Atanazego 
„z  Alexandryi,  Bazylego  z Cezarei,  Grzegorza 
„Teologa,  i Grzegorza  z Nissy,  Jana  Chryzosto- 
„mfi  i dwóch  Cyryłlów.  Co  my  wszystko  przyi- 

(i)  Stiirdza  skory  do  czynienia  przygan  tym  postępkom, 
które  7,  iego  upi  zedzeniem  się  nie  zsad/.aią  , Michała  Cesa- 
, rza  nikczemnym  i obłudnym  feowie  człowiekiem;  gorliwo- 
ści jego  o zjednoczenie  Kościołów  przypisuie  powód,  ii 
chciał  tem  zniewolić  Papieża  dla  uzyskania  lego  pomocy 
przeciw  wrogom  swego  Cesarstwa. 

- 65 
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,,niiiieiny,  sy;aniiiciiiy,  wierzemy  i trzymamy,  i 
„iiatito,  wszystkie  Sakrameiita  tegoż  Kosci<ila 
„Kzyiiiskiegii  czcimy.  Zresztą  biagamy  waszą 
„Oj  cowską  świ«^toblivvt>s<S  abyś  iakoXiąże  wszy- 
„stkicii  Ka|>!aiiu\v  i powszechny  Kościoła  Kato- 
„lickiego  Nauczyciel,  pilnie  się  starał  o odtiowie- 
„iiie  ierlncści  rzeczonego  Kościoła,  nad  którym 
„Cię  Bóg  W'  micyscu  Piotra  S.  przełożonym  uczy- 
„nił. . . Dla  tego  pragnąc  szczerze  z naszóy  stro- 
„ny  tey  icdmtści , szlemy  do  was  tegoż  samego 
„Biskupa,  prosząc  Was,  żebyście  go  nam  iak 
„nayryclilćy  odesłali  z legatami  waszymi,  aby 
„to  dzieło  tak  wielkie,  za  ich  wpływem,  przypro- 
„wadzone  bj  dż  mogło  do  skutku  (1).'’ 

Więcey,  niżeli  lat  dziesięć  nad  tóm  dzieleni 
pracowano , które  licznych  poselstw  z obu  stron 
było  powodem.  1 dopiero  na  Soborze  r.  1274 
do  Lugdunii  we  Francyi  zwołanym  przez  Grze- 
gorza X.  Pap.  ukończone  zostało.  Cesarz  Michał 
swein  i Andronika  syna  swego  imieniem  wy- 
prawił nań  posłów,  któremi  byli;  Jerzy  Akr o- 
poUta  W.  I\aiiclerz,  Panory  W.  Szatny  i Berreota 
pierwszy  tiómacz  Dworu;  z struny  zaś  ducho- 
wieństwa Greckiego  sprawowali  tam  poselstwo 
fierman,  były  niegdyś  Carogrodzki  Patryarcha, 
Teofan  Metropolita  Nicejski  i niektórzy  inni 
znaczniejsi  dtichowni,  a między  teini  pierwsze 


(i)  Raynaldiis  Aiitial.  EccJ.  ad  an.  1264  n.  58  et  seq. 
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iłłiat  ii)ic}’sce  sławny  Wekus,  albo  iak  go  drudzy 
/owią  Bekus,  który  potem  został  l*atryarcbą 
Carogrodzkim  (I).  Czytano  na  Soborze  listy  Mi- 
chała Cesarza,  Starszy  zity  diicbowiiey  Greckiey, 
i Andronika  syna  Cesarskiego  przybranego  do 
spólno^ci  panowania.  Cesarz  na  wst<;pic  listu 
swego  czci  Grzegorza,  iako  nayw}'zszego  Bisku- 
pa, iako  Oyca  powszechnego  Chrze.^ciaństwa. 
Potóm  kładzie  wyznanie.  wiar.V,  które  mu  był 
przysłał  r.  1267  Klemens  IV.  przepisane  co  do 
słowa,  z tym  do(^atkiein;  „Wyznaierny,  ii  ta 
,, wiara  iest  prawdziwa,  iwięta,  Katolicka  i pra- 
„wo wierna;  przyinuiicmy  iij  sercem  i głosimy 
„listy,  iako  naukę  Koicioia  Rzymskiego,  i razem 
„przyrzekamy,  źe  ióy  niezmiennie  trzymać  się 
„będziemy  i nie  odstapiemy  nigdy  (2).  List  star- 
szyzny Koicielney  wyraial  zezwolenie  na  arty- 
kuły wiary,  z powodu  który  ch  te  dwa  Kościoły 
sfę  dzieliły.  Podpisało  go  25  Metropolitów,  9 
Arcybiskupów  w imieniu  wtasnełn  i w imienia 
podległych  im  Biskupów,  to  iest  prawie  wszy- 
.stkich,  ile  ich  do  Patryarrhatn  Carogrodzkiego 
naleiało  (3).  Sam  tylko  Józef  Patryarcha  Caro»- 


(i)  Wietrowski  Hist.  de  Scliism.  Graec'  lib.  4.  ad  an.  laya. 
(a)  J.<abb.  Concil.  Lugdup.  II.  Toni.  XI.  co].  961  et  seq. 
(3)  Różni  pisarze  różną  liczbę  kładą  wyższego  duchowień- 
stwa Greckiego,  które  list  do  Grzegorza  X.  Papieża  doty- 
czący zjednoczenia  się  z Łacińskim  Kościołem  podpisało, 
Z tern  wszystkiem  tenże  sam  list,  który  nam  dotąd  staro- 

I 
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grodu,  podpisać  się  go  wzbrania!,  o czćm  donosząc 
Papieżowi  Biskupi,  wyraźaią:  „Jeżeli  go  bę- 

„dziemy  mogli  przywieść^  do  posliiszcmtwa  win- 
„nego  Stoliey  Swiętóy  Apostolskiey  Rzyinskióy* 
,;za  Patryarclię,  go  uznamy,  iak  byl  dotąd ; lecz 
,,ieźli  trwać  będzie  w uporze,  zlożeiny  gp,  i obie- 
ł.rzeiny  innego,  któryby  zwierzchnożó  waszą 
5, uznawał.” 

Po  przeczytaniu  W’spomnionych  listów  i wy- 
przysięgnieniu  się  przez  Greków  odszczepicń- 
stwa.  Papież  zaczął  żpiew  dziękczynny  Bogu, 
potem  skład  \Tiary,  który  po  grecku  German  i 
inni  duchowni  Greccy  odśpiewali,  i dwakrod 
to  wyrazy:  który  od  Oyca  $ Syna  pochodzi  ^ po- 
wtórzyli (4). 


żytność  caty  docliouata,  okaznie;  ie  Metropolitów  było  aS. 
.Arcybiskupów  tas  g.  którzy  go  r,a  siebie  i swych  podwła- 
dnych podpisali  (Labh.  Concil.  Ługdnn.  II.  Tora.  XI.  roi. 

968  et  seq).  Ta  n»aga  niechay  posłuż.y  do  sprostowania 
pisarza  naszego  rachuby,  tak  ninieyszey  iako  i wyżćy  na 
stronnicy  34  umieszczuney.  ' 

Antor  książki;  Rozmowy., , o prawoH/iernotci  i t.  d.  któ- 
ry iisiłuic  zniweczyć  powagę  Soboru  Lngdunskiego  II.  (na 
strn.  ioQ)  przemilczał  o tym  liście  Greckiego  duchowień- 
.st»a.  Jest  to  albowiem  dowód  nazbyt  iasiio  przemawiaią- 
cy  za  prawością  postępowania  rzeczonego  ^Soboru  w neby- 
leiiin  zgtibtióy  Kościoła  wschodniego  Schizmy,  ten  zaś  Au- 
tor chcąc  nas  niby  to  przekonać  o prawowiernołci  tegoż 
odszczepnego  Kościoła,  podobne  dowody  zwykł  pomiiać  ' 
albo  jirzekręcać.  • 

Przypisek  Wydawcy.  ' 

(4)  Ibidem  coL  gSg. 
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We  trzy  lata  Wekus^  zostawszy  Patryarchą 
Carogrodzkim,  pisał  do  Jana  XXI.  Papież  w tych 
wyrazach:  „Posłowie  waszćy  Świątobliwości 

„przybyli  szczęśliwie  do  Cesarzów  panów  nar 
„szych , do  nas  i do  Soboru , który  tu  zgroina- 
„dzony  zastali.  List  Soborny,  który  waszóy  świą- 
„tobliwości  oddany  będzie,  da  mu  poznaó,  ia- 
„kośmy  podpisami  naszemi  iedność  utwierdzili, 

„a  podpisy  nasze  przysięgi  wagę  maią.  Prze- 
„kona  się  tó£  wasza  świątobliwość  z listu  tego, 
„iako  w przytomności  Boga,  i iego  Apiołów 
„wyrzekliśmy  .■się  odszczepieństwa  wprowadzo- 
„nego  niegodziwie  między  dawmym  i nowym 
„Rzymem  naszym.  Uznaiemy  zwierzchnią  po-  < 
„W’agę  Stolicy  Apostolskiey ; wracamy  do^>po- 
„winnego  iey  posłuszeństwa  i prz5'rzekamy  za- 
„cłiow'ać  dla  niey  też  same  względy,  iakie  iey 
„poprzednicy  nasi  przed  odszczepieństwem  wy- 
I „świadczali.  Z powodu  pierwszeństw’a  Kościoła 
„Rzymskiego  uznaiemy,  ii  Papiei  ma  zupełność 
„mocy,  i ie  iest  iyinien  więcóy  iak  inni  bronić 
„wiary,  i do  niego  o tóm,  co  się  tóyie  wiary 
„tycze,  stanowić  należy.  Do  tejgo  Kościoła  od- 
„wotail  się,  kaidy,  który  się  mniema  bydi  po- 
„krzywdzonym  w rzeczach  do  władzy  Kościel- 
„nćy  należnych,  ma  prawo.  Wszystkie  Kościoły 
„te}'  władzy  są  podległe,  i duchowieństwo  wszeł- 
„kie  iakiegokolwiek  bądź  stopnia  dla  nióy  po- 
„waźanie  i posłuszeństwo  zachować  winno.  Ta . 
„to  Stolica  utwierdziła  prawa  Kościołów  innych, 
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„a  w szczególności  dostoynośći  Pafryarclialrtóy, 

„i  t.  d (1)  ” 

Skutki  dobre  Soboru  tego  Lugdunskiego  byiy 
krótko  trwale.  Michał  Cesarz  nie  miał  szcze> 
rey  chęci, iako  w początku  okazywał,  do  utrzy-  , 
mania  skoiarznnóy  obu  Kościołów  iedności.  Nie 
iył  tói  pb  ióy  zaprzysiężeniu  dtnźey,  iak  lat  8. 
Andronik  zaś  syn  iego  nienawidząc  Rzymu , 
złamał  łatwo  przysięgę,  chód  ią  równie  uczynił 
i podpisał  iak  Oyciec.  Znowu  więc  iednośd  zer> 
waną  została. 

\V  półtora  wieku  doświadczenie  przywiedze- 
nia  Kościoła  w’schodnicgO'do  iedności,  Stolica 
Rzymska  ponowid  przedsięwzięła.  Sobór  po- 
wszechny od  Eugeniego  IV.  Pap.  tym  końcem 
był  naznaczony.  Za  wspóinem  porozijinienietn 
się  i obustronnóm  żądaniem  wschodniego  i za- 
chodniego Kościoła  zgromadzili  się  liczni  Oyco- 
wje  do  miasta' Ferrary  na  tenże  Sobór,  który 
potóm  dla  zarazy  powietrza  przenieśd  do  Fło- 
rencyi  musiano.  Dnia  29  Lutego  r.  1438  przy- 
były Patryarcha  Carogrodzki,  uroczyście  był  przy- 
ięty.  Oprócz  niego  20  Biskupów  Greckich,  po 
większóy  części  Metropolici  i Arcybiskupi,  byli 
na  tymie  Soborze  obecni.  Między  niemi  namie- 
stnicy trzech  innych  Patryarchów  wschodnich, 


(i)  Raynald.  ad  an.  \^TJ  n.  34  et  seq.  Allai.  p.  746.  Labh. 
Concil.  Tom.  XI.  col.  io33. 
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i Izydor  Arcybisku|i  Kitowski  Metropolita  Rusi, 
znaydowal  się,  lubo  dupiuru  ku  końcu  miesiąca 
Sierpnia  przybył,  i wraz  z nim  znaczny  poczet 
dticbownych  z Rpsi  , .dostoynoscią  i nauką  zna- 
komitych. Grecy  z swey  strony  wybrali  osoby, 
kturcKy  ich  Kos^ciola  imieniem  mówiły,  ci  zaś 
byli : Marek  z Efezu , /»y</or  z Kiinwa  (1),  Bes- 
saryon  z Nicei , wszyscy  trzey  Arcybiskupi,  Xati- 
topulus  Stderofas  strażnik  naczyń  Świętych, 
Michat  Baharnon  przełożony  księgozbioru  Ca- 
rogrodzkiego i Jerzy  Gemistus.  Z strony  zaś 
Łacinnikow  byli  do  mówienia  wyznaczeni:  Ju- 
lian ęesaryn  i Mikolay  Alber^at  objdway  Kar- 
dy nali,  Andrzey  Arcybiskup  Rodyiski,  Jan  Bi- 


(i)  Ten  Izydor  rcwlcin  Grcczyn  szczególnie  « sławił  się  na 
tym  Soborze  Florciitckim.  Popierał  on  dzieło  zjednocze- 
nia wscliodniego  z zachodnim  Kościołem  z niezmordowaną 
gorliwością;  a gdy  to  szczęśliwie  do  skutku  przywiedzionćm 
zostało,  pośpieszył  do  Kiiowa  celem  ogłoszenia  go.  Du- 
cliowi  eństwo  przyięło  go  iako  iedynego  Metropolitę  wszy- 
.stkicli  lii.sknpstw  Rossyiskich.  Zkąd  udał  się  do  miasta 
przynosząc  ludziom  dobrey  woli  pokóy.  Ale  tam 
zamiast  uprzcymugu  przyięcia  był  od  Bazylego  Xiążęcia 
panniącegu,  niby  to  za  heretyka  uznany  i w więzieniu  na 
sp.ilenie  osadzony  {Rozmowy  ...  o prawowiernoici  str.  lo5). 
Kaiamzyn  pisząc  o lem  w Histor)'i  Ros.  w Tomie  5 na 
str.  uGa  i wy.-^tawiaiąc  niektóre  fakta  Soboru  Florerckiego 
usczypliwie  i z przycinkami  dla  Kościoła  Rzymskiego,  do- 
daie.-  „Rzadki  dar  wymowy  i wysoki  rozsądek  tego  Gre- 
,,ka  (Izydora),,.,,  tak  okazały  się  bezsilną  w Moskwie, 
„tarczą,  pokonane  zdrowym  rozsądkiem  Wielkiego  Xią- 
„żęcia.”  Pytam,  iakiż  to  iest  ten  zdrowy  lozsądek?  Mę- 
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skup  Feroliwienski  i dway  Kapłani  isakonni- 
cy  (2). 

Rozpoczęto  obrady,  na  których  uchwalono', 
aby  naprzód  przedmiot  obrad  Soboru  przez  pu- 
bliczne obu  stron  rozprawy  należycie  roztrzą- 
śniony  został.  Wystąpili  przeciwko  sobie  Gre- 
cy i Łacinnicy,  iako  w uczonóy  w'alce  zapalnicy. 
Walka  toczyła  się  szczegóinióy  oto,  czyli  przy- 
datek do  składu  wiary;  » orf  Sy«o,  Filioquet 
iest  prawo  wiem  i czyli  ten  przydatelc  ma  bydź 
przyięty.  Dow’ód,  ii  rzecz  ta  była  gfównym 
narady  Sobornćy  przedmiotem.  Długo  nie  mo- 
' żono  się  zgodzió  na  iedną  pewną  i niewzruszo- 
ną w obóstronnem  badaniu  prawdy  zasadę. 


ia  ogłaszającego  to,  na  co  się  cały  Kos'riół  Dachem  Boiym 
rządzony  zgodził,  za  heretyka  poczytywać;  wzywającego 
Chrześcian  do  jednoścj  na  wjęzjenje  i śmjerć  srogą  wskazy- 
,wać , jestże  to  zdrowy  rozsądek?  Takjm  aposobem  Nero- 
nów barbarzyństwo,  Dyoklecyanów  okrucjenstwo, dopełnia- 
ne względem  pierwszych  Chrześcian,  możnaby  nazwać  zdro- 
wym rozsądkiem.  GdyBy  P.  'Karamzyn  kochał  się  w zgo- 
dzie Chrześcianskiey,  nigdyby  tak  okrutnego  kroku  W.. 
Xiążęcia  nie  wysławiał,  który  iego  oyczyznie  zaszczytu 
nie  przynosi,  a pochwalony,  może  niejednego  jrgorszyć 
'lak  dalece,  iż  prześladując  prawowiernych,  będzie  mnie- 
mał, iż  przysługę  Bogu  czyni.  Wreszcie  znalazłszy  ten  to 
Izydor  zręczność,  uszedł  z onego  więzienia,  i udał  się  do 
Rzymu,  stosując  się  do  owego  wyroku  Jezusa  Chrystusa; 
Gdjr  was  bfdą  prześladować  w łem  mieście , uciekajcie  do 
drugiego.  Math.  X.  23. 

• Przypisek  Wydawcy. 

(2)  Labb.  Concil.  Tom.  i3.  col.  35.  \ 
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Itrecy  utrzymywali  upornie,  ii  dudateić:  i*  oA 
^yna,  błąd  w sobie  zawierał  i stanowił  istotnie 
odstąpienie'  od  dawney  wiary  Kościoła,  gdyż 
wszelki  dodatek  wyrokowi  Soborn  Efezskiego' 
sprzeciwia  się.  Łacinnicy  zaś  obstawali  przy- 
t^in,  ii  przede wszystkićm  naleiy  zważyć,  czyli 
ta  nauka  na  powadze  Pisma  S.  i podaniu  opiera 
się,  a dopiero  przystąpić  do  pewnych  zasad  ukła- 
du. Uchylali  się  od  tego  Grecy,  a badanie  wzięto 
tok  pospolitćy  szkolney  rozprawy  przez  pytania 
i odpowiedzi , przez  zarzuty  i zbiiania. 

Zapytali  Łacinników  Grecy,  dla  czego  odstą- 
pili od  Soborney  dawney  ustawy,  która'  wszcl- 
iciego  dodatku  do  składu  wiary  zabrania^  Od- 
.pnwicdzieli  Łacinnicy,  iż  rzeczona  ustaw'a  to 
tylko  miała  w zamiarze,  aby  żadna  iiow'a iiauka 
•do  składu  wiary  wymieszaną  nie  była,  i aby 
w czasie  owym,  w którym  mnóstwm  nowych 
wyznań  tworzono,  iedno  prawmw'ierne  w nie- 
skażoney  całości  zachować;  przydatek  zaś:  i od 
Syna  nie  zawiera  żadnóy  iiowćy  nauki  , ale  tylko 
•iest  wyłożeniem  i dopełnieniem  dawmóy.  Wy- 
stawiali Grecy  naprzeciw  list  S.  Cyrylla  przod- 
kuiącego  za  Stolicę  Rzymską  na  Soborze  Efez- 
skim,  który  do  Patryarchy  Antyocheńskiego  pi- 
sał, a w którym  , myśl  tćy  ustawy  tłómaćzy,  gdy 
mówi:  iż  do  wyznania  wiary  żadnego  słowa, 
^adney  nawet  zgłoski  prz3’dać  iiic  wolno.  Ale 
Łacinnicy  przekładali,  iż  z czynności  tego  So- 
boru iaśnie  się  wykazuie,  że  Oycowie  nie  mieli 
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bynaymnfóy  zamiaru  odrzucać  ten  dopeiniaiąey 
dodatek.  Wyznanie  wiary,  o którćin  rozprawia- 
li, niiaiiiiią  Niceyskiein,  lifbo  było  równie  Nł- 
ceysko-  Carogrodzkióm.  Albowiem  Sobór  Caro- 
grodzki nie  mato  do  niego  przydał.  Co  dowo- 
dzi, iź  Oycowie  Soborni  to,  co  na  Soborze  Ca- 
rogrodzkim d(^  w’yznania  Niceyskiego  przyłączo- 
no, nie  podczytywali,  ąak  tylko  za  dodatek,  któ- 
ry wyznanie  uzupctaiat,  nie  za^  istotę  iego  od- 
mieniał. 

- Nic  icst  zamiarem  tego  pisma  wykładać  szcze- 
góły sporów  i rozpraw  Sobornych  w tym  przed- 
miocie toczonych , z iedney  i z driigióy  strony 
pokładanych  dowodów,  ztiaydzie  icli  ciekawy 
czytelnik  opid  i wypis  dokładny  w'  dzieiach 
Soboru  Florentckiego  (1).  Nakonicc  po  spo- 
rach i naradach  długo  ciągnionych,  na  posic- 
' dzeniu  25  zgodzono  się,  iz  Duch  Święty  od 
obydwóch  osób,  to  icst  od  Oyca  i Syna,  iako 
od  iedynego  pierwiastka  czyli  początku  i przez 
iedno  tchnienie,  istotę  swą  bierze.  Sikoro  Się 
względem  tego  głównego  przedmiotu  zgodzono, 
iednoiić  obu  Koćcięłów  co  do  innych  okoliczno- 
ści żadnóy  trudności  nie  doznała.  Spisaną  So- 
borną  ustawę  iediiości  wszyscy  Greccy  i Ła- 
cińscy Oycowie  podpisali,  oprócz  Marka  z Efezu, 

S 

(i)  AetaConcil.  Plorent.  JĘLaymunduM  Annal.  Eccles.  ad 
an.  i458  et  i43g.  Hist.  der  Kirchetir  Versammlimgcn.  JVal~ 
eherti.  der  Ketter.  C*ylay  takie  Rozdział  XVI.  obecnego 
dzi^.  • . 

/ 


Digitize(^tiy  Google 


o SOBORZE  Łt'OD.  I rŁOREMCKM. 


493 


który  odrzuraiąc  wszeTkie  przekoiiywaiące  do- 
wody i do  skoiarżunia  ićdńoiści  ^dawane  środki 
upurnie  »lania  Wtasneg^o  si^  trzymał  (I). 


(i)  Człowiek  u którego  namiętneść  zmiadła  iiiicysce  rozti- 
iiiii,  a wola  iego  chodzi  w dobrowołtiyeii  uprzedzenia  kaj- 
danach, pospolicie  nie  ic$t  wstanie  sprawiedliwego  o rzeczy 
wydać  wyroku.  Takim  się  człowiekiem  okazał  Autor  ksią- 
żki: Rozmowy...  o prawowieruości  i t.  d.  lego  duaza  nie 
cierpi  zjednoczenia  rozdzielouycli  Kościołów..  A na  teni 
iuż  dosyć  riiii  iest,  aby  wszystkie  środki  do  ich  zkoiarzc- 
iiia  przedsięwzięto  opacznie  wykładał.  Mówiąc  o- Soborach 
Lugdiinskiin  II.  i Florcntckini,  niegdyś  celem  uskutecznie- 
nia takowego  zjednoczenia  odprawionych,  obu  u-ic  chce 
uznać  za  powszechuc,  a zjednoczenia  na  nich  uczynione 
poczytnie  za  niebyło.  Czemuż.^  Oto  powiada  Sobór  Lu- ^ 
gdtiński  nic  iiiuie  mieć  powagi  powszechnego  Soboru,  bo 
na  nim  tylko  dwóch  Biskupów,  kilku  innych  bez  głosu, 
duchownych  i ieden  cywilny  urzędnik  z strony  wschodnie- 
go Kościoła  znajdował  się.  Również , mówi  on,  Soboru 
Floęciitekicgo  nic  można  poczytać  za  powszechny,  bo  wy- 
roków iego  iedcii  Marek  Efczki  podpisać  nic  chciał  (str. 
102  i daley).  O co  to  za  potężne  rozumowanie!  Dwóch 
Biskupów  i kilku  innych  duchownych  , lubo,  iak  świad- 
czą dzieic,  opatrzonych  uroczy.stćin  pełuouiocuictweui  od 
wschodniego  duchowieństwa,  na  Sobór  z iiićin  Lr.gduński 
wyprawionych  i iego  się  przepisów  ściśle  trzyniaiących , ' 
przecież  ani  Soboru  wraz  z Biskupami  zachodniemi  po- 
wszechnego uczynić,  ani  rozdwoioiiyeb  Kościołów  ważnie^ 
zjednoczyć  nic  mogli.  Przeciwnie  zaś  iedtfii  uporny  Ma- 
rek Etezki,  to  wszystko  co  razem  wschodni  i zachodni 
Biskupi  w duchu  miłości  Chrześciańskićy  uchwalili,  mógł 
rozerwać  i zniszczyć.  Któż  się  tu.iiie  zdatnie*,  nad  takićm 
rozprawianiem?  Gdyby  to,  co  dwóchset  w Swięlćy  iedno- 
ści  postanowi,  miał  prawo  ieden  Marek  imże  równy  unie- 
ważniać, czyliżby  można  kiedy  na  świeoie  iakiego.  się  rzą- 
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, Światły  pisarz' (lxieła  o powadze  nietnyfHejr 
Papieia^  w ^wyrokach  wiary  się  tyczących^  wy- 
stawna nam  sposób,  w iaki  Stolica  Rzymska  na 


da  doczekać?  W ustach  dufóch  albo  trzech,  mćwi  Pismoi 
S.  stanie  hakde  itviadectu>o , ale  nigdy  nie  będzie  miało- 
wagi  z ust  iednego  pochodzące  (Dcut.  XIX,  i5).  Nie 
mnieysza,  ale  większa  częić  głosów  każdą  sporną  sprawę 
rozstrzyga,  a czy] iż  tylko  na  Soborach  dziad  się  ma  od- 
wrotnie?' Zaiste  śmiech  z siebie  czyni,  kto  uporu  tego- 
Marka  broni,  którego  tyle  razy  na  dysputach  o błąd  prze- 
konano i zawstydzono  i gdy  go  icszcze  na  podobiież  dy- 
sputy wy-zywano,  uciekał  i krył  się-,  wiedząc  ż.e  prawda 
Katolicka  nad  iego  błędem  kacerskim  nowy  tryum£  z iego- 
hańbą  odniesie.  Na  Niccyskim  I.  Soborze  nie  ieden  Ma- 
rek , iako  tu  , ale  d^^  och  Biskupów  a trzeci  Aryusz  kapłan^ 
od  innych  Oyców  zdania  odstąpili,  i wyznania  ich  podpi- 
sać nie  chcieli  (Baron.  Annal.  Eccl.  ad  an:  3?5).  Uczyni- 
łoź  to  iakie  wrażenie?  Czy  liż  dla  tego  on  S.  Sobór  swj^ 
powagę  utracił?  Takie  to  wł.aśnie  uczyniło  wrażenie,  iak. 
gdyby  prz}'  iednozgodnj'm  okrzyku  kilkuset  żołnierzy,  ic- 
den  chłopiec  odwrotnie  wrzasnął. 

NienfaiącpodobiK)  nasz  A iitor,  żeby  powieść  o nporze  ie- 
dnego Marka,  miała  tyle  mocy  iżby  w umysłach  rozsądnych, 
osłabić  mogła  powagę  Soboru  Florentckicgo,  dnleżył  icszcze 
dtugą  wręcz  pot^varczą;  ,, Izydor  Metropolita  Kiiowski;  mó- 
,,wi  on,  i Bt-ssaryon  Arcybiskup  Nficey.ski  popicraiący  Unię 
,, szakali  nic  dobra  Kościoła,  lecz  Kardynalskich  ozdób, 
które  potem  otrzymali..  Konstanty nopolitań.ski  Patryar- 
„cha  umarł. w ciągu  Soboru.  Innych  przymusiły  do  pod- 
„pisania  zjednoczenia  pogróżki  i głód,  inni  zaś  podpisali, 
,^,nie  znaiąc  co.”  A zkądżc  to  wiesz,  pytani  cię,  że  Izydor 
i Bessaryon  nie  za  dobrem  Kościoła,  ale  za  ozdobami  Kar- 
dynalskiemi  się  ubiegali?  Przywiedźże'o  Ićm  świadectwo  ^ 
nie  mówię  sobie  podobnych  potwarców,  lecz  iakiego  rse- 
telnego  owoczesnego  pisarza , icżcii  się  oto  wspomiijeiiii 
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tym  Soborze  zbliżyć  ku  iedno^cl  Greków  starała 
się.  Wezwani  Oycowie  w’schodni  na  Sobór  |M>- 
ujszcchiiy,  gdy  się  żalili,  iż  nazbyt  długo  dysputy 


Prałaci  przed  zjeduocaeniem  układali,  ahy  icłi  po  zawarciu 
tegoż,  Kard}'nała(ni  ucz}’uiouo?  Z tego  zai  wnosić,  żc 
icb  potem  tą  godnością  zaszczycono,  iż  dla  iiiey  wszystko  , ■ 
robili,  czyliż  da  się  to  pogodzić  ze  zdrowym  rozsądkiem  i 
miłuśiią  Cbrzcściańską  potępiającą  bczdowodne  obwinienie  ■ ' 
bliźnich?  Gdyby  Monarcha  iakiego  żołnierza  za  waleczność 
rangą  Gcnej-ała  zaszczycił,  godziłoźby  się  na  domysł  ogła- 
szać, że  tenże  żołnierz  daiąc  dowody'  męztw'a,  nie  szukał  . 
dobra  swey  ojczyzny,  ale  raczey  godności  generalskiey?  , 
Gdy'byśnjy  miejsce  dawali  takiego  rodzain  domysłom,  a 
któżby  się  utrzymał  przy  nabytej  sławie?  Złe  to  iest  za- 
iste serce,  któro  zaszczytnych  spraw  bliźniego  nie  umie 
.tłóniaczyć  na  dobrą  stronę. 

Co  się  dotyczy  Patryarchy  Konstantynopolitańskiego,  ' 

, oby  ei  Bóg  udzielił  ducha  iego,  .a  my  nie  mielibyśmy  przy- 
czyny żalić  się  na  ciebie  o miotane  potwarze  na  Kościół 
Rzymski, klóry  iest  wspólną  Matką  naszą,  a ty  ią  tak  zel- 
żywie  traktiiiesz.  Umarł  wprawdzie  rzeczony  Patryarcha,  ' 
niżeli  spisany  został  przez  Sobór  wyrok  icdnoćci , ale  w o- 
statnią  godzinę  .swóy  śmierci,  zostaiąc  sam  w swoim  poko^ 
iii,  a nie  maiac  nikogo  przed  oczyma  oprócz  Boga,  akt 
teyże  iednośei  ze  swey  strony,  własną  ręką  napisał  i pod- 
pisał; >,oświadczaiąc  się,  iż  wierzy  i prz3'iniuie  to  wszy- 
„stko,  cokolwiek  Kościół  Katolicki  i Apostolski  Rzymski 
„naucza.  'Wyznaie  także  iż  Papież  iest  najwyższym  Ka- 
,^płancin  Kościoła  powszechnego , i Namiestnikioin  Chry- 
„stusowym.  A życząc  zbawienia  Synom  swym  w Chry- 
„stusic,  ostrzega  ich  aby  nie  byli  inney  wiary.”  Czytay 
to  wyznanie  iego,  które  tu  nasz  pisarz  wyżey  na  stronnicy  _ '• 

38  położył.  Znaydziesz  toż  samo  dosłownie  w Greckich 
i Łacińskich  Airtoracb,  którzy  dzieie  Soboru  Floren  tekiego 
dokładnie  opisali.  - ■ ■ ^ , 
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sję  ciągnęły  między  nimi  i Łaciniiikami  o aity> 
kuiy  sporne,  od  Etigeniego  IV.  Pap.  zapytani  • 
byli:  1.  Czyli  przestaiecie  na  tych  wszystkich 


/ \Vystąp*e  terak  i powiedz  ieszcze  raz:  że  Greków  pt*y- 
masiły  do  podpisania  zjednoczenia  pogróżki.  Oto  innie-' 
Taiący  i na  sąd  Boży  idący  Patryarcha , w godzinę  śtaier- 
ci^  kiedy  iuż  wszelka  boiażń  tego  ustaie,  ezem  iwiat  ten^ 
z którego' zchodzim , grozić  może^  tak  dobrowolnie  i bez 
dołożenia  się  kogożkolwiek , ale  sam  z powinności  swey 
dla  nanki  Synów  swych,  wyznaie  wiarę  Rzymskiego  Ko- 
ścioła, i w owem  Świętem  wyznania  i iiprzcyinem  pragnie- 
nia icdności  z tymże  Kościołem,  bez  którey  zbawionym 
bydż  nie  mógł,  życie  kończy.  Oto  Markowi  Eiczkiemu  i 
uporowi  iego  wolność  daią,  a nikt  go  od  zaciętości  iego 
ponicwoliiie  nie  odwodzi,  i z tym  uporem  swoim  wolno 
do  swey  Oyczyzny  wraca. 

1’rzydaiesz  że  głód  Greków  do  przyzwolenia  Łacinnikoin 
na  wszystko,  przymusił.  To  stara  potwarz  onego  Marka 
Efezkiego  iuż  dawno  wyśmiana,  a iakoż  się  ty  nie  wstydzisz 
' ićy  powtarzać?  Papież,  mówił  ten /jocśaasny  .^areż’,  przy- 
iął  nn  swóy  rachunek  wydatki  dla  utrzymania  ducLowień-  ' 
stwa  Greckiego  a potem  nam  umówionych  zasiłków  pienię- 
żnych nie  dostarczano;  zkąd  drndzy  niedostatkiem  ściśnio- 
ni  podpisali  to,  czego  po  uicli  wymagano.  Na  co  mu  zaraz 
Józef  Metoński  Biskup,  także  Greczyn,  słuszną  odpowiedź, 
dał,  którćy  i ty  z kolei  posłuchay:  „Winicnem , mówi  on, 
„światu  odkryć  twoią  chytrość  i szaleństwu.  Czemuż  się 
„ani  Boga,  ani  Indzi  nie  w'stydzisz  z tak  iawnćm  występu- 
„iąc  kłatnatwem?  Powiedz  kto  z nas  swego  nic  otrzymał 
„grosza?  Kto  z tego  powoda  został  zasmucony?  Pod  okiem 
t „Cesarza,  Patryai'chy,  Prałatów,  wielkich  urzędników  i 
„mnóstwa  innych  obecnych,  iakże  się  to  stać  mogło?  Za- 
„rzut  ten  żadnych  nie  ma  za  sobą  dowodów.  Gdyby  tak 
*,bydż  miało,  iak  ty  mówisz^  czyliż.by  na  to  zamilczeli  Cesira 
„i  Patryarcha;  czyliby  wręcz  nie  powiedzieli:  Chcecie  prze- 
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dowodach,  któreśmy  wam  przy  wie^dti,  dla  prze-, 
konania  was,^  że  Duch  S.  pd  Cyca  i Syna  |>o- 
chodzi?  Jeżeli  przystaiecie , niema  daltfzychba- 


■ . - ' • " ' '--r...  ■ 

* „mocą  ten  Sobór  iikońcayó.co  jest  przeciwko  Wszelkiey 
„»]uazno<ci.  Nareszcie  któi  z nas  głodu  doznał?  alboprz}'- 
„nayniniej  kto  sif  na  nędzę  nżalał?  Boć  nietylko  na  iy- 
„wność  pieniędzy  dostarczano , ale  tak  obficie  ich  dudawa- 
„no , ie  można  było  za  nie  szat  i naczyń  srebrnych  naku-, 
„pić,  stąd  drudzy  do  Oyczyzny  zbugaceni  powrócili.  Dla 
„CBOgoż  ty  twierdzisz,  ii  sobie  żywności  nie  mieli  za  co 
„kupić?  Kogóż  zaś  przemocą  do  podpisu  i połączenia  się 
„zmuszono?  Wszyscy  w tey  mierzo  wolności  używali. 
^,Przcw)oka  zaś  Łacinnikóm  przypisać  się  nie  może,  bo  i 
„W  dziciach  Soboriiych  liańba  wasza  wykrywa  się.  Albo- 
„wiem  Oyciec  S.  często  was  upominał,  abyście  się  scho- 
„dzili  na  rozprawy,  a przez  częste  badania  prawdy  docho- 
„dzili.  Mawiał  bowiem,  że  nie  inaczey  tylko  za  pomoc^ 
„dysput,  rzecz  się  cała  wyiaśni.'  Lecz  wy  hańby  .się  lęka- 
„iąc,  (o  którey  tu  chcę  zamilczeć,  ochraniaiąc  sławy  na- 
„rodn,  którego  członkiem  iesteni),  unikaliście  rozpraw,' 
„a  teraz  z Soboru  i iedności  Kościoła  niechętni,  takie  po- 
„twarze  na  nią  mibtacic  (Josep.  Episc.  Methonen.  Respun.' 
,,ad  Lib.  Marci  Ephes).”  ^ 

Mówi.sz  nareszcie , iż  Grecy  niektórzy  podpisali  nie  zna- 
iąc  oo.  "ęo  rńwnież  szczera  połwarz.  Dzieie  Soborne  iiie- 
tylko  pi'zez  Łacinuików  po  łacinie,  ale  i przez  Greków  po 
grecku' napisane , świadczą:  Iż  Grecy  wszelkie  sporne 

przedmioty' z wielką  pilnością  więcey  niż  przez  rok  roz- 
bierali. Wszyscy  się  około  nich  naradzali',  raz  między 
sobą,  drugi  raz  z Łacinnikami  one  roztrząsali.  Z Pisma 
S.  z Soborów  dawnych,  z ksiąg  Oyców  SS.  dowody  dla  ich 
wyiaśnienia  czerpaiąc.  Wszystko  co  Grccya  miała  podów- 
czas nayuczeńszego  i naył'OZ8ądnieyszcgo , to  na  ten  Sobór 

'wyprawiła.  „Cesarz,  mówi  P.  Karamzyii  wsweyllistOT 
ryi,  którego  nie  można  posądzać  o przychylność  dla  Stolicy 


408 


K • z o K I A Ł XXt. 


dań  potrzeby.  2.  Je£eli  nie  przystaiecie , po> 
wiedźcież  w ćzćni  nasze  dowody  chybiaią, 
abyśmy  ie  wzmocni<5,  dopełń  id  i do  rzeczy  wi- 


Rzytnskiey,  z Józefem  Patryarchą  Konstaiitynopolitańskimt 
z wielką  liczbą  pierwszycli  urzędników  Cepkwi,  sławnych 
nczońością  lub  rozsądkiem , udali  się  na  Sobór  do  Wlocli.' 
Eugeniusz  ly.  starzec  rozsądny  i szlachetny,  siedział  po- 
dówczas na  tronie  Apostolskim.  Chciał  On,  aby  Grecy 
spokoynie  i bez  uprzedzenia  dogmataobu  wyznań  roztrzą-' 
snęli  i zgodzili  się  w swych  zdaniach  z Kościołem  Łaciń- 
skim, aby  na  zawsze  zaspokoić  sumienia  Chrzcścian  i skła- 
dać iedno  stado,  pod  rządem  icdnego  pasterza.  Żądał En- 
genitlsz  nie  pokory  niemóy,  lecz  dyspntyr  Prawda  obja- 
śniona wskutek  czynionych  zarzutów,  miała  bydź  powsze- 
chną ustawą  CLrześciaństwa.  Wybrani  na  to  Mężowie  z po- 
śród Greków  naybieglcysi , w obce  całego  Soboru  z Łacin- 
uikami  dysputę  wiedli  o artykuły,  któie  te  dwa  Kościoły 
rozdzielały.  Rozprawiali  i wyczerpali  wszystkie  dowody 
i wybiegi  teologiczney  d3'alektyki.  Nareszcie  po  wielu 
sporach  Grecy  na  a‘5  posiedzeniu  ustąpili  i przystali  na 
wszystko  ^ co  niegdyś  między  niemi  a Łacinnikami  było 
'przedmiotCm  niezgody.”  To  iest,  wyznali:  „'i.  JżDuch  S. 
„tak  pochodzi  od  Syna  iako  i od  Oyca.  a.  Iż  tak  w prza- 
„śnyra  iako  i kwaśnym  chlebie  bydi  może  poświęcony  N. 
„Sakrament.  3.  Świętych  dusze  idą  zaraz  do<  Nieba  i 
,, widzą  twarz  Bożą,  a złych  na  potępienie  wieczne.  4.  Iż 
„czyściec  iest,  do  któregu  po  śmierci  ci  idą,  k.tórzy  tu  w 
„pokucie  z tego  świata  schodzą,  na  wypłacenie  doczesnc- 
„go  karania  : którym  ofiarą  Mszy  S.  i dobremi^uczynkami 
, „wierni  żyiący,  ratunek  dać  mogą.  5.  Iż  Bisknp  Rzymski 
„iest  naywyższym  rządcź)  całego  Kościoła  powszechnego , 
„Namiestnikiem  Chrystusowym,  Następcą  Piotra  S.  i gło- 
„wą  wszystkich  Chrzcścian:  któremu  w S-  Piotrze  dana 
„iest  zupełna  moc  na  rządzenie  całego  ^Kościoła.”  Sami 
Grecy  wprzód  na  piśmie  podali,  w iaki  sposób  na'  wspo- 

mnionc  punkta  niegdyś  sporne  przyswalaią.  Podanie  ich 
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■stoćci  dopro\vadxi<^  mogli  ? 3.  Maciez  lepsze  z 
.waszćy  strony  do\vody,  okażcie  ivam  iei  4. 
Jeżeli  to  wszystko  w'aiti  się  -nie  zdaie,  przystąp- 


zo«tało  od  Papieża  prayięle.  Cesar*  zawapował,  ahy  ak-t 
Jednolici  był  napisany  obok  po  Grecka  i po -Łacinie., ' I tak 
się  stało.  Akt  ten  znowu  był  tak  z strony  Greków  iako 
ó Łacinników  przedmiotem  icisłey  rozwagi.  Każde  słowo 
iego  było  ocenione,  i dopóty  go  obie  strony  nie  podpi- 
-aały,  aż  zupełnie  .nań  si^  zgodziły.  Fotem  dnia  6 Lipca 
-łńSg  r.  publicznie  w Kościele,  Julian  Kardynał  po  łacinie, 
a Beasaryon  Arcybiskup  Niceyski  po  grecka  go  odczytał. 
Wszyscy  na  nowo  z weselem  go  -pochwalili,  wyjąwszy 
Marka  z Efezn  .nieubłaganego  wroga  iedności'  Ghrzeiciań- 
skińy.  Wszyscy  się  do  ściskania  i. całowania  .wspólnego 
G^recy  z Łacinnikami  rzucili,  na  dowód  pokoiu  między 
Bracią  przez  tak  długi  czas  niezgodną.  O tóm  wszystkiem 
świadczą  dzieio  tego  Soboru.  Sędsieszżc  ieszcze  śnłiał  po- 
wiedzieć , iż  przy  tylu  ostróżnościach  i roawagacb  Grecy 
podpisali  się  nie  wiedząc  na  ćo?  Cayliż  poczytasz  ich 
wszystkich  za  bezrozumnych,  a siebie  za  nayroztropniey- 
Bzego  ? Patrzże  abyś  się  nie  omylił.  ^ 

Ani  nas  to  obchodzi  coś  dołożył,  ie  Zborieden  i drugi, 
p6żniey  w Konstantynopolu  odprawiony, Unię  Florentcką 
i to  wszystko'  co  się  działo  na  Soborze  Florentckim  odrzu- 
cił. Bo  chociażby  to  i praWda  była,  co  ty  mówisz,  toie- 
dnak  nikogo  nie  zadziwi,  kto  wie  co  iest,  i co  umie  npór 
odszczepieński,  podsycony  pychą.  Nic  nie  masztu  niego  tak 
świętego  czetnby  nie  pogardził.  -Ckytay  dzieie  kościelne, 
a dowiesz  się,  że  sektajze  Aryusza  ńa  wielu  swoich  Zbo- 
rach, powszechny  Sobór  Niceyski  okrzyczeli,  spotwa- 
rzyli, odrzucili,  a iednak  on  przez  to  powagi- swey  nie 
utracił.  Tak  i Sobór  Florentcki  nie  przestanie  by  di  po- 
wszechnym, ważnym  i obowiązującym,  chociaż  go  ci,  co 
się  w kłótniach  i roztórkach  kochają,  i nie  sądzą  się  bydź 
'godnemi  żywota  wiecznego, -odrzucili. 
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nty  do  Soboru;  poprzysią^tny  Grecy  i Łacinnf- 
cy,  ie  kaiUIemu  wolno  będzie  mówili  prawdę, 
i na  ce  większoiić  zdań  się  zgodzi,  tego  się  trzy- 
mad  będziemy  (2).  Większość  tedy  prawie  ie- 
dnomyi^lna  uznała  i przyięia  za  niewątpliwą 
prawdę  wiary,  pochodzenie'  Diiciia  S.  od  Oyca  i 


Wyi\vieciw»*y  głt^wnieysae  iranczycicla  Grecko -Rjps- 
syiskiego  Koicioła  brednie  , pomaam  resztę  iego  pustey  ga- 
daniny. Szkoda  drogiego  oleykii  do  kapusty,  szkoda  cza- 
su , pracy,  papieru,  słów,  do  zbiiania  nazbyt  otwartych 
chytroścł  i matactw  iego.  Zresztą  co  Pisarz  nasz  odpowie- 
dział P.  Sturdzy  na  iego  imiałe  zdania,  nakręcania  Pisma 
S.  do  8Wc‘go  widzimi  się  zuch»atc,  tłómaczenia  go  przeciw 
rozumieniu  Oyców  SS.  oburzaiące,  wykrzyki  przeciw  Sto- 
licy Rzymskie}'- złoili  we  > to  wszystko  do  wspomiiioucgo 
nauczyciela  zastńsować  należy.  Albowiem  oni  obydway 
iedłiakowc  błędy  pApieraią,  i iednakową  ku  iednos'ci  Clirze- 
ściańskićy  niechęcią  oddychaią. 

Prosimy  go  aaś  niech  nam  odptis'ci,  żeśmy  głos  nasz  prze- 
ciw niemu  podnieśli.  Nie  myśmy  go  zaczepili,  ale  on  nas  _ 
Nie  godziło  nam  się  milczyć,  gdy  on  na  naukę  i wiarę  Ko- 
ścioła Katolickiego  powstał,  k,tóra  iest  oraz  nauką  i wiarą 
Jezusa  Chrystusa,  oprócz  którey  nic  masz  zbawienia.  Nie 
warcibyśiny  byli  imienia  sług  Bożych,  gdybyśmy  o iego 
krzywdę  nie  mówili.  Pies  szczeka  w obronie  piiia  swego, 
niecliże  nikt  nie  ma  za  złe,  gdy  niy  przemawiamy  za  Jezu- 
sem Chrystusem.  Niech  książki  nie  wychodzą  błędne,  a 
Katolicy  nie  będą  zmuszeni  na  nic  odpowiadać.  Niech  tru- 
cizny nie  wystawiaią  na  publikę,  a prezerwatywa  nie  bę- 
dzie potrzebną.  Jezus  Chrystus  nic  odpowiadał  Faryzeu- 
szom, tylko  zagodniony,  my  Go  chcemy  naśladować. 

Przypinck  JVydawcy. 

(2)  Łabb.  Conril.  Florcnt.  Tom.  i3.  col.  387. 
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Syna.  Jakiż  sposób  lepszy  dla  doyi^cia  pr£(\vdy 
ruKuin  ludzki  iniecf  może  (1)? 

/Nie  trwała  wprawdzie  dhigo  ta  iediioi^d,  po- 
^ wróci!  wkrótce  dticli  niezgody,  trhiiąl  w umy- 
sły Greków  nienawistne  Łacinnikom  rozbrat  i 
dzieło  ca!e  zniweczył. ' 

Tegoi  ducha  nienawiści  ożywia  i,  podnieca 
w pismach  swych  AIexander  Sturdza.  Sam 
pomysł  iedności  z Kościołem  Rzymskim  dusz<; 
iego  gniewem  zapala,  z którym  bez  wzglądu, 
na  prawdę  i słuszność  wybucha.  W tym  gnie- 
wie powstaiąc  na  Sobor  F'lorentcki,  czyni  mu 
zarzuty,  iż  był  nierządnym,  nieprzyzwoitym  i 
nieważnym.  Bo  1.  Wielka  była  nierówność  co 
do  liczby  obustronnych  Biskupów.  2.  Mieysce 
mu  przeznaczone  we  VVłoszech , blizkie  Rzymu, 
a zatem  i wpływu,  podeyścia  i przemocy  dwo- 
ru Rzymskiego.  3.  Naygorszy  był  dobór  osób 
wysadzonych  od  Kośęiołaf  Greckiego,  złudzonych 
i przeciągnionych  na  stronę  Rzymu.  4.  Bo  sam 
zbytni  pośpiech  w obradach  nie  dał  doyrzeć 
oboióy  strony  rozwagom.  — Wypada  roztrząsnąć 
te  zarzuty.'  Niercfwna,  mówi,  była  liczba  Bisku- 
pów'. Lecz  iestże  iaki  stosunek' lićzHy  na  So- 
borze potrzebny  i istotny?  W ^Icci,  na  owym 
naycelnicyszym  Soborze  powszechnym  między 
318  Oycami,  trzech  tylko  wystawiaiących  Kościół 


t f 

(i)  Jos.  Aug.  Orsi  de  irreformahilitate Pontif.  in  defiaienr^ 
dUJid.  conłrwer,  Rqinae  1772.  T.  L l>  1.  c.  36. 
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zachodni  Hcsotto,  a ptzeciei  nigdy  się'  na  Rcz&ę  .. 
nierówną  Łacinnicy  nie  ialili,  ani  .dla  tegcr 
onegu  ^obora  nieważnym  nie  raniemalii  Na 
iadnym  Soborze  na  wschodzie  mianyin,  nie  bylo> 
tyle  Biskupów  Łacińskich,  ile  było  we  Florencyr 
Greckich-,  a nikt  przecie  wainoiśd  im  nie  za^' 
przeczah  Mogli  byli  Grecy  przybydź  w tćy 
Bczhie,  w iakićy  chcieli  i mogli,  ale  nie  sądzili,, 
aby  ich  większa  liczba  potrzebną  była.  Prócz^ 
tego  o sprawie  iednoiici  nie  podług  więi£8Zos'ct 
głosów,  ale  iednomyilno^cią  stanowiono.  Grecy 
to  byli , którzy  się  naradzali , czyli  mieli  do  ie- 
dności  przystąpić.  Więc  czczy  iest  zarzut  więk'-^ 

V szóy  Łacinników  Kczby.  ’ 

Co  df)  mieysca  Soboru.-  Gdziekolwiek  zgro- 
madzenie tak  powaine,  i dogodność  dla  zbioru* 
swego  , iwolnoćć  zupełną  dla  s wych  obrad' zns^- 
duie  i tam  micysce  dla  niego , nie  mo^e  bydź  , 

^ iak  tylko  dobre  i-  przyzwoito;  Nie  doznawaIŁ 
Oycowie,  ani  eo-  do  inie}'sca,  ani  co  do  obrad* 
iadnego  pr^ińusu;  byli  i w Ferrarze  i w FIo*- 
rencyi  zupełnie  wolnymi.  Nigdy  się  z tego  po- 
wodu Grecy  -nie  skariyli,  i'  iadnóy  ku  temu 
przyczyny  nie  mieli,  W pierwszych^  wiekach^ 
Sobory  powszechne  naywięcóy  miane  były  na 
wschodzie , Łacinniey  ze  czcią-  ie  przyimowali  ^ 
dla  czegoi-  Grecy  mianego  na  zachodzie  przy- 
iąćby  nie^mieli?  f ten  więo  zarznt  równie  ies(>  , 
płonny.r 
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Wyborowi  os»b  z strony  Kos'ciola  Greckiego 
nic  uią<:  nie  mo/na.  Byt  to  saip  Patryarcha  Ca- 
rogrortzki  w osobie  s\voiey,'byli  pełnomocni  za- 
stępcy innych  Patryarchów , Metropolici  nayzna- 
koinitsi  nauką,  którey  dali  iawne  dowody.  , Nie 
więc  z tóy  strony  ani  Soborowi,,  ani  osobom 
zarzucić  słusznie  Stnrdza  nie  moie. 

Jakiż  był  pośpiech  w obradach?  Pierw'sze  po- 
siedzenie Soboru  zagaione  było  d.  9 Kwietnia 
r.  143S,  a to,  na  którćm  uchwała  iedności  była 
ogłoszoną,  miane  było  d.  6 Lipca  1439.  Więc 
15  miesięcy  obrady  trwały.  Żaden  z pierwszych 
Soborów  powszechnych  nie  trwał  '^ak  długo. 
Sobór  sławny  Niceyski  trwał  tylko  półtrzecia 
miesiąca.  Sluszniey  mogli  Aryanie  potępieni  na 
nim  skarżyć  się  na  pośpiech , lecz  tego  nie  uczy-, 
nili,  ani  Florentckiego  Grecy  nigdy  o to  nie  obwi- 
niali. 

,Ale  naymoenieyszy  zarzut  w dowodzeniu  nie- 
w'a/:ności  Soboru  Florentckiego , , który  podług 
Sturdzy  w oczy  każdego  biie,  iest  ten,  ii  gdy 
Eugeni  IV.  we  Florencyi  zaymował  się  przy  wie- 
dzeniem do  iedności  Kościoła  Greckiego,  sam 
był  od  Soboru  Bazyłeyskiegn  wtedy  z Papieztwa 
złożonym.  „Papież  ten,  mówi  Stnrdza,  był  zło- 
, „żony,  w'yklęty,  ogłoszony  odszczepieńcą,  nie- 
„przymcielera  pokoiu  i iedności  Kościoła,  win- 
„nym  świętokradztwa  i krzy wo-przysięztwa,  ka- 
' „ccrzem  zatwardziałym,  marnotrawcą  własności 
„kościeliiey,  i t.  d.”  W przypisku  zaś  dodaie. 
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ie  na  tym  Soborze  w Bazylei,  sam  Cesarz  Zy^ 
gmunt  i 700  Biskupów  znaydowalo  się] ''  Ale 
aby  doyść  prawdy,  nie  trzeba  iak  tylko  zimnćy 
i bezstronnóy  rozwagi. 

Sobór  Bazyleyski  by!  zwołany  r.  1431  od  Eu-', 
geniego  IV.  potem  przeniesiony  zosta!  od  tegoż 
Papieża  do  Ferrary.  Sprzeciwiali  się  przenie- 
sieniu temu  niektórz}'  Biskupi , i daley  go  w Ba- 
zylei przeciw  woli  Papieża  kończyó  chcieli. 
Dalsze  iegu  dzieie  obce  są  naszemu  przedmio- 
towi. Idzie  tylko  o to,  aby  poznać  stan  Soboru 
Bazyleyskiego  w czasie  tym,  w którym  mnie- 
mane złożenie  Papieża  Eugeniego , i zjednocze- 
nie Greków  r.  1439  przypadło.  Wiedzieć  zaś 
naprzód,  należy,  że  Zygmunt  Cesarz  umarł  roku 
1437  więc  we  dwa  lata, po  śmierci,  to  iest  r. 
1439  na  Soborze  znaydować  się  nie  mógł.  Po- 
wtóre:  Nie  700,  iak  twierdzi  Sturdza,  ale  S 

lub  9 Biskupów*  było,  którzy  sobie  złożyć  Pa- 
pieża uroili.  Fleury  pisze,  że '39  Prałatów  było, 
co  wyrok  złożenia  Eugeniego  ogłosili,  to  więc 
leszcze  daleko  od  700.  Ale  tenże  Fleury  zaraz 
dokłada,  że  większa  część  z tych  Prałatów  nic 
byli  Biskupami  (1),  a na  Soborze  samych  tylko 
Biskupów  głosy  stanowią,  tych  zaś,  iak  dzieie 
Soboru  tego  świadczą,  więcey  nad  8 lub  9 nic 
było,  To  wielka  różnica.  Wyrok  złożenia  u- 


(i)  Fleori  Hist.  Eccl.  Tom.  37.  lib.  108.  $.  69  et  74. 
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-'cliM’alony  przez  700  Biskupów,  byłby  zdolnym 
zrobić  wielkie  wrażenie , ale  > , Spisek  8.  lub  9 B17 
slaipów  żadnego  znaczenia  nie  miał , i mieć  nie 
mógł,  gdyż  do  złożenia  nawet  prostego  Biskupa 
podług  ustaw  kożcielnyołi  12  Biskupów'  potrze-  ' 
ł»a,(l).  . . :* 


ł 

(i)  Sobór,  chociaż  tiaylicznicyszy,  nie  może  bydź  uważa- 
ny *a  prawy,  skoro  daiała  p rzeciw  powadze  Stolicy  Apo 
Rtolskiey.  To  cała  zaświadcza  starożytność.  Dowodem  te^ 
go  iest  między  iniicmi  Sobór  Ełezki  II.  , Było  na  ninj  t3o 
Biskupów.  Ale  ponieważ  Dyoskor  Patryarcha  Alesandiyri- 
aki,  z uyniądósfoyiiości  Stolicy  Apostolskiey,  przywłaszczył 
sobie  na  iłim'władzę  przodkowania  i stałiowienia  co  się  po- 
dobało; ztąd  S.  Leon  Papież  odrzucił  jego  wyroki,  całe 
Chrzcściaństwo  nim  się  zbrzydziło  i n;i  pamiątkę,  wipczney 
■jego  hańby  nazwało  go  Zhorzyszczem  łotrowshiim.  Sobór 
Bazyleyski  nietylko  nazbyt  był  nieliczny,  bo  nie  znaydo- 
wało  się  na  nim  pewnych  czasów  więcey  nad  9 Uiskiipów,  " 
ale  oprócz  tego  «e  wszystkieni  .stawiał  opór  Stolicy  Apo- 
stolskićy,-  iakoż  więc  poczytać  go  można  za  prawy?  iakoż 
można  uważać  wyroki  iego  za  ważne?  Niżeli  się  icszcze 
rozpoczął,  Eugeniusz  Papież  z słusznych  powodów  czyn- 
ności iego  na  dalszy  czas  odłożył,  posła  swego  nań  wypra- 
wionego odwołał,  nareszcie  do  Ferrary  go  przeniósł.  Wiel- 
ka część  Biskupów  Papieża  usłuchała  i z Bazylei  wyjecha- 
li; lecz  źli  i iiporni  tam  zostali  i schadzki  swe  odprawiali. 

W ciągu  których  odważyli  się  na  niesłychaną  u Katoli- 
ków rzecz,  gdy  swego  przełożonego,  prawego  następcę 
Piotra  S.  bez  żadney  winy  iego  z zgodności  Papiczktey  ' 
złożyli.  Nie  był  to  więc  Sobór  prawy,  ale  raczey  Zborzy- 
szczc  łotrowskie, banda  buntownicza , tłuszcza  bczrozunina. 
Lękam)'  się  zatem,  żeby  ci  nie  byli  iey  podobni,  którzy 
takową  czynność  przez  nią  zdziałaną  uznaią  za  ważną. 

Przy  piach  TVydawcy. 

t . 
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Zjzdaoczenio  na  Soborze  Fiorentckim  przy- 
wiedzione do  skutku  powinno  bydi  uwaiane , 
zdaniem  Sturdzy,  iakó  pieczęd  przeznaczonego 
upadku , i zguby  dla  Cesarzów  Bizanckich;  Gzy- 
Ijby  raczdy  nie  należało  powiedzieć,  ze  złamana 
wiara,  odstąpienie  zaprzysięioney  na  tym  So- 
borze iednodci , karę  zemsty  Beskidy  na  państwo 
Carogrodzkie  ściągnęło? 

Na  tymie  Soborze  między  innetpi  Ormianie  i 
Jakobitowie,  odszczepni  od  Kościoła  Rzymskiego, 

' do  iedności  wezwani  byli ; iakoi  przyięli  oni 
podane  im  od  Eugeniusza  Pap.  wyznanie  Kato- 
lickie , lecz  w'róciwszy  do  swdy  oyczyzny,  trzy- 
mać się  go  nie  chcieli,  ale  naśladuiąc  Greków 
w ich  uporze,  przy  swych  błędach  zostalL' 


r 
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Juhby  zjednaczenie  z Rzymskim  Kościo- 
tem  Greckiego  nayiaticićy  do  skutku  przy- 
wiedzioue  by  dii  mogło. 


Niżeli  o środkach  naystósownieyszych  ku  sko- 
iarzeniu  obydwóch  Kościołów  iedności  mówić 
będę,  mniemam,  i£  yrprzód  odpowiedzieć  wi- 
nienem  na  zapytanie : iestli  pora  ku  temu  teraz, 
a)>y  dzieło  tak  ważne  do  skutku  przyiść  mogło? 


- łlOZD.  XXII.  J.4KBY  ZJEDNOCZ.  PRZYWIESDŹ  MOŻNA  ^*07 

Gdy  Boska  opatrznoiśc  szczególiiiey  w f)"ch 
Hayniebespiecznieyszych  czasach,  daie  na  Stoli*  ^ 

cę  Piotra  S.  tak  wielkiemi  przyiniotami 

duszy,  Chrzcściańskicmi  cnotami,,  znakomitą 
nauką  i mądrością  się  odznaczaiących , ze  po- 
mimo nayokropnieysze  dla  Katolickiego  Kościoła 
■burze,  łódkę  iego  dotą;il  nieuszkodzoną  szczęśli- 
wie zachowali;  iest  nadzieia,  że  taż  sama  opa- 
trzność posadzi  na  wspomnionóy  Stolicy  takiego, 
który  dzieło  pożądaney  Kościołów’  wschodniego  ^ 
i zachodniego  icdiiości,  tyle  razy  niegdyś  od 
swych  poprzedników  z usilną  gorliwością  przed-  ‘ 
siębrane,  pomyślnie  w dziewiętnastym  wieku 
uskutecznić  zdoła. 

Ufamy  w teyże  opatrzności  ńaywyższey,  ma- 
iącey  Kościół  w swóy'  pieczy,  iż  w'zbudzi  mę- 
żów, którzy  powodowani  gorliwością  o rozkrze- 
wienie  prawowiernego  Kościoła,  usposobią  umy- 
sły, przygotuią  środki,  ułatwią  zawady,  aby  dzie- 
ło ledności,  lak  ważne  dla  chwały  religii  Chrze- 
ściańskióy,  dla  zbawienia  dusz  i dla  dobra  ludz- 
kości, przywiedzione  do  skutku  bydż  mogło.  ■ 

Czas,  aby  w’schód  lepszego  światła  uźy waiący, 
które  rozpędziło  dawne  ciemności , tę  ścianę 
przedziału  między  dwoma  Kościołami,  niegdyś 
od  siebie 'wystawioną,  obalił.  Czas,  aby  pra- 
wdziwy duch  religii  Chrześciańskićy,  wzaicrane, 

<a  zgubne  dla  wszech  ludów  nienawiści  uczucia, 
przytłumił;  czas,  aby  nauka  nieszczęść,  które 
wstrzęsły  ołtarze  i trony,  zbliżyła  ludzi  ku  lu- 

’ **  ł .....  •V. 
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dziom,  i przekonała  ich  o tćm,  iak  wiele  naro- 
iłom  dlą  ich  dobra  na  iedności  prawowiernego 
wyznania  zależy.  Naylepsze  panuiących  ch^ci 
i ui^wicccnie  ludów,  niszczące  zaród  starych  u- 
przedzcń,  tak  zbawiennemu  zamiarowi  sprzy- 
iaią,  Obyczaic  Łacinników  nie  są  iuź  tak  prze- 
ciwne obyczaium  Hellenów,  iak  dawnióy  były. 
Języka  ich  nawet  wiadumnśd,  iui  'iest  nam 
pospolitszą,  niżeli  byia  niegdyś.  Zniknęła  ta 
odraza,  którą  przesądy  narodowe  w umysłach  , 
ludzkich  niegdyś  tworzyły.  Naylepsze  zatem  ^ 
wróżby  towarzyszą  życzeniom  naszym,  naypo- 
clilebnieyszenadzieiepodniecaią  naszą  gorliwość, 
naypięknieysza  nagroda  do  podwoienia  .usilno- 
ści  w tym  zawodzie,  nas  wzywa  (1). 

A iż  Kościół  Ros.syisko -Grecki  naybliićy  nas 
dotyczę  i naymocnićy  obchodzi,  mieysca  tu  ie- 
dney  uwadze  pozwólmy.  Wznosi  się  w wiel- 
kim narodzie  Rusi  duch  nowego  życia,  wspie- 


( I ) ' Bezimienny  Pisarz  szacownego  dzieła : De  la  neoe»~ 
eili  tTun  culte  public.  1797  tak.  co  do  sposobney  ku  temu 
pory  mówi;  „Przyszedł  podobno  czas,  w którym  piękney 
,, budowy  rozerwane  cat^ci  znowu  ściśle  spuione  i związa- 
„ue  bydź  mogą.  Nadeszła  ta  chwila,  w którey  nadzicia  . 
„wrócenia  na  łonu  matki  Kościoła  Greków,  Anglików, 
„Lntrów  i Kalwinów  niepłonną  bydź  si;  zdaie.  Od  ciebie 
„Biskupie  Rzymski , od  ciebie  zależy  pokazać  się  Oycen 
„wiernych,  świetność  dawną  obrządkom  i iednośc  Kościo- 
„łowi  pray wrócić;  od  ciebie  zależy,  Piotra  S.  następco! 
^,obycsaie  i religię  w różnowiercach  Europy  i Azyi  poprą-. 
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rany  dzielnym  usiłowaniem  'nieporównanego 
wtadzcy,  a który  d.ileki  iest  od  martwóy  i nic- 
rzuiey  oboiętności  Azyalyckich  prowincyi  Gre- 
ckiego Kościoła.  Albo  więc  wypada  mu  z Apo- 
stoiskiin  Katolicyzmem  się  zjednoczyć,  zwłaszcza 
gdy  \ui  od  dawna  Ru^  z zachodem  dąznp^c  do 
równey  chwaty  lepszego  uksztalcciiia,  i uyższośd 
znaczenia  w dwiecie  politycznym  połączą,  albo 
przeydciem  do  protestantyzmu  stracid  odznacza^ 
czaiącą  się  oddzielnosd  Kodciola  swego,  i byd^ 
wmieszczonym  w spótecznośd  nowowierców 
niemaiących  ani  stałodci  zasad,  ani  zgodnodci 
w nauce,  ani  iednodci  w związku. 

Jakieźby  drodki  ku  dopełnieniu  zjednoczenia 
się  nayskutecznióy  użyte  bydż  mogły?  ^Naypier-. 
wszym  ku  temu  krokiem  do  uczynienia  mnie- 
małbym zbliżenie  się  i porozumienie  obydwóch 
głów,  duchownóy  i dwieckióy,  zachodniego  i 
wschodniego  Kodcioła,  Papieża  i Cesarza.  Ten 


„wić.  Ciż  tami  Anglicy,  którry  pierwsi  wyięli  się  z pod 
„Twoiey  władzy,  są  dził  naygnrtiwszymi  Twymi  obroń- 
„cami.  I Roski  Kpiciół  nie  iest  podobno  od  tego  odległy. 
„Użyi  Oycze  S.  tak  pogodney  chwili,  tćy  skłonności  umy- 
„słów.  Uchodzi  ci  x rąk  moc  świecka,  doświadcz  mocy 
„duchowney.  Zrób  ofiarę  , iakiey  okoliczności  wyinagaią. 
,, Połącz  swe  siły,  z chęcią  mężów  światłych , którzy  zda- 
,,niem  świata  kieruią.  Przywróć  niewierney  Europio  pro- 
„stą  i iednostayną  Muarę , a nadewszystku  prostą  i czystą 
„obyczaiów  nankę,  a godnym  cię  następcą  pierwszego  Apor 
^ „stoła  wykrzykniemy  1 i t.  d.’*  ■ 
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sposób  byl  przedsiębrany  i dawiiióy  w czynio- 
nych ukiadach  względem  przywrócenia  między 
. Rzymem  i Carogrodem  iedno^ci.  Mogłoby  na- 
wet to  dzieło  bydź  powierzone  pełnomocnikom- 
godnym  zaufania  stron  obydwóch.  Wpł)’w,  po- 
' moc  i poi^rednictwó  paniiiących,  Kościoła  pra-r 
wowięrnego  czibnków  i obrońców,  wielkąby 
wagę  w ułatwieniu  tego  [świętego  zamiaru  mień 
mogły.  Na  kimźeby  pewniey  i głowa,  i powsze- 
chność- Katolickiego  Chrześciaństwa  polegać  mo- 
gła, iak  na  pierwszym  dostoynością,  poboino- 
iścią  i cnotą,  synie  Katolickiego  Kościoła,  naypo- 
tęznieyszym  Austryackim  Cesarzu,  nayprawo- 
wiernieyszym  i naycnotliwszym  Franciszku  pier- 
wszymi ’ ^ 

Lecz  gdyby  z doświadczeń  dawnych  b^'orąc 
miarę,  środek  ten  niedostatecznym  bydźsię  zda- 
wał, czyliiby  Sobór  po wszechn}'  zwołanym  bydź 
nie  mógł,  na  który  zgromadzeni  O)'cowie  wscho- 
dniego i zachodniego  Kościoła,  radząc  w dudni 
miłości  o dobru  wlasnem  i po  wszech  nóm  Chrze- 
ściaństwa,  odhowifili}'  przymierze  iedności  nie- 
gdyś skoiarzone,  a na  Piśmie  S.  ńa  podaniu,  i 
na.  nauce  Oyców  Kościoła  oparte?  A.  ieźeliby 
Oycowie  obydwóch  Kościołów  iednymże  duchem 
byli  przeięci,  porozumiawszy  się  blizey  przed- 
zcyściem  się  Sobornem,  działali  iedynie  dlaosią- 
I gnienia  zgody  zobopólnńy,  przykładem  206  Afry- 
kańskich Katolickich  Biskupów  \wczasie' zamie- 
szek. Kościoła,  sprawionych  przez'  kaeerstwot 
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Donatystów,  którzy  pokora,  ini{oj'ci(|  i powol- 
ńosścią  wzaiemną,  zerwaną  iedno^ć  Kościołów 
skoiarzyli  (1),  ani  wątpid  można  iżby  wszystkie 
X zawady  usunąć,  trudności  zwyciężyć  i dzieło  ie-  , 
dnośei  do  pożądanego  skutku  przy  pro  wadzid  zdo- 
łali. I któż  może  wątpid,  aby  Jezus  Chrystus, 
który  Kościół  ten  zbudował,  i pomoc  mu  swoią 
obiecał,  i który  rzekł,  iż  ma  bydź  ieden  pasterz 
t iednu  trzoda  (2),  nie  wsparł  Soboru  Bisku- 
pów dzielną  swą  łaską  i opiekąl  aby  Duch  S. 

. Duch  zgody  i iedności,  nie  miał  natchnąć  chęcią, 
i podać  sposoby  dla  przywiedzenia  tak  wielkiego 
i zbawiennego  dzieła  do  skutku? 

Nie.  Zwolennik  nauki  Jezusa  Chrystusa,  iako  . , 
o prawdzie  słów  iego,  tak  ani  o pomyślnym 
skutku  przedsięwzięcia,  na  któróm  dla  chwaty 
Boskióy,  dla  dobra  powszechnego  Kościoła,  dla 
. szty.ęścia  ludzi,  tak  wiele  zależy,  wątpid  nie 


(i)  W mowie  tu  będący  Biskupi  Afrykańscy  r.  4ii  dali 
godny  wicczney  pamięci  przykład,  swey  o cołos'd  wiary 
KatoJickiey  gorliwości.  Wszyscy  albowiem  to  Biskupom 
Douatystowskim  na  piśmie  zaręczyli,  iż  zrzeką  się  swych 
własnych  Biskupstw  i im  się  pokornie  poddodzą,  aby- tylko 
do  icdności  powrócili,  a Kościoła  S.  nie  rozrywali.  Po 
, takiem  oświadczeniu  gdy  ich  ies^cze  o błąd  pr|ZekonaIi, 
wiele  tysięcy  z ich  zwółennikow  na  łono  Kościoła  Katoli- 
ckiego przeszło.  S.  August,  de  gestia  cnm  Emerito.  Et 
cont.  Gaudent.  lib.  i.  cap.  29. 

Priypisek  Wydawcy. 

4a)  Joan.  X.  1,6..  ’ 1 
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iiioie.  Skoro  tylko  chęć  szczera  rozpocznie,  u- 
silnoćć  iiiczem  niezrażona  przedsięweźinie,  cier- 
pliwa wytrwałość  działać  będzie,  chęć,  usilność 
i wytrwałość  pożądanym  skutkiem  uwieńczoną 
pewnie  zostanie. 


ROZDZIAŁ  XXIII. 

Zicjfci^ztwo  prawdy  w zjednoczeniu 
'Greckiego  z Rzymskim  Kościołem, 


Ohwata  Boska  i zbawienie  rodzaiu  ludzkiego 
odkupionego  śmiercią  Zbawiciela,  Kościoła  po- 
stanowionego przez  Jezusa  Chrystusa  zamiarem 
były.  Zbudował  go  na  opoce,  aby  przeciw  nie- 
mu nie  przemogły  bramy  piekielne,  aby  skoń- 
czenia wieków  dotrwał.  Znamieniem  iego  świę- 
^ tość  nauki , zasadą  iedność  związku.  Wyraził 
to  Syn  Boski  w slow'ach : Jeden  pasterz  i iedna 

trzoda^  a S.  Paweł  Apostoł  powiedział:  Jeden 
test  Pan,  iedna  wiara,  ieden  chrzest,  iedenBóg 
i Oyciec  wszystkich 


(i)  Epfaes.  IV.  5 et  6. 
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„Jeden  iest  Koieiót,  pisze  8.  Cypryan , lubo 
sii;  mnogo  i obficie  rozkrzewił.  Juko  bowiem 
niezliczona  ieSt  moc  promieni,  a iedno  światło; 
wiele  gałęzi  a iedno  drzewo;  iako  iedno  źródło 
na  wiele  się  strumieni  rozlewa,  tak  Kościół 
Chrystusów,  lubo  podzielon  na  wiele  zgroma- 
dzeń, ieden  iest  zawsze  w początku  i związku 
swoim.  Oddziel  promień  od  słońca,  iuż  ^wia> 
tla  inieó  nie  będzie;  odłam  gałę^  od  drzewa, 
a zmartwicie  i ow'oców  wydawad  przestanie; 
zastanów  bieg  źródła , Strumień  wyschnąć  musi. 
Zerwiy  iednoSć  z KoSciolem,  iui  członkiem  iego 
bydź  nie  możesz.  Od  niego  to  wynikaią  pro- 
' mienie,  które  Światło  wiary  na  cały  rodzay 
ludzki  rzucaią.  On  się  rozrósł  w liczne  gałęzie 
obciążone  pełi^cią  owoców  ku  życiu  i zbawie- 
niu naszemu;  on  wytryska  tym  żywym  zdro- 
iem , z którego  wierni  częrpaią  poSwięcenie  i 
naukę  obecnego  życia,  a przyszłego  nadzie- 
ię  (1).”  . ' 

Kościół  ten 'matką  swą  wierni  zawsze  nazy- 
wali , i iak  matkę  go  czcili.  Ta  nam  dała  błogi 
żywot  w Chrystusie,  ta  nas  W’ykarmila  mlekiem 
Ewanielii,  ta  w nas  tchnęła  ducha  swoiego,  ta 
nas  łaską  taiemnic  świętych  piełęgnuie , leczy, 
ożywia."  Jakże  go  nie  mied  za  matkę?  A kto 
Kośćiota  me  ma  %a  Matkę  ^ ien  Boga  za  Oyca 


(i)  S.  Cyprianns  de  unita t.  Eęcl.  / 
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mieć  nie  może  (1).  Kto  nie  iest  %e  mną,  rzekł 
Chrystus,  iest  przeciwko  mnie,  i kto  nie  zgro- 
ntadza  ze  mną , rozprasza  (2).  Kto  głowy  przez 
niego  postanowioney  na  tćy  ziemi,  niema  we 
czci,  nie  iest  ciała  iey  członkiem;  kto  następcy 
Piotra  S.  nie  ma  za  swego  pasterza,  do  iego  trzo- 
dy należeć  nie  może.  Wszelkie  oddziały  w Ko- 
ściele Boiym  zawsze  były  uważane  za  dowód  i 
skutek  zgubnego  błędu  w nauce.  Przestrzegał 
więc.S.  Paweł  Apostoł  i napominał  w iinie  Je- 
zusa Chrystusa,  aby  się  trzymać  iedności  Ko-  ' ' 
ścioła  (3) , bo  w nim  tylko  poświęcenie  łaski , 
zdrowde  nauki  i pewność  zbawienia  bydź  może. 

A zą  obrębem  iego  nie  masz  tylko  odrzucenie  i 
zguba. 

Tak  cała  starożytność  Chrześciańska  myślila. 
Ktokolwiek  chciał  ten  związek  iedności  rozry- 
wać, miany  był  za  nieprzyiaciela  swego  zbawie- 
nia i powszechnego  pokoiu  i z społeczności  wy- 
łączonym zostawał.  Wielu  iednak  takich  pier- 
wsze zwłaszcza  wieki  Chrześciaństwa  wydały. 
Duch  niezgody,  uprzedzenia,  a naywięcóy  pycha 
utw'arzała  ich  mnóstwo  i mięszała  pokóy  Kościo- 
ła, W'  owych  nieszczęsnych  uporu  i obłąkania 
czasach.  Jakożkolwiek  długo  potrafiły  się  utrzy- 
mywać niektóre  kacerstwa,  co,  się  z łona  Kościoła 


(1)  Idem  ibid. 

(2)  Luc.  XI.  23. 

(3)  Epbes.  IV.  1 et  seq. 


/ 
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powsźcclinegó  wydarły^  upadty  icdnak  z czasem, 
pokonała  błąd  prawda,  pamii^d  ick  w przeklę- 
stwie  wieków  następnych  została.  Zwiedzeni  i 
-obłąkani-  postrzegli  się  i'  do  iednodci  Kodcioła 
Katolickiego  wrócili,  do  -tego  'Czystego  zdroiii 
prawdy,  do  tóy  nieprzydniioney  niczóin  ówia- 
tłodci,  do  tey  nieperHSZOnóy  opoki,  o którą  się 
pycha  rozuin.u  ludzkiego  rozbiia. 

. Alboi  ta  nieszczęśliwa  burza,  którey  czasy  na- 
sze świadkami 'byty,  nib  zagracała  Kościołowi 
Fuzerwaniein  iedhościi  ' Zaślepiona  czasową  po- 
myślnością zuchwałość,  wyniosą  tak  wysoko 
pychę  iednego'  człowieka,  iak  tylko  wyniesioną 
bydź  inbie^  maiąó  W rękack\  potęgę  oręea,  śle- 
potę bezbożności,  wyuzdanych  namiętności  swa- 
wolę, iui  zapowiadała  zgubę  Katolickiego  Ko- 
ścioła, i widomą  iego^łow'ę  vy  więzach  swych 
trzymida.  Ale  opieka  nay  wyższa  strąciła  pychę  ^ 
zuchwałą  w tę  samą  przepaść  zguby,  którą  Ko- 
ściołowi gotowała,  i nadw'ątlone  związki  Jedno- 
ści stwierdziła.  • Upadł  bałwan  bezbożności , czo- 
ło ukrył  swe  w ziemi , skruszony  ogrom  boży- 
szcza, co  trwogą  świat  cały  napełniał W'  proch 
się  rezsypałyiłedwie  ślad  lego  w pamięci  klęsk 
.pozostał.'-:  ^ -’x  ‘ -'  f ■'  X- 

- Na  tóy  wszecbmocnóy  opiece  niebios  i ' teraz 
Kościół  prawówierny  nądzieię  swoią  zasadza,' 
ii  roztrychnione  umysły  ku  sobie  zbliży,  przer- 
wane związki  zgodnością’ wy  znania  i nauki  spoi, 
ą daiąc  iednegó  pasterzą  i' iedną  trzodę,  przy- 
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r/cczenia  swe  spetni,  stoivein  wscUód  z zacho- 
dem ści^ley  zjednoczy. 

W skutku  tegoż  dzicia  iednoiici,  kryiące  się 
leszcze  przed  światłem  prawdy,  Cbrzes'cian  Sy- 
ryiskicTi,  Koptów,  Mestoryaiiów  i Ormianów 
błędy  kacerskie  znikną,  iak  srzon  Kwietniowy 
zwykł  niknąif  przed  promieniem  pogodnego  słoń- 
ca. Nie  można  zaprzeczyd  prawdy  dwiademu- 
pisarzowi  naszego  wieku, iż  naszą  to  iest  winą, 
że  iasnożd  czysta  S.  Ewaniełii  nie  wszystkim 
leszcze  ludziom  od  w’Schodu  do  zachodu  przy- 
świeca. Ale  iakięyie  przyczynie  szczególnićy 
przypisad  to  należy,  leżeli  nie  brakowi  iednpści, 
który  npowszechnienie  Chrystusowego  Kościoła 
tamuie'1  Jako  zaś  wpływ  iedności  ważny  ies| 
względem  dobra  prawowiernego  Chrześciaństw’a, 
tak  niemnióy  dzielny  i dobroczynny.iest  wzglę- 
dem poiedyńczych  lego  członków.  Duchem  ie- 
dności natchniony  człowiek  życie  swoie>  do  ióy 
prawideł  stosowad  się  stara.  Gdzie  zaś  tćy  nie 
ma,  tam  odosobniony,  przez  namiętnośd,  za  ióy 
idzie  pociągiem,  i nayświętsze  spóleozności  zwią- 
zki targa.  Dosyć  byłoby  tu  dla  dowodu,  ile  .to  od- 
szczepieństwa  od  Kościoła  krwawych  woien  zro- 
dziły, ile  klęsk  rodzaiowi  ludzkiemu  przyniosły^ 
Też  doświadczenia  nas  pouczaią,  ii  Kościelne 
rozdziały  pospolicie  się, z srogOścią  i;bezbÓżnOr 
ścią  łączą.  Błąd,  który  iednośd  rozry  Way  i wiarę 
kazi,;ten  takie  i rozom  zaślepia,  i:  czucia  ludz- 
kości przytłumia.:,  masz  cąot)^  nie  jua  dobra. 
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tyłlon  ob'ok  prawdy,  Prawda  zaiś  nie  moic  byd^ 
tylko^edna,  aby  byia  icdna,  musi  koniecznie 
by  di  ieden  pąsterz  i iedna  trzoda.  , 


ROZDZIAŁ  XXIV. 

. fizczególne  uwagi  wzglądem  Kossyi  i 
wzglądem  Rossyisko-  Greckiego 
Kościoła  (1). 


Udmienny  nam  wcale  widok  od  państw  innych 
Rnssya  wystawia.  Położona  między  Europą  i 
Azyą,  coś  od  iednńy  i drugińy  przeięla.  Ani 
udział  Azyatyckiego  żywiołu,  który  w nióy  po- 
strzegadsię  daie,  bynaymnióy  ióy  nie  krz}'^wdzi. 
Owszem  to  ią  raczey  uzacnia  i odznacza.  Lecz 
względem  religii  wszystko,  iest  ku  ióy  szkodzie, 
V tak  dalece,  ie  w oczach  bezstronnego  sędziego 
nie  wiem,  czyli  nie  więcóy,  iak  protestanckie 
narody  od  prawdy  się  oddala. 


(i)  Uwagi  w tym  roadziale  sawarte,  wyięte  aą  z dzieła 
P.  Hr.  de  Maistre,  który  przez  s^e  światło  miał  zdolnpśd, 
8 przez  pobyt  lat  9 w Roaayi  miał  aposobność.  poznania, 
Rossyi  a dobróy  i złćy  strony.  Ob.  //.  Rozdt.  & 


518 


R&ZDZtAS  X%IVr 


Nieszczęsne  odszczepienie  się  Grcliów^  i 
iarzniienie  krajów  Rusi  przez  Tatarów,  niepo- 
koijęcyck  onych  przez  częste  napady,  nie  pozwe- 
lity  mieszkańcom  korzystać  z iiksztakenia  fcpsze- 
go,  iakie  inne  kraie  Rzymowi  są  winne.  SS. 
Cyrytt  i Methody  Appstotowie  Sławiańsey  pod- 
legać władzy  Stolicy  Rzjmskióy  (ł),  ióy  zdawali 
sprawę  z swych  czynów,  ićy  słuchali  rozkazów, 
ióy  osobiście  winną  ćzećć  W'  Rzymie  złożyli.  ■ 
Związek  więc  iednoćei,  przychylności  i posłu- 
szeństwa względem  głowy  Kościoła  równie  Sła- 
wianie  , iak  Grecy  niegdyś  trzymali.  Lecz  zwią- 
zek ten  ręceFocyusza,  nienawisnóy  pamięci  czło- 
wieka, winnego  niemirióy  przed  Rogiem  iak  przed  , 
ludźmi,  stargać  się  odważyły. 

>iie  mogły  więc  ani  ustanowienia  Rzymu  dzia- 
łać pożytecznie  względem  Rusi , ani  Ruś  przeiąć 
się  duchena  społeczności  Kościoła  Rzymskiego. 

' Religia  ióy  przeto  rtaywlęeóy  na  powierzchowno- 
ści zależy,  i do  serc  się  nie  wciska. ' Strzedz  się 


(i)  Cyryn  i Metorfy  prcefożylf  na  ifzyk' St&wiański  li- 
tRTgię  Grecką  i w tymże  ięeyka  służbę  Bożą  odprawialK 
Opierali  się  wprawdzie  Papieże  wprowadzeniu  tey  nowo- 
ści, lecz  nakooiec  dla  dobra  nowo  nawróconych  ludów 
, na  nią  zezwolili.  Jan  VIIL  w liście  pisanym-  roka  88o-  do> 
Swiatopługa  Xiążęcia  Murawii  i pismo  Sławiaóskie  przez 
Cyrylla,  alho  iak  drodzy  mówią  przez  nieiakiego  Konstan- 
tyna Filozofa  wynalezione,  pochwalił,  i Mszy  śpiewania  s 
czytania  po  Bfawiańaka  dorwolił.  Baronius  Annal.  £cvL 
snl  an.  880.  Zez  des  Seunts,  Ti-aduiCss  ds  -PAngl,  Vi* 
ds  SS.  CyrUl.  et  Mśtk,  i4.  Fet^r.  T.  2.  ' 
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ZAŚ  potrzeba,  aby  mory  religii  nad  ludźmi,  i 
akionnoiici  ludzi  do  religii  nie  brad  za  iedno.  Są 
to  bowiem  dwie  rzeczy,  które  nic  spólnego  ż sobą 
nie  maią.  Nie  ieden  iest,co  cale  swe  życie  bli- 
źniego krzywdzi,  ani  mu  na  mydl  nie  przyidsńe, 
ii  rzecz  cudzą  powrócid  iest  winien;  nie  ieden 
w nierządnym  związku  źyie,  a przecie  nabo- 
ieiistwa  żadnego  nie  uchybi;  czci  Swiąlych  obra- 
zy, i czci  tey  nawet  z niebezpieczeństwem  życia 
bronid  bądzie,  i woli  raczey  timrzed,  niż  ażeby 
miat  iedzeniem  mięsa  post  zgwaicid,  lecz  cnóź 
Chrzeźciańskich  obowiązków  nie  pełni,  i lekce 
ie  waży.  Moc  religii  iest  ta,  która  człowieka 
odmienia,!  nad  stabożci,  nad. poziom  pospolitego 
myślenia  i działania  podnosi  (1),  która  go  ku, 
wyźszey  cnocie,  ku  lepszemu  ukształceniu  i 
oświecaniu  się  pociąga.  Te  trzy  rzeczy  są  nie- 
rozdzielne,  a wszędzie  działanie  tey  mocy,  przez 
panowanie  ióy  przedłużone,  i zewnętrzne  onóy 
, skutki,  ukazy  wad  się  zw'yklo.  ■ 

Mało  iest  podróżuiącycb,  którzyby  z przychyla 
nością  o Rossyanach  pisali.  Wszyscy  prawie  wy- 
stawiaią  nam  ich  z słabszóy  strony,  i niepochłe- 


( I ) £,ex  Domini  immacuiata , con»erten»  atiimaa.  Zakon 
Pąńahi  niepokalany  naufracaifcy  dueze.  Psalm.  XVIII. 

Jest  to  wyraz  godzien  nwagi.  Rabin  z Mantni  rsekł 
w ponfałćy  rozmowie  do  Katolickiego  Kapłana  znaiomego 
Uii,  m<iwi  de  Maietre:  Trzeba  przyznać,  że  w Religii  wa- 
azćy  iest  rzeczywiście  moc  nawracaiąca.  t 


bne  o narodzie  tym  mnie;nanie  tvvorz)|.  Nie- 
któr^  nawet ^ iako  uczony  Anglik  Ciarkę^  zb^t 
ostrćm  piórem  czarny  obraz  Rossyanów  kryśH, 
i surowóm  o nich  zdaniem  oburza.  Qibbon  nie 
waha  się  zwad  ^cii  nayciemnieyszymi  i nayza- 
bobonnieyszymi  zwolennikami ' Kościoła  Gre- 
ckiego (1).  1 - 

. Naród  ten  przecie  iest  w stopniu  Wysokim 
waleczny,  dobry,  dowcipny,  gościnny,  przedsię- 
bierczy,  szczęśliwy  w naśladowaniu,  mówiący 
w'ybornym  i przyiemnym  ięzykiem , a który  na- 
wet między  prostym  ludem  czystośd,swą  od  ze- 
psucia wolną  zachował. 

' Skazy,  które  szacunek  lepszych  zalet  narodu 
tego  znizaią,  winą  są  po  części  dawnbgo  rządu, 
po  części  błędnego  ukształcenia.  To  zaś  nietyl- 
ko  dlatego  iest  błędne,  i wadom  podległe,  ie 
ludzkie , ale  iż  nieszczęściem , w wieku  nay więk- 
szego skażenia  przypadło.  Okoliczności  też  po- 
mięszały  naród  Rossyiski  z > tymi,  którzy  byli 
narzędziem,  i razem  godną  pożałowania  ofiarą 
„owego  skażenia.  > , - 

Wszelkie  ukśztałcenie  umysłowe  od  ducho- 
wnych początek  bierze,  przez  wyobrażenia  i 
zwyczaie  religiyne,  przez  dzieie  i cuda  nawet 
bądź  prawdziwe,  bądź  zmyślone.  Nie  było  od 
tego  prawidła  żadnego  wyięcia,  i nigdy  nie 
będzie.  ‘ ' 


(i)  Hittory  of  the  declint  and  faU.  Tom.  XIII.  c.  5j. 
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Russyanie  w'ieden£e  sposób  rozpoczęli,  iak 
inne  wszystkie  narody ; ale  dzieło  nksztatcenia 
z powodu  nieszczęśliwych  okoliczności  przer- 
wane,. znowu  na  początku  wieku  ośmnastego 
w zbiegu  złych  znamion  przedsięwzięte  zostało. 
Przez  naiiki  szkół  mnieyszych,  iuź  obumarłe 
prawie  kiełka  ukształcenia  Rossyan , do  £ycia' 
wracaó ! zaczęty ; ale  te  nauki  nie  miały  nay- - 
potrzebnicyszey,  którą  daie  religia,  zaprawy.' 
Oświecąd  się  umysły,  ale  nie  polepszać  obyczaie 
zaczęły.:  i . ’ • < <.  : 

Postrzega  się  wprawdzie  nie  bez  pociechy, 
i£  . naród  ten/ wielki'  w naszych^  czasach  otwiera 
oczy,  i W'' zabłąkaniu  swoióm  wstecz  się  bierze, 
ale  cóź  mu  stratę  uchybionych  wieków  nagro- 
dzić zdołał  Co  za  nieszczęście,  J£  naypotęiSiniey- 
sze  plennie  Slawiańskie,  w ciemnocie  su óy  nie 
korzystało,  z. ukształcenia  powszechnego,  ale  od- 
dało ąię  Grekom  wzniesionym  na  gruzach  pań-' 
stwa  Rzymskiego,"  obrzydłym  w'yk'rętarzoin, 
dworności  i próżności  miłośnikom;  których  dzie- 
le ten  tylko  czytać  może,  kto  się  dobrze  w cier- 
pliwość uzbroił.  Dzieie  te  okropny  widok  mo- 
narchii Chi-ześciańskiey  wystąwiaią,  w któróy 
władzców  panowania  przez  tysiąca  lat  przeciąg, 
podzielony  na  liczbę  panuiących , nad  lat  iedy- 
naście  nie  trwały  (1). 


(i)  D«  Maistre  do  długości  panowania  wpływ  religii 
prcyznaie.  Średnią  liczbę  lat  panowania  Xiążąt  Chrze- 
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Nie  trzeba  dtugo  ba\vi<!  jw  Rossyi,  aby  do> 
strzedz,  na  czćm  właściwie  mieszkańcom  ićy 
zbywa.  Głęboko  to  dplega,  co  głęboko  się  czuic, 
i nad  czńm  sam  Rossyanin  zamyślić  się  może, 
iż  w ogóle  wzięte  czasy  panowania  władzców  tak 
znakomitego  państwa  nie  dosięgaią  więcóy  nad 
lat  13  gdy  długość  panowania  Xiążąt  Chrześciań- 
skich  do  podwóynóy  liczby  takowóy  dochodzi. 

Na  próżno  krew  obca  osadzona  na  tronie  Rossyi- 
skim  do  dłuższego.panowania  prav\'o  się  mieć  . 
zdawała;  na  próżno  pełne  ludzkości  cnoty, pa- 
nuiących  dawną  dzikość  kraiowców  ułagodzić 
chciały.  Czas  panowania  wiadzców  nie  iest  dla 
ich 'grzechów  skrócony,  ale  dla  grzechów  naro- 
du (2).  Na  próżno  Xiążęta  naychwalebnieysze 
usiłowania  czynić,  na  próżno  naród  szlachetny 
wspierać  ie  będzie.  Niech  cuda  działa  godne 
swóy  pięknóy  pychy  narodowóy,  tego  co  upły- 
nęło, nie  cofnie;  to  co  minęło,  nić  iest  iuż  wię- 

’ I ^ , 
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tcia^skich  od  aa  do  a5  oanacza.'  Przebiega  dzieie  panuią- 
cych  Yf  różnych  kraiach  i narodach,  i na  nich  .wnioski  ra- 
chuby swoiey  budnie.  Ale  iakże  te  są  zawodne!  Dzie- 
iopis  Garnier  wykazuie  dzieiami,  że  panuiących  życie  po- 
spolicie ie.st  krótsze,  niżeli  ludzi  prywatnych.  Życie  ludz- 
kie podług  d' jilembert  iedno  na  drugie  liczone  około  vf 
lat  wynosi.  Panuiących  zai  ieżli  Newtonowi  można  wie- 
rzyć do  lat  ao  dochodzi  i t.  d.  i t.  d. 

(a)  Propter  peceata  terrae  multi  principes  eius,  et  propter 
, aapientiam  hominia  et  horum  Scientiam,  quae  dicuntur,  vUa  \ 

ducia  Icnffior  arit.  Proyerb.  XXVIII.  3>  ' / 
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irey  w mocj'  ludzkiey.  Jedna  jest  tylko  droga, 
aby  się  na  wysoki  stopień  Europeyskiego  uksztal- 
cenia  Hossya  podniosła,  ab,v  się  w śv\’iettiości 
i chwale  z resztą  Europy  zrówpala,  droga  zaś 
ta  iest,  z którey  się  od  ośmiu  wieków  oddaliła. 
Co  za  poniżenie  dla  tak  wielkiego  narodu  dać 
się  sprow^adzid  z toru  prawdy  tyle  powaianey 
od  Oyców  i nauczycielu  w Kościoła  swego,  a 
póyśc  w ślady  obłąkania  iednego  człowieka,  zu- 
' ohwałęgo  powstańca  przeciw  prawóy  władzy 
;głowy'  powszechnego  Kościoła! 

Byt  zaiste  tym  pow’stańcem  Patryarcha  Caro^  • 
grodzki,  bo  iaśnie  i wyrainic  przekonywają  nas 

I 

dzieic,  ii  Papieże  zawsze  władzę  swą  nad  in- 
nymi Patryarebami  sprawowali.  Nie  zmnteysza 
aaś  to  praw  nay wyższóy  ich  zwierzchności , ii  ' 
.■gdy  nie  zachodziły'  ważne  powody,  okoliczności 
wydarzonych  iawnych  bezprawiów,  lub  wezwa- 
nia powagi  Papieiów,  w rzeczach  ich  rozpo- 
znaniu należnych,  do  wewńęlrznego  zarządzenia 
duchownego  wschodnicli  Kościołów',  mieszać  się 
nie  zwykli  byli. 

Tó  powstanie,  buntownicze  Patryarcłiów  Ca»- 
Togrodzkich  było  naywiększetn  nieszczęściem, 
nietylko  dla  Kościołów , ale  i dla  państw  samych, 
w których  one  zostawajy.  Można  powiedzieć, 

1£  Kościoły  Greckie,  od  swych  początków  pra- 
wie zawierały  w sobie  zaród  tego  oddzialu,któ- 
Yy  si^  po 'upłynieniu  dwunastu  wieków' zupełnie 
i:ozwioął,.lubo  niegdyś  w kształcie  nie  tak  odró- 
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źnionyin,  nie  tak  zawianym  i odszczepnym , iak 
teraz  (1). 

Do  oddziaiti  tego  duchownego  wiele  się  Kon> 
stantyn  Cesarz  położoną  przezeń  zasadą  polity- 
' cznego  oddziału  przyczynił.  Wzmagał  się  coraz 
' więcey  drugi , a z nim  i pierwszy  utwierdzał 
się  i wzrastał.  Oba  oddalały  w'schód  od  tćy 
iednoiici , która  przeciw  naciskaiącym  od  W'Scho- 
du  i północy  strasznym  nieprzyiaciołom  tyle  mu 
była  potrzebną. 

Oto  iest  w tey  mierze  zdanie  rozsądnego  pi- 
sarza: „Rzeczą  iest  pewną,  mówi  on,  iż  gdyby 
„byli  oba  Cesarze,  wschodni  i zachodni,  usiło- 
„wania  swoie  połączyli , byliby  pewnie  te  hordy 
„Saracenów’,  których  usadowienia  w środku 
„państw'  swoich  obawiać  się  musieli , w piasczy- 
„ste  puszcze  Afryki  zagnali..  Ale  między  oby- 
„dwoma  państwami  panowała  zazdrość,  którey 
„nic  przytłumić  nie  mogło,  i która  póżniey  w. 
„W'oynach  krzyżowych  iawniey  się  okazała.  Od- 
„szczepieństwo  Greków  religiynym  ich  wstrętem 
„ku  Rzymowi  natchnęło , i ten  się  nawet  z rze- 
„czywistą  ich  szkodą,. rozkorzeniał  i utrzyroy- 
„W'ał  (2).”  . 

t'  (i)  S.  Bazyli  pistnic  o pożytkach,  iakie  z książek  świe- 
ckich dia  dobra  rdigii  wyciągnąć  można,  dumy  wschodniej, 
oznaki  wytyka.  Sama  świętość  religii  ,nia  była  w stanie 
przytłumić  w Grekach  ducha  nienawiści,  która  obydwa' 
państwa  i Kościoły  różniła.  Zasada  iey  była  w polityce, 
która  od  Konstantyna  Cesarza  początek  swóy  waitłc; 

(2)  LeUr»*  tur  1'histoire.  Tonu  II,  Ut.  XLV. 
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Zdanie  to • prawdę  wagi  wielki^y  ziiwiera. 
Gdyby  byli  Papieże  władzy  sw^y  wpływ,  iaki 
midi  do  państw  innych , do  wschodniego  Cesar- 
stwa rozciągnęli , byliby  pewnie  nictylko  Sara- 
cenów,  ale  i Turków  z niego  wypędzili.  Nie 
byłyby  doświadczył)'  uiarzinione  przez  nich  kra- 
ie  tylu  nieszczęśd,  o które  ie  ci  nieprzyiaciele 
religii,  cnót,  i związków  towarzyskich,  przypra- 
wili. Mahometa,  Solimana,  Amurata  i t.  d.  na- 
zwisk nawet  bylibys'my  hie  znali.  Franenził 
którzy  przez  uboczne  wybiegi  zwodzić  się  i w 
zgubne  błędy  wciągać  się  łatwo  daiecie,  trzy- 
niaiąc  się  należytćy  przezorności,  bylibyście  w 
Carogrodzie  i w Jeruzalem  mieście'  świętem 
dotąd  panowali;  waszym  ięzykiem  mówiono- 
by  w Palestynie.  Umieiętności  i sztuki  wasze 
ukształciłyby  i wygładziły  te  sławne  kraie  A- 
zyi,  które  niegdyś  ziemskim  ogrodem  były, 
dziś  zaś  ciemnoty,  samowładztwa,  zarazy  śmierr 
telnóy  i>zwierzęcey  dzikości  są  siedliskiem. 

Gdyby  byli  mieszkańcy  tych  kraiów,  zaśle- 
pieni pychą,  nie  odtrącali  wpływu  zwierzchności 
Papieżów,  gdyby  byli  nikczemni  Cesarze  powo- 
dować się  im  dali,) lub  przyńaymnióy  ich  radom 
powolnymi  bydi  chcieli,  byliby  Papieże  urato- 
wali Azyę,  tak  iak  ochronili  od  iarzma  Europę, 
która  im  wszystko  iest  winna,  lubo  o tóm  zav 
pominąć  zdaie  się  i oddaie  im  złem  za  dobre.' 

Długi  czas  przez  dzicz  srogą  północną  szarpa- 
na Europa,  widziała  wiszące  nad  sobą  niebej;-. 
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pieczeństwo,  które  iey  ze  wschodu  i pofudnia 
zgubą  zagrażało.  Napadniona  od  równie  dzikich,, 
iak  pohjinych  Saracenów,  iui  naypięknieysze 
swe  prowineye.  utraciła  była.  Juź  szczęśliwi 
zdobywcy  zawoiowałl.  Syryę,  Egipt,  Tyngistan,, 
Numidyę,.  iui  prócz  podbitych  kraiów  w AzyŁ 
i Afryce,  znaczney  części  Grecy  i,  calóy  Hiszpa- 
nii, Sardynii,  Korsyki,  A pułii,  Kalabryi  i części 
Sycylii  panami  byli ; iuź  Rzym  obiegli  i przedr- 
mieścia  iego  spalili,  T^akoniec  ' oręż  swóy 
srogi  przeciwko  Frankom  obrócili;  z wiekiem 
ósmym  zginęłaby  była  Europa,  iui,  po  Chr/e- 
ściaństwie,  po  naukach  byłoby;  dzikośó  byłaby 
uksztaiconych  obyczaiów  mieysce  zaięła,  gdyby 
dzielność  Karola  Martclla  i Karola  Wielkiego,  za- 
pędu tey  srogióy  nawały  nie  wstrzyniała.  Nowy 
ten  nieprzyiaciel  nie  był  podobny  do  innych.. 
Szlachetny,  lubo  nieokrzesany  lud  północy  mógł. 
się  z nami  oswoić.,:  do  zwyczaiów  naszych  na- 
wyknąć*, mowy  się  naszey  nauczyć;  mógł  troia-. 
kim  związkiem : praw , małżeństw  i religii  z na- 
mi się  połączyć.  Zwolennik  zaś  zakonu  Maho- 
meta we  wszystkiem  od  nas  daleki,  zupełnie  nam 
obcy,  nie  może  w żaden  sposób  do  związku  z na- 
mi się  zbliżyć,  i z nami  się  zjednoczyć.  Patrzmy  • 
na  Turków!  Pyszni  i wzgardliwi  widzę  na.szega 
ukształccnia,  n3sz}  ch  sztuk  i umioiętności , gló”  . 
wmyitti  są  nieprzyiaciolami  naszey  religii.  Tóm 
samem  są  zupełnie  dzisiay,  czóin  r.  1453  byli.  . 
Jest  to  na  Europeyskićy  ziemi  koczuiąca  horda  • < 

- / . . 
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Tatarów.  Woyna  między  nimi  a nami  ięst  ita^ 
turalna,'  pokóy  tyiko  wymuszony.  Skoro  tylko 
Chrześcianin  i Muzułman  są  razem,  ieden.z  nieb 
albo  służyć  drugiemu , albo  guiąć  musi. 

Między  tego  rodzaiu  nieprzyjaciółmi  żadne 
przymierze  miey'sca  niema.  Szczęśliwe  swe  ura* 
towanie  Europa,  że  ióy  nic  pochłonęła,  nie  osio.- 
dłuła  zgubna  przemoc  Ottoinanów',  Papieżom  iest 
winna.  Nie  przestali  oni  opierać  sję  ich  zamy' 
słom , koi arzyć  przeciw  nim  związków,  walczyć 
ich,  i w'ałczących  z nimi  zagrzewać,  posiłkować 
i kierować.  Im  więc  całość  swobód , rozszerze- 
nie światła  nauk  i obronę  religii  , winniśmy. 

Do  środków,  iakich  używali  Papieże  ku  zni- 
szczeniu Mahumetyzmu,  należało  i to,  że  kraie 
przywłaszczone  od  Saracenów,  pierwszemu,  cu- 
by  ich  w ypędzić  zdołał , nadawali.  I cóż  lepsze- 
go zrobić  można  było?  skoro  pan  ich  przeszły 
poprzeć  praw  swoich  mocy  nie  miał?  Jakiż  mógł 
bydź  lepszy  sposób,  aby  odzyskanie  ułatwić;  po- 
siadanie uprawnić  można  było?  Aby  słusznie  są- 
dzić, o prawności  tey  darowizny'  Papieżów,  tak 
ukrzyczanćy  przez  nieprzyiaciół  Rzym:  Stolicy, 
trzeba  się  postawić  w'śród  pustyni  powszechne-_ 
go  zniszczenia,  w'śród  zamieszania  i bezrządu, 
wśród  naw’ały 'dzikiego  ludu,  wśród  niewoli 
wladzców  i mieszkańców  w wiekach  średnich; 
trzeba  czytać  bezstronnym  okiem  dzieie  owych 
czasów,  a uznamy,  iż  Papieże  czynili  tó  wszy-  > 
stko.,  co  nay lepszego  uczynić  zdołali,  uyrzemy', 
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ii  w walce  przeciw  Mahometyzraowi  siebie  sa- 
mych przewyiszyli. 

„Ju^  w wieku  dziewiątym,  gdzie  wszystko 
„zatrważało,  ie  horda  Saracenów  Włochy  całe 
„zagarnie,  zburzy,  i Stolicę  Chrzeiciaństwa  w 
„osadę  mahometańską  przemieni,  Leon  IV.  który 
„w  tćm  powszechnym  niebezpieczeństwie  stór 
„mocy  i władzy  obiąć  nie  lękał  się,  od  wodzów 
„LotaregO'  Cesarza  opuszczony,  pokazał  się  go- 
„dnym  panować  Rzymowi,  którego  obronę  przed- 
„sięwziął.  Miasto  umocnił,  lud  uzbroił,  silą 
„orężną  sam  dpwodził,  czaty  osobiście  zwie- 
„dzał....  był  to  ze  krwi  i przymiotów  duszy 
„Rzymianin.  W pośród  zgnuśniałych  i nikczem- 
„nych  umysłów,  żyła  w nim  dusza  picrwiast- 
„kowych  Rzymskiey  Rzeczypospolitóy  czasów. 
„Jakże  to  piękny  pomnik  starożytnego  Rzymu, 
„który  w gruzach  iego  postrzegać  się  daie  (1)!” 

Lecz  nakoniec  opór  każdy  stałby  się  bezsku- 
tecznym, i potęga  Islamizmu  byłaby  wszystko 
pokonała  -i  uiarzmiła,  gdyby  byli  Papieże  no- 
wego nie  przedsięwzięli  środka  do  zgnębienia 
i wytępienia  nieprzyiaciół  krzyża,  przez  Ogło- 
szenie woyny  krzyżowóy.  • Oni  ióy  sprawcami, 
przewodżcami , i wspieraczami , oni  byli  iey  du- 
szą, ile  im  namiętności  ludzi  dozwoliły.  Po- 
strzegali to  oni  okiem  Annibala , iż  aby  groźną 


(i)  VoUaiif  Eatai  sur  Its  moeurs  stę.  Tom.  II.  ch.  a&> 
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potęgę  nieprzyiaciói  od  ^siebie  odwrócić,  znisz- 
czyć-ią,  lub  przynaymnićy  rozerwaniem  nad- 
wątlić , nie  dosyć  było  w krąiu  własnym  się  im 
bronić,  ale  w samem  'gniaździe,  i siedlisku  ich 
ćcigać  i gnębić  należało. 

Wysłane  przez  Papieżów  do  Azyi  Krzyżo- 
wników  zastępy,  nietylko  powściągnęły  Muzuł- 
manów od  Europy  napady,  ale  zmusiły  icb  bro- 
nić się  w swym  kraiu  przeciw^obcey  napaści. 
„Gdyby  nic  ta  ^święta  w^oyna,  byłby  podobno 
„dzisiay  cały  naród  ludzki  iarzmo  niewoli  dźwi- 
„gal,  i w barbarzyństwie  pogrążony  zostawał  (1).'’ 

Kto  twierdzi,  iż  nieco  innego,  iak  tylko  błę- 
dne wyobrażenie  pobożności  .było  Papieżom  po- 
wodem do  wypraw  Krzyżowych , zapewne  mo- 
wy Urbana  II.  na  Soborze  Kleromontckim  nie 
czytał.  Czuwali  zawsze  Papieże  nad  bezpie- 
czeństwem reiigii  i ludów,  przeciw  zgubnym 
ludożerczego  Mahometyzmu  zamachom, aż  t}'ch 
nikczemników  sen  gnuśny  ogarnął.  Godna  przy- 
tćm  rzecz  uwagi,  iż  ręka  Papieżów  to  była, 
która  potędze  Sułtanów  stanowczy  i śmiertelny 
cios  zadała.  Było  to  sławne  r.  1571  odniesione 
nad  Turkami  zwycięztwo.  „Bitw’a  morska  sto- 
„czona  w dniu  owym  była  iedną  z naykrwa- 


(i)  Quarłirfy  revieu>,  Sept.  1819  p.  546.  Nie  «natn  nad 
to  iawnieyszego  zeznania  na  stronę  prawdy,  przeciw  którzy 
tyle  zapalczywych  głosów  powstaie.  Zeznanie  to  tern  «a- 
inieysze  iest,  że  z ust  różnowierozych  pochodzi. 
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„wsKycb,  okrj'ła  chwałą  ChrKcścian,  a Otlo- 
,,manów  upadek  zrządziła.  Stracili  więcćy,  ni- 
„żeli  ludzi  i okręty,  gdyż  te  innemi, zastąpione 
,,bydź  mogą,  bo  stracili-inniemanie  potęgi  nie- 
„zwyciężon^y,  a mniemanie  to  nay ważnieysze, 
,,raz  utracone,  iuż  odzyskane  bydź  niemoże(l).” 
'Dzień  ,ten  'wiekopomnćy  pamięci  poniżył  hardą 
pychę  Ottomanów,  bo,  wywiódł  narody  z błę- 
du, iakoby  siła  ich  na  morzu  niezwyciężoną 
była  (2). 

Skutki  nieocenione  i sławę  tóy  wielkióy  pod 
Łepanteni  wygranóy,  która  blask  księ-życa  Tu- 
reckiego na  długo  zaómiła,  komuż  winna  iest 
Europa  i Chrześc/iaństwo , ieżeli  nie  Papieżom? 
Don  Znan  Austryacki  byt  siły  morskióy  naj^- 
wyższym  dewódzcą,  ale  Pius  V.  był  woyny  tóy 
pierwszą  sprężyną,  o którym  rzekł  s^wnyBa- 
kon:  Dziwuję  się,  iż  Kościół  Rzyitiski  tego 

wielkiego  męża  w poczet  Świętych  nie  'poli- 
czył (3).  On  w związku  z króleiń  Hiszpanii  i 

■■T"— " '■■■..  II  ^ .1— . I I ■ 

I • . 

'(i)  Bonald.  Legislation^primitive.  Tom.  5.  p.  ■SiS.  Di- 
•scours  polit.  sur  1’iłat  de  V Europę.  JT.  8. 

(a).  Są  to  wyrazy  sławnego  Ceruantes,  który  w tey  bitwie 
pod  Lepantem  będąc  obecnym  chwalebną  ranę  odniósł. 
Eon  Quixote  part.  i.  chap.  <30.  p.  4u.  Dokładne  opraanie 
tey  painiętney  bitwy  znaydzie  ciekawy  w dziele  Gracyana 
<de  hello  Cyprio  Romae'  1664. 

(3)  W rozmowie:  fie  hello  Sacro. 

Pius  V.  wrzeczy  samóy  został  od  'Kościoła  jza  Świętego 
uznany  i od  Klemensa  XI.  kanonizowany. 
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R/ecząpospolitą  Wenecką  na  potęgę  óttoraańską 
łujerzyl;  on  sławnemu  temu  przedsięwzięciu  ra- 
dą swą  dai  początek,  on  ie  swym  wpływem, 
skarby  i woyskiem  nawet  wspierał,  ożywiał,  i 
szczęśliwie  dokonał.  - , ' > 

Kto  w dobrem  sumieniu  i dobrey  woli  o'  rze- 
czach sądzi,  wątpić  o tern  nie  może,  że  Monar- 
chie Europeyskie  tworem  są  Chrześciaństwa,  iż 
Co  dało  im  kształt  ten,  w iakim  dziś  zostaią, 
a któremu  nigdy  dosyć  wydziwić  się  nie  można. 
Niema  z^ś  praw'dziwego  Clirześciaństrya  bez  Pa- 
pieża. . Bez  niego,  iako  bez  głowy  widomey  to 
cudowne  ustanowienie  Boskie,  własność  swoię, 
moc  i powagę  traci.  Bez  niego  iest  tylko  skła- 
dem mniemań  i wiarą  ludzką  niezdolną  prze- 
niknąć serc  ludzkich,  zmiękczyć  ie,  i na  wyż- 
szy ukształcenia  ubyczaiowego  w'znicść  stopień.  ' 
łJdzielność  panowania,  którego  czoła  poświęce- 
nia Papieżkiego  ręka  nie  dotknęła,  zawsze  niżey 
innych  zostanie,  tak  co  do  trwałości  iego  rzą- 
dów, iako  też  co  do  istoty  dostoyności  i kształ- 
tu sprawowania.  Każdy  naród,  lubo  Chrześciań- 
ski,  który  tey  mocy  działaiącey  wpływu  nie 
.Uczuł,  iakożkolwiek  byłby  równy  innym,  niżey 
ich  zawsze  będzie.  1 znowu  tćż  naród  każdy, 
co  odebrawszy  zbawienne  prawowierności  pię- 
tno, starł  ie  oddziałem  swoim  od  powszechne- 
i go  Kościoła  , uczuie  nakoniec  ten  brak , a rychlóy 
łub  późnićy,  rozum  lub  klęski  do  pieńyotnego 
stanu  go  zwrócą.-  Przeznaczenie  dla  każdego 
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narodu  utworzy  ło  pełny  taiemnicy,  ale  widzial- 
ny związeli  między  trvvało':icią  rządów,  i dftsko- 
natoicią  zasad  religijnych.  Chrzeiciańscy  Xi%- 
, żęta,  mimo  szcżególnych  d'ę  ich  stanu  przywią- 
zanych przypadków,  dtw^^zcgb  w przecięciu 
nad  innych  ludzi  życia  uzywaią,  a to  t^m  wi- 
docziiiey  się  prawdzi  względem  tych,  którzy 
ozywiaiącey  Religii  opiekę  swą  daią;  iest  bo- 
wiem i w królewskióy  dbstoynoiici  stopniowanie 
pewne,  wktóróm  muióy  lub  więcóy,  wyżóy  lub 
uizóy  odznacza  się. 

Religia  tylko  Oh rze^ciańska  iest  religią  życia, 
W’.niey  wierny  źyic  t)uchem  Bożym , żyie  łaską 
- prowadzącą  do  lepszego  żywota,  żyie  w Ko- 
ściele łączącym  doczesnoiśó  krótko-trw’ałą  z nie- 
pi’Zeżytą  'wiecznością.  Ale  tego  życia  znamie- 
niem iest  iednośó  nauki,  wiary,  i widomey  gło- 
wy Chrystusowego  Kościoła.  Zycie  to  równie 
iak  i zbawienie  iest  iedno  dla  wszystkich  wder- 
nych.  Odłączenie  się  od  tóy  iedności  odłączyło 
oraz  odstępny  Kościół  Grecki  od  życia,  i pra- 
Avych*  przez  kilka  wieków  Chrześcian  przemie- 
niło w powstańców.-’  "Władza  bowiem  Papieża, 
tako  głowy  Kościoła  powszechnego,  była  zaw'aze 
prawdziwą  władzą  duchowną,  któróy  Kościół 
Grecki  podlegał,  i którą  stale  aż  do  odstępstwa 
swego,  (^rhisina) , uznawał.  Czemże  iest  od- 
stępstwo iego,  ieżeli  nie  wybiciem  się  z pod 
prawóy  władz\  ł Co  iest  w porządku  świeckim 
pow’stanie  i rewoiucya,  to  w duchownym  od- 
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' UWl&l  WZeLfjOEM  ROSSTISKft-GRECKlEfiO  KOS. 

stę|(st\vo  i kacerstwo.  Kościół  więc  oóstępny 
Rossy iski  iest  w ciąglćin  powstaniu  pr^seciwku 
wiadzy,  któróy  prawnosci  zaprzeć  nie  może,  bo 
na  tychże  zasadach , co  i samo  Chrześciaństwo 
się  wspiera,  ale  którey  Rossyiski  Kościół  win- 
ne posłuszeństwo  samowolnie  wypowiedział. 
Ocbydzona  i niecier piana  rewotucya  w |>orZfłd,ku 
cywilnym,  za  cóż  ma  obronę  znaydować  w Ko- 
ścielnym f Poskromiona  tamta,  szczęściem  dla 
ludzkości  i religii,  została  mocą  oręża,  czemuż 
nie  szukać  sposobu  pokonania  tóy  mocą  rozumni 
Aiboż  mniey  na  tein  dla  szczęścia  spółcczności , > 
dla  dobra  religii  zależy  1 

Połączone  śvyiętem  przymierzem  pierwsze 
świata  Mocarstwa  przeci\v  zasadom  rozry  waią- 
^ cym  związki  spółeczne,  za  cóżby  się  nie  miały 
oraz  połączyć  przeciw  więcóy  nierównie  szkodli- 
wym zasadom  rozrywaiącym  iedność  powsze- 
chnego Chrześcinńskiego  Kościoła  1 \¥tenczasby 
przymierze  ich  udzieliło  światu  wszystkich  kO' 
rzyści , iakich  się  z niego  spodziewać  ma  prawo ; 
wteiiczasby  świat  z przywrócenia  pnkoiii  długo 
pożądanych  owoców  używał,  i sprawców  zupeł- 
nego szczęścia  ludzkości  błogosławił  i wielbił.. 
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